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PROLOG 
 
Rozmowa
 w napiętej atmosferze
 
Locke Lamora stał na pomoście w Tal Verrar; na plecach czuł gorący podmuch z płonącego statku, na szyi zimne ukłucie bełtu z wycelowanej w niego kuszy.
Wyszczerzył zęby i skupił się, by swoją kuszę trzymać dokładnie na poziomie lewego oka przeciwnika. Stali dość blisko, żeby zebrać na siebie większość krwi tego drugiego, gdyby jednocześnie drgnęły im palce.
– Bądź rozsądny – powiedział mężczyzna stojący naprzeciwko. Perełki potu rysowały wyraźne ścieżki, gdy spływały mu po brudnych policzkach i czole. – Weź pod uwagę, w jak niefortunnym znalazłeś się położeniu.
Locke parsknął.
– Położenie jest niefortunne dla obu stron. No, chyba że masz gałki oczne z żelaza. Nie uważasz, Jean?
Stali ramię w ramię na pomoście, Locke obok Jeana; napastnicy także stanęli obok siebie. Jean i jego przeciwnik również mierzyli do siebie z kusz. Cztery zimne, metalowe bełty, znajdujące się raptem kilka cali od głów czterech podenerwowanych mężczyzn, mogły wystrzelić w każdej chwili. Żaden by nie chybił, nawet gdyby bogowie w niebiosach lub pod nimi zdecydowali inaczej.
– Cała nasza czwórka tkwi po jaja w ruchomych piaskach – stwierdził Jean.
Stary galeon na wodzie za nimi jęknął i zaskrzypiał, gdy ryczące płomienie przeżarły go od środka. Noc zamieniła się w dzień na przestrzeni setek jardów. Na kadłubie krzyżowały się biało-pomarańczowe linie rozchodzących się szwów. Dym buchał z tych piekielnych szczelin małymi czarnymi eksplozjami – ostatnie rozdygotane oddechy ogromnej drewnianej bestii umierającej w agonii. Czterej mężczyźni stali na pomoście, dziwnie samotni pośród światła i hałasu, które przyciągnęły uwagę całego miasta.
– Opuść kuszę, na miłość bogów – powiedział przeciwnik Locke’a. – Poinstruowano nas, żeby was nie zabijać, o ile nie zajdzie taka potrzeba.
– I jestem pewny, że przyznalibyście się szczerze, gdyby rozkaz brzmiał inaczej – odparł Locke. Uśmiechnął się szerzej. – Obiecałem sobie nigdy nie ufać ludziom, którzy trzymają broń przy mojej tchawicy. Przykro mi.
– Twoja dłoń zadrży prędzej niż moja.
– Oprę czubek bełtu o twój nos, jeśli się zmęczę. Kto was nasłał? Ile wam płacą? Nie brakuje nam funduszy. Możemy znaleźć rozwiązanie korzystne dla obu stron.
– Właściwie to wiem, kro ich nasłał – wtrącił Jean.
– Serio? – Locke zerknął na przyjaciela i znowu spojrzał w oczy przeciwnikowi.
– I rozwiązanie już znaleziono, chociaż nie nazwałbym go korzystnym dla wszystkich.
– Ach... Jean, straciłem wątek.
– Nie. – Jean uniósł dłoń, kierując jej wnętrze ku mężczyźnie naprzeciwko. A potem powoli, ostrożnie obrócił kuszę w lewo, aż wycelowała w głowę Locke’a. Mężczyzna, któremu poprzednio grożono, zamrugał zaskoczony. – To mnie straciłeś.
– Jean... – Uśmiech zniknął z twarzy Locke’a. – To nie jest zabawne.
– Zgadzam się. Oddaj mi kuszę.
– Jean...
– Oddaj mi ją. Szybciutko. Ej, ty, całkiem skretyniałeś? Odsuń to od mojej twarzy i celuj w niego.
Wcześniejszy przeciwnik Jeana oblizał nerwowo usta, ale się nie poruszył. Jean zazgrzytał zębami.
– Słuchaj no, ty portowa małpo z gąbką zamiast mózgu, odwalam tu robotę za ciebie. Wyceluj kuszę w mojego przeklętego wspólnika, żebyśmy mogli zejść z pomostu!
– Jean, obecny obrót spraw określiłbym jako zdecydowanie mało pomocny – powiedział Locke. Chyba chciał coś dodać, ale w tej samej chwili przeciwnik Jeana postanowił posłuchać rady Jeana.
Locke miał wrażenie, że pot spływa mu po twarzy strugami, jakby zdradzieckie płyny uciekały z jego ciała, nim stanie się coś gorszego.
– No proszę. Trzy do jednego. – Jean splunął na pomost. – Nie dałeś mi wyboru, musiałem zawrzeć umowę z pracodawcą tych dżentelmenów, jeszcze zanim wyruszyliśmy. Na bogów, zmusiłeś mnie do tego! Przykro mi. Myślałem, że się skontaktują, zanim wycelują do nas z kusz. A teraz oddaj mi broń.
– Jean, co ty sobie, do cholery, wyobrażasz?
– Milcz. Nie odzywaj się już ani słowem. Nie próbuj mnie przekabacić. Za dobrze cię znam, żeby ci pozwolić na te twoje gadki, Locke. Zdejmij palec ze spustu i oddaj mi kuszę.
Locke spojrzał na stalowy koniuszek bełtu Jeana i z niedowierzaniem rozdziawił usta. Świat wokół pobladł i zmniejszył się do jednego malutkiego, lśniącego punktu, ożywionego pomarańczowymi odbiciami piekła buchającego za jego plecami w porcie.
– Nie mogę w to uwierzyć – powiedział Locke. – Po prostu...
– Powiem to po raz ostatni, Locke. – Jean zazgrzytał zębami. Trzymał broń nieruchomo, wycelowaną dokładnie między oczy przyjaciela. – Zdejmij palec ze spustu i oddaj mi tę cholerną kuszę. I to już.
 



KSIĘGA 1
 
Karty
 w dłoni
 
Jeśli musisz grać, na początku ustal trzy kwestie: zasady gry, stawkę i kiedy należy się wycofać.
Przysłowie chińskie
 



ROZDZIAŁ 1
 
Gierki
 
1
 
Grali w Karuzelę. Stawka wynosiła blisko połowę fortuny, będącej własnością Locke’a Lamory i Jeana Tannena, a oni zbierali takie cięgi jak dwa zakurzone dywany na trzepaku.
– Piąte rozdanie, ostatnie zakłady – oznajmił odziany w aksamit krupier, stojący na podwyższeniu obok okrągłego stołu. – Czy panowie decydują się wziąć nowe karty?
– Nie, nie, panowie decydują się naradzić – odparł Locke, pochylając się w lewo i przysuwając usta do ucha Jeana. Zniżył głos do szeptu. – Co masz na ręku?
– Spaloną pustynię – mruknął Jean, od niechcenia przesuwając prawą dłoń tak, aby zasłonić usta. – A ty?
– Pustkowie gorzkiego rozczarowania.
– Cholera.
– Zaniedbaliśmy modlitw w tym tygodniu? Któryś z nas pierdnął w świątyni czy co?
– Wydawało mi się, że przegrywanie to część planu.
– Zgadza się, ale myślałem, że trochę przy tym powalczymy.
Krupier zakaszlał dyskretnie w lewą dłoń – przy karcianym stole był to odpowiednik zdzielenia Locke’a i Jeana przez łeb. Locke odsunął się od przyjaciela, postukał delikatnie kartami o lakierowaną powierzchnię stołu i wyszczerzył zęby w najlepszej wersji uśmiechu pod tytułem „doskonale wiem, co robię”. Westchnął w głębi ducha, zerkając na pokaźną kupkę drewnianych żetonów, które za chwilę miały wyruszyć w krótką podróż z centrum blatu do stosu przeciwniczek.
– Oczywiście jesteśmy gotowi – powiedział – stawić czoło naszemu przeznaczeniu, z heroicznym stoicyzmem, godnym pochwały historyków i poetów.
Krupier skinął głową.
– Panie i panowie nie podbiją stawki. Bank sprawdza.
Rozległ się szelest tasowanych i wykładanych kart, gdy cała czwórka graczy ułożyła je i odsłoniła, kładąc przed sobą na stole koszulkami do góry.
– Doskonale – powiedział krupier. – Proszę odwrócić karty.
Sześćdziesięcioro, a może siedemdziesięcioro najbogatszych próżniaków z Tal Verrar, którzy stłoczyli się w pomieszczeniu za plecami graczy, by obserwować, jak raz za razem upokarzano Locke’a i Jeana, teraz pochyliło się jak na komendę. Każdy chciał zobaczyć, jak bardzo będą zakłopotani tym razem.
 
2
 
Tal Verrar, Róża Bogów, zachodni kraniec tego, co Therińczycy nazywają cywilizowanym światem.
Gdyby znaleźć się tysiąc jardów ponad najwyższymi wieżami Tal Verrar albo kołować leniwie jak rzesze mew, rojących się w szczelinach i na dachach miasta, zobaczyłoby się, jak rozległe, ciemne wyspy przyczyniły się do nadania temu miejscu owego wiekowego przezwiska. Układają się spiralą od serca miasta, ciągiem coraz większych półksiężyców, jak stylizowane płatki róży na mozaice.
Nie są naturalne w takim rozumieniu, jak naturalny jest wyłaniający się kilka mil na północny wschód od nich ląd. Ów popękał od wiatrów i deszczy, zdradzając swój wiek. Wyspy Tal Verrar wyglądają jak nietknięte, w ogóle nieulegające pogodzie – powstały z czarnego szkła Eldrenów, niewyobrażalnych ilości tego tworzywa, niekończących się ciągów tarasów poprzecinanych na wylot przejściami i przykrytych glazurą kamienia i ziemi, z których wyrasta miasto ludzi.
Różę Bogów otacza sztuczna rafa, dziurawy krąg o średnicy trzech mil, rysujący się cieniem pod falami. Ta ukryta ściana łagodzi niespokojne Morze Mosiądzu, umożliwiając przepłynięcie statkom z banderami setek królestw i dominiów. Ich maszty i reje tworzą biały las zwiniętych żagli.
Przyjrzawszy się dokładnie zachodniej wyspie, można było dostrzec w jej sercu strome czarne ściany, opadające setki stóp ku delikatnie chlupoczącym falom w porcie, gdzie sieć drewnianych nabrzeży przywarła do podnóży klifu. Natomiast wychodząca na morze część wyspy układa się na całej długości tarasami. Sześć szerokich, płaskich półek leży jedna na drugiej; każda – prócz najniższej – wznosi się nad poprzednią, wysoką na pięćdziesiąt stóp, gładką skarpą.
Południowy kraniec tej wyspy nazwano Złotymi Schodami – tam na sześciu tarasach jest gęsto od karczm, jaskiń hazardu, prywatnych klubów, burdeli i aren. Złote Schody mienią się stolicą hazardu miast-państw, miejscem, gdzie mężczyźni i kobiety mogą tracić pieniądze na wszystko, począwszy od pomniejszych występków, a skończywszy na najbardziej nikczemnych zbrodniach. We wspaniałomyślnym geście gościnności władze Tal Verrar ogłosiły, że żaden cudzoziemiec na Złotych Schodach nie może być wzięty w niewolę. W rezultacie niewiele jest miejsc na zachód od Camorry, gdzie przybysze mogą bezpieczniej spić się do nieprzytomności i zasnąć w rynsztoku lub ogrodzie.
Na Złotych Schodach panuje sztywna stratyfikacja. Z każdym wyższym tarasem wzrasta jakość przybytków, tak samo jak rozmiar, liczba i gwałtowność ochroniarzy przy ich drzwiach. Ukoronowaniem Złotych Schodów jest kilkanaście barokowych dworków ze starego kamienia i wiedźmodrzewia, zakorzenionych w wilgotnych, zielonych luksusach wypielęgnowanych ogrodów i miniaturowych lasów.
To są „domy gry z klasą” – ekskluzywne kluby, gdzie ludzie majętni mogą grać w stylu, do którego upoważniają ich listy kredytowe. Przez wieki były nieformalnymi ośrodkami władzy; to tam arystokracja, biurokraci, kupcy, kapitanowie statków, legaci i szpiedzy zbierali się, by rzucać na szalę fortuny – prywatne i polityczne.
W tych domach zadbano o wszelkie możliwe wygody. Znamienici goście wsiadają do palankinów w prywatnym porcie u podnóża urwiska wewnętrznej zatoki i są wciągani na górę przez lśniące, mosiężne silniki wodne, dzięki czemu omijają wąskie, kręte i zatłoczone rampy prowadzące na pięć niższych Schodów od strony morza. Znajduje się tu nawet publiczny skwer do pojedynków – rozległy, wypielęgnowany trawnik leżący na samym środku najwyższego tarasu, by nikt bardziej opanowany nie musiał powstrzymywać tych, którym krew zawrze w żyłach.
Eleganckie domy gry są nietykalne. Tradycja starsza i trwalsza niż prawo zabrania żołnierzom czy straży miejskiej postawić tam stopę, z wyjątkiem sytuacji, gdy trzeba zareagować na najbardziej odrażającą zbrodnię. Są przedmiotem zazdrości całego kontynentu: żaden zagraniczny klub, choćby nie wiadomo jak luksusowy i ekskluzywny, nie zdołał odtworzyć tej szczególnej atmosfery, jaka panuje w prawdziwym verrarskim domu gry. A i tak wszystkie one nie dorastają do pięt Wieży Grzechu.
Wysoka niemal na sto pięćdziesiąt stóp Wieża Grzechu sterczy w niebo na południowym krańcu najwyższego tarasu Schodów, który znajduje się dwieście pięćdziesiąt stóp nad poziomem portu. Zbudowano ją z czarnego staroszkła o perłowym połysku. Każdą z dziewięciu kondygnacji otacza szeroki balkon ozdobiony alchemicznymi latarniami. Nocą Wieża Grzechu jest konstelacją świateł w kolorze szkarłatu i nieba o zmroku, herbowych barw Tal Verrar.
Wieża Grzechu to najbardziej ekskluzywny, cieszący się najgorszą sławą i najsilniej strzeżony dom gry na świecie, otwarty od zmierzchu do świtu dla tych, którzy są dość potężni, bogaci lub piękni, by przekroczyć próg strzeżony przez kapryśnych ochroniarzy. Każde kolejne piętro przebija poprzednie pod względem luksusu, elitarności i poziomu ryzyka dozwolonych tam gier. Na wstęp na kolejne piętro trzeba zapracować dobrym kredytem, zabawnym obejściem i nieskazitelną grą. Niektórzy pretendenci tracili całe lata życia i tysiące solari, żeby przyciągnąć uwagę pana Wieży Grzechów, który, utrzymując bezwzględnie swoją wyjątkową pozycję, stał się najpotężniejszym arbitrem pozycji społecznej w historii miasta.
Zasady zachowania w Wieży Grzechu są niepisane, ale tak sztywne, jakby to był religijny kult. Najprostsza i najbardziej niepodważalna reguła to śmierć dla klienta przyłapanego na oszukiwaniu. Sam archont Tal Verrar złapany z kartą w rękawie nie uniknąłby konsekwencji, nawet z bożą pomocą. Co kilka miesięcy krupierzy z wieży odkrywają kogoś, kto chciał być wyjątkiem od reguły; i wtedy kolejna osoba umiera dyskretnie, z powodu przedawkowania środka alchemicznego w powozie albo w tragicznym „wypadku” – spada z balkonu na ósmym piętrze, zwieszającego się nad twardym brukiem dziedzińca Wieży Grzechu.
Locke Lamora i Jean Tannen potrzebowali dwóch lat i całkowicie nowych fałszywych tożsamości, aby ostrożnie, z pomocą oszustwa dotrzeć na czwarte piętro.
W rzeczy samej oszukują nawet w tej chwili, starając się ze wszystkich sił dotrzymać kroku przeciwniczkom, które nie muszą uciekać się do podobnych sztuczek.
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– Panie mają sekwens wież i sekwens szabli, ukoronowany pieczęcią słońca – oznajmił krupier. – Panowie mają sekwens kielichów i wysoką kartę z piątką kielichów. Piąte rozdanie należy do pań.
Locke zagryzł wewnętrzną stronę policzka, gdy fala aplauzu rozeszła się w ciepłym powietrzu sali. Na razie panie wygrały cztery z pięciu partii i tłum ledwie raczył zauważyć jedyne zwycięstwo Locke’a i Jeana.
– A niech to – powiedział Jean, całkiem wiarygodnie parodiując zaskoczenie.
Locke odwrócił się do przeciwniczki po swojej prawej. Maracosa Durenna była smukłą kobietą pod czterdziestkę, o śniadej cerze i gęstych włosach w kolorze oleistego dymu, z kilkoma widocznymi bliznami na szyi i przedramionach. W prawej dłoni trzymała cienkie, czarne cygaro oplecione złotą nicią, a na jej twarz wypłynął powściągliwy uśmieszek chłodnego zadowolenia. Jasne było, że gra nie wymaga od niej zbytniego wysiłku.
Za pomocą grabek na długiej rączce krupier przesunął mały stosik drewnianych żetonów Locke’a i Jeana na część stołu należącą do pań. Potem tymi samymi grabkami zmiótł wszystkie karty z powrotem do swoich rąk. Gracze mieli surowy zakaz dotykania kart, po tym jak krupier ogłosił, że bank sprawdza.
– Madam Durenno – odezwał się Locke. – Gratuluję coraz bardziej krzepkiego stanu finansów. Pani sakiewka to chyba jedyna rzecz, która rośnie szybciej od mojego nadciągającego kaca.
Przesunął żeton między palcami prawej ręki. Ten mały drewniany krążek był wart pięć solari, z grubsza ośmiomiesięczny zarobek zwykłego robotnika.
– Moje kondolencje z powodu szczególnie nieszczęśliwego układu kart, panie Kosta.
Madam Durenna zaciągnęła się głęboko cygarem, a potem powoli wypuściła kłąb dymu, tak że zawisł w powietrzu między Lockiem i Jeanem, dostatecznie daleko, by nie uznać tego za obrazę. Locke już się zorientował, że zabawa dymem z cygara to jej strat péti, drobna gierka – ostentacyjnie grzeczny manieryzm, który ma rozpraszać uwagę lub drażnić przeciwników przy karcianym stole, prowokując ich do popełniania błędów. Jean zamierzał wykorzystać własne cygara do tego samego celu, ale Durenna okazała się w tym lepsza.
– Żadnego układu kart nie można uznać za naprawdę nieszczęśliwy w obecności pary tak pięknych przeciwniczek – odparł Locke.
– To niemal godne podziwu, gdy mężczyzna nadal potrafi być tak czarująco nieszczery, chociaż właśnie wyciśnięto z jego sakiewki całe srebro – powiedziała partnerka Durenny, siedząca po jej prawej stronie, między nią a krupierem.
Izmila Corvaleur była niemalże wzrostu Jeana, rozłożysta i rumiana, potężnie zaokrąglona w każdym miejscu, w którym kobieta może się zaokrąglić. Była niezaprzeczalnie atrakcyjna, ale błyszcząca w jej oczach inteligencja zdradzała pogardę. Locke dostrzegał u niej hamowaną napastliwość, upodabniającą ją nieco do ulicznego awanturnika – zaostrzony apetyt na ostrą rywalizację. Corvaleur nieustannie podjadała wisienki w czekoladzie z posrebrzanego pudełeczka, głośno oblizując palce po każdym smakołyku. To oczywiście była jej strat péti.
Corvaleur została po prostu stworzona do Karuzeli, pomyślał Locke. Umysł doskonały do kart i postura zdolna znieść specyficzną dla tej gry karę za przegrane rozdanie.
– Kara – oznajmił krupier.
Stojąc na podium, uruchomił mechanizm wprawiający w ruch karuzelę. Umieszczone pośrodku stołu urządzenie składało się z okrągłych mosiężnych ram, w których znajdowały się szeregi maleńkich, szklanych zakorkowanych srebrem ampułek. Wirowało w delikatnym świetle latarni, dając złudzenie, że zamienia się w srebrne pasma pośród mosiądzu. I wtedy mechanizm pod stołem szczęknął, maleńkie buteleczki z grubego szkła zagrzechotały, wpadając na siebie, i karuzela wypluła dwie ampułki. Potoczyły się w kierunku Locke’a i Jeana, i z brzękiem uderzyły o uniesiony lekko brzeg stołu.
Karuzela to gra dla dwóch dwuosobowych drużyn. Gra kosztowna, ponieważ mechanizm zegarowy karuzeli jest bardzo cenny. Pod koniec każdego rozdania przegrywająca drużyna otrzymywała losowo wybrane dwie ampułki z ogromnej kolekcji. Znajdował się w nich alkohol pomieszany ze słodkimi olejkami i sokiem owocowym, żeby ukryć moc danego napoju. Karty stanowiły tylko jeden z aspektów gry. Oprócz tego gracze musieli zachować skupienie mimo coraz silniejszego wpływu szatańskich buteleczek. Gra kończyła się dopiero wtedy, gdy gracz był zbyt pijany, by trzymać karty.
Teoretycznie w Karuzeli nie dało się oszukiwać. Pracownicy Wieży Grzechu zajmowali się mechanizmem i przygotowywali ampułki. Małe, srebrne kapturki szczelnie przykrywały woskowe pieczęcie. Graczom nie wolno było dotykać karuzeli ani ampułek innych graczy pod groźbą natychmiastowego walkowera. Nawet czekoladki i cygara dostarczał dom gry. Locke i Jean mogliby posunąć się do tego, żeby odmówić Madam Corvaleur luksusu słodyczy, ale z kilku powodów byłby to kiepski pomysł.
– Cóż – powiedział Jean, łamiąc pieczęć na maleńkiej buteleczce. – To chyba czas na toast na cześć czarujących przegranych.
– Gdybyśmy tylko wiedzieli, gdzie takie znaleźć – powiedział Locke i obaj wypili swoje drinki.
Gardłem Locke’a spłynęła ciepła struga o śliwkowym aromacie. To był mocny drink. Locke westchnął i odstawił pustą buteleczkę. Cztery ampułki do jednej; fakt, że jego koncentracja zaczynała się rozmywać, wskazywał, że alkohol już działał.
Kiedy krupier tasował karty do następnego rozdania, Madam Durenna zaciągnęła się cygarem, głęboko i z zadowoleniem, po czym strzepnęła popiół do szczerozłotego naczynia postawionego na podwyższeniu przy jej prawej ręce. Wypuściła przez nozdrza dwie leniwe strużki dymu i zapatrzyła się na karuzelę zza szarego welonu. Durenna to z natury drapieżnik działający z zasadzki, pomyślał Locke. Najlepiej czuje się za jakimś parawanem. Wedle jego informacji dopiero od niedawna prowadziła życie jako spekulantka w Tal Verrar. Wcześniej dowodziła korsarzami; ścigała dla nagrody i zatapiała niewolnicze statki z Jerem na otwartym morzu. Nie dorobiła się tych blizn, popijając herbatkę na salonach.
Byłoby to bardzo, bardzo niefortunne, gdyby taka kobieta jak ona dowiedziała się, że Locke i Jean, aby wygrywać, korzystają z czegoś, co Locke lubił określać jako „subtelnie nieortodoksyjne metody”. Niech to diabli, lepiej już byłoby przegrać w tradycyjny sposób albo zostać przyłapanym na oszustwie przez pracowników Wieży Grzechu. Oni przynajmniej okazaliby się szybkimi i skutecznymi katami. W końcu mieli duży ruch w interesie.
– Wstrzymaj się z kartami – powiedziała Madam Corvaleur do krupiera, przerywając rozmyślania Locke’a. – Mara, panowie mieli kilka pechowych rozdań. Może pozwolimy im na przerwę?
Locke ukrył nagłe podniecenie. Para, która prowadziła w Karuzeli, mogła zaproponować przeciwnikom krótką przerwę w grze, ale z oczywistych powodów rzadko wyświadczano taką grzeczność: dawała przegrywającym cenny czas, aby otrząsnąć się z działania alkoholu. Czy Corvaleur starała się ukryć jakiś własny niepokój?
– Panowie włożyli wiele wysiłku w grę, licząc te wszystkie żetony i przepychając je na naszą stronę raz za razem. – Durenna zaciągnęła się i wydmuchnęła dym. – Zrobicie nam zaszczyt, panowie, jeśli zgodzicie się na krótką przerwę, żeby się odświeżyć i dojść do siebie.
Aha. Locke uśmiechnął się i złożył ręce przed sobą na stole. Więc to była gra – pokaz dla tłumu, żeby wszyscy zobaczyli, jak panie pogardzają przeciwnikami, jak pewne są swojego zwycięstwa. To była szermierka na etykietę i Durenna wykonała właśnie odpowiednik rzucenia się do gardła. Odmowa wprost byłaby potwornym naruszeniem etykiety. Odpowiedź Locke’a i Jeana musiała być delikatna.
– Czy może być coś bardziej odświeżającego niż dalsza gra z tak wspaniałymi przeciwniczkami? – zapytał Jean.
– Pan jest zbyt uprzejmy, panie de Ferra – odpowiedziała Madam Durenna. – Ale czy chciałby pan, by szeptano, że jesteśmy bez serca? Nie odmówiliście nam żadnej z przyjemności. – Cygarem wskazała słodycze Madam Corvaleur. – Odmówicie nam satysfakcji zaoferowania wam w zamian odpoczynku?
– Nie odmówilibyśmy pani niczego, ale błagamy, byśmy mogli zaspokoić pani większe pragnienie. Pragnienie, z powodu którego zadała sobie pani ten kłopot i przybyła tu dziś wieczorem. Żądzę gry.
– Przed nami jeszcze wiele rozdań – dodał Locke. – I zraniłaby nas myśl, że przysporzyliśmy paniom jakiejkolwiek niewygody. – To mówiąc, spojrzał w oczy krupierowi.
– Ależ panowie nie przysporzyli nam najmniejszej niewygody – odparła słodko Madam Corvaleur.
Locke miał nieprzyjemne wrażenie, że uwaga tłumu skupiła się na tej wymianie zdań. Wraz z Jeanem rzucił wyzwanie kobietom powszechnie uznawanym za najlepszych graczy w Karuzelę w Tal Verrar i przy pozostałych stolikach na czwartym piętrze Wieży Grzechu zebrała się już spora widownia. Powinna się przy nich toczyć gra, ale ciche porozumienie między domem a klientami sprawiło, że na czas rzezi w salonie zaprzestano innych gier.
– Dobrze więc – powiedziała Durenna. – Nie mamy nic przeciwko kontynuowaniu gry. Może nawet teraz szczęście uśmiechnie się do panów.
Locke’owi tylko odrobinę ulżyło, gdy porzuciła swą słowną rozgrywkę. W końcu spodziewała się, że wytrzepie z niego i Jeana srebro, jak kucharz wytrzepuje wołki z worka po mące.
– Szóste rozdanie – oznajmił krupier. – Początkowa stawka wynosi dziesięć solari.
Kiedy gracze przesunęli po dwa żetony, krupier rzucił każdemu trzy karty.
Madam Corvaleur dokończyła kolejną wisienkę oproszoną czekoladą i zlizała słodkie resztki z palców. Jean, nim dotknął kart, wsunął palce lewej dłoni pod klapę surduta i poruszył nimi, jakby się drapał. Po kilku sekundach Locke zrobił to samo. Zauważył, że Madam Durenna patrzy na nich i przewraca oczami. Sygnały między graczami były jak najbardziej akceptowane, ale preferowano bardziej subtelne.
Durenna, Locke i Jean niemal jednocześnie zerknęli w karty; Corvaleur chwilę po nich, z powodu wilgotnych palców. Zaśmiała się cicho. Naprawdę dobra karta czy strat péti?. Wyglądała na niezwykle zadowoloną, ale Locke był pewien, że nawet podczas snu miała dokładnie taki sam wyraz twarzy. Twarz Jeana nie zdradzała niczego, a Locke próbował uśmiechnąć się leciutko, chociaż jego trzy karty na wejściu zakrawały na farsę.
Na drugim końcu sali znajdowały się kręcone schody z mosiężną poręczą, prowadzące na piąte piętro, u stóp których stał potężnie zbudowany strażnik. W jednym miejscu rozszerzały się, tworząc swego rodzaju galeryjkę. Ruch na niej przyciągnął uwagę Locke’a – stała tam na wpół ukryta w cieniu, smukła, wytwornie ubrana postać. Ciepłe, złociste światło latarni w salonie odbijało się w binoklach. Locke’owi przebiegł po kręgosłupie dreszcz podniecenia.
Możliwe to? Locke starał się mieć ukrytą postać na oku, udając, że skupia się na kartach. Blask od binokli nie przesunął się ani nie zamigotał – mężczyzna zdecydowanie patrzył na ich stolik.
Nareszcie on i Jean przyciągnęli (może przez przypadek, ale na bogów, nie wzgardzą tą odrobiną szczęścia) uwagę mężczyzny, który miał swoje biuro na ostatnim piętrze, pana Wieży Grzechu, tajemnego władcy wszystkich złodziei w Tal Verrar, człowieka, który w żelaznym uścisku trzymał jednocześnie świat kradzieży i świat zbytku. W Camorrze nazywaliby go capą, ale tu nie nosił żadnego tytułu, tylko imię.
Requin.
Locke odchrząknął, odwrócił wzrok z powrotem do stołu i przygotował się do kolejnej przegranej. Nad ciemnymi wodami poniosło się ciche echo dzwonów okrętowych, ogłaszających dziesiątą godzinę wieczoru.
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– Osiemnaste rozdanie – powiedział krupier. – Początkowa stawka wyniesie dziesięć solari.
Locke musiał wyraźnie drżącą ręką odsunąć jedenaście ampułek, żeby przesunąć przed siebie żetony. Madam Durenna, nieporuszona jak statek w suchym doku, paliła czwarte cygaro tego wieczoru. Madam Corvaleur lekko kołysała się w krześle. Może zarumieniła się nieco bardziej niż zwykle? Locke starał się nie przyglądać jej zbyt natarczywie, gdy wykładała początkową stawkę. Może kołysanie to efekt tylko i wyłącznie jego własnego, coraz większego odurzenia alkoholem. Zbliżała się północ i przetykane dymem powietrze w dusznym salonie gryzło Locke’a w oczy i gardło, jak wełna.
Krupier, opanowany i czujny jak zawsze – chyba miał w sobie więcej trybików niż karuzela – wyłożył trzy karty na stół przed Lockiem. Locke przesunął palcami pod klapą surduta, a potem zerknął w karty i mruknął „Ahhhha” tonem zdradzającym zadowolenie i zainteresowanie. Dostał zadziwiającą konstelację śmiecia. Najgorsze rozdanie jak do tej pory. Zamrugał, po czym zmrużył oczy, zastanawiając się, czy alkohol jakimś cudem nie ukrywa przed jego spojrzeniem przyzwoitych kart, ale niestety! Kiedy skupił się ponownie, karty nadal były do niczego.
Ostatnim razem panie były zmuszone się napić, ale jeśli Jean nie skrywał na stole jakiegoś cudu, można było śmiało obstawiać, że kolejna buteleczka wkrótce wesoło potoczy się przez blat do trzęsącej się dłoni Locke’a.
Osiemnaście rozdań, pomyślał Locke, by – na razie – przegrać dziewięćset osiemdziesiąt solari. Jego umysł, dobrze naoliwiony alkoholem z Wieży Grzechu, pogrążył się we własnych obliczeniach. Roczne wydatki na garderobę wysoko postawionego człowieka. Mały statek. Naprawdę duży dom. Dożywotnie zarobki uczciwego rzemieślnika, na przykład kamieniarza. Udawał kiedyś kamieniarza?
– Dobieramy – powiedział krupier, przywołując go do gry.
– Karta – powiedział Jean.
Krupier podał mu jedną. Jean zerknął, skinął głową i przesunął koleiny żeton na środek stołu.
– Podbijam.
– Czekam – powiedziała Madam Durenna. Przesunęła dwa drewniane żetony ze swojego pokaźnego stosu. – Odsłonięcie przed partnerem.
Pokazała dwie karty z ręki Madam Corvaleur, która nie zdołała powstrzymać uśmiechu.
– Karta – powiedział Locke.
Krupier podał mu jedną, a Locke odgiął brzeg tylko na tyle, żeby się zorientować, co dostał. Dwójka kielichów, w tej sytuacji warta dokładnie tyle, co wodniste gówno chorego psa. Zmusił się do uśmiechu.
– Podbijam – powiedział, przesuwając przed siebie dwa żetony. – Czuję, że bogowie mi pobłogosławili.
Wszystkie oczy zwróciły się wyczekująco na Madam Corvaleur, która wyjęła oprószoną czekoladą wisienkę z topniejących zapasów, włożyła ją do ust i głośno oblizała palce.
– Och – powiedziała, gapiąc się na karty i delikatnie bębniąc lepkimi palcami o stół. – Och... och... och... Mara, to jest... przedziwne...
I wtedy upadła w przód, lądując głową na wielkim stosie drewnianych żetonów na stole. Karty pofrunęły na stół, koszulkami do dołu, a ona zamachnęła się, bez ładu i składu, by je zakryć dłonią.
– Izmila – powiedziała Madam Durenna z pewnym naciskiem w głosie. – Izmila!
Potrząsnęła partnerką, trzymając ją za bezwładne ramiona.
– Zmila – zgodziła się Madam Corvaleur zaspanym, bełkotliwym głosem.
Rozdziawiła usta i na warte po pięć solari żetony spłynęła ślina z resztką czekolady i wiśni.
– Mmmmilllaaaaa. Barrrrdzo... dziwne... przedziwne...
– Zagrywka Madam Corvaleur. – Krupier nie zdołał ukryć zaskoczenia w głosie. – Madam Corvaleur musi oznajmić, co wybiera.
– Izmila! Skup się! – Madam Durenna mówiła podenerwowanym szeptem.
– Tyle... kart... – wymamrotała Corvaleur. – Uważaj, Mara... aaaż... tyyle... kart. Na stole.
Na koniec wybełkotała:
– Blemble... na... fla... ga...
A potem odpłynęła.
– Koniec gry – powiedział po kilku sekundach krupier.
Zmiótł grabkami wszystkie żetony Madam Durenny i przeliczył pospiesznie. Locke i Jean zgarną wszystko ze stołu. Groźba utraty tysiąca solari nagle zamieniła się w zysk podobnej wielkości i Locke westchnął z ulgą.
Krupier przyjrzał się Madam Corvaleur, która wykorzystała swoje żetony jako poduszkę, i kaszlnął w dłoń.
– Panowie... Kasyno, ehm, dostarczy nowe żetony stosownej wartości w zamian za... te, które nadal są używane.
– Oczywiście – powiedział Jean, delikatnie poklepując górkę żetonów Durenny, które nagle pojawiły się przed nim.
W otaczającym ich tłumie Locke słyszał pomruk zdumienia, konsternacji i zaskoczenia. W końcu rozległ się delikatny aplauz ze strony bardziej szczodrych obserwatorów, ale szybko zamarł. Byli raczej zakłopotani niż rozbawieni widokiem takiej znamienitości jak Madam Corvaleur, która spiła się raptem sześcioma drinkami.
– Hm – mruknęła Madam Durenna, gasząc cygaro w złotym naczyniu i wstając.
Poprawiła żakiet z czarnego aksamitu, z platynowymi guzikami i wykończeniami ze srebrnogłowiu, wart znaczną część tego, co postawiła tej nocy.
– Panie Kosta, panie de Ferra... Chyba muszę przyznać, że przegrałyśmy.
– Ale z pewnością nie zostały panie pokonane – odparł Locke, przywołując resztki błyskotliwości i jadowicie czarujący uśmiech na twarz. – Niemal nas... załatwiłyście.
– Cały świat wokół mnie się kołysze – powiedział Jean, którego dłonie nie zadrżały przez całą grę.
– Zajmujące towarzystwo panów sprawiło mi dużą przyjemność – powiedziała Madam Durenna tonem dającym jasno do zrozumienia, że było wręcz przeciwnie. – Może zagramy jeszcze raz w tym tygodniu? Na honor, musicie przecież dać nam szansę na rewanż.
– Nic nie sprawi nam większej przyjemności – powiedział Jean, a Locke pokiwał z entuzjazmem głową, co wywołało natychmiastowy ból w czaszce.
Madam Durenna wyciągnęła chłodnym gestem rękę, zgadzając się, by obaj ucałowali powietrze ponad jej dłonią. Kiedy to uczynili, jakby skłaniając się przed wyjątkowo drażliwym wężem, czterej pracownicy Requina pojawili się, żeby przenieść chrapiącą Madam Corvaleur w bardziej stosowne miejsce.
– Na bogów, to musi być nużące, patrzeć, jak noc w noc próbujemy spić jeden drugiego – powiedział Jean.
Rzucił krupierowi żeton wart pięć solari. Do zwyczaju należało zostawienie krupierowi małego napiwku.
– Skądże znowu, proszę pana. W jakich monetach życzy pan sobie otrzymać resztę?
– Jaką resztę? – Jean się uśmiechnął. – Zatrzymaj wszystko.
Po raz drugi tej nocy krupier zdradził ludzkie emocje. Jeden mały drewniany żeton wynosił połowę jego rocznej pensji. Z trudem więc ukrył zaskoczenie, gdy Locke rzucił mu kilka następnych.
– Fortuna to pani, która lubi, gdy się nią dzielić – stwierdził Locke. – Kup sobie dom albo coś... Teraz liczenie sprawia mi pewien kłopot.
– Słodcy bogowie, pięknie dziękuję, panowie! – Krupier rozejrzał się szybko i zniżył głos: – Te dwie damy nie przegrywają zbyt często. Właściwie to pierwszy raz, o ile dobrze pamiętam.
– Zwycięstwo ma swoją cenę – odparł Locke. – Podejrzewam, że moja głowa będzie ją płacić, kiedy obudzę się jutro.
Madam Corvaleur niesiono ostrożnie schodami na dół, a Madam Durenna szła z tyłu, żeby mieć oko na taszczących ją mężczyzn. Tłum się rozproszył. Ci obserwatorzy, którzy zostali przy swoich stołach, teraz wzywali obsługę, zamawiali jedzenie i nowe talie kart, by rozpocząć własną grę.
Locke i Jean zebrali swoje żetony (świeże, nieoślinione, szybko dostarczone przez obsługę, by zastąpić żetony Madam Corvaleur) w tradycyjnych wyłożonych aksamitem drewnianych pudełkach i ruszyli ku schodom.
– Moje gratulacje, panowie – powiedział mężczyzna pilnujący wejścia na piąte piętro.
Z góry sączyło się podzwanianie szkła i pomruk rozmów.
– Dziękujemy – powiedział Locke. – Obawiam się, że gdyby w Madam Corvaleur coś się nie poddało, jeszcze jedno albo dwa rozdania i ja bym to zrobił.
Powoli zeszli z Jeanem schodami, które biegły spiralnie w dół po wewnętrznej stronie murów Wieży Grzechu. Byli ubrani jak zamożni mężczyźni, stosownie do wymogów mody i pełni verrarskiego lata. Locke (którego włosom alchemicznie nadano jasny słoneczny odcień) miał na sobie karmelowy frak z wciętą talią i szerokimi, sięgającymi kolan połami. Ogromne, trzywarstwowe mankiety obrębiono na pomarańczowo i czarno oraz ozdobiono złotymi guzikami. Nie nosił kamizelki, tylko przepoconą tunikę z najlepszego jedwabiu i luźny, czarny fular. Jean był ubrany podobnie, tyle że jego frak miał szarobłękitny odcień morza w pochmurny dzień. Brzuch przewiązał szeroką, czarną szarfą, takiego samego koloru jak jego krótkie, kręcone włosy na brodzie.
Schodzili, mijając piętra ze znakomitościami... Były tam królowe verrarskiego handlu, z uwieszonymi u ich ramion jak dekoracyjne zwierzątka domowe młodymi towarzyszami obu płci. Byli mężczyźni i kobiety z kupionymi lashaińskimi tytułami, gapiący się ponad kartami i karafkami z winem na pomniejszych donów i dońe Camorry. Vadrańscy kapitanowie w obcisłych, czarnych płaszczach z żeglarską ogorzelizną niczym maską na ostrych, bladych twarzach. Locke rozpoznał co najmniej dwóch członków Priori, zespołu rad kupieckich, które teoretycznie rządziły Tal Verrar. Wypchane kieszenie to najwyraźniej główny warunek członkostwa w Priori.
Toczyły się kości i pobrzękiwały kieliszki. Goście się śmiali, pokasływali, przeklinali i wzdychali. Wstążki dymu snuły się niespiesznie w ciepłym powietrzu, unosząc ze sobą zapachy perfum i wina, potu i pieczonego mięsa, a gdzieniegdzie żywiczną nutę alchemicznych narkotyków.
Locke widział już prawdziwe pałace i dwory. Wieża Grzechu, chociaż zbytkowna, nie była znowuż piękniejsza od domów, do których wróci wielu z tych ludzi, kiedy w końcu skończy się noc, a wraz z nią gra. Jej prawdziwa magia płynęła z jej kapryśnej elitarności. Wystarczy odmówić czegoś wystarczającej liczbie ludzi, a prędzej czy później obrośnie to w mistyczną tajemniczość, gęstą jak mgła.
Niemal ukryta, na tyłach parteru znajdowała się ciężka, drewniana budka, obsługiwana przez kilku wyjątkowo krzepkich mężczyzn. Na szczęście nie było kolejki. Locke z nieco zbyt dużym rozmachem postawił swoje pudełko na blacie pod jedynym okienkiem w budce.
– Wszystko na moje konto.
– Z przyjemnością, panie Kosta – powiedział szef obsługi, biorąc pudełko.
Leocanto Kosta, kupiec-spekulant z Talishamu, był dobrze znany w tym królestwie oparów wina i zakładów. Mężczyzna szybko zamienił stos drewnianych żetonów Locke’a na kilka znaków w księdze głównej. Po pokonaniu Durenny i Corvaleur, nawet po potrąceniu napiwku dla krupiera, wygrana Locke’a doszła do niemal pięciuset solari.
– Rozumiem, że gratulacje należą się obydwu panom, panie de Ferra – powiedział mężczyzna z obsługi, kiedy Locke odsunął się i do budki podszedł Jean ze swoją wygraną.
Jerome de Ferra, także z Talishamu, był radosnym kompanem Leocanto. Byli jak dwie papużki nierozłączki.
Nagle Locke poczuł dotyk dłoni na lewym ramieniu. Obrócił się ostrożnie i stanął twarzą w twarz z kobietą o kręconych ciemnych włosach, bogato odzianą w te same barwy co obsługa Wieży Grzechu. Jedna połowa jej twarzy była wysublimowanie piękna, druga wyglądała jak maska z brązowej skóry, pomarszczona, jakby została koszmarnie poparzona. Kiedy kobieta się uśmiechnęła, uszkodzona strona ust nie zdołała się poruszyć. Dla Locke’a wyglądało to tak, jakby żywa osoba próbowała wyłonić się ze zgrubnej glinianej rzeźby.
Selendri, majordomus Requina.
Dłoń, którą położyła na jego ramieniu (lewa, po poparzonej stronie), nie była prawdziwa. To była mosiężna proteza; słabo zalśniła w świetle latarni, gdy Selendri ją zabrała.
– Dom gratuluje panom – powiedziała swym niesamowitym, sepleniącym głosem – dobrych manier, jak i szczególnego hartu ducha. I pragnie, żebyście wiedzieli, że obaj będziecie mile widziani na piątym piętrze, jeśli zdecydujecie się skorzystać z tego przywileju.
Locke uśmiechnął się całkiem szczerze.
– Pięknie dziękuję w imieniu swoim oraz mojego towarzysza – powiedział z gładkością typową dla człowieka wstawionego. – Oczywiście niezwykle nam pochlebia ta uprzejmość ze strony domu.
Skinęła głową i zniknęła w tłumie równie szybko, jak się zjawiła. Kilka osób uniosło z uznaniem brwi. Z tego, co Locke wiedział, Selendri bardzo rzadko osobiście obwieszczała gościom Requina awans w hierarchii.
– Jesteśmy poszukiwanym towarem, mój drogi Jerome – powiedział, gdy szli przez tłum ku frontowym drzwiom.
– Chwilowo – odparł Jean.
– Panie de Ferra. – Główny odźwierny rozpromienił się na ich widok. – I panie Kosta. Czy mogę wezwać powóz dla panów?
– Nie ma potrzeby, dziękujemy – odpowiedział Locke. – Padnę, jeśli nie przewietrzę głowy na nocnym powietrzu. Przejdziemy się.
– Oczywiście, proszę pana.
Czterech mężczyzn z obsługi przytrzymało z wojskową precyzją drzwi, gdy Locke i Jean wychodzili. Dwaj złodzieje zeszli ostrożnie po szerokich, kamiennych stopniach przykrytych czerwonym aksamitnym dywanem. Całe miasto wiedziało, że ten dywan wyrzuca się i zmienia na nowy po każdej nocy. W efekcie tylko w Tal Verrar można zobaczyć całe armie żebraków śpiących jakby nigdy nic na stosach czerwonego aksamitu.
Widok zapierał dech w piersi. Na prawo cały łuk półksiężyca wyspy przezierał między sylwetkami innych domów gry. Na północy panowała względna ciemność, kontrastująca z promieniującą jak aura poświatą Złotych Schodów. Za miastem – na południe, zachód i północ – Morze Mosiądzu lśniło fosforyzującym srebrem, oświetlone przez trzy księżyce na bezchmurnym niebie. Gdzieniegdzie żagle odległych statków unosiły się nad taflą z żywego srebra, blade jak duchy.
Patrząc w dół na lewo, Locke widział układające się w szachownicę dachy na pięciu niższych tarasach wyspy – widok przyprawiający o zawrót głowy pomimo solidności kamieni pod stopami. Dookoła rozlegał się pomruk zadowolonych ludzi i turkot ciągniętych przez konie powozów. Było ich co najmniej kilkanaście, jadących lub czekających wzdłuż prostej alei na szóstym tarasie. Ponad nimi Wieża Grzechu wznosiła się ku opalizującym ciemnościom; alchemiczne latarnie lśniły na niej jasno, jakby była świecą, która ma zwrócić uwagę bogów.
– A teraz, mój drogi zawodowy pesymisto – powiedział Locke, kiedy odeszli od Wieży Grzechu i mogli względnie spokojnie porozmawiać – mój czarnowidzu, niestrudzona fontanno wątpliwości i szyderstw... Co powiesz na to?
– Och, bardzo niewiele, z pewnością, panie Kosta. Trudno mi zebrać myśli, jestem bowiem pod wielkim wrażeniem wyrafinowanego geniuszu twego planu.
– Słowa twoje mają w sobie coś, co mgliście przywodzi na myśl sarkazm.
– Bogowie brońcie! – powiedział Jean. – Ranisz mnie! Twoje umiejętności w oszustwie, głębi których nie oddadzą słowa, znowu zatriumfowały, co było równie nieuniknione jak nadejście przypływu. Rzucam się do twych stóp i błagam o rozgrzeszenie. Tyś obdarzony geniuszem, który karmi serce świata.
– A teraz znowu...
– Gdyby tylko pod ręką był jakiś trędowaty – przerwał mu Jean – byś mógł położyć na nim dłonie i w magiczny sposób go uzdrowić...
– Och, tylko pierdzisz gębą, bo mi zazdrościsz.
– Możliwe – zgodził się Jean. – Właściwie to znacząco się wzbogaciliśmy, nie złapano nas, nie zabito, zyskaliśmy na sławie i zaproszono nas na następne piętro. Muszę przyznać, że myliłem się, mówiąc, że ten plan jest głupi.
– Serio? Hm. – Locke sięgnął pod klapę fraka. – Bo ja muszę przyznać, że to naprawdę był głupi plan. Cholernie nieodpowiedzialny. Jeden drink więcej i byłbym skończony. Właściwie to jestem zaskoczony jak cholera, że nam się udało.
Przez sekundę lub dwie gmerał pod klapą, a potem wyciągnął mały zwitek wełny, o grubości kciuka. Z włókien uniósł się obłoczek pyłu, kiedy Locke wsunął je do zewnętrznej kieszeni, a potem szybko otarł dłonie o rękawy.
– „Prawie przegraliśmy” to inne określenie na „jednak wygraliśmy” – stwierdził Jean.
– Niemniej alkohol prawie mnie załatwił. Kiedy następnym razem równie optymistycznie będę oceniał swoją odporność, to popraw mnie za pomocą toporka wymierzonego w głowę.
– Z przyjemnością poprawię cię oboma.
To dzięki Madam Izmili Corvaleur plan był możliwy. Dzięki Madam, która pierwsza skrzyżowała swoje ścieżki z „Leocanto Kostą” przy stole karcianym kilka tygodni wcześniej i która miała irytujący zwyczaj jedzenia palcami, żeby denerwować przeciwników w czasie gry.
W Karuzeli naprawdę nie dało się oszukiwać w jakikolwiek tradycyjny sposób. Żaden z krupierów Requina nie ułożyłby kart, nawet raz na sto lat i w zamian za księstwo. I żaden z graczy nie mógł zmienić obrotów karuzeli, wybrać innej ampułki ani podać buteleczki przeciwnikowi. Skoro ustrzeżono się przed wszystkimi innymi zwykłymi sposobami podania obcej substancji innemu graczowi, pozostało jedynie pozwolić przeciwnikowi, by sam, powoli i z własnej woli przyjął coś delikatnego i nieortodoksyjnego. Coś, co dostarczono sposobem, który umknąłby uwagi nawet kogoś, kto ma prawdziwą paranoję.
Na przykład za pomocą kart, które Locke i Jean oprószali minimalną ilością narkotyku w pudrze i które potem krążyły po stole aż dotarły do kobiety ciągle oblizującej palce w czasie gry.
Bela paranella to bezbarwny, pozbawiony smaku alchemiczny puder, znany również jako „nocny przyjaciel”, popularny wśród trapionych przez nerwy bogaczy, zażywających go, by odnaleźć ulgę w głębokim, spokojnym śnie. Wymieszana z alkoholem działała bardzo skutecznie nawet w maleńkich ilościach. Te dwie substancje uzupełniały się jak ogień i suchy pergamin. Byłoby to powszechnie wykorzystywane dla celów niezgodnych z prawem, gdyby nie fakt, że bela paranella kosztowała dwadzieścia razy swoją wagę w białym żelazie.
– Boże, ta kobieta ma wytrzymałość galery wojennej – powiedział Locke. – Musiała zażyć trochę pudru już przy trzecim albo czwartym rozdaniu... Pewnie mniejsza ilość załatwiłaby parę dzików w rui.
– Przynajmniej mamy to, czego chcieliśmy – powiedział Jean, wyjmując zapas pudru z surduta. Przyglądał mu się chwilę, a potem wsunął do kieszeni.
– Rzeczywiście... No i widziałem go! – powiedział Locke. – Requina. Stał na schodach, obserwował nas przez większość rozdań w środku gry. Musieliśmy wzbudzić jego zainteresowanie. – Ekscytujące implikacje tego faktu pomogły Locke’owi myśleć nieco jaśniej. – Inaczej dlaczego przysłałby Selendri, żeby osobiście poklepała nas po plecach?
– Cóż, zakładam, że masz rację. Więc co teraz? Chcesz posuwać się naprzód, jak wspomniałeś, czy zwolnić? Pograć trochę na czwartym i piątym piętrze przez kilka kolejnych tygodni?
– Kilka kolejnych tygodni? Do diabła! Kręcimy się po tym przeklętym mieście już od dwóch lat. W końcu przegryźliśmy się przez skorupkę Requina, więc sugeruję, żebyśmy się wzięli do roboty.
– Zaproponujesz jutrzejszą noc, co?
– Wzbudziliśmy jego ciekawość. Uderzmy, trzeba kuć żelazo, póki gorące.
– Chyba alkohol sprawił, że stałeś się impulsywny.
– Alkohol sprawił, że zrobiło mi się wesoło, impulsywnym stworzyli mnie bogowie.
– Ej, wy! – dobiegł głos z ulicy przed nimi. – Stać!
Locke napiął mięśnie.
– Przepraszam bardzo?
Młody Verrarczyk o udręczonej twarzy i długich czarnych włosach wyciągał przed siebie ręce. Niewielki, zamożnie ubrany tłum zebrał się obok niego, na brzegu wypielęgnowanego trawnika, w którym Locke rozpoznał teren do pojedynków.
– Zatrzymajcie się, panowie, błagam – powiedział młody człowiek. – Obawiam się, że mamy tu sprawę i w każdej chwili może tędy przelecieć bełt. Mogę prosić panów, abyście się zatrzymali na chwilę?
– Och. Och...
Locke i Jean się rozluźnili.
Gdy ktoś pojedynkował się na kusze, zwykła uprzejmość i zdrowy rozsądek kazały czekać na skraju terenu pojedynkowego, aż zostaną oddane strzały. Dzięki temu żadnego z uczestników nie rozproszy ruch w tle ani żaden przypadkiem nie pośle bełtu w przechodnia.
Skwer do pojedynków miał około czterdziestu jardów długości i połowę tego szerokości; oświetlały go białe latarnie, wiszące na ramach z kutego żelaza w każdym z czterech rogów. Dwaj pojedynkowicze z sekundantami stali pośrodku skweru. Każdy rzucał cztery bladoszare cienie tworzące krzyżujący się wzór. Locke niespecjalnie miał ochotę to oglądać, ale przypomniał sobie, że ma być Leocanto Kostą, człowiekiem, który jako światowiec patrzy obojętnie na dziurawiących się wzajemnie nieznajomych. Wcisnęli się z Jeanem w tłum gapiów. Podobny tłumek zebrał się po drugiej stronie trawnika.
Jednym z pojedynkujących się był bardzo młody człowiek, odziany we wspaniałe, luźne ubrania o modnym kroju, stosowne dla dżentelmena. Nosił binokle, a włosy zwieszały mu się do ramion w wypielęgnowanych lokach.
Jego ubrany na czerwono przeciwnik był znacznie starszy i nieco przygarbiony. Miał ogorzałą twarz. Wyglądał na wystarczająco sprawnego i zdeterminowanego, by stanowić poważne zagrożenie. Każdy trzymał lekką kuszę, jakiej chętnie użyliby złodzieje z Camorry.
– Panowie – powiedział sekundant młodszego uczestnika. – Proszę. Nie ma szansy na pojednanie?
– Gdyby lashaiński dżentelmen odwołał swoje przekleństwo – odparł młodszy pojedynkowicz piskliwym i nerwowym głosem – byłbym niezmiernie zadowolony, mogąc uznać...
– Nie, nie ma – powiedział mężczyzna stojący obok starszego pojedynkowicza. – Jego lordowska mość nie ma zwyczaju przepraszać za zwykłe stwierdzenia oczywistych faktów.
– ...mogąc uznać – ciągnął desperacko młodszy – że ten incydent to nieporozumienie i nie ma potrzeby...
– Jeśli jego lordowska mość odezwie się do ciebie raz jeszcze – przerwał mu sekundant starszego – to bez wątpienia zauważy, że skowyczysz jak suka, i zapyta, czy potrafisz również gryźć jak suka.
Młodszy najpierw na kilka sekund zaniemówił, a potem obraźliwie machnął wolną ręką w stronę starszego mężczyzny.
– Jestem zmuszony... – powiedział jego sekundant. – Jestem, ehm, zmuszony... zgodzić się, że nie będzie pojednania. Niech panowie staną... do siebie plecami.
Przeciwnicy ruszyli ku sobie – starszy mężczyzna kroczył żwawo, podczas gdy młodszy nadal szedł niepewnie – po czym odwrócili się do siebie plecami.
– Przejdą panowie dziesięć kroków – powiedział z goryczą sekundant młodszego mężczyzny. – Następnie na mój sygnał odwrócą się i strzelą.
Powoli odliczył kroki. Przeciwnicy powoli oddalili się od siebie. Młodszy naprawdę potwornie się trząsł. Locke poczuł w żołądku kłębek napięcia, do jakiego nie przywykł. Od kiedy to zrobił się z niego taki sentymentalny mięczak? To, że wolał nie patrzeć, nie znaczyło, że bał się patrzeć... Jednak nerwowa kula w żołądku nie słuchała myśli w głowie.
– ...Dziewięć... dziesięć. Stać – powiedział sekundant młodszego. – Stać... Obrót i strzał!
Młodszy obrócił się pierwszy; jego twarz zamieniła się w maskę czystego przerażenia. Wyprostował prawą rękę i wypuścił bełt. Rozległ się głośny brzęk cięciwy. Jednakże przeciwnik nawet nie drgnął, gdy bełt ze świstem przeciął powietrze obok jego głowy, co najmniej o szerokość dłoni chybiając celu.
Starszy mężczyzna w czerwonym surducie powoli dokończył obrót; wykrzywione usta układały się w gniewny grymas. Młodszy przeciwnik patrzył na niego przez kilka sekund, jakby chciał siłą woli przywołać swój bełt, aby powrócił jak tresowany ptak. Zadrżał, opuścił kuszę, a potem rzucił ją na trawę. Z rękoma na biodrach stał i czekał, łapiąc oddech głębokimi, nerwowymi haustami.
Przeciwnik zerknął na niego, a potem parsknął.
– Wal się – powiedział i obiema rękami uniósł kuszę.
Strzał był idealny. Rozległ się wilgotny zgrzyt i młodszy pojedynkowicz padł z opierzonym bełtem w samym środku piersi. Padł na plecy, szarpiąc surdut i tunikę, plując ciemną krwią. Kilku widzów pobiegło do niego, podczas gdy młoda kobieta w srebrnej, wieczorowej sukni padła na kolana i krzyknęła.
– Wrócimy akurat, żeby zdążyć na kolację – powiedział starszy pojedynkowicz, nie zwracając się do nikogo w szczególności.
Beztrosko rzucił kuszę na ziemię i ruszył z sekundantem u boku do jednego z pobliskich domów gry.
– Słodki Perelandro, ja pierdolę – wyrwało się Locke’owi, który na moment zapomniał o Leocanto Koście. – To dopiero sposób załatwiania spraw.
– Nie aprobuje pan tego?
Śliczna, młoda kobieta w czarnej jedwabnej sukni rzuciła mu krępująco przenikliwe spojrzenie. Miała nie więcej niż osiemnaście albo dziewiętnaście lat.
– Rozumiem, że pewne różnice zdań należy rozstrzygać za pomocą stali – wtrącił Jean, zauważając, że Locke nadal jest odrobinę zbyt wstawiony. – Ale stawanie naprzeciwko bełtu kuszy wydaje się nierozsądne. Ostrze jest raczej uczciwszym sprawdzianem umiejętności.
– Rapiery są nużące. Te wszystkie wypady i odskakiwanie... i rzadko kiedy śmiertelny cios zadaje się od razu – odparła młoda kobieta. – Bełty są szybkie, czyste i miłosierne. Możesz rąbać kogoś ostrzem całą noc i nie zdołać go zabić.
– W rzeczy samej muszę się z panią zgodzić – mruknął Locke.
Kobieta uniosła brew, ale nic nie powiedziała. Po chwili już jej nie było, zniknęła w rozpraszającym się tłumie.
Wesoły szum wśród nocy – śmiechy i rozmowy grupek mężczyzn i kobiet stojących pod gwiazdami – zamarł na chwilę podczas pojedynku, ale teraz znowu się podniósł. Kobieta w srebrnej sukni uderzała pięściami w trawę, łkając, a tłum wokół powalonego młodzieńca oklapł jak na komendę. Najwyraźniej bełt zrobił swoje.
– Szybkie, czyste i miłosierne – powiedział cicho Locke. – Idioci.
Jean westchnął.
– Nie mamy prawa czynić takich uwag, ponieważ prawdopodobnie na naszych grobach będzie napisane „przeklęci idioci”.
– Mam swoje powody, żeby robić to, co robię, tak samo jak ty.
– Jestem pewny, że ci pojedynkujący się myśleli tak samo.
– Wynośmy się stąd w cholerę – powiedział Locke. – Przejdźmy się, żeby przewietrzyć głowy, i wracajmy do zajazdu. Bogowie, czuję się stary i zgorzkniały. Widzę takie sceny i zastanawiam się, czy byłem tak cholernie głupi w wieku tego chłopca.
– Byłeś gorszy – odparł Jean. – Aż do niedawna. I pewnie nadal jesteś.
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Melancholia Locke’a powoli wyparowywała wraz z większością alkoholowej mgiełki, w miarę jak schodzili Złotymi Schodami z północy na północny wschód ku Wielkiej Galerii. Eldreńscy rzemieślnicy odpowiedzialni za budowę Tal Verrar przykryli całą dzielnicę dachem ze staroszkła, który opadał ze szczytu nad szóstym tarasem i zanurzał się w morzu u zachodniego podnóża wyspy, wznosząc się wszędzie na przynajmniej trzydzieści stóp od ziemi. Dziwne skręcone kolumny ze szkła wznosiły się w nieregularnych odstępach; przypominały bezlistną winorośl wyrzeźbioną z lodu. Szklany dach ciągnął się przez tysiąc jardów.
Za Wielką Galerią, na niższych tarasach wyspy, znajdował się Przenośny Kwartał – otwarty poziom, na którym pozwolono żałosnym nędzarzom sklecić chatki czy inne szałasy, jakie zdołali poskładać z wyrzuconego przez morze budulca. Kłopot w tym, że każdy silniejszy wiatr z północy, zwłaszcza w czasie deszczowej zimy, potrafił całkowicie przemeblować to miejsce.
Z kolei dzielnica powyżej i tuż na południowy wschód od Przenośnego Kwartału, Savrola, to kosztowna enklawa wysiedleńców, pełna rozrzutnych cudzoziemców. Tam znajdowały się wszystkie najlepsze zajazdy, łącznie z tym, z którego korzystali obecnie Locke i Jean ze względu na swoją zamożną, fałszywą tożsamość. Savrolę odcięto od Przenośnego Kwartału wysokimi, kamiennymi murami, pilnie strzeżonymi przez verrarskie straże i prywatnych najemników.
Za dnia Wielka Galeria była targiem Tal Verrar. Każdego ranka tysiąc kupców rozkładało swoje stragany pod dachem, a zmieściłoby się tu kolejne pięć tysięcy, gdyby miasto kiedyś aż tak się rozrosło. Przyjezdni mieszkający w Savroli, którzy nie podróżowali łodziami, byli zmuszeni, sprytnym zbiegiem okoliczności, przejść przez całą szerokość targu, by dotrzeć na Złote Schody lub z nich wrócić.
Zerwał się wschodni wiatr; wiał znad kontynentu ponad szklaną wyspą i wpadał pod Galerię. Kroki Locke’a i Jeana niosły się echem w ciemnościach rozległej, pustej przestrzeni. Delikatne lampy na niektórych szklanych filarach tworzyły nieregularne wyspy światła. Skrawki śmieci przelatywały im pod stopami, podobnie jak smugi dymu z drewna palonego na niewidocznych paleniskach. Niektórzy kupcy zostawiali kogoś z rodziny, by spał przez całą noc w szczególnie dobrym miejscu do handlu... No i oczywiście zawsze kręcili się tu włóczędzy z Przenośnego Kwartału, którzy szukali prywatności w cieniach pustej Galerii. Patrole przechodziły tarasami Galerii kilka razy w nocy, ale teraz nikogo nie było widać.
– W jak dziwne pustkowie zamienia się to miejsce po zmroku – stwierdził Jean. – Nie mogę się zdecydować, czy nie podoba mi się, czy raczej mnie oczarowało.
– Pewnie byłbyś mniej skłonny dać mu się oczarować, gdybyś nie miał pod frakiem dwóch toporków.
– Hm.
Szli dalej. Locke pomasował żołądek i mruknął:
– Jean... nie jesteś przypadkiem głodny?
– Zwykle jestem. Potrzebujesz trochę balastu do tego alkoholu?
– Myślę, że to może być dobry pomysł. Niech diabli wezmą tę Karuzelę. Jeszcze jedno przegrane rozdanie i mógłbym oświadczyć się tej przeklętej kopcącej smoczycy. Albo po prostu spaść z krzesła.
– Wobec tego wpadnijmy na Nocny Targ.
Na najwyższej platformie Wielkiej Galerii, przy północno-wschodnim krańcu krytej dzielnicy, Locke widział migoczące światło latarni i ognia płonącego w beczkach, oraz ciemne kształty kilku osób. Handel w Tal Verrar tak naprawdę nigdy nie ustawał. Kiedy tysiące ludzi szły na Złote Schody i z nich wracały, zawsze krążyło dość pieniędzy, by kilkunastu nocnych straganiarzy zajmowało tu miejsca każdego wieczoru po zachodzie słońca. Nocny Targ stanowił ogromne udogodnienie i nieodmiennie był bardziej ekscentryczny od swojego dziennego odpowiednika.
Kiedy Locke i Jean szli w stronę targowiska, a nocna bryza owiewała im twarze, mieli wspaniały widok na wewnętrzny port i ciemny las masztów statków. Za nimi pozostałe wyspy Tal Verrar rozsądnie spały, upstrzone gdzieniegdzie plamkami światła, a nie rozwiązłą łuną Złotych Schodów. W sercu miasta trzy półksiężyce wysp Wielkich Gildii (Alchemików, Rzemieślników i Kupców) zwijały się wokół podnóża wysokiej, skalistej Castellana, przywodząc na myśl śpiące bestie. Na Castellana, niczym kamienne wzgórze górujące nad polem pełnym pałacyków, rysowała się mglista sylwetka Mon Magisteria, twierdzy archonta.
W Tal Verrar teoretycznie rządziła Priori, ale w rzeczywistości znacząca część władzy spoczywała w rękach człowieka, który mieszkał w tym pałacu – w rękach dowódcy sił zbrojnych miasta. Urząd archonta stworzono po początkowej hańbie Tal Verrar w wojnie tysiącdniowej z Camorrą. Miał przejąć dowodzenie nad armią i marynarką z rąk skłóconych rad kupieckich. Ale kłopot z tworzeniem dyktatorów wojskowych, pomyślał Locke, polegał na tym, jak się ich pozbyć, gdy już zażegnają bezpośrednie niebezpieczeństwo. Pierwszy archont „odmówił” przejścia na emeryturę, a jego następca był jeszcze bardziej – o ile to możliwe – zainteresowany wtrącaniem się w sprawy cywilne. Poza strzeżonymi bastionami frywolności, jak Złote Schody, i rajami na wygnaniu, jak Savrola, spory między archontem i Priori utrzymywały miasto w ciągłym napięciu.
– Panowie! – rozległ się głos po ich lewej, przerywając rozmyślania Locke’a. – Szanowni panowie. Spacer po Wielkiej Galerii nie byłby kompletny bez przekąski.
Dotarli już do skraju Nocnego Targu; w zasięgu wzroku nie było żadnych innych klientów, więc co najmniej kilkunastu kupców przyglądało się im uważnie, stojąc w maleńkich kręgach światła latarni lub ognia.
Pierwszy Verrarczyk, który zarzucił na nich przynętę, był jednorękim mężczyzną w słusznym wieku, o długich, siwych włosach splecionych w warkocze sięgające pasa. Pomachał do nich drewnianą chochlą, wskazując na cztery małe beczułki umieszczone na przenośnej ladzie.
– Jaką masz strawę? – spytał Locke.
– Delikatesy ze stołu samego Iono, najsłodsze frykasy, jakie ma do zaoferowania morze. Oczy rekina w solance, świeżo wyłupione. Chrupkie z wierzchu, miękkie w środku i słodkie od soków.
– Oczy rekina? Na bogów, nie. – Locke się skrzywił. – Masz jakieś zwyklejsze kawałki? Wątróbkę? Skrzek? Pasztecik ze skrzeli byłby mile widziany.
– Skrzela? Panie, skrzek nie mają tych zalet, co oczy. To oczy zapewniają sprężystość mięśni, zapobiegają cholerze i wzmacniają organizm mężczyzny dla pewnych, ehm, małżeńskich powinności.
– Z całym szacunkiem, mój organizm nie potrzebuje żadnego wzmocnienia – odparł Locke. – Obawiam się, że w tej chwili mój żołądek jest zbyt niespokojny, żeby przyjąć tak wyśmienite danie jak oczy rekina.
– Wielka szkoda, panie. Ze względu na pana żałuję, że nie mam kawałka skrzeli do zaproponowania, ale dostaję oczy, niewiele ponadto. Mam za to ich kilka rodzajów: rekina kosy, wilczego rekina, błękitnego wdowca...
– Niestety, musimy podziękować – powiedział Jean i obaj przyjaciele odeszli.
– Owoce, możni panowie?
Następnym kupcem była smukła młoda kobieta otulona kremowym surdutem, kilka rozmiarów na nią za dużym. Miała na sobie także czterograniasty kapelusz z małą, alchemiczną kulą zwieszającą się z niego na łańcuszku, tuż nad lewym ramieniem. Stała nad kilkoma plecionymi koszami.
– Alchemiczne owoce, świeże hybrydy. Widział pan kiedy pomarańcze „Sofia” z Camorry? Wytwarzają alkohol bardzo słodki i mocny.
– My... mieliśmy okazję je poznać – powiedział Locke. – A alkohol teraz to ostatnia rzecz, o jakiej myślałem. Może poleciłaby pani coś na wzburzony żołądek?
– Gruszki, panie. Na świecie nie byłoby problemów z żołądkami, gdyby tylko ludzie mieli dość rozumu, by jeść kilka gruszek dziennie.
Podniosła jeden z koszy, mniej więcej do połowy pełen i podsunęła im. Locke pogrzebał w gruszkach, które wydawały się jędrne i świeże, i wyciągnął trzy.
– Pięć centir – powiedziała sprzedawczyni.
– Całe volani?! – Locke udał oburzenie. – Nie dałbym tyle, chyba że ulubiona dziwka archonta trzymałaby je między udami i pokręciła nimi dla mnie. Już jedna centira to za dużo.
– Za jedną centirę nie kupiłby pan nawet ogonka. Cztery, to przynajmniej nie stracę na tym interesie.
– Byłby to wyraz najwyższego współczucia – powiedział Locke – gdybym zapłacił dwie centiry. Na szczęście dla pani mam gest.
– Dwie byłyby obrazą dla ludzi, którzy wyhodowali te owoce w szklarniach na Półksiężycu Czarnych Rąk. Ale z pewnością oboje zgodzimy się na trzy?
– Trzy – przytaknął Locke z uśmiechem. – Nigdy wcześniej nie obrabowano mnie w Tal Verrar, ale jestem dość głodny, żeby wyświadczyć pani ten honor.
Podał dwie gruszki Jeanowi, nawet na nie nie patrząc, a drugą ręką pogrzebał w kieszeni, szukając miedziaków. Kiedy rzucił trzy monety sprzedawczyni, skinęła głową.
– Miłego wieczoru, panie Lamora.
Locke zamarł i spojrzał jej w oczy.
– Przepraszam bardzo?
– Życzyłam panu tylko miłego wieczoru, nic więcej.
– Nie powiedziała pani...
– Czego?
– Nie, nic. – Locke westchnął nerwowo. – Trochę za dużo wypiłem, to wszystko. Również życzę miłego wieczoru.
Odeszli z Jeanem, a Locke ostrożnie ugryzł gruszkę. Była doskonała, ani za twarda, ani za sucha, nie przejrzała ani zbyt soczysta.
– Jean? – powiedział między kęsami. – Słyszałeś, co do mnie powiedziała?
– Obawiam się, że słyszałem tylko przedśmiertny krzyk tej nieszczęsnej gruszki. Posłuchaj uważnie: „Nieee, nie zjadaj mnie, błagam, nieee...!”.
Z gruszki Jeana został już tylko ogryzek. Locke ujrzał, jak przyjaciel włożył do ust resztkę, zgryzł ją głośno i przełknął wszystko, prócz ogonka, który odrzucił na bok.
– Na trzynastu bogów – jęknął Locke. – Musisz to robić?
– Lubię ogryzki – burknął Jean. – Te wszystkie chrupkie kawałeczki.
– Kozy zjadają te przeklęte chrupkie kawałeczki.
– Nie jesteś moją matką.
– Prawda. Twoja matka musiała być brzydka. Och, nie patrz tak na mnie. No już, zjedz drugi ogryzek. Ma pyszną, soczystą gruszkę owiniętą wokół siebie.
– Co powiedziała ta kobieta?
– Powiedziała... Na bogów, nic nie powiedziała. Jestem wstawiony i tyle.
– Alchemiczne latarnie, mości panowie?
Brodaty mężczyzna wyciągnął w ich stronę rękę, z której zwieszało się kilka latarenek w ozdobnych, złoconych oprawkach.
– Dwaj eleganccy dżentelmeni nie powinni chodzić bez światła, tylko pętaki kręcą się w ciemnościach, nie widząc drogi! Nie znajdziecie lepszych latarni w całej Galerii, czy to nocą, czy za dnia.
Jean zbył mężczyznę machnięciem ręki i obaj z Lockiem dalej zajadali gruszki. Locke wyrzucił beztrosko ogryzek przez ramię, podczas gdy Jean włożył swój do ust, dbając, aby jego przyjaciel na pewno to zauważył.
– Mmmm – mruknął z pełnymi ustami. – Ambrozja. Ale ty nigdy się nie dowiesz, ty i pokrewni tobie kulinarni tchórze.
– Panowie! Skorpiony?
Te słowa sprawiły, że Locke i Jean zmarli w pół kroku. Kupiec był łysym mężczyzną w płaszczu. Miał ciemną jak kawa skórę wyspiarza z Okanti – znalazł się kilka tysięcy mil od domu. Jego zadbane, białe zęby kontrastowały z twarzą, kiedy się uśmiechnął i skłonił lekko nad towarem. Stał pochylony nad tuzinem małych, drewnianych pudełek. W kilku było widać poruszające się ciemne kształty.
– Skorpiony? Prawdziwe skorpiony? Żywe? – Locke się schylił, żeby lepiej widzieć klatki, ale zachował dystans. – Na co, u licha?
– No proszę! Musiał pan tu przybyć niedawno. – Mężczyzna mówił po therińsku z delikatnym akcentem. – Wielu znad Morza Mosiądzu aż za dobrze zna szarego skorpiona skalnego. Panowie z Karthainu? Camorry?
– Z Talishamu – odparł Jean. – Te skalne skorpiony są stąd?
– Z kontynentu – wyjaśnił kupiec. – Używa się ich głównie dla, ehm, zabawy.
– Zabawy? Jak zwierzątka domowe?
– Nie, nie całkiem. One żądlą, rozumieją panowie, a użądlenie przez szarego skorpiona skalnego to skomplikowana sprawa. Najpierw pojawia się ból, ostry i gorący, tak jak można się spodziewać. Ale po kilku minutach przychodzi przyjemne odrętwienie, jakby pełna snów gorączka. Przypomina to trochę niektóre proszki palone przez Jeremitów. Po kilku ukąszeniach ciało przyzwyczaja się do jadu. Ból się zmniejsza, a sny pogłębiają.
– Zadziwiające!
– Powszednia praktyka – odparł kupiec. – Całkiem sporo mężczyzn i kobiet w Tal Verrar trzyma skorpiona pod ręką, nawet jeśli nie mówią o tym publicznie. Efekt jest równie przyjemny jak po alkoholu, ale zdecydowanie mniej kosztuje.
– Hm. – Locke podrapał się po brodzie. – Ale butelką wina nigdy nie musiałem się kłuć. Nie jest to jakiś podstęp, rozrywka dla przyjezdnych?
Kupiec uśmiechnął się szerzej. Prawą ręką podciągnął rękaw płaszcza. Ciemna skóra smukłego przedramienia była usiana małymi, okrągłymi bliznami.
– Nigdy nie oferowałbym towaru, za który nie mógłbym osobiście ręczyć.
– Godne podziwu – przyznał Locke. – I fascynujące, ale... być może istnieją pewne zwyczaje w Tal Verrar, których lepiej nie zgłębiać.
– Jak pan sobie życzy. – Nadal się uśmiechając, opuścił rękaw płaszcza i skrzyżował ręce. – W końcu sokół skorpioni nie przypadł panu do gustu, panie Lamora.
Nagle Locke poczuł zimny ucisk w piersi. Zerknął na Jeana i zobaczył, że zwalisty przyjaciel też zamarł. Starając się zachować pozory spokoju, Locke odchrząknął.
– Przepraszam bardzo?
– To ja przepraszam. – Kupiec zamrugał szczerze zdumiony. – Tylko życzyłem panom miłego wieczoru.
– Jasne.
Locke przyglądał mu się przez dłuższą chwilę, może dwie, a potem odsunął się, obrócił na pięcie i znowu ruszył przez Nocny Targ. Jean natychmiast dołączył do niego.
– Słyszałeś to – szepnął Locke.
– Bardzo wyraźnie – powiedział Jean. – Zastanawiam się, dla kogo nasz przyjaciel, kupiec od skorpionów, pracuje.
– Nie tylko on – mruknął Locke. – Sprzedawczyni owoców też powiedziała do mnie „Lamora”. Ty tego nie słyszałeś, ale ja doskonale.
– Cholera. Chcesz zawrócić i dorwać któreś z nich?
– Wybiera się pan dokądś, panie Lamora?
Locke obrócił się gwałtownie i prawie wpadł na sprzedawczynię w średnim wieku, która podeszła do nich z prawej strony. W ostatniej chwili zatrzymał sześciocalowy sztylet ukryty w prawym rękawie, chociaż odruchowo omal nie wypuścił go do dłoni. Jean wsunął rękę pod frak.
– Pani najwyraźniej się pomyliła, madam – powiedział Locke. – Nazywam się Leocanto Kosta.
Kobieta nie podeszła bliżej. Uśmiechnęła się lekko, a potem roześmiała.
– Lamora... Locke Lamora – rzekła.
– Jean Tannen – dodał kupiec od skorpionów, który wyszedł zza swojego stołu z malutkimi klatkami.
Pozostali kupcy powoli podchodzili za ich plecami, nie spuszczając wzroku z Locke’a i Jeana.
– Zanosi się tu na... poważne nieporozumienie – powiedział Jean.
Wysunął prawą rękę spod fraka. Locke wiedział, że przyjaciel ukrywa w dłoni żeleźce toporka, a stylisko chowa w rękawie.
– Nie zaszło żadne nieporozumienie – powiedział kupiec od skorpionów.
– Cierń Camorry... – powiedziała mała dziewczynka, która zastąpiła im drogę prowadzącą na kraniec Wielkiej Galerii sąsiadujący z Savrolą.
– Cierń Camorry... – powtórzyła kobieta w średnim wieku.
– Niecni Dżentelmeni – powiedział kupiec. – Daleko od domu.
Locke się rozejrzał. Serce waliło mu w piersi. Zdecydował, że nadszedł czas darować sobie dyskrecję, i pozwolił, aby szryler zsunął mu się do świerzbiącej dłoni. Wszyscy przekupnie na Nocnym Targu zainteresowali się nimi. Locke i Jean, zostali otoczeni, a kupcy powoli zacieśniali krąg. Rzucali długie ciemne cienie na kamienie u ich stóp. Miał zwidy czy światła naprawdę przygasały? Nocny Targ już i tak wydawał się mroczniejszy... Niech to diabli, niektóre latarnie rzeczywiście gasły na jego oczach.
– Tego już za wiele. – Jean pozwolił, by toporek ukazał się w jego prawicy.
Stanęli z Lockiem plecami do siebie.
– Nie zbliżać się! – krzyknął Lamora. – Skończcie z tym chrzanieniem, albo poleje się krew!
– Już się polała... – powiedziała dziewczynka.
– Locke Lamora... – zaszemrał chór otaczających ich ludzi.
– Już się polała krew, Lamora – powiedziała kobieta w średnim wieku.
Ostatnie latarnie na obrzeżach Nocnego Targu zgasły. Ostatnie kilka ognisk się dopaliło. Teraz Locke i Jean widzieli krąg kupców jedynie w bladej poświacie z wewnętrznego portu i niesamowitych światełkach migoczących lamp w opustoszałej Galerii, zbyt odległych, aby cokolwiek oświetlały.
Dziewczynka zrobiła ostatni krok ku nim; oczy miała szare i nieruchome.
– Panie Lamora, panie Tannen – powiedziała czystym, cichym głosem. – Sokolnik z Karthainu przesyła pozdrowienia.
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Locke patrzył z rozdziawionymi ustami na dziewczynkę. Zbliżała się do nich jak zjawa, aż dzieliły ich tylko dwa kroki. Zrobiło mu się głupio, że trzyma sztylet przeciwko dziecku, które nie miało nawet trzech stóp wzrostu, ale wtedy ono uśmiechnęło się zimno w niemal zupełnych ciemnościach i zło czające się w tym uśmiechu sprawiło, że mocniej ścisnął rękojeść broni. Dziewczynka dotknęła brody.
– Chociaż nie może mówić – dodała.
– Chociaż nie może przemówić w swoim imieniu – powtórzył chór znieruchomiałych w ciemnościach kupców.
– Chociaż oszalał – powiedziała dziewczynka, powoli rozkładając ręce, wnętrzem dłoni do Locke’a i Jeana.
– Oszalał z bólu, a szaleństwo jego przekroczyło wszelką miarę... – szepnął krąg.
– Jego przyjaciele zostali – powiedziała dziewczynka. – Jego przyjaciele pamiętają.
Locke poczuł, że Jean porusza się za jego plecami. Pojawiły się oba toporki, czerniona stal ostrzy, naga pośród nocy.
– Ci ludzie to marionetki. Gdzieś tu są więzimagowie – syknął.
– Pokażcie się nam, zasrani tchórze! – krzyknął Locke, zwracając się do dziewczynki.
– Pokazujemy naszą moc – odpowiedziała.
– Co jeszcze chcesz... – szepnął chórem nieregularny krąg ludzi o oczach pustych jak odbicie w stawie.
– Co jeszcze chcesz zobaczyć, panie Lamora? – zapytała dziewczynka w złowieszczej parodii uprzejmości.
– Niezależnie od tego, czego chcecie – odpowiedział – nie wciągajcie w to tych ludzi. Niech to szlag, po prostu rozmawiajcie z nami. Nie chcemy ich skrzywdzić.
– Oczywiście, panie Lamora...
– Oczywiście... – szepnął krąg.
– Oczywiście, o to właśnie chodziło – powiedziała dziewczynka. – Więc musicie wysłuchać, co mamy do powiedzenia.
– Więc powiedzcie, do cholery, jaki macie interes.
– Musicie odpowiedzieć – powiedziała.
– Odpowiedzieć za Sokolnika – dokończył chór.
– Musicie odpowiedzieć. Wy obaj.
– Ze wszystkich... Walcie się! – Locke podniósł głos do krzyku. – Odpowiedzieliśmy za Sokolnika. Nasza odpowiedź to dziesięć obciętych palców i jeden język za trójkę martwych przyjaciół. Odzyskaliście go z powrotem żywego, a to więcej niż to, na co sobie zasłużył!
– Nie twoją rzeczą jest sądzić – syknęła dziewczynka.
– ...sądzić maga z Karthainu... – szepnął krąg.
– Nie twoją rzeczą sądzić, nie twoją rzeczą rozumieć nasze prawa – powiedziała dziewczynka.
– Cały świat wie, że za zabicie więzimaga płaci się śmiercią – powiedział Jean. – To, i niewiele więcej. Pozwoliliśmy mu żyć i włożyliśmy wiele wysiłku w to, by go wam zwrócić. Zakończyliśmy nasze interesy. Jeśli oczekiwaliście bardziej złożonego rozwiązania, to trzeba było przysłać list, zasrańcy.
– To nie interesy – powiedziała dziewczynka.
– To sprawa osobista – dodał krąg.
– Osobista – powtórzyła z naciskiem dziewczynka. – Przelano krew brata, nie możemy pozostawić tego bez odpowiedzi.
– Wy skurwysyny – powiedział Locke. – Naprawdę myślicie, że jesteście pierdolonymi bogami, co? Nie zaciukałem Sokolnika w ciemnym zaułku, żeby zabrać mu sakiewkę. Pomógł zamordować moich przyjaciół! Nie jest mi przykro, że zwariował, i nie jest mi przykro z waszego powodu! Zabijcie nas i zajmijcie się swoimi sprawami albo odchrzańcie się i zostawcie tych ludzi w spokoju.
– Nie – odpowiedział kupiec od skorpionów.
Krąg powtórzył szeptem: „Nie”.
– Tchórze. Kutasy głupie! – Jean wymierzył jeden z toporków w małą dziewczynkę. – Nie nastraszycie nas tym teatrzykiem za trzy grosze!
– Jeśli nas do tego zmusicie – wtrącił się Locke – będziemy z wami walczyć bronią, którą mamy w dłoniach, aż dojdziemy do samego Karthainu. Krwawicie jak inni ludzie. Na moje oko wszystko, co możecie zrobić, to nas zabić.
– Nie. – Dziewczynka zachichotała.
– Możemy zrobić coś gorszego – dodała sprzedawczyni owoców.
– Możemy zostawić was przy życiu – powiedział kupiec od skorpionów. – Żywych, ale niepewnych – dodała dziewczynka. – Niepewnych... – powtórzył chór kupców i zaczął się cofać, poszerzając krąg.
– Obserwowanych – powiedziała mała.
– Śledzonych – dodał krąg.
– Teraz czekajcie – powiedziała dziewczynka. – Bawcie się w te swoje gierki, gońcie za małymi fortunami...
– I czekajcie – szepnął chór. – Czekajcie na naszą odpowiedź. Czekajcie na nasz czas.
– Zawsze jesteście w naszym zasięgu – powiedziała dziewczynka. – I zawsze w zasięgu naszego wzroku.
– Zawsze – szepnęli kupcy, powoli znikając za straganami, wracając na miejsca, w których stali kilka minut wcześniej.
– Spotka was nieszczęście – rzuciła dziewczynka, odchodząc. – Za Sokolnika z Karthainu.
Locke i Jean nic nie powiedzieli, kiedy kupcy wokół nich zajęli miejsca na Nocnym Targu, kiedy latarnie i płonące w beczkach ognie stopniowo znowu pojaśniały, zalewając okolicę ciepłym blaskiem. I wtedy rozmowa się skończyła. Kupcy znowu patrzyli na nich z żywym zainteresowaniem albo znudzeniem; wokół znowu rozbrzmiał szmer rozmów. Locke i Jean szybko schowali broń, nim ktoś ją zauważy.
– Bogowie... – powiedział Jean, wyraźnie drżąc.
– Nagle poczułem – odezwał się cicho Locke – że nie wypiłem dostatecznie dużo przy okazji tej cholernej Karuzeli.
Obraz zamglił mu się na obrzeżach pola widzenia. Locke przyłożył ręce do policzków i ku swojemu zaskoczeniu odkrył, że płakał.
– Łajdaki – mruknął. – Gówniarze. Nędzni, tchórzliwi kabotyni.
– Racja.
Ruszyli, rozglądając się ostrożnie wokół. Dziewczynka, która przemawiała w imieniu więzimagów, teraz siedziała obok starszego człowieka, grzebiąc pod jego okiem w koszykach z suszonymi figami. Uśmiechnęła się nieśmiało, gdy przechodzili.
– Nienawidzę ich – szepnął Locke. – Nienawidzę tego. Naprawdę myślisz, że coś dla nas zaplanowali, czy tylko nas podpuszczają?
– Myślę, że to działa na oba sposoby. – Jean westchnął. – Na bogów... Strat péti. Wycofujemy się czy dalej obstawiamy? W najgorszym wypadku mamy kilka tysięcy solari na koncie w Wieży Grzechu. Możemy je wypłacić, wsiąść na statek i odpłynąć jutro przed południem.
– Dokąd?
– Dokądkolwiek.
– Nie uciekniemy przed tymi dupkami. Nie, jeśli mówili poważnie.
– Tak, ale...
– Pieprzyć Karthain. – Locke zacisnął pięści. – Wiesz, myślę, że rozumiem. Chyba rozumiem, co czuł Szary Król. Nigdy tam nie byłem, ale gdybym mógł zniszczyć Karthain, spalić to miejsce, sprawić, że pochłonie je morze... zrobiłbym to. Na bogów, zrobiłbym to.
Jean nagle się zatrzymał.
– Jest... jeszcze jeden problem, Locke. Bogowie, wybaczcie mi.
– Co takiego?
– Nawet jeśli ty zostaniesz... ja nie powinienem. To ja muszę zniknąć, wyjechać jak najdalej.
– Co ty pieprzysz?!
– Znają moje imię! – Jean złapał Locke’a za ramiona.
Locke się skrzywił. Żelazny uścisk źle robił dawnej ranie pod lewym obojczykiem. Jean natychmiast zdał sobie z tego sprawę i rozluźnił palce, ale w jego głosie nadal było słychać niepokój.
– Moje prawdziwe imię. I mogą je wykorzystać. Mogą zrobić ze mnie marionetkę jak z tych biednych ludzi. Pozostając w pobliżu, stanowię dla ciebie zagrożenie.
– Mam w absolutnie najgłębszym poważaniu fakt, że znają twoje imię. Oszalałeś?
– Nie, ale ty nadal jesteś pijany i nie myślisz jasno.
– Oczywiście, że myślę jasno! A ty chcesz odpłynąć?
– Nie! Na bogów, nie, oczywiście, że nie. Ale...
– Zamknij się w tej chwili, dla własnego dobra.
– Musisz zrozumieć, że jesteś w niebezpieczeństwie!
– Oczywiście, że jestem. Jestem śmiertelny. Jean, bogowie cię kochają, a ja, do cholery, nigdzie cię nie odprawię i nie pozwolę ci samemu się odprawić! Straciliśmy Calo, Galdo i Pędraka. Jeśli cię odeślę, stracę ostatniego przyjaciela, jakiego mam na świecie. I kto wtedy wygra, Jean? Kto wtedy będzie miał ochronę?
Jean się zgarbił, a Locke nagle poczuł, jak słabnące podchmielenie zaczyna przechodzić w świdrujący ból głowy. Jęknął.
– Jean, zawsze będę czuł się potwornie z powodu tego, na co cię naraziłem w Vel Virazzo. I nigdy nie zapomnę, jak długo przy mnie zostałeś, chociaż powinieneś był przywiązać mi ciężarki do nóg i wrzucić mnie do zatoki. Na bogów, w żadnym wypadku nie byłbym bezpieczniejszy bez ciebie. Mam gdzieś, ilu więzimagów zna twoje cholerne imię.
– Szkoda, że nie mam pewności, czy wiesz, co mówisz.
– To jest nasze życie – powiedział Locke. – To nasza gra i poświęciliśmy jej dwa lata. To nasza fortuna, która czeka, żebyśmy ją wykradli z Wieży Grzechu. To wszystkie nasze nadzieje na przyszłość. Pieprzyć Karthain. Jeśli chcą nas zabić, nie powstrzymamy ich. Co jeszcze możemy zrobić? Nie schowam się w cieniu przez tych łajdaków. Do roboty! Obaj, razem.
Większość sprzedawców z Nocnego Targu zauważyła, jak gorączkową dyskusję toczą Locke i Jean, i nie próbowała już ich zaczepiać. Ale jeden z kupców na północnych obrzeżach Nocnego Targu albo był mniej wrażliwy, albo bardziej zdesperowany, bo ich zagadnął:
– Rzeźbione zabawki, panowie? Coś dla kobiety albo dziecka w waszym życiu? Coś wyrafinowanego z Miasta Biegłości?
Na odwróconej do góry nogami skrzyni stało kilkadziesiąt egzotycznych, małych zabawek. Długi, postrzępiony płaszcz mężczyzny był podszyty łatami w najróżniejszych krzykliwych odcieniach kilku kolorów: pomarańczowego, fioletu, srebrnogłowiu, musztardowej żółci. Kupiec potrząsnął pomalowaną drewnianą figurką żołnierza z włócznią, zwisającą z jego lewej dłoni na czterech sznurkach. Drobnym ruchem palca sprawił, że żołnierzyk dźgnął wyimaginowanego wroga.
– Marionetkę? Małą kukiełkę na pamiątkę z Tal Verrar?
Jean patrzył na niego przez kilka sekund. W końcu odparł cicho:
– Proszę o wybaczenie, ale na pamiątkę z Tal Verrar wolałbym cokolwiek, byle nie marionetkę.
Locke i Jean nic więcej do siebie nie powiedzieli. Z bólem w sercu i narastającą migreną Locke powlekł się za roślejszym przyjacielem z Wielkiej Galerii do Savroli. Jak najszybciej chciał znaleźć się wśród wysokich murów i za zamkniętymi drzwiami, nawet jeśli dawały tylko złudne poczucie bezpieczeństwa.
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Locke Lamora przybył do Vel Virazzo prawie dwa lata wcześniej. Pragnął umrzeć, a Jean Tannen był skłonny przychylić się do tego życzenia.
Vel Virazzo to port nad głębiną, jakieś sto mil na południowy wschód od Tal Verrar, wcinający się w wysokie, skalne klify, które dominują na wybrzeżu Morza Mosiądzu. Miasto z ośmioma, może dziewięcioma tysiącami dusz, było od dawna niechętnym trybutariuszem Verrarczyków; władał tu gubernator wyznaczany bezpośrednio przez archonta.
Szereg wąskich iglic ze staroszkła wznosił się na dwieście stóp ponad wodą przy brzegu; jeszcze jeden eldreński artefakt o nieodgadnionym przeznaczeniu, na wybrzeżu, na którym było aż gęsto od porzuconych cudów. Na szklanych pylonach znajdowały się piętnastostopowe platformy, które teraz wykorzystywano jako latarnie morskie. Obsługiwali je pomniejsi skazańcy. Przywożono ich na łodziach i zostawiano, żeby się wspięli po zwieszających się z pylonów drabinkach sznurowych. Potem wciągali zapasy i zostawali na wielotygodniowym wygnaniu. Zajmowali się czerwonymi alchemicznymi lampami wielkości małych chatek. Żaden nie schodził stamtąd przy zdrowych zmysłach, o ile w ogóle któryś dożywał chwili zejścia.
Dwa lata przed pamiętną rozgrywką Karuzeli ciężki galeon przypłynął do Vel Virazzo w czerwonej poświacie owych przybrzeżnych latarni. Dłonie z rei galeonu machały do samotnych postaci na pylonach, po części ze współczucia, po części dla żartu. Grube chmury połknęły słońce na zachodnim horyzoncie i miękkie, umierające światło rozlało się zmarszczkami na wodzie pod pierwszymi gwiazdami zmierzchu.
Ciepła, wilgotna bryza płynęła z brzegu nad morze i drobne smugi mgły jakby wyciekały z szarych skał po obu stronach starego portowego miasta. Żółte płótna marsli zrefowano, jakby galeon zamierzał stanąć na kotwicy około pół mili od brzegu. Mała łódź kapitana portu pomknęła mu na powitanie. Zielone i białe latarnie kołysały się na dziobie w rytm pracy ośmiu wioślarzy.
– Co to za jednostka?! – krzyknęła przez tubę, z odległości trzydziestu jardów, kapitan portu. Stała obok latarni na dziobie.
– Złoty Interes z Tal Verrar – padła odpowiedź z pokładu galeonu.
– Chcecie wejść do portu?!
– Nie! Mamy pasażerów, zejdą do łodzi.
W kabinie na rufie Złotego Interesu mocno śmierdziało potem i chorobą. Jean Tannen dopiero co wrócił z górnego pokładu i stracił część odporności na ten odór, co go dodatkowo rozdrażniło. Rzucił połataną, niebieską tunikę Locke’owi i skrzyżował ręce na piersi.
– Na miłość boską – powiedział. – Dopłynęliśmy. Schodzimy z tego cholernego statku i wracamy na pewny, stały ląd. Włóż tę chrzanioną tunikę, już spuszczają łódź.
Locke strzepnął tunikę prawą ręką i zmarszczył brwi. Siedział na brzegu koi ubrany jedynie w spodnie. Jean jeszcze nie widział przyjaciela tak wychudzonego i brudnego. Żebra wystawały mu spod bladej skóry jak wręgi kadłuba niedokończonego statku. Włosy miał tak przetłuszczone, że aż ciemne, poza tym długie i rozczochrane. Imponująca szczecina brody okalała jego twarz.
Lewe ramię miał pocięte lśniącymi, czerwonymi liniami ran, które ledwo co się zamknęły. Na lewym przedramieniu widniało pokryte strupami ukłucie, a pod nim, na nadgarstku, opaska z brudnego materiału. Lewa dłoń była cała w blednących siniakach. Odbarwiony bandaż częściowo przykrywał brzydko wyglądającą ranę na lewym barku, raptem kilka cali nad sercem. Trzy tygodnie na morzu bardzo pomogły zejść opuchliźnie z policzków, ust i złamanego nosa, ale Locke nadal wyglądał tak, jakby próbował pocałować wierzgającego muła. I to kilka razy.
– Pomożesz mi?
– Nie, dasz radę sam. Powinieneś był ćwiczyć przez ostatni tydzień, przygotowywać się. Nie mogę wiecznie krążyć nad tobą jak cholerna wróżka-pielęgniarka.
– Dobra, draniu. Wbiję ci rapier w ramię i nim pokręcę, a potem zobaczymy, jak się będziesz wyrywał do ćwiczeń.
– Ja też oberwałem, ty kwęczący mazgaju, ale ćwiczyłem. – Jean uniósł tunikę. Nad znacząco pomniejszoną wypukłością brzucha miał świeżą, siną bliznę po długim cięciu przez żebra. – Nie obchodzi mnie, jak bardzo boli, musisz się ruszać, bo inaczej rany zrosną się ciasno jak zlepione szczeliwem i wtedy naprawdę wylądujesz w gównie po uszy.
– Ciągle mi to powtarzasz. – Locke rzucił tunikę na podłogę, obok bosych stóp. – Tyle że albo to ubranie ruszy się samo, albo ty mi uczynisz ten honor i pomożesz. Inaczej będę musiał zejść do łodzi ubrany tak jak teraz.
– Słońce zachodzi. Nieważne, lato czy nie, będzie chłodno. Ale jeśli chcesz wyjść na idiotę, to możesz iść tak.
– Ale z ciebie skurwysyn, Jean.
– Gdybyś był zdrowy, złamałbym ci za to nos, ty użalający się nad sobą, mały...
– Panowie? – Zduszony głos kobiety z załogi dobiegł zza drzwi, a potem rozległo się głośne pukanie. – Kapitan pozdrawia, a łódź jest już gotowa.
– Dziękujemy! – wrzasnął Jean. Przeczesał włosy palcami i westchnął. – Po co w ogóle zawracałem sobie głowę ratowaniem ci życia, i to po raz kolejny? Mogłem zamiast ciebie zabrać ze sobą trupa Szarego Króla. Miałbym lepsze towarzystwo.
– Proszę – powiedział z naciskiem Locke, gestykulując zdrową ręką. – Pójdźmy na kompromis. Ja naciągnę tunikę zdrową ręką, a ty zajmiesz się chorą stroną. Zabierz mnie z tego statku, a wezmę się do ćwiczeń.
– Nie mogę się doczekać – powiedział Jean i po chwili wahania schylił się po tunikę.
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Jean odzyskał cierpliwość na kilka dni, gdy uwolnili się z wilgotnego, śmierdzącego, przyprawiającego o mdłości świata galeonu. Nawet dla płacących klientów morska podróż na znaczną odległość bardziej przypominała więzienie niż wakacje.
Dzięki garści srebrnych volani (z wymiany camorryjskich solonów po eksterytorialnym kursie u pierwszego oficera ze Złotego Interesu, który się upierał, że to i tak lepsze niż numizmatyczny rabunek, który zapewnią im kantory w mieście) zapewnili sobie pokój na trzecim piętrze w „Srebrnej Latarni”, sypiącej się starej gospodzie przy wybrzeżu.
Jean natychmiast wziął się za szukanie źródła zarobku. Jeśli camorryjski świat podziemny był głębokim jeziorem, to ten w Vel Virazzo okazał się glinianką. Jean bez trudu rozpracował główne portowe gangi i powiązania między nimi. W Vel Virazzo organizacja kulała i nie było żadnego szefa szefów, który dokręciłby śrubę. Kilka nocy picia we wszystkich odpowiednich spelunach i Jean dokładnie wiedział, do kogo zagadać.
Nazywali siebie „Mosiężni” i kryli się w opuszczonej garbarni przy wschodnim nabrzeżu miasta, gdzie fale uderzały o gnijące pomosty, przy których od dwudziestu lat nikt nie ubił legalnego interesu. Nocami grasowały tu grupy złodziei, bandytów i kieszonkowców. Za dnia spali, przegrawszy w kości i przepiwszy większość zarobków. Jean otworzył drzwi do ich kryjówki kopniakiem (chociaż wisiały luźno na zawiasach i nie były zamknięte na zamek) o drugiej godzinie po południu, w jasny, słoneczny dzień.
W starej garbarni było ich równo tuzin – młodzi mężczyźni między piętnastym rokiem życia a dwudziestką z okładem. Standardowa zbieranina typowa dla gangu pomniejszych opryszków. Ci, którzy nie obudzili się sami, zebrali po łbach od towarzyszy, żeby oprzytomnieć, kiedy Jean stanął na środku garbarni.
– Dzień dobry! – Skinął lekko głową, a potem rozłożył szeroko ręce. – Który tutaj jest najtwardszym, największym skurwysynem? Kto jest najmocniejszy w Mosiężnych?
Po kilku sekundach ciszy i osłupiałych spojrzeń zwalisty młody mężczyzna z krzywym nosem i ogoloną głową zeskoczył ze schodów na zakurzoną podłogę. Podszedł do Jeana i uśmiechnął się krzywo.
– Patrzysz na niego.
Jean skinął głową, uśmiechnął się, a potem zamachnął i zdzielił chłopaka w uszy. Mosiężny zatoczył się, a Jean złapał go mocno za głowę i ciasno splótł palce na jego potylicy. Ostro pociągnął głowę rzezimieszka w dół i wyrżnął nią o kolano – raz, drugi, trzeci. Kiedy twarz chłopaka po raz ostatni spotkała się z rzepką kolanową, Jean puścił go i ten padł do tyłu na podłogę garbarni jak kawał zimnego, solonego mięcha.
– Błąd – odpowiedział Jean, który nawet się nie zadyszał. – To ja jestem tu najtwardszym skurwysynem. Ja jestem najmocniejszy w Mosiężnych.
– Nie należysz do Mosiężnych, dupku! – krzyknął inny chłopak, którego twarz mimo wszystko zdradzała, że jest zaniepokojony i pod wrażeniem pokazu.
– Zabijmy tego gnoja!
Trzeci chłopak, w podniszczonym czworograniastym kapeluszu, z kilkoma naszyjnikami z nawleczonych na rzemyk kostek, skoczył ku Jeanowi ze sztyletem w prawej dłoni. Kiedy się zamachnął, Jean cofnął się, złapał go za nadgarstek i szarpnął nim tak, że młody zebrał cios z drugiej ręki. Chłopak splunął krwią i zamrugał, żeby się pozbyć łez, które napłynęły mu do oczu, a Jean kopnął go w krocze i podciął. Sztylet chłopca pojawił się w lewej ręce Jeana jak za sprawą magicznej sztuczki. Jean powoli zakręcił ostrzem.
– Z pewnością, chłopcy, radzicie sobie z prostym dodawaniem – powiedział. – Jeden plus jeden równa się: nie podskakiwać mi tu, kurwa.
Chłopiec, który go zaatakował nożem, załkał, a potem zwymiotował.
– Pogadajmy o podatku.
Jean spacerował pod ścianami garbarni, co raz odkopując pustą butelkę po winie. Walały się ich tutaj tuziny.
– Wygląda na to, że wyciągacie dość, żeby mieć co jeść i pić. To dobrze. Będę zabierał czterdzieści procent tego, w zimnym metalu. Nie chcę towaru. Będziecie płacili co drugi dzień, zaczynając od dziś. Wytrząsajcie sakiewki i wywróćcie kieszenie.
– Pierdol się!
Jean podszedł do chłopca, który się odezwał. Młodziak stał pod ścianą, z rękami skrzyżowanymi na piersi.
– Nie podoba się? Więc mnie uderz.
– Eee...
– Uważasz, że to niesprawiedliwe? Napadacie na ludzi, żeby mieć z czego żyć, prawda? Zaciśnij dłoń w pięść, synu.
– Eee...
Jean złapał go, zakręcił nim, chwycił za kark i pasek spodni, i walnął kilka razy jego głową w solidną, drewnianą ścianę garbarni. Chłopak padł z hukiem na podłogę. Jean obszukał jego tunikę i wyjął z jej kieszeni małą, skórzaną sakiewkę.
– Plus kara za uszkodzenie głową ściany mojej garbarni – powiedział.
Wsypał zawartość zdobycznego mieszka do swojej sakiewki, a potem odrzucił woreczek na podłogę.
– A teraz schodźcie wszyscy i ustawcie się w kolejce. Ale już! Cztery dziesiąte to niedużo. Bądźcie uczciwi, bo inaczej możecie się domyślić, co zrobię, gdy się dowiem, że oszukujecie.
– Kim ty, do cholery, jesteś? – Pierwszy chłopak podszedł z monetami w ręku do Jeana.
– Możesz mnie nazywać...
W tym momencie w lewej dłoni chłopaka pojawił się sztylet. Młodziak upuścił pieniądze i pchnął nożem. Jean odepchnął rękę atakującego, zgiął się prawie wpół i zdzielił go prawym barkiem w brzuch. Potem podniósł go bez wysiłku i przerzucił sobie przez ramię i plecy, tak że chłopak uderzył twarzą w podłogę. Zwijając się z bólu, padł obok ostatniego Mosiężnego, który zaatakował Jeana nożem.
– Callas. Właściwie Tavrin Callas. – Jean uśmiechnął się. – Ale to było dobre zagranie, zaatakować, kiedy mówiłem. To potrafię przynajmniej uszanować. – Cofnął się kilka kroków, żeby zablokować drzwi. – Mam jednak wrażenie, że ten subtelny koncept filozoficzny, który staram się wam tu naświetlić, może was przerastać. Naprawdę mam skopać tyłki wszystkim, nim pojmiecie aluzję?
Rozległ się chórek pomruków i przyzwoita liczba chłopców pokręciła głowami, chociaż z pewną niechęcią.
– Dobrze.
Potem wymuszenie przebiegło już gładko. Jean zebrał satysfakcjonującą liczbę monet, dość, żeby on i Locke mogli wygodnie mieszkać w zajeździe przez następny tydzień.
– Wobec tego wychodzę. Odpoczywajcie i pracujcie wydajnie dziś w nocy. Wrócę jutro o drugiej po południu. Możemy zacząć rozmawiać o tym, jak sprawy będą wyglądać teraz, kiedy zostałem nowym szefem Mosiężnych.
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Oczywiście wszyscy się uzbroili i następnego dnia o drugiej po południu czekali na Jeana, naszykowawszy zasadzkę.
Ku ich zdziwieniu wszedł do starej garbarni ze strażniczką Vel Virazzo u boku. Kobieta była wysoka i muskularna, ubrana w śliwkowy płaszcz wzmocniony delikatną żelazną kolczugą. Na ramionach miała mosiężne epolety, a długie brązowe włosy zebrała z tyłu mosiężnymi pierścieniami w ciasny warkocz fechmistrzyni. Tuż za drzwiami pozycję zajęło czterech innych ludzi ze straży. Mieli na sobie podobne płaszcze, ale oprócz tego trzymali długie lakierowane kije, a na ich plecach wisiały ciężkie drewniane tarcze.
– Cześć, chłopcy – powiedział Jean.
W całym pokoju wszystkie sztylety, noże, potłuczone butelki i kije stopniowo znikały z widoku.
– Jestem pewien, że niektórzy rozpoznali panią prefekt Levasto oraz jej ludzi.
– Cześć, chłopaki. – Prefekt przywitała się bezceremonialnie, zaczepiając kciuki za skórzany pas od miecza.
Tylko ona w straży nosiła kordelas w prostej czarnej pochwie.
– Pani prefekt Levasto – ciągnął Jean – to mądra kobieta i dowodzi mądrymi ludźmi. Tak się składa, że lubią pieniądze, których im teraz dostarczam, doceniając ich ciężką i nużącą pracę. Gdyby tak się stało, że coś by mi się ni stąd, ni zowąd przydarzyło, straciliby nowe źródło czegoś, co sprawia im taką radość.
– To by nam złamało serce – powiedziała prefekt.
– I pociągnęło za sobą pewne konsekwencje – dodał Jean.
Prefekt postawiła ciężko obutą stopę na pustej butelce po winie i naciskała tak długo, aż ta rozprysła się pod jej obcasem.
– Złamałoby serce – powtórzyła w westchnieniem.
– Jestem pewien, że bystrzy z was chłopcy – stwierdził Jean. – I na pewno miło wam było gościć panią prefekt.
– Wolałabym nie musieć tego powtarzać – dodała Levasto, szczerząc zęby w uśmiechu.
Obróciła się powoli i wyszła. Odgłos kroków jej maszerującego oddziału wkrótce ucichł w oddali.
Mosiężni popatrzyli ponuro na Jeana. Czterech chłopców stojących najbliżej drzwi, z rękoma za plecami, miało jeszcze czarne i zielone siniaki po poprzednim razie.
– Dlaczego, do cholery, nam to robisz? – jęknął któryś.
– Chłopcy, nie jestem waszym wrogiem. Wierzcie mi lub nie, myślę, że z czasem naprawdę docenicie to, co mogę dla was uczynić. A teraz zamknijcie się i słuchajcie. Po pierwsze... – Jean podniósł głos, żeby wszyscy go słyszeli. – Chcę powiedzieć, że to smutne, od jak dawna tu działacie, nie mając straży w kieszeni. A tak się wyrywali do łapówki, kiedy im ją zaproponowałem. Jak smutne, zaniedbane szczeniaki.
Miał na sobie długą czarną kamizelkę, narzuconą na poplamioną białą tunikę. Prawą ręką sięgnął pod kamizelkę na plecach.
– Jednak fakt, że pierwsze, co pomyśleliście, to że należy mnie zabić, udowadnia, że jest w was trochę ducha. Obejrzyjmy jeszcze raz te zabawki. No już, pokażcie je.
Zakłopotani chłopcy znowu wyciągnęli broń i Jean obrzucił ją jednym spojrzeniem.
– Hm. Kosy, potłuczone butelki, kije, młotek... Chłopcy, kłopot z tym wyposażeniem jest taki, że waszym zdaniem to ma być groźba. A tak nie jest. To obraza.
Wypowiadając te słowa, wsunął lewą rękę pod kamizelkę, obok prawej. Potem wyciągnął obie dłonie tak szybko, że rozmazały się przed oczami chłopców. Chrząknął i posłał przed siebie oba toporki.
Na kołku pod odległą ścianą wisiały dwa do połowy napełnione bukłaki. Każdy eksplodował kaskadą taniego, verrarskiego czerwonego wina i ochlapał stojących w pobliżu chłopców. Toporki Jeana przygwoździły bukłaki w samym środku i wbiły się w drewnianą ścianę bez najmniejszego drżenia.
– To była groźba – powiedział, strzelając knykciami. – I dlatego właśnie to wy pracujecie dla mnie. Czy ktoś chce się spierać w tej kwestii?
Stojący najbliżej bukłaków chłopcy odsunęli się, kiedy podszedł i wyszarpnął toporki ze ściany.
– Tak myślałem. Ale nie zrozumcie mnie źle – ciągnął. – To działa też na waszą korzyść. Szef musi chronić to, co należy do niego, o ile zamierza pozostać szefem. Jeśli ktokolwiek inny spróbuje wami pomiatać, dajcie mi znać. Złożę mu wizytę.
Następnego dnia Mosiężni niechętnie ustawili się w kolejce, żeby zapłacić podatek. Ostatni chłopak, kiedy wrzucał miedziaka do dłoni Jeana, mruknął:
– Powiedziałeś, że pomożesz, jeśli ktoś inny da nam łupnia. Paru Mosiężnych dostało dziś rano po tyłku od Czarnych Rękawów, z północnej strony miasta.
Jean pokiwał głową i wsunął zarobek do kieszeni płaszcza.
Następnego wieczoru, po krótkim dochodzeniu, przeszedł się do spelunki na północy, zwanej „Pod Przelewającym się Kielichem”. W owej tawernie przelewały się wyłącznie oprychy – siedmiu albo ośmiu, wszyscy z brudnymi, czarnymi szmatami obwiązanymi na rękawach kurtek i tunik. Byli jedynymi klientami; spojrzeli podejrzliwie, kiedy Jean zamknął za sobą drzwi i starannie przesunął drewnianą zasuwę.
– Dobry wieczór! – Uśmiechnął się i z trzaskiem wyłamał palce. – Tak z ciekawości zapytam: kto jest największym, najostrzejszym skurwysynem w Czarnych Rękawach?
Następnego dnia zbierał podatek od Mosiężnych z zabandażowanymi poobcieranymi knykciami prawej ręki. Po raz pierwszy większość chłopców płaciła z entuzjazmem. Niektórzy zaczęli nawet na niego wołać „Tav”.
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Locke jednak nie zaczął ćwiczyć, chociaż to obiecał.
Cała jego skromna działka szła na wino. Trucizną, którą sobie wybrał, był wyjątkowo tani miejscowy bełt, bardziej fioletowy niż czerwony, z bukietem przywodzącym na myśl terpentynę. Tym zapachem szybko przesiąknął pokój, który Locke dzielił z Jeanem w „Srebrnej Latarni”. Pił to wino nieustannie „dla uśmierzenia bólu”. Jean zauważył pewnego wieczoru, że ból musi narastać w miarę upływu dni, bo pustych bukłaków i butelek proporcjonalnie przybywało. Pokłócili się – a raczej znowu podjęli niekończącą się sprzeczkę – i Jean wyszedł w nocy, nie po raz pierwszy i nie ostatni.
W pierwszych dniach w Vel Virazzo zdarzało się, że Locke schodził chwiejnym krokiem do jadalni, gdzie grał kilka rozdań z miejscowymi. Obrabiał ich z ponurą miną za pomocą wszelkich trików, jakie zdołał wykonać, mając tylko jedną zdrową rękę. Wkrótce zaczęli unikać gry z nim i jego podłego humoru, więc wycofał się na drugie piętro i pił samotnie. Jedzenie i higiena pozostawały sprawami drugorzędnymi. Jean próbował namówić konowała, żeby obejrzał rany Locke’a, ale Locke przepędził medyka takim potokiem inwektyw, że Jean (którego słownictwo bywało dostatecznie barwne, by wzniecić iskrę w mokrej szczapie) zaczerwienił się.
– Nie widzę śladu po twoim przyjacielu – powiedział konował. – Wygląda na to, że pożarła go jedna z tych chudych, bezwłosych małp z wysp Okanti, która nic, tylko na mnie skrzeczy. Co się stało z poprzednim konowałem, który go oglądał?
– Zostawiliśmy go w Talishamie – odpowiedział Jean. – Obawiam się, że postawa mojego przyjaciela przyczyniła się do jego decyzji o wcześniejszym zakończeniu podróży morskiej.
– Pewnie zrobiłbym to samo. Zrzekam się mojego wynagrodzenia, z serdecznego współczucia. Zatrzymaj srebro, przyda ci się na wino. Albo na truciznę.
Coraz częściej Jean łapał się na tym, że spędza czas z Mosiężnymi tylko po to, by unikać Locke’a. Minął tydzień, potem kolejny. „Tavrin Callas” stał się znaną i szanowaną postacią w szemranym światku Vel Virazzo. Kłótnie z Lockiem stawały się coraz bardziej powtarzalne, coraz bardziej frustrujące i coraz bardziej bezsensowne. Jean instynktownie rozpoznał równię pochyłą nieuleczalnego użalania się nad sobą, ale nigdy nie wyobrażał sobie, że ze wszystkich ludzi właśnie Locke’a przyjdzie mu z tego wyciągać. Unikał tego problemu, trenując Mosiężnych.
Początkowo pokazał im tylko kilka rzeczy: jak posługiwać się prostymi sygnałami dawanymi ręką przy obcych, jak odwracać uwagę przy kradzieży kieszonkowej, jak odróżniać prawdziwe klejnoty od strasu i unikać kradzenia tego ostatniego. Nieuchronnie nadszedł moment, gdy zaczęto go z szacunkiem, lecz usilnie prosić, aby „pokazał jedną albo dwie rzeczy” z tego, co wykorzystał, aby stłuc na kwaśno czterech z Mosiężnych. Pierwsi w kolejce proszących byli właśnie ci czterej, których zlał.
Tydzień po tym alchemia już w pełni działała. Pół tuzina chłopców tarzało się na podłodze w garbarni, podczas gdy Jean uczył ich wszystkiego co niezbędne, jeśli chodzi o walkę wręcz – dźwigni, inicjatywy, czujności. Zaczął pokazywać im sztuczki, miłosierne i okrutne, które ratowały go przez prawie pół życia; podkreślał słowa, wymachując pięściami i toporkami.
Pod jego wpływem chłopcy zaczęli się interesować stanem starej garbarni. Wprost zachęcał ich, aby zaczęli traktować ją jak kwaterę główną, która wymaga pewnych wygód. Pojawiły się zwieszające się z krokwi alchemiczne latarnie. Świeży olejowany papier umocowano gwoździami w potłuczonych oknach, nowe deski i słoma pozatykały dziury w dachu. Chłopcy kradli poduszki, tanie gobeliny i przenośne półki.
– Znajdźcie mi kamień kuchenny – powiedział Jean. – Jeśli ukradniecie dla mnie duży, to nauczę was, biedne łajdusy, gotować. Nie przebijecie Camorry pod względem kucharzy. Tam nawet złodzieje gotują po królewsku. Uczyłem się tego całe lata. – Powiódł wzrokiem po coraz bardziej zadbanej garbarni, po coraz bardziej zapalonej bandzie młodych złodziei, którzy tam mieszkali, i dodał tęsknie: – Wszyscy się uczyliśmy.
Próbował zainteresować Locke’a Mosiężnymi, ale spotykał się z odrzuceniem. Tej nocy spróbował znowu. Opowiadał o wzrastającym każdej nocy zysku, o ich kwaterze, o podpowiedziach i treningu, jaki im zapewniał. Locke patrzył na niego przez dłuższą chwilę. Siedział na łóżku, z wyszczerbionym kieliszkiem w ręku, do połowy napełnionym fioletowym winem.
– Cóż... – odezwał się w końcu. – Cóż, widzę, że znalazłeś sobie zastępstwo, co?
Jean był zbyt zszokowany, żeby zareagować.
Locke opróżnił kieliszek i ciągnął bezbarwnym i ponurym głosem:
– Naprawdę szybko. Szybciej niż się spodziewałem. Nowy gang, nowa kryjówka. Nie ze szkła, ale pewnie i to załatwisz, jeśli wystarczająco długo będziesz szukał. Zatem proszę, bawisz się w ojca Łańcucha, rozpalając znowu ogień pod tym wesołym kociołkiem z końskim gnojem.
Jean przeskoczył przez pokój i wytrącił pusty kieliszek z ręki Locke’a. Szkło roztrzaskało się o ścianę i zasypało połowę pokoju lśniącymi okruchami, ale Locke nawet nie zamrugał. Oparł się tylko o żółtą od potu poduszkę i westchnął.
– Masz już jakieś bliźniaki? A nową Sabethę? Nowego mnie?
– Do diabła z tobą! – Jean zaciskał pięści, aż poczuł ciepłą, lepką krew sączącą się spod paznokci. – Do diabła z tobą, Locke! Nie po to ratowałem nam życie, żebyś się dąsał w tej przeklętej dziurze i udawał, że ty pierwszy wynalazłeś żałobę. Nie jesteś aż tak wyjątkowy, do cholery!
– Dlaczego więc mnie uratowałeś, święty Jeanie?
– Ze wszystkich idiotycznych pytań...
– Dlaczego?! – Locke podniósł się z łóżka i potrząsnął pięściami przed Jeanem. Wyglądałoby to komicznie, gdyby nie żądza mordu w jego oczach. – Powiedziałem, żebyś mnie zostawił! Mam ci za to dziękować? Za ten cholerny pokój?!
– To nie przeze mnie ten pokój jest całym twoim światem, Locke. Sam to sobie zrobiłeś.
– Po to mnie właśnie uratowałeś? Trzy tygodnie choroby na morzu, a teraz Vel Virazzo, ta dziura w dupie świata? To żart bogów, a ja jestem puentą. Lepiej byłoby umrzeć z Szarym Królem. Powiedziałem, do cholery, żebyś mnie tam zostawił! – A po chwili dodał, szepcząc: – I brakuje mi ich. Na bogów, jak mi ich brak. To przeze mnie nie żyją. Nie mogę... Nie mogę tego znieść...
– Nie waż się – warknął Jean. Pchnął mocno Locke’a w pierś. Locke poleciał do tyłu przez łóżko i uderzył w ścianę na tyle mocno, że zatrzęsły się okiennice. – Nie waż się używać ich jako wymówki, jako usprawiedliwienia tego, co robisz ze sobą. Nie waż się, do diabła.
Obrócił się na pięcie i wyszedł z pokoju, zatrzaskując drzwi.
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Locke zgarbił się na łóżku, schował twarz w dłoniach i słuchał odgłosu kroków Jeana, cichnących na korytarzu.
Ku jego zaskoczeniu skrzypienie rozległo się znowu kilka minut później, stopniowo narastając. Jean pchnął drzwi. Miał ponurą minę. Podszedł prosto do Locke’a, z wysokim, drewnianym wiadrem wody w dłoniach. Bez ostrzeżenia wylał wszystko na Lamorę, którego aż zatkało z zaskoczenia i znowu poleciał na ścianę. Potrząsnął głową jak pies i odgarnął z oczu przemoczone włosy.
– Jean, całkiem ci odpieprzyło...
– Potrzebowałeś kąpieli – przerwał mu przyjaciel. – Cały byłeś ubabrany w samoużalaniu.
Rzucił wiadro i ruszył po pokoju, zbierając wszystkie butelki i bukłaki, w których jeszcze coś było. Skończył, nim Locke zdał sobie sprawę, co Jean robi. Potem zgarnął ze stolika sakiewkę Locke’a i na jej miejscu położył cienki, skórzany pakuneczek.
– Ej, Jean, Jean, nie możesz... to moje!
– Kiedyś było „nasze” – odparł chłodno Jean. – To bardziej mi się podobało.
Locke próbował zeskoczyć z łóżka, ale Jean pchnął go bez wysiłku z powrotem. Potem znowu wypadł z pokoju i zatrzasnął drzwi. Rozległ się dziwny odgłos – jakiś cichy szczęk – a potem nic. Nawet nie zaskrzypiała podłoga. Jean czekał pod drzwiami.
Naburmuszony Locke podszedł do drzwi i spróbował je otworzyć, ale trzymały mocno. Zaskoczony, zmarszczył brwi i szarpnął jeszcze kilka razy. Zasuwa znajdowała się po jego stronie i nie była zasunięta.
– Ot, ciekawostka – powiedział przez drzwi Jean. – Drzwi w „Srebrnej Latarni” można zamknąć od zewnątrz specjalnym kluczem, który ma tylko gospodarz. Na wypadek, gdyby chciał zatrzymać niegrzecznego gościa, dopóki nie wezwie straży, rozumiesz.
– Jean, otwórz te pieprzone drzwi!
– Nie, ty je otwórz.
– Nie mogę! Sam powiedziałeś, że masz specjalny klucz.
– Locke Lamora, którego znałem, naplułby ci w twarz. Kapłan Występnego Wartownika. Garrista Niecnych Dżentelmenów. Uczeń ojca Łańcucha. Brat Calo, Galdo i Pędraka! Powiedz, co by o tobie pomyślała Sabetha?
– Ty... ty łajdaku! Otwórz te drzwi!
– Popatrz na siebie, Locke. Co za wstyd. Sam je otwórz.
– Ty. Masz. Ten. Zasrany-pierdolony-klucz!!
– Wiesz, jak zaczarować zamek, nie? Zostawiłem ci kilka wytrychów na stole. Chcesz z powrotem wino, to sam popracuj nad tymi pieprzonymi drzwiami.
– Ty sukinsynu!
– Moja matka była świętą kobietą – powiedział Jean. – Najsłodszym klejnotem, jaki pojawił się w Camorrze. To miasto nie zasługiwało na nią. Mogę tutaj czekać całą noc, wiesz? To łatwe. W końcu mam całe twoje wino i wszystkie twoje pieniądze.
– Aaaaaaach!
Locke chwycił skórzany portfelik ze stolika. Poruszył palcami zdrowej, prawej ręki i nieco bardziej podejrzliwie sprawdził lewą. Złamany nadgarstek się zrastał, ale nadal bolał.
Pochylił się nad zamkiem, skrzywił i zaczął pracować. Zdziwił się, jak szybko mięśnie pleców zaprotestowały z powodu niewygodnej pozycji. Przerwał, żeby przyciągnąć sobie krzesło i pracować na siedząco.
Wytrychy zgrzytały w zamku. Locke przygryzł w skupieniu język. Usłyszał ciężkie skrzypienie za drzwiami i kilka głuchych uderzeń.
– Jean?
– Nadal tu jestem, Locke – rozległ się głos Jeana, tym razem radosny. – Bogowie, świetnie się tam bawisz. Och, przepraszam, a w ogóle zacząłeś już?
– Kiedy otworzę drzwi, będziesz martwy!
– Kiedy je otworzysz? Wobec tego czekają mnie jeszcze długie lata życia.
Locke skoncentrował się, wpadając w rytm, którego nauczył się jako chłopiec w ciągu wielu godzin skrupulatnych ćwiczeń. Delikatnie poruszał wytrychami, wyczuwając zamek. To cholerne skrzypienie i walenie znowu się rozległo po drugiej stronie drzwi! W co teraz pogrywał Jean? Locke zamknął oczy i próbował odgrodzić umysł od hałasów. Starał się zawęzić świat do informacji, jakie wytrychy przekazywały jego palcom.
Mechanizm zamka kliknął i puścił. Locke wstał z krzesła, zataczając się, uradowany i wściekły. Otworzył szarpnięciem drzwi.
Jean zniknął, a wąski korytarz za pokojem był wypełniony od ściany do ściany klatkami i beczkami – zaporą nie do przejścia, ustawioną raptem trzy stopy od jego twarzy.
– Jean, co to, do cholery, jest?
– Przykro mi, Locke. – Przyjaciel stał tuż za zaimprowizowaną ścianą. – Pożyczyłem kilka rzeczy ze spiżarni karczmarza i poprosiłem paru chłopców, których oszukiwałeś w karty w zeszłym tygodniu, żeby pomogli mi je tu wnieść.
Locke pchnął mocno ścianę, ale nawet nie drgnęła. Jean zaparł się o nią całym ciężarem. Gdzieś po drugiej stronie rozległ się słaby chóralny śmieszek, zapewne dobiegał z jadalni. Locke zazgrzytał zębami i walnął zdrową dłonią w beczkę.
– Co ci, do cholery, odbiło, Jean? Robisz tu przedstawienie!
– Nie całkiem. W zeszłym tygodniu powiedziałem gospodarzowi, że jesteś donem z Camorry, który podróżuje incognito i próbuje dojść do siebie po nawrocie szaleństwa. Właśnie położyłem potworną ilość srebra na jego kontuarze. Pamiętasz srebro, co? Kradliśmy je ludziom, w czasach, kiedy twoje towarzystwo było przyjemne.
– To przestaje być zabawne, Jean! Oddaj mi moje cholerne wino!
– Rzeczywiście jest cholerne. I obawiam się, że jeśli chcesz je z powrotem, to będziesz musiał wyjść przez okno.
Locke odsunął się o krok i ogłupiały spojrzał na prowizoryczną ścianę.
– Jean, ty chyba żartujesz.
– Nigdy w życiu nie byłem poważniejszy.
– Idź do diabła. Idź do diabła! Nie mogę wyjść przez okno. Mój nadgarstek...
– Walczyłeś z Szarym Królem z jedną ręką prawie obciętą. Wyszedłeś przez okno z Kruczego Gniazda na wysokości pięciuset stóp. A teraz proszę, dwa piętra nad ziemią, a siedzisz bezradny jak kociak w beczce z tłuszczem. Beksa. Ciućma.
– Celowo mnie prowokujesz!
– Nie gadaj! Bystry jesteś jak woda w gnojówce.
Locke wrócił wściekły do pokoju. Spojrzał na zamknięte okno, przygryzł język i pędem wrócił do zapory.
– Proszę, wypuść mnie – powiedział jak umiał najspokojniej. – Dotarło do mnie to, o co ci chodzi.
– Dotarłbym do ciebie piką z czernionej stali, gdybym taką miał. Po co ze mną gadasz, skoro powinieneś właśnie wychodzić przez okno?
– Niech cię szlag!
Locke wrócił do pokoju i chodził wściekły w kółko. Na próbę pomachał rękoma. Rany na lewej ręce zabolały, a głębokie cięcie na ramieniu nadal okrutnie rwało. Miał wrażenie, że poobijany nadgarstek jest już sprawny. Nieważne, boli czy nie... Zacisnął lewą dłoń w pięść i spojrzał na nią, potem na okno i zmrużył oczy.
– Pieprzyć to. Ja ci jeszcze pokażę, ty synu zasranego kupca bławatnego...
Podarł pościel i powiązał pasy materiału z kocami, pobudzając kłucie ran. Ból sprawiał, że pracował szybciej. Zacisnął ostatni węzeł, pchnął okiennice i wyrzucił prowizoryczną linę przez okno. Drugi koniec przywiązał do ramy łóżka. Nie był to szczególnie solidny mebel, ale z drugiej strony, Locke ważył niewiele.
Wyszedł przez okno.
Vel Virazzo było starym miastem o niskiej zabudowie. Kiedy Locke wisiał dwa piętra powyżej nieco zamglonej ulicy, wrażenia i widoki napływały do niego przebłyskami. Zapadające się budynki o płaskich dachach, kamienne i otynkowane... zrefowane żagle na czarnych masztach w porcie... białe światło księżyców lśniące na ciemnych wodach... czerwone światła płonące na szczytach szklanych pylonów, słabnące w linii biegnącej ku horyzontowi. Zacisnął powieki, złapał się mocno prześcieradła i przygryzł język, żeby nie zwymiotować.
Wydawało się, że najłatwiej będzie po prostu się ześlizgnąć. Zrobił to, zjeżdżając zrywami – gdy dłonie rozgrzewały się, trąc o prześcieradło i koce, zatrzymywał się na chwilę. Dziesięć stóp w dół... Dwadzieścia... Balansując niebezpiecznie na parapecie okna jadalni, z trudem złapał kilka wdechów. Chociaż noc była ciepła, zrobiło mu się zimno pod przepoconą tuniką.
Ostatni pas ostatniego prześcieradła kończył się jakieś sześć stóp nad ziemią. Locke ześlizgnął się najniżej jak mógł, a potem się puścił. Obcasy stuknęły o bruk. Zobaczył, że Jean Tannen już czeka na niego z tanim, szarym płaszczem w dłoniach. Nim Locke zdążył się ruszyć, Jean zarzucił mu płaszcz na ramiona.
– Ty sukinsynu! – krzyknął Locke, opatulając się materiałem. – Ty żmijo, ty wredny skurwysynu! Mam nadzieję, że rekin odgryzie ci fiuta.
– Ależ, co to, panie Lamora? Proszę spojrzeć na siebie – odparł Jean. – Zaczarował pan zamek, wyszedł przez okno. Prawie jakby kiedyś był pan złodziejem.
– Wykręcałem numery, za które wieszano, kiedy ty jeszcze trzymałeś się cycka matki!
– A ja wykręcałem numery, za które wieszają, kiedy ty się dąsałeś w pokoju i zapijałeś swoje talenty.
– Jestem najlepszym złodziejem w Vel Virazzo – burknął Locke. – Nieważne, pijany czy trzeźwy, przytomny czy śpiący. I cholernie dobrze o tym wiesz.
– Kiedyś może bym w to uwierzył – powiedział Jean. – Ale mówisz o człowieku, którego znałem w Camorrze i od tamtego czasu go nie widziałem.
– Niech bogowie przeklną twój krzywy pysk! – wrzasnął Locke, podchodząc do Jeana i uderzając go w żołądek.
Bardziej zaskoczony niż obolały, Jean odepchnął go. Płaszcz zafurkotał, kiedy Locke, lecąc do tyłu, próbował złapać równowagę. Wpadł na jakiegoś przechodnia.
– Uważaj, do cholery! – Nieznajomy, mężczyzna w średnim wieku w długim, pomarańczowym płaszczu i wymuskanym ubraniu urzędnika albo prawnika, mocował się kilka sekund z Lockiem, który złapał się go, żeby nie upaść.
– Tysiąckrotnie przepraszam – powiedział Locke. – Tysiąckrotnie przepraszam, szanowny panie. Mój przyjaciel i ja tylko dyskutowaliśmy. Cała wina po mojej stronie.
– Też tak uważam – powiedział nieznajomy, któremu wreszcie udało się oderwać Locke’a od klap płaszcza i odepchnąć. – Jedzie od ciebie jak z beczułki wina! Cholerni Camorryjczycy.
Locke poczekał, aż mężczyzna oddali się na bite dwadzieścia, trzydzieści metrów, i wtedy obrócił się do Jeana, machając mu przed nosem małą czarną sakiewką. Podzwaniała solidnym zapasem ciężkich monet.
– Ha! A co powiesz na to, hm?
– Powiem, że to była dziecinna zabawa. To nic nie znaczy, do cholery.
– Dziecinna zabawa? Bodajbyś zdechł, Jean, to było...
– Jesteś brudny. Jesteś uwalany gorzej niż sierota ze Wzgórza Cieni. Schudłeś, chociaż nie pojmuję dlaczego. Nie ćwiczyłeś, nie dałeś się nikomu zająć twoimi ranami. Chowałeś się w pokoju, pozwoliłeś sobie na utratę kondycji i piłeś równo przez dwa tygodnie. Nie jesteś tym, kim kiedyś byłeś. I to twoja wina, do cholery.
– No i co? – Locke skrzywił się, wsunął sakiewkę do kieszeni tuniki i poprawił płaszcz na ramionach. – Potrzebny ci dowód. Dobrze. Wracaj do zajazdu, rozbierz tę swoją głupią zaporę i poczekaj na mnie w pokoju. Wrócę za kilka godzin.
– Ja...
Ale Locke narzucił już kaptur płaszcza, odwrócił się i ruszył ulicą, znikając w ciemnościach ciepłej nocy Vel Virazzo.
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Jean sprzątnął zaporę z korytarza na drugim piętrze, rzucił kilka monet zdezorientowanemu karczmarzowi (z sakiewki Locke’a) i zakrzątnął się po pokoju. Zostawił otwarte okno, żeby część zapachu pijackiej nory uciekła na zewnątrz. Pod wpływem nagłego impulsu zszedł do baru i wrócił z karafką wody.
Zmartwiony krążył po pokoju, kiedy Locke wpadł z powrotem jakieś cztery godziny później, tuż po trzeciej nad ranem. Postawił na stole ogromny pleciony kosz, zrzucił płaszcz, złapał wiadro i głośno zwymiotował.
– Proszę o wybaczenie – mruknął, kiedy skończył.
Był czerwony na twarzy, dyszał ciężko, równie mokry, jak kiedy wychodził, ale tym razem od potu.
– Wino nie całkiem wyparowało mi z głowy... za to oddech całkiem straciłem.
Jean podał mu karafkę, a Locke zaczął bezwstydnie żłopać z niej jak koń z koryta. Jean pomógł mu usiąść na krześle. Przez kilka sekund Locke nic nie mówił, a potem, jakby nagle zauważył rękę Jeana na ramieniu, wzdrygnął się.
– No więc... masz... czego chciałeś... – wydyszał. – Widzisz, co się dzieje, kiedy mnie sprowokujesz? Obawiam się, że będziemy musieli uciekać z miasta.
– Co do... Coś ty zrobił?
Locke zerwał pokrywę z kosza, jakiego zwykle używali kupcy do przenoszenia niewielkich ilości towaru na targ uliczny i z powrotem. W środku znajdował się ogromny wybór różności. Locke zaczął je wyliczać, wyciągając kolejno i pokazując Jeanowi.
– Co to jest? Proszę, to stos sakiewek... jedna, druga, trzecia... cztery sakiewki, wszystkie zabrane trzeźwym dżentelmenom na ulicy. Tu jest nóż, dwie butelki wina, cynowy kufel, troszkę wgnieciony, ale i tak porządne naczynie. Broszka, trzy złote szpilki, para kolczyków, i to takich, panie Tannen, zdjętych z uszu; chciałbym zobaczyć, jak ty próbujesz to zrobić. Tu jest sztuka ładnego jedwabiu, pudełko cukierków, dwa bochenki chleba... chrupiącego, ze wszystkimi przyprawami zapieczonymi w środku, który tak bardzo lubisz. A tu, specjalnie jako nauczka dla pewnego marudnego, napastliwego sukinsyna, którego imienia nie wymienię...
Locke wyjął lśniący naszyjnik, plecionkę ze złota i srebra z ciężkim, złotym wisiorkiem wysadzanym szafirami, stylizowanym na kwiat. Grono kamieni rozbłysło jak błękitny płomień, nawet w świetle pojedynczej, słabej latarni w pokoju.
– To rzeczywiście milutka rzecz – przyznał Jean, na chwilę zapominając, że miał być poirytowany. – Nie zgarnąłeś go na ulicy.
– Nie – powiedział Locke i pociągnął kolejny haust ciepłej wody z karafki. – Wziąłem go z szyi kochanki gubernatora.
– Chyba sobie żartujesz.
– Na dworze gubernatora.
– Na wszystkich...
– W łóżku gubernatora.
– Ty przeklęty wariacie!
– Z gubernatorem śpiącym obok niej.
Ciszę nocną przerwał wysoki, odległy gwizd, tradycyjny sygnał zbiórki dla wszystkich patroli straży. Kilka chwil później dołączyły kolejne gwizdy.
– Możliwe – powiedział Locke, szczerząc z zakłopotaniem zęby – że pozwoliłem sobie na zbyt duże ryzyko.
Jean usiadł na łóżku i przeczesał włosy rękami.
– Locke, poświęciłem kilka ostatnich tygodni, by nazwisko Tavrina Callasa uczynić na wieki największą i najjaśniejszą gwiazdą w tutejszym smętnym światku Prawych Ludzi! Kiedy straż zacznie zadawać pytania, ktoś mnie wskaże... ktoś wspomni, ile czasu tu spędziłem i że spędziłem go z tobą... a jeśli spróbujemy sprzedać taki kawałek metalu jak ten w tak małym mieście...
– Jak powiedziałem, myślę, że będziemy musieli uciekać z miasta.
– Uciekać? – Jean podskoczył i wyciągnął oskarżycielsko palec. – Spieprzyłeś całe tygodnie roboty! Trenowałem Mosiężnych: sygnały, sztuczki, przynęty, walka, wszystko! Zamierzałem... zamierzałem ich uczyć gotowania!
– Och, to poważna sprawa. Myślę, że zaraz potem byłyby oświadczyny?
– Cholera, to poważna sprawa! Budowałem coś! Pracowałem, kiedy ty szlochałeś, dąsałeś się i marnowałeś czas.
– To ty zapaliłeś pode mną ogień, bo chciałeś zobaczyć jak tańczę. Teraz zatańczyłem i uwierz mi, udowodniłem, co chciałem. Będziesz przepraszał?
– Przepraszał? To ty zachowywałeś się jak gnojek! Za przeprosiny wystarczy, że pozwoliłem ci żyć! Cała moja praca...
– Capa Vel Virazzo? W tej roli siebie widziałeś, Jean? Kolejny Barsavi?
– Nieważne kto kolejny. Ktokolwiek. Są gorsze tytuły, które można nosić... na przykład capa Lamora, pan Śmierdzącej Komnaty. Nie będę cholernym błaznem. Jestem uczciwie pracującym złodziejem i zrobię, co będzie trzeba, żeby zapewnić nam pełen stół i dach nad głową!
– Więc wyjedźmy gdzieś i wróćmy do naprawdę opłacalnego zajęcia – zaproponował Locke. – Chcesz porządnej złodziejskiej roboty? Dobrze. Chodźmy i złapmy na haczyk grubą rybę, jak w Camorrze. Chciałeś zobaczyć, jak kradnę, to chodźmy kraść!
– Ale Tavrin Callas...
– Już raz umarł. Zgłębiał misteria Aza Guilli, prawda? Niech znowu się nimi zajmie.
– Niech to szlag. – Jean wyjrzał przez okno. Nadal z wielu stron dobiegały gwizdy. – To może potrwać kilka dni, nim załatwię miejsce na statku, a nie uda nam się wyjechać drogą lądową z tym, co ukradliśmy. Wszystkich będą sprawdzać przy bramach przez następny tydzień albo dwa.
Locke westchnął.
– Jean, teraz ty mnie rozczarowujesz. Bramy? Statki? Błagam. Mówimy o nas. W samo południe potrafimy przeszmuglować żywą krowę pod nosem straży. I to bez ubrań.
– Locke? Locke Lamora?! – Jean potarł oczy teatralnym gestem. – Rety, gdzie się podziewałeś przez te tygodnie? A ja myślałem, że mieszkam z jakimś żałosnym, zapatrzonym w siebie dupkiem, który...
– Jasne. W porządku. Ha! Dobra, może zasłużyłem na kopniaka w twarz. Ale mówię poważnie: wydostanie nas stąd jest równie proste jak ugotowanie zupy. Zejdź do karczmarza. Obudź go i rzuć mu trochę srebra. Pełno go w tych sakiewkach. Jestem obłąkanym donem z Camorry, tak? Powiedz, że dostałem ataku szału. Zdobądź jakieś brudne ubrania, jabłka, kamień kuchenny i garnek z czarnego żelaza pełen wody.
– Jabłka? – Jean podrapał się w brodę. – Jabłka? Masz na myśli... sztuczkę z przecierem?
– W rzeczy samej. Załatw mi to wszystko, a ja zajmę się gotowaniem i wyniesiemy się stąd jeszcze przed świtem.
– Hm. – Jean otworzył drzwi, wyślizgnął się na korytarz. Nim zniknął na dobre, odwrócił się raz jeszcze. – Cofam część tego, co powiedziałem. Być może nadal jesteś kłamliwym, pazernym, nikczemnym, chytrym, knującym, złodziejskim sukinsynem.
– Dzięki.
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Mżyło, kiedy kilka godzin później wyszli przez północną bramę Vel Virazzo. Wschód słońca był wodnistą linią żółci na wschodnim horyzoncie pod kłębiącymi się brunatnymi chmurami. Odziani w fiolet żołnierze przyglądali się im z odrazą ze szczytu piętnastostopowych murów miejskich; ciężkie, drewniane odrzwia małej furtki wypadowej zatrzasnęły się za nimi z hukiem, jakby nie taiły radości, że się ich pozbywają.
Locke i Jean byli ubrani w zniszczone płaszcze i owinięci w przypominające bandaże kawałki podartych prześcieradeł i ubrań. Cienka warstwa ugotowanej miazgi z jabłek, jeszcze ciepłej, przesiąkała przez te „bandaże” na ich rękach i piersiach; mieli nią także obficie wysmarowane twarze. Plaskanie, jakie towarzyszyło ich ruchom pod warstwą przecieru pod ubraniami, było ohydnym odgłosem, ale nie istniało lepsze przebranie.
Śluzica to bolesna, nieuleczalna choroba, a cierpiący na nią byli jeszcze słabiej tolerowani niż trędowaci. Gdyby Locke i Jean zbliżyli się do murów Vel Virazzo, nigdy by ich nie wpuszczono. Straże nie interesowały się, w jaki sposób weszli do miasta; prawie się potykali z pośpiechu, żeby zobaczyć, jak je opuszczają.
Miasto poza murami wyglądało smętnie: kilka przecznic sypiących się parterowych i jednopiętrowych domów, ozdobionych tu i ówdzie prowizorycznymi wieżyczkami wiatraków preferowanych w tej okolicy do napędzania miechów w kuźniach i przy piecach. Dym kreślił kilka krętych, szarych linii w mokrym powietrzu nad ich głowami. W oddali rozległ się grzmot. Za miastem, gdzie bruk starej drogi z czasów Monarchii Therińskiej zamieniał się w mokry bity trakt, Locke zobaczył zarośla przerywane gdzieniegdzie szczelinami w skałach i rumowiskami.
Pieniądze – oraz wszystkie pozostałe drobiazgi warte zabrania – upchnęli do malutkiego woreczka przywiązanego pod ubraniami Jeana, gdzie żaden strażnik nie ważyłby się sprawdzać, chyba że stanąłby za nim zwierzchnik z wyciągniętym mieczem i zagroził karą śmierci za niewykonanie rozkazu.
– Na bogów... – mruknął Locke, kiedy się wlekli drogą. – Jestem zbyt zmęczony, żeby jasno myśleć. Naprawdę dopuściłem do tego, że całkiem straciłem kondycję.
– Cóż, w ciągu następnych dni sporo się nagimnastykujesz, czy tego chcesz, czy nie. Jak rany?
– Pieką. Podejrzewam, że ten cholerny przecier im nie pomaga. Ale nie jest tak źle, jak było. Kilka godzin w ruchu chyba nieco pomogło.
– Mądrość niezwykłą posiadł we wszelkich tych kwestiach Jean Tannen – stwierdził Jean. – Większą niż większość, zwłaszcza niż większość o nazwisku Lamora.
– Zamknij swoją brzydką, tłustą, niezaprzeczalnie mądrzejszą jadaczkę. Mmm... Popatrz na tych idiotów uciekających przed nami.
– A ty byś nie uciekał na widok dwóch prawdziwych chorych na śluzicę?
– No, pewnie tak. Niech to cholera, stopy też mnie bolą.
– Oddalmy się milę albo dwie od miasta, a potem poszukamy miejsca na odpoczynek. Kiedy już odejdziemy dość daleko, będziemy mogli pozbyć się tego przecieru i znowu udawać szacownych podróżnych. Masz jakiś pomysł, gdzie chcesz uderzyć?
– Wydaje mi się, że to oczywiste. Małe mieściny są dobre dla drobnych kanciarzy. Nam chodzi o złoto i białe żelazo, a nie oberżnięte miedziaki. Chodźmy do Tal Verrar. Tam na pewno coś nam wpadnie w oko.
– Mmm... Tal Verrar. To blisko.
– Camorryjczycy mają za sobą długą i chwalebną tradycję skopywania tyłków biednym verrarskim kuzynom, powiadam więc: do Tal Verrar! Po chwałę. – Szli wśród skraplającej się mgły i porannej mżawki. – I po kąpiel.
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Chociaż Locke widział, że Jean jest równie niespokojny jak on z powodu wydarzenia na Nocnym Targu, nie rozmawiali więcej na ten temat. Mieli robotę.
Koniec dnia pracy uczciwych mieszkańców Tal Verrar oznaczał początek pracy dla nich. Początkowo trudno było przyzwyczaić się do rytmu miasta, gdzie co wieczór słońce po prostu wpadało za horyzont jak sztywna ofiara morderstwa bez poświaty niby-zmierzchu, która powinna towarzyszyć przejściu dnia w noc. Ale Tal Verrar zbudowano z myślą o innych gustach lub potrzebach niż Camorrę i tutejsze staroszkło tylko odbijało niebo, nie wydzielając własnego światła.
Ich apartament w Villa Candessa był wysoki i dostatni, pięć srebrnych volani za noc – nie można było spodziewać się niższej ceny. Okno na trzecim piętrze wychodziło na brukowane podwórze, na które z głośnym stukotem wjeżdżały powozy obwieszone latarniami i w otoczeniu najemnych straży.
– Więzimagowie – mruknął Jean, gdy wiązał fular przed lustrem. – Nigdy w życiu nie wynająłbym żadnego z tych łajdaków nawet do podgrzania herbaty, nawet gdybym był bogatszy od księcia Camorry.
– To jest myśl – powiedział Locke. Był już ubrany i sączył kawę. Cały dzień snu zdziałał cuda z jego głową. – Gdybyśmy byli bogatsi od księcia Camorry, moglibyśmy wynająć ich wszystkich i kazać im popłynąć w cholerę na jakąś odległą wyspę.
– Hm, nie sądzę, żeby bogowie stworzyli wystarczająco odległą, jak na mój gust.
Jean skończył wiązanie jedną ręką, a drugą sięgnął po śniadanie. Jedną z dziwniejszych usług świadczonych w Villa Candessa dla dłużej mieszkających gości było serwowanie „portretowych ciastek” – małych, polukrowanych podobizn przygotowywanych na podobieństwo gości przez rzeźbiarza-cukiernika szkolonego w Camorrze. Na srebrnej tacy obok lustra siedział mały Locke z ciasta, z oczami z rodzynek i jasnymi włosami z masła migdałowego, obok okrąglejszego Jeana z ciemnymi, czekoladowymi włosami i brodą. Pieczone nogi Jeana już zniknęły.
Kilka chwil później Jean strzepywał z fraka ostatnie maślane okruszki.
– Przebóg, biedny Locke i Jean.
– Zginęli przez nadmierną konsumpcję – dodał Locke.
– Żałuję, że mnie nie będzie przy twojej rozmowie z Requinem i Selendri.
– Hm, mogę ci zaufać, że gdy skończę, nadal będziesz w Tal Verrar?
Starał się złagodzić pytanie uśmiechem, ale nie do końcu mu się udało.
– Wiesz, że nigdzie się nie wybieram – odparł Jean. – Nadal nie jestem pewien, czy to mądre, ale wiesz, że nie zniknę.
– Wiem, przepraszam. – Locke dopił kawę i odstawił filiżankę. – A moja pogawędka z Requinem nie będzie znowu aż taka ciekawa.
– Bzdura. Słyszałem uśmieszek w twoim głosie. Inni ludzie uśmiechają się, kiedy skończą zadanie; ty szczerzysz zęby jak głupek jeszcze zanim zacznie się prawdziwa robota.
– Uśmieszek? Jestem sztywny jak trup. Po prostu nie mogę się doczekać, kiedy będę miał to za sobą. Nużąca robota. Spodziewam się nudnego spotkania.
– Nudne spotkanie, już to widzę. Nie po tym, jak podejdziesz prosto do tej cholernej damulki z ręką z mosiądzu i powiesz „Przepraszam panią bardzo, ale...”.
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– Oszukiwałem – powiedział Locke. – Regularnie. Przy każdej grze, którą rozegrałem, odkąd zjawiliśmy się z moim partnerem w Wieży Grzechu dwa lata temu.
Świdrujące spojrzenie w wykonaniu Selendri było ciekawym doświadczeniem; jej lewe oko było zaledwie ciemną dziurą, częściowo przesłoniętą przezroczystą błoną, niegdyś powieką. Zdrowe oko wykonywało robotę za dwoje i niech je cholera weźmie, jeśli nie przyprawiało Locke’a o ciarki na plecach.
– Ogłuchła pani? Za każdym razem. Oszukiwałem. Piętro po piętrze, oszukiwałem przez całą drogę w górę i w dół Wieży Grzechu. Kantowałem waszych gości na lewo i prawo.
– Ciekawa jestem – powiedziała swoim powolnym, wiedźmim szeptem – czy jest pan w pełni świadom, co znaczy powiedzenie mi czegoś takiego, panie Kosta. Jest pan pijany?
– Trzeźwy jak niemowlę.
– Ktoś pana podpuścił?
– Mówię poważnie. A na temat moich motywów chciałbym porozmawiać z pani szefem. Na osobności.
Na piątym piętrze Wieży Grzechu panowała cisza. Locke i Selendri byli sami; czterej ludzie Requina, w uniformach, czekali dwadzieścia stóp dalej. Wieczór był jeszcze zbyt wczesny, żeby przerzedzony tłum, mający prawo wejść na ten poziom, skończył powolny, hulaszczy marsz przez bardziej ożywione piętra.
Na środku piątego znajdowała się wysoka rzeźba umieszczona w cylindrze z przezroczystego staroszkła. Chociaż ludzie nie potrafili obrabiać tego szkła, pozostały dosłownie miliony jego odpadków i ukształtowanych fragmentów, rozrzucone po całym świecie, a niektóre dawało się dopasować do ludzkich potrzeb. W kilku miastach istniały gildie zbieraczy staroszkła, które zaspokajały wyrafinowane zachcianki w zamian za bajeczne opłaty.
Wewnątrz cylindra znajdowało się coś, co Locke potrafił opisać jedynie jako „miedziospad”: wyższa od człowieka rzeźba przedstawiająca skalisty wodospad, przy czym skały uformowano ze srebrnych volani, a wodą był nieustannie płynący, ciężki strumień miedzianych centir, tysiące tysięcy monet. Łoskot w dźwiękoszczelnym szkle musiał być potworny, ale dla obserwatorów z zewnątrz widowisko przebiegało w absolutnej ciszy. Jakiś mechanizm wyłapywał strumień monet i przenosił je z powrotem do góry, żeby spływały ze srebrnych „skał”. Było to ekscentryczne i hipnotyzujące... Do tej pory Locke nie znał nikogo, kto ozdobiłby pokój dosłownie stosem monet.
– Szefem? Zakłada pan, że istnieje ktoś taki.
– Wie pani, że mam na myśli Requina.
– On pierwszy skorygowałby pańskie przypuszczenia. Nie przebierając w środkach.
– Wobec tego prywatna audiencja pozwoliłaby położyć kres kilku nieporozumieniom.
– Och, Requin z pewnością z panem porozmawia osobiście, nawet bardzo... osobiście.
Selendri pstryknęła dwa razy palcami prawej ręki i czterech ludzi z obsługi otoczyło Locke’a. Selendri wskazała na górę; dwaj złapali Lamorę mocno pod ręce i zaczęli go prowadzić po schodach. Selendri ruszyła kilka kroków za nimi.
Na szóstym piętrze dominowała inna rzeźba w jeszcze obszerniejszym kloszu ze staroszkła. Ta przypominała krąg wulkanicznych wysp, znowu zbudowanych ze srebrnych volani i unoszących się na morzu ze szczerozłotych solari. Z czubka każdego ze srebrnych szczytów tryskały strumienie złotych monet i wpadały z powrotem do wzburzonego, lśniącego „oceanu”. Straże Requina narzuciły zbyt duże tempo, żeby Locke zdążył się przyjrzeć rzeźbie i całej sali. Przy schodach minęli kolejne dwie osoby w uniformach i ruszyli dalej na górę.
W sercu siódmego piętra znajdowało się trzecie widowisko w szkle, największe. Locke zamrugał kilka razy i pohamował pełen podziwu śmiech.
To był stylizowany wizerunek Tal Verrar, srebrne wyspy pośród morza złotych monet. Nad modelem miasta stała niczym bóg marmurowa rzeźba naturalnej wielkości. Przedstawiała człowieka, którego Locke natychmiast rozpoznał. Posąg, tak samo jak pierwowzór, miał wyraziste kości policzkowe, które dodawały pewnej wesołości wąskiej twarzy, oraz okrągły, wystający podbródek, szerokie oczy i wielkie uszy, wyglądające tak, jakby je dociśnięto do głowy pod kątem prostym. Requin, którego rysy przywodziły na myśl marionetkę, poskładaną w pośpiechu przez wściekłego lalkarza.
Ręce posągu, rozłożone i lekko wysunięte przed siebie na wysokości talii, były zwrócone wnętrzem dłoni do patrzącego. Z szerokich, kamiennych rękawów dwa potężne strumienie złota nieustannie tryskały na znajdujące się poniżej miasto.
Locke zagapił się i tylko dlatego nie potknął o własne stopy, że prowadzący go akurat w tym samym momencie wzmocnili chwyt. Obok schodów znajdowały się lakierowane, drewniane drzwi. Selendri minęła Locke’a i swoich ludzi. Na lewo od drzwi w ścianie znajdowała się mała nisza; Selendri wsunęła do niej mosiężną rękę, a potem przekręciła pół obrotu w lewo. W ścianie zgrzytnął zegarowy mechanizm i drzwi otworzyły się ze skrzypieniem.
– Przeszukać go – powiedziała, a potem zniknęła za drzwiami, nawet się nie odwracając.
Z Locke’a natychmiast ściągnięto płaszcz. Potem go szturchano, dźgano, oglądano i poklepywano dokładniej niż w czasie jego ostatniej wizyty w burdelu. Schowane w rękawach sztylety (zwyczajna rzecz u człowieka o takiej pozycji) zostały skonfiskowane, wytrząśnięto zawartość jego sakiewki, zdjęto buty, a jeden z ludzi Requina nawet przeczesał mu palcami włosy. Kiedy zakończono tę procedurę, Locke (bosy, bez płaszcza i ze zmierzwioną fryzurą) został niezbyt delikatnie pchnięty w stronę drzwi, za którymi zniknęła Selendri.
Za nimi znajdowała się ciemna przestrzeń, nie większa od szafy. Kręcone schody z czarnego żelaza, szerokie na jedną osobę, wznosiły się od podłogi ku prostokątowi słabego żółtego światła. Locke wszedł po nich cicho i znalazł się w gabinecie Requina.
Pomieszczenie zajmowało całe ósme piętro Wieży Grzechu. Część pod przeciwległą ścianą, przesłonięta jedwabnymi draperiami, służyła zapewne jako sypialnia. W ścianie po prawej znajdowały się balkonowe drzwi zasłonięte przesuwaną drucianą siatką. Locke widział przez nie ciemniejący fragment Tal Verrar, zakładał więc, że wychodzą na wschód.
Wszystkie pozostałe ściany gabinetu, zgodnie z tym, co słyszał, ozdobiono olejnymi obrazami. Na widocznym obwodzie wisiało ich niemal dwadzieścia, w ozdobnych ramach ze złoconego drewna – dzieła mistrzów z czasów Monarchii Therińskiej, kiedy to niemal każdy arystokrata na cesarskim dworze trzymał na smyczy mecenatu jakiegoś malarza lub rzeźbiarza, popisując się nim jak rasowym psiakiem. Locke nie miał przygotowania, które pozwoliłoby mu odróżnić na pierwszy rzut oka artystów, ale plotka mówiła, że na ścianach Requina wisiało dwóch Morestrów i jeden Ventathis. Obaj artyści – razem ze szkicami, podręcznikami teorii malarstwa oraz uczniami – zginęli kilka wieków temu w burzy ognistej, która pochłonęła cesarskie miasto Therim Pel.
Selendri stała obok szerokiego biurka z drewna w kolorze mocnej kawy, zawalonego książkami, papierzyskami i miniaturowymi mechanizmami zegarowymi. Locke dostrzegł resztki kolacji – jakąś rybę na talerzu z białego żelaza oraz do połowy opróżnioną butelkę bladozłotego wina.
Selendri dotknęła zdrową ręką mosiężnej atrapy i rozległo się szczęknięcie. Dłoń otworzyła się niczym świetlisty kwiat. Palce się cofnęły i zatrzymały wokół nadgarstka, odsłaniając dwa ostrza z czernionej stali – długie na sześć cali i wcześniej schowane we wnętrzu dłoni. Selendri machnęła nimi jak szponami i gestem przywołała Locke’a.
– Panie Kosta... – Głos rozległ się gdzieś za Lockiem, za jedwabną zasłoną. – Co za przyjemność! Selendri mówi mi, że wyraził pan zainteresowanie własną śmiercią.
– Skądże, proszę pana. Powiedziałem pana asystentce, że ja i mój partner regularnie oszukiwaliśmy w czasie gier w Wieży Grzechu. Przez niemal dwa lata.
– W czasie każdej gry – dodała Selendri. – Powiedział pan, że przy każdej.
– No cóż... – Locke wzruszył ramionami. – Dzięki temu zabrzmiało to nieco bardziej dramatycznie. Tak naprawdę to przy prawie każdej.
– To pajac – szepnęła Selendri.
– Ależ nie – odparł Locke. – No, może czasem. Ale nie w tej chwili.
Usłyszał za plecami kroki, rozbrzmiewające na drewnianej podłodze.
– Jest pan tu z powodu zakładu – powiedział Requin, stojąc już znacznie bliżej.
– Nie, nie w takim sensie, jaki ma pan na myśli.
Requin obszedł Locke’a i stanął przed nim z rękoma za plecami. Uważnie przyglądał się Lamorze. Był bliźniaczym bratem posągu piętro niżej, może parę funtów cięższym i z nieco większą łysiną, odsuwającą sztywne, stalowoszare loki bardziej na czubek głowy. Nosił wąski surdut z gniecionego czarnego aksamitu i rękawiczki z brązowej skóry. Miał też na nosie binokle. Locke zdziwił się, widząc, że migotanie, które poprzedniej nocy wziął za odblask światła, tak naprawdę było właściwością szkła. Binokle jarzyły się pomarańczowo, rzucając demoniczną poświatę na szeroko otwarte oczy za soczewkami. Bez wątpienia jakaś nowinka alchemiczna, o której Locke nigdy nie słyszał.
– Pił pan coś niezwykłego dziś wieczorem, panie Kosta? Nieznane wino, na przykład?
– Jestem trzeźwy jak świnia, chyba że w Tal Verrar można się upić czystą wodą.
Requin siadł za biurkiem, wziął srebrny widelczyk, nadział nań kawałek ryby i wskazał nią na Locke’a.
– Więc jeśli mam panu uwierzyć, udawało się panu oszukiwać przez dwa lata i teraz oddaje się pan w moje ręce. Pomińmy czyste nieprawdopodobieństwo tego twierdzenia. Wyrzuty sumienia?
– W żadnym wypadku.
– Szczere pragnienie wyrafinowanego samobójstwa?
– Zamierzam opuścić ten gabinet żywy.
– Och, wcale nie musi być pan martwy, zanim uderzy o bruk osiem pięter niżej.
– Może uda mi się pana przekonać, że jestem wart więcej nietknięty.
Requin przeżuł rybę, nim znowu się odezwał.
– Więc w jaki sposób pan oszukiwał, panie Kosta?
– Przeważnie dzięki zręcznym dłoniom.
– Doprawdy? Potrafię rozpoznać dobrą rękę do kart na pierwszy rzut oka. Pan pozwoli, że obejrzę pańską.
Requin wyciągnął dłoń w rękawiczce, a Locke z wahaniem podał swoją, jakby mieli wymienić uścisk na powitanie.
Requin schwycił rękę Locke’a tuż nad nadgarstkiem i uderzył nią o blat biurka, ale zamiast spodziewanego ostrego bólu Locke poczuł coś innego – jego dłoń przechyliła jakiś ukryty panel i wsunęła się do szczeliny tuż pod powierzchnią blatu. Rozległ się głośny trzask mechanizmu zegarowego i Locke poczuł zimny ucisk na nadgarstku. Szarpnął dłonią, ale biurko połknęło ją jak paszcza zawziętego zwierza. Bliźniacze stalowe pazury Selendri skierowały się ku niemu jakby nigdy nic i Locke zamarł.
– No proszę. Dłonie, dłonie, dłonie. Pakują swoich właścicieli w tyle kłopotów, panie Kosta. Akurat my dwoje, Selendri i ja, dobrze o tym wiemy.
Requin odwrócił się do ściany za biurkiem i przesunął panel z lakierowanego drewna, odsłaniając długą płytką półkę w ścianie.
Stało na niej kilkadziesiąt zapieczętowanych szklanych słoi, a w każdym znajdowało się coś ciemnego i ususzonego... Martwe pająki? Nie, poprawił się w myślach Locke, to ludzkie dłonie. Odcięte, zasuszone i zachowane jako trofea, z pierścieniami nadal lśniącymi na wielu podkurczonych i wyschniętych palcach.
– Nim przejdziemy do tego co nieuniknione, zwykle to właśnie robimy – rzucił beztrosko Requin. – Do widzenia, prawa rączko. Potem poddaję je obróbce. Miałem tu kiedyś dywany, ale ta cholerna krew zostawia okropne plamy.
– Bardzo to rozważne z pana strony. – Po czole Locke’a spływała pojedyncza kropla potu. – Jestem pod wielkim wrażeniem i czuję się należycie ukarany, jak bez wątpienia pan się spodziewał. Czy mogę odzyskać rękę?
– W oryginalnym stanie? Wątpię. Ale proszę odpowiedzieć na kilka pytań, to zobaczymy. Więc powiada pan: zręczne dłonie. Ale proszę o wybaczenie, moja obsługa jest niezwykle biegła w wykrywaniu karcianych postrzygaczy.
– Pańscy ludzie na pewno się starali. – Locke przyklęknął przed biurkiem w możliwie najwygodniejszej pozycji i się uśmiechnął. – Ale dzięki szybkim palcom mogę wtasować kota w standardową talię pięćdziesięciu sześciu kart, a potem spokojnie go wyciągnąć. Pozostali gracze mogą co najwyżej poskarżyć się na miauczenie, ale w życiu się nie zorientują, gdzie jest jego źródło.
– Wobec tego proszę mi posadzić żywego kota na biurku.
– To była, ehm, jedynie barwna metafora. Niestety, w Tal Verrar w tym sezonie żywe koty nie są w modzie jako wieczorowe akcesorium dżentelmena.
– Szkoda. Ale się nie dziwię. Widziałem już wielu martwych ludzi, którzy klęczeli w tym samym miejscu, co pan teraz, i też oferowali mi jedynie barwne metafory, nic ponadto.
Locke westchnął.
– Pańscy chłopcy zabrali mój płaszcz i buty, a gdyby oklepywali mnie jeszcze dokładniej, to namacaliby wątrobę. A jednak... co my tu mamy?
Potrząsnął rękawem i uniósł lewą dłoń, żeby pokazać talię kart, która jakimś cudem wpadła mu do ręki.
Selendri przysunęła ostrza do gardła Locke’a, ale Requin machnął ręką.
– Raczej nie da rady zabić mnie talią kart, kochanie. Nieźle, panie Kosta.
– A teraz... zobaczmy – powiedział Locke.
Wyciągnął rękę w bok, trzymając talię mocno, pionowo między kciukiem i pozostałymi palcami. Obrót nadgarstka, pstryknięcie kciukiem i przełożył talię. Zaczął zginać i rozsuwać palce, stopniowo zwiększając tempo, aż poruszały się jak nogi pająka uczącego się fechtunku. Przełożenie i tasowanie, przełożenie i tasowanie – podzielił karty i złożył razem co najmniej kilkanaście razy. A potem zamaszystym gestem położył je z trzaskiem na biurku i rozłożył w długi łuk, przesuwając kilka drobiazgów Requina.
– Proszę wybrać jedną – powiedział Locke. – Dowolną. Proszę spojrzeć na nią, ale nie pokazywać mi jej.
Requin wykonał polecenie. Kiedy zerknął na wybraną kartę, Locke zebrał resztę talii, przesuwając dłonią w przeciwną stronę niż poprzednio. Potasował je i przełożył raz jeszcze, potem podzielił talię i zostawił połowę na biurku.
– Śmiało, proszę położyć wybraną kartę na wierzchu połówki talii. I proszę ją zapamiętać.
Kiedy Requin zwrócił kartę, Locke rzucił na wierzch drugą połowę. Wziął pełną talię w lewą dłoń, znowu kilka razy przetasował, a potem przełożył. Następnie położył pierwszą kartę ze stosu – czwórkę kielichów – na biurku Requina i się uśmiechnął.
– Oto, panie Wieży Grzechu, pańska karta.
– Nie – odpowiedział z krzywym uśmieszkiem Requin.
– O w mordę. – Locke wziął następną kartę z góry, pieczęć słońca.
– Aha! Wiedziałem, że się tu gdzieś podziewa.
– Nie – powiedział Requin.
– Niech to diabli – powiedział Locke i nerwowo przejrzał pół tuzina kolejnych kart z talii.
– Ósemka wież? Trójka wież? Trójka kielichów? Pieczęć Dwunastki? Piątka szabli? Psiakrew. Pani kwiatów?
Za każdym razem Requin kręcił głową.
– Ech. Proszę wybaczyć.
Locke odłożył talię na biurko, a potem pogrzebał lewą dłonią przy zapięciu prawego rękawa. Po kilku sekundach odwinął rękaw powyżej łokcia i z powrotem zapiął spinkę do mankietów. Nagle w jego lewej dłoni pojawiła się druga talia kart.
– Zobaczmy... Siódemka szabli? Trójka wież? Nie, tę już sprawdzaliśmy... Dwójka kielichów? Szóstka kielichów? Pan szabli? Trójka kwiatów? Cholera, niech to szlag. Ta talia wcale nie była taka dobra.
Locke odłożył drugą talię obok pierwszej, podrapał miejsce nad czarną, wąską szarfą przy spodniach i pokazał trzecią talię. Wyszczerzył zęby do Requina i uniósł brwi.
– Sztuczka wypadłaby jeszcze lepiej, gdybym mógł się posłużyć prawą dłonią.
– Co też pan mówi, przecież tak świetnie idzie panu bez niej!
Locke westchnął i odwrócił pierwszą kartę z nowej talii na rosnący na biurku stos.
– Dziewiątka kielichów? Wygląda znajomo?
Requin zaśmiał się i pokręcił głową. Locke odłożył trzecią talię obok pozostałych na biurku, wstał i wyczarował kolejną gdzieś z okolic pasa.
– Ale pańscy ludzie zorientowaliby się, rzecz jasna, że wchodzę obładowany czterema ukrytymi taliami, w końcu są tacy spostrzegawczy, a ja nie mam surduta i butów... Chwileczkę, czterema? Może coś źle policzyłem...
Wyjął piątą talię spod jedwabnej tuniki i dołożył ją do małej wieżyczki kart, która stała chwiejnie na brzegu biurka.
– Z pewnością nie mógłbym ukryć pięciu talii kart przed strażnikami, panie Requin. Pięć talii to niedorzeczność. A jednak oto one... Obawiam się, że na tym koniec. Aby wyczarować ich więcej, musiałbym zacząć je wyjmować z okolic nieco mniej przyjemnych. I przykro mi to mówić, ale chyba nie mam karty, którą pan wybrał. Ale chwileczkę... wiem, gdzie można ją znaleźć...
Sięgnął ponad biurkiem Requina, szturchnął butelkę wina i wydawało się, że wyjął spod niej odwróconą koszulką do góry kartę.
– Pańska karta – powiedział i obrócił ją palcami lewej dłoni. – Dziesiątka szabli.
– Cóż... – Requin zaśmiał się, odsłaniając szeroki łuk żółtawych zębów pod ognistopomarańczowymi kręgami binokli. – Bardzo dobrze, wyśmienicie. I to jedną ręką. Ale nawet jeśli przyznam, że potrafi pan wyczyniać takie sztuczki na oczach mojej obsługi i pozostałych gości... Pan i pan de Ferra spędziliście sporo czasu przy grach, które kontrolujemy bardziej rygorystycznie niż stół karciany.
– Mogę panu powiedzieć, jak poradziliśmy sobie i z tym wyzwaniem. Proszę tylko mnie uwolnić.
– Czemu mam rezygnować z ewidentnej przewagi?
– Zatem może wymiana. Proszę uwolnić moją prawą rękę – powiedział Locke, wlewając ostatnie resztki żarliwej szczerości w swe słowa – a ja dokładnie wyjaśnię, dlaczego nie wolno panu nigdy więcej wierzyć w zabezpieczenia w Wieży Grzechu.
Requin popatrzył na niego, splótł palce i w końcu skinął na Selendri. Odsunęła ostrza, chociaż nadal mierzyła nimi w Locke’a, i nacisnęła przycisk za biurkiem. Nagle uwolniony Locke wstał, zataczając się, i roztarł prawy nadgarstek.
– Bardzo to uprzejme z pana strony – rzucił z nieszczerą beztroską. – A teraz do rzeczy, rzeczywiście graliśmy nie tylko przy karcianych stołach. Ale których gier skrupulatnie unikaliśmy? Czerwonych i Czarnych. Dwudziestki. Życzenia Dziewicy. Wszystkich, w których goście grają raczej przeciwko domowi gry niż innym graczom. Gier, które od strony matematycznej obmyślono tak, by dawały Wieży Grzechu konkretną przewagę.
– W przeciwnym wypadku trudno o zyski, panie Kosta.
– Tak. I są one bezużyteczne dla oszusta takiego jak ja. Potrzebuję kogoś z krwi i ciała, żeby oszukiwać. Nieważne, ile mechanizmów i ilu krupierów pan zaangażuje. W grze między gośćmi zawsze znajdzie się sposób na kradzież, to pewne jak fakt, że woda przeciśnie się przez szpary w poszyciu statku.
– Coraz śmielsza mowa – powiedział Requin. – Podziwiam wygadanych skazańców, panie Kosta. Ale obaj wiemy, że nie ma możliwości, żeby oszukiwać w, powiedzmy, Karuzeli, chyba że współpracuje cała czwórka. Ale wtedy gra straciłaby sens.
– Prawda. Nie ma szansy, żeby oszukiwać przy samym mechanizmie karuzeli i kartach, a przynajmniej nie w pańskiej Wieży. Ale kiedy nie można oszukać w grze, trzeba oszukać graczy. Wie pan, co to jest bela paranella?
– Środek nasenny. Droga alchemia.
– Tak. Bezbarwny, pozbawiony smaku i podwójnie skuteczny w połączeniu z alkoholem. Ostatniego wieczoru właśnie tym proszkiem oprószaliśmy z Jeromem palce za każdym razem przed wzięciem kart. Madam Corvaleur słynie z nawyku jedzenia i oblizywania palców w czasie gry. Prędzej czy później musiała przyjąć dość narkotyku, żeby stracić przytomność.
– Proszę! – Requin wyglądał na szczerze zaskoczonego. – Selendri, wiesz coś o tym?
– Mogę przynajmniej potwierdzić, że Corvaleur rzeczywiście ma taki nawyk – szepnęła. – Najwyraźniej to jej ulubiona metoda irytowania przeciwników.
– Zgadza się – wtrącił Locke. – Z dużą przyjemnością patrzyłem, jak tym razem sama się załatwiła.
– Przyznam, że pańska historia ma znamiona prawdopodobieństwa – zgodził się Requin. – Byłem... zaintrygowany niezwykle słabą głową Izmili tego wieczoru.
– W rzeczy samej. Ta kobieta ma gabaryty hangaru ze staroszkła. Opróżniliśmy z Jeromem więcej ampułek niż ona; gdyby nie proszek, to, co wypiła, nie spiłoby nawet jej rzęs.
– Być może. Porozmawiajmy o innych grach. Co ze Ślepym Sojuszem?
W Ślepy Sojusz grało się przy okrągłym stole, z wysokimi zasłonkami przed dłońmi graczy. Zaprojektowano je tak, aby każdy prócz osoby dokładnie naprzeciwko (partnera danego gracza) widział przynajmniej część kart. Każdy z milczących uczestników kładł prawą stopę na lewej stopie gracza siedzącego po prawej stronie, żeby nikt nie mógł wystukiwać sygnałów do partnera. Wobec tego partnerzy musieli zdać się na instynkt i rozpaczliwe wnioskowanie, odcięci wzajem od siebie, nie mogąc się widzieć, słyszeć ani dotknąć.
– Dziecinada. Mieliśmy z Jeromem specjalne buty z żelazem pod skórą w palcach. Mogliśmy ostrożnie wysunąć stopy, a dzięki żelazu osoba obok nadal miała wrażenie, że but nie jest pusty. Za pomocą naszego kodu mogliśmy wystukać sobie całe książki. Znał pan kogoś, kto kiedykolwiek zdominowałby tę grę tak, jak my?
– Pan nie może mówić poważnie.
– Mogę pokazać te buty.
– Cóż. Rzeczywiście mieli panowie nadzwyczajne szczęście w Ślepym Sojuszu... Ale co z bilardem? Wasze zwycięstwo nad lordem Landrevalem było niemal słynne. Jak mogliście tam oszukiwać? Moja obsługa zapewnia bile, kije i wszystkim osobiście się zajmuje.
– Tak, wobec tego tymi trzema kwestiami nie da się manipulować. Zapłaciłem medykusowi lorda Landrevala dziesięć solari za wgląd w jego niedomagania. Okazuje się, że ma uczulenie na cytryny. Każdego wieczoru przed grą z lordem Jerome i ja wcieraliśmy w szyje, policzki i dłonie sok z cytryn i skraplaliśmy się innymi olejkami, by ukryć zapach. Pół godziny w naszej obecności, a lord tak puchł, że ledwo cokolwiek widział. Nie wiem, czy się zorientował, w czym rzecz.
– Chce pan powiedzieć, że wygrał pan tysiąc solari za pomocą kilku plasterków cytryny?! Bzdura.
– Oczywiście ma pan rację. Uprzejmie zapytałem go, czy pożyczy nam tysiąc solari, a on z czystej dobroci serca zaproponował, żebyśmy publicznie upokorzyli go przy jego ulubionej grze.
– Hm.
– Jak często Landreval przegrywał przed spotkaniem ze mną i Jeromem? Raz na pięćdziesiąt rozgrywek?
– Cytryny. Niech mnie szlag.
– Owszem. Kiedy nie można oszukiwać w grze, najlepiej znaleźć sposób, żeby oszukać gracza. Stosowne informacje i przygotowania i w pańskiej Wieży Grzechu nie ma gracza, którego nie zmusimy do tańca. A niech to, ktoś z moimi talentami, kto miałby dość informacji na mój temat, też by mnie zwiódł.
– To dobra historia, panie Kosta. – Requin napił się wina. – Chyba mogę łaskawie uwierzyć przynajmniej w część pana opowieści. Podejrzewam, że pan i pański przyjaciel jesteście kupcami nie bardziej niż ja, ale w mojej wieży można mówić, że jest się samym księciem albo trzygłowym smokiem, pod warunkiem, że ma się stosowne fundusze. Pan z pewnością je miał, nim wszedł dzisiejszego wieczoru do mojego gabinetu. I to nas prowadzi do najważniejszego pytania: dlaczego, do cholery, opowiada mi pan o tym wszystkim?
– Musiałem zwrócić pana uwagę.
– Już to się panu udało.
– To za mało. Chciałem, żeby poznał pan moje umiejętności i skłonności.
– Teraz zyskał pan i to, jako że uwierzyłem w tę historię. Do czego właściwie to pana doprowadziło?
– Zyskałem szansę, że to, co powiem za chwilę, rzeczywiście dotrze do pana.
– Tak?
– Tak naprawdę to nie przybyłem tutaj, żeby skubnąć pana gości na tysiąc solari tu, tysiąc solari tam. Zabawiłem się, ale to drugorzędna sprawa wobec mojego rzeczywistego celu. – Locke rozłożył ręce i uśmiechnął się przepraszająco. – Zostałem wynajęty, żeby włamać się do pańskiego skarbca, gdy tylko znajdę sposób, a potem wywlec całą jego zawartość, i to tuż pod pana nosem.
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Requin zamrugał.
– Niemożliwe!
– A jednak.
– Nie mówimy już o trikach i cytrynach, panie Kosta. Proszę się wytłumaczyć.
– Zaczynają mnie boleć nogi. I w gardle mi nieco zaschło.
Requin popatrzył na niego. Wzruszył ramionami.
– Selendri, krzesło dla pana Kosty. I kieliszek.
Marszcząc brwi, Selendri odwróciła się i wzięła spod ściany wspaniale rzeźbione krzesło z ciemnego drewna, z cienką skórzaną poduszką. Postawiła je za Lockiem. Ten usadowił się na nim z uśmiechem na twarzy. Krzątała się kilka chwil za jego plecami, po czym wróciła z kryształowym kieliszkiem, który podała Requinowi. Pan Wieży wziął butelkę wina. Do kieliszka polał się czerwony strumień trunku. Czerwony? Locke zamrugał i zaraz się odprężył. Rzecz jasna była to kameleona, zmienne wino, jeden z setek słynnych alchemicznych trunków Tal Verrar.
Requin podał mu kieliszek, a potem usiadł na biurku, zaplótłszy na piersi ręce.
– Pańskie zdrowie – wzniósł toast. – Bo jego los zawisł na bardzo cienkim włosku.
Locke wziął długi łyk ciepłego wina i pozwolił sobie na kilka sekund kontemplacji. Rozkoszował się sposobem, w jaki w połowie przełykania smak moreli przekształcił się w ostrzejszy posmak nieco cierpkawych jabłek. Ten łyk był wart dwadzieścia volani, o ile Locke nadal dobrze się orientował w rynku winnym. Skinął pełen szczerego uznania do Requina, który nonszalancko machnął ręką.
– Nie mogło umknąć pana uwagi, panie Kosta, że mój skarbiec jest najlepiej chroniony w Tal Verrar. Nie ma w mieście drugiego pomieszczenia, które miałoby tyle zwielokrotnionych zabezpieczeń, nie wyłączając nawet prywatnych komnat samego archonta. – Requin pociągnął za skórę rękawiczki prawej ręki palcami lewej dłoni. – Wie pan również, że skarbiec znajduje się w konstrukcji ze szczerego staroszkła i można wejść do niego, jedynie pokonując kilka warstw zabezpieczeń, będących dziełem mistrzów metalurgii, oraz mechanizmów zegarowych, które, jeśli mogę pozwolić sobie na pewną nieskromność, nie mają sobie równych. Połowa członków Priori ma na jego temat tak wysokie mniemanie, że powierzyli mu większość swoich fortun.
– Oczywiście – przytaknął Locke. – Gratuluję panu tej niezwykle prestiżowej klienteli. Ale drzwi do pana skarbca są chronione przez przekładnie, a przekładnie stworzyli ludzie. To, co jeden człowiek zamyka, inny prędzej czy później otworzy.
– Powtarzam: to niemożliwe.
– I znowu pana poprawię. Trudne. A „trudne” i „niemożliwe” to kuzyni, których często się myli, choć mają ze sobą niewiele wspólnego.
– Prędzej urodzi pan hipopotama – żachnął się Requin – niż najlepszemu złodziejowi uda się przechytrzyć kordon wokół mego skarbca. Ale to niemądre, moglibyśmy siedzieć tu całą noc i licytować się długością fiutów. Ja mówię, że mój ma pięć stóp, a pan, że pański ma sześć i na rozkaz pluje ogniem. Wróćmy do sedna sprawy. Przyznał pan, że nie da się oszukać mechanizmów moich gier. Mój skarbiec to najpewniejszy ze wszystkich mechanizmów, wobec tego, czy ja jestem tym z krwi i kości, którego zamierzał pan oszukać?
– Możliwe, że ta rozmowa świadczy o tym, że porzuciłem tę nadzieję.
– Co ma oszukiwanie moich gości do planowanego włamania do mojego skarbca?
– Początkowo graliśmy tylko po to, żeby się wtopić w tłum i ukryć fakt, że obserwujemy pańskie poczynania. Czas płynął, a my nie robiliśmy żadnych postępów. Kantowanie to było jedynie rozrywką dla ubarwienia gry.
– Mój dom panów nudził?
– Jerome i ja jesteśmy złodziejami. Latami kantowaliśmy w kartach i kradliśmy na wschodzie i zachodzie, wszędzie, stąd do Camorry i z powrotem. Obracanie karuzelą z możnymi jest zabawne, ale do czasu. Nie zaszliśmy daleko z naszą robotą, więc szukaliśmy innej rozrywki.
– Robota. Tak, powiedział pan, że zostaliście wynajęci. Wyrafinowany plan.
– Mojego partnera i mnie przysłano tu jako zwiadowców w bardzo wyrafinowanym przedsięwzięciu. Ktoś chce, by pański skarbiec został opróżniony. Nie tylko naruszony, ale splądrowany. Oskubany i porzucony jak pusty plaster miodu.
– Ktoś?
– Ktoś. Nie mam zielonego pojęcia kto. Mieliśmy do czynienia tylko z pośrednikami. Wszystkie nasze próby zorientowania się, kto za nimi stoi, spełzły na niczym. Nasz pracodawca jest dla nas równie anonimowy, jak był dwa lata temu.
– Często pan pracuje dla anonimowych zleceniodawców, panie Kosta?
– Tylko wtedy, gdy płacą mi dużymi stosami porządnego, zimnego metalu. A zapewniam pana, ten płacił nam bardzo dobrze.
Requin siadł za biurkiem, zdjął binokle i potarł oczy.
– Co to za nowa gierka? Dlaczego zaszczyca mnie pan tymi informacjami?
– Mam dość naszego pracodawcy. Mam dość towarzystwa Jerome’a. Tal Verrar bardzo odpowiada moim gustom i chciałbym zapewnić sobie tu nowe życie.
– Zamierza pan zmienić front?
– Skoro musi to pan tak ujmować, owszem.
– A jaką ja będę miał z tego korzyść, pańskim zdaniem?
– Po pierwsze, narzędzie do działania przeciwko mojemu obecnemu pracodawcy. Jerome i ja nie jesteśmy jedynymi agentami nasłanymi na pana. Nasza robota to sejf, nic więcej. Wszystkie informacje, które gromadziliśmy w czasie działań, zostały przekazane innym osobom. Czekają, żebyśmy przedstawili sposób na pańską skarbonkę, a potem zajmą się resztą planów wobec pana.
– Proszę mówić dalej.
– Kolejna korzyść będzie obopólna. Szukam pracy. Mam dość ganiania od miasta do miasta w poszukiwaniu roboty. Chcę osiąść w Tal Verrar, znaleźć dom, może kobietę. Kiedy już pomogę panu poradzić sobie z moim obecnym pracodawcą, chciałbym pracować dla pana, tutaj.
– Jako kuglarz?
– Potrzebuje pan szefa ochrony. Proszę powiedzieć szczerze, czy teraz jest pan równie zadowolony z zabezpieczeń, jak zanim wszedłem po tych schodach? Wiem, jak kantować w każdej grze, w której da się to robić, i gdybym nie był lepszy od pańskiej obsługi, to już bym nie żył. Kto lepiej zadba, by pańscy goście grali uczciwie?
– Pańska prośba jest... logiczna. Ale chęć pozbycia się pracodawcy nie. Nie obawia się pan kary?
– Nie, jeśli uda mi się nas obu z tego wyplątać. Z każdym człowiekiem można sobie poradzić, gdy już się go zidentyfikuje. Ma pan pod swoją komendą każdy gang w Tal Verrar i ma pan posłuch w Priori. Na pewno uda się panu przekazać stosowne dyspozycje, gdy już będziemy mieli nazwisko.
– A pana towarzysz, pan de Ferra?
– Dobrze nam się razem pracowało, ale pokłóciliśmy się, nie tak dawno temu, w kwestii nad wyraz osobistej. On uważa, że mu wybaczyłem, ale zapewniam, że jest wprost przeciwnie. Chcę z nim skończyć, gdy już załatwimy sprawę naszego obecnego zleceniodawcy. Chcę, by przed śmiercią dowiedział się, że to ja go załatwiłem. Jeśli to możliwe, chciałbym go osobiście zabić. To i kwestia dotycząca pracy to moje jedyne prośby.
– Hm. Co myślisz o tym wszystkim, Selendri?
– Niektóre tajemnice lepiej zostawić z poderżniętymi gardłami – szepnęła.
– Może się pani obawia, że spróbuję panią zastąpić – powiedział Locke. – Zapewniam, że kiedy mówiłem o ochronie, to tylko to miałem na myśli. Nie chcę pani stanowiska.
– I nigdy by go pan nie dostał, panie Kosta, nawet gdyby go pan pragnął. – Requin przesunął palcami po prawym przedramieniu kobiety i uścisnął jej zdrową dłoń. – Podziwiam pana śmiałość tylko do pewnych granic.
– Proszę o wybaczenie, oboje państwa. Nie chciałem posunąć się za daleko. Selendri, nawet jeśli to niewiele znaczy, zgadzam się z panią. Z pani punktu widzenia pozbycie się mnie to przejaw mądrości. Tajemnice naprawdę są niebezpieczne dla ludzi naszej profesji. Sam mam już dość sekretów związanych z moim zleceniem. Pragnę bardziej przewidywalnego życia. To, o co proszę i co oferuję, to otwartość.
– A ja otrzymuję w zamian informację o rzekomym zagrożeniu dla mojego skarbca, do którego – osobiście o to zadbałem – nie da się włamać.
– Kilka minut temu wyraził pan taką samą pewność w odniesieniu do swoich ludzi i ich umiejętności wykrywania postrzygaczy.
– Spenetrował pan zabezpieczenia mojego skarbca równie dogłębnie jak – zgodnie z tym, co pan twierdzi – umiejętności moich ludzi? W ogóle je pan poznał?
– Potrzebuję tylko czasu. Proszę mi go dać, a prędzej czy później rozwiążę problem. Nie porzucam planu dlatego, że jest zbyt trudny; porzucam go, bo tak chcę. Ale proszę mi nie wierzyć na słowo. Proszę przyjrzeć się naszym działaniom. Proszę popytać, co robiliśmy w mieście przez ostatnie dwa lata. Poczyniliśmy pewne postępy, które mogą panu otworzyć oczy.
– Zrobię to – stwierdził Requin. – A co mam teraz zrobić z panem?
– Nic nadzwyczajnego. Proszę popytać. Mieć na oku mnie i Jerome’a. Pozwolić nam nadal grywać w Wieży. Obiecuję grać uczciwiej, przynajmniej przez najbliższe dni. Niech pan pozwoli mi obmyślić mój własny plan i zebrać jak najwięcej informacji o mym anonimowym pracodawcy.
– Mam pozwolić panu odejść? Nietkniętemu? Dlaczego nie miałbym pana zatrzymać w bezpiecznym miejscu i w tym czasie zaspokoić swojej ciekawości na pana temat?
– Jeśli choć część mojej propozycji potraktował pan dostatecznie poważnie, to musi pan także poważnie potraktować zagrożenie, jakie potencjalnie może stanowić mój pracodawca. Najmniejsza wpadka, a będę skompromitowany. Wtedy Jerome i ja zostaniemy porzuceni. Tyle, jeśli idzie o okazję dla pana.
– Tyle, jeśli idzie o pańską użyteczność, chciał pan powiedzieć. Mam zaufać człowiekowi, który mówi o zdradzie i zabiciu swego partnera.
– Trzyma pan moją sakiewkę równie mocno, jak pańskie biurko chwyciło moją dłoń. Wszystkie pieniądze, jakie mam w Tal Verrar, znajdują się tutaj, w pańskiej Wieży Grzechu. Może pan szukać mojego nazwiska we wszystkich kantorach w mieście i nie znajdzie go pan. Z własnej woli daję panu tę przewagę nade mną.
– Człowiek żywiący urazę, głęboką urazę, może machnąć ręką na całe białe żelazo tego świata, byle tylko dorwać prawdziwy cel. Byłem takim celem zbyt wiele razy, by o tym zapomnieć.
– Nie jestem prostakiem – odparł Locke, biorąc jedną ze swoich talii z biurka Requina. Przetasował ją kilka razy, nie patrząc. – Jerome obraził mnie bez dobrego powodu. Proszę mi dobrze płacić i dobrze traktować, a nigdy nie będzie pan miał powodu do niezadowolenia.
Wziął kartę z wierzchu talii, obrócił i położył odsłoniętą obok resztek kolacji Requina. To był pan wież.
– Celowo zdecydowałem sprzymierzyć się z panem, o ile zostanę zatrudniony. Proszę obstawiać. Szanse powodzenia są wielkie.
Requin wyjął binokle z kieszeni surduta i wsunął je z powrotem na nos. Rozmyślał nad kartą. Przez dłuższą chwilę nikt się nie odezwał. Locke sączył wino, które teraz stało się bladoniebieskie i miało jałowcowy posmak.
– Dlaczego – odezwał się w końcu Requin – pomijając wszystko inne, powinienem pozwolić panu pogwałcić główną zasadę Wieży i nie ponieść żadnych konsekwencji?
– Tylko dlatego, że, jak sobie wyobrażam, zwykle oszuści są łapani przez pana obsługę w obecności innych gości. – Locke starał się, by w jego głosie zabrzmiała autentyczna skrucha i szczerość. – Nikt nie wie o moim wyznaniu, nikt prócz nas trojga. Selendri nie powiedziała nawet pańskim ludziom, dlaczego musieli mnie tu zaciągnąć.
Requin westchnął, a potem wyjął złote solari z surduta i położył na panu wież Locke’a.
– Na razie będę się trzymać niskich stawek – stwierdził. – Jeden niezwykły albo niepokojący krok, a nie pożyje pan dostatecznie długo, żeby się nad nim ponownie zastanowić. Najdrobniejsza wskazówka, że którekolwiek z pańskich słów jest kłamstwem, a wleję panu do gardła płynne szkło.
– Eee... to uczciwe warunki.
– Ile pieniędzy ma pan aktualnie w naszej księdze?
– Nieco ponad trzy tysiące solari.
– Dwa tysiące nie należą już do pana. Pozostaną w księdze, żeby pan de Ferra nie nabrał podejrzeń, ale wydam polecenie, by ich panu nie wydawano. Proszę uznać to za przypomnienie, że jedynie ja mogę pozwolić na łamanie moich własnych reguł, i nikt więcej.
– Auć! Rozumiem, że powinienem być wdzięczny. To znaczy jestem wdzięczny. Dziękuję.
– Stąpa pan tutaj po kruchym lodzie, panie Kosta. Proszę ostrożnie stawiać kroki.
– Zatem mogę odejść? I uznać, że jestem u pana zatrudniony?
– Może pan odejść. I uznać, że jest pan u mnie tolerowany. Porozmawiamy ponownie, gdy dowiem się czegoś więcej o pańskiej niedawnej przeszłości. Selendri odprowadzi pana na parter. Proszę zejść mi z oczu.
Z pewnym rozczarowaniem Selendri złożyła mosiężne palce sztucznej ręki: dłoń znowu stanowiła zwartą całość, a ostrza się schowały. Wskazała schody, a spojrzawszy na Locke’a zdrowym okiem dała mu jasno do zrozumienia, jaki los by mu zgotowała, gdyby Requin stracił cierpliwość.
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Jean Tannen siedział i czytał w prywatnej loży w „Złotym Krużganku”, klubie na drugim tarasie Savroli, zaledwie kilka przecznic od Villa Candessa. „Krużganek” był labiryntem lóż z ciemnego drewna i skóry, z obitymi miękko ścianami, stworzonym z myślą o klientach, którzy życzą sobie spożyć kolację w niczym niezakłóconej samotności. Kelnerom noszącym skórzane fartuchy i obwisłe, czerwone czapki, nie wolno było się odzywać; na wszelkie pytania klientów mogli odpowiadać, jedynie skinąwszy lub pokręciwszy głową.
Kolacja Jeana – wędzony węgorz skalny w karmelowym sosie z brandy – leżała posiekana na kawałki i porozrzucana na talerzu jak resztki po bitwie. Jean powoli kończył deser: marcepanowe ważki ze skrzydłami ze skrystalizowanego cukru, które lśniły w spokojnym świetle świec. Całkowicie pochłonęło go oprawne w skórę dzieło Lucarno – „Tragedia dziesięciu uczciwych zdrajców” i nawet nie zauważył Locke’a, dopóki przyjaciel nie usiadł naprzeciwko niego.
– Leocanto! Przestraszyłeś mnie.
– Jerome. – Rozmawiali niemal szeptem. – Naprawdę się denerwowałeś, co? Nos w książce, żeby nie zwariować, czekając. Niektóre rzeczy się nie zmieniają.
– Nie denerwowałem się. Trochę się tylko martwiłem, jak każdy rozsądny człowiek na moim miejscu.
– Niepotrzebnie.
– Więc sprawa załatwiona? Udało ci się mnie zdradzić?
– Zostałeś całkowicie zdradzony. Do cna sprzedany. Jesteś chodzącym truposzem.
– Cudnie! A jak on podszedł do sprawy?
– Ostrożnie. Rzekłbym: idealnie. Gdyby wykazał więcej entuzjazmu, zacząłbym się martwić. A gdyby w ogóle się nie zainteresował, cóż... – Locke udał, że wbija sobie nóż w pierś i kilka razy nim kręci. – To wędzony węgorz?
– Częstuj się. Nadziewany morelami i delikatnymi żółtymi cebulkami. Niezupełnie w moim guście.
Locke wziął widelec przyjaciela i poczęstował się kilkoma kawałkami ryby. Nadzienie bardziej mu zasmakowało niż Jeanowi.
– Wygląda na to, że stracimy dwie trzecie mojego rachunku – powiedział, gdy spałaszował większość dania. – Podatek za oszukiwanie. Żebym pamiętał, by nie nadużywać cierpliwości Requina.
– W końcu nie oczekiwaliśmy, że uciekniemy z miasta z pieniędzmi z kont w Wieży. Ale byłoby miło mieć je przez przynajmniej kilka tygodni dłużej.
– Jasne, ale alternatywą była operacja chirurgiczna na biurku. I to niezależnie od tego, czy moja ręka wymagała amputacji, czy nie. Co czytasz? Jean pokazał mu tytuł, a Locke udał, że się dławi.
– Dlaczego to zawsze jest Lucarno? Wszędzie ciągasz go ze sobą, te jego cholerne romanse. Mózg ci rozmięknie od tej papki. W efekcie będziesz się bardziej nadawał do przycinania kwiatków w ogródku niż do przekrętów.
– Z pewnością skrytykowałbym pana gusta czytelnicze, panie Kosta, gdyby się pan kiedyś takowych dorobił.
– Całkiem sporo czytam!
– Książki historyczne i biografie, głównie to, co zalecił ci Łańcuch.
– A co jest złego w tych książkach?
– Jeśli idzie o historię, to żyjemy na jej ruinach. Co do biografii, to żyjemy z konsekwencjami wszelkich decyzji, jakie w nich podjęto. Nie zwykłem czytać ich dla przyjemności. Niewiele się to różni od drobiazgowej analizy mapy, gdy już się dotarło do celu.
– Ale romanse nie są prawdziwe, z pewnością nigdy nie były. To nie zabija części przyjemności?
– Jakże interesujący dobór słów. „Nie są prawdziwe i nigdy nie były”. Istnieje bardziej stosowna literatura dla ludzi naszej profesji? Dlaczego zawsze tak odrzuca cię fikcja, skoro z niej właśnie żyjemy?
– Żyję w prawdziwym świecie – odparł Locke. – Moje metody przynależą do prawdziwego świata. To tylko, jak to ująłeś, profesja. Kwestia praktyczna, a nie romantyczne kaprysy.
Jean odłożył książkę i postukał w okładkę.
– Do tego właśnie zmierzamy, Cierniu, a przynajmniej ty zmierzasz. Poszukaj nas w książkach historycznych i znajdziesz nas na marginesie. Poszukaj nas w legendach, a może odkryjesz, że nas wysławiano.
– Chcesz powiedzieć, że wszystko wyolbrzymiono. Kłamano. Rozdmuchano albo umniejszono. Prawda na temat tego, co robimy, umrze wraz z nami i nikt nie będzie miał o niej nawet zielonego pojęcia.
– Lepsze to niż zapomnienie! Pamiętam, że kiedyś miałeś słabość do teatru. Przynamniej do niektórych sztuk.
– Tak. – Locke złożył ręce na stole i zniżył głos jeszcze bardziej. – I wiesz, co się stało.
– Wybacz – westchnął Jean. – Powinienem wiedzieć, że lepiej nie wracać do tego wybitnie rudego tematu.
W wejściu do zakątka pojawił się kelner i spojrzał na Locke’a.
– Nie, nie – podziękował Locke, odkładając widelec Jeana na talerz z węgorzem. – Ja dziękuję. Czekam tylko, aż przyjaciel skończy te swoje cukrowe osy.
– Ważki. – Jean wrzucił ostatnią do ust, przełknął niemal w całości i schował książkę do wewnętrznej kieszeni. – Prosimy o rachunek.
Kelner skinął głową, sprzątnął naczynia i zostawił kawałek papieru przyczepiony do drewnianej tabliczki.
– Nie mamy dzisiaj żadnych obowiązków – odezwał się Locke, kiedy Jean odliczał miedziaki z mieszka. – Requin na pewno już nas obserwuje. Myślę, że jeden, może dwa wieczory odpoczynku będą na miejscu. Żeby go nie drażnić.
– Świetnie. Może przejdziemy się trochę i złapiemy łódź na Szmaragdowe Galerie? Mają tam kawiarnie i muzykę. Czy to pasuje do Leo i Jerome’a, żeby się lekko wstawić i ganiać za tancerkami z tawerny?
– Jerome może wychlać tyle piwa, ile zechce, i zamęczać tancerki, dopóki słońce nie zagna nas do łóżek. Leo będzie siedział i obserwował zabawę.
– Może zabawi się z ludźmi Requina w „znajdź cień”?
– Może. Cholera, szkoda, że nie ma z nami Pędraka. Przyczaiłby się dla nas na paru dachach. Przydałaby się nam obserwacja z góry. Nie ma nikogo godnego zaufania w tym zasranym mieście.
– Szkoda, że nie ma z nim Pędraka, kropka – westchnął Jean.
Ruszyli do foyer klubu, gawędząc cicho na temat wyimaginowanych interesów między panem Kostą i panem de Ferrą, przerzucając się zaimprowizowanymi kwestiami na rzecz wścibskich uszu. Było tuż po północy, kiedy zanurzyli się w znajomy już, uporządkowany świat Savroli między wysokimi murami. Dzielnica była wręcz nienaturalnie czysta – żadnych rzeźników, żadnej krwi w zaułkach, żadnych szczyn w rynsztoku. Srebrne latarnie kołyszące się na żelaznych ramach oświetlały szary bruk uliczny; cała Savrola wydawała się okolona księżycowym blaskiem, chociaż tej nocy niebo było przesłonięte wysokim sklepieniem z ciemnych chmur.
Kobieta czekała na nich w cieniu na lewo od Locke’a.
Zrównała z nimi krok, gdy obaj ruszyli ulicą. Jeden ze schowanych w rękawie sztyletów wpadł Locke’owi w dłoń, nim złodziej zdołał zapanować nad tym odruchem, ale kobieta szła jard za nimi. Ręce trzymała złożone za plecami. Była dość młoda, niska i szczupła; ciemne włosy nosiła związane w długi warkocz. Miała na sobie względnie modny, ciemny płaszcz i czterograniasty kapelusz z długim szalem z szarego jedwabiu, który powiewał za nią niczym bandera statku.
– Leocanto Kosta – powiedziała przyjemnym, spokojnym głosem. – Wiem, że obaj jesteście uzbrojeni. Nie komplikujmy sprawy.
– Przepraszam bardzo?
– Jeden ruch ostrza w pana dłoni, a w pańskiej szyi wyląduje strzała. Proszę powiedzieć przyjacielowi, żeby zostawił toporki pod płaszczem. Nie zatrzymujmy się.
Jean zaczął wsuwać lewą rękę pod płaszcz. Locke złapał go za łokieć i pokręcił głową. Nie byli sami na ulicy. Ludzie spieszyli się w interesach lub szukali rozrywki, ale niektórzy patrzyli wprost na nich. Niektórzy stali nieruchomo w cieniu i w zaułkach, ubrani w za ciężkie na tę porę roku płaszcze.
– Psiakrew – mruknął Jean. – Dachy.
Locke zerknął w górę. Po drugiej stronie ulicy na dwu – i trzypiętrowych kamiennych budynkach dostrzegł przynajmniej dwóch ludzi, poruszających się powoli równolegle do nich. Nieśli wąskie, zakrzywione przedmioty. Łuki.
– Wygląda na to, że ma pani przewagę, madam – powiedział Locke, wsuwając sztylet do kieszeni i pokazując pustą dłoń. – Czemu zawdzięczamy tę przyjemność?
– Ktoś chce z panami porozmawiać.
– Najwyraźniej wiedział, gdzie nas szukać. Dlaczego po prostu nie przyłączył się do nas podczas kolacji?
– Ta rozmowa powinna odbyć się na osobności, nie uważa pan?
– Przysłał panią człowiek z dość wysokiej wieży?
Uśmiechnęła się, ale nic nie powiedziała. Chwilę potem wskazała przed siebie.
– Przy następnym rogu proszę skręcić w lewo. Zobaczycie panowie otwarte drzwi, pierwszy budynek po prawej. Proszę tam wejść.
Rzeczywiście, drzwi stały otworem już za następnym skrzyżowaniem. Kobieta weszła pierwsza. Locke, świadomy, że poza łucznikami na dachu w pobliżu czai się co najmniej czterech lub pięciu ludzi, westchnął i dał szybki sygnał Jeanowi: „Spokojnie”.
Pomieszczenie wyglądało na sklep, nieużywany, ale w dobrym stanie. Siedziało tam plecami do ścian kolejnych sześciu ludzi, mężczyzn i kobiet w skórzanych kaftanach wzmacnianych srebrnymi pasami. Czworo trzymało naładowane kusze, co skutecznie zgasiło wszelkie pomysły o stawianiu oporu, jakimi mógł bawić się w myślach Locke. Nawet Jean nie poradziłby sobie wobec takiej przewagi liczebnej.
Jeden z kuszników zamknął cicho drzwi, a kobieta, która przyprowadziła Locke’a i Jeana, odwróciła się. Pod rozchylonym płaszczem miała wzmacniany skórzany pancerz. Wyciągnęła ręce.
– Broń – powiedziała uprzejmie, acz stanowczo. – Bez gadania.
Kiedy Locke i Jean spojrzeli po sobie, zaśmiała się.
– Proszę pomyśleć, gdybyśmy chcieli was zabić, już byście byli przyszpileni do ściany, panowie. Troskliwie zaopiekuję się waszą własnością.
Powoli, z rezygnacją Locke wyjął sztylet z kieszeni i wytrząsnął drugi z rękawa płaszcza, a Jean za jego przykładem oddał parę toporków i trzy noże.
– Naprawdę lubię ludzi, którzy podróżują przygotowani na wszelkie ewentualności – stwierdziła kobieta.
Podała ich broń mężczyźnie za sobą i wyjęła z kieszeni płaszcza dwa kaptury z cienkiego materiału. Rzuciła po jednym Locke’owi i Jeanowi.
– Na główki, proszę. A potem przejdziemy do interesów.
– Po co? – Jean podejrzliwie obwąchał kaptur; Locke zrobił to samo.
Materiał wyglądał na czysty.
– Dla panów bezpieczeństwa. Naprawdę chcecie mieć odsłonięte twarze, gdy będziemy ciągnąć was pod strażą ulicami?
– Chyba nie – zgodził się Locke.
Marszcząc brwi, wsunął kaptur na głowę i pogrążył się w ciemności.
Rozległ się dźwięk kroków i szelest płaszczy. Silne dłonie chwyciły go za ręce i zmusiły, by je złączył za plecami. Chwilę potem poczuł, że czymś mocno obwiązano mu nadgarstki. Usłyszał parę poirytowanych pomruków. Prawdopodobnie rzucili się w kilku na Jeana.
– Gotowe – rozległ się kobiecy głos obok Locke’a. – A teraz żwawo. Proszę się nie martwić, że się potkniecie, pomożemy wam.
Wspomniawszy o „pomocy”, najwyraźniej miała na myśli, że ich złapią i będą ciągnąć, trzymając pod pachy. Locke poczuł czyjeś ręce na bicepsach i odchrząknął.
– Dokąd się wybieramy?
– Na przejażdżkę łodzią, panie Kosta – odpowiedziała kobieta. – Proszę nie zadawać więcej pytań, bo na żadne nie odpowiem. W drogę.
Skrzypnęły drzwi. Locke poczuł lekki zawrót głowy, gdy ktoś nim zakręcił i pokierował. Z powrotem zanurzyli się w duszną, verrarską noc. Ciężkie krople potu znaczyły na czole Locke’a swędzące ścieżki.
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– Cholera – zaklął Locke, gdy talia kart wystrzeliła z jego obolałej lewej dłoni.
Jean wzdrygnął się, uchylając się przed zamiecią z prostokątnych kartoników, która rozpętała się w powozie.
– Spróbuj raz jeszcze. Do osiemnastu razy sztuka.
– Byłem taki świetny w tasowaniu jedną ręką. – Locke zaczął zbierać karty i układać w zgrabny stosik. – Założę się, że nawet lepszy od Calo i Galdo. Psiakrew, ręka rwie jak diabli.
– Wiem, że zmusiłem cię do ćwiczeń, ale straciłeś wprawę jeszcze przed ranami. Cierpliwości.
Ulewa szalała wokół podskakującego na wertepach, czarnego luksusowego powozu, który kluczył starą therińską drogą z czasów Monarchii Therińskiej przez wzgórza na wschód od wybrzeża Tal Verrar. Zgarbiona kobieta w średnim wieku trzymała lejce sześciu koni. Siedziała w otwartej budce nad pudłem powozu. Kaptur nieprzemakalnego płaszcza naciągnęła głęboko na głowę, by osłaniał żar w główce fajki. Dwaj nieszczęśni strażnicy gnieździli się na schodku z tyłu, przytrzymywani w talii szerokimi skórzanymi pasami.
Jean przeglądał plik notatek, przerzucał pergaminowe karty w tę i z powrotem, mrucząc coś pod nosem. Deszcz bębnił z całej siły w prawą ścianę powozu, ale okno po lewej mogli zostawić otwarte. Odsunęli drucianą siatkę przeciw owadom i skórzane okiennice, żeby wpuścić duszne powietrze pachnące nawożonymi polami i słonymi bagnami. Żółta kula alchemiczna na miękkim siedzeniu obok Jeana dawała mu światło do czytania.
Znajdowali się dwa tygodnie drogi od Vel Virazzo, bite sto mil na północny zachód, daleko od konieczności smarowania się przecierem jabłkowym, by móc swobodnie podróżować.
– Oto, co mówią moje źródła – powiedział Jean, kiedy Locke skończył zbierać karty. – Requin ma około czterdziestki. Z pochodzenia Verrarczyk, ale mówi też trochę po vadrańsku i podobno jest geniuszem w kwestiach związanych z Monarchią Therińską. Kolekcjonuje dzieła sztuki, zwariował na punkcie malarzy i rzeźbiarzy z ostatnich lat cesarstwa. Nikt nie wie, co robił przed dwudziestoma laty. Podobno wygrał Wieżę Grzechu w zakładzie i wyrzucił poprzedniego właściciela przez okno.
– I jest ściśle powiązany z Priori?
– Z większością członków. Na to wygląda.
– Masz jakieś pojęcie, ile trzyma w skarbcu?
– Ostrożnie szacując, przynajmniej tyle, żeby spłacić wszelkie potencjalne długi domu gry. Nigdy w życiu nie pozwoliłby sobie na brak płynności finansowej i wstyd z tym związany. Więc ma co najmniej pięćdziesiąt tysięcy solari. Plus jego osobisty majątek, plus dobra i majątki sporej grupy ludzi. Nie płaci procentów jak najlepsze kantory, ale z drugiej strony, nie prowadzi ksiąg dla podatkobiorców. Podobno ma jedną księgę, ukrytą bogowie wiedzą gdzie, którą prowadzi osobiście. Rzecz jasna, to tylko pogłoski.
– Te pięćdziesiąt tysięcy nie obejmuje niczego poza funduszami operacyjnymi domu, prawda? Więc jak podejrzewasz, ile ma w skarbcu?
– To jak wróżenie z wnętrzności, tyle że nawet bez wnętrzności, ale... ze trzysta tysięcy? Trzysta pięćdziesiąt?
– Brzmi rozsądnie.
– Taaak... Szczegóły dotyczące samego skarbca są bardziej konkretne. Wygląda na to, że Requin nie ma nic przeciwko temu, by pewne fakty krążyły wśród ludzi. Uważa, że to wyperswaduje złodziejom głupie pomysły.
– To zawsze tak powinno działać, nie?
– W tym wypadku może być coś na rzeczy Posłuchaj. Wieża Grzechu ma około pięćdziesięciu jardów wysokości. To gruby cylinder ze staroszkła; znasz takie, ze dwa miesiące temu próbowałeś z jednego skoczyć. Schodzi w ziemię na jakieś kolejne sto stóp aż do szklanego wzgórza. Są tam jedne drzwi na poziomie ulicy i dokładnie jedne drzwi do skarbca pod wieżą. Jedne. Żadnych tajemnic, żadnych bocznych wejść. Stoi na czystym staroszkle, więc w grę nie wchodzi żaden podkop, nawet za tysiąc lat.
– Hm.
– Requin dysponuje stale przynajmniej czwórką swoich ludzi na każdym piętrze, poza tym kilkudziesięcioma krupierami, asystentami i kelnerami. Na drugim piętrze ma salonik, gdzie chroni się przed spojrzeniami ciekawskich. Policz sobie, co najmniej pięćdziesięciu, sześćdziesięciu lojalnych pracowników na dyżurze i kolejnych dwudziestu, trzydziestu gotowych na wezwanie. I kupa wstrętnych brutali. Lubi rekrutować byłych żołnierzy, najemników, miejskich złodziei i im podobnych. Zapewnia lukratywne posadki swoim Prawym Ludziom za dobrze odwaloną robotę i płaci im jak ślepo kochająca matka. Poza tym krążą opowieści o krupierach, którzy dostawali napiwki wielkości rocznej pensji od błękitnokrwistych szczęściarzy. Więc łapówką raczej nikogo tam nie skusimy.
– Hm.
– Drzwi do skarbca są potrójne: wszystkie z okutego żelazem wiedźmodrzewia, każde grube na trzy albo cztery cale. Ostatnie są podobno wzmocnione czernioną stalą, więc nawet gdybyś miał tydzień na przebicie się przez pierwsze dwie warstwy, w życiu nie dasz sobie rady z trzecią. Wszystkie zaopatrzono w mechanizmy zegarowe, najlepsze i najdroższe verrarskie urządzenia, zbudowane według osobistych projektów samych mistrzów Gildii Rzemieślników. Główna zasada mówi, że żadne drzwi nie mogą zostać otwarte, jeśli Requin nie jest przy tym obecny; obserwuje za każdym razem, gdy gotówkę składa się w depozycie albo podejmuje ze skarbca. Za pierwszymi drzwiami znajduje się od czterech do ośmiu strażników w pokojach z łóżkami, jedzeniem i wodą. Mogą tam wytrzymać tydzień w oblężeniu.
– Hm.
– Wewnętrzne drzwi otwiera tylko klucz, który Requin nosi na szyi. Zewnętrzne otwiera tylko klucz, który przekazuje majordomusowi. Potrzebujesz ich obu, żeby się gdziekolwiek dostać.
– Hm.
– I pułapki... to istne szaleństwo, a przynajmniej takie krążą plotki. Płytki reagujące na nacisk, przeciwwagi, kusze w ścianach i suficie. Trucizny dotykowe, kwas, pomieszczenia pełne jadowitych węży albo pająków... Jeden gość powiedział nawet, że przed ostatnimi drzwiami znajduje się komnata, która wypełnia się chmurą sproszkowanych płatków Duszącej Orchidei. Kiedy się nimi dławisz, wypada kawałek lontu alchemicznego i wszystko zaczyna płonąć. Spalasz się na popiół. Zabity na śmierć.
– Hm.
– Najgorsze ze wszystkiego jest to, że wewnętrznych drzwi strzeże żywy smok oraz pięćdziesiąt nagich kobiet uzbrojonych w zatrute włócznie, a każda przysięgła zginąć w imię Requina. Wszystkie są rude.
– Zmyśliłeś to, Jean.
– Tylko sprawdzam, czy słuchasz. Ale zmierzam do tego, że nie obchodzi mnie, czy ma tam milion solari spakowany w woreczki łatwe do przeniesienia. Jestem skłonny zgodzić się z opinią, że do tego skarbca nie da się włamać, chyba że dysponujesz trzystoma żołnierzami, sześcioma, siedmioma wozami i zespołem najlepszych mechaników, tylko zapomniałeś mi o tym wspomnieć.
– Jasne.
– No więc? Masz trzystu żołnierzy, sześć albo siedem wozów i speców od mechanizmów zegarowych, o których mi nie powiedziałeś?
– Nie, ale mam ciebie, siebie, zawartość naszych sakiewek, ten powóz i talię kart. – Locke spróbował wykonać skomplikowaną sztuczkę karcianą, ale talia znowu wybuchnęła mu w dłoni i karty uderzyły o siedzenie naprzeciwko. – A żeby mnie halabardą wydymali!
– Wobec tego, jeśli mogę nalegać, mistrzu sztuczek karcianych, może rozważylibyśmy jakiś inny cel w Tal Verrar...
– Nie jestem pewny, czy to rozsądne. W Tal Verrar nie ma przygłupiej arystokracji, którą można by wykołować. Archont to wojskowy tyran na długiej smyczy, może naginać prawo, jak mu pasuje, więc wolałbym go nie drażnić. Członkowie Priori to kupcy z pospólstwa i będzie ich cholernie ciężko oszkapić. Znajdziemy mnóstwo dobrych pomysłów na krótkoterminowe gierki, ale jeśli chcemy zagrać o dużą stawkę, to Requin jest najlepszym celem. Ma to, czego chcemy. Tylko trzeba to wziąć.
– Ale jego skarbiec...
– Pozwól, że ci powiem – przerwał mu Locke – co dokładnie zrobimy z jego skarbcem.
Mówił przez kilka minut, zbierając karty i przedstawiając najbardziej zgrubne zarysy planu. Jean uniósł brwi tak wysoko, że praktycznie mogłyby już wzlecieć nad jego głowę.
– I to tyle. Co na to powiesz? – zakończył Locke
– A niech mnie wszyscy diabli... To może się udać. Jeśli...
– Jeśli?
– Na pewno pamiętasz, jak działa uprząż do wspinaczki? Ja już troszkę zardzewiałem.
– Będziemy mieli całkiem sporo czasu, żeby poćwiczyć, nie?
– Mam nadzieję. Hm. I potrzebujemy stolarza. Oczywiście spoza Tal Verrar.
– Tym też możemy się zająć, kiedy już zbierzemy nieco grosza.
Jean westchnął i opuścił go cały dowcip, jak wino, które siknęło z nakłutego bukłaka.
– No to chyba... zostaje tylko... psiakrew!
– Co?
– No więc... ehm... szlag by to... Nie załamiesz się znowu? Będzie można na tobie polegać?
– Polegać? Jean, sam możesz... Do diabła, sam zobacz! Co ostatnio robiłem? Ćwiczyłem, planowałem... i nieustannie przepraszałem! Przepraszam, Jean, naprawdę. Vel Virazzo to był zły czas. Brakuje mi Calo, Galdo i Pędraka.
– Mnie też, ale...
– Wiem. Poddałem się rozpaczy. To było cholernie egoistyczne. Wiem, że cierpisz tak samo jak ja. Chlapnąłem kilka głupot. Ale myślałem, że mi wybaczyłeś... Mylę się? – zapytał Locke ostrzejszym tonem. – Mam rozumieć, że teraz wybaczenie będzie przychodzić i odchodzić jak przypływ i odpływ?
– To był cios poniżej pasa. Ja tylko...
– Tylko co? Jestem jakiś specjalny? Jestem dla nas jedynym ciężarem? Czy kiedykolwiek zwątpiłem w twoje umiejętności? Czy kiedykolwiek traktowałem cię jak dziecko? Kurna mać, nie jesteś moją matką, i z pewnością nie jesteś Łańcuchem! Nie możemy razem pracować, jeśli będziesz mnie tak osądzał.
Spojrzeli po sobie. Każdy chłodnym spojrzeniem starał się dać wyraz swemu oburzeniu – i żadnemu się nie udało. W powozie zrobiło się ponuro. Jean sposępniał i wyglądał przez okno, a przybity Locke przetasował karty. Jeszcze raz spróbował przełożyć je jedną ręką. Obaj nawet nie mrugnęli, gdy mała śnieżyca kart opadła na siedzenie obok Jeana.
– Przepraszam – powiedział Locke. – Znowu palnąłem głupotę. Bogowie, kiedy odkryliśmy, że tak łatwo ranić się wzajemnie?
– Masz rację – odezwał się cicho Jean. – Nie jestem Łańcuchem i z pewnością nie jestem twoją matką. Nie powinienem cię naciskać.
– Nie, właśnie że powinieneś. Przycisnąłeś mnie, żebym zlazł z galeonu, i przycisnąłeś, żebym ruszył się z Vel Virazzo. Naprawdę miałeś rację. Zachowywałem się strasznie i rozumiem, że ciągle... niepokoisz się o mnie. Byłem tak zaprzątnięty tym, co straciłem, że zapomniałem o tym, co nadal mam. Cieszę się, że wciąż martwisz się o mnie na tyle, żeby skopać mi tyłek, kiedy trzeba.
– Ehm, słuchaj... ja też przepraszam. Po prostu...
– Psiamać, nie przerywaj mi, kiedy wchodzę w fazę szlachetnego samokrytycyzmu. Wstyd mi z powodu tego, jak zachowywałem się w Vel Virazzo. To był policzek wobec tego wszystkiego, co razem przeszliśmy. Obiecuję poprawę. To cię uspokaja?
– Tak. To mnie uspokaja. – Jean zaczął zbierać rozrzucone karty, a na jego twarz wypłynął cień uśmiechu.
Locke poprawił się na siedzeniu i potarł oczy.
– Na bogów... Potrzebujemy celu, Jean. Potrzebujemy gry. Potrzebny nam jest ktoś, nad kim będziemy mogli popracować jako zespół. Nie rozumiesz? Nie chodzi tylko o to, co możemy wyczarować z Requina. Chcę, żebyśmy znowu rzucili wyzwanie światu, ostro i z jajem, jak za starych czasów. No wiesz, kiedy nie ma czasu na gdybanie.
– Bo nieustannie tylko cale dzielą nas od potwornej, krwawej śmierci? To masz na myśli?
– Właśnie. Stare, dobre czasy.
– Na ten plan możemy potrzebować roku – powiedział powoli Jean. – Może nawet dwóch.
– W przypadku tak ciekawej gry jestem gotowy poświęcić rok albo dwa. Masz jakieś inne zobowiązania niecierpiące zwłoki?
Jean pokręcił głową, podał karty Locke’owi i wrócił do notatek. Na jego twarzy malowała się głęboka zaduma. Locke powoli powiódł po obrysie talii lewą dłonią. Miał wrażenie, że jego palce są niewiele bardziej użyteczne od szczypiec kraba. Nadal czuł pod bawełnianą tuniką świeże, piekące blizny – tak rozległe, że wyglądał, jakby jego lewy bok pozszywano z postrzępionych szmat. Na bogów, był gotowy wyzdrowieć, i to już. Był gotowy powrócić do starej, beztroskiej sprawności. Czuł się tak, jak wyobrażał sobie, że powinien się czuć mężczyzna dwa razy od niego starszy.
Znów spróbował przetasować karty jedną ręką i talia wysypała mu się z dłoni. Przynajmniej tym razem karty nie wystrzeliły na boki. Czy to już jakiś postęp?
Przez kilka minut siedzieli z Jeanem w ciszy.
W końcu powóz, poskrzypując, objechał ostatnie wzgórze i nagle Locke ujrzał zieloną szachownicę pól, opadającą ku morskiemu klifowi odległemu o jakieś pięć-sześć mil. Krajobraz był upstrzony szarymi, białymi i czarnymi kropkami, zagęszczającymi się ku horyzontowi, gdzie kontynentalna cześć Tal Verrar tłoczyła się przy skraju urwiska. Miasto na wybrzeżu wyglądało jak przyciśnięte do ziemi przez deszcz; potężne, srebrzyste zasłony rozsnuły się za nim, przesłaniając wyspy należące do Tal Verrar. W dali błyskawica rozdarła niebo błękitem i bielą, przyciszona salwa gromu przetoczyła się nad polami.
– Jesteśmy na miejscu – oznajmił Locke.
– W lądowej części miasta – powiedział Jean, nie podnosząc wzroku. – Możemy poszukać zajazdu, gdy tam dojedziemy. W taką pogodę jak dzisiaj ciężko będzie znaleźć łódź, żeby przewiozła nas na wyspy.
– Kim się staniemy na miejscu?
Jean zagryzł usta. W końcu złapał przynętę i dał się wciągnąć do ich starej gry.
– Bądźmy przez chwilę kimś innym niż Camorryjczycy. Camorra nie przyniosła nam niczego dobrego ostatnimi czasy.
– Talishamczycy?
– Mnie to odpowiada. – Jean zmienił nieco głos, mówiąc ze słabym, ale charakterystycznym akcentem z Talishamu. – Anonimowy Nieznajomy z Talishamu oraz jego wspólnik, Nieznany Anonim, także z Talishamu.
– Jakie nazwiska zostawiliśmy w księgach u Meraggio?
– Lukas Fehrwight i Evante Eccari odpadają. Nawet jeśli zawartość kont nie została skonfiskowana przez władze, to z pewnością są obserwowane. Wierzysz, że Pająk nie poderwie tyłka, kiedy się zorientuje, że działasz w Tal Verrar?
– Nie. Chyba przypominam sobie... Jerome’a de Ferrę, Leocanto Kostę i Milo Voralina.
– Osobiście zakładałem konto Milo Voralina. Miał być Vadraninem. Moim zdaniem możemy zostawić go sobie w rezerwie.
– Tylko tyle nam zostało? Trzy użyteczne konta?
– Niestety, tak. Ale to i tak więcej niż ma większość złodziei. Ja będę Jerome.
– Więc ja zostanę Leocanto. Co robimy w Tal Verrar, Jerome?
– Zostaliśmy wynajęci przez lashaińską hrabinę. Zamierza kupić letni dom w Tal Verrar, a my mamy coś dla niej wyszukać.
– Hm. To wystarczy na kilka miesięcy, a co potem, kiedy obejrzymy już wszystkie dostępne nieruchomości? I będzie przy tym mnóstwo roboty, jeśli nie chcemy, żeby od razu wszyscy zorientowali się, że łżemy jak psy. A jeśli nazwiemy się... kupcami-spekulantami?
– Kupcy-spekulanci. Dobre. To właściwie nic nie znaczy.
– Właśnie. Jeśli będziemy cały czas obijać się w domach gry przy kartach, to cóż, znaczy tylko, że czekamy, aż dojrzeje sytuacja na rynku.
– Albo że jesteśmy tak dobrzy w te klocki, że nie musimy pracować.
– Nasze kwestie same się wymyślają. Jak się spotkaliśmy, od jak dawna pracujemy razem?
– Spotkaliśmy się pięć lat temu. – Jean podrapał się po brodzie. – W czasie podróży morskiej. Z czystej nudy zostaliśmy wspólnikami w interesach. Od tamtej pory jesteśmy nierozłączni.
– Tyle że według moich planów mam spiskować przeciwko tobie.
– Tak, ale ja o tym nie wiem, prawda? Wesoły kompan! Nic nie podejrzewam.
– Naiwniak! Nie mogę się doczekać, kiedy dostaniesz za swoje.
– A łup? Zakładając, że rzeczywiście uda się nam wkraść w łaski Requina, że zdołamy odtańczyć naszego walczyka i jakoś wydostaniemy się z jego miasta w jednym kawałku... Nie rozmawialiśmy o tym, co robimy potem.
– Będziemy starymi złodziejami, Jean. – Locke zmrużył oczy i starał się pochwycić szczegóły zalanego deszczem krajobrazu, kiedy powóz skręcił po raz ostatni i wjechał na długą, szeroką drogę do Tal Verrar. – Starymi złodziejami z dwudziestoma siedmioma, może dwudziestoma ośmioma wiosnami na karku, gdy to już skończymy. No, nie wiem... Co powiesz na to, żeby zostać wicehrabią?
– Lashain. – Jean się zamyślił. – Myślisz, żeby kupić dwa tytuły? I osiąść tam na dobre?
– Nie wiem, czy posunąłbym się aż tak daleko. Ale słyszałem, że kiepskie tytuły chodzą po jakieś dziesięć tysięcy solari, a lepsze po piętnaście do dwudziestu. To nam zapewni dom i pewne wpływy. Stamtąd będziemy mogli robić, co nam się żywnie spodoba. Planować nowe numery. Starzeć się wśród wygód.
– Emeryturka?
– Nie możemy wiecznie ganiać z maskami na twarzach. Chyba obaj zdajemy sobie z tego sprawę. Prędzej czy później musimy zmienić styl działania. Podbierzmy stąd ładniutką, okrągłą sumkę i zajmijmy się czymś... użytecznym. Stwórzmy coś znowu. A co będzie potem... Zaczarujemy ten zamek, gdy już do niego dojdziemy.
– Wicehrabia Anonimowy Nieznajomy z Lashainu... oraz jego sąsiad, wicehrabia Nieznajomy Anonim. Nie najgorszy los, trzeba przyznać.
– Bez wątpienia... Jerome. Więc wchodzisz w to ze mną?
– Oczywiście, Leocanto. Przecież wiesz. Może po kolejnych dwóch latach uczciwego złodziejstwa będę gotowy do przejścia na emeryturę. Mógłbym wrócić do jedwabi i handlu morskiego, jak moja matka i ojciec. Może mógłbym poszukać ich starych kontaktów, o ile dobrze pamiętam nazwiska.
– Myślę, że Tal Verrar będzie dla nas dobrym miejscem – stwierdził Locke. – To nieskazitelne miasto. Nigdy tu nie pracowaliśmy i nigdy nie widziano tutaj takich, jak my. Nikt nas nie zna, nikt się nas nie spodziewa. Mamy pełną swobodę ruchu.
Powóz telepał się w deszczu, podskakując na tych skrawkach, gdzie woda zmyła ochronną warstwę ziemi ze zniszczonego kamienia starego traktu. Błyskawica rozświetliła niebo w oddali. Szary welon ścielił się między lądem i morzem, więc kiedy pierwszy raz wjeżdżali do Tal Verrar, ogromne połacie miasta pozostały ukryte przed ich oczami.
– Niemal z pewnością masz rację, Locke. I zgadzam się, że potrzebujemy gry. – Jean położył notatki na kolanach i rozprostował z trzaskiem palce. – Bogowie, jak cudnie będzie ruszyć w miasto. Jak cudnie będzie znowu zapolować.
 



ROZDZIAŁ 3
 
Gorące 
 przyjęcie
 
1
 
Pomieszczenie okazało się niechlujnym sześcianem z cegły o krawędzi długości około ośmiu stóp. Panowała tam całkowita ciemność, a ze ścian – zbyt gorących, by dotykać ich dłużej niż kilka sekund – promieniował suchy żar kamieni w saunie. Locke i Jean prażyli się tam bogowie wiedzą jak długo, prawdopodobnie przez kilka godzin.
– Argh.
Głos Locke’a zmienił się w zgrzyt. Siedzieli z Jeanem na złożonych płaszczach, dla wygody oparci o siebie plecami. Locke uderzył obcasami w podłogę. Nie po raz pierwszy.
– Niech to szlag trafi! – wrzasnął. – Wypuśćcie nas. Aluzja dotarła!
– A o jaką aluzję może tu chodzić? – wychrypiał Jean.
– Nie mam pojęcia. – Locke zakaszlał. – I mam to w nosie. O cokolwiek szło, dali nam wyraźnie to odczuć, nie uważasz?
 
2
 
Zdjęcie kapturów przyniosło natychmiastową ulgę. Na jakieś dwa okamgnienia.
Najpierw szli bez końca, potykając się w dusznej ciemności, ciągnięci i popychani przez ludzi, którym najwyraźniej się spieszyło. Potem rzeczywiście płynęli łodzią. Locke czuł zapach ciepłej, słonej mgiełki wznoszącej się w miejskim porcie, podczas gdy pokład delikatnie kołysał się pod nim, a wiosła rytmicznie poskrzypywały w dulkach.
Wreszcie i ten etap dobiegł końca. Łódź zakołysała się, gdy ktoś wstał i zaczął się kręcić po pokładzie. Wciągnięto wiosła i zawołano, żeby podać żerdź. Chwilę później łódź uderzyła o coś i silne ręce poderwały Locke’a na nogi. Kiedy z czyjąś pomocą zszedł z pokładu i stanął na pewnej, kamiennej nawierzchni, zerwano mu z głowy kaptur. Rozejrzał się, zamrugał i zaklął:
– Ożeż w mordę.
W sercu Tal Verrar, między trzema półksiężycami wysp Wielkich Gildii znajdowała się Castellana, ufortyfikowana posiadłość książąt Tal Verrar sprzed wieków. Teraz, gdy miasto obywało się bez utytułowanej arystokracji, dwory na Castellana stały się domem dla nowego gatunku zamożnych elit – konsyliarzy z Priori, bogaczy i tych mistrzów z gildii, których pozycja społeczna wymagała najbardziej ostentacyjnego pokazu siły ich pieniądza.
W samym sercu Castellana, strzeżona przez pustą fosę, niemal kanion ze staroszkła, znajdowała się Mon Magisteria – pałac archonta, strzelisty wytwór ludzkich rąk wnoszący się na gruncie eldreńskiej świetności. Elegancki, kamienny chwast w szklanym ogrodzie.
Locke’a i Jeana przyprowadzono do miejsca położonego dokładnie poniżej pałacu. Locke zgadywał, że stoją w pustej przestrzeni, która oddziela Mon Magisteria od reszty wyspy. Wokół nich wznosiła się grota z pociemniałego staroszkła o milionie faset, a otwarta przestrzeń górnej wyspy znajdowała się pięćdziesiąt albo sześćdziesiąt stóp ponad ich głowami. Kanał, którym wpłynęła łódka, skręcał na lewo od Locke’a, a plusk wody ginął w odległym dudnieniu.
U stóp Mon Magisteria znajdowała się szeroka kamienna platforma z kilkoma przycumowanymi łodziami, łącznie z zabudowaną, ceremonialną barką z jedwabnymi markizami i złoconą snycerką. Bladoniebieskie lampy alchemiczne na żelaznych słupach wypełniały przestrzeń światłem, a za nimi stał na baczność tuzin żołnierzy.
Nosili granatowe kaftany i spodnie, karwasze, kamizelki i buty z czarnej skóry, zdobione wypukłym wzorem z błyszczącego mosiądzu. Na głowach mieli niebieskie kaptury, a na twarzach pozbawione rysów owalne maski z wypolerowanego brązu. Siateczka z maleńkimi otworami pozwalała im widzieć i oddychać, ale z daleka ich twarze wyglądały jak pozbawione ludzkich cech – żołnierze przypominali ożywione anonimowe rzeźby.
Oczy Archonta.
– Zatem oto jesteście na miejscu, panie Kosta, panie de Ferra.
Kobieta, która wcześniej ich prowadziła, stanęła między nimi na platformie i wzięła ich pod łokcie. Uśmiechała się, jakby wyszli się zabawić w mieście.
– Czy to nie jest lepsze miejsce na rozmowę na osobności?
– Co zrobiliśmy, żeby zasłużyć sobie na transport tutaj? – spytał Jean.
– Kieruje pan to pytanie do niewłaściwej osoby – odpowiedziała kobieta i delikatnie pchnęła ich do przodu. – Moje zadanie to znaleźć i dostarczyć.
Locke i Jean znaleźli się tuż przed szeregiem żołnierzy archonta. Własne niespokojne oblicza spojrzały na nich z odbicia w tuzinie lśniących, brązowych masek.
– A czasem – rzuciła kobieta, wracając do łodzi – kiedy goście nie wychodzą z powrotem, moim zadaniem jest zapomnieć, że kiedykolwiek ich widziałam.
Oczy Archonta się poruszyły. Locke i Jean zostali otoczeni; na każdego przypadło kilku pilnujących ich żołnierzy. Kiedy jeden przemówił, złowieszczym echem poniósł się kobiecy głos:
– Pójdziemy na górę. Nie wolno wam stawiać oporu i się odzywać.
– Bo co? – zapytał Locke.
Bez chwili wahania kobieta podeszła do Jeana i wymierzyła mu cios w żołądek. Zwalistemu złodziejowi zaparło dech w piersi. Skrzywił się, a kobieta odwróciła się do Locke’a.
– Pouczono mnie, żeby, kiedy jeden z was będzie sprawiał kłopoty, karać drugiego. Wyraziłam się jasno?
Locke zacisnął zęby i skinął głową.
Szerokie, biegnące zygzakiem schody prowadziły od platformy na górę. Szkło pod stopami było chropowate jak cegła. Żołnierze archonta prowadzili Locke’a i Jeana niekończącym się ciągiem schodów, mijając lśniące ściany, aż wreszcie wilgotna nocna bryza miasta ponownie owiała ich twarze.
Wynurzyli się w obrębie kręgu zakreślanego przez szklany wąwóz. Po tej samej stronie trzydziestostopowej rozpadliny co oni stała strażnica. Obok znajdował się zwodzony most, teraz podciągnięty pionowo do góry i zablokowany w potężnej drewnianej futrynie. Locke zakładał, że tędy zwykle wchodziło się do królestwa archonta.
Mon Magisteria była książęcą fortecą zbudowaną w oryginalnym stylu typowym dla Monarchii Therińskiej. Miała co najmniej piętnaście pięter w najwyższym punkcie, a wszerz mierzyła trzy, cztery razy tyle. Warstwa za warstwą wnosiły się zębate blanki, ułożone z płaskich, czarnych kamieni, pochłaniające fontanny światła z kilkudziesięciu latarni płonących na terenach zamku. Kolumnady akweduktów otaczały mury i wieże na każdym poziomie, a ozdobne strumienie wody spływały kaskadami z rzeźbionych smoków i morskich potworów w narożach fortecy.
Oczy Archonta poprowadziły Locke’a i Jeana w stronę pałacu, szeroką ścieżką wysypaną białym żwirem. Po obu stronach dróżki ciągnęły się soczyście zielone trawniki otoczone ozdobnymi, kamiennymi obwódkami, upodabniającymi je do wysp. Wzdłuż ścieżki stali kolejni nieruchomi, odziani w granat i czerń strażnicy z maskami z brązu. Trzymali halabardy z czernionej stali z alchemicznym światłem wbudowanym w drzewca.
Tam, gdzie większość zamków miałaby główną bramę, Mon Magisteria miała rwący wodospad, szerszy od ścieżki, na której stali. To było źródło hałasu, którego echo Locke usłyszał na platformie dla łodzi w dole. Zwielokrotnione potoki wody wylewały się z hukiem z ogromnych, ciemnych szczelin, tworzących linię biegnącą w górę murów zamku. Łączyły się i spadały w kłębiące się wody fosy u samej podstawy budowli. Fosa była jeszcze szersza od szklanego kanionu, który odcinał tereny zamku od reszty Castellana.
Wygięty lekko w łuk most ginął w białym wodospadzie w połowie szerokości fosy. Ciepła mgła unosiła się wokół nich, gdy całą grupą zbliżyli się do końca mostu, w którym – jak już teraz Locke widział – było swego rodzaju wcięcie, biegnące mniej więcej środkiem przez całą długość. Obok mostu znajdował się żelazny łańcuch, zwieszający się z wąskiego, kamiennego filaru. Jeden z Oczu złapał łańcuch i szybko szarpnął trzy razy.
Chwilę potem od strony mostu dobiegł ich metaliczny brzęk. Wśród kaskad wodospadu zamajaczył ciemny kształt, urósł, a potem wypadł w ich kierunku w eksplozji mgły i wody odbijającej się od dachu. Było to długie pudło ze wzmocnionego żelaznymi żebrami drewna, wysokie na piętnaście stóp i szerokie jak most. Dudniąc, ślizgało się po wyżłobionym w moście torze, aż zatrzymało się tuż przed nimi ze zgrzytem metalu o metal.
Drzwi otworzyły się gwałtownie, pchnięte od środka przez dwóch mężczyzn w granatowych płaszczach ze srebrną lamówką.
Locke’a i Jeana wprowadzono do kanciastego środka transportu, w którym od strony zamku znajdowały się okna. Locke widział przez nie tylko płynącą wodę.
Kiedy Locke, Jean i Oczy weszli do pudła, obsługa zamknęła drzwi. Jeden z mężczyzn pociągnął za łańcuch osadzony w ścianie po prawej i ze zgrzytem i ostrym szarpnięciem pudło ruszyło z powrotem. Wodospad łomotał o dach. Hałas przywodził na myśl jazdę powozem w czasie potężnej ulewy. Kiedy przejeżdżali pod kaskadą, Locke zgadywał, że musi mieć piętnaście do dwudziestu stóp szerokości. Człowiek bez ochrony nigdy w życiu nie zdołałby przejść pod nią, nie zostawszy zmytym do fosy. I pewnie właśnie o to chodziło.
A przy okazji wodospad robił piorunujące wrażenie.
Wkrótce znaleźli się po jego drugiej stronie. Locke widział, że wciągnięto ich do wielkiej, półkulistej sali. Jej odległą ścianę zdobiły rzeźbienia, a sklepienie wnosiło się na trzydzieści stóp. Alchemiczne żyrandole zalewały salę srebrnym, białym i złotym światłem, więc pomieszczenie lśniło jak skarbiec, zwłaszcza gdy woda na szybach zniekształcała obraz. Gdy pudło transportowe się zatrzymało, obsługa pomanipulowała przy niewidocznych zasuwach i frontowe okna odchyliły się ze zgrzytem jak dwoje ogromnych drzwi.
Locke’a i Jeana wypchnięto z pudła, ale tym razem delikatniej. Kamienie pod ich stopami były śliskie od wody, więc za przykładem straży stawiali kroki ostrożniej. Jeszcze przez chwilę wodospad grzmiał za ich plecami, a potem drzwi zamknęły się z hukiem za pudłem transportowym i ogłuszający hałas zamienił się w stłumione echo.
W niszy w ścianie po lewej stronie było widać swego rodzaju wodny silnik. Kilkoro ludzi stało przed błyszczącymi cylindrami z mosiądzu, obsługując dźwignie mechanizmu, którego funkcje wykraczały daleko poza zdolności pojmowania Locke’a. Ciężkie, żelazne łańcuchy znikały w ciemnych dziurach w podłodze tuż obok toru, po którym przesuwało się wielkie, drewniane pudło. Jean też przekrzywił głowę, żeby lepiej przyjrzeć się tej ciekawostce, ale gdy tylko zniknęło ryzyko związane ze śliskimi kamieniami, krótki przypływ pobłażliwości żołnierzy minął i znowu pchnęli dwóch złodziei, chwytając ich w solidny uścisk.
Przez hol, dość rozległy, żeby wyprawić tam kilka balów na raz, przeszli w pośpiechu. Nie było w nim prawdziwych okien, lecz tylko sztuczne panoramy z witraży, podświetlone od zewnątrz. Każde okno ukazywało stylizowany krajobraz – taki, jaki byłoby widać, gdyby rzeczywiście w tym miejscu wycięto otwór w kamieniu: białe budynki i dworki, ciemne niebo, tarasy wysp po drugiej stronie portu, tuziny żagli na głównym kotwicowisku.
Locke’a i Jeana odeskortowano bocznym przejściem, poprowadzono schodami w górę i kolejnym korytarzem. Co rusz mijali strażników w granatowych płaszczach, stojących sztywno na baczność. Czy to wyobraźnia płatała Locke’owi figle, czy też coś więcej niż zwykły szacunek wypływało na twarze ludzi, gdy mijały ich Oczy w maskach z brązu? Nie było jednak czasu na rozmyślania, bo nagle zatrzymali się przed miejscem, które najwyraźniej było celem ich wędrówki. W korytarzu pełnym drewnianych drzwi stali przed jedynymi drzwiami z metalu.
Żołnierz wystąpił naprzód, otworzył je i pchnął. Pomieszczenie za nimi było małe i ciemne. Żołnierze pospiesznie rozwiązali więzy na nadgarstkach Locke’a i Jeana, a potem pchnęli ich do pokoiku.
– Ej, psiamać, czekajcie... – zaczął Locke, ale drzwi się zatrzasnęły i nagle zapanowała absolutna ciemność.
– Na Perelandra... – mruknął Jean.
Przez chwilę wpadali jeden na drugiego, aż zdołali odzyskać równowagę i nieco godności osobistej.
– Jak, u licha, zwróciliśmy na siebie uwagę tych zasranych dupków?
– Nie wiem, Jerome. – Locke wymówił pseudonim Jeana z delikatnym naciskiem. – Ale może te ściany mają uszy. Ej! Kutasy głupie! Nie bądźcie tacy nieśmiali! Zachowujemy się bez zarzutu, gdy się nas grzecznie uwięzi!
Ruszył do miejsca, w którym – jak zapamiętał – znajdowała się najbliższa ściana. Chciał załomotać w nią pięściami. Wtedy odkrył, że zbudowano ją z szorstkiej cegły.
– Niech to diabli – mruknął i possał podrapaną kostkę.
– Dziwne – stwierdził Jean.
– Co?
– Nie jestem pewny.
– Czego?!
– To tylko ja mam takie wrażenie czy tu się robi cieplej?
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Czas upływał w tempie typowym dla bezsennej nocy.
Locke’owi latały przed oczami kolorowe płatki i czuł, że grunt się pod nim chwieje. Jakaś jego część wiedziała, że te doznania to złudzenia, ale z każdą mijającą minutą ta część stawała się coraz mniej asertywna. Upał był jak ciężar kładący się na każdym calu skóry. Locke rozpiął tunikę. Zdjął fulary i obwiązał sobie dłonie, żeby móc się podeprzeć o posadzkę. Plecami opierał się o Jeana.
Kiedy drzwi się otworzyły, potrzebował kilku sekund, by zdać sobie sprawę, że nie ma zwidów. Szczelina białego światła rozrosła się w kwadrat i Locke się wzdrygnął, przesłaniając oczy dłonią. Powietrze z korytarza owiało go niczym zimna, jesienna bryza.
– Panowie... – dobiegł głos zza światła. – Zaszło potworne nieporozumienie.
– Ungh, gah, ach. – Tylko na taką odpowiedź stać było Locke’a, gdy próbował przypomnieć sobie, jak działają kolana.
W ustach miał bardziej sucho, niż gdyby napchał sobie do nich mąki kukurydzianej.
Mocne, zimne ręce wyciągnęły się, żeby pomóc mu wstać. Pokój zakołysał się, gdy ktoś pomógł jemu i Jeanowi wyjść do rajskiego chłodu korytarza. Znowu otoczyły ich granatowe kurtki i maski z brązu, ale Locke, mrużąc oczy przed światłem, był bardziej zawstydzony niż przestraszony. Czuł, jak wszystko miesza mu się w głowie – był jak pijany – i miał ledwie tyle siły, by mglisto zdawać sobie z tego sprawę. Poprowadzono go korytarzami i schodami w górę. (Schody! O bogowie! Ile ciągów schodów może być w tym cholernym pałacu?). Czuł się jak marionetka w okrutnej komedii na niezwykle rozległej scenie.
– Wody – zdołał wychrypieć.
– Zaraz – odpowiedział jeden z niosących go żołnierzy. – Już niedługo.
W końcu wprowadzono ich obu przez wysokie, czarne drzwi do słabo oświetlonego gabinetu o ścianach, które wyglądały jak wykonane z tysiąca tysięcy maleńkich, szklanych komórek, wypełnionych maciupeńkimi, migoczącymi cieniami. Locke zamrugał i sklął się za stan, w jakim się znajduje. Słyszał, jak żeglarze mówili o „pijanych na trzeźwo”, o ogłupieniu, osłabieniu i drażliwości, które dopadały bardzo spragnionego człowieka, ale nigdy nie wyobrażał sobie, że doświadczy tego na własnej skórze. Ten stan sprawiał, że wszystko prezentowało się bardzo dziwnie; skołowany umysł bez wątpienia ubarwiał szczegóły zwyczajnego pokoju.
W gabinecie znajdował się stolik i trzy proste drewniane krzesła. Locke ruszył z wdzięcznością ku jednemu z nich, ale żołnierze stanowczo go powstrzymali, łapiąc za ręce.
– Musisz zaczekać – wyjaśnił jeden.
Zaledwie chwilę później otworzyły się inne drzwi i do gabinetu wszedł mężczyzna w wykończonych futrem szatach w kolorze głębokiego błękitu. Był wyraźnie poruszony.
– Niech bogowie czuwają nad archontem Tal Verrar – powiedzieli zgodnym chórem żołnierze.
Maxilan Stragos, zdał sobie sprawę Locke. Przeklęty naczelny wódz Tal Verrar.
– Na miłość boską, dajcie im usiąść – polecił archont. – Już doznali z naszej ręki jaskrawej niesprawiedliwości, prefekcie mieczniku. Teraz powinniśmy wyświadczyć im każdą możliwą uprzejmość. W końcu... nie jesteśmy Camorryjczykami.
– Ależ oczywiście, archoncie.
Locke’a i Jeana szybko posadzono na krzesłach. Kiedy żołnierze nabrali względnej pewności, że nie przewrócą się natychmiast i nie polecą na podłogę, odsunęli się i stanęli na baczność za ich plecami. Poirytowany archont machnął ręką.
– Proszę odejść, prefekcie mieczniku.
– Ale... Wasza dostojność...
– Zejść mi z oczu. Już narobiliście mi wstydu, chociaż wydałem bardzo jasne instrukcje co do tych ludzi. W rezultacie teraz są w takim stanie, że nie stanowią dla mnie żadnego zagrożenia.
– Ale... Tak jest, archoncie.
Prefekt miecznik złożył sztywny ukłon, który powtórzyli za nim pozostali trzej żołnierze. Cała czwórka pospiesznie opuściła gabinet, zamykając za sobą drzwi, czemu zawtórowała złożona seria zgrzytów mechanizmu zegarowego.
– Panowie... – zagaił archont – musicie przyjąć moje najszczersze przeprosiny. Opacznie zinterpretowano moje instrukcje. Poleciłem potraktować panów z całą uprzejmością. Zamiast tego wrzucono was do komnaty żarowej, zarezerwowanej dla kryminalistów najgorszego sortu. Zaufałbym Oczom, że w walce poradzą sobie z dziesięciokrotnie liczniejszym od nich wrogim oddziałem, a jednak w tej prostej sprawie splamili mój honor. Muszę wziąć na siebie odpowiedzialność za ten fakt, a wy, panowie, musicie mi wybaczyć to nieporozumienie i wyświadczyć zaszczyt, dając szansę okazania prawdziwej gościnności.
Locke przywołał całą siłę woli, by spróbować stosownie odpowiedzieć, i wyszeptał bezgłośną modlitwę dziękczynną do Występnego Wartownika, kiedy Jean odezwał się pierwszy:
– To my czujemy się zaszczyceni, protektorze. – Chrypiał, ale zdaje się, że szybciej odzyskał przytomność umysłu niż Locke. – Tamta komnata to niewielka cena za przyjemność tak... niespodziewanej audiencji. Nie mamy czego wybaczać.
– Jesteście, panowie, niespotykanie uprzejmymi ludźmi – odparł Stragos. – Proszę, darujmy sobie nadmiar tytułów. Wystarczy, jeśli będziecie mówili do mnie „archoncie”.
Do drzwi, którymi wszedł do gabinetu archont, ktoś cicho zapukał.
– Wejść – powiedział Stragos i do pokoju wkroczył niski, łysy człowiek w wyrafinowanej niebiesko-srebrnej liberii.
Niósł srebrną tacę, na której stały trzy kryształowe puchary i ogromna butelka jasnobursztynowego płynu. Locke i Jean wbili wzrok w butelkę ze skupieniem godnym myśliwych, którzy za chwilę mają rzucić ostatnie oszczepy w szarżującego zwierza.
Kiedy służący postawił tacę i sięgnął po butelkę, archont odprawił go gestem i sam wziął ją do ręki.
– Proszę odejść – polecił. – Sam doskonale dam radę obsłużyć tych biednych dżentelmenów.
Sługa skłonił się i zniknął za drzwiami. Stragos wyjął poluzowany już korek z butelki i napełnił dwa puchary aż po brzegi. Wilgotny plusk i bulgotanie wywołały niespodziewany ból w ustach Locke’a.
– Tradycja w tym mieście nakazuje – powiedział Stragos – by gospodarz pierwszy się napił, gdy podaje coś gościom... aby stworzyć grunt zaufania dla trunku, który serwuje.
Do trzeciego kieliszka wlał płynu na trzy palce, uniósł puchar do ust i przełknął zawartość jednym haustem.
– Ach – westchnął, natychmiast podając kielichy Locke’owi i Jeanowi. – Proszę. Pijcie, panowie. Nie ma co bawić się w elegancję. Jestem starym żołnierzem.
Ostatnie, o czym myśleli Locke i Jean, to elegancja – bez opamiętania i z niewysłowioną wdzięcznością wyżłopali zawartość kielichów. Locke nie przejąłby się nawet gdyby podano im sok wyciśnięty z dżdżownic, ale okazało się, że był to swego rodzaju cydr z gruszek, odrobinkę gorzkawy. Napój dla dzieci, którym nie upiłby się nawet wróbel – mądry wybór, zważywszy na ich stan. Przyjemnie cierpki chłodny cydr niczym balsam spłynął umęczonym gardłem Locke’a, który aż zadrżał z rozkoszy.
Obaj z Jeanem bez zastanowienia podstawili puste kielichy; Stragos już czekał z butelką w ręku. Nalał im ponownie, uśmiechając się przyjaźnie. Locke pochłonął połowę kielicha, a potem zmusił się, by resztę dopić spokojniej. Nowe siły promieniowały z jego żołądka. Westchnął z ulgą.
– Stokrotne dzięki, archoncie – powiedział. – Czy mogę, ehm, pozwolić sobie zapytać, czym Jerome i ja uchybiliśmy panu?
– Uchybiliście? Ależ skąd.
Nadal się uśmiechając, Stragos odstawił butelkę i usadowił się za stolikiem. Sięgnął ku ścianie i pociągnął za jedwabny sznur. Snop bladobursztynowego światła popłynął z sufitu, oświetlając środek stolika.
– Jedyne, co uczyniliście, moi młodzi przyjaciele, to zwróciliście mą uwagę.
Teraz, gdy Stragos siedział w snopie światła, Locke po raz pierwszy dobrze mu się przyjrzał. Był to mężczyzna w mocno już dojrzałym wieku, o kanciastych rysach. Cerę miał rumianą i zniszczoną, a włosy zaczesane i siwe. Doświadczenie nauczyło Locke’a, że najpotężniejsi ludzie to albo asceci, albo żarłoki, ale Stragos nie wyglądał na żadnego z nich – był człowiekiem, który zachował umiar między skrajnościami. A spojrzenie miał chytre, jak lichwiarz, gdy zobaczy klienta w potrzebie. Locke sączył gruszkowy cydr i modlił się o mądrość.
Szklane komórki ścian pochwyciły i odbiły złote światło. Locke przez chwilę błądził po nich wzrokiem. Oniemiał, widząc, że coś się w tych komórkach porusza. Małe, trzepoczące cienie: motyle, ćmy i żuki... setki owadów, może nawet tysiące. Każdy we własnym, szklanym więzieniu... Gabinet archonta miał ściany z największej kolekcji owadów, o jakiej Locke kiedykolwiek słyszał, nie wspominając już o oglądaniu. Siedzący obok Jean wstrzymał oddech, gdy zauważył to samo. Archont zaśmiał się z pobłażaniem.
– Moja kolekcja. Robi wrażenie, prawda?
Ponownie sięgnął ku ścianie i pociągnął za następny jedwabny sznur; za ścianami narastało delikatne, białe światło, aż każdy najmniejszy szczegół stał się dobrze widoczny. Były tam motyle o szkarłatnych skrzydłach, niebieskich, zielonych... Niektóre miały wielobarwne wzory bardziej złożone niż tatuaże. Były też szare, czarne i złote ćmy ze zwiniętymi czułkami; chrząszcze z błyszczącymi pancerzykami, które lśniły jak szlachetne metale, oraz osy o przezroczystych skrzydłach, migoczących nad złowieszczo zwężającymi się odwłokami.
– To niesamowite – powiedział Locke. – Jak to możliwe?
– Och, to nie jest możliwe. Są sztuczne; to wytwory najwyższego artyzmu i rzemiosła. Mechanizm zegarowy kilka pięter niżej uruchamia miechy, które szybami za ścianami tego gabinetu pchają w górę podmuchy powietrza. Każda komórka ma z tyłu maleńką szczelinę. Trzepotanie skrzydeł wygląda na przypadkowe i realistyczne... w półmroku można się nie zorientować.
– To i tak niesamowite – odparł Jean.
– Cóż, to miasto pełne sztuczek – stwierdził archont. – Żywe stworzenia wymagają wiele zachodu, to nużące. Możecie panowie uważać moją Mon Magisteria za składnicę sztucznych tworów. Dopijcie, proszę, to naleję panom resztę z butelki.
Locke i Jean posłuchali, a Stragos dolał każdemu cydru na kilka palców, opróżniając butelkę. Usiadł z powrotem za stołem i zdjął coś ze srebrnej tacy – cienkie akta w brązowych okładkach ze złamanymi woskowymi pieczęciami z trzech stron.
– Sztuczne twory. Tak samo jak wy, panowie Kosta i de Ferra. Czy raczej powinienem rzec: panowie Lamora i Tannen?
Gdyby Locke miał dość sił, aby skruszyć ciężki, verrarski kryształ w dłoni, archont straciłby puchar.
– Proszę o wybaczenie... – zaprotestował, przywołując na twarz nieco zakłopotany uśmiech człowieka, który stara się być pomocny. – Ale nie znam nikogo o takich nazwiskach. Jerome?
– Musiała zajść jakaś pomyłka – przytaknął Jean, przybierając ten sam ton, co Locke: uprzejmego zmieszania.
– To nie żadna pomyłka, panowie – odparł archont. Otworzył akta i pobieżnie przejrzał zawartość, kilkanaście stron pergaminu pokrytych schludnym, czarnym pismem. – Kilka dni temu otrzymałem bardzo ciekawy list, przesłany specjalnymi kanałami mojego aparatu wywiadowczego. List bogaty w niezwykłe opowieści. Z pierwszej ręki... prosto od kogoś z szeregów więzimagów z Karthainu.
Nawet dłonie Jeana nie były w stanie ścisnąć verrarskiego kryształu tak, aby rozpadł się na kawałki, pomyślał Locke, bo w przeciwnym wypadku w tej samej chwili gabinet archonta wypełniłby się eksplozją odłamków.
Odważnie uniósł brwi.
– Więzimagowie? Bogowie, to zabrzmiało złowieszczo. Ale... ehm... co mają więzimagowie do mnie i Jerome’a?
Stragos podrapał się po brodzie, przeglądając papiery w aktach.
– Najwyraźniej obaj jesteście złodziejami z jakiejś sekretnej organizacji niegdyś działającej w Domu Perelandra w camorryjskiej Dzielnicy Świątynnej. Bezczelne zagranie. Działaliście bez pozwolenia capy Vencarlo Barsaviego, którego już nie ma pośród żywych. Ukradliście donom Camorry dziesięć tysięcy koron. Obaj jesteście odpowiedzialni za śmierć Luciano Anatoliusa, pirackiego kapitana, który wynajął do pomocy więzimaga. Najważniejsze jest chyba to, że pokrzyżowaliście jego plany i okaleczyliście tego maga. Pokonaliście go w bezpośredniej walce. Nadzwyczajne. Odesłaliście go z powrotem do Karthainu na wpół martwego i całkiem oszalałego. Bez palców i bez języka.
– Właściwie to Leocanto i ja pochodzimy z Talishamu i jesteśmy...
– Obaj jesteście z Camorry. Jean Estevan Tannen, jak brzmi pana prawdziwe nazwisko, i Locke Lamora, które już prawdziwym nazwiskiem nie jest. Ten fakt podkreślono nie bez powodu. Znaleźliście się w moim mieście, bo knujecie coś przeciwko temu nędznikowi, Requinowi... Prawdopodobnie przygotowujecie się do włamania do jego skarbca. Powodzenia. Naprawdę potrzebna jest dalsza maskarada? Mam tu dużo więcej szczegółów. Wygląda na to, że magowie żywią do was urazę.
– Dupki żołędne – mruknął Locke.
– Widzę, że jednak poznaliście ich osobiście – stwierdził Stragos. – Wynajmowałem kilku w przeszłości. Drażliwa czeredka. Zatem przyznajecie, że to prawda? Dajcie spokój, Requin nie jest moim przyjacielem.
Locke i Jean spojrzeli po sobie. Tannen wzruszył ramionami.
– Dobrze więc – stwierdził Locke. – Najwyraźniej ma pan nad nami sporą przewagę, archoncie.
– I to potrójną, ściśle mówiąc. Mam ten raport, szczegółowo opisujący waszą działalność. Znajdujecie się w centrum mojej władzy. No i wreszcie, dla własnej wygody, mam was na smyczy.
– To znaczy? – zdziwił się Locke.
– Może jednak Oczy wcale nie narobiły mi wstydu. Może mieliście spędzić kilka godzin w komnacie żarowej, żeby poczuć pragnienie i musieć je ugasić.
Wskazał na kielichy Locke’a i Jeana, w których teraz znajdował się jedynie osad.
– Dodał pan czegoś do cydru – domyślił się Jean.
– Oczywiście. Odrobinę doskonałej trucizny.
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Przez chwilę w pomieszczeniu panowała idealna cisza, jeśli nie liczyć cichutkiego trzepotania sztucznych owadzich skrzydeł. A potem Locke i Jean jak na komendę wstali z trudem z krzeseł, ale Stragos nawet nie drgnął.
– Siadajcie. Chyba że nie chcecie usłyszeć, o co naprawdę chodzi.
– Pił pan z tej samej butelki – powiedział Locke, nadal stojąc.
– Oczywiście. Trucizna nie była w cydrze. Znajdowała się w kielichach, rozsmarowana na dnie. Bez koloru i bez smaku. Zastrzeżony wynalazek alchemików, dość drogi. To powinno wam pochlebiać. Zwiększyłem waszą wartość netto.
– Wiem to i owo o truciznach. Co to było?
– Jaki ma sens mówić wam coś więcej? Mogłoby was kusić, żeby wysłać kogoś po antidotum. A w ten sposób waszym jedynym źródłem antidotum jestem ja. – Archont uśmiechnął się, a wszelkie ślady skruszonej uprzejmości opadły z jego twarzy jak owadzia wylinka. Teraz siedział przed nimi całkiem inny Stragos; jego głos był ostry jak strzał z bicza. – Siadajcie. Jesteście teraz do mojej dyspozycji. Na bogów, może i nie jesteście tym, czego oczekiwałem, ale posłużę się wami najlepiej, jak się da.
Locke i Jean usiedli. Locke rzucił swój kielich na dywan; naczynie odbiło-się i poturlało obok stołu Stragosa.
– Powinien pan wiedzieć – powiedział – że już raz mnie truto, by zmusić do współpracy.
– Tak? To się dobrze składa. Zatem z pewnością zgadza się pan, że lepsze to niż trucizna, która ma zabić.
– Co mamy dla pana zrobić?
– Coś użytecznego. Coś wielkiego. Z raportu wynika, że jest pan Cierniem Camorry. Moi agenci zebrali dla mnie historie na pana temat... najbardziej niedorzeczne plotki, które teraz okazały się prawdą. Myślałem, że to mit.
– Cierń Camorry to naprawdę mit – odparł Locke. – To nigdy nie byłem tylko ja. Zawsze pracowaliśmy jako grupa, jako zespół.
– Oczywiście. Nie musi mi pan tłumaczyć, jak wielką rolę odgrywa pan Tannen. W tych aktach jest wszystko. Utrzymam was przy życiu, w czasie gdy będę przygotowywał zadanie dla was. Nie jestem jeszcze gotowy o tym rozmawiać, więc powiedzmy sobie, że na razie trzymam was w odwodzie. Wracajcie do swoich spraw. Zjawicie się, kiedy was wezwę.
– Czyżby? – warknął Locke.
– Och, możecie opuścić miasto... Jeśli to zrobicie, umrzecie dość powolną i nędzną śmiercią, nim minie kolejna pora roku. To byłoby spore rozczarowanie dla nas wszystkich.
– Może to tylko blef? – rzucił Jean.
– Tak, tak, ale jeśli jesteście rozsądni, blef powstrzyma was równie skutecznie jak prawdziwa trucizna, nieprawdaż? Dajmy sobie z tym spokój, Tannen. Stać mnie na to, żeby nie blefować.
– A co nas powstrzyma przed ucieczką, gdy już dostaniemy antidotum?
– Trucizna nie jest aktywna, Lamora. Może pozostać uśpiona na wiele, wiele miesięcy, a nawet lat. Będę wam dozował antidotum od czasu do czasu, tak długo, jak zechcę.
– A jaką mamy gwarancję, że nadal będziemy je dostawać, gdy już wykonamy wyznaczone zadanie?
– Żadnej.
– I żadnego wyboru.
– Oczywiście.
Locke zamknął oczy i delikatnie pomasował je knykciami palców wskazujących.
– Pańska rzekoma trucizna... Czy będzie w jakikolwiek sposób wpływała na nasze codzienne życie? Zaburzy trzeźwość oceny, zmniejszy zręczność lub osłabi zdrowie?
– W żadnej mierze. Nie zauważycie niczego, dopóki termin przyjęcia antidotum nie minie znacząco, a wtedy dostrzeżecie wiele objawów naraz. Do tego czasu wasze działania pozostaną niezakłócone.
– Ale pan już zakłócił nasze działania – stwierdził Jean. – Znajdujemy się w bardzo delikatnym punkcie rozmów z Requinem.
– Wydał nam bardzo ścisłe polecenia – dodał Locke. – Mamy nie robić niczego podejrzanego, dopóki będzie badał nasze ostatnie posunięcia. Zniknięcie z ulicy w towarzystwie ludzi archonta prawdopodobnie kwalifikuje się jako podejrzane działanie.
– Już się tym zająłem – odparł archont. – Większość ludzi, którzy ściągnęli was z ulicy, należy do jednego z gangów Requina. On po prostu nie wie, że pracują dla mnie. Zgłoszą, że widzieli was tu i tam, nawet jeśli pozostali tego nie potwierdzą.
– Jest pan pewien, że Requin nie wie, komu tak naprawdę służą?
– Niech bogowie błogosławią twoją bezczelność, Lamora. Nie zamierzam tłumaczyć się ze wszystkich swoich rozkazów. Będziecie je przyjmować jak reszta moich żołnierzy i skoro już musicie czemuś zaufać, zaufajcie mojej umiejętności oceny sytuacji, dzięki której przez piętnaście lat utrzymałem się na stanowisku archonta.
– To nasze życie wisi na włosku u Requina, jeśli się pan myli, Stragos.
– Wasze życie i tak zależy ode mnie.
– Requin nie jest głupcem!
– Dlaczego więc próbujecie go okraść?
– Pochlebiamy sobie, że jesteśmy... – zaczął Jean.
– Powiem wam, dlaczego – przerwał mu Stragos. Zamknął akta i złożył na nich dłonie. – Nie jesteście po prostu chciwi. Wy dwaj w sposób niezdrowy pożądacie dreszczyku emocji. Musicie dosłownie upajać się kontemplowaniem nikłych szans powodzenia. Bo w przeciwnym wypadku, dlaczego wybralibyście takie życie, skoro spokojnie odnieślibyście sukces jako złodzieje bardziej przyziemnego rodzaju, w obrębie granic wyznaczonych przez tego Barsaviego?
– Jeśli pan myśli, że z tego stosiku karteczek dowiedział się pan dość, aby snuć takie przypuszczenia...
– Kochacie ryzyko. Podejmujecie je zawodowo i jesteście w tym nadzwyczajni. Mam dla was ryzykowne zdanie. Może wam się spodoba.
– Mogło i tak się okazać, ale zanim powiedział nam pan o cydrze – żachnął się Locke.
– Oczywiście wiem, że to, co zrobiłem, nie nastawia was do mnie przyjaźnie. Spójrzcie na to z mojego punktu widzenia. Zrobiłem to, bo doceniam wasze umiejętności. Nie stać mnie na to, żeby mieć was na służbie i nie móc w pełni kontrolować. Wy dwaj jesteście dźwignią i punktem podparcia, możecie wywrócić to miasto do góry nogami.
– Do diabła, a dlaczego pan nas po prostu nie wynajął?
– Jakim cudem pieniądze miałyby stanowić wystarczającą pokusę dla dwóch mężczyzn, którzy potrafią je zdobywać z taką łatwością, jak wy?
– Więc fakt, że pogrywa pan z nami jak jeremicka kurtyzana, to w gruncie rzeczy słodziutki komplement? – zadrwił Jean. – Ty popieprzony...
– Uspokój się, Tannen – przerwał mu Stragos.
– A niby dlaczego? – Locke poprawił przepoconą, pogniecioną tunikę i mocno poirytowany zaczął wiązać na szyi fular. – Otrułeś nas, wyznaczyłeś nam jakieś tajemnicze zadanie i nie zaproponowałeś zapłaty. Skomplikowałeś nam życie w roli Kosty i de Ferry i jeszcze spodziewasz się, że wezwiesz nas w dowolnej chwili, kiedy już raczysz objaśnić nam naszą misję. Bogowie! A co z wydatkami? Mamy sami je ponieść?
– Otrzymacie wszelkie fundusze i materiały, których będziecie potrzebować w czasie służby u mnie. Ale, nim zaczniecie się ekscytować, pamiętajcie, że będziecie musieli rozliczyć się z każdej centiry.
– Och, cudownie. A jakie jeszcze dodatkowe korzyści płyną z roboty dla ciebie? Grzecznościowe lunche w koszarach Oczu? Rekonwalescencja w tutejszych łóżkach, gdy Requin obetnie nam jaja i wszyje do oczodołów?
– Nie przywykłem, aby tak się do mnie zwracano...
– To się przyzwyczajaj! – warknął Locke, wstając i otrzepując płaszcz. – Mam kontrpropozycję i nalegam, abyś rozważył ją naprawdę poważnie.
– Tak?
– Zapomnij o nas, Stragos. – Włożył płaszcz, poruszył ramionami, żeby się dobrze ułożył, i złapał za klapy. – Zapomnij o tym idiotycznym planie. Daj nam dość antidotum, o ile takowe istnieje, żeby wystarczyło nam na jakiś czas. Albo powiedz, co to jest, i załatwimy to z własnym alchemikiem za własne pieniądze. Odeślij nas z powrotem do Requina, którego, jak twierdzisz, nie kochasz i daj nam zająć się okradaniem go. Nie zawracaj nam więcej głowy, a odpłacimy tym samym.
– I co na tym zyskam?
– Chodzi mi raczej o to, że dzięki temu zachowasz wszystko, co masz teraz.
– Mój drogi Lamora... – Stragos zaśmiał się głosem cichym i suchym jak echo w trumnie. – Twoje pogróżki może by wystarczyły, żeby przekonać jakiegoś skundlonego camorryjskiego dona bez kręgosłupa, żeby ci oddał sakiewkę. Może nawet wystarczą, żebyś wykonał zadanie, które dla was obmyśliłem. Ale teraz jesteś mój, a więzimagowie dość jasno napisali, jak nauczyć cię pokory.
– Tak? Więc niby w jaki sposób?
– Zagroź mi raz jeszcze, a odeślę Jeana z powrotem do komnaty żarowej na resztę nocy. Możesz poczekać, uwięziony na zewnątrz w pełnym komforcie, wyobrażając sobie, jak on musi się męczyć. I stanie się na odwrót, gdybyś ty, Jean, zaczął stawiać opór.
Locke zacisnął zęby i wbił wzrok w podłogę. Jean westchnął, wyciągnął rękę i poklepał przyjaciela. Locke leciutko skinął głową.
– Dobrze. – Stragos uśmiechnął się zimno. – Tak jak szanuję wasze umiejętności, szanuję też waszą wzajemną lojalność. Szanuję na tyle, by się nią posłużyć dla dobrych albo złych celów. Dlatego zechcecie się zjawić, gdy was wezwę, i przyjmiecie wyznaczone przeze mnie zadanie... Dopiero gdy ja nie zechcę się z wami zobaczyć, będziecie mieli się czym martwić.
– Dobrze – ustąpił Locke. – Ale chcę, żebyś coś sobie zapamiętał.
– Co znowu?
– Że zaproponowałem ci, żebyś sobie odpuścił. Że zaproponowałem, że po prostu odejdę.
– Bogowie, ależ pan ma wysokie mniemanie na swój temat, panie Lamora!
– Wystarczająco wysokie. Rzekłbym: nie wyższe niż więzimagowie.
– Sugerujesz, że Karthaińczycy boją się pana, panie Lamora? Błagam. Gdyby tak było, już by pana zabili. Nie. Nie boją się, chcą tylko pana ukarać. Oddanie was w moje ręce właśnie temu miało służyć. Ośmielę się rzec, że ma pan wszelkie powody, by żywić do nich urazę.
– W rzeczy samej – mruknął Locke.
– Niech pan rozważy przez chwilę możliwość, że mogę ich nie lubić równie mocno jak pan. I fakt, że, chociaż z konieczności, skorzystam z ich usług i bez oporów przyjmę dar od losu, jaki mi podsunęli... Pańska służba u mnie może ostatecznie działać przeciwko nim. Czy to pana nie intryguje?
– Niczego, co mówisz, nie można wziąć za dobrą monetę – warknął Locke.
– Ach... I tu się mylisz, Lamora. Z upływem czasu zobaczysz, jak bardzo nie potrzebuję kłamać w tej spawie. No dobrze, koniec audiencji. Rozważcie swoje położenie i nie działajcie pochopnie. Możecie odejść z Mon Magisteria i wrócić tu na me wezwanie.
– Chwileczkę, jeszcze... – zaczął Locke.
Archont wstał, wsunął akta pod pachę, odwrócił się i wyszedł z pokoju tymi samymi drzwiami, którymi wszedł. Natychmiast zatrzasnęły się za nim ze szczękiem stalowych mechanizmów.
– Niech to... – żachnął się Jean.
– Przepraszam – mruknął Locke. – Tak się wyrywałem do tego kurewskiego Tal Verrar.
– To nie twoja wina. Obaj chcieliśmy wskoczyć do łóżka tej kurewce, szkoda tylko, że sprzedała nam francę.
Główne drzwi do gabinetu otworzyły się ze skrzypieniem. Tuzin Oczu stał za nimi na korytarzu.
Locke gapił się na żołnierzy przez kilka sekund, a potem wyszczerzył zęby i odchrząknął.
– Świetnie – rzekł. – Wasz pan wydał odpowiednie instrukcje, zgodnie z którymi jesteście do naszej dyspozycji. Mamy dostać łódź, ośmiu wioślarzy, gorący posiłek, pięćset solari, sześć kobiet, które znają się na porządnym masażu i...
Jedno, co Locke musiał przyznać żołnierzom archonta, to, że kiedy złapali jego i Jeana, by „wyprowadzić” ich z Mon Magisteria, potrafili być stanowczy bez niepotrzebnego okrucieństwa. Nie sięgnęli po pałki i padło tylko niezbędne minimum ciosów, żeby osłabić stanowczość więźniów. W efekcie trzeba im było przyznać, że bardzo sprawnie sponiewierali obu złodziei.
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Odwieziono ich do niższego portu Savroli długą łodzią z krytą galeryjką. Zbliżał się świt i wodniste, pomarańczowe światło sączyło się znad kontynentalnej części Tal Verrar, przelewało się nad wyspami i przez kontrast przyciemniało ich brzegi. Otoczeni przez wioślarzy archonta i obserwowani przez czworo Oczu z kuszami, Locke i Jean milczeli.
Pożegnanie było szybkie – łódź po prostu podpłynęła do opustoszałego nabrzeża, a Locke i Jean wyskoczyli na brzeg. Jeden z żołnierzy archonta rzucił na kamienie u ich stóp skórzany worek, a potem łódź zawróciła i na tym zakończył się ów nikczemny epizod. Locke czuł się dziwnie oszołomiony. Potarł piekące oczy.
– Na bogów, pewnie wyglądamy, jakby nas napadnięto – mruknął Jean.
– Bo tak było.
Locke sięgnął po worek i zajrzał do środka. Dwa toporki Jeana i komplet sztyletów.
– Magowie. Ci przeklęci więzimagowie! – warknął.
– Pewnie to właśnie mieli na myśli.
– Mam nadzieję, że to wszystko, co mieli na myśli.
– Oni nie są wszechwiedzący, Locke. Muszą mieć jakąś słabą stronę.
– Czyżby? A znasz ją może? Może któryś ma alergię na egzotyczne potrawy albo miał złe relacje z matką? Co nam po tym, kiedy są poza zasięgiem sztyletów! Na Występnego Wartownika, dlaczego takie zasrane dupki jak Stragos nigdy nie próbują nas wynająć za pieniądze? Z radością popracowałbym za uczciwą cenę.
– Nie, nieprawda.
– Ha...
– Przestań grymasić i pomyśl przez chwilę. Słyszałeś raport Stragosa. Więzimagowie wiedzą o przygotowaniach, jakie poczyniliśmy, planując skok na skarbiec Requina, ale nie znają całego planu. Nie wiedzą tego co najważniejsze.
– Jasne... Ale jaki mają interes w tym, żeby mówić Stragosowi wszystko, co wiedzą?
– Żadnego, to prawda, ale... Wiedzieli, gdzie działaliśmy w Camorrze, ale Stragos nie wspomniał o naszej historii. Mówił o Barsavim, ale nie o Łańcuchu. Może dlatego, że Łańcuch zmarł, zanim Sokolnik zjawił się w Camorrze i zaczął nas obserwować? Nie sądzę, żeby więzimagowie potrafili czytać w naszych myślach. Uważam, że są doskonałymi szpiegami, ale nie są nieomylni. Nadal mamy parę sekretów.
– Hm. Wybacz, jeśli niespecjalnie mnie to pociesza. Wiesz, kto filozofuje na temat najdrobniejszych słabości wrogów? Bezsilni.
– Poddałeś się rezygnacji bez większego...
– Nie jestem zrezygnowany, tylko zły. Musimy jak najszybciej przestać być bezsilni.
– Jasne. Od czego zaczynamy?
– Na razie wracam do gospody. Zamierzam wlać sobie do gardła galon zimnej wody. Zamierzam pójść do łóżka, położyć poduszkę na głowie i leżeć tak aż do zachodu słońca.
– Popieram.
– Dobrze. A wtedy obaj będziemy wypoczęci, gdy przyjdzie czas wstać i poszukać czarnego alchemika. Potrzebuję drugiej opinii na temat tej uśpionej trucizny. Chcę wiedzieć wszystko co się da na ten temat i usłyszeć, czy istnieje jakieś antidotum, które moglibyśmy wypróbować.
– Popieram.
– Potem możemy dodać malutki punkt do naszego programu wakacji w Tal Verrar.
– Przykopanie archontowi w zęby?
– Na bogów, zdecydowanie! – przytaknął Locke, uderzając pięścią w otwartą dłoń. – Niezależnie od tego, czy wcześniej skończymy robotę u Requina. Niezależnie od tego, czy istnieje jakaś trucizna! Zamierzam wcisnąć mu ten jego cholerny zamek tak głęboko w tyłek, że zamiast migdałków będzie miał kamienne wieże!
– Jakieś konkretne plany w tej kwestii?
– Nie mam pojęcia. Zielonego. Pomyślę nad tym, to pewne. Ale nie obiecuję, że będę rozważny.
Jean chrząknął. Odwrócili się i powlekli przystanią do kamiennych schodów prowadzących na wyższy taras. Locke pomasował brzuch. Skóra mu ścierpła. Czuł się... sponiewierany, wiedząc, że może właśnie coś śmiercionośnego kryje się w najciemniejszych zakamarkach jego własnego ciała i czeka, by wyrządzić mu krzywdę.
Na prawo od nich słońce jak palący medalion z brązu wzniosło się nad horyzontem. Przysiadło niczym jeden z pozbawionych twarzy żołnierzy archonta i patrzyło na nich z góry.
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Niełatwo było dotrzeć do Azury Gallardine, żeby z nią porozmawiać. Oczywiście miała słynne nazwisko (Drugi Mistrz Wielkiej Gildii Rzemieślników, Rachmistrzów i Mechaników), a jej adres był powszechnie znany (skrzyżowanie ulicy Szklarzy z aleją Trybików, zachodnie Cantezzo, czwarty taras, Półksiężyc Rzemieślników), ale każdy, kto wybierał się do jej domu, musiał zejść czterdzieści stóp w bok od głównego szlaku.
Te czterdzieści stóp dawało cholernie dużo do myślenia.
Minęło sześć miesięcy, odkąd Locke i Jean przybyli do Tal Verrar. Osobowości Leocanto Kosty i Jerome’a de Ferry ewoluowały od zgrubnych zarysów do wygodnej drugiej skóry. Lato umierało, kiedy po raz pierwszy telepali się drogą w stronę miasta, a teraz porywiste, suche wiatry zimy ustępowały niespokojnym bryzom wczesnej wiosny. Był miesiąc saris siedemdziesiątego ósmego roku Nary, Tej, Która Przynosi Zarazy, Pani Wszechobecnych Chorób.
Jean siedział na wyściełanym krześle na rufie luksusowej łódki, niskiej i zgrabnej, obsługiwanej przez sześciu wioślarzy. Sunęła po wzburzonych wodach głównego kotwicowiska Tal Verrar niczym spieszący się dokądś owad, uskakując i klucząc między większymi statkami stosownie do wskazówek wykrzykiwanych przez nastolatkę, która siedziała na dziobie.
To był wietrzny dzień; mleczne światło słońca spływało zza wysokiego welonu chmur, wcale nie grzejąc. Na kotwicowisku Tal Verrar tłoczyły się lichtugi, barki, łodzie i wspaniałe statki kilkunastu narodowości. Eskadry galeonów z Emberlain i Parlay płynęły głęboko zanurzone, pod akwamarynowymi i złotymi banderami Królestwa Siedmiu Żył. Kilkaset jardów dalej Jean dostrzegł bryg z białą flagą Lashainu, a za nim galerę z banderą Żył ponad mniejszym proporcem kantonu Balinel, znajdującego się raptem kilkaset mil na północ wybrzeża od Tal Verrar.
Łódź Jeana okrążała południowy kraniec Półksiężyca Kupców, jednej z trzech sierpowatych wysp, które niczym płatki kwiatu otaczały środek miasta – Castellana. Wybierał się na Półksiężyc Rzemieślników, do siedziby ludzi, którzy wynieśli sztukę tworzenia mechanizmów zegarowych z pozycji ekscentrycznego hobby do rangi energicznie rozwijającego się przemysłu. Verrarskie mechanizmy zegarowe były bardziej precyzyjne, bardziej subtelne, bardziej wytrzymałe – bardziej pod każdym istotnym względem – niż mechanizmy budowane przez wszystkich innych mistrzów w znanym świecie.
To osobliwe, ale im lepiej Jean poznawał Tal Verrar, tym dziwniejsze mu się wydawało. Każde miasto zbudowane na ruinach Eldrenów nabierało charakteru, który w wielu przypadkach wynikał bezpośrednio z natury owych pozostałości. Camorryjczycy mieszkali na wyspach oddzielonych jedynie kanałami albo co najwyżej Andegawenką, więc właściwie żyli ramię w ramię w porównaniu z Tal Verrar, które oferowało mieszkańcom bogactwo przestrzeni. Jakieś sto tysięcy dusz na wyspach wykorzystało w pełni tę przestrzeń, dzieląc się z niezwykłą precyzją na plemiona.
Na zachodzie biedni uczepili się skrawków Przenośnego Kwartału. Tam ci, którzy byli gotowi tolerować sztormowe wiatry nieustannie przemeblowujące ich dobytek, mogli przynajmniej mieszkać, nie płacąc czynszu. Na wschodzie biedota tłoczyła się w Dzielnicy Istryjskiej, dostarczając siły roboczej tarasowym ogrodom Półksiężyca Czarnych Rąk. Dbała o luksusowe uprawy, na jakie nie było jej stać na działkach wzbogaconej alchemicznie ziemi, która nigdy nie będzie do niej należeć.
W Tal Verrar znajdował się tylko jeden cmentarz, starodawne Śmietnisko Dusz, które zajmowało większość wschodniej wyspy, naprzeciwko Półksiężyca Czarnych Rąk. Śmietnisko miało sześć tarasów wysadzanych nagrobkami, rzeźbami i mauzoleami na kształt pałacyków. Umarli byli równie skrupulatnie segregowani jak za życia – im wyższy taras, tym bardziej arystokratyczne trupy. Był to ponury odpowiednik Złotych Schodów po drugiej stronie zatoki.
Samo Śmietnisko niemal dorównywało wielkością całemu Vel Virazzo i dorobiło się własnej, dziwacznej społeczności. Składali się na nią kapłani i kapłanki Aza Guilli, gangi żałobników do wynajęcia (którzy głośno informowali o swoich specjalnościach lub szczególnie teatralnej wylewności każdego, kto znalazł się w zasięgu głosu), kamieniarze i – najprzedziwniejsza grupa ze wszystkich – Wartownicy Śmietniska. Wartownicy byli przestępcami skazanymi za okradanie grobów. Zamiast egzekucji czekało ich zakucie w stalowe maski i brzęczące karaceny. Zmuszano ich do patrolowania Śmietniska Dusz, czyniąc z nich ponury oddział straży miejskiej. Każdy odzyskiwał wolność dopiero wtedy, gdy łapał na swoje miejsce inną hienę cmentarną. Niektórym przychodziło na to czekać wiele lat.
W Tal Verrar nie było wieszania, ścinana i żadnych walk skazańców z dzikimi zwierzętami, tak popularnych na niemal całym kontynencie. Tutaj skazani za najcięższe przestępstwa po prostu znikali razem z większością miejskich śmieci w Głębinie Śmietniska. Był to odkryty, kwadratowy dół o boku czterdziestu stóp na północy Śmietniska Dusz. Ściany ze staroszkła ginęły w ciemnościach, nie zdradzając, jak głęboko naprawdę sięgają. Mówiono, że dół jest bez dna. Zbrodniarze zrzucani z platform egzekucyjnych zwykle długo krzyczeli i błagali w locie. Rzecz jasna, najstraszniejsza plotka mówiła, że ci, których wrzucano do Głębiny, nie umierali... ale jakimś sposobem nadal spadali. Przez wieczność.
– Ostro na bakburtę! – krzyknęła dziewczyna na dziobie.
Wioślarze po lewej wyszarpnęli wiosła z wody, a ci z prawej odepchnęli się mocno, dzięki czemu łódź usunęła się tuż sprzed dzioba galery towarowej, wypełnionej zaniepokojonym bydłem. Mężczyzna przy relingu galery wygrażał pięścią łodzi przepływającej dziesięć stóp poniżej poziomu jego butów.
– Zetrzyj se gówno z oczu, ty niewyrośnięta cipo!
– Zrób dobrze jakiejś krowie, ty mały kutasie!
– Ty suko! Ty bezczelna suko! Zatrzymaj się, to ci pokażę, kto tu ma małego kutasa! Proszę o wybaczenie, miłościwy panie.
Siedząc na podobnym do tronu fotelu, ubrany w aksamitny surdut z taką ilością złotych ozdóbek, że skrzyły się nawet w słabym świetle pochmurnego dnia, Jean wyglądał na wysoko postawionego dostojnika. Dla mężczyzny z galery ważne było, żeby jego słowna salwa została odpowiednio odczytana; chociaż bogacze stanowili powszechnie akceptowaną część życia w porcie w Tal Verrar, zawsze traktowano ich, jakby jakimś cudem lewitowali nad wodą, całkiem niezależnie od ich łodzi i obsługi na pokładzie.
Jean machnął nonszalancko ręką.
– Nie muszę podpływać, żeby widzieć, że jest mały i ci nie staje! – Dziewczyna wykonała obraźliwy gest rękami. – Stąd widzę, jakie rozczarowane są twoje krówska!
Po tych słowach łódź znalazła się poza zasięgiem głosu. Galera zniknęła za rufą, a przed nimi wyrósł południowo-wschodni Półksiężyc Rzemieślników.
– W nagrodę po dodatkowym srebrnym volani dla każdego – oznajmił Jean.
Kiedy rozradowana dziewczyna i entuzjastyczna załoga spokojnie przybijali do nabrzeża Półksiężyca, uwagę Jeana przyciągnął tumult na wodzie, kilkaset jardów na lewo od niego. Lichtuga z flagą verrarskiej gildii, której nie rozpoznał, stała tam otoczona co najmniej tuzinem mniejszych łodzi. Mężczyźni i kobiety z łódek próbowali wdrapać się na nią, podczas gdy o wiele mniej liczna załoga starała się opędzać się od nich za pomocą wioseł i pompy wodnej. Łódź straży portowej już płynęła w ich stronę, ale od zamieszania dzieliło ją jeszcze kilka minut drogi.
– A cóż to jest, do diabła?! – krzyknął do dziewczyny Jean.
– Co? Gdzie? A, to. Bunt Gęsich Piór. Szykują się do tego co zwykle.
– Bunt Gęsich Piór?
– Tak, bunt cechu skrybów. Ta lichtuga ma flagę cechu drukarzy. Pewnie wieźli prasę drukarską z Półksiężyca Rzemieślników. Widział pan kiedyś prasę?
– Słyszałem o nich. Właściwie to usłyszałem o nich pierwszy raz zaledwie parę miesięcy temu.
– Skrybowie ich nie lubią. Uważają, że przez nie wylecą z interesu. Dlatego urządzają zasadzki, kiedy drukarze próbują przepłynąć przez zatokę. Na dnie musi już leżeć sześć albo siedem tych nowiutkich pras. I kilka ciał. Moim zdaniem narobili jednego, wielkiego, żałosnego bałaganu.
– Skłonny jestem się zgodzić.
– Miejmy nadzieję, że nie wymyślą niczego, co zastąpiłoby porządną osadę uczciwych wioślarzy. Oto pański port, i to całkiem solidnie przed czasem, jeśli się nie mylę. Mamy poczekać?
– Zdecydowanie tak. Trudno znaleźć równie zabawnych pracowników. Spodziewam się wrócić za niecałą godzinę.
– Do usług, panie de Ferra.
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Półksiężyc nie należał wyłącznie do Wielkiej Gildii Rzemieślników, chociaż tu najchętniej osiedlała się większość jej przedstawicieli – w miejscu, gdzie praktycznie na każdym rogu ulicy znajdowały się ich sale zgromadzeń i kluby, gdzie pozostali mieszkańcy tolerowali ich nawyk zostawiania na widoku niepojętych i niekiedy niebezpiecznych urządzeń.
Jean ruszył stromymi schodami alei Mosiężnego Kuroliszka, mijając świecarzy, szlifierzy i angiomantów (mistyków, którzy twierdzili, że potrafią odczytać przeznaczenie człowieka ze wzorów, jakie tworzą widoczne na dłoniach i przedramionach naczynia krwionośne). U szczytu alei uskoczył z drogi szczupłej kobiecie w czterograniastym kapeluszu i przeciwsłonecznym woalu, która prowadziła na wzmacnianej skórzanej smyczy valcona. Valcona – bojowe ptaki nieloty, większe od psów myśliwskich – miały szczątkowe skrzydła, złożone z tyłu krępych ciał, a poruszały się, skacząc na szponach, którymi mogły wyrwać człowiekowi kawał ciała wielkości pięści. Przywiązywały się do jednej osoby i w każdej chwili z radością zabiłyby wszystkich innych na całym świecie.
– Dobry ptaszek-morderca – mruknął Jean. – Cudna groźba dla życia i kończyn. Jaka śliczna z ciebie dziewczynka... albo chłopczyk... czy coś.
Stworzenie zaćwierkało ostrzegawczo i pognało za swoją panią.
Sapiąc i pocąc się, Jean szedł kolejnymi wijącymi się schodami i z irytacją myślał, że te kilka godzin wysiłku dobrze zrobi jego przelewającemu się brzuchowi. Jerome de Ferra był człowiekiem, który uznawał tylko jeden rodzaj ćwiczeń fizycznych – spacer z łóżka do stołu w kasynie i z powrotem. Czterdzieści stóp, sześćdziesiąt, osiemdziesiąt... w górę od nabrzeża, przez drugą i trzecią warstwę wyspy, aż do czwartego i najwyższego tarasu, gdzie ekscentryczne wpływy rzemieślników były najsilniejsze.
Do warsztatów i domów na czwartym tarasie Półksiężyca wodę dostarczał wyjątkowo skomplikowany system akweduktów. Niektóre, oparte na kamiennych filarach, pochodziły z epoki Monarchii Therińskiej, podczas gdy inne były zaledwie skórzanymi rynnami na drewnianych rozpórkach. Gdziekolwiek spojrzeć, wszędzie wisiały koła wodne, młyny, przekładnie, przeciwwagi i wahadła. Przerabianie systemu wodociągów było grą, którą regularnie zabawiali się rzemieślnicy. Jedyna reguła mówiła, że nie można odciąć od wody żadnego z jej ostatecznych odbiorców. Co kilka dni pojawiało się nowe odgałęzienie albo nowa aparatura pompująca, podkradająca wodę ze starszego akweduktu lub pompy. Za kilka dni następny rzemieślnik puszczał wodę innym kanałem. Tropikalne burze nieodmiennie zaścielały ulice Półksiężyca zębatkami, mechanizmami i fragmentami rynien, a rzemieślnicy nieodmienne odbudowywali kanały wodne, tworząc sieć jeszcze dziwniejszą od poprzedniej.
Ulica Szklarzy biegła przez całą długość ostatniego tarasu. Jean skręcił w lewo i ruszył szybkim krokiem po bruku. Z warsztatów napływały do niego dziwne zapachy gorącego szkła; przez otwarte drzwi widział rzemieślników obracających jaśniejącymi, pomarańczowymi kształtami na końcach długich prętów. Grupka studentów alchemii minęła go, zajmując całą szerokość ulicy. Nosili charakterystyczne dla swojej profesji czerwone mycki i popisywali się przed sobą oparzeniami na rękach i twarzach, jakby stanowiły powody do dumy.
Minął aleję Trybików, gdzie tłumek robotników siedział przed warsztatami, czyszcząc i polerując kawałki metalu. Niektórym patrzyli na ręce niecierpliwi rzemieślnicy, burcząc, rzucając niezbyt pomocne wskazówki i przestępując nerwowo z nogi na nogę. To skrzyżowanie znajdowało się na południowo-zachodnim krańcu czwartego tarasu. Dalej można było już tylko zejść na dół – albo przebyć czterdzieści stóp do domu Azury Gallardine.
Na ślepym końcu ulicy Szklarzy znajdował się rząd warsztatów z jedną luką, jak dziurą po wybitym zębie. Za nią sterczała kładka ze staroszkła, przyczepiona do czwartego tarasu z jakiegoś niepojętego eldrenowego powodu. Miała mniej więcej półtorej stopy szerokości i czterdzieści stóp długości. Wyciągała się w powietrzu piętnaście jardów ponad dachami i wijącymi się ulicami trzeciego tarasu.
Dom Azury Gallardine przysiadł na samym końcu tej kładki niczym dwupiętrowe gniazdo na koniuszku gałęzi. Drugi Mistrz Wielkiej Gildii Rzemieślników znalazł idealny sposób zapewnienia sobie świętego spokoju – tylko ci, którzy mieli naprawdę poważną sprawę albo desperacko potrzebowali jej umiejętności, byli dość szaleni, by popędzić kładką do jej frontowych drzwi.
Jean przełknął ślinę, zatarł ręce i zanim wszedł na staroszkło, zmówił krótką modlitwę do Występnego Wartownika.
– To nie może być aż tak trudne – mruknął. – Przechodziłem gorsze rzeczy. To króciutki spacerek. Nie ma potrzeby patrzeć w dół. Sunę pewnie jak obładowany galeon.
Z rękoma wyciągniętymi na boki dla zapewnienia równowagi ruszył ostrożnie po kładce. To ciekawe, że w miarę jak szedł bryza się wzmagała, a niebo nad nim wydawało się coraz szersze... Wbił wzrok w dom przed sobą i (nie zdając sobie z tego sprawy) wstrzymał oddech aż do chwili, gdy jego dłonie oparły się o drzwi. Wziął głęboki wdech i otarł czoło, które oblało się żenującą ilością potu.
Dom Azury Gallardine sprytnie skonstruowano z bloków białego kamienia. Miał wysoki, spiczasty dach, zwieńczony skrzypiącym wiatrakiem i wielkim, skórzanym pęcherzem w drewnianej ramie, służącym do zbierania deszczówki. Drzwi ozdobiono reliefami przedstawiającymi przekładnie i inne mechanizmy, a obok znajdowała się mosiężna płytka osadzona w kamieniu. Jean przycisnął ją i usłyszał gong. Dym z palenisk niżej stojących domów przepływał obok niego, gdy czekał na reakcję.
Już miał ponownie nacisnąć płytkę, kiedy drzwi się uchyliły. Niska, skrzywiona kobieta pojawiła się w szparze między drzwiami i framugą i spojrzała na niego. Musi być pod sześćdziesiątkę, pomyślał Jean. Jej rumiana twarz była pobrużdżona jak pozszywane kawałki starej skóry. Kobieta była przysadzista, na gardle rysowało jej się przywodzące na myśl ropuchę wole, a zwiotczałe policzki opadały z wysokich kości policzkowych jak kit rzeźbiarski. Siwe włosy miała ciasno splecione za pomocą pierścieni (na przemian z mosiądzu i czarnego żelaza), a na większości odsłoniętej skóry dłoni, przedramion i szyi było widać zawiłe, lekko przyblakle tatuaże.
Jean postawił prawą nogę przed lewą i skłonił się pod kątem czterdziestu pięciu stopni, z lewą ręką wyciągniętą w bok, a prawą przysuniętą do brzucha. Już miał wyjąć ziołowy bukiet, kiedy mistrzyni Gallardine złapała go za kołnierz i wciągnęła do domu.
– Auć! Ależ, madam! Proszę pozwolić, że się przedstawię!
– Jesteś za gruby i za dobrze ubrany jak na ucznia szukającego patrona – odparła. – Zatem zjawiłeś się błagać o przysługę, a kiedy ludzie twojego pokroju się witają, chwilę im to zajmuje. Nie, nie, zamknij się.
W jej domu pachniało olejem, potem, pyłem kamiennym i rozgrzanym metalem. Wnętrze było jednym wysokim pomieszczeniem, w którym znajdował się najdziwniejszy zbiór rupieci, jaki Jean kiedykolwiek widział. W ścianie po prawej i po lewej wybito łukowate okna wielkości dorosłego człowieka, a poza tym każdy cal ścian zajmowały rusztowania, na których znajdowały się setki drewnianych półek zawalonych narzędziami, materiałami i śmieciem. Na szczycie rusztowania, na prowizorycznej platformie z desek, Jean dostrzegł posłanie i biurko oświetlone dwiema wiszącymi alchemicznymi lampami. W kilku miejscach zwieszały się z góry drabiny i plecione z rzemieni sznury. Książki, zwoje i do połowy opróżnione, zakorkowane butelki poniewierały się po niemal całej podłodze. – Jeśli zjawiłem się o niewłaściwej porze...
– Pora zawsze jest niewłaściwa, paniczu Intruzie. Klient z ciekawą prośbą to jedyne, co może to odmienić. Więc o co chodzi?
– Mistrzyni Gallardine, wszyscy, których pytałem, przysięgali, że najsubtelniejszym, najznamienitszym i najpowszechniej naśladowanym rzemieślnikiem w całym Tal Verrar jesteś właśnie ty...
– Przestań zarzucać mnie pochlebstwami, chłopcze – powiedziała starsza kobieta, machając rękami. – Rozejrzyj się. Przekładnie i dźwignie, ciężarki i łańcuchy. Nie trzeba im się podlizywać, żeby pracowały... Mnie również.
– Jak pani sobie życzy – zgodził się Jean.
Wyprostował się i sięgnął do wewnętrznej kieszeni.
– Nie mógłbym jednak żyć w zgodzie ze sobą, gdybym nie wyświadczył pani tej małej grzeczności.
Spod fałd płaszcza wyjął maleńką paczuszkę zawiniętą w srebrnogłów. Schludne rożki opakowania złożono razem i opieczętowano czerwonym woskiem, w którym odbito złoty dysk.
Wszyscy informatorzy Jeana wspomnieli, że Gallardine ma jedną ludzką słabość: przepada za prezentami tak samo, jak nie cierpi pochlebstw i przeszkadzania w pracy. Zmarszczyła brwi, ale na jej twarzy zagościł cień uśmiechu, gdy wzięła w wytatuowane dłonie paczuszkę.
– No tak, tak – mruknęła. – Wszyscy musimy żyć w zgodzie ze sobą...
Złamała pieczęć i z zapałem małej dziewczynki odwinęła tkaninę. W paczuszce znajdowała się prostokątna butelka z mosiężną zatyczką, wypełniona mlecznobiałą cieczą. Gallardine zaparło dech w piersi, gdy odczytała etykietę.
– Austershalińska biała śliwka – szepnęła. – Na Dwunastu Bogów! Z kim ty rozmawiałeś?
Mieszanki brandy stanowiły osobliwość Tal Verrar: doskonałe brandy z innych zakątków świata (w tym wypadku z niemającego sobie równych Austershalinu w Emberlain) mieszano z miejscowym alkoholem z rzadkich alchemicznych owoców (a nie było rzadszego owocu od niebiańskiej białej śliwki), butelkowano i odstawiano do leżakowania, aż powstawał kordiał, który bogactwem smaków doprowadzał język do odrętwienia. W butelce znajdowały się może ze dwie szklaneczki austershalińskiej białej śliwki, a warta była czterdzieści pięć solari.
– Z kilkoma dobrze poinformowanymi duszami – odpowiedział Jean – które powiedziały, że być może doceni pani skromny napitek.
– Trudno uznać go za skromny, panie...
– De Ferra. Jerome de Ferra, do pani usług.
– Wprost przeciwnie, panie de Ferra. Co mogę dla pana zrobić?
– Cóż, skoro rzeczywiście woli pani przejść do sedna sprawy, nie mam jeszcze konkretnej prośby. Mam tylko... kilka pytań.
– Na jaki temat?
– Skarbców.
Mistrzyni Gallardine tuliła do piersi buteleczkę brandy jak noworodka.
– Skarbce, panie de Ferra? Proste skarbce z mechanicznymi udogodnieniami czy solidnie strzeżone, z mechanicznymi zabezpieczeniami?
– Mój gust, madam, przychyla się raczej ku tym drugim.
– Co życzy sobie pan zabezpieczyć?
– Nic. To raczej kwestia tego, co pragnąłbym... odbezpieczyć.
– Ma pan zamknięty skarbiec? Potrzebuje pan kogoś, kto pomógłby panu nieco osłabić zabezpieczenia?
– Tak, madam. Tylko...
– Tylko co?
Jean znowu oblizał usta i się uśmiechnął.
– Słyszałem wiarygodne pogłoski, że może być pani otwarta na propozycję tego rodzaju, jaki śmiałbym zasugerować.
Spojrzała na niego znacząco.
– Sugeruje pan, że ten zamknięty skarbiec niekoniecznie należy do pana?
– Ehm. Tak, niekoniecznie.
Chwilę krążyła po pokoju, przechodząc nad książkami, butelkami i mechanicznymi urządzeniami.
– Prawo Wielkiej Gildii – odezwała się w końcu – zabrania nam bezpośrednio ingerować w pracę innej osoby, chyba że zostaniemy zaproszeni do współpracy lub sprawa jest wagi państwowej. – Znowu zamilkła. – Jednakże... zdarza się, że udziela się rad lub bada plany... dla dalszego rozwoju rzemiosła, pan rozumie. To swego rodzaju test na zniszczenie. Można by rzec, że... w ten sposób wzajem poddajemy swoje prace twórczej krytyce.
– Rada to wszystko, o co proszę. Nie potrzebuję nawet ślusarza. Potrzebuję tylko informacji, aby ślusarza uzbroić.
– Niewielu lepiej go wyposaży ode mnie. Nim omówimy kwestię płatności, proszę powiedzieć... Wie pan, kto projektował skarbiec, który ma pan na oku?
– Wiem.
– Więc kto to?
– Azura Gallardine.
Mistrzyni cofnęła się o krok, jakby między wargami Jeana nagle mignął rozdwojony język.
– Mam panu pomóc obejść zabezpieczenia własnej roboty? Oszalał pan?
– Miałem nadzieję, że tożsamość właściciela skarbca nie wzbudzi specjalnego współczucia.
– Kto i gdzie?
– Requin. W Wieży Grzechu.
– Na Dwunastu Bogów, pan naprawdę oszalał! – Gallardine rozejrzała się, jakby sprawdzała, czy w domu nie ma szpiegów, a potem dodała: – To zdecydowanie budzi we mnie głębokie współczucie! Dla mnie samej!
– Mam pełne kieszenie. Z pewnością istnieje suma, która złagodzi pani niepokój, prawda?
– Nie ma na świecie takiej sumy, która przekonałaby mnie, by dać panu to, o co pan prosi. Pański akcent, panie de Ferra... chyba go rozpoznałam. Jest pan z Talishamu, prawda?
– Tak.
– A Requin... zbadał pan jego przypadek, prawda?
– Dogłębnie, rzecz jasna.
– Bzdura. Gdyby zbadał go pan dogłębnie, nie byłoby tu pana. Pozwoli pan, że powiem coś o Requinie, bo na razie jest pan nieszczęsnym, bogatym talishamskim ignorantem. Zna pan jego kobietę, Selendri? Tę z mosiężną ręką?
– Słyszałem, że nie trzyma przy sobie żadnej innej.
– To wszystko, co wiesz?
– Mniej więcej.
– Jeszcze przed paroma laty Requin miał zwyczaj organizować wielkie maskarady w Wieży Grzechu, co roku, w Dniu Zmian; szaleńcze hulanki w kostiumach wartych tysiące solari, z których jego przebranie zawsze było najwspanialsze. Pewnego roku jego piękna, młoda kobieta i on postanowili zamienić się kostiumami i maskami. Taki kaprys. Zabójca posypał wnętrze kostiumu Requina czymś szatańskim. Najczarniejszy rodzaj alchemii, coś w rodzaju wody królewskiej dla ciała ludzkiego. To był tylko puder... Aby pobudzić go do działania, potrzebne były pot i ciepło. Ta kobieta miała na sobie kostium niemal pół godziny, nim zaczęła się pocić i dobrze bawić. I wtedy zaczęła krzyczeć. Nie było mnie przy tym, ale moi znajomi rzemieślnicy byli w tłumie gości i mówią, że krzyczała i krzyczała, aż głos jej się załamał. Od tamtej chwili z jej gardła dobiegał tylko syk, a ona nadal próbowała krzyczeć. Tylko połowę kostiumu oprószono specyfikiem... Perwersyjny pomysł. Jej skóra pokryła się pęcherzami i popłynęła jak gorąca smoła. Jej ciało dosłownie się gotowało, panie de Ferra. Nikt nie miał odwagi jej dotknąć – poza Requinem. Rozciął kostium, zażądał wody. Działał w pośpiechu. Otarł jej skórę własnym ubraniem, strzępami materiału, gołymi rękoma. Tak bardzo się poparzył, że sam do dziś nosi rękawiczki, by ukryć blizny.
– Zadziwiające.
– Uratował jej życie, przynajmniej tyle, ile go jej zostało. Z pewnością widział pan jej twarz. Jedno oko wyparowało, jak winogrono w ogniu. Palce stopy trzeba było amputować. Palce dłoni spłonęły jak gałązki, z ręki zostały poparzone resztki. Ją też trzeba było obciąć. Musieli odciąć jej pierś, panie de Ferra. Zapewniam, że nie ma pan najmniejszego pojęcia, co to znaczy; taka strata byłaby straszna dla mnie nawet teraz, chociaż minęło wiele lat od czasu, kiedy uważano mnie za atrakcyjną. Podczas gdy leżała w łóżku, Requin posłał wiadomość do wszystkich gangów, do wszystkich swoich złodziei, do wszystkich kontaktów, do wszystkich przyjaciół wśród możnych i potężnych. Zaproponował tysiąc solari i żadnych pytań każdemu, kto poda tożsamość niedoszłego truciciela. Ale tego konkretnego zabójcy naprawdę się obawiano, a Requin nie cieszył się takim szacunkiem jak obecnie. Nie otrzymał żadnej odpowiedzi. Następnego wieczoru zaoferował pięć tysięcy i żadnych pytań, ale nadal nie otrzymał odpowiedzi. Trzeciej nocy powtórzył ofertę, tym razem dziesięciu tysięcy solari. Znowu nic. Czwartej nocy zaproponował dwadzieścia tysięcy... ale nadal nikt się nie wychylił. Więc od następnej nocy zaczęły się morderstwa. Na chybił trafił. Pośród złodziei, alchemików, sług Priori. Wśród wszystkich, którzy mogli mieć dostęp do użytecznych informacji. Po jednym każdej nocy, cicha robota, pełen profesjonalizm. Każdej ofierze zdarto nożem skórę z lewej połowy ciała. W ramach przypomnienia. Więc jego gangi, gracze, wspólnicy zaczęli błagać, żeby przestał. Znajdźcie zabójcę, odparł, wtedy przestanę. Błagali, szukali i wracali z niczym. Więc zaczął zabijać po dwie osoby co noc. Zaczął zabijać żony, mężów, dzieci, przyjaciół. Jeden z gangów zbuntował się, następnego dnia znaleziono wszystkich martwych. Wszystkich, co do jednego. Każda próba zabicia go kończyła się porażką. Jeszcze mocniej trzymał w garści gangi, zrobił czystkę wśród tych, którzy miękli. Zabijał, zabijał i zabijał, aż całe miasto oszalało. Ludzie zaglądali pod każdy kamień, wyważali dla niego każde drzwi. Aż wreszcie nie było niczego gorszego od jego rozczarowania. W końcu przyprowadzono mu człowieka, który stanowił odpowiedź na jego pytanie. Requin... – Gallardine westchnęła głęboko. – Umieścił go w drewnianej ramie i skuł łańcuchami, leżącego na lewym boku. Potem ramę wypełniono alchemicznym cementem i poczekano, aż stężeje. Następnie postawiono ją pionowo. Rozumie pan, mężczyzna został do połowy osadzony w twardej jak kamień ścianie, wzdłuż lewego boku, od stóp do czubka głowy. Postawili go tak w tej ramie i zostawili w skarbcu Requina, żeby umarł. Requin codziennie osobiście chodził tam i siłą wlewał mu wodę do gardła. Uwięzione kończyny gniły, ropiały, doprowadziły go do choroby. Umierał powoli, z głodu i od gangreny, uwięziony w okowach absolutnie najbardziej ohydnej fizycznej męczarni, o jakiej kiedykolwiek słyszałam przez długie lata mego życia. Więc proszę mi wybaczyć – powiedziała, delikatnie ujmując Jeana za rękę i prowadząc do okna po lewej – ale Requin to jedyny klient, wobec którego zamierzam zachować całkowitą lojalność, aż Pani Najłaskawsza wyrwie moją duszę z tego starego worka kości.
– Ale on z pewnością nie musi się o niczym dowiedzieć.
– I z taką samą pewnością, panie de Ferra, nigdy nie zaryzykuję. Nigdy.
– Z pewnością po krótkim namyśle...
– Słyszał pan – przerwała Jeanowi Gallardine – co się dzieje z tymi, których przyłapano na oszustwie w jego Wieży, prawda, panie de Ferra? Odcina ich dłonie, by dołączyć je do swojej kolekcji, a potem zrzuca ciała na kamienny dziedziniec i wysyła rachunek za uprzątniecie resztek rodzinie lub wspólnikom w interesach. A co z ostatnim człowiekiem, który wywołał bójkę w Wieży Grzechu i przez niego polała się krew? Requin przywiązał go do stołu. Konował wyciął mu rzepki, a do ran wsypano czerwone mrówki. Rzepki przytwierdzono z powrotem sznurkiem. Ten człowiek naprawdę błagał, żeby mu podcięto gardło. Nie wysłuchano jego próśb. Requin nie musi się z nikim liczyć. Archont go nie tknie, bo się boi, że rozdrażni Priori, a dla Priori Requin jest zbyt użyteczny, by go zaatakować. Odkąd niewiele brakowało, by Selendri umarła, stał się artystą okrucieństwa, jakiego w tym mieście nigdy nie widziano. Nie ma nagrody, która jest warta sprowokowania tego człowieka.
– Pani, traktuję to wszystko z ogromną powagą. Zatem czy możemy ostrożnie zminimalizować pani udział? Zgodzić się na ogólny zarys zabezpieczeń skarbca, jak najbardziej ogólnikowy szkic? Coś, czego nigdy nie dałoby się powiązać akurat z pani osobą?
– Nie słuchał mnie pan. – Pokręciła głową i wskazała na okno. – Pozwoli pan, że zapytam o coś innego, panie de Ferra. Może pan spojrzeć na Tal Verrar z tego miejsca?
Jean podszedł do okna. Widok rozciągał się na południe, nad zachodnim krańcem Półksiężyca Rzemieślników, ponad kotwicowiskiem i lśniącymi, srebrzystobiałymi wodami Przystani Mieczy. Tam flotylla archonta stała na kotwicy, chroniona przez wysokie mury i katapulty.
– To... bardzo piękny widok – powiedział.
– Prawda? No dobrze, musi to pan uznać za moją ostateczną odpowiedź w tej kwestii. Wie pan coś o przeciwwagach?
– Nie mogę stwierdzić, że...
W tej samej chwili mistrzyni szarpnęła za jeden ze skórzanych sznurów zwieszających się z sufitu.
Jean zorientował się, że podłoga otworzyła się pod nim, kiedy widok na Tal Verrar nagle pofrunął do sufitu. Jego zmysły pospiesznie naradzały się, co ten fakt naprawdę oznacza, i na ułamek sekundy zgłupiały, aż żołądek wtrącił swoje trzy grosze w postaci przyprawiającej o mdłości konstatacji, że to bynajmniej nie widok na miasto się porusza.
Przeleciał przez podłogę i uderzył w twardą, kwadratową platformę zawieszoną na żelaznych łańcuchach tuż pod domem Gallardine. W pierwszej chwili uznał, że musi to być jakiegoś rodzaju winda – i wtedy platforma zaczęła spadać na łeb, na szyję na ulicę leżącą jakieś czterdzieści stóp niżej.
Łańcuchy zadźwięczały i nagły podmuch wiatru owionął Jeana. Padł twarzą w dół i kurczowo chwycił się platformy, aż zbielały mu knykcie. Dachy, wozy i bruk pędziły ku niemu. Przygotował się na gwałtowny ból... ale ten nie nadszedł. Platforma hamowała niewiarygodnie płynnie. Pewna śmierć zwolniła do niewykluczonych obrażeń i wreszcie do ledwie zażenowania. Lot zakończył się dosłownie stopę nad ulicą. Łańcuchy po lewej stronie Jeana pozostały napięte, a po prawej się poluzowały. Platforma przechyliła się i Jean stoczył się na bruk.
Usiadł i z wdzięcznością odetchnął. Ulica lekko wirowała wokół niego. Podniósł wzrok i zobaczył, że platforma na łańcuchach błyskawicznie wraca na poprzednie miejsce. Na ułamek sekundy przed tym, nim zatrzymała się pod domem Gallardine, coś maleńkiego i błyszczącego wypadło przez zapadnię w podłodze. Jean zdążył się wzdrygnąć i zasłonić twarz, nim odłamki szkła i alkohol z rozpryskującej się butelki brandy poleciały na niego.
Starł z włosów austershalińską białą śliwkę, wartą kilkadziesiąt solari, i z trudem wstał. W oczach miał przerażenie, na ustach przekleństwo.
– Miłego popołudnia życzę panu. Ale chwileczkę, proszę nie mówić. Niech zgadnę, mistrzyni nie przyjęła propozycji?
Oszołomiony Jean zobaczył uśmiechającego się sprzedawcę piwa. Opierał się niecałe pięć stóp na prawo od niego o zamknięty i nieoznakowany piętrowy budynek. Mężczyzna wyglądał jak opalony strach na wróble w skórzanym kapeluszu z szerokim rondem, które tak opadło, że prawie opierało się o kościste ramiona właściciela. Bębnił palcami dłoni o wielką beczkę na kołach, do której przymocowano łańcuchami kilka drewnianych kufli.
– Coś w tym guście – przyznał Jean.
Toporek wyślizgnął mu się spod płaszcza i upadł z brzękiem na bruk. Zaczerwieniony, schylił się, podniósł broń i szybko schował.
– Może pan uznać tę propozycję za interesowną i pierwszy bym się z panem zgodził, gdyby nie to, że naprawdę wygląda mi pan na człowieka, któremu dobrze by zrobił kufelek. Kufelek, który nie otworzy się nagle pod pana stopami i nie zrzuci na bruk, żeby poleciał pan na złamanie karku.
– Tak? A co tam pan ma?
– Włam, proszę pana. Zakładam, że słyszał pan o nim. To verrarska specjalność; jeśli pił pan włam w Talishamie, to tak jakby w ogóle go pan nie pił. Nie chodzi o to, że mam coś przeciwko Talishamczykom, skądże. W końcu mam rodzinę w Talishamie, sam pan rozumie.
Włam – gęste, ciemne piwo, zwykle doprawiane kilkoma kroplami olejku migdałowego – miał moc porównywalną do wielu win. Jean pokiwał głową.
– Wobec tego proszę pełen kufel, jeśli pan łaskaw.
Sprzedawca odkręcił kurek w beczce i do jednego z kufli na łańcuchu nalał piwa, które było prawie czarne. Podał naczynie Jeanowi, a drugą ręką uchylił kapelusza.
– Pan wie, ona to robi kilka razy w tygodniu.
Jean łapczywie żłopał ciepłe piwo, pozwalając, aby drożdżowo-orzechowy posmak rozlał mu się po gardle.
– Kilka razy w tygodniu?
– Jest odrobinkę porywcza, jeśli idzie o niektórych gości. Nie czeka, żeby skończyć rozmowę ze wszystkimi niezbędnymi uprzejmościami. Ale to już pan wie.
– Hm. To całkiem przyzwoita rzecz.
– Serdecznie dziękuję, proszę pana. Jedna centira za kufel... dziękuję, dziękuję uprzejmie. Często ubijam interes z reflektantami, którzy spadają od mistrzyni Gallardine. Zwykle staram się pilnować tego miejsca, a nuż przyleci klient albo dwóch. Bardzo mi przykro, że spotkanie nie przebiegło satysfakcjonująco.
– Satysfakcjonująco? Cóż, może rzeczywiście pozbyła się mnie szybciej, niż się spodziewałem, ale myślę, że załatwiłem to, co zamierzałem. – Jean wlał sobie do gardła resztki piwa, otarł usta rękawem i oddał kufel. – Po prostu zasiałem ziarno, które kiedyś zakiełkuje. I tyle.
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– Panie Kosta, proszę być rozsądnym człowiekiem. Dlaczego miałabym cokolwiek przed panem ukrywać? Gdybym miała odtrutkę, oznaczałoby to odrobinę więcej złota w mojej kieszeni, nieprawdaż?
Biała Therese, trucicielka-konsultantka, urządziła dość wygodny salonik, w którym omawiała poufne sprawy z klientami. Locke i Jean siedzieli ze skrzyżowanymi nogami na miękkich, szerokich poduszkach, trzymając porcelanowe filiżaneczki z gęstą, jereshtańską kawą (ale nie pijąc z nich). Biała Therese, poważna Vadranka około trzydziestki, o lodowych oczach i niezbyt długich włosach koloru nowiutkiego płótna żeglarskiego wywijających się na kołnierzyk czarnego aksamitnego płaszcza, krążyła po pokoju. Jej ochroniarka, dobrze ubrana Verrarka, uzbrojona w rapier z koszową gardą i zawieszoną u pasa drewnianą, lakierowaną pałkę, stała milcząca i czujna pod ścianą przy jedynych drzwiach.
– Oczywiście – zgodził się Locke. – Proszę o wybaczenie, madam, jeśli jestem trochę rozdrażniony. Mam nadzieję, że pojmuje pani naszą sytuację... Prawdopodobnie otruci, niepewni nawet tego faktu, już nie wspominając o zapewnieniu sobie antidotum.
– Tak, panie Kosta, z pewnością znalazł się pan w niepokojącym położeniu.
– To już drugi raz, kiedy zostałem otruty dla szantażu. Za pierwszym miałem dość szczęścia, by się wywinąć.
– Szkoda, że to tak skuteczny sposób złapania kogoś na łańcuch, prawda?
– Nie musiała pani mówić tego z taką satysfakcją.
– Ależ proszę, panie Kosta, nie może pan uważać, że brakuje mi współczucia.
Biała Therese uniosła lewą dłoń, ukazując kolekcję pierścieni i alchemicznych blizn, a Locke ku swojemu zdumieniu zobaczył, że brakuje jej czwartego palca.
– Skutki nieuwagi, kiedy byłam uczennicą i pracowałam z czymś, co nie wybacza błędów. Miałam kilka chwil na wybór: palec albo życie. Na szczęście pod ręką leżał ciężki nóż. Wiem, co to znaczy zakosztować owoców mojej sztuki, panowie. Wiem, co to znaczy źle się czuć, niepokoić i tracić nadzieję, czekając, co się stanie potem.
– Oczywiście, proszę wybaczyć memu towarzyszowi – powiedział Jean. – Po prostu... artyzm zastosowanej trucizny dał nam nadzieję na równie cudowne rozwiązanie.
– Zasada jest taka: zawsze łatwiej otruć niż wyleczyć. – Therese niedbale potarła kikut po obciętym palcu, gestem, który wyglądał na stary, utrwalony tik. – Odtrutki to delikatna rzecz. W wielu wypadkach są same w sobie truciznami. Nie ma panaceum, lekarstwa na wszystko, żadnego napoju oczyszczającego, który osłabiłby każdy znany w moim fachu jad. A ponieważ substancja, którą opisaliście, rzeczywiście wygląda na zastrzeżoną, prędzej po prostu poderżnęłabym wam gardła niż pokusiła się o podanie odtrutek w ciemno. Mogłyby przedłużyć waszą niedolę albo nawet wzmocnić działanie substancji, którą już macie w ciele.
Jean podparł brodę ręką i zagapił się na salonik. Therese ozdobiła jedną ze ścian ołtarzykiem tłustego, chytrego Gandolo, Pana Pieniądza i Handlu, boskiego ojca interesów i transakcji. Na ścianie naprzeciwko znajdował się ołtarz osłoniętej welonem Aza Guilli, Pani Długiej Ciszy, bogini śmierci.
– Powiedziała pani jednak, że znane są substancje, które działają z opóźnieniem, tak jak ta, którą być może nam podano. Czy to nie zawęzi pola poszukiwań odtrutki?
– Owszem, istnieją takie substancje. Esencja Róży Zmierzchu śpi w ciele przez kilka miesięcy i otępia nerwy, jeśli delikwent nie przyjmuje regularnie antidotum. Zwiędłość kradnie to co odżywcze w jadle i napojach; ofiara może się obżerać, czym zechce, a i tak uschnie na wiór. Sproszkowana Anuella sprawia, że ofiara zaczyna krwawić przez skórę kilka tygodni po tym, jak zażyje truciznę, biorąc wdech... Ale nie widzą panowie, w czym kłopot? Trzy trucizny działające z opóźnieniem, trzy bardzo różne sposoby działania. Antidotum na, powiedzmy, truciznę we krwi, może was zabić, jeśli podana wam toksyna działa w inny sposób.
– Cholera – zaklął Locke. – Dobrze więc. Wstyd mi wspominać o czymś takim, ale... Jerome, mówiłeś, że istnieje jeszcze jedna możliwość...
– Bezoary – powiedział Jean. – Sporo o nich czytałem jako dziecko.
– Niestety, bezoary to mit. – Therese skrzyżowała ręce na piersi i westchnęła. – Po prostu bajka, tak jak dziesięciu uczciwych zdrajców, miecz Pożeracz Serc, dźwięczny róg z Therim Pel i reszta tych cudownych bzdur. Na pewno czytałam te same książki, panie de Ferra. Przykro mi. Żeby wydobywać magiczne kamienie z żołądków smoków, musielibyśmy mieć gdzieś żywe smoki, prawda?
– A rzeczywiście tych ostatnio jakby brakuje.
– Skoro szukacie cudownego i kosztownego środka, to mogę zasugerować jeszcze jedno rozwiązanie.
– Zgodzimy się na wszystko... – zaczął Locke.
– Więzimagowie z Karthainu. Mam wiarygodne informacje, że naprawdę znają sposoby na to, by powstrzymać działanie trucizn, których my, alchemicy, nie potrafimy zneutralizować. Oczywiście to dobre tylko dla tych, których stać na wynagrodzenie dla więzimagów.
– ...z wyjątkiem tego – mruknął Locke.
– Cóż... – podsumowała z rezygnacją Therese. – Chociaż odesłanie panów z powrotem na ulicę bez odtrutki nie pomoże ani mojej sakiewce, ani mojemu sumieniu, obawiam się, że niewiele więcej mogę zrobić, wiedząc tyle, co obecnie. Jesteście całkowicie pewni, że otruto was niedawno?
– Dopiero zeszłej nocy, pani, nasz... dręczyciel miał pierwszą sposobność.
– Wobec tego posłuchajcie mojej rady, nawet jeśli niewielkie to pocieszenie. Bądźcie dla niego użyteczni, a pewnie zyskacie jeszcze kilka tygodni, a nawet miesięcy. W tym czasie jakiś szczęśliwy zbieg okoliczności może sprawić, że dowiecie się czegoś więcej o rzeczonej substancji. Obserwujcie i słuchajcie uważnie, a nuż znajdziemy jakieś wskazówki. Wróćcie z bardziej konkretnymi informacjami, a ja pouczę moich ludzi, by wprowadzili was o każdej porze, w nocy czy za dnia. Zobaczymy, co da się zrobić.
– To nadzwyczaj uprzejme z pani strony – rzekł Locke.
– Biedacy! Będę się modlić za wasze powodzenie. Wiem, że przez jakiś czas będziecie żyć z wielkim ciężarem na sercu... Gdyby jednak nie pojawiło się żadne rozwiązanie, zawsze mogę zaproponować panom moje inne usługi. Pięknym za nadobne. Uczciwa zapłata.
– Interesy z panią to czysta przyjemność – oznajmił Jean, wstając. Odstawił filiżankę z kawą, a obok niej położył złote solari. – Dziękujemy za pani czas i gościnność.
– To żaden kłopot, panie de Ferra. Więc są panowie gotowi do wyjścia?
Locke wstał i poprawił długi płaszcz. Obaj zgodnie skinęli głowami.
– Dobrze. Valista odprowadzi panów tą samą drogą. Proszę wybaczyć opaski na oczy, ale... pewne zabezpieczenia chronią zarówno panów, jak i mnie.
Faktyczna lokalizacja salonu Białej Therese pozostawała tajemnicą; skrywał się gdzieś pośród setek szanowanych interesów, kawiarni, domów i tawern drewnianych osiedli w Szmaragdowych Galeriach, gdzie zarówno światło słoneczne, jak i księżycowe spływały kojącą morską zielenią, sącząc się przez połączone kopuły ze staroszkła, które przykrywały całą dzielnicę. Ochrona prowadziła przyszłych klientów Therese z zawiązanymi oczami długą serią przejść. Uzbrojona młoda kobieta odsunęła się od drzwi, trzymając dwie przepaski w rękach.
– W pełni rozumiemy – powiedział Locke. – I nie mamy obaw. I przyzwyczailiśmy się już do tego, że wodzi się nas za nosy w kompletnych ciemnościach.
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Przez dwie kolejne noce Locke i Jean skradali się po Savroli, mając oko na dachy i zaułki, ale żadni więzimagowie ani agenci archonta nie zjawili się i nie poinformowali o swojej obecności. Jednakże ktoś ich śledził i obserwował: kilka grup, to było jasne. Locke podejrzewał, że to ludzie Requina, którym wydano polecenie, by ich działania były na tyle widoczne, żeby Locke i Jean czuli ich gorący oddech na karku.
Trzeciej nocy uznali, że równie dobrze mogą zebrać się w sobie i wrócić do Wieży Grzechu. Wystrojeni w garderobę wartą kilkaset solari za sztukę wspięli się po czerwonym dywanie i włożyli po srebrnym volani do dłoni odźwiernych, podczas gdy spory tłumek dobrze ubranych zer stał w pobliżu, mając nadzieję na przebłysk litości i towarzyski awans.
Wytrenowany wzrok Locke’a wychwycił wśród nich impostorów: mężczyzn i kobiety z gorszymi zębami, szczuplejszymi twarzami i czujniejszymi oczami niż reszta tłumu, ubranymi w wieczorowe stroje, które jednak nie wyglądały na porządnie uszyte lub miały niewłaściwe dodatki czy też niewłaściwe kolory. Prawi Ludzie Requina, którzy w nagrodę za dobrze wykonaną robotę mogli spędzić wieczór w Wieży Grzechu. Zostaną wpuszczeni w stosownym momencie, ale na pewno nie wejdą wyżej niż na pierwsze piętro, to jasne. Ich obecność to jeszcze jeden składnik magii Wieży: dawała szansę wspaniałym i prawym zabawić się w towarzystwie brudnych i niebezpiecznych.
– Panie Kosta, panie de Ferra... – powiedział jeden z odźwiernych. – Witamy ponownie.
Kiedy szerokie drzwi otwarły się przed Lockiem i Jeanem, fala gwaru i zapachów wypłynęła ku nim w noc: znajome tchnienie dekadencji.
Na parterze nie było specjalnych tłumów, ale na pierwszym piętrze od ściany do ściany rozlewało się morze ciał i pysznej garderoby. Tłum zaczynał się na schodach, więc Locke z Jeanem musieli użyć łokci i gróźb, żeby się przepchnąć przez chaos.
– Na słodkie imię Perelandra, co tu się dzieje? – zapytał Locke mężczyznę przyciśniętego obok.
Człowiek odwrócił się, szczerząc zęby.
– Widowisko w klatce!
Pośrodku pierwszego piętra stała mosiężna klatka, której pręty spuszczało się spod sufitu i blokowało w specjalnych szczelinach w podłodze, dzięki czemu powstawał okratowany sześcian o boku długości około dwudziestu stóp. Dzisiaj klatka była dodatkowo pokryta gęstą siatką drucianą. Nie, poprawił się w myślach Locke, dwiema warstwami siatki – jedną od środka, drugą od zewnątrz. Szczęśliwa mniejszość klientów Wieży Grzechu obserwowała klatkę ze stołów na podwyższeniach pod ścianami; dla co najmniej setki zostały już tylko miejsca stojące.
Locke i Jean przepychali się przez tłum w kierunku przeciwnym do ruchu wskazówek zegara, starając się podejść na tyle blisko, by się zorientować, co to za przedstawienie. Otoczył ich szmer rozmów, tak burzliwych, jakich Locke jeszcze nigdy nie słyszał w tych murach. Ale kiedy podeszli z Jeanem do klatki, nagle zdał sobie sprawę, że hałas nie dochodził wyłącznie z tłumu.
Jakaś istota wielkości wróbla uderzała skrzydłami o siatkę i bzyczała wściekle; basowe wibracje przyprawiały o dreszcz czysto zwierzęcego strachu.
– Ożeż w mordę, osa sztyletowa – szepnął Locke do Jeana, który gwałtownie pokiwał głową.
Locke nigdy nie miał takiego pecha, żeby osobiście zetknąć się z tym owadem. Osy były przekleństwem kilku wielkich, tropikalnych wysp leżących parę tysięcy mil na wschód, daleko za Wyspami Jeremickimi, Jeresh i lądami uwzględnianymi na większości therińskich map. Lata temu Jean znalazł makabryczny opis tych stworzeń w jednej z książek o filozofii naturalnej i przeczytał go na głos pozostałym Niecnym Dżentelmenom, odbierając im spokojny sen na kilka nocy.
Nazywano je osami sztyletowymi z powodu relacji tych nielicznych szczęśliwców, którzy przeżyli użądlenie. Ważyły tyle co mały ptak, miały jasnoczerwone ubarwienie, a ich odwłok z żądłem był dłuższy od środkowego palca dorosłego człowieka. Posiadanie królowej os sztyletowych było karane śmiercią we wszystkich therińskich miastach-państwach, gdyż obawiano się, że owady mogłyby zagnieździć się na therińskiej ziemi. Mówiono, że ich gniazda są wielkości domów.
Młody mężczyzna robił uniki i kluczył wewnątrz klatki ubrany jedynie w jedwabną tunikę, bawełniane spodnie i buty z krótką cholewką – nie miał nic, co by go chroniło. Rękawice z grubej skóry stanowiły jego jedyną broń i jedyny pancerz; łączyły się z karwaszami zapiętymi na przedramionach. Trzymał ręce przed twarzą jak bokser. Mając takie rękawice, mógł rozważać pacnięcie albo zmiażdżenie osy sztyletowej, ale musiałby być bardzo szybki i bardzo pewny siebie.
Na stole po drugiej stronie klatki stała ciężka, drewniana szafka, składająca się z kilkudziesięciu pokrytych siatką przegródek, z których kilka było już otwartych. Reszta, sądząc po odgłosach, była pełna wyjątkowo rozwścieczonych os sztyletowych, czekających tylko, żeby je wypuszczono.
– Panie Kosta! Panie de Ferra!
Okrzyk poniósł się nad hałaśliwym tłumem, ale mimo to trudno było zlokalizować, skąd dobiega. Locke musiał rozejrzeć się kilka razy, zanim się zorientował – to Maracosa Durenna machała do nich ze swojego miejsca przy stoliku pod ścianą.
Ciemne włosy miała zebrane z tyłu w swego rodzaju wachlarz wokół błyszczącej, srebrnej ozdoby. Paliła zakręconą srebrną fajkę, niemal równie długą jak jej ręka. Bransolety z białego srebra i jadeitu uderzały o siebie na lewym nadgarstku, gdy przywoływała Locke’a i Jeana. Unieśli brwi, patrząc na siebie, ale zaczęli przepychać się w jej stronę i po chwili stali już obok jej stołu.
– Gdzie się panowie podziewali przez ostatnie wieczory? Izmila była niedysponowana, ale ja krążyłam po tutejszych wodach, myśląc o innych grach.
– Prosimy o wybaczenie, Madam Durenno – powiedział Jean. – Interesy nas zatrzymały. Czasem jako wolni strzelcy udzielamy porad bardzo... wymagającym klientom.
– Odbyliśmy krótką podróż wodą – dodał Locke.
– Negocjacje dotyczyły przyszłości handlu gruszkowym cydrem – dorzucił Jean.
– Dostaliśmy nadzwyczajne rekomendacje od naszych dawnych wspólników – podsunął Locke.
– Przyszłość gruszkowego cydru? Jakim romantycznym i niebezpiecznym handlem muszą się panowie zajmować. A w obstawianiu przyszłych wydarzeń są panowie równie skuteczni, jak w Karuzeli?
– To logiczne – odparł Jean. – W przeciwnym wypadku nie mielibyśmy funduszy, by grać w Karuzelę.
– A co panowie powiedzą na małą demonstrację? Pojedynek w klatce. Jak panowie uważają, który z uczestników ma przed sobą bardziej różową przyszłość?
W klatce osa sztyletowa wystrzeliła ku młodzieńcowi, który zdzielił ją w locie i z głośnym chrzęstem zdeptał pod butem. Większość tłumu wiwatowała.
– Jak widać za późno już na naszą opinię w tej kwestii – stwierdził Locke. – Czy też widowisko będzie jeszcze trwało?
– Zabawa dopiero się zaczęła, panie Kosta. To gniazdo składa się ze stu dwudziestu komórek. Ma mechanizm zegarowy losowo otwierający drzwiczki. Chłopak może dostawać po jednej na raz, albo od razu sześć. Przyciąga wzrok, co? Nie może opuścić klatki, dopóki nie będzie miał pod nogami stu dwudziestu martwych os albo... – Zaakcentowała koniec zdania, zaciągając się głęboko dymem z fajki i unosząc brwi. – O ile się nie mylę, zabił do tej pory osiem.
– Ach. Cóż... skoro mam wybierać, jestem skłonny stawiać na chłopca – oznajmił Locke. – Proszę uznać mnie za optymistę.
– Nie omieszkam. – Wypuściła przez nos dwa długie strumienie dymu, niczym bladoszare wodospady, i uśmiechnęła się. – Ja obstawiałabym osy. Uznajemy to za zakład? Stawiam dwieście solari, panowie po sto?
– Jak mało kto lubię się zakładać, ale może zapytajmy mało kogo... Jerome?
– Skoro ma pani ochotę, nasze sakiewki są na pani rozkazy.
– Ależ z panów urocze szelmy.
Przywołała człowieka z obsługi i cała trójka poprosiła o potwierdzenie stanu kont i karbownice. Dostali cztery patyczki, każdy z wyciętymi dziesięcioma karbami. Mężczyzna zanotował ich nazwiska na tabliczce i ruszył dalej. Ludzie na sali obstawiali coraz bardziej ochoczo.
W klatce dwa rozsierdzone owady wydostały się z zamknięcia i poleciały w stronę młodzieńca.
– A wspomniałam o tym – odezwała się Durenna, odkładając karbownice na stolik – że śmierć osy z roju jeszcze bardziej rozwściecza pozostałe? W trakcie walki przeciwniczki chłopca będą coraz bardziej rozjuszone.
Uwolniona właśnie para wyglądała na wystarczająco wściekłą. Chłopiec tańczył w klatce, starając się, by żadna nie zaskoczyła go od tyłu albo z boku.
– Fascynujące – stwierdził Jean, wplatając serię specyficznych gestów w manieryzmy pana de Ferry i wyciągając szyję, żeby lepiej widzieć pojedynek. Kilka sygnałów z raczej ograniczonej puli wykorzystał w dość twórczy sposób, ale w końcu Locke wychwycił główny sens: „Naprawdę musimy tu zostać i oglądać to z nią?”.
Już miał odpowiedzieć, kiedy poczuł znajomy ciężar na lewym ramieniu.
– Panie Kosta – powiedziała Selendri, nim Locke zdążył się dobrze obrócić – ktoś z Priori chce z panem porozmawiać na piątym piętrze. Drobiazg. Zdaje się, że w sprawie... trików karcianych. Powiedział, że pan zrozumie.
– Madam, ja... ach... z przyjemnością dołączę. Może mu pani dać znać, że zaraz się zjawię?
– Lepiej będzie, jeśli sama pana odprowadzę – odparła z uśmiechem, który nie poruszył zniszczonej części jej twarzy. – Dzięki temu szybciej pan tam dotrze.
Locke uśmiechnął się, jakby właśnie tego sobie życzył, i odwrócił się do Madam Durenny, rozkładając ręce.
– Rzeczywiście obraca się pan w ciekawych kręgach, panie Kosta. Proszę się pospieszyć. Jerome może się zaopiekować pana zakładem i napić się ze mną.
– To doprawdy nieoczekiwana przyjemność – powiedział Jean, wzywając obsługę, by zamówić drinki.
Selendri nie traciła ani chwili. Odwróciła się i weszła w tłum, kierując się w stronę schodów na drugim końcu sali. Poruszała się szybko, ściskając mosiężną dłoń w zdrowej ręce niczym ofiarę, a ciżba rozstępowała się przed nią. Locke pospiesznie szedł jej śladem, wyprzedzając tłum, który zamykał się tuż za nim jak rój biegnących stworzeń, którym na chwilę przeszkodzono w obowiązkach. Kieliszki podzwaniały, poszarpane obłoczki dymu wirowały w powietrzu, osy brzęczały.
Ruszyli schodami na drugie piętro. I tutaj elegancko ubrany tłum rozstępował się przed majordomusem Requina. Na południowym krańcu drugiego piętra był bar, w którym obsługa uwijała się przy półkach z butelkami alkoholi. Na tyłach znajdowały się wąskie, drewniane drzwi z niszą obok. Selendri wsunęła do niej protezę i drzwi się otworzyły, odsłaniając ciemną przestrzeń niewiele większą od trumny. Weszła pierwsza, oparła się plecami o ścianę i skinęła na Locke’a.
– Ruchoma szafa – powiedziała. – Łatwiej niż schodami i w tłoku.
Z trudem się wcisnął. Jean nie zmieściłby się tam razem z Selendri. Locke przywarł do jej lewego boku i poczuł na plecach ciężar mosiężnej ręki. Drugą dłonią sięgnęła przed niego, żeby zamknąć drzwi. Stali zamknięci w ciepłym mroku i nagle Locke wyraźnie poczuł ich zapachy – jego świeży pot i jej kobiece piżmo, coś w jej włosach, jak dym z płonącej sosnowej kłody. Drzewny, kręcący w nosie i nie całkiem nieprzyjemny aromat.
– Więc... – zaczął cicho. – To tu właśnie przydarzy mi się wypadek, tak? Jeśli coś takiego jest pisane?
– To nie byłby wypadek, panie Kosta. Ale nie, nic takiego nie przydarzy się w czasie jazdy na górę.
Poruszyła się i Locke usłyszał zgrzyt mechanizmu po prawej stronie. Chwilę potem ściany maleńkiego pomieszczenia zadrżały i nad nimi rozległo się słabe skrzypienie.
– Pani mną gardzi – powiedział ni stąd, ni zowąd.
Chwilę panowało milczenie.
– Znałam wielu zdrajców – odpowiedziała w końcu Selendri – ale żaden nie był wygadany.
– Tylko ci, którzy zapoczątkowują zdradę, są zdrajcami – powiedział Locke, nie zapominając o urazie w głosie. – Ja tylko pragnę zadośćuczynienia.
– To oczywiste, że się pan usprawiedliwia – szepnęła.
– Czymś panią uraziłem.
– Niech pan to sobie tłumaczy, jak chce.
Locke skupił się na tym, by następne słowa wypowiedzieć właściwym tonem. W ciemnościach, gdy stał odwrócony do niej bokiem, jego głos był pozbawiony kontekstu w postaci gestów i wyrazu twarzy. W żadnej innej sytuacji słowa nie mogły nabrać takiej mocy. Niczym alchemik wymieszał od dawna ćwiczone kłamstwa w pożądaną mieszankę emocjonalną: żal, zakłopotanie i tęsknotę.
– Jeśli panią uraziłem, madam, cofam to, co powiedziałem, albo to, co uczyniłem. – Sekunda wahania, sprawdzony sposób, żeby przekonać rozmówcę o szczerości intencji. Najbardziej przekonujące narzędzie w jego werbalnym przyborniku. – Jedno pani słowo, a zrobię to natychmiast, niech tylko da mi pani szansę.
Poruszyła się. Na ułamek sekundy mosiężna ręka przywarła mocniej. Locke zamknął oczy i nadstawił uszu; jego skóra i czysto zwierzęce instynkty wyławiały wszelkie najdrobniejsze wskazówki, jakie mogły pochwycić w ciemnościach. Selendri pogardza współczuciem czy go łaknie? Czuł niespokojne bicie własnego serca, słyszał ciche pulsowanie w skroniach.
– Nie ma nic, co mógłby pan cofnąć – odparła cicho.
– Prawie żałuję. Jeśli dzięki temu poczułaby się pani lepiej.
– Nie jest pan w stanie. – Westchnęła. – Nie byłby pan.
– Nie pozwoli mi pani nawet spróbować?
– Żongluje pan słowami tak samo jak kartami, panie Kosta. Ze zdecydowanie zbyt dużą łatwością. Obawiam się, że używając słów, mnóstwo pan ukrywa, i to lepiej niż za pomocą dłoni. Skoro musi pan wiedzieć... To fakt, że może być pan użyteczny dla swego pracodawcy, i tylko ten fakt, sprawia, że zgadzam się, by pan żył.
– Nie chcę być pani wrogiem, Selendri. Nie chcę nawet sprawiać kłopotu.
– Słowa są tanie. Tanie i bez znaczenia.
– Nie mogę... – Znowu rozważna pauza. Locke był ostrożny, jak rzeźbiarz, gdy formuje w kącikach oczu kamiennej rzeźby kurze łapki. – Dobrze, może i jestem wygadany. Nie potrafię inaczej mówić, Selendri. – Powtarzanie jej imienia, przymus powtarzania, prawie jakby to było zaklęcie. To działa skuteczniej i zbliża bardziej niż tytuły. – Jestem jaki jestem.
– I dziwi się pan, że panu nie ufam?
– Raczej się zastanawiam, czy jest coś, co nie wywołuje pani nieufności.
– Kiedy nie ufa się nikomu, nie można zostać zdradzonym – odparła. – Może się zdarzyć sprzeciw, owszem, ale nigdy zdrada.
– Hm. – Locke ugryzł się w język i gorączkowo myślał. – Ale jemu pani ufa, prawda, Selendri?
– To nie pański zakichany interes, panie Kosta.
Nad sufitem rozległ się głośny szczęk. Po raz ostatni pomieszczenie zatrzęsło się, a następnie znieruchomiało.
– Jeszcze raz proszę o wybaczenie – odezwał się Locke. – To rzecz jasna nie jest piąte piętro. Ósme?
– Ósme.
Za moment otworzy drzwi. Mieli jeszcze chwilę samotności w intymnym mroku. Zastanawiał się nad możliwościami i ważył ostatnie słowa. Coś ryzykownego, ale też coś, co – być może – wzbudzi jej niepokój.
– Wie pani, kiedyś miałem o nim gorsze mniemanie. Zanim odkryłem, że jest dostatecznie mądry, by naprawdę panią kochać. – Kolejna pauza. Zniżył głos tak, że stał się ledwo słyszalny. – Myślę, że nigdy w życiu nie spotkałem dzielniejszej od pani kobiety.
Odliczał w ciemności uderzenia serca, czekając na jej reakcję.
– Imponująca zuchwałość – szepnęła, a w jej słowach brzmiała gorycz.
Szczęk. Żółta linia światła rozdarła ciemność, kłując w oczy. Selendri pchnęła go mocno protezą w stronę drzwi, które otwarły się na zewnątrz w rozświetlonym lampami sercu gabinetu Requina.
Niech teraz jego słowa przetoczą się przez jej myśli. Poczekajmy, aż da mu sygnał, żeby wiedział, jak postępować. Nie miał konkretnego celu w głowie; wystarczy, żeby straciła część pewności siebie, żeby była mniej skłonna wbić mu od razu nóż w plecy. A jeśli jakaś część jego istoty czuła gorycz, bo manipulował jej uczuciami (niech to diabli, ta część do tej pory rzadko się w nim odzywała!), to cóż... Przypomniał sobie, że może robić to, co zechce, i czuć to, co zechce, dopóki jest Leocanto Kostą. Leocanto Kosta nie istnieje.
Wyszedł z ruchomej szafy, nie bardzo wiedząc, czy przekonał siebie bardziej niż Selendri.
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– Pan Kosta! Mój tajemniczy nowy wspólnik. Nie próżnował pan.
Gabinet Requina był zawalony szpargałami tak samo jak przy poprzedniej wizycie Locke’a. Lamora z przyjemnością zauważył, że talie jego kart nadal leżą w przypadkowych stosach na biurku i w jego pobliżu. Ruchoma szafa otwierała się w niszy między dwoma obrazami – niszy, której Locke z pewnością nie zauważył przy poprzedniej wizycie.
Requin stał i wyglądał przez siatkę pokrywającą drzwi na balkon. Miał na sobie ciężki, bordowy surdut z czarnymi klapami. Podrapał się po brodzie dłonią w rękawiczce i zerknął na Locke’a.
– Właściwie to mieliśmy z Jeromem kilka spokojnych dni. Tak jak obiecywałem, o ile się nie mylę.
– Nie mam na myśli tylko ostatnich kilku dni. Sprawdzałem ostatnie dwa lata pańskiej działalności w Tal Verrar.
– Taką miałem nadzieję. I jak badania? Pouczające?
– Nad wyraz kształcące. Pomówmy wprost. Pana wspólnik próbował wydusić z Azury Gallardine informacje na temat mojego skarbca. Nieco ponad rok temu. Wie pan, kim ona jest?
Selendri powoli krążyła po pokoju na lewo od Locke’a, obserwując go ponad prawym ramieniem.
– Oczywiście. Szychą z Gildii Rzemieślników. Powiedziałem Jerome’owi, gdzie jej szukać.
– A skąd pan wiedział, że przyłożyła rękę do zaprojektowania mojego skarbca?
– To niezwykłe, ilu rzeczy można się dowiedzieć, stawiając drinki w karczmach rzemieślników i udając, że każda zasłyszana historia jest fascynująca.
– Rozumiem.
– Ale ta stara wiedźma nic mu nie powiedziała.
– Nie i pewnie była z siebie zadowolona. Nawet nie powiedziała mi, że ktoś ją pytał. Ale parę dni temu posłałem w miasto kilka zapytań i okazuje się, że sprzedawca piwa, który wedle mojej listy jest rzetelnym informatorem, widział raz, jak ktoś odpowiadający rysopisowi pana wspólnika spadł z nieba.
– Tak. Jerome powiedział, że mistrzyni ma jedyny w swoim rodzaju styl przerywania rozmowy.
– Cóż, Selendri porozmawiała sobie z nią wczoraj wieczorem; jej Gallardine nie przerwała. Przekonaliśmy ją, żeby przypomniała sobie wszystkie szczegóły wizyty Jerome’a.
– Przekonaliście?
– Za pomocą monet, panie Kosta.
– Ach tak...
– Zorientowałem się także, że zasięgał pan języka wśród niektórych moich gangów w Srebrnej Przystani. Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy Jerome odwiedził mistrzynię Gallardine.
– Tak. Rozmawiałem ze starszym gościem imieniem Drava i z kobietą imieniem... jak jej tam...
– Armania Cantazzi.
– Tak, z nią właśnie. Dziękuję. Prześliczna kobieta. Próbowałem nawet odłożyć interesy na bok i zaprzyjaźnić się z nią bliżej, ale najwyraźniej nie doceniła mojego uroku.
– Nie dziwię się. Woli towarzystwo kobiet.
– Co za ulga. A już myślałem, że tracę wyczucie.
– Dopytywał się pan o transport morzem, taki, o którym urzędnicy nigdy się nie dowiedzą. Omówił pan kilka kwestii z moimi ludźmi, ale nigdy do tego nie wrócił. Dlaczego?
– Po namyśle zgodziliśmy się z Jeromem, że mądrzej będzie załatwić transport poza Tal Verrar. Moglibyśmy potem wynająć kilka małych barek, żeby przewieźć to, co panu ukradniemy, i uniknąć bardziej zawiłych procedur związanych z wynajmem dużej jednostki.
– Gdybym planował okraść samego siebie, zapewne zgodziłbym się z panami. A teraz alchemicy. Mam wiarygodne informacje, że spotykaliście się z kilkoma w ciągu ostatniego roku. Z szanowanymi – i wręcz przeciwnie.
– Oczywiście. Przeprowadziłem kilka eksperymentów z olejem ognistym i kwasami na używanych mechanizmach zegarowych. Pomyślałem, że oszczędzę sobie części żmudnej zabawy z wytrychami.
– Eksperymenty okazały się owocne?
– Tą informacją podzieliłbym się z pracodawcą – oparł Locke, szczerząc zęby.
– Hm. Zostawmy to na razie. Ale rzeczywiście wygląda na to, że do czegoś się szykowaliście. Tyle różnych poczynań potwierdza pańską historię. Jest jeszcze jedna sprawa.
– To znaczy?
– Tak z ciekawości zapytam: jak się miewał stary Maxilan, kiedy widzieliście się trzy noce temu?
Locke nagle zorientował się, że Selendri przestała krążyć po pokoju. Stała kilka kroków za jego plecami, całkiem nieruchomo. Występny Wartowniku, ześlij mi złotą nawijkę i dość rozsądku, żebym wiedział, kiedy się zamknąć, pomyślał.
– Ehm, no cóż... to stary fiut.
– To nie nowina. Każdy dzieciak na ulicy mi to powie. Ale przyznaje pan, że był w Mon Magisteria?
– Byłem. Miałem prywatną audiencję u Stragosa. Tak na marginesie, wydaje mu się, że jego agenci w pańskich gangach nie zostali wykryci.
– Taki był mój zamiar. Ale unika pan odpowiedzi, Leocanto. Czego mógłby chcieć archont Tal Verrar od pana i Jerome’a? I to jeszcze w środku nocy? Tej samej nocy, której odbyliśmy jakże interesującą rozmowę?
Locke westchnął, żeby zyskać na czasie.
– Mogę powiedzieć – odparł, gdy już dłużej nie mógł zwlekać – ale wątpię, czy to się panu spodoba.
– Oczywiście, że mi się nie spodoba. Miejmy to za sobą.
Locke znowu westchnął. Albo skoczy od razu na głęboką wodę, albo za chwilę wyskoczy przez okno.
– To Stragos płacił mnie i Jerome’owi. Ludzie, z którymi się porozumiewaliśmy, to jego agenci. To on jest tym, który chciał zobaczyć pański skarbiec pusty jak spiżarnia po hucznym bankiecie. Uznał, że czas trzasnąć z bicza i popędzić nas do roboty.
Delikatne zmarszczki pojawiły się na twarzy Requina, gdy zacisnął zęby i splótł ręce za plecami.
– Usłyszał to pan z jego ust?
– Tak.
– Jakimże szacunkiem musi pana darzyć, skoro osobiście zwierza się panu ze swoich spraw. Jakieś dowody?
– No wie pan, oczywiście poprosiłem o pisemne oświadczenie złożone pod przysięgą, że zamierza dać panu solidną nauczkę, i z przyjemnością mi je wręczył, ale, o ja gapa... zgubiłem je dziś po drodze do Wieży!
Locke obrócił się w lewo i skrzywił. Zauważył, że Selendri uważnie go obserwuje i zdrową rękę trzyma pod płaszczem.
– Na miłość boską, skoro mi nie wierzycie, mogę od razu wyskoczyć przez okno i oszczędzić nam wszystkim zachodu.
– Nie... nie ma potrzeby brudzić bruku pańskim mózgiem. Na razie. – Requin uniósł dłoń. – Jednakże to dość niezwykłe jak na kogoś o pozycji Stragosa, żeby bezpośrednio kontaktować się z agentami, którzy muszą, no cóż, plasować się dość nisko w jego hierarchii i w jego oczach. Bez urazy.
– Skądże, dobrze rozumiem. Jeśli mam strzelać, to podejrzewam, że Stragos z jakiegoś powodu się niecierpliwi. Podejrzewam, że chce już widzieć rezultaty. I... jestem całkiem pewny, że nie pożyjemy długo z Jeromem, gdy już uda nam się coś osiągnąć w jego imieniu. To jedyne rozsądne wyjaśnienie.
– I to by zaoszczędziło trochę wydatków, jak podejrzewam. Ludzie pokroju Stragosa zawsze bardziej oszczędzają na złocie niż ludzkim życiu. – Requin strzelił knykciami pod rękawiczkami z cienkiej skórki. – Niech to cholera, to wszystko trzyma się kupy. Mam taką zasadę: jeśli masz zagwozdkę, a odpowiedź okazuje się prosta i elegancka, to znaczy, że ktoś próbuje cię wydymać.
– Mam tylko jedno pytanie – odezwała się Selendri. – Dlaczego Stragos spotkał się z wami osobiście, doskonale wiedząc, że jeśli teraz zostanie pan... przyciśnięty, może go pan zdradzić?
– Nie wspomniałem o jednym – powiedział Locke, udając zakłopotanego. – To kwestia... bardzo wstydliwa dla mnie i Jerome’a. Stragos podał nam podczas audiencji cydr. Nie śmieliśmy go urazić, więc sporo wypiliśmy. Twierdzi, że zaprawił go trucizną, czymś subtelnym i działającym z opóźnieniem. Czymś, co sprawia, że teraz musimy z Jeromem regularnie przyjmować z jego ręki antidotum albo czeka nas bardzo nieprzyjemna śmierć. Więc trzyma nas na krótkiej smyczy i jeśli chcemy dostawać odtrutkę, musimy grzecznie jeść mu z ręki.
– Stara sztuczka – stwierdził Requin. – Stara i sprawdzona.
– Powiedziałem, że jesteśmy tym faktem mocno zawstydzeni. I sam pan widzi... – ciągnął Locke. – Archont już ma sposób pozbycia się nas, kiedy zrobimy swoje. Myślę, że teraz jest głęboko przekonany o naszej lojalności, przynajmniej do czasu.
– A mimo to nadal chce pan zwrócić się przeciwko niemu?
– Bądźmy szczerzy. Czy na miejscu Stragosa dałby pan nam po robocie antidotum i pozwolił żyć długo i szczęśliwie? Dla niego już jesteśmy trupami. Teraz więc ciąży na mnie podwójny ciężar, przed śmiercią muszę zemścić się na dwóch osobach. Nawet jeśli ulegnę cholernemu cydrowi Stragosa, to osobiście chcę posłać Jerome’a na tamten świat. I chcę, żeby archont cierpiał. Pan nadal jest dla mnie najlepszym środkiem do osiągnięcia obu tych celów.
– Rozsądne założenie – mruknął Requin, tym razem odnosząc się do Locke’a odrobinę życzliwiej.
– Cieszę się, że tak pan uważa, bo najwyraźniej słabiej orientuję się w układach politycznych w tym mieście, niż myślałem. Co tu jest grane, do diabła?
– Archont i Priori znowu szczerzą na siebie zęby. Połowa konsyliarzy zdeponowała znaczną część prywatnych fortun w moim skarbcu i szpiedzy archonta nie mogą się zorientować, jak wielkie są tak naprawdę ich zasoby. Opróżnienie mojego skarbca nie tylko puści konsyliarzy z torbami, ale też sprawi, że popadnę w niełaskę. Teraz Stragos w życiu nie zdołałby mnie wysadzić z siodła bez jakiejś grubej prowokacji, bo się boi wybuchu wojny domowej. Ale opłacenie rzekomej trzeciej strony, żeby uderzyła w mój skarbiec... O tak, to pierwszorzędnie załatwi sprawę. Ja będę próbował dorwać pana i Jerome’a, Priori będzie próbowała dorwać mnie i poćwiartować, podczas gdy Stragos po prostu...
Wkładając pięść do otwartej dłoni i zaciskając ją mocno, Requin zilustrował, co będzie mógł zrobić archont.
– Miałem wrażenie, że archont podlega Priori.
– Teoretycznie tak. Priori ma taki śliczny kawałek pergaminu, na którym to zapisano. Stragos ma wojsko i flotę, dzięki którym stać go na wyrażenie odmiennego zdania.
– Cudnie. To co teraz robimy?
– Dobre pytanie. Żadnych więcej sugestii z pana strony? Żadnych planów, żadnych karcianych sztuczek, panie Kosta?
Locke uznał, że to dobry moment, aby pokazać bardziej ludzkie oblicze Leocanto Kosty.
– Proszę posłuchać – zaczął. – Dopóki mój pracodawca był tylko anonimowym człowiekiem, który przysyłał worek pieniędzy co miesiąc, dobrze wiedziałem, co mam robić. Ale teraz zaczyna się dziać coś innego, robi się gorąco, a pan widzi aspekty całej sprawy, których ja nie dostrzegam. Więc proszę mi powiedzieć, co mam robić, a ja to zrobię.
– Hm. Stragos pytał o rozmowę, którą odbyliśmy?
– Nie wspomniał o niej. Nie sądzę, żeby o niej wiedział. Myślę, że zgarnięcie nas z ulicy tamtej nocy i zabranie do Mon Magisteria zaplanowano sporo wcześniej.
– Jest pan pewien?
– W takim stopniu, w jakim to możliwe.
– Proszę mi coś powiedzieć, Leocanto. Gdyby Stragos ujawnił się, zanim miał pan okazję pokazać mi karciane sztuczki... Gdyby pan wiedział, że to jego pan zdradza, czy mimo to zdradziłby pan?
– Hm... – Locke udawał, że zastanawia się nad odpowiedzią. – Nie mogę powiedzieć, co bym pomyślał, gdybym go lubił albo mu ufał. Może po prostu wbiłbym Jerome’owi nóż w plecy i dalej pracował dla Stragosa. Ale... dla archonta jesteśmy zwykłymi śmieciami. Gorzej niż zasranymi robalami. Bezczelny sukinkot. Myśli, że nas zna, mnie i Jerome’a. Po prostu... nie lubię go, nie lubię go jak diabli, niezależnie nawet od numeru z trucizną.
– Musieliście sobie chwilę pogadać, skoro zdążył wzbudzić tyle antypatii – rzucił z uśmiechem Requin. – Dobrze więc. Skoro chce się pan wkupić do mojej organizacji, musi pan zapłacić pewną cenę. Ta cena to Stragos.
– Na bogów, a to co ma znaczyć, do diaska?
– Kiedy Stragos albo będzie martwy (i będę miał na to dowody), albo znajdzie się w moich rękach, być może otrzyma pan to, o co pan prosi. Pracę w Wieży Grzechu przy grach. Pensję. Wszelką pomoc, jaką mogę zaoferować w kwestii trucizny. Jerome’a błagającego o litość z pańskim nożem przy szyi. Odpowiada to panu?
– Niby jak mam tego dokonać?
– Nie oczekuję, że sam pan to załatwi. Ale widać, że Maxilan już za długo rządzi. Proszę pomóc mi odesłać go na emeryturę wszelkimi sposobami, jakimi pan zdoła, albo wszelkimi sposobami, jakich zażądam. A wtedy prawdopodobnie będę miał nowego szefa ochrony.
– To najlepsze, co ostatnio słyszałem. A... ehm... pieniądze na moim koncie, te zablokowane z pana polecenia?
– Pozostaną zablokowane. Sam pan się prosił, żeby je stracić. Nie jestem instytucją dobroczynną, Leocanto. Proszę to sobie zapamiętać, jeśli ma pan mi służyć.
– Oczywiście. Jasne. Ale proszę wyświadczyć mi tę łaskę i odpowiedzieć na jedno pytanie. Dlaczego nie martwi się pan, że mógłbym teraz sprzedać pana Stragosowi? Że mógłbym pobiec do niego i wszystko mu powtórzyć?
– A skąd pewność, że pana nie podpuszczam? – Requin uśmiechnął się szeroko, szczerze rozbawiony.
– Od tych wszystkich możliwości już mi głowa pęka – stwierdził Locke. – Wolę karciane sztuczki od intryg. Jeśli nie gra pan uczciwie, to, na chłopski rozum, równie dobrze mogę od razu wrócić do domu i się powiesić.
– Tak. Ale dam panu lepszą odpowiedź. Co właściwie mógłby pan powiedzieć Stragosowi? Że go nie lubię, że trzymam pieniądze jego wrogów, że życzę mu śmierci? Żeby wiedział o mojej wrogości? To nie ma sensu. On doskonale wie, że jestem jego wrogiem. Wie, że cały półświatek Tal Verrar stanie mu na przeszkodzie, gdyby chciał umocnić swoją władzę. Moi felantozzi wolą rządy gildii niż rządy mundurów i włóczni. Z dyktatury wojskowej są mniejsze pieniądze.
Felantozzi to określenie z czasów monarchii therińskiej na żołnierzy piechoty. Locke słyszał już parę razy, że tak się mówi o przestępcach, ale nigdy do tej pory nie słyszał, żeby sami tak się nazywali.
– Pozostaje tylko jedno – odezwał się Requin. – Drugi sędzia musi się zgodzić, że warto dla pana ryzykować.
– Drugi sędzia?
Requin wskazał Selendri.
– Wszystko słyszałaś, moja droga. Wyrzucamy Leocanto przez okno czy odsyłamy go na dół, skąd go zabrałaś?
Locke spojrzał Selendri w oczy, skrzyżował ręce na piersi i posłał swój – jak miał nadzieję – najbardziej przymilny uśmiech człowieka, który nie skrzywdziłby muchy. Przez kilka chwil miała nieodgadnioną twarz, potem skrzywiła się i w końcu westchnęła.
– Nie dowierzam wielu kwestiom w tej sprawie, ale mamy szansę umieścić kreta stosunkowo blisko archonta... Myślę, że względnie niewiele nas to kosztuje. Chyba możemy skorzystać z tej okazji.
– No proszę, panie Kosta. – Requin podszedł i położył mu rękę na ramieniu. – Wyrażono raczej powściągliwy zachwyt pańską osobą.
– Biorę, co dają.
Locke starał się nie zdradzić, jak bardzo mu ulżyło.
– Więc na razie pańskim zadaniem będzie dbanie o zadowolenie archonta. No i, jak przypuszczam, przyjmowanie antidotum.
– Tak zrobię, jeśli bogowie pozwolą. – Locke podrapał się w zamyśleniu po brodzie. – Będę musiał mu powiedzieć, że się spotkaliśmy. Na pewno ma swoich ludzi w Wieży, którzy prędzej czy później się zorientują. Lepiej od razu to wyjaśnić.
– Oczywiście. Istnieje szansa, że niedługo znowu pana wezwie do Mon Magisteria?
– Nie wiem, czy niedługo, ale kiedyś pewnie tak. To wielce prawdopodobne.
– Świetnie. To znaczy, że może znowu będzie paplał o swoich planach. A teraz zabierzemy pana z powrotem na dół do pana de Ferry i pańskich spraw. Oszukał pan już kogoś dziś wieczorem?
– Dopiero przyszliśmy. Daliśmy się wciągnąć widowisku w klatce.
– Och, osy. Prawdziwa gratka te małe bestie.
– Niebezpieczna zabawka.
– Tak, jeremicki kapitan miał rój zarodowy i królową, którą próbował sprzedać. Moi ludzie dali cynk celnikom, kapitana stracono, królową spalono, a reszta os została skonfiskowana i tak trafiła do mnie. Wiedziałem, że znajdę dla nich zastosowanie.
– A młody człowiek, który z nimi walczy?
– Jakiś ósmy syn jakiegoś zera z tytułem szlacheckim, który ma trociny zamiast mózgu i długi w Wieży. Powiedział, że albo zwróci pieniądze, albo zginie, próbując tego dokonać. Potraktowałem to dosłownie.
– Cóż, postawiłem na niego sto solari, więc mam nadzieję, że przeżyje, by zwrócić długi. – Odwrócił się do Selendri. – Znowu ruchomą szafą?
– Tylko na piąte piętro. Stamtąd pan zejdzie schodami. – Uśmiechnęła się. – Sam.
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Kiedy wreszcie Locke zdołał przepchnąć się z powrotem na pierwsze piętro, młodzieniec w klatce już kulał, krwawił i się słaniał. Pół tuzina os sztyletowych latało w zamknięciu, krążąc nad nim. Locke westchnął i ruszył przez tłum.
– Panie Kosta! Wrócił pan akurat w chwili, kiedy sprawa się wyjaśni, jak mniemam.
Madam Durenna uśmiechnęła się znad smukłego szklanego naczynia, wysokiego niemal na stopę i wypełnionego mleczno-pomarańczowym alkoholem. Jean sączył z mniejszej szklaneczki coś bladobrązowego. Podał identyczny napój przyjacielowi, który podziękował skinieniem głowy. Słodzony miodem rum – dość mocny, by uniknąć pogardy Durenny, ale nie na tyle, żeby osłabiał trzeźwą ocenę sytuacji w miarę upływu wieczoru.
– To już ten moment? Przepraszam za nieobecność. Trywialna drobnostka.
– Trywialna? Czy chociaż dotyczyła konsyliarza?
– Popełniłem błąd, pokazując mu karcianą sztuczkę w zeszłym tygodniu – odparł Locke. – Teraz chce, żebym tę samą sztuczkę pokazał, ehm, jego przyjacielowi.
– Zatem ten trik musi robić spore wrażenie. Większe niż to co zwykle wyczynia pan przy karcianym stole?
– Wątpię, pani. – Locke pociągnął duży łyk. – Przede wszystkim nie muszę się martwić tak wyśmienitymi przeciwnikami, kiedy wykonuję karciane sztuczki.
– Czy ktoś już próbował obciąć panu język za te do bólu słodkie słówka, panie Kosta?
– Mogę wymienić kilka miast, w których jest to już tradycyjna rozrywka.
Wściekłe bzyczenie stało się głośniejsze, gdy kolejne osy wyleciały z przegródek... dwie, trzy, cztery... Locke wzdrygnął się i patrzył bezradnie, jak zamazane, ciemne kształty pędzą w osłoniętej siatką klatce. Młody człowiek starał się dać im odpór, ale potem spanikował i zaczął opędzać się jak oszalały. Jedna z os napotkała jego rękawicę i padła na podłogę, ale inna przysiadła mu na krzyżu i opuściła odwłok. Chłopak zawył, uderzył osę i wygiął plecy w łuk. Tłum zamarł, patrząc z przerażeniem i wyczekiwaniem.
Śmierć przyszła szybko, ale Locke nie powiedziałby, że okazała się łaskawa. Osy opadły młodzieńca, atakując i żądląc, wbijając szponiaste odnóża w przesiąkniętą krwią koszulę. Jedna na piersi, druga na ręce, z odwłokiem pulsującym wściekle w górę i w dół... Jedna krążyła nad głową, następna wbiła żądło w kark. Oszalałe wrzaski chłopca zamieniły się w charczenie. Piana pociekła mu z ust, krew popłynęła strumykami po twarzy i piersi. W końcu padł, drgając spazmatycznie. Osy brzęczały i łaziły po ciele; wyglądały strasznie, jak mrówki w kolorze krwi, gdy zajęły się swoją robotą, nadal żądląc i gryząc.
Żołądek Locke’a zbuntował się i chciał pozbyć skromnego śniadania, spożytego w Villa Candessa. Lamora zagryzł mocno zaciśnięty palec, żeby ból pomógł mu zapanować nad nudnościami. Kiedy odwrócił się do Madam Durenny, jego twarz znowu była spokojna.
– Cóż... – powiedziała, wymachując czterema patykami w stronę Locke’a i Jeana. – To nie najgorszy balsam na rany, które nadal noszę po naszym ostatnim spotkaniu. Ale kiedy będziemy miały tę przyjemność otrzymać pełne zadośćuczynienie?
– Liczę, że dość szybko – odparł Locke – ale dzisiaj prosimy o wybaczenie. Mamy... pewne polityczne trudności do omówienia. Jednakże, zanim wyjdziemy, zamierzam wylać drinka na ciało człowieka, który kosztował mnie dwieście solari.
Madam machnęła beztrosko ręką. Zaczęła nabijać srebrną fajkę tytoniem ze skórzanego woreczka, nim Locke i Jean zdążyli odejść na dwa kroki.
Kiedy się zbliżyli do klatki, Locke’a znowu ogarnęły mdłości. Tłum rozchodził się, wymieniając się karbownicami i paplając entuzjastycznie. Już kilka kroków od klatki nie było nikogo. Hałas i ruch w pomieszczeniu wokół sprawiały, że osy nadal latały rozjuszone. Kiedy Locke podszedł do klatki, dwie skoczyły w powietrze i zaczęły krążyć złowrogo, tłukąc głośno o wewnętrzną warstwę siatki i śledząc jego ruchy. Miał wrażenie, że patrzą mu prosto w oczy. Wbrew sobie odwrócił wzrok.
Przykląkł tak blisko przy ciele chłopca, jak się dało, i w ciągu kilku sekund połowa os w klatce zaczęła brzęczeć i tłuc się o siatkę zaledwie stopę lub dwie od jego twarzy. Wylał resztę rumu na pokryte osami ciało. Za jego plecami rozległa się salwa śmiechu.
– Słusznie, przyjacielu! – krzyknął ktoś bełkotliwie. – Ta pierdolona oferma kosztowała mnie pięćset solari. Naszczaj na niego, jak już tam kucasz!
– Występny Wartowniku... – mruknął pod nosem Locke. – Kielich przelany na ziemię za nieznajomego bez przyjaciół. Panie walecznych i głupich, ułatw temu człowiekowi przejście do Pani Długiej Ciszy. To była potworna śmierć. Zrób to dla mnie, a ja postaram się o nic cię nie prosić przez jakiś czas. Tym razem mówię to poważnie.
Locke ucałował grzbiet lewej dłoni i wstał. Kiedy już wypowiedział błogosławieństwo, poczuł, że chce znaleźć się jak najdalej od klatki.
– Dokąd teraz? – spytał cicho Jean.
– Byle dalej od przeklętych robali.
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Niebo byłe czyste nad morzem i zakryte chmurami na wschodzie – wysokie perłowe sklepienie zwieszało się niczym zamrożony dym ponad księżycami. Gdy brnęli wzdłuż portu, który okalał wewnętrzną stronę Wielkiej Galerii, omiatał ich porywisty wiatr, ciskając pod stopy papiery i inne śmieci. Ponad wzburzonymi, srebrnymi wodami niósł się echem dźwięk okrętowego dzwonu.
Po ich lewej stronie ciemna ściana ze staroszkła wznosiła się piętrami niczym klif, poprzecinany tu i tam rozchybotanymi schodami z bladymi latarniami. Na szczycie tych wyżyn znajdował się Nocny Targ i kraniec rozległego dachu, który przykrywał tarasy wyspy i opadał aż do fal po drugiej jej stronie.
– No to cudnie – powiedział Jean, kiedy Locke skończył relację z wydarzeń w gabinecie Requina. – Więc teraz mamy Requina, który myśli, że Stragos poluje na niego. Nigdy jeszcze nie pomagałem rozpętywać wojny domowej. Zapowiada się niezła zabawa.
– Nie miałem wyboru. Potrafisz wymyślić inny przekonujący powód, dla którego Stragos osobiście się nami zainteresował? Bez dobrego wyjaśnienia wyleciałbym przez okno, to było całkiem jasne.
– Gdybyś wylądował na głowie, to nie musiałbyś się obawiać niczego poza rachunkiem za uszkodzony bruk. Myślisz, że Stragos powinien usłyszeć, że Requin nie jest aż tak ślepy i wie o agentach?
– Pieprzyć sukinsyna.
– Na to bym nie wpadł.
– Poza tym wiemy, że Stragos rzeczywiście szykuje się, żeby dorwać Requina – stwierdził Locke. – Z pewnością nie są przyjaciółmi, a w całym tym przeklętym mieście aż się gotuje. A jeśli idzie o korzyści dla nas, to myślę, że Selendri można chociaż odrobinę poczarować słodkimi słówkami. I wygląda na to, że Requin naprawdę uważa, że ma mnie w garści.
– Dobre i to. Myślisz, że już czas dać mu krzesła?
– Aha, krzesła... krzesła. Tak. Załatwmy to, nim Stragos znowu zacznie nas rozstawiać po kątach.
– Daj znać kiedy, a każę je zabrać z magazynu i przywieźć wozem.
– Świetnie. Więc dostarczę je pod koniec tego tygodnia. Masz coś przeciwko temu, żebyśmy unikali Wieży Grzechu przez następne dwa, trzy wieczory?
– Oczywiście, że nie. Z jakiegoś szczególnego powodu?
– Po prostu chcę trochę rozczarować Durennę i Corvaleur. Dopóki nie będziemy odrobinę bardziej pewni naszej sytuacji, wolałbym nie marnować kolejnego wieczoru na przegrywanie pieniędzy i upijanie się. Numer z bela paranella może wzbudzić podejrzenia, jeśli znowu go wytniemy.
– Skoro tak stawiasz sprawę, nie mogę się nie zgodzić. A co powiesz na to, żeby pomyszkować trochę w okolicy i sprawdzić, co się szepcze o archoncie i Priori? Myślę, że moglibyśmy się uzbroić w trochę wiedzy o historii miasta.
– Świetnie. A to co, do cholery?
Nie byli sami w porcie. Oprócz nieznajomych, którzy spieszyli gdzieś pochłonięci swoimi sprawami, spali tu obok uwiązanych łodzi okryci płaszczami wioślarze i całkiem spora liczba pijaków oraz bezdomnych, zwiniętych tam, gdzie udało im się znaleźć odrobinę schronienia. Stos skrzynek stał zaledwie parę kroków na lewo od Locke’a i Jeana, a w ich cieniu siedziała szczupła postać przykryta kilkoma warstwami podartych szmat. Obok niej leżała maleńka, alchemiczna kula, która świeciła bladą czerwienią. Postać trzymała mały jutowy worek i przywoływała ich, machając bladą dłonią.
– Panowie, panowie! – Zachrypnięty głos chyba należał do kobiety. – Na miłość boską, możni panowie. Na miłość boską, na miłosiernego Perelandra. Rzućcie monetę, jedną monetę, wystarczy nędzny miedziak. Miejcie litość, na miłosiernego Perelandra.
Ręka Locke’a powędrowała do sakiewki w wewnętrznej kieszeni surduta. Jean zdjął surdut i przewiesił go przez prawą rękę. Najwyraźniej nie miał nic przeciwko temu, żeby Locke tego wieczoru zabawił się w dobroczyńcę.
– Na miłosiernego Perelandra, dostanie pani więcej niż centirę.
Locke skupił się na przyjemności, jaką mu dała własna galanteria, i już wyciągnął trzy srebrne volani, gdy zarejestrował pierwsze znaki ostrzegawcze. Żebraczka powinna ucieszyć się z jednego miedziaka. Miała donośny głos... Dlaczego nie słyszeli, żeby odzywała się do innych przechodniów, którzy minęli ją wcześniej?
I dlaczego wyciągała jutowy woreczek zamiast otwartej dłoni?
Jean zareagował szybciej od niego i nie mogąc w bardziej elegancki sposób ratować przyjaciela, po prostu mocno go pchnął lewą ręką. Bełt z kuszy zrobił zgrabną, ciemną dziurkę w jutowym worku i z sykiem przeciął powietrze między nimi. Locke poczuł, że bełt szarpnął za połę surduta, gdy go minął. Potknął się o małą skrzynkę i wylądował niezgrabnie na plecach.
Usiadł w samą porę, żeby zobaczyć, jak Jean kopie żebraczkę w twarz. Głowa odskoczyła jej do tyłu. Kobieta oparła dłonie o ziemię i zrobiła nożyce, podcinając Jeana. Kiedy uderzył o ziemię, odrzucił złożony surdut, a ona wyprostowała nogi, błyskawicznie podciągnęła je pod siebie, skoczyła jak sprężyna i stanęła nad Lockiem i Jeanem, po czym zrzuciła z siebie szmaty.
Cholera, nożny boks, pieprzona chassoneur, pomyślał Locke, gramoląc się z ziemi. Jeanowi się to nie spodoba. Lamora poruszył rękoma w rękawach i w obu jego dłoniach pojawiły się sztylety. Skoczył ku kobiecie, która właśnie kopała w żebra Jeana, podczas gdy on próbował się obrócić na bok. W trzech krokach Locke dopadł chassoneur, kiedy zgrzyt skórzanych butów o kamienie ostrzegł go, że ktoś znajduje się tuż za nim. Uniósł sztylet w prawej dłoni, jakby chciał pchnąć przeciwniczkę Jeana, pochylił się i obrócił błyskawicznie, uderzając na ślepo za siebie lewym sztyletem.
Locke natychmiast ucieszył się, że się pochylił: coś przeleciało tuż obok jego głowy, na tyle blisko, żeby boleśnie szarpnąć za włosy. Drugim napastnikiem był inny „żebrak”, mężczyzna podobnej do Locke’a postury. Właśnie zamachnął się długim, żelaznym łańcuchem, który – gdyby dosięgnął celu – rozłupałby czaszkę Locke’a jak skorupkę jajka. Siła uderzenia sprawiła, że mężczyzna poleciał na sztylet. Locke wepchnął ostrze aż po rękojeść tuż pod prawą pachę przeciwnika. „Żebrak” stęknął, a Lamora bezlitośnie wykorzystał przewagę, i zatopił z rozmachem drugi sztylet pod lewym obojczykiem.
Obrócił oba ostrza z całej siły, mężczyzna jęknął. Łańcuch wyślizgnął mu się z rąk i uderzył z brzękiem o kamienie. Sekundę potem Locke wyszarpnął sztylety, jakby wyciągał szpikulce ze sztuki mięsa, i pozwolił biedakowi osunąć się na ziemię. Uniósł zakrwawione ostrza, odwrócił się i w nagłym, niemądrym przypływie wiary w siebie zaszarżował na przeciwniczkę Jeana.
Kopnęła go z biodra, nawet nie zerkając w jego kierunku. Stopa trafiła w mostek. Miał wrażenie, jakby wszedł na ceglany mur. Zatoczył się do tyłu, a dziewczyna wykorzystała okazję, żeby odsunąć się od Jeana (który wyglądał na dość poobijanego) i skoczyła do Locke’a.
Locke zorientował się, że to młoda kobieta, pewnie młodsza od niego, ubrana w luźne, ciemne ubranie i cienką, dobrze skrojoną, skórzaną kamizelkę z żebrowaniem. Była Therinką o dość ciemnej skórze i ciasno splecionych czarnych włosach, upiętych wokół głowy jak korona. Z pewnością zabijała już wcześniej.
Nie ma sprawy, pomyślał Locke, cofając się. Ja też już zabijałem. I w tej samej chwili potknął się o ciało mężczyzny, którego właśnie dźgnął.
Natychmiast wykorzystała jego potknięcie. Kiedy tylko odzyskał równowagę, błyskawicznie kopnęła go prawą nogą. Jej stopa uderzyła Locke’a jak młot, w lewą rękę. Zaklął, kiedy sztylet wypadł mu z nagle odrętwiałych palców. Wściekły rzucił się na nią z ostrzem w prawej ręce.
Poruszając się równie sprawnie jak Jean, dziewczyna lewą ręką złapała Locke’a za prawy nadgarstek, pociągnęła do przodu i wyrżnęła grzbietem prawej ręki prosto w podbródek. Drugi sztylet poleciał w ciemność, jak człowiek, który skoczył z wysokiego budynku. Nagle ciemne niebo nad Lockiem zastąpiły zbliżające się szare kamienie. Przywitał się z nimi tak gorąco, że zęby zaklekotały mu jak kości w kubku gracza.
Kopnęła go raz, żeby przewrócił się na plecy, a potem przyszpiliła stopą. Złapała jedno z jego ostrzy, a Locke patrzył oszołomiony, jak się pochyla, żeby zrobić użytek z broni. Ręce miał odrętwiałe, zdradziecko powolne. Poczuł nieznośne swędzenie na odsłoniętej szyi, gdy zbliżył się do niej jego własny sztylet.
Nie usłyszał, jak toporek Jeana zagłębił się w jej plecach, ale zobaczył rezultat i domyślił się przyczyny. Kobieta szarpnęła się w górę, wygięła w łuk i wypuściła sztylet. Brzęknął o ziemię obok twarzy Locke’a, który tylko się wzdrygnął. Kobieta opadła na kolana tuż obok niego, oddychając szybko i płytko, a potem się obróciła. Locke zobaczył jedną z Okrutnych Siostrzyczek Jeana wbitą w rosnącą ciemną plamę w okolicach krzyża napastniczki, odrobinę na prawo od kręgosłupa.
Jean podszedł do Locke’a. Sięgnął i wyszarpnął toporek z pleców kobiety. Jęknęła, padła na twarz, ale stojący za nią Jean bezlitośnie podniósł ją szarpnięciem i przyłożył ostrze toporka do jej szyi.
– Lo... Leo! Nic ci nie jest?
– Sądząc po tym, jak cholernie mnie boli – wydyszał Locke – wiem, że nie mogę być martwy.
– Dobre i to. – Jean przycisnął trzymany tuż za ostrzem toporek z większą siłą, zupełnie jak balwierz dzierżący brzytwę. – Gadaj. Mogę ci pomóc umrzeć bez bólu, albo nawet przeżyć. Nie jesteś zwykłym bandytą. Kto cię tu przysłał?
– Moje plecy – szeptała kobieta, drżącym i całkiem pozbawionym groźby głosem. – Błagam, błagam, to tak boli.
– I tak powinno być. Kto cię tu przysłał? Kto cię najął?
– Złoto – wtrącił się Locke, kaszląc. – Białe żelazo. Możemy ci zapłacić. Dwa razy tyle. Tylko podaj nam nazwisko.
– Bogowie, jak boli...
Drugą ręką Jean złapał ją za włosy. Krzyknęła i się wyprostowała. Locke zamrugał, gdy zobaczył, jak z jej piersi wystrzelił ciemny, pierzasty kształt. Dopiero ułamek sekundy później dotarł do niego głuchy, wilgotny odgłos wbijającego się w ciało bełtu. Zaskoczony Jean odskoczył i puścił kobietę. Spojrzał na kogoś stojącego za Lockiem i pogroził mu toporkiem.
– Ty!
– Do pańskich usług, panie de Ferra.
Locke wygiął szyję do tyłu i zdołał dostrzec – patrząc do góry nogami – kobietę, która porwała ich z ulicy i dostarczyła archontowi kilka dni temu. Jej ciemne włosy unosiły się swobodnie na wietrze. Miała na sobie obcisłą, czarną kurtkę, szarą kamizelkę i szarą spódnicę. W lewej ręce trzymała kuszę bez bełtu. Podchodziła do nich leniwym krokiem. Locke jęknął i się obrócił.
Obok niego żebraczka-chassoneur zakaszlała po raz ostatni i umarła.
– Niech to szlag trafi! – krzyknął Jean. – Właśnie miałem wyciągnąć od niej kilka odpowiedzi!
– Nic by pan nie wyciągnął – odparła agentka archonta. – Proszę obejrzeć jej prawą rękę.
Locke (stając na drżących nogach) i Jean ujrzeli, jak smukły nóż z zakrzywionym ostrzem błysnął w słabym świetle księżyców i kilku portowych lamp.
– Kazano mi panów pilnować – powiedziała kobieta, stając obok Locke’a.
Była z siebie wyraźnie zadowolona.
– To żeś się, kurwa, spisała – mruknął Jean, masując lewą ręką żebra.
– Prawie do końca wyglądało na to, że sami sobie panowie poradzą. – Zerknęła w dół na mały nożyk i skinęła głową. – Proszę spojrzeć, nóż ma dodatkowy rowek wzdłuż ostrza. To zwykle oznacza coś wyjątkowo paskudnego. Grała na czas, żeby go wyciągnąć i wbić.
– Wiem, co oznacza rowek na ostrzu – wymamrotał nadąsany Jean. – Wiesz, dla kogo pracowało tych dwoje?
– Owszem, mam kilka teorii.
– A zechciałabyś się nimi podzielić? – spytał Locke.
– Jeśli dostanę takie polecenie – odparła słodziutko.
– Niech szlag trafi wszystkich Verrarczyków, i żeby tak mieli więcej wrzodów na tyłkach niż włosów na głowie – mruknął Locke.
– Urodziłam się w Vel Virazzo – odgryzła się kobieta.
– A masz jakieś imię? – spytał Jean.
– Mnóstwo. Wszystkie śliczne i żadne prawdziwe – odpowiedziała. – Mogą panowie mówić na mnie Merrain.
– Merrain. Auć! – Locke skrzywił się i potarł lewe przedramię.
Jean położył rękę na jego ramieniu.
– Jakieś obrażenia, Leo?
– Nic poważnego. Co najwyżej zraniona godność osobista i utracone przekonanie, że bogowie nam sprzyjają. – Locke westchnął. – Zauważyliśmy, że ktoś nas śledził przez kilka ostatnich nocy, Merrain. Podejrzewam, że musieliśmy widzieć ciebie.
– Wątpię. Panowie, powinniście zbierać się stąd. Idźcie w tym samym kierunku co wcześniej. Wkrótce zjawią się tu straże, a one nie przyjmują rozkazów od mojego pracodawcy.
Locke zebrał swoje mokre sztylety i otarł o spodnie mężczyzny, którego zabił, po czym wsunął je do rękawów. Teraz, kiedy gorączka walki opadła, poczuł, że żołądek mu się burzy na widok trupa, więc odszedł jak najszybciej.
Jean podniósł surdut i wsunął do niego toporki. Już wkrótce cała trójka szła ulicą – Merrain w środku, trzymając Jeana i Locke’a pod rękę.
– Mój pracodawca – powiedziała po kilku chwilach – życzył sobie, abym obserwowała panów dziś wieczór i w stosownej chwili zaprowadziła do łodzi.
– Pięknie! – żachnął się Locke. – Kolejna rozmowa na osobności.
– Trudno mi coś powiedzieć, ale gdybym miała zgadywać, obstawiałabym, że znalazł dla was zajęcie.
Jean zerknął przelotnie na ciała leżące w ciemnościach za ich plecami i zakaszlał w zwiniętą dłoń.
– Kapitalnie – warknął. – Bo to miejsce wydawało nam się już nudne i przewidywalne.
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Sześć dni drogi na północ z Tal Verrar, wzdłuż wybrzeża, leży niby-miasto Salon Corbeau, wciśnięte w niezwykle zieloną szczelinę między czarnymi, nadmorskimi skałami. Niby-miasto – bardziej prywatna posiadłość niż osada w pełni znaczenia tego słowa – żyje specyficznym rytmem w tlącym się cieniu góry Azar.
W czasach Monarchii Therińskiej Azar wybuchła, w ciągu kilku minut grzebiąc żywcem trzy wioski i dziesięć tysięcy dusz. Ostatnimi czasy najwyraźniej wystarcza jej pomrukiwanie i rozmyślanie, kiedy posyła nad morze poskręcane, brunatne pióropusze. Stada kruków krążą bez lęku pod kłębami dymu ze starego, zmęczonego wulkanu. Tutaj zaczynają się gorące, suche równiny nazywane Adra Morcala, zamieszkane przez nielicznych i przez nikogo niekochane. Ciągną się jak spękane suche dno morza aż do południowych granic Balinelu, najbardziej wysuniętego na zachód i najbardziej odludnego kantonu Królestwa Siedmiu Żył.
Locke Lamora wjechał do Salon Corbeau dziewiątego aurima siedemdziesiątego ósmego roku Nary. Trwała łagodna, zachodnia zima. Minął owocny rok (a nawet więcej), odkąd on i Jean po raz pierwszy postawili stopę w Tal Verrar. W kasie pancernej na tyłach wynajętego przez Locke’a powozu brzęczało tysiąc złotych solari, skradzionych w ramach gry w bilard niejakiemu lordowi Landrevalowi z Espary, odznaczającemu się nadzwyczajną wrażliwością na cytryny.
W maleńkim porcie, który obsługiwał niby-miasto, tłoczyły się niewielkie statki – jachty, barki wycieczkowe oraz galery przybrzeżne o kwadratowych żaglach z jedwabiu. Dalej, na otwartym morzu, stały na kotwicy galeon i slup pod banderą Lashainu, z herbem i barwami rodowymi, których Locke nie rozpoznał. Bryza była delikatna, a słońce blade, bardziej srebrzyste niż złote, z powodu mglistych wyziewów góry.
– Witamy w Salon Corbeau – powiedział lokaj w czarno-oliwkowej liberii i wysokim kapeluszu z czarnego filcu. – Jak pana zwą i jak mam pana zapowiedzieć?
Kobieta w liberii podstawiła pod otwarte drzwi powozu drewniany schodek. Locke wysiadł i z ulgą przeciągnął się na schodku, nim zeskoczył na ziemię. Miał opadające czarne wąsy, ulizane czarne włosy i binokle w czarnych oprawkach. Ciężki czarny płaszcz opinał go ciasno w piersi i na ramionach, a potem rozszerzał się od pasa do kolan, unosząc się za nim jak peleryna. Uniknął bardziej wyrafinowanych pończoch i butów, wybierając szare spodnie wpuszczone w wysokie do kolan buty, których mdłą czerń przykryła blada warstewka kurzu z drogi.
– Jestem Mordavi Fehrwight, kupiec z Emberlain – oznajmił. – Wątpię, żeby trzeba było ogłaszać moje przybycie, ponieważ nie posiadam żadnych tytułów.
– Rozumiem, panie Fehrwight – odparł gładko lokaj. – Lady Saljesca cieszy się z pana wizyty w Salon Corbeau i szczerze życzy, by z powodzeniem załatwił pan swoje sprawy.
„Cieszy się z pana wizyty”, zauważył Locke, zamiast „z ogromną radością udzieli panu audiencji”. Hrabina Vira Saljesca z Lashainu była władczynią absolutną Salon Corbeau. Niby-miasto wybudowano w jednej z jej posiadłości. Równie odległe od Balinelu, Tal Verrar i Lashainu, poza zasięgiem władzy któregokolwiek z nich, Salon Corbeau było względnie autonomicznym kurortem dla możnych mieszkańców Wybrzeża Mosiężnego.
Oprócz powozów, nieustannie jadących przybrzeżnymi traktami, oraz płynących morzem statków wycieczkowych, do Salon Corbeau ciągnął jeszcze jeden wart odnotowania strumień przybyszów. Nad nimi właśnie melancholijnie rozmyślał Locke w czasie podróży.
Obszarpane grupy chłopów, biedoty miejskiej i nieszczęśników z wiosek wlokły się zakurzonymi drogami do królestwa lady Saljeski. Płynęli nieregularnym, ale niekończącym się strumieniem do dziwnego, prywatnego miasta żyjącego w mrocznym cieniu góry.
Locke myślał, że dobrze wie, po co tu przybywają, ale kilka dni w Salon Corbeau udowodniło mu, że jego rozumowanie w tej kwestii było żałośnie niepełne.
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Początkowo spodziewał się, że niezbędna będzie podróż morska do Lashainu albo nawet Issary, by zdobyć ostatni element konieczny do realizacji planu związanego z Wieżą Grzechu. Jednakże rozmowy z kilkoma bogatszymi Verrarczykami przekonały go, że Salon Corbeau może być dokładnie tym, czego potrzebuje.
Wyobraźcie sobie nadmorską dolinę wyrzeźbioną w czarnym jak smoła kamieniu, długą na jakieś trzysta jardów i szeroką na sto. Niewielki port znajduje się po zachodniej stronie przy sierpowatej plaży z delikatnego, czarnego piasku. Przy wschodnim krańcu podziemny strumień wylewa się ze szczeliny w skałach i spływa po schodkowo ułożonych kamieniach. Przylądki powyżej strumienia zajmuje rezydencja hrabiny Saljeski, kamienny dwór ponad dwiema warstwami blankowanych murów – niewielka forteca.
Ściany doliny Salon Corbeau mają około dwudziestu jardów wysokości i niemal na całej długości są poprzecinane tarasami ogrodów. Wybujały tam gęste paprocie, pnące się winorośle, kwitnące orchidee, drzewka owocowe i oliwne – zdrowa kurtyna brązu i zieleni, niczym jaskrawy relief na tle czerni, z maleńkimi kanalikami nawadniającymi, ciągnącymi się meandrami, by sztuczny raj Saljeski nie umierał z pragnienia.
Na samym środku doliny znajduje się okrągły stadion, a ogrody po obu stronach kamiennej budowli mają wspólne mury z kilkudziesięcioma solidnymi budynkami z wypolerowanego kamienia i lakierowanego drewna. Miniaturowe miasto rozciąga się na podporach, platformach i tarasach, otoczonych chodnikami i schodami na wszystkich poziomach.
Locke przechadzał się tymi chodnikami po południu w dniu przyjazdu. Bez pośpiechu szukał ostatecznego celu podróży – w końcu oczekiwał, że spędzi tu wiele dni, może nawet tygodni. Salon Corbeau – tak jak domy gry w Tal Verrar – przyciągało ogromną liczbę bogatych próżniaków. Locke spacerował wśród verrarskich kupców, lashaińskich arystokratów, pośród dziedziców z zachodnich Żył, mijając damy do towarzystwa z Nessek (a może raczej damy do dźwigania, bo miały na sobie więcej złotogłowiu, niż myślał, że to możliwe), oraz rodziny ziemian, którym służyły. Od czasu do czasu dostrzegał Camorryjczyka o oliwkowej skórze i wyniosłym spojrzeniu, ale na szczęście żaden nie był na tyle ważną postacią, by go rozpoznać.
Tylu ochroniarzy i tyle ciał do chronienia! Bogatych ciał i bogatych twarzy; ludzi, których stać na właściwych alchemików i medykusów, aby zajęli się ich przypadłościami. Nie było tu żadnych sączących się ran ani zapadających się guzów na ciele, żadnych krzywych zębów w krwawiących dziąsłach, żadnych twarzy uszczuplonych głodem. Tłumy w Wieży Grzechu były przebrane, ale tutaj pojawiali się jeszcze bardziej wyrafinowani ludzie, jeszcze bardziej zadbani. Niektórym towarzyszyli najęci muzycy, więc nawet krótka podróż – na dystansie trzydziestu, czterdziestu jardów – nie groziła ani sekundą nudy. Bogaci mężczyźni i kobiety trwonili pieniądze w rytm dźwięków muzyki. Nawet taki człowiek jak Mordavi Fehrwight mniej wydałby na jedzenie przez miesiąc, niż niektórzy z tych próżniaków wyrzucali każdego dnia tylko po to, by zauważono ich przy śniadaniu.
Przybył do Salon Corbeau właśnie z powodu tych ludzi; nie po to, żeby ich okraść – tym razem – ale żeby skorzystać z tego, jak uprzywilejowane życie tam prowadzą. Tam, gdzie bogaci wiją sobie gniazdka jak barwnopióre ptaki, pojawiają się ci, którzy dostarczają im luksusów i świadczą usługi. W Salon Corbeau żyła znacząca społeczność krawców, tkaczy, lutników, szklarzy, alchemików, kucharzy, kuglarzy i stolarzy. Niewielka społeczność, rzecz jasna, ale ciesząca się najlepszą opinią. Dorastała do wymagań arystokratycznej klienteli i pobierała stosownie wysokie opłaty.
Niemal w samym środku południowej galerii Salon Corbeau Locke znalazł warsztat, ze względu na który wybrał się w podróż – dość długi, piętrowy, kamienny budynek bez okien wychodzących na pasaż. Drewniany szyld nad drzwiami głosił:
 
M. BAUMONDAIN I CÓRKI
SPRZĘTY DOMOWE ORAZ PIĘKNE MEBLE
PO UPRZEDNIM UMÓWIENIU.
 
Drzwi warsztatu Baumondaina zdobiły esownice oraz herb rodu Saljeski (Locke już go zauważył tu i ówdzie na łopoczących sztandarach i pasach straży w Salon Corbeau), oznaczający, że lady Vira osobiście pochwala tutejsze wyroby. Dla Locke’a nie miało to znaczenia, ponieważ niewiele wiedział o guście Saljeski, ale... Sława Baumondaina dotarła aż do Tal Verrar.
Z samego rana zgodnie ze zwyczajem wyśle wiadomość i poprosi o spotkanie, by omówić kwestię wykonania osobliwych krzeseł.
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O drugiej po południu następnego dnia padał ciepły, delikatny kapuśniaczek, słabe kosmyki deszczu, które raczej wisiały w powietrzu jak wilgotna gaza, niż opadały jak woda. Rozmyte kolumny mgły wznosiły się wśród roślin i nad doliną, a pasaże wyjątkowo opustoszały, gdy zabrakło większości bogaczy. Szare chmury otoczyły jak naszyjnik wysoką, czarną górę na północnym zachodzie. Locke stał przed drzwiami warsztatu Baumondaina; woda kapała mu za kołnierz. Zapukał trzy razy.
Drzwi natychmiast otworzyły się do środka. Żylasty mężczyzna około pięćdziesiątki zerknął na Locke’a przez okrągłe binokle. Miał na sobie prostą, bawełnianą tunikę o rękawach podwiązanych nad łokciami i odsłaniających wyblakłe zielone i czarne tatuaże cechowe na szczupłych przedramionach, oraz długi skórzany fartuch z co najmniej sześcioma kieszeniami z przodu. W większości znajdowały się narzędzia, a w jednej szary kociak, któremu wystawał tylko łepek.
– Pan Fehrwight? Mordavi Fehrwight?
– Tak się cieszę, że znalazł pan dla mnie czas – zaczął Locke.
Mówił ze słabym vadrańskim akcentem – na tyle wyraźnym, żeby zasugerować pochodzenie z dalekiej północy. Postanowił iść na łatwiznę i pozwolił Fehrwightowi mówić całkiem płynnie po therińsku. Wyciągnął prawą rękę. W lewej trzymał czarną, skórzaną torbę z żelazną kłódką przy klapie.
– Pan Baumondain, jak mniemam?
– We własnej osobie. Proszę wchodzić, nie stać na deszczu. Napije się pan kawy? Pozwoli pan, że zaproponuję filiżankę. I poproszę o pański płaszcz.
– Z przyjemnością.
Hol warsztatu Baumondaina był wysokim, przytulnym pomieszczeniem wyłożonym boazerią i oświetlonym złotymi latarenkami w kinkietach. Lada z drzwiczkami na zawiasach ciągnęła się wzdłuż przeciwległej ściany pomieszczenia, a za nią Locke dostrzegł półki, na których piętrzyły się stosy próbek drewna, tkanin, wosków i olejów w szklanych słojach. Pachniało wiórami z drewna – ostry i przyjemny aromat. Przed kontuarem znajdowało się miejsce do siedzenia: na dywanie stały dwa wspaniale wykonane krzesła z poduszkami z czarnego aksamitu.
Locke odłożył torbę na ziemię, odwrócił się, żeby Baumondain pomógł mu zdjąć wilgotny, czarny płaszcz, ponownie wziął torbę i usadowił się na krześle bliższym drzwi. Stolarz powiesił płaszcz na mosiężnym haczyku w ścianie.
– Pan będzie łaskaw poczekać chwileczkę – powiedział, wchodząc za kontuar.
Z nowego punktu obserwacyjnego Locke zauważył za ladą drzwi przesłonięte płótnem, które – jak zakładał – prowadziły do warsztatu. Baumondain odsunął płótno i krzyknął:
– Lauris! Kawa!
Z warsztatu dobiegła przytłumiona odpowiedź, którą stolarz uznał za satysfakcjonującą, bo pospiesznie obszedł ladę i usiadł na krześle naprzeciwko Locke’a. Gościnny uśmiech zmarszczył jego pobrużdżoną twarz.
Kilka chwil później płócienna przesłona znowu poleciała w bok i z warsztatu wyszła piętnasto-, może szesnastoletnia piegowata dziewczyna o kasztanowych włosach. Była szczupła jak ojciec, ale miała mocniej umięśnione ręce i ramiona. Niosła drewnianą tacę z filiżankami i srebrnymi czajniczkami, a kiedy przeszła przez drzwiczki w kontuarze, Locke zauważył, że taca ma nóżki jak malutki stolik.
Ustawiła serwis kawowy między Lockiem i ojcem, odrobinę z boku. Locke podziękował jej skinieniem głowy.
– Moja najstarsza córka, Lauris – przedstawił ją mistrz Baumondain. – Lauris, to pan Fehrwight z domu bel Sarethon w Emberlain.
– Bardzo mi miło – powiedział Locke.
Lauris stała dość blisko, żeby zauważył, że we włosach ma mnóstwo drobnych, zakręconych strużyn.
– Do pańskich usług, panie Fehrwight. – Lauris skinęła głową, gotowa już wyjść, kiedy zauważyła szarego kociaka w kieszeni fartucha ojca. – Tato, zapomniałeś o Żywotku. Chyba nie zamierzałeś siedzieć z nim przy kawie?
– Tak? Och, kochana, rzeczywiście zapomniałem. – Baumondain wyjął kotka z fartucha.
Locke zdziwił się, widząc, jak bezwładnie zwierzątko zwiesza się z ręki. Łapki i ogonek opadły, a mały łepek przechylił się. Jaki szanujący się kot spałby, gdy go wyjmowano z kieszeni i podnoszono w powietrze? Locke poznał odpowiedź, gdy Lauris wzięła Żywotka w ręce i odwróciła się, żeby wyjść. Kocię miało szeroko otwarte oczy, kompletnie białe.
– To stworzenie jest ułagodzone! – powiedział ściszonym głosem Locke, gdy Lauris wróciła do warsztatu.
– Obawiam się, że tak – zgodził się stolarz.
– Nigdy nie widziałem czegoś takiego. Czemu ma to służyć w przypadku kota?
– Niczemu, panie Fehrwight, niczemu. – Uśmiech Baumondaina zniknął; mężczyzna miał teraz niepewną i ostrożną minę. – I z pewnością to nie moje dzieło. Moja najmłodsza córka, Parnella, znalazła go porzuconego za Villa Verdante.
Baumondainowi chodziło o ogromny luksusowy zajazd, gdzie zatrzymywali się zamożni przybysze Salon Corbeau, bogacze, którzy nie byli prywatnymi gośćmi lady Saljeski. Locke również tam mieszkał.
– Kuriozum.
– Nazwaliśmy go Żywotek dla żartu, bo ten maluch niewiele robi. Trzeba go nakłaniać do jedzenia, przypominać... o załatwianiu, rozumie pan. Parnella uważała, że najlepiej dla niego byłoby rozbić mu czaszkę, ale Lauris nie chciała nawet o tym słyszeć, więc nie mogłem odmówić. Pewnie pan myśli, że jestem słaby i zdziecinniały.
– Skądże znowu. – Locke pokręcił głową. – Ten świat jest dostatecznie okrutny i bez naszej pomocy. Miałem na myśli tylko to, że to osobliwa rzecz ułagodzić kota.
– Panie Fehrwight. – Stolarz nerwowo oblizał usta. – Wygląda pan na ludzkiego człowieka, więc musi pan zrozumieć... Nasza pozycja zapewnia nam stałe i dochodowe zajęcie. Moje córki sporo odziedziczą, gdy przekażę im warsztat. Są pewne... są pewne sprawy dotyczące Salon Corbeau, sprawy, do których my, rzemieślnicy, się nie mieszamy. Nie wolno nam. Rozumie pan?
– Tak.
Locke nie chciał, by mistrz stracił dobry humor. Zakonotował jednak sobie, że może warto pomyszkować i zorientować się, co tak niepokoi stolarza.
– W rzeczy samej, rozumiem. Nie rozmawiajmy już o tym i zajmijmy się interesami.
– Z przyjemnością – odpowiedział z nieskrywaną ulgą Baumondain. – Jak pija pan kawę? Mam miód i śmietankę.
– Poproszę z miodem.
Baumondain nalał parującej kawy ze srebrnego czajniczka do filiżanki z grubego szkła i dołożył kilka łyżek miodu. Lamora sączył kawę, podczas gdy stolarz dolał do swojej tyle śmietanki, że zrobiła się jasnobrązowa. To była doskonałej jakości kawa, o bogatym aromacie. I bardzo gorąca.
– Doskonała kawa – wymamrotał Locke z lekko oparzonym językiem.
– Z Issary. Lady Saljesca jest nienasycona, jeśli idzie o ten towar – wyjaśnił stolarz. – My kupujemy pojedyncze kwaterki i szczypty od jej dostawców, gdy się tu zjawiają. No dobrze, pańska umyślna powiedziała, że chce pan przedstawić zamówienie, które, jak to ujęła, jest bardzo szczególne.
– Tak, szczególne, w rzeczy samej – zgodził się Locke. – Szczególny jest i sam projekt, i efekt końcowy, który może pan uznać za ekscentryczny. Zapewniam, że mówię jak najpoważniej.
Odstawił kawę i wziął na kolana torbę. Wyjął z kamizelki kluczyk i otworzył kłódkę. Sięgnął do torby i wyjął kilka kart złożonego pergaminu.
– Zapewne zna pan styl schyłku Monarchii Therińskiej? – ciągnął. – Kilku ostatnich lat, tuż przed śmiercią Talathriego w bitwie z więzimagami?
Podał pergaminy Baumondainowi, który wyjął binokle, by się im przyjrzeć.
– A, tak – odpowiedział powoli stolarz. – Barok Talathriego znany również jako Ostatnie Kwitnienie. Tak, robiłem już meble w tym stylu... Lauris również. Interesuje pana ten styl?
– Potrzebuję krzeseł. Czterech, z lakierowanego sierpokrzewu, intarsjowanych prawdziwym złotem, z oparciami ze skóry.
– Sierpokrzew to dość delikatne drewno, dobre do okazjonalnego użytku. Na krzesła codziennego użytku z pewnością wolałby pan wiedźmodrzew.
– Mój pan ma bardzo konkretne gusta – powiedział Locke. – Nalegał na sierpokrzew, kilkakrotnie to podkreślając. Chciał mieć pewność, że jego życzenia zostaną dobrze zrozumiane.
– Cóż, nawet gdyby życzył je pan sobie z marcepanu, też musiałbym posłuchać... Oczywiście będzie pan pamiętał, że ostrzegałem, że nie nadadzą się do częstego użytku.
– Naturalnie. Zapewniam pana, mistrzu Baumondain, że nie będzie pan odpowiedzialny za to, co się stanie z krzesłami po tym, jak opuszczą pański warsztat.
– Och, zawsze ręczę za swoją pracę, ale nie mogę z miękkiego drewna zrobić twardego, panie Fehrwight. Wobec tego... Mam kilka książek z ilustracjami tego stylu. Pański artysta doskonale sobie poradził, ale chciałbym dać panu większy wybór...
– Ze wszech miar poproszę – przytaknął Locke, z zadowoleniem sącząc kawę, podczas gdy stolarz wstał i podszedł do drzwi do warsztatu.
– Lauris! – zawołał. – Trzy tomy Velonetty... tak, te.
Chwilę potem wrócił, niosąc trzy ciężkie, oprawne w skórę tomy, pachnące starością i korzennym zapachem alchemicznego środka konserwującego.
– Velonetta – powiedział, kładąc książki na kolanach. – Zna pan? Nie? Najznamienitsza badaczka Ostatniego Kwitnienia. Z tego, co wiem, na świecie istnieje tylko sześć kompletów jej prac. Większość tomów poświęcono rzeźbie, malarstwu, muzyce, alchemii... ale są też wspaniałe fragmenty na temat mebli, perełki warte wyłowienia. Gdyby pan zechciał...
Pół godziny ślęczeli nad szkicami, które dostarczył Locke, i stronicami wskazanymi przez Baumondaina. Wspólnie wypracowali porozumienie w kwestii projektu krzeseł, które otrzyma „pan Fehrwight”. Baumondain złapał rylec i bazgrząc jak kura pazurem, robił notatki. Locke nigdy by nie pomyślał, ile szczegółów może odnosić się do czegoś tak oczywistego jak krzesło. Nim skończyli rozmowę na temat nóg, poprzeczek, wypełnienia, skóry obiciowej i zdobień, miał w głowie zamęt.
– Doskonale, panie Baumondain, doskonale – powiedział mimo to. – Właśnie o to mi chodziło: sierpokrzew, polakierowane na czarno, z płatkami złota do pozłocenia naciętych zdobień i nitów. Muszą wyglądać tak, jakby wczoraj zabrano je prosto z dworu cesarza Talathri, nowiutkie i nieosmalone.
– Ach, wobec tego pojawia się delikatna kwestia – powiedział stolarz. – Nie chciałbym panu w żaden sposób uchybić, ale muszę jasno postawić sprawę: te krzesła nigdy nie zostaną wzięte za oryginały. Będą dokładną rekonstrukcją stylu, doskonałą kopią, jakością nie ustąpią najlepszym meblom świata... ale ekspert się zorientuje. Niewielu jest znawców, ale każdy odróżni najwspanialszą rekonstrukcję od nawet najskromniejszego oryginału. Tamte miały wieki, by się postarzeć, te będę zwyczajnie nowe.
– Doskonale rozumiem, mistrzu Baumondain. Proszę się nie obawiać, zamawiam je z powodu ekscentrycznego kaprysu, nie dla oszustwa. Te krzesła nigdy nie będą pokazywane jako oryginały, ręczę słowem. A człowiek, który je otrzyma, należy do takich właśnie ekspertów, o jakich pan wspomniał.
– Dobrze więc, dobrze. Coś jeszcze?
– Tak – powiedział Locke. Zatrzymał sobie dwie karty pokryte szkicami i dopiero teraz podał je stolarzowi. – Skoro już uzgodniliśmy projekt kompletu krzeseł, oto coś, co wymaga od pana bardziej fachowych poprawek, jeśli można to tak określić. I muszą zostać one uwzględnione w planach.
W miarę jak Baumondain przyswajał znaczenie szkiców, jego brwi unosiły się coraz bardziej, aż w końcu wyglądały tak, jakby wspięły się na najwyższy możliwy punkt czoła i musiały opaść jak bełt kuszy, gdy osiągnie zenit.
– To nader zadziwiająca osobliwość – powiedział w końcu. – Bardzo dziwny pomysł do wcielenia... nie jestem przekonany...
– To niezbędne – przerwał mu Locke. – To albo coś bardzo podobnego, wedle pana osądu. To absolutnie niezbędne. Mój pan zwyczajnie nie odbierze krzeseł, jeśli nie zostanie to uwzględnione. Koszta nie grają roli.
– To się da zrobić – powiedział stolarz po kolejnych kilku sekundach namysłu. – Da się zrobić, jeśli wprowadzić kilka poprawek do projektu. Chyba rozumiem pańskie intencje, ale mógłbym poprawić ten plan... Muszę, jeśli krzesła mają służyć jako krzesła. Mogę zapytać, dlaczego to jest niezbędne?
– Mój pan to przemiły starszy człowiek, ale, jak już się pan zorientował, ekscentryk, śmiertelnie obawiający się ognia. Boi się, że zostanie uwięziony przez płomienie w gabinecie albo wieży bibliotecznej. Z pewnością dostrzega pan, w jaki sposób te mechanizmy mają go uspokoić?
– Chyba tak – mruknął Baumondain; w miarę jak mówił, opór i zakłopotanie przechodziły w zainteresowanie wywołane wyzwaniem dla człowieka jego profesji.
Rozmowa zeszła na pertraktacje – nad wyraz uprzejme – w kwestiach najdrobniejszych z drobnych drobiazgów, aż w końcu Locke zdołał uzyskać od Baumondaina proponowaną cenę.
– W jakiej monecie pragnie pan płacić, panie Fehrwight?
– Jak sądzę, najwygodniejsze będą solari.
– Wobec tego... sześć solari za krzesło? – rzucił z nieszczerą nonszalancją Baumondain.
To była bezczelna pierwsza propozycja, nawet jak na przedmioty luksusu. Stolarz spodziewał się, że klient będzie się targował. Zamiast tego Locke uśmiechnął się i skinął głową.
– Skoro potrzebuje pan sześciu za krzesło, to otrzyma pan sześć.
– Och... – wyrwało się Baumondainowi, niemal zbyt zaskoczonemu, żeby się ucieszyć. – Och. Dobrze więc! Z przyjemnością przyjmę pański list kredytowy.
– Chociaż byłoby to przyjęte w normalnych okolicznościach, tym razem zróbmy coś, co będzie wygodniejsze dla nas obu. – Locke sięgnął do torby i wyjął sakiewkę, z której odliczył dwadzieścia cztery złote solari. Wyłożył je na maleńki stolik, na co stolarz patrzył z rosnącym podnieceniem. – Proszę, płatne z góry. Wolę wozić ze sobą gotówkę, gdy przyjeżdżam do Salon Corbeau. W tym miasteczku brakuje kantoru.
– Dziękuję, panie Fehrwight, pięknie dziękuję! Nie spodziewałem się... Pan pozwoli, że przygotuję formularz zamówienia i dokumenty, które mógłby pan zabrać.
– A proszę mi powiedzieć, czy ma pan wszystkie materiały potrzebne do wykonania zamówienia?
– O tak! Nawet nie muszę sprawdzać, jestem pewien.
– Magazyny ma pan tutaj, przy warsztacie?
– Tak, w rzeczy samej, panie Fehrwight.
– Ile mniej więcej czasu potrzeba panu na wykonanie krzeseł?
– Hm... zważywszy na inne obowiązki oraz pańskie wymagania... sześć tygodni, być może siedem. Przyjedzie pan po nie osobiście czy mamy zorganizować wysyłkę?
– W tej kwestii także liczyłem na nieco bardziej wygodne rozwiązanie.
– Ach, rozumiem... Był pan tak uprzejmy, że z pewnością uda mi się nieco zmienić rozkład zajęć. Może pięć tygodni?
– Mistrzu Baumondain, gdybyście pan i pańskie córki pracowali wyłącznie nad zamówieniem dla mego pana i zaczęli dziś popołudniu, najszybciej jak to możliwe... ile wtedy zajęłaby praca?
– Och, panie Fehrwight... panie Fehrwight, musi pan zrozumieć, gonią mnie inne terminy, zamówienia wysoko postawionych klientów. Znaczących ludzi, jeśli pan wie, co mam na myśli.
Locke położył kolejne cztery złote monety na stoliku.
– Panie Fehrwight, proszę być rozsądnym człowiekiem! To tylko krzesła! Dołożę wszelkich starań, aby jak najszybciej wykonać zamówienie dla pana, ale nie mogę po prostu odstawić na bok konkretnych klientów i ich mebli...
Locke położył kolejne cztery monety obok wcześniejszego stosika.
– Mistrzu Fehrwight, proszę, skupilibyśmy się wyłącznie na pańskim zamówieniu za o wiele mniejszą sumę, gdybyśmy tylko już wcześniej nie podjęli innych zobowiązań! Jak mam się wytłumaczyć przed klientami?
Locke położył kolejne osiem monet dokładnie pośrodku dwóch stosików po cztery monety, budując w ten sposób małą wieżę.
– Ile jest tego teraz, Baumondain? Czterdzieści solari, chociaż był pan zadowolony z dwudziestu czterech.
– Panie, proszę, myślę jedynie o tym, że klienci, którzy złożyli zamówienia przed panem, muszą, pan wybaczy, mieć pierwszeństwo...
Locke westchnął i rzucił kolejne dziesięć solari na stolik, przewracając wieżyczkę i opróżniając sakiewkę.
– Mogą się panu skończyć materiały. Niezbędne drewno, olej lub skóra. Może pan zostać zmuszony po nie posłać. Sześć dni do Tal Verrar i sześć dni z powrotem. Z pewnością to się zdarzało już wcześniej. Na pewno zdoła pan to wytłumaczyć.
– Och, ale ta irytacja, będą tacy źli...
Locke wyjął z torby drugą sakiewkę i przytrzymał ją w powietrzu niczym sztylet.
– Proszę zwrócić im część pieniędzy. Niech pan zapłaci im z moich. – Wysypał na chybił trafił jeszcze kilka monet.
Brzęk upadających monet odbił się echem w pomieszczeniu.
– Panie Fehrwight... – wydusił stolarz. – Kim pan jest?
– Człowiekiem, który traktuje krzesła śmiertelnie poważnie. – Locke upuścił sakiewkę na stos złota na stoliku do kawy. – Równo sto solari. Proszę odłożyć na później pozostałe zamówienia, inne obowiązki, znaleźć sobie wymówki i zwrócić komu trzeba zaliczki. Ile teraz potrzebuje pan czasu?
– Może tydzień – wyszeptał pokonany Baumondain.
– Więc zgadza się pan? Że dopóki nie skończy pan czterech krzeseł, to będzie warsztat meblarski Fehrwighta? Mam więcej złota w kasie pancernej w Villa Verdante. Będzie pan musiał mnie zabić, jeżeli zechce mnie powstrzymać przed wciskaniem panu złota, gdyby znowu powiedział pan „nie”. Więc umowa stoi?
– Niech mi bogowie dopomogą, tak!
– Zatem uściśnijmy sobie dłonie. Pan niech bierze się do strugania drewna, a ja będę tracił czas w zajeździe. Proszę przysłać posłańca, gdybym był potrzebny. Zostanę tak długo, aż pan skończy.
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– Jak państwo widzą, moje dłonie są puste, a nie do pomyślenia jest, abym ukrył coś w rękawach tak wspaniale uszytej tuniki.
Locke stał przed wysokim lustrem w swoim apartamencie w Villa Verdante. Miał na sobie jedynie spodnie i lekką tunikę z delikatnego jedwabiu, z rękawami podwiniętymi powyżej nadgarstków. Wpatrywał się w swoje odbicie.
– To rzecz jasna niemożliwe, bym znikąd wyczarował talię kart... ale cóż to?
Wyciągnął zamaszystym gestem prawą rękę w stronę lustra i niezręcznie wytrząsnął z niej talię. Karty rozsypały się z trzepotem i poleciały na podłogę.
– A niech to szlag trafi! – mruknął.
Miał do dyspozycji tydzień wolnego, a wprawę w sztuczkach karcianych odzyskiwał boleśnie wolno. Szybko skupił uwagę na ciekawej instytucji znajdującej się w sercu Salon Corbeau. Z jej powodu przybywało tu wielu bogatych próżniaków i z jej powodu tylu desperatów i sponiewieranych ludzi połykało kurz za powozami możnych, gdy wlekli się w tym samym kierunku.
Nazywano ją Wojną dla Rozrywki.
Stadion lady Saljeski był miniaturową wersją legendarnego Stadia Ultra w Therim Pel; nie zabrakło nawet dwunastu marmurowych posągów bóstw w wysokich, kamiennych niszach. Kruki przysiadały na ich boskich głowach i ramionach, kracząc bez przekonania na ruchliwy tłum przy bramach. Przepychając się przez ciżbę, Locke zauważył, że znajdują się tu przedstawiciele wszelkich usług przydatnych w orszaku. Byli tu medykusi, cackający się ze staruszkami, noszowi ciągnący niedomagających (albo bezwstydnie leniwych), muzycy i żonglerzy, strażnicy, tłumacze i tuziny ludzi machających wachlarzami lub trzymających rozłożyste, jedwabne parasole – ci ostatni wyglądali ni mniej, ni więcej jak delikatne grzyby ludzkich rozmiarów, gdy biegli za swymi panami w coraz mocniejszym porannym słońcu.
Podczas gdy o Cesarskiej Arenie mówiono, że była za szeroka, by nawet najsilniejszy łucznik zdołał posłać strzałę na jej drugi koniec, stadion Saljeski miał zaledwie pięćdziesiąt jardów średnicy. Nie było na nim miejsc dla pospólstwa. Gładkie kamienne ściany wznosiły się na dwadzieścia stóp w górę ponad gładką kamienną nawierzchnią, a nad nimi znajdowały się luksusowe galerie, których płócienne daszki przeciwsłoneczne łopotały leciutko na wietrze.
Trzy razy dziennie straże w liberii lady Saljeski otwierały bramy dla lepiej sytuowanych gości Salon Corbeau. Przewidziano tylko jedną galerię z miejscami stojącymi (roztaczał się z niej nawet całkiem przyzwoity widok), do której był darmowy wstęp, ale większość widzów nie wybierała niczego gorszego od luksusowych miejsc siedzących i lóż, które należało rezerwować, płacąc okrągłe sumki. Chociaż było to w złym guście, Locke zdecydował się stać w czasie swojej pierwszej Wojny dla Rozrywki. Ktoś tak mało znaczący jak Mordavi Fehrwight nie miał reputacji, którą trzeba by chronić.
Na powierzchni areny lśnił wzór z czarnych i białych marmurowych kwadratów o boku jarda. Ułożono ich po dwadzieścia na każdy bok, jak na gigantycznej szachownicy do gry w Pojmanie Księcia. Jednakże do tamtej gry używano rzeźbionych kawałków drewna lub kości słoniowej, a na planszy Saljeski pojawiały się żywe figury. Biedacy i obszarpańcy zajmowali miejsca na arenie, po czterdziestu z każdej strony. Dla odróżnienia mieli na sobie białe lub czarne kasaki. To dziwne miejsce pracy było przyczyną, dla której podejmowali ryzyko długiej, ciężkiej wędrówki do Salon Corbeau.
Locke odkrył już, że za stadionem Saljeski znajdują się dwa wielkie baraki, silnie strzeżone, do których zabierano biedaków zaraz po przybyciu do miasta. Kazano im się umyć, a potem podawano dwa proste posiłki dziennie przez cały czas ich pobytu, który mógł potrwać dowolnie długo. Każdy „kandydat” – jak ich nazywano – miał wyznaczony numer. Trzy razy dziennie urządzano losowania do dwóch czterdziestoosobowych drużyn na najbliższą Wojnę dla Rozrywki. Jedyna zasada w Wojnie mówiła, że żywy pionek musi być w stanie stać, poruszać się i wykonywać rozkazy. Dzieci w wieku ośmiu, dziewięciu lat były najmłodszymi uczestnikami, jakich przyjmowano. Tych, którzy choć raz odmówili udziału w grze, kiedy wyciągnięto ich numer, natychmiast wyrzucano z niby-miasta Saljeski i zabraniano im powrotu. Bez zapasów i przygotowania wypędzenie na drogi tej suchej krainy równało się skazaniu na śmierć.
Kandydaci wmaszerowywali na arenę pod strażą dwóch tuzinów ludzi Saljeski, uzbrojonych w zakrzywione tarcze i kije z lakierowanego drewna – krzepkich mężczyzn i kobiet, którzy poruszali się z pewnością zdradzającą bogate doświadczenie. Nawet powszechny bunt kandydatów nie miałby z nimi szans. Straże ustawiały kandydatów na ich początkowych pozycjach na planszy – czterdzieści białych „pionków” i czterdzieści czarnych z szesnastoma rzędami kwadratów oddzielającymi ustawione w dwuszeregu armie.
Na dwóch końcach stadionu znajdowały się specjalne loże, jedna przesłonięta draperiami z czarnego jedwabiu, druga z białego. Loże te rezerwowano z ogromnym wyprzedzeniem, a chętni wpisywali się na długą listę oczekujących, tak jak klienci domów gry rezerwują ulubione stoły do bilardu albo prywatne pokoje o określonych godzinach. Każdy, kto zajmował te loże, zyskiwał absolutną władzę nad swoimi oddziałami w czasie Wojny.
Tego ranka Białym Generałem była młoda lashaińska wicehrabina, której świta wydawała się równie podenerwowana całym wydarzeniem, jak ona sama podekscytowana. Cały czas prowadzili notatki i porównywali wykresy. Czarnym Generałem był Iridaińczyk w średnim wieku, dobrze odżywiony, o wyrachowanej twarzy kupca, któremu się dobrze powodzi. Razem z nim w loży siedziały dzieci – syn i córka.
Chociaż żywym pionkom można było nałożyć (za zgodą obu graczy) specjalne kasaki, dające im nadzwyczajne przywileje lub dodatkowe możliwości ruchu, zasady Wojny dla Rozrywki wyglądały tak samo jak w Pojmaniu Księcia. Regulatorzy zaczęli wykrzykiwać rozkazy i gra powoli się rozwijała. Białe i czarne pionki nerwowo brnęły ku sobie, stopniowo zmniejszając dystans do przeciwnika. Locke nie pojmował reakcji widowni na stadionie.
W lożach siedziało sześćdziesięciu, może siedemdziesięciu widzów, dwa razy tyle sług, ochroniarzy, asystentów i posłańców, nie wspominając już o kelnerach w liberii Saljeski, biegających w tę i z powrotem i zaspokajających zachcianki gości. Szmer podniecenia i wyczekiwania wydawał się absolutnie niestosowny w zestawieniu z mozolną rozgrywką na planszy.
– Co jest w tym tak cholernie fascynującego? – mruknął po vadrańsku Locke.
Wtedy zbito pierwszy pionek i na arenę zeszły Demony.
Biały Generał rozmyślnie poświęciła jednego ze swoich „pionków” – mężczyznę w średnim wieku. Jej armia czaiła się za plecami pionka – oczywista pułapka – ale Czarny Generał najwyraźniej uznał, że warto pójść na tę wymianę. Zgodnie z wykrzykiwanymi rozkazami Czarny Adiutant – nastolatka ubrana na czarno – zeszła z kwadratu sąsiadującego z „pionkiem” po przekątnej i dotknęła ramienia mężczyzny w średnim wieku. Zwiesił głowę, a pełne uznania oklaski tłumu utonęły chwilę później w dzikim wrzasku, który podniósł się na lewym – z punktu widzenia Locke’a – krańcu stadionu.
Na arenę wybiegło z bocznego wejścia sześciu mężczyzn, ubranych w skomplikowane, skórzane kostiumy z czarnymi i pomarańczowymi zdobieniami. Ich twarze były zakryte groteskowymi, pomarańczowymi jak płomień maskami z grzywami czarnych włosów. Wyrzucili w górę ręce i wrzeszczeli niezrozumiale, a tłum wiwatował, kiedy biegli przez arenę do płaczącego mężczyzny w bieli. Demony chwyciły go za ręce i włosy. Rzucono go na brzeg planszy i pokazano tłumowi jak zwierzę przeznaczone na ofiarę. Jeden z Demonów, mężczyzna o tubalnym głosie, wskazał na Czarnego Generała i krzyknął:
– Wyznacz karę!
– Ja chcę! – zawołał chłopczyk z loży kupca.
– Uzgodniliśmy, że twoja siostra ma pierwszeństwo. Theodora, określ karę.
Dziewczynka zerknęła skonsternowana na arenę, a potem szepnęła coś do ojca. Odchrząknął i krzyknął:
– Córka chce, żeby straże obiły go pałkami. Po nogach!
I tak się stało. Demony przytrzymały wijącego się, wrzeszczącego mężczyznę za członki, a dwóch ludzi ze straży posłusznie go zlało. Uderzenia pałek niosły się echem po stadionie. Wreszcie przywódca Demonów machnął rękoma, żeby się odsunęły. Widownia uprzejmie nagrodziła widowisko oklaskami (chociaż bez specjalnego entuzjazmu, jak zauważył Locke) i Demony wywlokły trzęsącego się, krwawiącego człowieka z areny.
Wróciły dość szybko – po tym, jak w następnym ruchu jeden z Białych usunął Czarnego.
– Wyznacz karę! – rozległ się ponownie okrzyk.
– Odsprzedam ten przywilej za pięć solari! – krzyknęła lashaińska wicehrabina. – Kto pierwszy, ten lepszy.
– Ja zapłacę! – odkrzyknął starzec z miejsc stojących, ubrany w warstwy aksamitu i złotogłowiu.
Przywódca Demonów wskazał na niego, a on przyzwał stojącego za sobą sługę we fraku. Sługa cisnął sakiewkę jednemu ze strażników Saljeski, który zaniósł ją na połowę Białych i rzucił do loży wicehrabiny. Potem Demony przywlekły młodą kobietę w czerni, by starzec ją sobie obejrzał. Przez chwilę udawał, że się zastanawia, i w końcu krzyknął:
– Zedrzyjcie z niej sukienkę!
Czarny kasak i sukienka z brudnej bawełny zostały rozerwane przez Demony. W ciągu kilku sekund młoda kobieta była naga. Wyglądało na to, że postanowiła, że nie zrobi z siebie takiego przedstawienia jak mężczyzna przed chwilą. Obojętnym wzrokiem spiorunowała starca – pomniejszego lorda czy księcia pośród kupców, nieważne – i nie wypowiedziała ani słowa.
– To wszystko?! – krzyknął dowódca Demonów.
– O, nie – odparł starszy mężczyzna. – Włosów też się pozbądźcie!
Wybuchły oklaski i tłum zaczął wiwatować, a kobieta po raz pierwszy zdradziła strach. Miała gęstą grzywę lśniących, czarnych włosów sięgających pasa, coś, z czego można być dumnym nawet wśród nędzarzy. Być może to było jedyne, czym mogła cię chełpić na tym świecie. Dowódca Demonów drażnił się z widownią, wznosząc lśniący, zakrzywiony sztylet nad głowę i wyjąc radośnie. Kobieta próbowała walczyć z pięcioma parami rąk, które ją przytrzymywały. Bez skutku. Szybko i brutalnie dowódca demonów ściął jej długie czarne loki. Opadały z trzepotem. W końcu ziemia wokół była czarna od nich, a czaszkę kobiety pokrywał tylko nierówny zarost. Strużki krwi spływały po jej twarzy i szyi, kiedy wywleczono ją z areny, zbyt odrętwiałą, by mogła stawiać opór.
I tak to szło. Locke patrzył z rosnącym zażenowaniem, podczas gdy bezlitosne słońce wpełzało coraz wyżej na niebo, a cienie się skracały. Żywe pionki przesuwały się po rozpalonych polach, bez wody i możliwości odpoczynku, dopóki któregoś nie zabierano z planszy i nie poddawano karze wyznaczonej przez Generała przeciwnej armii. Locke szybko się zorientował, że karą może być niemal wszystko prócz śmierci. Demony wykonywały rozkazy z szaleńczym zapałem, podkreślając każdą nową ranę lub upokorzenie ku zachwytowi widowni.
Na bogów, pomyślał, mało kto tutaj pojawia się dla samej gry. Chcą tylko patrzeć na kary.
Szeregi uzbrojonej straży odwodziły od wszelkich prób stawienia oporu czy nieposłuszeństwa. Te „pionki”, które odmawiały przejścia na wyznaczone pole albo ośmieliły się zejść bez instrukcji z kwadratu, były po prostu bite tak długo, aż stawały się posłuszne. Więc ludzie byli posłuszni, a okrucieństwo kar nie malało w miarę rozgrywki.
– Zgniłe owoce! – krzyknął chłopczyk z loży Czarnego Generała.
I tak się stało: starszą kobietę w białym kasaku ciśnięto pod ścianę stadionu i cztery Demony obrzuciły ją jabłkami, gruszkami i pomidorami. Ścięta z nóg padła, a oni rzucali dalej, aż stała się tylko dygocącą kupką, osłaniającą się słabymi rękoma. Kawałki zepsutej miazgi i soku spływały ze ściany za jej plecami.
Odwet hrabiny kierującej białymi był natychmiastowy. Wybrała krępego chłopaka w czerni i tym razem zarezerwowała wybór kary dla siebie.
– Musimy dbać o to, by stadion naszej gospodyni pozostał czysty. Zabierzcie go pod ścianę z resztkami owoców! – krzyknęła. – Niech ją wyliże!
Tłum obsypał ją burzliwymi oklaskami. Dowódca Demonów pchnął mężczyznę pod ścianę.
– Liż, szumowino!
Na początku robił to bez przekonania. Wtedy inny Demon wyjął bicz z siedmioma węźlastymi rzemieniami i chlasnął mężczyznę przez plecy. Ukarany uderzył o ścianę z taką siłą, że rozkwasił sobie nos.
– Zapracuj na swoją cholerną zapłatę, nędzny robaku! – wrzasnął Demon, jeszcze raz uderzając go biczem. – Nie słyszałeś, jak pani kazała ci użyć języka?
Zdesperowany mężczyzna lizał ścianę, dławiąc się co kilka sekund, co prowokowało kolejne uderzenia biczem. Nim go w końcu zabrali z areny, zamienił się w krwawiący, wymiotujący wrak człowieka.
I tak to trwało, przez cały ranek.
– Bogowie, dlaczego oni to znoszą? Dlaczego się na to zgadzają?!
Locke stał samotnie w darmowej galerii, patrzył na bogatych i potężnych. Na ich straże i sługi, na rzednące szeregi żywych pionków na planszy poniżej. Rozmyślał, pocąc się w ciężkim, czarnym ubraniu.
Tu znajdowali się najbogatsi i cieszący się największą wolnością ludzie świata therińskiego, którzy mieli pozycje i pieniądze, ale żadnych krępujących ich swobodę obowiązków politycznych. Zebrali się, żeby robić to, czego prawo i obyczaj zakazywały poza prywatnym lennem Saljeski – upokarzać i dręczyć biedniejszych zgodnie z własnym widzimisię, ku czystej uciesze. Arena i sama Wojna dla Rozrywki to jedynie oprawa. Pretekst.
Nie było w tym porządku ani sprawiedliwości. Gladiatorzy i więźniowie walczący przed tłumami mieli swoje powody, ryzykowali życie dla chwały albo płacili za to, że dali się złapać. Ludzie zawisali na szubienicach, bo Występny Wartownik nie mógł pomóc wszystkim głupim, powolnym albo pechowym. Ale to? To było bezmyślne okrucieństwo.
Złość w Locke’u wzbierała jak szankier w trzewiach.
Nie mieli pojęcia, kim jest ani do czego jest naprawdę zdolny. Nie mieli pojęcia, co Cierń Camorry zrobiłby z nimi tutaj, w Salon Corbeau, z pomocą Jeana! Mając kilka miesięcy na planowanie i obserwację, Niecni Dżentelmeni rozerwaliby to miejsce na strzępy. Z pewnością znaleźliby sposób, żeby oszukiwać w Wojnie dla Rozrywki, okradać uczestników, okradać lady Saljescę, zawstydzić i upokorzyć tych łajdaków, zniszczyć reputację niby-miasta, by nikt więcej nie chciał go odwiedzać.
Ale...
– Występny Wartowniku, czemu teraz? – szepnął Locke. – Czemu właśnie teraz mi to pokazujesz?
Jean czekał na niego w Tal Verrar. Obaj po uszy siedzieli w grze, na ustawienie której potrzebowali roku. Jean nie miał pojęcia o tym, co naprawdę się działo w Salon Corbeau. Spodziewał się, że Locke szybko wróci z kompletem krzeseł, żeby obaj mogli kontynuować uzgodniony wspólnie plan – plan, który już wymagał wręcz niewiarygodnej finezji i ostrożności.
– Na bogów – zaklął Locke. – Niech to bogowie przeklną!
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Camorra, wiele lat wcześniej. Mokre, dżdżyste mgły otoczyły Locke’a i ojca Łańcucha zasłonami grafitowej szarości. Starszy mężczyzna prowadził chłopca do domu z pierwszego spotkania z capą Vencarlo Barsavim. Locke, pijany i spocony, desperacko przywarł do grzbietu ułagodzonej kozy.
– ...Nie, nie należysz do Barsaviego. Jest dobry jako capa. To sprzymierzeniec, którego warto mieć po swojej stronie; człowiek, przed którym musisz cały czas udawać posłuszeństwo. Ale z pewnością do niego nie należysz. W gruncie rzeczy do mnie też nie.
– Więc nie muszę...
– Stosować się do Tajnego Paktu? Być dobrym małym pezon? Musisz, ale tylko na pokaz, Locke. Żeby nie wywoływać wilka z lasu. Jeśli twoje oczy i uszy nie zarosły przez ostatnie dwa dni, musiałeś już zdać sobie sprawę, że zamierzam z ciebie, Calo, Galdo i Sabethy uczynić, ni mniej, ni więcej – Łańcuch uśmiechnął się drapieżnie – tylko kurewsko groźny pocisk, który jak wystrzelony z balisty trafi prosto w serce bezcennego Tajnego Paktu Vencarla.
– Ehm... – Locke przez kilka chwil zbierał myśli. – A dlaczego?
– Hm. To... skomplikowana sprawa. To wynika z tego, kim jestem i kim, jak mam nadzieję, ty staniesz się pewnego dnia. Kapłanem, który przysiągł służbę Występnemu Wartownikowi.
– Czy capa robi coś złego?
– Cóż, chłopcze, to dobre pytanie. Czy dba o dobro Prawych Ludzi? O, bogowie, oczywiście. Tajny Pakt powściąga straże miejskie, uspokaja wszystkich, i dzięki temu mniej naszych kończy na stryczku. Jednakże każdy zakon kieruje się czymś, co nazywamy nakazami, prawem, które sami bogowie przekazali tym, którzy im służą. W większości świątyń są to zawiłe, splątane i denerwujące prawidła. Jeśli idzie o kapłanów Dobroczyńcy, sprawy wyglądają prosto. Mamy tylko dwa zalecenia. Po pierwsze, „Złodziejom niech się wiedzie”. Po prostu. Mamy sobie pomagać, ukrywać się wzajemnie, zaprowadzać pokój, gdy tylko to możliwe, i dbać, aby nasi prosperowali, chwytając się przy tym wszelkich sposobów. Barsavi wypełnia to zalecenie, nie ma co do tego wątpliwości. Ale drugie przykazanie – ciągnął Łańcuch, zniżając głos i rozglądając się wokół w gęstej mgle, żeby mieć pewność, że nikt ich nie usłyszy – brzmi „Możni niech pamiętają”.
– Co mają pamiętać?
– Że nie są niezwyciężeni. Zamek można otworzyć wytrychem, a skarbiec okraść. Nara, Pani Wszechobecnych Chorób, niech trzyma swe dłonie z dala od nas, posyła choroby między ludzi, by nigdy nie zapomnieli, że nie są bogami. My jesteśmy czymś podobnym dla możnych tego świata. Jesteśmy kamykiem w ich bucie, cierniem w ich ciele, odrobiną sprawiedliwości w życiu doczesnym. To nasze drugie przykazanie, równie ważne jak pierwsze.
– A... Tajny Pakt chroni arystokrację, więc go nie lubimy?
– Nie chodzi o to, że go nie lubimy. – Łańcuch rzetelnie przemyślał następne słowa, nim je wypowiedział. – Barsavi nie jest kapłanem Trzynastego. Nie przysięgał przestrzegać nakazów, w przeciwieństwie do mnie. Musi być człowiekiem praktycznym. I chociaż mogę to zaakceptować, nie mogę po prostu przymknąć na to oka. Moim świętym obowiązkiem jest dopilnować, aby ci błękitnokrwiści ze ślicznymi tytułami od czasu do czasu dostali odrobinę tego, co nam życie funduje na co dzień: porządnego, zamaszystego kopniaka w tyłek. – A Barsavi... nie powinien o tym wiedzieć?
– Niech cię ręce bogów bronią! Nie! Z mojego punktu widzenia, kiedy Barsavi zadba o to, by złodziejom się wiodło, a ja o to, by możni pamiętali, będziemy mieli tu jedno święte, przenajświętsze miasto w oczach Występnego Wartownika.
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– Dlaczego to znoszą? Wiem, że im płacą, ale te kary! Na bogów... To znaczy... Na Święte Żyły, po co tu przybywają i zgadzają się na to? Upokarzani, bici, kamienowani, hańbieni... Po co to?
Locke niespokojnie krążył po warsztacie rodziny Baumondaina, zaciskając raz za razem pięści. Było popołudnie czwartego dnia jego pobytu w Salon Corbeau.
– Jak sam pan powiedział, płacą im za to, panie Fehrwight.
Lauris Baumondain delikatnie położyła dłoń na oparciu na wpół ukończonego krzesła. Locke przyszedł je obejrzeć. Drugą głaskała biednego, nieruchomego Żywotka, siedzącego w kieszeni jej fartucha.
– Jeśli zostanie się wylosowanym do gry, dostaje się miedzianą centirę. Jeśli otrzyma się karę, dostaje się srebrne volani. I jest jeszcze jedno losowanie: po każdej Wojnie jedna osoba z osiemdziesięciu dostaje złote solari.
– Muszą być zdesperowani – stwierdził Locke.
– Farmy upadają. Interesy upadają. Dzierżawione ziemie przechodzą w inne ręce. Zarazy odbierają miastom wszystkie pieniądze i zdrowie. Kiedy ludzie nie mają dokąd pójść, przychodzą tutaj. Mają tu dach nad głową, posiłki, nadzieję na złoto lub srebro. Trzeba tylko wychodzić wystarczająco często i... zabawiać ich.
– To chore. To haniebne.
– Ma pan miękkie serce jak na kogoś, kto tyle wydał na krzesła. – Lauris spuściła wzrok i załamała ręce. – Proszę o wybaczenie, nie powinnam była tak mówić.
– Proszę mówić, jak się pani podoba. Nie jestem bogaczem, Lauris. Jestem tylko sługą mego pana. Ale nawet on... A niech to, jesteśmy skromnymi ludźmi. Skromnymi i sprawiedliwymi. Niektórzy mogą nas uznać za ekscentrycznych, ale nie jesteśmy okrutni.
– Wiele razy widywałam arystokratów z Żył na Wojnie dla Rozrywki, panie Fehrwight.
– Ale my nie jesteśmy arystokratami. Jesteśmy kupcami... kupcami z Emberlain. Nie mogę mówić w imieniu naszych szlachetnie urodzonych i zwykle nie chcę. Proszę posłuchać, widziałem wiele miast. Wiem, jak ludzie żyją. Widziałem walki gladiatorów, egzekucje, niedolę, ubóstwo i desperację. Ale nigdy wcześniej nie widziałem czegoś takiego... Te twarze widzów. To, jak patrzyli i wiwatowali. Jak szakale, jak kruki, jak coś... coś bardzo złego.
– Prawo lady Saljeski jest tu jedynym prawem – odparła Lauris. – Tu mogą się zachowywać, jak zechcą. W czasie Wojny dla Rozrywki mogą się zachowywać wobec tych biedaków i prostaczków właśnie tak, jak mają na to ochotę. Robić rzeczy zakazane gdzie indziej. Zobaczył pan, jak wyglądają, kiedy przestają udawać, że o cokolwiek dbają. Jak pan myśli, skąd się wziął Żywotek? Moja siostra widziała, jak arystokratka oddała kocięta do ułagodzenia, żeby jej synowie mogli je torturować nożami. Bo „nudzili się przy herbatce”! Witamy w Salon Corbeau, panie Fehrwight. Przykro mi, że to nie jest raj. Czy nasza praca nad zamówieniem spotka się z pańską aprobatą?
– Tak – odpowiedział powoli Locke. – Tak, jak mniemam.
– Gdybym ośmieliła się dawać panu rady, sugerowałabym, aby do końca pobytu unikał pan Wojny dla Rozrywki. Niech pan robi to, co reszta nas: ignoruje ją. Niech ją pan zakryje ogromną chmurą mgły przed oczami duszy i udaje, że niczego tam nie ma.
– Skoro tak pani mówi, Madam Baumondain... – Locke westchnął. – Być może tak właśnie zrobię.
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Jednak jej nie posłuchał. Rano, po południu i wieczorami lądował na publicznej galerii, nic nie jedząc i nie pijąc. Oglądał tłumy za tłumami, Wojnę za Wojną, upokorzenie po upokorzeniu. Demony kilka razy popełniły makabryczne błędy, gdy bicie i duszenie wymknęło się spod kontroli. Tym z kandydatów, których niechcący pobito tak bardzo, że nie było nadziei na wyzdrowienie, roztrzaskiwano czaszki na miejscu, przy uprzejmych oklaskach tłumu. Nie było sensu zachowywać się niemiłosiernie.
– Występny Wartowniku – mruknął Locke za pierwszym razem, gdy coś takiego się wydarzyło. – Oni nie mają nawet kapłana... nawet jednego...
Mgliście zdawał sobie sprawę z tego, co sobie robi. Czuł się tak, jakby jego sumienie było głębokim, nieruchomym jeziorem, z bestią, która walczy, by wypłynąć na powierzchnię. Każde brutalne upokorzenie, każda bolesna kara, którą wyznaczało podekscytowane, zepsute dziecko arystokraty, podczas gdy rodzice śmiali się z uznaniem, dodawało sił tej bestii, kiedy walczyła z jego rozsądkiem, chłodnym wyrachowaniem, chęcią trzymania się planu.
Próbował doprowadzić się do takiej wściekłości, żeby się poddać.
Cierń Camorry był niegdyś maską, którą nosił bez większego przekonania jako część gry. Teraz stał się niemal odrębną istotą, głodnym duchem, coraz bardziej uparcie podważającym rozsądek i broniącym nakazów wiary.
Wypuść mnie, szeptał duch. Wypuść. Możni muszą pamiętać. Bogowie, już ja zadbam, żeby popamiętali, jak się patrzy, i nigdy nie zapomnieli.
– Mam nadzieję, że wybaczy pan, że się wtrącam, jeśli zauważę, że chyba nie bawi się pan najlepiej!
Pojawienie się jeszcze jednego człowieka na bezpłatnej galerii gwałtownie wyrwało Locke’a z rozmyślań. Obcy był opalony i umięśniony, może pięć albo sześć lat starszy od Lamory. Miał kasztanowe loki sięgające kołnierza i precyzyjnie przystrzyżoną kozią bródkę. Nosił długi aksamitny płaszcz obrębiony srebrem, a za plecami trzymał w obu rękach wykończoną złotem laskę.
– Proszę o wybaczenie. Fernand Genrusa, w Trzeciej Randze, z Lashainu.
Trzecia Ranga: baron – kupiony lashaiński tytuł arystokratyczny, taki jak te, których zakup rozważali trochę dla żartu Locke i Jean. Locke skłonił się lekko i pochylił głowę.
– Mordavi Fehrwight, mój panie. Z Emberlain.
– Wobec tego kupiec? Musi się panu dobrze powodzić, panie Fehrwight, skoro zażywa pan tu rozrywki. Więc skąd ta posępna mina?
– Dlaczego uważa pan, że nie bawię się dobrze?
– Stoi pan tu sam, niczego pan nie zamawia i ogląda każdą kolejną wojnę z takim wyrazem twarzy... jakby ktoś wrzucał panu rozżarzone węgielki do spodni. Widziałem pana kilka razy z mojej galerii. Przegrywa pan pieniądze? Mógłbym podzielić się z panem kilkoma spostrzeżeniami, do których sam doszedłem, jak najlepiej obstawiać zakłady w Wojnie dla Rozrywki.
– Nie obstawiam, mój panie. Ja tylko... nie potrafię przestać patrzeć.
– Ciekawe. A jednak nie cieszy to pana.
– Nie.
Locke odwrócił się lekko w stronę barona Genrusy i przełknął nerwowo ślinę. Etykieta kazała nisko urodzonym, takim jak Mordavi Fehrwight (który w dodatku był Vadraninem), przytakiwać nawet takiemu „kupionemu” baronowi jak Genrusa i prowadzić przyjemną pogawędkę. Genrusa jednak wyraźnie oczekiwał wyjaśnień. Locke zastanawiał się, na ile może sobie pozwolić.
– Widział pan kiedyś wypadek z powozem, mój panie, albo człowieka stratowanego przez stado koni? Widział pan krew i szczątki i nie mógł odwrócić wzroku od tego strasznego widoku?
– Nie mogę powiedzieć tego o sobie.
– Proszę wybaczyć, ale nie mogę się z panem zgodzić. Ma pan prywatną galerię, z której może pan to oglądać trzy razy dziennie, na własne życzenie. Mój panie.
– Ach tak... Więc dla pana Wojna dla Rozrywki jest niestosowna?
– Okrutna, mój panie. Nadzwyczaj okrutna.
– Okrutna? W porównaniu z czym? Wojną? Zarazą? Widział pan może kiedyś przypadkiem Camorrę? To są porównania, które mogą pomóc panu trzeźwiej myśleć, panie Fehrwight.
– Nie sądzę, by nawet w Camorrze pozwalano w biały dzień bić dla kaprysu stare kobiety. Albo zdzierać z ludzi ubrania, kamienować ich, gwałcić, obcinać im głowy, oblewać alchemicznymi substancjami żrącymi... to jest jak... jak dzieci, które wyrywają skrzydła muszkom. Żeby sobie popatrzeć i się pośmiać.
– Kto ich zmusza, żeby tu przychodzili, Fehrwight? Kto przykłada im miecz do grzbietów i zmusza, by maszerowali całą drogę do Salon Corbeau tymi prażonymi przez słońce pustymi drogami? Pielgrzymka tutaj z każdego wartego odnotowania miejsca trwa wiele dni.
– Ale jaki mają wybór, mój panie? Zjawiają się tutaj tylko dlatego, że są zdesperowani. Bo nie mogli się utrzymać tam, gdzie żyli. Farmy upadają, interesy upadają... To desperacja, tylko tyle. Nie mogą po prostu postanowić, że przestaną jeść.
– Farmy upadają, interesy upadają, statki toną, imperia walą się w gruzy. – Genrusa wysunął laskę zza pleców i podkreślał słowa, wskazując na Locke’a złotą rączką. – Takie jest życie, tak każą bogowie, taka jest ich wola. Może gdyby ci ludzie żarliwiej się modlili, więcej oszczędzali albo nie traktowali tak beztrosko tego, co mają, nie musieliby czołgać się tutaj, oczekując łaski Saljeski. Wydaje się, że to uczciwe, że hrabina wymaga, by większość tych ludzi zapracowała na tę łaskę.
– Łaskę?!
– Mają dach nad głową, strawę i szansę zarobienia pieniędzy. Ci, którzy zdobywają złoto, bez oporów biorą monetę i odchodzą.
– Jeden na osiemdziesięciu wygrywa solari, mój panie. Bez wątpienia to więcej pieniędzy, niż kiedykolwiek widzieli w swoim życiu. Ale dla pozostałych siedemdziesięciu dziewięciu złoto to tylko obietnica, trzymająca ich tutaj dzień po dniu, tydzień po tygodniu, kara po karze. A ci, którzy umierają, bo Demony wyrwały się spod kontroli? Co im przyjdzie ze złota albo obietnicy otrzymania go? Wszędzie indziej uznano by to za zwykłe morderstwo.
– To Aza Guilla zabiera ich z areny, nie pan, nie ja, nie żaden inny śmiertelnik, Fehrwight. – Genrusa zmarszczył brwi, a policzki mu poczerwieniały. – I zgadza się, wszędzie indziej uznano by to za zwykłe morderstwo. Ale tutaj mamy Salon Corbeau, a ci ludzie przybywają tu na własne życzenie. Tak jak pan i ja. Mogli po prostu wybrać inaczej i nie przychodzić...
– I umrzeć gdzieś z głodu.
– Błagam pana... Widziałem świat, panie Fehrwight. Polecam panu podróże, bo poszerzają horyzonty. Z pewnością niektórym nie dopisało szczęście. Ale założę się, że większość po prostu marzy o złocie i ma nadzieję na łatwy zarobek. Proszę spojrzeć na tych na arenie... Całkiem sporo tu młodych i zdrowych, prawda?
– Któż inny mógłby tu przybyć pieszo, jak nie ludzie, którym wyjątkowo sprzyjała fortuna, mój panie Genrusa?
– Widzę, że nie przemówię panu do rozsądku, panie Fehrwight. Myślałem, że wy, dusigrosze z Emberlain, jesteście twardsi.
– Twardzi, możliwe, ale nie prostaccy.
– Proszę zważać na słowa, panie Fehrwight. Chciałem porozmawiać, bo szczerze zainteresowało mnie pańskie usposobienie, a teraz już rozumiem, z czego wynika. Dam panu radę... Salon Corbeau może nie być najzdrowszym miejscem do hołdowania takim urazom.
– Już... wkrótce zakończę interesy tutaj.
– W porządku. Ale lepiej, by pańskie interesy na Wojnie dla Rozrywki skończyły się jeszcze szybciej. Nie mnie jednego pan zainteresował. Straże lady Saljeski są... bardzo wyczulone na niezadowolenie. Nie tylko na arenie. Także ponad nią.
Mógłbym zostawić cię bez grosza i we łzach, szepnął głos w głowie Locke’a. Doprowadzić cię do tego, że oddasz w zastaw własny nocnik, żeby tylko wierzyciele nie poderżnęli ci gardła.
– Proszę o wybaczenie. Potraktuję pańskie słowa z całą powagą – mruknął Locke. – Wątpię... czy będę tu jeszcze kogoś kłopotał.
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Rankiem dziewiątego dnia pobytu Locke’a w Salon Corbeau Baumondainowie skończyli krzesła.
– Wyglądają wspaniale – powiedział Locke, przesuwając ostrożnie palcami po lakierowanym drewnie i obiciach ze skóry. – Doskonale, tak doskonale, jak miałem powody oczekiwać. A... dodatkowe cechy?
– Wbudowane zgodnie z pana życzeniem, panie Fehrwight. Ściśle według pańskich wymogów.
Lauris stała obok ojca w warsztacie Baumondainów, podczas gdy dziesięcioletnia Parnella męczyła się, próbując zaparzyć herbatę na alchemicznym kamieniu kuchennym. Stał w rogu stołu, na którym walały się niezidentyfikowane narzędzia i na wpół opróżnione słoje z olejami do drewna. Locke zanotował w pamięci, żeby bardzo uważnie powąchać każdą herbatę, jaką mu tutaj podadzą, zanim się jej napije.
– Przeszliście samych siebie.
– Zostaliśmy, hm... w znaczący sposób zainspirowani finansowo – stwierdził Baumondain.
– Lubię budować dziwne rzeczy – dodała Parnella z kąta pokoju.
– Hm. No tak, te krzesła chyba się kwalifikują jako takie.
Locke spojrzał na komplet czterech krzeseł i westchnął, po części z ulgi, po części ze zdenerwowania.
– Wobec tego... Gdyby byli państwo tak uprzejmi i przygotowali je do transportu, wynajmę dwa powozy i wyjadę dziś po południu.
– Tak panu spieszno wyjechać?
– Mam nadzieję, że wybaczycie mi, kiedy powiem, że każda chwila niepotrzebnie spędzona w tym miejscu ciąży mi kamieniem na sercu. Salon Corbeau i ja nie pasujemy do siebie.
Locke wyjął z kieszeni płaszcza skórzaną sakiewkę i rzucił ją panu Baumondainowi.
– Dodatkowe dwadzieścia solari. Za pańskie milczenie i fakt, że te krzesła nigdy nie powstały. To jasne?
– Ja... Cóż, z pewnością sprostamy tej prośbie... Muszę przyznać, że pańska hojność jest...
– Kwestią, której nie musimy dłużej roztrząsać. Proszę sprawić mi tę przyjemność, niedługo stąd wyjadę.
Więc to wszystko, odezwał się głos w głowie Locke’a. Trzymasz się planu. Zostawiasz to za sobą, nic nie zrobisz, tylko wrócisz do Tal Verrar z podkulonym ogonem.
Podczas gdy on z Jeanem będą wzbogacać się kosztem Requina i dzięki oszustwu wspinać na kolejne luksusowe piętra Wieży Grzechu, na kamiennej arenie lady Saljeski nadal będą wyznaczane kary, a twarze widzów pozostaną takie same, dzień po dniu. Dzieci wyrywające skrzydełka muszkom, śmiejące się z – tego, jak owady młócą powietrze i krwawią... i od czasu do czasu przydeptujące któregoś.
– Złodziejom niech się wiedzie – mruknął pod nosem Locke. Zawiązał mocniej fular i przygotował się do wyjścia i wezwania powozów. Czuł wzbierające mdłości.
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Po raz kolejny pudło transportowe wystrzeliło spod wodospadu Mon Magisteria i z szarpnięciem wślizgnęło się do pałacu. Woda zasyczała w żelaznych rurach, wysokie bramy za pudłem zatrzasnęły się, a obsługa otworzyła frontowe drzwi przed Lockiem, Jeanem i Merrain.
Kilkunastu żołnierzy – Oczy Archonta – czekało na nich w holu. Bez słowa obstąpili Locke’a i Jeana z obu stron, podczas gdy Merrain prowadziła, idąc przodem.
Ale najwyraźniej nie do tego samego gabinetu co poprzednio. Locke od czasu do czasu rozglądał się, gdy szli słabo oświetlonymi korytarzami i w górę kręconymi schodami. Mon Magisteria naprawdę była bardziej twierdzą niż pałacem. Mury poza wielkim holem były pozbawione dekoracji, a powietrze pachniało przede wszystkim wilgocią, potem, wyprawioną skórą i smarami do broni. W niewidocznych kanałach dudniła woda. Niekiedy mijali służących, którzy stawali plecami do ściany, z pochylonymi w ukłonie głowami, dopóki Oczy ich nie minęły.
Merrain zaprowadziła ich do okutych metalem drzwi, w nijakim korytarzu kilka pięter powyżej wejścia. Blada poświata księżycowa sączyła się przez łukowate okno na drugim końcu korytarza. Locke zmrużył oczy i zdał sobie sprawę, że strumień wody z pałacowych akweduktów opada na szybę.
Merrain zapukała do drzwi trzy razy. Otworzyły się ze szczękiem. Przez szparę sączyło się na korytarz delikatne, żółte światło. Merrain odprawiła machnięciem ręki Oczy. Kiedy żołnierze odmaszerowywali korytarzem, pchnęła nieco drzwi i wskazała je drugą dłonią.
– Nareszcie. Miałem nadzieję zobaczyć was wcześniej. Musieliście być daleko od swych zwykłych terenów łowieckich, kiedy Merrain was znalazła.
Stragos uniósł głowę. Siedział na jednym z dwóch krzeseł w małej, pustej komnacie i przeglądał dokumenty. Na drugim krześle siedział milczący łysy asystent z kilkoma teczkami w rękach.
– Mieli małe kłopoty w wewnętrznym porcie przy Wielkiej Galerii – wyjaśniła Merrain, zamykając drzwi za Lockiem i Jeanem. – Dwoje naprawdę zmotywowanych zabójców.
– Doprawdy? – Stragos wyglądał na szczerze poirytowanego. – Z czym to się może wiązać?
– Sam chciałbym wiedzieć – odpowiedział Locke. – Nasza jedyna szansa na przesłuchanie oberwała w pierś bełtem, kiedy pojawiła się Merrain.
– Ta kobieta właśnie miała wbić jednemu z nich zatruty nóż, protektorze. Pomyślałam, że na razie wolałbyś mieć ich obu nietkniętych, panie.
– Hm. Dwoje zabójców. Byliście w Wieży Grzechu dziś wieczorem?
– Tak – odparł Jean.
– Zatem to nie Requin. On by was załatwił od razu na miejscu. To musi być coś innego. Coś, o czym powinniście byli powiedzieć mi wcześniej. Kosta?
– Och, proszę o wybaczenie, archoncie. Myślałem, że mając swoich małych przyjaciół więzimagów i tych wszystkich szpiegów, których mamy na karku, wiesz więcej, niż na to wychodzi.
– To poważna sprawa, Kosta. Zamierzam zrobić z was użytek. Plątanie się w cudzą wendetę z wami w roli głównej nijak nie pasuje do moich planów. Nie wiecie, kto mógł ich nasłać?
– Szczerze mówiąc, nie mamy zielonego pojęcia.
– Zostawiliście ciała zabójców w porcie?
– Strażnicy już na pewno je znaleźli – odparła Merrain.
– Wrzucą ciała do Głębiny Śmietniska, ale najpierw zostawią na dzień albo dwa w domu zmarłych – stwierdził Stragos. – Niech ktoś tam pójdzie i je obejrzy. Zrobi rysopis, sprawdzi wszelkie tatuaże i inne znaki.
– Oczywiście – przytaknęła Merrain.
– Powiedz oficerowi straży, żeby od razu się tym zajął. Wiesz, gdzie mnie znaleźć.
– Wedle rozkazu... archoncie. – Merrain ugryzła się w język, jakby chciała powiedzieć coś innego.
Odwróciła się, otworzyła drzwi i pospiesznie wyszła.
– Nazwałeś mnie Kosta... – powiedział Locke, gdy drzwi się zatrzasnęły. – Ona nie zna naszych prawdziwych nazwisk, prawda? Ciekawe. Nie ufasz swoim ludziom, Stragos? Wydaje się, że równie łatwo złapałbyś na haczyk ich, jak nas.
– Założę się – wtrącił Jean – że nigdy nie przyjmujesz propozycji przyjacielskiego drinka od swojego pana po godzinach pracy, co, łysolku?
Sługa Stragosa skrzywił się, ale nadal milczał.
– Ależ proszę bardzo – rzucił wesoło Stragos. – Szydźcie z mojego prywatnego alchemika, człowieka, który osobiście jest odpowiedzialny za „złapanie was na haczyk”, że już nie wspomnę o antidotum dla was.
Łysy mężczyzna uśmiechnął się lekko. Locke i Jean odchrząknęli i zgodnie zaszurali stopami – nawyk, który idealnie synchronizowali, kiedy byli chłopcami.
– Wygląda pan na rozsądnego człowieka – odezwał się Locke. – A ja osobiście zawsze uważałem, że wysokie czoło wygląda szlachetnie i że jest to praktyczne rozwiązanie w każdym klimacie...
– Zamknij się, Lamora. Mamy ludzi, których potrzebujemy? – Stragos podał papiery asystentowi.
– Tak, archoncie. Czterdziestu czterech, wszystko załatwione. Zadbam o to, by przeniesiono ich, nim nastanie jutrzejszy wieczór.
– Dobrze. Zostaw nam fiolki i możesz odejść.
Mężczyzna skinął głową i zebrał papiery. Wręczył dwie szklane fiolki archontowi i wyszedł bez słowa, z szacunkiem zamykając za sobą drzwi.
– A teraz wy dwaj – westchnął Stragos. – Najwyraźniej ściągacie na siebie uwagę, co? Na pewno nie macie pojęcia, kto mógł chcieć was zabić? Jakieś rachunki do wyrównania jeszcze z Camorry?
– Tyle ich zostało do wyrównania – odparł Locke.
– Nie da się ukryć, co? Cóż, moi ludzie będą was chronić najlepiej, jak potrafią. Mimo to musicie być... ostrożniejsi.
– Nie możemy powiedzieć, żebyśmy już nie byli w takiej sytuacji – odpowiedział Locke.
– Na razie macie ograniczyć działania do Złotych Schodów i Savroli. Obsadzę wewnętrzny port dodatkowymi ludźmi. Korzystajcie z niego, jeśli będziecie musieli podróżować.
– Do cholery, my nie możemy w ten sposób działać! Może przez kilka dni, ale nie przez resztę pobytu w Tal Verrar, niezależnie od tego, jak długo to potrwa.
– W tej kwestii możesz mieć więcej racji, niż ci się wydaje, Locke. Niestety, ktoś jeszcze próbuje cię dorwać, a ja nie mogę pozwolić, żeby to kolidowało z moimi interesami. Ogranicz ruchy albo ja ci je ograniczę.
– Powiedziałeś, że nie będzie dodatkowych komplikacji w naszej grze z Requinem!
– Nie, powiedziałem, że trucizna nie będzie bardziej komplikować waszej gry z Requinem.
– Jak na człowieka, który został z nami sam w małej, kamiennej komnacie, wydajesz się bardzo pewny naszego dobrego wychowania – powiedział Jean, robiąc krok w przód. – Twój alchemik nie wróci, prawda? Ani Merrain?
– Powinienem się martwić? Absolutnie nic nie zyskacie, robiąc mi krzywdę.
– Poza bezbrzeżną satysfakcją – odparł Locke. – Zakładasz, że kierujemy się zdrowym rozsądkiem. Zakładasz, że nie mamy w głębokim poważaniu twojej cennej trucizny. Że nie wyrwiemy ci, tak po prostu, wszystkich kończyn jedna po drugiej i nie pogodzimy się z konsekwencjami tego czynu.
– Musimy przez to przechodzić? – Stragos nadal siedział z nogą założoną na nogę. Na jego twarzy malował się wyraz lekkiego znudzenia. – Przyszło mi na myśl, że możecie okazać się na tyle uparci, żeby pielęgnować resztki buntu w sercach. Więc posłuchajcie uważnie: jeśli opuścicie ten pokój beze mnie, Oczy w korytarzu od razu was zabiją. A jeśli mimo to cokolwiek mi zrobicie, powtarzam swoją wcześniejszą obietnicę: odpłacę się tym samym jednemu z was, po dziesięciokroć, a drugi będzie musiał na to patrzeć.
– Ty stary capie, wypierdku z tyłka ze śluzicą! – warknął Locke.
– Jak sobie chcesz, ale skoro pozostajesz całkowicie w mojej władzy, powiedz mi, proszę, w jakim położeniu stawia to ciebie?
– Cholernie żenującym – mruknął Locke.
– W rzeczy samej. Czy możecie obaj odłożyć na bok dziecinną potrzebę pomszczenia szacunku do samych siebie i przyjąć misję, jaką wam wyznaczyłem? Wysłuchacie planu i będziecie się wyrażać jak cywilizowani ludzie?
– Tak. – Locke zamknął oczy i westchnął. – Chyba naprawdę nie mamy wyboru. Jean?
– Żałuję, ale muszę się z tobą zgodzić.
– A tymczasem... – Stragos wstał, otworzył drzwi na korytarz i skinął na Locke’a i Jeana, żeby ruszyli za nim. – Oczy zaprowadzą was do ogrodów. Mam coś, co chcę wam pokazać... kiedy będziemy rozmawiać o waszej misji w bardziej dyskretnym miejscu.
– Co właściwie zamierzasz z nami zrobić? – spytał Jean.
– Ujmując to w prostych słowach: mam flotę stojącą na kotwicy w Przystani Mieczy, która ostatnio niewiele ma do roboty. Jako że nadal zależę od Priori w kwestii żołdu i zaopatrzenia, nie mogę jej wysłać z misją bez stosownego pretekstu. – Stragos się uśmiechnął. – Zamierzam więc posłać was dwóch na morze, żebyście znaleźli dla mnie pretekst.
– Na morze? – powtórzył Locke. – Całkiem cię popierdo...
– Zabrać ich do ogrodu – powiedział Stragos i odwrócił się na pięcie.
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To był bardziej las niż ogród. Ciągnął się setki jardów po północnej stronie Mon Magisteria. Żywopłoty, które przeplatały się z delikatnie srebrzącą się winoroślą, znaczyły ścieżki pomiędzy kołyszącą się czernią drzew. Dzięki jakiejś alchemii ogrodniczej winorośl rzucała dość sztucznej poświaty księżycowej, żeby dwaj złodzieje i ich strażnicy mogli spokojnie iść żwirowymi ścieżkami. Prawdziwe księżyce też już wzeszły, ale schowały się za wznoszącą się na piętnaście pięter ciemną sylwetką pałacu, więc Jean i Locke nie mogli ich widzieć.
Wonne powietrze było wilgotne i ciężkie. Deszcz czaił się w podpełzającym łuku chmur na wschodnim niebie. W ciemnościach między drzewami było słychać trzepotanie skrzydełek, gdzieniegdzie błyskały blade złote lub szkarłatne światełka, unoszące się wokół pni jakby za sprawą psotnych wróżek.
– Żuczki-lampionki – powiedział oczarowany Jean.
– Pomyśl, ile ziemi musieli tu przywlec, żeby pokryć staroszkło warstwą wystarczająco grubą do zasadzenia drzew... – szepnął Locke.
– Dobrze jest być księciem – stwierdził Jean. – Albo archontem.
Pośrodku ogrodu znajdowała się niska budowla – jakby hangar na łodzie, oświetlony wiszącymi latarniami alchemicznymi w kolorze herbowego błękitu Tal Verrar. Locke usłyszał słaby plusk wody o kamienie, a wkrótce potem zobaczył, że w ziemi za niewielkim budynkiem wykopano szeroki na dwadzieścia stóp kanał. Ciągnął się meandrami w ciemnościach lasu-ogrodu jak miniaturowa rzeka. To naprawdę musiał być hangar.
Z ciemności wynurzyło się kolejnych czterech strażników, na wpół prowadzonych, na wpół wleczonych przez dwa potężne, czarne psy we wzmacnianej uprzęży. Te stworzenia, w kłębie sięgające człowiekowi do pasa, odsłoniły kły, prychnęły z pogardą i pociągnęły strażników w głąb ogrodu archonta.
– Bardzo dobrze – powiedział Stragos, wyłaniając się z ciemności kilka kroków za ekipą z psami. – Wszystko przygotowane. Wy dwaj, chodźcie ze mną. Prefekcie mieczniku, ty i twoi ludzie możecie odejść.
Oczy odmaszerowały do pałacu; żwir cicho zgrzytał pod ich butami. Stragos skinął na Locke’a i Jeana, a potem poprowadził ich nad brzeg. Na nieruchomych wodach była zacumowana łódź, przywiązana do palika za hangarem. Zbudowano ją dla czterech osób; miała jedną obitą skórą ławkę z przodu i drugą przy rufie. Stragos skinął na nich, żeby usiedli na przedniej ławce.
Locke musiał przyznać, że dość przyjemnie było usadowić się na poduszkach i oprzeć rękę na krawędzi nadburcia tej małej, solidnej łódki. Stragos zakołysał nią nieco, gdy wszedł na pokład za nimi, odwiązał cumę i usiadł na swoim miejscu. Wziął wiosło i zanurzył je za lewą burtą.
– Tannen? – powiedział. – Bądź tak miły i zapal latarnię na dziobie.
Jean obejrzał się przez ramię i zauważył alchemiczną latarenkę wielkości pięści, w fasetowanym szkle, zwieszającą się po jego stronie łodzi. Pokręcił mosiężnym pokrętłem na czubku, aż opary w środku wymieszały się i z trzaskiem ożyły. Niczym lazurowy brylant, fasety latarni rzucały poświatę na wodę.
– Tu właśnie książęta Monarchii Therińskiej wybudowali swój pałac – powiedział Stragos. – Kanał wykuty w szkle, głęboki na osiem jardów, jak prywatna rzeka. Wokół niego zbudowano te ogrody. My, archonci, odziedziczyliśmy to miejsce razem z Mon Magisteria. Moi poprzednicy zadowalali się nieruchomą wodą, ale ja wprowadziłem kilka zmian.
Gdy to mówił, szum wody uderzającej o brzegi kanału stał się głośniejszy i mniej regularny. Locke zdał sobie sprawę, że ten bulgocący dźwięk to odgłos spowodowany przez silny nurt. Odbite światło z latarni na dziobie podskakiwało i przesuwało się, kiedy woda falowała jak ciemny jedwab.
– Magia? – spytał.
– Rzemiosło, Lamora.
Łódź zaczęła się oddalać od brzegu kanału, a Stragos za pomocą wiosła ustawił ich na środku miniaturowej rzeki.
– Dziś wieczorem wieje silny wiatr ze wschodu; porusza wiatrakami w odległym krańcu ogrodu. Można je wykorzystać do poruszania kół wodnych pod powierzchnią kanału. Gdy jest cisza, czterdziestu albo pięćdziesięciu mężczyzn rozkręca ręcznie mechanizm. Mogę zażyczyć sobie takiego nurtu, jaki mi odpowiada.
– Każdy może pierdnąć w zamkniętym pokoju i powiedzieć, że włada wiatrami – stwierdził Locke. – Chociaż muszę przyznać, że cały ogród jest... elegantszy, niż się po tobie spodziewałem.
– To miło, że masz dobrą opinię na temat moich gustów estetycznych.
Przez kilka minut Stragos sterował łodzią w milczeniu; minęli szerokie zakole, brzegi porośnięte srebrzystą winoroślą, i przepłynęli pod szeleszczącymi, nisko zwieszającymi się gałęziami. Zapach sztucznej rzeki narastał wokół w nich, w miarę jak nurt się wzmagał – nie był nieprzyjemny, ale bardziej zatęchły i mniej „zielony” niż zapach naturalnych stawów lub rzek, który przypominał sobie Locke.
– Zakładam, że rzeka krąży w zamkniętym obiegu – powiedział Jean.
– Pełnym meandrów, ale owszem.
– Wobec tego... Proszę wybaczyć, że pytam, ale dokąd właściwie nas zabierasz?
– Wszystko w swoim czasie – odparł Stragos.
– A skoro mowa o miejscu, do którego płyniemy... – wtrącił się Locke. – Zechciałbyś wrócić do poprzedniego tematu? Chyba któryś strażnik zdzielił mnie przez łeb, bo wydaje mi się, że powiedziałeś, że chcesz nas wysłać na morze.
– W rzeczy samej. I tam się udacie.
– Po jakie licho?
– Znacie historię Wolnej Armady z Widmowych Wysp?
– Mgliście – stwierdził Locke.
– Powstanie piratów na Morzu Mosiądzu – dumał na głos Jean. – Sześć albo siedem lat temu. Zostało stłumione.
– Ja je stłumiłem – odparł archont. – Siedem lat temu ci kretyni z Widmowych Wysp wbili sobie do łbów, że upomną się o władzę. Twierdzili, że mają prawo ściągać podatek od statków na Morzu Mosiądzu, o ile za ściąganie podatku uznać abordaż i plądrowanie wszystkiego, co ma kadłub. Mieli kilkanaście porządnych statków i kilkanaście mniej lub bardziej sensownych załóg.
– Bonaire – powiedział Jean. – Kapitan, za którym wszyscy poszli, prawda? Laurella Bonaire?
– Zgadza się – potwierdził Stragos. – Bonaire i jej Bazyliszek. Była jednym z moich oficerów, a to był jeden z moich statków, dopóki nie zdradziła.
– I to ciebie, takiego skromnego człowieka, dla którego tak miło się pracuje? – zdumiał się Locke.
– Ta eskadra bandytów uderzyła na Nicorę, Vel Virazzo i niemal każdą małą wioskę na tym wybrzeżu. Podpłynęli tak, żeby statki było widać z pałacu, a potem uciekli, kiedy moje galery ruszyły im na spotkanie. To miasto nie żyło w takim strachu od wojny z Camorrą za czasów mojego poprzednika.
– Nie przypominam sobie, żeby to długo trwało – powiedział Jean.
– Może pół roku. Ich deklaracja była początkiem ich upadku. Piraci potrafią wymykać się i kryć, ale kiedy ogłaszasz deklarację, prędzej czy później musisz jej bronić w bitwie. A piraci nie są przeciwnikami dla prawdziwej floty wojennej w otwartej walce na morzu. Zepchnęliśmy ich z Nicory, zatopiliśmy połowę ich floty, a resztę, robiącą ze strachu w gacie, odesłaliśmy z powrotem na Widmowe Wyspy. Bonaire skończyła w klatce zawieszonej nad Głębiną Śmietniska. Najpierw patrzyła, jak w dół poleciała cała jej załoga, a potem osobiście odciąłem sznur jej klatki.
Locke i Jean nic nie powiedzieli. Coś cicho zgrzytnęło, gdy Stragos skorygował kurs łodzi. Przed nimi rysował się kolejny zakręt sztucznej rzeki.
– Ta mała demonstracja – ciągnął archont – uczyniła piractwo dość niepopularnym zajęciem na Morzu Mosiądzu. Od tamtych wydarzeń nastały dobre czasy dla uczciwych kupców. Oczywiście w okolicach Widmowych Wysp nadal są piraci, ale nie zbliżają się do Tal Verrar bardziej niż na trzysta mil, tak samo jak nie podpływają do Nicory ani okolicznego wybrzeża. Moja flota nie zajmuje się niczym poważniejszym niż incydenty celne i statki z zarazą raz na trzy, cztery lata. Nastały spokojne czasy... czasy rozkwitu.
– A to nie twoje zadanie dbać właśnie o to? – spytał Jean.
– Wyglądasz na oczytanego człowieka, Tannen. Na pewno z lektur dowiedziałeś się także, że kiedy zbrojni płacą własną krwią za pokój, ci sami ludzie, którzy czerpią zyski z tego pokoju, szybko zapominają o ofierze krwi.
– Priori – odezwał się Locke. – To zwycięstwo zaniepokoiło ich, prawda? Ludzie lubią zwycięstwa. To dzięki nim popularni są generałowie... oraz dyktatorzy.
– Sprytnie, Lamora. Tak jak w interesie rad kupców było wysłać mnie, żebym wybawił ich od piratów, tak samo w ich interesie leżało wyżąć do sucha moją flotę zaraz po zwycięstwie. Dywidendy z pokoju... Spłać połowę statków, odstaw je do rezerwy, zwolnij ze służby kilkuset wyszkolonych żeglarzy i pozwól, żeby kupcy ich przechwycili... Szkolono ich za pieniądze z podatków Tal Verrar, więc Priori i partnerzy z radością ich ukradli. Tak było i tak jest nadal: gdy na Morzu Mosiądzu panuje pokój, Żyły kłócą się między sobą, Lashain nie ma floty, a Karthain nie musi zawracać sobie nią głowy. W tym skrawku świata panuje spokój.
– Skoro tak się z Priori nie dogadujecie, to dlaczego całkiem nie pozbawią cię funduszy?
Locke usadowił się wygodnie w kącie łodzi. Przewiesił lewą nogę przez burtę i moczył ją w ciepłej wodzie.
– Na pewno zrobiliby to, gdyby mogli – odpowiedział Stragos. – Ale karta praw miasta gwarantuje mi pewien minimalny budżet z ogólnych dochodów. Jednakże każdy skrupulant i rewident w tym mieście należy do tamtych. Wymyślają jakieś cholerne wyrafinowane bajeczki, żeby ograniczyć nawet te skromne fundusze. Moi księgowi mają ręce pełne roboty, ścigając ich. Ale to prywatnych pieniędzy nie wypuszczą z ręki. W trudnych czasach potrafili w jednej chwili obsypać moje wojska złotem i zapasami. W czasach pokoju żałują mi każdej centiry. Zapomnieli już, po co ustanowiono urząd archonta.
– Właśnie dotarło do mnie – powiedział Locke – że twój poprzednik powinien był w pewnym sensie... rozwiązać urząd, kiedy Camorra zgodziła się przestać kopać wam tyłki.
– Tylko zawodowe wojsko to prawdziwe wojsko, Lamora. Ludzi trzeba nieustannie szkolić i przygotowywać. Dobrej armii czy floty nie stworzysz z niczego. Tal Verrar może nie mieć trzech, czterech lat na stworzenie obrony, kiedy pojawi się następny kryzys. A konsyliarze Priori, którzy najgłośniej paplają o „sprzeciwianiu się dyktaturze” i „prawach obywatelskich”, pierwsi uciekną obładowani fortunami na statek, który zabierze ich na drugi kraniec świata, gdzie dostaną azyl. Nigdy nie staną w obronie tego miasta ani dla niego nie umrą. Jak widzisz, nasza wzajemna wrogość nie jest wyłącznie natury osobistej.
– Chociaż znam aż za wielu wspaniałych kupców, aby nie zgodzić z ogólną oceną ich charakteru, doznałem nagłego i bolesnego olśnienia i chyba wiem, dokąd zmierza ta rozmowa.
– Ja także. – Jean odchrząknął. – Widzi mi się, że skoro twoje siły słabną, byłby to nadzwyczaj stosowny moment, aby gdzieś na Morzu Mosiądzu pojawiły się jakieś nowe kłopoty, nieprawdaż?
– Wyśmienite rozumowanie. Siedem lat temu piraci na Widmowych Wyspach powstali i sprawili, że mieszkańcy Tal Verrar mogli być dumni z floty, którą dowodzę. Dobrze by było ich przekonać, żeby znów narobili nam kłopotów... i znów dali się zmiażdżyć.
– Wyślesz nas na morze, żebyśmy znaleźli pretekst. Tak powiedziałeś – odezwał się Locke. – Nas, i w dodatku na morze. Mózg tak ci spuchł, że czaszka go uciska? Jakim cudem, do kurwy nędzy, spodziewasz się, że my dwaj skrzykniemy piracką armadę w miejscu, w którym nigdy nie byliśmy, i przekonamy piratów, żeby przybyli tutaj i zginęli z uśmiechem na ustach z rąk floty, która już raz położyła ich na stole i zerżnęła w tyłek?
– Przekonaliście arystokrację Camorry, żeby wydała fortunę na wasze intrygi – odparł bez cienia złości Stragos. – Oni kochają swoje pieniądze, a jednak wytrząsnęliście złoto z ich kieszeni jak dojrzałe owoce z drzewek. Przechytrzyliście więzimaga. Przechytrzyliście capę Barsaviego, i to tuż pod jego nosem. Uniknęliście pułapki, w którą wpadli capa i cały jego dwór.
– Tylko niektórzy z nas – szepnął Locke. – Tylko niektórym z nas się udało, dupku.
– Potrzebuję kogoś więcej niż agentów. Potrzebuję prowokatorów. Wpadliście w moje ręce w idealnej chwili. Waszym zadaniem, waszą misją jest rozpętać piekło na Morzu Mosiądzu. Chcę, żeby plądrowano wszystkie statki stąd do Nicory. Chcę, żeby Priori zapukała do moich drzwi i błagała, żebym wziął więcej złota, więcej statków, większą odpowiedzialność. Chcę, żeby statki handlowe na południe od Tal Verrar uciekały do portów. Chcę, żeby ubezpieczyciele robili w gacie. Wiem, że może nie dostanę tego wszystkiego, ale, na bogów, przyjmę to, co tylko zdołacie mi załatwić. Wzniećcie panikę, jakiej nie mieliśmy od lat. Niech ludzie boją się piratów.
– Odwaliło ci – stwierdził Jean.
– Potrafimy okradać arystokrację. Potrafimy się włamywać. Potrafimy zakradać się przez komin, otwierać zamki, okradać powozy, opróżniać skarbce i popisywać się naprawdę szerokim wachlarzem karcianych sztuczek – przyznał Locke. – Mogę ci odciąć jaja, o ile jakieś masz, podłożyć na ich miejsce marmurowe kulki, i przez tydzień nie zorientujesz się, że coś jest nie tak. Ale z przykrością muszę powiedzieć, że jedyny rodzaj przestępców, z jakimi naprawdę nie mieliśmy nigdy, przenigdy do czynienia, to piraci, do kurwy nędzy!
– Właściwie to jesteśmy w kropce, jeśli idzie o stosowne okoliczności, w których moglibyśmy jakichś poznać.
– W tej kwestii, jak i w wielu innych, uprzedziłem was – stwierdził Stragos. – Nie będziecie mieli kłopotu z poznaniem piratów z Widmowych Wysp, ponieważ sami staniecie się jak najbardziej szanowanymi piratami. A ściśle rzecz biorąc, kapitanem i pierwszym oficerem pirackiego brygu.
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– To kompletne szaleństwo – stwierdził Locke po kilku minutach gorączkowego rozmyślania. – Kompletny, absolutny zajob to stan rozumnego błogostanu, do którego nawet nie masz co aspirować. Ludzie, którzy żyją w rynsztoku i piją własne szczyny, unikaliby twojego towarzystwa. Jesteś stuprocentowym świrem.
– Nie takich słów spodziewałem się od człowieka, który szczerze pragnie dostać antidotum.
– Ach, jakiż wspaniały wybór roztaczasz przed nami... Powolna śmierć od trucizny albo śmierć podczas szaleńczej przygody!
– Dajcie spokój. I takich słów nie spodziewałem się od człowieka, który udowodnił, że potrafi się wykaraskać z naprawdę skomplikowanych sytuacji.
– Zaczynają mnie trochę irytować ci, którzy chwalą nasze poprzednie wyczyny, traktując to jako wymówkę, żeby władować nas w coś jeszcze bardziej ryzykownego. Słuchaj, jeśli chcesz, żebyśmy wykonali robotę, daj nam coś z naszej działki. Nie jest dla ciebie dość rozległa? Do cholery, próbujemy ci tylko powiedzieć, że nie mamy zielonego pojęcia o wiatrach, pogodzie, statkach, piratach, Morzu Mosiądzu, Widmowych Wyspach, żaglach, linach i... eee... pogodzie, statkach...
– Nasze jedyne doświadczenia odnośnie do statków – wtrącił się Jean – sprowadzają się do wsiadania, rzygania i wysiadania.
– Pomyślałem o tym – powiedział Stragos. – Kapitan pirackiej załogi przede wszystkim musi mieć charyzmę. Zdolności przywódcze. Musi umieć podejmować decyzje. Zbirami trzeba umieć rządzić. Wierzę, że to potrafisz, Lamora... choćby odegrać, jeśli będzie trzeba. Dlatego pod wieloma względami jesteś najlepszym kandydatem. Potrafisz udawać pewność siebie, kiedy uczciwy człowiek już by spanikował. A twój przyjaciel Jean może zmusić innych do posłuchu. Ktoś, kto potrafi solidnie przylać, jest szanowany na statku.
– Jasne, super – żachnął się Locke. – Ja jestem czarujący, a Jean twardy. To sprawia, że wszystkie pozostałe kwestie, które wymieniłem...
– A jeśli idzie o sztukę żeglarską, dostarczę wam doświadczonego nawigatora. Człowieka, który nauczy was rzeczy niezbędnych i będzie podejmował odpowiednie decyzje, gdy już znajdziecie się na morzu, udając jednocześnie, że przyjmuje rozkazy od was. Nie rozumiecie? Proszę tylko, żebyście odegrali swoje role... A on dostarczy wam wiedzy, żebyście te role odegrali przekonująco.
– Na Venaporthę! – jęknął Locke. – Naprawdę chcesz nas tam wysłać i szczerze wierzysz, że nam się powiedzie?
– Oczywiście.
– A co do trucizny... – odezwał się Jean. – Dasz nam dość antidotum do ręki, żebyśmy swobodnie wędrowali po Morzu Mosiądzu?
– Skądże. Będziecie musieli pojawiać się w Tal Verrar co dwa miesiące. Mój alchemik mówi, że sześćdziesiąt dwa, sześćdziesiąt pięć dni to najdłużej, ile możecie zwlekać z odtrutką.
– Czekaj no, do cholery! – oburzył się Locke. – Nie wystarczy ci, że będziemy żeglarzami bez doświadczenia, udającymi zahartowanych piratów i zaufamy jednemu człowiekowi, dzięki któremu mamy wyglądać na kompetentnych? Ani że będziemy narażali się na bogowie wiedzą jakie niebezpieczeństwa na morzu, podczas gdy nasze plany związane z Requinem będą musiały czekać? Teraz jeszcze oczekujesz, że będziemy trzymać się mamusinego fartuszka i wracać tu co dwa miesiące?
– Na Widmowe Wyspy płynie się dwa albo trzy tygodnie i tyle samo z powrotem. Będziecie mieli mnóstwo czasu na swoje sprawy w czasie każdej z tych podróży, niezależnie od tego, ile miesięcy potrwa. Jak bardzo zamierzacie ryzykować, spóźniając się, to już, rzecz jasna, zależy od was. Chyba sami rozumiecie, że tak być musi.
– Nie. – Locke się zaśmiał. – Szczerze mówiąc, nie rozumiem!
– Chcę otrzymywać raporty z rozwoju sytuacji. Mogę mieć dla was nowe rozkazy lub informacje. Możecie mieć nowe prośby lub sugestie. To bardzo rozsądne, żebyśmy pozostawali w kontakcie.
– A jak akurat trafimy na jedną z tych stref... psiakrew, Jean, jak to się nazywa? Jak nie ma wiatru?
– Strefa ciszy – odpowiedział Jean.
– No właśnie. Nawet my wiemy, że nie można zakładać stałej prędkości i wiatru w żaglach. Dostaje się to, co bogowie ześlą. Możemy ugrzęznąć na oceanie pięćdziesiąt mil od Tal Verrar dnia sześćdziesiątego trzeciego i umrzeć całkiem bez sensu.
– Istnieje taka możliwość, ale bardzo niewielka. Doskonale zdaję sobie sprawę, że z wyznaczonym wam zadaniem wiąże się spore ryzyko. Szanse na duży zysk każą mi je podjąć. A na razie... zmieńmy temat.
Przed nimi na wodzie kładła się złota, pofalowana smuga, a w powietrzu nad nią jakby kołysały się bladozłote linie. Gdy się zbliżyli, Locke zobaczył szeroki, ciemny kształt całkowicie zakrywający sztuczną rzekę, od brzegu do brzegu – jakiegoś rodzaju budowlę. Złote linie okazały się szparami w zasłonach zwieszających się aż do wody. Łódź dopłynęła do tej bariery i przecisnęła się przez nią z pewnym oporem. Locke odsunął z twarzy ciężkie, wilgotne płótno, a wtedy łódź wpłynęła w biały dzień.
Znajdowali się w zadaszonym ogrodzie, wysokim na co najmniej czterdzieści stóp. Rosły w nim wierzby, wiedźmodrzew, oliwki, cytrusy i jantarnina. Czarne, brązowe i szare pnie stały w gęstych szeregach, a ich zaplątane w winorośl konary wznosiły się wysoko w plątaninie jasnych liści i tworzyły nad rzeką drugie sklepienie.
Jeśli idzie o rzeczywisty dach, to skrzył się cały, był błękitny i jasny jak niebo w południe; na wpół widoczne białe obłoczki przesuwały się ponad gałęziami. Słońce świeciło jasno aż do bólu na prawo od Locke’a, który się obejrzał, żeby spojrzeć przed siebie. Złote promienie sączyły się między liście... chociaż na zewnątrz z pewnością był środek nocy.
– To albo alchemia, albo czary. Albo jedno i drugie – stwierdził Jean.
– Alchemia, i to nie byle jaka – przyznał Stragos ściszonym, podekscytowanym głosem. – Sklepienie jest ze szkła, chmury z dymu, a słońce to płonące naczynie z alchemicznymi olejami i lustrami.
– Płonącymi na tyle jasno, by utrzymać przy życiu las pod dachem. Niech to diabli... – mruknął Locke.
– Być może rzeczywiście płonie wystarczająco mocno, Lamora, ale jeśli lepiej się przyjrzysz, zobaczysz, że pod tym dachem nie ma niczego żywego prócz nas.
Kiedy Locke i Jean rozglądali się wokół z niedowierzaniem, Stragos skierował łódź do brzegu. Tutaj kanał zwężał się do zaledwie dziesięciu stóp, dzięki czemu drzewa i krzewy po obu stronach rozrastały się szerzej. Stragos złapał się pnia i zatrzymał łódź. Wskazał w powietrze, mówiąc:
– Mechaniczny ogród dla mechanicznej rzeki. Nie ma tu prawdziwych roślin. Wszystko to drewno, glina, druty i jedwab; farba, barwniki i alchemia. Wszystko skonstruowane wedle mojego projektu. Rzemieślnicy i ich pomocnicy potrzebowali sześciu lat, żeby to zbudować. Moja mała mechaniczna dolina.
Mimo niedowierzania Locke zdał sobie sprawę, że archont mówi prawdę. Pomijając ruch białego dymu obłoków wysoko w górze, wszystko wokół było nienaturalnie – niemal przerażająco – nieruchome. Powietrze w zamkniętym ogrodzie stało i pachniało stęchłą wodą i płótnem. Powinno buchać zapachami lasu, bogatymi aromatami ziemi, kwiatów i próchnicy.
– Nadal widzisz we mnie człowieka pierdzącego w zamkniętym pokoju, Lamora? Tutaj naprawdę władam wiatrem...
Stragos wzniósł prawą rękę nad głowę. Szelest wypełnił sztuczny ogród. Podmuch powietrza poruszył włosami Locke’a i stopniowo narastał, aż złodziej poczuł wyraźną bryzę na twarzy. Gałęzie i liście wokół delikatnie się kołysały.
– I deszczem! – krzyknął Stragos.
Jego głos poniósł się echem nad wodą i zginął w głębinach nagle ożywionego lasu. Chwilę potem zaczęła opadać słaba, ciepła mgła, łaskocząca mżawka, która majaczyła jak wirujące duchy pośród sztucznej zieleni i zamknęła się wokół ich łodzi. Potem spadły większe krople, bębniąc leciutko i burząc powierzchnię mechanicznej rzeki. Locke i Jean skulili się, a Stragos się roześmiał.
– Mogę jeszcze więcej. Może nawet mógłbym rozpętać burzę!
Silniejszy powiew wiatru sprawił, że krople i mgła zaczęła w nich uderzać. Rzeczka się wzburzyła, gdy nadpłynął przeciwny nurt. Pod łodzią pojawiły się spienione fale, jakby woda się zagotowała. Stragos chwycił się mocniej rękami pnia, gdy łódź zakołysała się gwałtownie, przyprawiając pasażerów o mdłości. Krople stały się cięższe i twardsze. Locke musiał osłonić oczy, żeby coś widzieć. Kłęby gęstej, ciemnej mgły gotowały się nad nimi, przesłaniając sztuczne słońce. Las ożył, młócąc gałęziami i liśćmi powietrze, jakby sztuczna zieleń walczyła z niewidzialnymi zjawami.
– Ale tylko do pewnego stopnia – dokończył Stragos i bez żadnego widocznego sygnału z jego strony deszcz osłabł.
Stopniowo las przestał się kołysać i tylko szumiał cicho, aż wreszcie znieruchomiał. Wzburzone prądy w rzece pod nimi opadły i w ciągu kilku minut mechaniczny ogród powrócił do względnego spokoju. Macki rozpływającej się mgły snuły się jeszcze wokół drzew, słońce wyzierało zza rzednących „chmur”, a otoczenie rozbrzmiewało całkiem miłym dla ucha kapaniem wody z tysięcy gałęzi, liści i pni.
Locke otrząsnął się i odgarnął z oczu mokre włosy.
– To... niech mnie szlag, to jedyne w swoim rodzaju, archoncie. Muszę przyznać. Nigdy w życiu nawet nie wyobrażałem sobie czegoś takiego.
– Ogród w butelce – zadumał się na głos Jean. – Z zabutelkowaną pogodą.
– Ale po co? – spytał Locke w imieniu ich obu.
– Jako przypomnienie. – Stragos puścił pień i pozwolił łodzi podryfować spokojnie na środek strumienia. – Tego, co ludzkie ręce i umysły mogą osiągnąć. Co to jedyne miasto na świecie zdolne jest stworzyć. Mówiłem, że moja Mon Magisteria jest składnicą sztucznych tworów. Myślcie o nich jako o owocach porządku... porządku, który muszę zapewnić i którego mam strzec.
– A jak, do diabła, mieszanie się do bezpieczeństwa handlu na morzach Tal Verrar ma zapewnić porządek i go strzec?
– Krótkoterminowe poświęcenie na rzecz długoterminowych zysków. Jest w tym mieście ukryty potencjał, który rozkwitnie, Lamora. Który wspaniale się rozwinie. Wyobrażasz sobie te cuda, które Monarchia Therińska mogłaby stworzyć, gdyby miała wieki pokoju i nie rozpadła się na walczące ze sobą, miotające się miasta-państwa? Wreszcie coś się szykuje, by powstać mimo tych wszystkich nieszczęść, i stanie się to właśnie tutaj. Alchemicy i rzemieślnicy z Tal Verrar nie mają sobie równych. A uczeni z Kolegium Therińskiego są raptem kilka dni drogi stąd... to musi nastąpić tutaj!
– Maxilanie, mój ukochany... – Locke uniósł brwi i się uśmiechnął. – Wiedziałem, że masz ochotę, ale nie wiedziałem, że aż tak płoniesz! Chodź, weź mnie tu i teraz! Jean nie obrazi się, odwróci wzrok, jak przystało na dżentelmena.
– Szydź sobie do woli, Lamora, ale posłuchaj, co mówię. Posłuchaj i zrozum, do cholery. To, czego właśnie byliście świadkami, wymaga pracy sześćdziesięciu ludzi. Obserwatorów, którzy wychwytują moje sygnały. Alchemików do obsługi garów wytwarzających dymy. Załogi przy miechach i wentylatorach napędzających wiatr. Kilka tuzinów ludzi, którzy tylko pociągali za sznurki, jeśli można to tak ująć; przez gałęzie moich sztucznych drzew są poprzewlekane druty, jak u marionetek, żeby poruszały się bardziej przekonująco. Armia wyszkolonych pracowników, silących się, by przygotować pięciominutowy spektakl dla trzech mężczyzn w łódce. Ale nawet tego nie potrafiono stworzyć za pomocą sztuki i rzemiosła poprzednich stuleci. Co jeszcze możemy osiągnąć, jeśli zyskamy na czasie? A gdyby tak trzydziestu ludzi mogło osiągnąć podobne rezultaty? Albo dziesięciu? Albo jeden? A gdyby lepsze urządzenia mogły produkować mocniejszy wiatr, ulewniejszy deszcz, bystrzejszy prąd? A gdyby nasze mechanizmy stały się tak subtelne i tak potężne, że to już by nie był spektakl? Co, gdybyśmy zdołali zaprząc je do kontrolowania wszystkiego, nawet nas samych? Naszych ciał? Naszych dusz?! Mieszkamy na ruinach świata Eldrenów, w cieniu magów z Karthainu. Ale zwykli ludzie mogą dorównać im mocą. Dajcie nam kilka wieków, dajcie nam łaskę bogów, a zwykli ludzie przyćmią moc tamtych.
– I wszystkie te wspaniałości w jakiś sposób zależą od tego, czy my dwaj wyruszymy na morza i będziemy dla ciebie udawać piratów? – powiedział Jean.
– Tal Verrar nigdy nie pozostanie wystarczająco długo silne, jeśli nad jego losami będą czuwać ci, którzy doją z niego złoto jak mleko z wymion krowy, a potem uciekają na drugi kraniec świata przy pierwszym sygnale zagrożenia. Potrzebuję większej władzy i, mówiąc wprost, muszę ją przejąć albo wycisnąć z moich wrogów, wsparty wolą stojących za mną ludzi. Wasza misja, jeśli się powiedzie, obróci klucz w zamku drzwi, które stoją mi na drodze do większych spraw. – Stragos zaśmiał się i rozłożył ręce. – Jesteście złodziejami. A ja wam oferuję możliwość skradzenia samej historii.
– Co jest marną pociechą w porównaniu do pieniędzy w kantorze i dachu nad głową – stwierdził Locke.
– Nienawidzisz magów z Karthainu – stwierdził obojętnym tonem Stragos.
– Chyba tak – zgodził się Locke.
– Ostatni cesarz Monarchii Therińskiej próbował walczyć z nimi za pomocą magii, czary przeciw czarom. Zginął, poniósłszy klęskę. Karthainu nigdy nie zdołamy podbić za pomocą sztuki, którą władają więzimagowie. Zadbali o to, żeby nie było drugiej takiej siły na świecie, która zyskałaby równie licznych lub potężnych czarowników. Trzeba ich pokonać tym. – Stragos odłożył wiosło i rozłożył ręce. – Maszyny. Rzemiosło. Alchemia i inżynieria. Owoce umysłu.
– Wszystko to, cały ten idiotyczny spisek... – powiedział Locke. – Potężniejszy Tal Verrar, podbijający ten skrawek świata... Wszystko to, aby zranić Karthain? Nie mogę rzec, że to niemiła dla mnie myśl, ale dlaczego? Co ci zrobili, że wpadłeś na taki pomysł?
– Czy któryś z was zna starożytną sztukę iluzjonistyczną? – zapytał Stragos. – Czytaliście kiedyś o niej w książkach historycznych?
– Trochę – przytaknął Locke. – Niewiele.
– Dawno, dawno temu przedstawienia iluzjonistyczne, pokazy wymyślonej magii, nie prawdziwych czarów, a jedynie zmyślnych sztuczek, były powszechne, popularne i przynosiły znaczny dochód. Plebejusze płacili, żeby oglądać sztuczki na rogach ulic, arystokracja Monarchii Therińskiej płaciła, żeby oglądać ją na dworach. Ale ta tradycja umarła. Sztuka iluzji przestała istnieć, z wyjątkiem błahostek z kartami. Więzimagowie nawiedzają nasze miasta-państwa jak wilki, gotowi zmiażdżyć wszelkie oznaki konkurencji. Nikt rozsądny nie oświadczy publicznie, że potrafi uprawiać magię. Strach zamordował całą tradycję, setki lat temu. Więzimagowie zniekształcają nasz świat samym swoim istnieniem. Rządzą nami na wiele sposobów, które nie mają nic wspólnego z polityką. Fakt, że możemy ich wynająć, aby spełniali nasze życzenia, pozostaje nieistotny. Ta mała gildia zagraża wszelkim naszym planom, wszystkiemu, o czym marzymy. Strach przed magami zatruwa ambicje naszych ludzi, aż do samego szpiku. Uniemożliwia wyobrażenie sobie większych celów... Odbiera nadzieję na odnowienie cesarstwa, które kiedyś mieliśmy. Wiem, że uważacie to, co wam zrobiłem, za niewybaczalne. Ale wierzcie mi lub nie, podziwiam was za to, że postawiliście się więzimagom. Wydali was mnie w ramach kary, a ja proszę, abyście pomogli mi w nich uderzyć.
– Wielkie idee – powiedział Jean. – Mówisz o tym tak, jakby to był dla nas wielki przywilej, że wbrew woli zostaliśmy przymuszeni do służby u ciebie.
– Nie potrzebuję wymówek, żeby nienawidzić więzimagów – stwierdził Locke. – Ani żeby ich nienawidzić, ani żeby z nimi walczyć. Śmiałem się im prosto w twarz, jeśli można to tak ująć. Obaj z Jeanem się śmialiśmy. Ale chyba oszalałeś, jeśli myślisz, że kiedykolwiek pozwolą ci otwarcie stworzyć coś, co będzie dostatecznie potężne, by ich zniszczyć.
– Nie spodziewam się, że dożyję tej chwili – odparł Stragos. – Chcę tylko zasiać ziarno. Popatrz na świat wokół nas, Lamora. Przyjrzyj się wskazówkom, które nam zostawili. Alchemię poważa się w każdym zakątku świata, nieprawdaż? Oświetla nasze pokoje, leczy nasze rany, zachowuje nasze jedzenie... wzmacnia nasz cydr. – Pozwolił sobie na szelmowski uśmiech. – Alchemia to magia niższego rzędu, ale więzimagowie nigdy nie próbowali jej ograniczać ani kontrolować.
– Bo mają ją w nosie – stwierdził Locke.
– Nie. Bo jest niezbędna do zbyt wielu rzeczy. To tak jakby próbowali odebrać nam prawo do używania wody albo ognia. Posunęliby się zbyt daleko. Niezależnie od kosztów, niezależnie od rzezi, jaka by nastąpiła, zmusiliby nas wtedy do walki, bo musielibyśmy bronić podstaw naszej egzystencji. Wiedzą o tym. Ich władza ma swoje granice. Kiedyś przekroczymy te granice, jeśli tylko będziemy mieli szansę.
– To wspaniała bajeczka na dobranoc. Gdybyś napisał o tym książkę, zamówiłbym u skryby dziesięć kopii. Ale w tej chwili mieszasz nam w naszych planach. Odrywasz od czegoś, nad czym długo i ciężko pracowaliśmy.
– Jestem gotowy poszerzyć moją pierwotną ofertę. I zaproponować finansową nagrodę za wypełnienie zadania.
– Ile? – zapytali jednocześnie Locke i Jean.
– Żadnych obietnic – odparł Stragos. – Nagroda będzie proporcjonalna do zasług. Będziecie równie szczęśliwi jak ja. Jasne?
Locke patrzył na Stragosa przez kilka sekund, drapiąc się w szyję. Archont zastosował starą sztuczkę: odwołał się do wyższych celów, a potem przemówił do chciwości. Klasyczny przewał, w którym klient zawsze dostaje w dupę: Stragos w żaden sposób nie był zmuszony dotrzymać swojej obietnicy, nic nie tracił, składając ją, i nie miał powodów, aby pozwolić żyć jemu i Jeanowi po wykonaniu zadania. Locke spojrzał w oczy przyjacielowi i stuknął kilka razy w brodę – prosty sygnał dłonią: „Kłamstwo”.
Jean westchnął i kilka razy puknął palcami w burtę. Najwyraźniej zgadzał się z Lockiem, że lepiej unikać bardziej wyrafinowanych sygnałów, kiedy Stragos siedzi raptem parę kroków od nich. Jego odpowiedź była równie prosta: „Owszem”.
– To dobra nowina – odparł Locke, pozwalając sobie na odrobinę stonowanego optymizmu w głosie. Świadomość, że on i Jean są jednomyślni, zawsze dodawała mu energii, gdy grał. – Stos solari, kiedy będzie po wszystkim, pomógłby złagodzić nasz niesmak z powodu okoliczności, w jakich zostaliśmy zatrudnieni.
– Dobrze, bo martwi mnie tylko jedno: dla powodzenia misji potrzeba więcej entuzjazmu z waszej strony.
– Szczerze mówiąc, potrzeba jej przede wszystkim wszelkiego możliwego wsparcia.
– Nie drąż tej kwestii, Lamora. Obejrzyj się, zbliżamy się do końca mojej małej doliny.
Łódź podpływała ku kolejnej zasłonie z płótna. Locke pobieżnie wyliczył, że cały sztuczny ogród musiał mieć jakieś osiemdziesiąt jardów długości.
– Pożegnajcie się ze słońcem – powiedział archont i już przeciskali się przez zasłony z powrotem do parnej, czarno-srebrzystej nocy z latającymi żuczkami-lampionkami i prawdziwymi aromatami lasu.
W pobliżu zaszczekał stróżujący pies, ale zaraz warknął i zamilkł w odpowiedzi na cichy rozkaz. Locke potarł oczy, które powoli przyzwyczajały się do ciemności.
– Zaczniecie szkolenie w tym tygodniu – zapowiedział Stragos.
– Co masz na myśli? Pozostaje mnóstwo pytań, na które nie odpowiedziałeś – zaprotestował Locke. – Gdzie nasz statek? Gdzie nasza załoga? Jak mamy zasłynąć jako piraci? Tysiące szczegółów, które trzeba omówić...
– Wszystko w swoim czasie. – W głosie Stragosa bez wątpienia pojawiło się zadowolenie, gdy Locke zaczął zadawać konkretne pytania związane z wykonaniem planu. – Wiem, że regularnie jadacie w „Złotym Krużganku”. Poświęćcie kilka dni, żeby znowu przyzwyczaić się do wstawania skoro świt. W Dniu Monarszym zjedzcie śniadanie w „Krużganku” i poczekajcie, aż przyjdzie Merrain. Zaprowadzi was na miejsce równie dyskretnie jak zawsze i zaczniecie lekcje. Zajmą wam większość czasu, więc nie planujcie sobie niczego innego.
– Szlag by to! – zaklął Jean. – Dlaczego nie dasz nam skończyć sprawy z Requinem? Wystarczyłoby kilka tygodni. Potem moglibyśmy zrobić, co zechcesz, i nie zawracalibyśmy sobie głowy niczym innym.
– Myślałem o tym – przyznał Stragos – ale nic z tego. Chcę, żebyście mieli do czego wracać po zakończeniu misji. I nie mam kilku tygodni na zwłokę. Musicie znaleźć się na morzu w ciągu miesiąca. W najgorszym wypadku za sześć tygodni.
– Miesiąc, żeby zamienić się z radosnych ignorantów, szczurów lądowych, w pieprzonych piratów zawodowców?! – biadolił Jean. – Na bogów...
– To będzie pracowity miesiąc – zgodził się Stragos.
Locke jęknął.
– Podejmujecie się zadania? Czy mam po prostu nie dawać wam antidotum, wrzucić was do celi i obserwować skutki?
– Masz dopilnować, żeby ta kurewska odtrutka czekała gotowa na każdy nasz powrót – odparł Locke. – I masz się naprawdę głęboko zastanowić, ile pieniędzy sprawi, że odejdziemy szczęśliwi, kiedy już to się skończy. Domyślam się, że należysz do gatunku, który nie docenia takich kwestii, więc na twoim miejscu myślałbym o czymś naprawdę dużym.
– Nagroda stosowna do zasług, Lamora. To i wasze życie. Kiedy na wodach mojego miasta znowu pojawi się czerwona flaga i Priori zacznie błagać, abym ich ratował, wtedy możecie zacząć zawracać sobie głowę nagrodą. Dopiero wtedy, nie wcześniej. Jasne?
„Kłamstwo”, dał znać Jeanowi Locke. Co prawda wiedział, że to niepotrzebne, ale uznał, że przyjaciel doceni tę bezczelność.
– Twoja wola. Jeśli bogowie pozwolą, wetkniemy kij w każde gniazdo szerszeni, jakie zostało jeszcze na Widmowych Wyspach. W końcu nie mamy wyjścia, co?
– I tak powinno być – potwierdził Stragos.
– Wiesz co, Locke? – rzucił lekkim tonem Jean, jakby to były towarzyskie pogaduszki. – Lubię wyobrażać sobie, że gdzieś w świecie są złodzieje, którzy ładują się tylko w absolutnie zwyczajne i nieskomplikowane przygody. Powinniśmy przemyśleć, czy ich nie poszukać i nie zapytać, na czym polega ich sekret.
– To pewnie proste, wystarczy trzymać się z dala od takich dupków jak ten – odparł Locke, wskazując na archonta.
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Oddział Oczu czekał przy hangarze, kiedy łódka przepłynęła całą pętlę po sztucznej rzece.
– Proszę – powiedział Stragos. Oddał jednemu z żołnierzy wiosło i wyjął dwie buteleczki z kieszeni. Podał je camorryjskim złodziejom. – Pierwsze odroczenie egzekucji. Trucizna miała czas, żeby zacząć działać. Nie chcę martwić się o was przez najbliższe tygodnie.
Locke i Jean wypili odtrutkę, krztusząc się przy tym.
– Smakuje jak kreda – stwierdził Locke, ocierając usta.
– Szkoda, że tyle nie kosztuje – powiedział Stragos. – A teraz oddajcie buteleczki. Zakrętki też.
Locke westchnął.
– Chyba próżno było mieć nadzieję, że o nich zapomnisz.
Obu złodziei powleczono w stronę Mon Magisteria, a Stragos przywiązał łódź z powrotem do palika.
Wyprostował się, przeciągnął i poczuł stare, znajome łupanie w biodrach, kolanach i nadgarstkach. Przeklęty reumatyzm... Na dobrą sprawę nadal trzymał się świetnie jak na swój wiek, lepiej niż większość mężczyzn zbliżających się do trzycyfrowego wieku, ale w głębi serca wiedział, że nigdy nie uda mu się uciec. Prędzej czy później Pani Długiej Ciszy zapragnie zatańczyć z Maxilanem Stragosem, niezależnie od tego, czy on skończy tu swoje dzieło, czy nie.
Merrain czekała w cieniu za nieoświetloną częścią hangaru, nieruchoma i cicha, jak czatujący pająk, dopóki nie stanęła obok niego. Tylko wieloletnie doświadczenie sprawiło, że się nie wzdrygnął.
– Dziękuję, że ich uratowałaś, Merrain. W ciągu ostatnich tygodni bardzo mi się przysłużyłaś.
– Stosownie do otrzymanych instrukcji. Ale jesteś pewien, że rzeczywiście pasują do twojego planu?
– W tym mieście znajdują się pod każdym względem w niekorzystnym położeniu. – Stragos zmrużył oczy, patrząc na znikające w ogrodzie zamazane sylwetki Locke’a, Jeana i ich eskorty. – Więzimagowie wystawili ich nam i teraz ci dwaj muszą się zastanawiać nad każdym swoim krokiem. Nie sądzę, żeby byli przyzwyczajeni do tego, że ktoś ich kontroluje. Kiedy będą zdani na siebie, wiem, że zrobią co trzeba.
– Raporty sprawiły, że jesteś ich taki pewien?
– Nie tylko raporty. Requin ich jeszcze nie zabił, prawda?
– Najwyraźniej.
– Posłużą nam. Znam ich serca. Dni upłyną, uraza osłabnie, a nowość sytuacji ich wciągnie. Już wkrótce zaczną się świetnie bawić. A kiedy zaczną się dobrze bawić... naprawdę myślę, że może im się udać. Jeśli przeżyją. To pewne jak diabli, że nie mam innych ludzi dobrych do tego zadania.
– Więc mogę zameldować moim panom, że plan jest realizowany?
– Tak, myślę, że to nas zobowiązuje. Możesz im dać znać. – Stragos przyjrzał się niewyraźnemu zarysowi sylwetki szczupłej kobiety przed sobą i westchnął. – Poinformuj ich, że wszystko zacznie się za jakiś miesiąc. Mam nadzieję, przez wzgląd na nich, że będą gotowi stawić czoło konsekwencjom.
– Nikt nie jest na nie gotowy – odpowiedziała Merrain. – To oznacza więcej krwi, niż ktokolwiek widział w ciągu ostatnich dwustu lat. Możemy mieć tylko nadzieję, że zaczynając to wszystko, zadbamy, by tamci zebrali najgorsze żniwo. Za pańskim pozwoleniem, archoncie, chciałabym już odejść i przygotować wiadomość.
– Oczywiście. Prześlij też pozdrowienia ode mnie i modlitwę o to, by nadal wiodło nam się jak najlepiej... razem.
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– Och, to naprawdę wspaniałe miejsce, żeby rzucić się na spotkanie śmierci – oznajmił Locke.
Minęło sześć miesięcy od jego powrotu z Salon Corbeau. Komplet nadzwyczajnie wykonanych krzeseł stał bezpiecznie zamknięty w prywatnym magazynie w Villa Candessa. Późna zima w Tal Verrar trzymała okolice w uścisku tak rześkich temperatur, że ludzie musieli porządnie harować, żeby się trochę spocić.
Mniej więcej godzinę niewygodnej jazdy na północ od Tal Verrar, zaraz za wioską Vo Sarmara i jej okolicznymi polami, karłowaty lasek powykrzywianych wiedźmodrzewi i jantarniny ciągnął się obok szerokiej, skalistej doliny. Zbocza doliny miały szarawy, trupi kolor, przez co wyglądała ona jak gigantyczna rana w ziemi. Rzadka trawka w kolorze oliwki porzuciła walkę o życie jakieś dziesięć stóp od brzegu urwiska, na którym stali Locke i Jean, kontemplując stustopową przepaść aż do pokrytego żwirem dna, daleko w dole.
– Chyba powinniśmy byli częściej ćwiczyć – powiedział Jean i zaczął zdejmować z siebie zwoje liny przerzucone przez prawe ramię i spoczywające na lewym biodrze. – Chociaż, z drugiej strony, nie przypominam sobie zbyt wielu okazji w ciągu ostatnich kilku lat do wykorzystania tych umiejętności.
– Do większości miejsc w Camorrze mogliśmy się wspiąć bez liny, za pomocą samych rąk, i tak samo zejść – przytaknął Locke. – Pewnie nawet nie było cię z nami tamtej nocy, kiedy wchodziliśmy po linach na wieżę lady de Marre w tej jej potwornej, starej posiadłości... Siedzące tam gołębie prawie rozdziobały na krwawe strzępy Calo, Galdo i mnie. To musiało być z pięć, sześć lat temu.
– Ależ oczywiście, że przy tym byłem, nie pamiętasz? Zostałem na dole, pilnowałem. Widziałem tę scenkę z gołębiami. Strasznie ciężko robić za strażnika, kiedy się sika po nogach ze śmiechu.
– Tam na górze wcale nie było śmiesznie. Te dziobate łajzy były naprawdę wredne.
– Śmierć od Tysiąca Dziobów – stwierdził Jean. – Stalibyście się legendą, ginąc tak makabryczną śmiercią. Napisałbym książkę o gołębiach-ludożercach z Camorry i dołączyłbym do Kolegium Therińskiego. Zyskałbym powszechny szacunek. Postawilibyśmy z Pędrakiem pomnik braciom Sanza, z ładną tablicą pamiątkową.
– A co ze mną?
– Przypis na tablicy. Gdyby wystarczyło miejsca.
– Podaj mi kawałek liny, bo inaczej zepchnę cię z urwiska. Jeśli wystarczy miejsca.
Jean rzucił zwój Locke’owi. Ten złapał go w powietrzu i wrócił do brzegu lasu, jakieś trzydzieści stóp od klifu. Linę ściśle spleciono z półjedwabiu, znacznie lżejszego od konopi i o niebo droższego. Na obrzeżu lasu Locke wybrał wysoki, stary wiedźmodrzew o pniu szerokim jak Jean w ramionach. Odwinął spory kawał liny, opasał nią pień i gapił się przez kilka sekund na lekko postrzępiony koniec, próbując sobie przypomnieć, jak się robi węzły.
W końcu zaczął z wahaniem poruszać palcami. Rozejrzał się szybko po melancholijnym świecie. Porywisty wiatr wiał z północnego zachodu, a niebo schowało się za mętną kurtyną z wilgotnej mgły. Ich wynajęty powóz czekał na drugim końcu lasu, mniej więcej trzysta jardów od nich. Zostawili woźnicę z glinianym dzbanem piwa i wspaniałym koszem piknikowym z Villa Candessa, obiecując, że wrócą najdalej za kilka godzin.
– Jean... – mruknął Locke, gdy przyjaciel stanął obok niego. – To będzie prawidłowa pętla, prawda?
– Na taką wygląda.
Jean zważył w ręku skomplikowany węzeł, który zabezpieczał pętlę wokół drzewa, i pokiwał głową. Wziął wolny koniec liny i dodał jeszcze jeden węzeł na wszelki wypadek.
– Proszę. Jest jak należy.
Pracowali we dwóch przez kilka minut, ćwicząc wiązanie pętli na trzech następnych kawałkach liny, aż stary wiedźmodrzew został całkowicie owinięty półjedwabiem. Dodatkowe zwoje liny leżały osobno. Zrzucili długie surduty i kamizelki, odsłaniając ciężkie, skórzane pasy nabite żelaznymi pierścieniami.
Nie była to właściwie tradycyjna uprząż wspinaczkowa, jakich używali bardziej odpowiedzialni włamywacze w Camorrze. Tak naprawdę były to pasy żeglarskie; posługiwali się takimi szczęśliwi żeglarze z tych statków, których właściciele wykazywali dość troski, by wydać odrobinę pieniędzy i zadbać o zdrowie załogi. Pasy można było dostać za grosze, a oszczędziły Locke’owi i Jeanowi rozgryzania kontaktów z verrarskim półświatkiem, gdzie mogliby zamówić dwie uprzęże – i gdzie zapamiętano by, że taka transakcja nastąpiła. Lepiej, żeby Requin nie wiedział o pewnych sprawach, dopóki nie pojawi się szansa, by zacząć grę.
– No dobrze. To twój przyrząd zjazdowy.
Jean podał Locke’owi dość ciężki kawałek żelaza w kształcie ósemki z jednym uszkiem większym od drugiego i grubym prętem pośrodku. Drugi taki sam zostawił sobie. Zrobił je dla niego kowal z Półksiężyca Istryjskiego w Tal Verrar kilka tygodni temu.
– Najpierw podepnijmy ciebie. Główna lina, potem zabezpieczenie.
Locke wpiął ósemkę w jeden z pierścieni na uprzęży i przeplótł przez nią jedną z półjedwabnych lin zamocowanych na drzewie. Drugi, luźny koniec liny zrzucił w stronę urwiska. Drugą linę przywiązał mocno do pierścienia uprzęży na drugim biodrze. Wielu camorryjskich złodziei pracowało, „tańcząc nago”, bez dodatkowej linki zabezpieczającej (stosowanej na wypadek, gdyby główna pękła), ale, myśląc o dzisiejszym treningu, Locke i Jean w pełni się zgadzali, że lepiej będzie bezpiecznie i nudno.
Kilka chwil zajęło im podpięcie Jeana i wkrótce obaj byli przywiązani do drzewa za pomocą dwóch lin, jak para żywych marionetek. Niewiele mieli na sobie – nie licząc tunik, spodni, wysokich butów i skórzanych rękawic; Jean założył jeszcze binokle.
– Cóż... – powiedział. – Piękny dzień na schodzenie po linie. Pomodlisz się za nas, nim ucałujemy ziemię na pożegnanie?
– Występny Wartowniku – powiedział Locke – ludzie to głupcy. Chroń nas przed samymi sobą. A jeśli nie możesz, niech będzie krótko i bezboleśnie.
– Dobrze powiedziane. – Jean wziął głęboki wdech. – Szaleństwo na trzy?
– Na trzy.
Każdy wziął zwój głównej liny i przerzucił wolny koniec za brzeg urwiska. Obie liny spadły i rozwinęły się z cichym szmerem.
– Raz – powiedział Locke.
– Dwa – odezwał się Jean.
– Trzy – odliczyli obaj.
Podbiegli do urwiska i z krzykiem rzucili się w dół.
Przez krótką chwilę żołądek Locke’a i zamglone, szare niebo wspólnie wykonywały salto. Potem lina się napięła i zbocze urwiska popędziło ku niemu odrobinę zbyt skoro, jak na jego gust. Zakołysał się niczym wahadło, uniósł nogi i uderzył o skalną ścianę mniej więcej osiem stóp poniżej krawędzi. Kolana miał ugięte, by zamortyzować siłę uderzenia. Przynajmniej tyle pamiętał. Jean grzmotnął o skałę z nieco głośniejszym hukiem jakieś dwie stopy pod nim.
– Ech... – mruknął Locke. Słyszał bicie serca równie wyraźnie, jak szept wiatru. – Musi istnieć jakiś prostszy sposób sprawdzenia, czy nasz powroźnik jest godny zaufania.
– Fiu!
Jean przesunął nieco stopy, trzymając linę obiema rękami.
Dzięki ósemkom mogli uzyskać wystarczające tarcie na linie, by zwolnić lub się zatrzymać, kiedy zechcą. Te małe urządzenia stanowiły znaczne usprawnienie w stosunku do tego, czego uczyli się jako chłopcy. Oczywiście mogli się ześlizgnąć po linie, wykorzystując własne ciało do tarcia, jak to już kiedyś robili, ale łatwo było przy tym otrzeć pewne wystające części męskiej anatomii – jeśli człowiek był nierozważny albo miał pecha.
Przez kilka chwil po prostu wisieli ze stopami opartymi o ścianę urwiska, rozkoszując się nowym punktem widzenia, gdy chmury przetaczały się nad ich głowami. Liny opadające pod nimi sięgały raptem połowy odległości do ziemi, ale i tak nie zamierzali dzisiaj schodzić na sam dół. Będzie jeszcze mnóstwo czasu, żeby poćwiczyć dłuższe zjazdy podczas przyszłych treningów.
– Wiesz co? – zagadnął Locke. – Muszę przyznać, że to jedyna część planu, której nie byłem do końca pewny. O niebo łatwiej rozważać zjazd z takiej wysokości niż rzeczywiście zeskoczyć z urwiska, kiedy tylko dwa kawałki liny dzielą cię od Aza Guilli.
– Liny i skały to żaden problem – odpowiedział Jean. – To, na co musimy uważać, to te twoje drapieżne gołębie.
– Och, ugryź się w tyłek.
– Mówię poważnie. Jestem przerażony. Cały czas się rozglądam, żeby ostatnią rzeczą, jaką poczujemy w życiu, nie było potwornie szybkie dziobanie...
– Jean, lina zabezpieczająca chyba za bardzo cię obciąża, pozwól, że ją odetnę...
Kopali się i odpychali dla zabawy przez kilka minut; Locke szarpnął się i usiłował wykorzystać swoją zwinność, aby zrównoważyć znacznie większą siłę i masę Jeana. Jednakże tego dnia masa i siła wygrywały, więc w końcu odezwał się instynkt samozachowawczy i Locke zaproponował, żeby rzeczywiście wzięli się za trenowanie schodzenia.
– Jasne – powiedział Jean. – Schodzimy pięć, sześć stóp, gładko i ładnie, i na mój sygnał zatrzymujemy się, dobra?
Każdy złapał się napiętej głównej liny i poluzował ją trochę na ósemce. Powoli, gładko ześlizgnęli się bite dwa jardy.
– Stój! – krzyknął nagle Jean.
– Nieźle – powiedział Locke. – Jak się ma do tego dryg, to człowiek szybko sobie przypomina, nie?
– Chyba tak. Chociaż ja nigdy za tym nie przepadałem, zwłaszcza od czasu powrotu z krótkich wakacji w Domu Objawienia. To było bardziej w twoim stylu, no i braci Sanza. A tak, i Sabethy, rzecz jasna.
– Aha – westchnął tęsknie Locke. – Ona była całkiem szalona... szalona i cudowna. Uwielbiałem patrzeć, jak się wspina. Nie lubiła lin. Po prostu... zdejmowała buty, rozpuszczała włosy, czasem nawet nie wkładała rękawiczek. W samych spodniach i bluzce... a ja po prostu...
– Siedziałeś i gapiłeś się jak zahipnotyzowany – stwierdził Jean. – Oniemiały. Mnie też wtedy oczy wyłaziły na wierzch.
– Ech... To chyba musiało być oczywiste. Na bogów... – Locke spojrzał na Jeana i zaśmiał się nerwowo. – Na bogów, sam zacząłem o niej mówić. Nie wierzę. – Zmrużył oczy. – Między nami wszystko w porządku, Jean? Znaczy, znowu dobrze się czujemy w swoim towarzystwie?
– Do diabła, wisimy obydwaj oddaleni osiemdziesiąt stóp od paskudnej śmierci, prawda? Nie robię takich rzeczy z ludźmi, których nie lubię.
– Dobrze to słyszeć.
– I owszem, powiedziałbym, że obaj...
– Mości panowie! Ej, tam w dole!
Głos należał do Verrarczyka, który mówił z szorstkim, wiejskim akcentem. Zaskoczeni Locke i Jean spojrzeli w górę i zobaczyli mężczyznę stojącego na skraju urwiska; trzymał się pod boki. Jego sylwetka wyraźnie rysowała się na tle kłębiącego się nieba. Miał na sobie wytarty płaszcz z kapturem narzuconym na głowę.
– Ehm, witam, tam w górze – powiedział Locke.
– Piękny dzień na odrobinę sportu, co?
– Właśnie tak sobie pomyśleliśmy! – krzyknął Jean.
– W rzeczy samej, piękny dzień, proszę o wybaczenie, mości panowie. I jakie zacne surduty i kamizelki zostawili panowie tu na górze. Bardzo mi się podobają, tylko że w kieszeniach nie ma sakiewek.
– Oczywiście, że nie ma, nie jesteśmy idio... Ej, chwileczkę. Uprzejmie prosimy nie grzebać w naszych rzeczach – powiedział Jean.
Jak na komendę obaj z Lockiem wyciągnęli ręce, żeby złapać się ściany, i jak najszybciej poszukali oparcia dla dłoni i stóp.
– A czemu nie? To takie ładne rzeczy, mości panowie. Rajcują mnie tak, że nie sposób się oprzeć.
– Gdybyś zaczekał tam chwilę – powiedział Locke, szykując się do wspinaczki – to zaraz jeden z nas będzie na górze i z pewnością będziemy mogli porozmawiać jak cywilizowani ludzie.
– Pociąga mnie również pomysł, żeby zostawić was tam w dole, jeśli nie robi to wam różnicy, mości panowie. – Mężczyzna poruszył się lekko i w jego prawej dłoni pojawił się toporek. – Przy surdutach zostawiliście nad wyraz zacną parę toporków. Piękne jak diabli. Nigdy w życiu nie widziałem podobnych.
– To bardzo uprzejme słowa z pana strony! – wrzasnął Locke.
– Ożeż kurwa jego słodka mać – mruknął Jean.
– Śmiałbym jednak zauważyć – ciągnął Locke – że nasz człowiek przy powozie wkrótce tu do nas zajrzy. I będzie miał przy sobie kuszę.
– Och, ma pan na myśli tego nieprzytomnego gościa, którego tak jakby łupnąłem kamieniem przez łeb? Z przykrością muszę donieść, że był pijany.
– Nie wierzę. Nie zostawiliśmy mu aż tyle piwa!
– Proszę o wybaczenie, ale to nie był znowu bardzo krzepki gość, mości panowie. Chudzina, kapują panowie? I jak rzekłem, śpi sobie teraz. A poza tym i tak nie miał przy sobie kuszy. Sprawdziłem.
– Cóż, chyba nie ma nam pan za złe, że próbowaliśmy – stwierdził Locke.
– Skądże znowu, w żadnym razie. Niezłe zagranie. Brzmiało naprawdę przekonująco. Ale intryguje mnie, jeśli wolno zapytać, aktualne miejsce pobytu waszych sakiewek.
– Są bezpieczne, na dole, razem z nami – odpowiedział Locke. – Moglibyśmy dać się namówić, żeby się ich zrzec. Ale musiałby pan pomóc nam się wdrapać, jeśli chce je pan dostać.
– Skoro już poruszyliśmy ten temat... Patrzymy na sprawę z różnych punktów widzenia, drogi panie. Skoro już wiem, że macie je przy sobie, myślę, że łatwiej będzie was odciąć i spokojnie zebrać sakiewki na dole.
– O ile nie jest pan lepszy we wspinaczce niż na to wygląda – wtrącił się Jean – to tutaj jest kawał drogi w dół i z powrotem. I to tylko dla naszych skromnych sakiewek!
– A są one maleńkie – zawtórował mu Locke. – Sakiewki do wspinaczki, specjalnie tak pomyślane, by nam nie ciążyły. Prawie nic w nich nie ma!
– Myślę, że chyba różnie pojmujemy słowo „nic”. I nie musiałbym się wspinać – odparł nieznajomy. – Jest prostsze zejście na dno doliny, jeśli człowiek wie, którędy pójść.
– Ach... proszę się nie wygłupiać – powiedział Jean. – Te liny są z półjedwabiu. Przecięcie ich zajmie sporo czasu. Z pewnością szybciej zdążymy wspiąć się na górę.
– Być może – odparł mężczyzna w płaszczu. – Ale ja nadal będę tu na górze, gdy już wejdziecie, prawda? Mogę po prostu stuknąć was obu nad krawędzią urwiska i przerobić wasze czaszki na miski na zupę, prawda? Sami się przekonajcie!
– Ale jeśli zostaniemy tu na dole, i tak umrzemy, więc równie dobrze możemy wejść na górę i zginąć w walce! – krzyknął Locke.
– Jak sobie panowie życzą. Za przeproszeniem, ta rozmowa donikąd nie prowadzi, więc zacznę już ciąć linę. Na waszym miejscu siedziałbym cicho i umarł spokojnie.
– No dobra, ty nędzny kundlu! – wrzasnął Locke. – Każdy trzylatek potrafi zamordować bezradnych ludzi wiszących na urwisku. Kiedyś bandyci mieli dość odwagi, żeby walczyć z nami twarzą w twarz i uczciwie zarobić pieniądze!
– A na kogo ja właściwie wyglądam, mój panie, na uczciwego kupca? Widzi pan tatuaże gildii na moich rękach? – Mężczyzna przyklęknął i zaczął systematycznie rąbać coś toporkiem Jeana. – Roztrzaskanie panów o skały wydaje mi się dobrym sposobem na zarobek. Nawet więcej niż dobrym, skoro zamierzają panowie wyrażać się tak nieuprzejmie.
– Łajdak z ciebie! – krzyknął Locke. – Skowyczący kundel, zero, przeklęty nie z powodu chciwości, ale tchórzostwa! Bogowie plują na tych, co nie mają honoru, wiesz o tym! Wylądujesz w zimnym, ciemnym piekle!
– Mam mnóstwo honoru, drogi panie. Trzymam go między pustym żołądkiem i pomarszczoną bladą dupą, w którą, tak nawiasem mówiąc, może mnie pan pocałować.
– Dobrze, już dobrze – powiedział Locke. – Chciałem tylko sprawdzić, czy da się pan sprowokować i źle oceni sytuację. Chwała dla pańskiego opanowania! Z pewnością jednak większy zysk będzie z wyciągnięcia nas i zatrzymania dla okupu!
– Jesteśmy ważnymi osobami – przytaknął Jean.
– Które mają bogatych, wpływowych przyjaciół. Nie lepiej uwięzić nas i wysłać list z żądaniem okupu?
– Cóż, zacznijmy od tego – odparł mężczyzna – że nie umiem ani czytać, ani pisać.
– Z przyjemnością napiszemy list w pańskim imieniu!
– Nie bardzo widzę, jak to ma zadziałać. Moglibyście napisać, co zechcecie, prawda? Wezwać straże i żołnierzy, miast zażądać złota; rozumiecie, co mam na myśli. Powiedziałem, że nie umiem czytać, a nie że mam szczurze szczyny zamiast mózgu.
– Ejże! Chwileczkę! Przestań ciąć! – Jean wspiął się kolejną stopę i zaklinował linę w ósemce. – Przestań ciąć! Mam ważne pytanie!
– Co znowu?
– Skąd, do cholery, jesteś?
– Z okolicy, bywam tu i tam, a zasadniczo z łona mojej matki – odpowiedział mężczyzna, nadal tnąc linę.
– Nie, pytam o to, czy zawsze obserwujesz te klify, czekając na amatorów wspinaczki? Wydaje mi się cholernie mało prawdopodobne, że tacy ludzie pojawiają się na tyle często, by był sens czaić się na nich tu w zasadzce.
– Zgadza się, panie. Przed wami nigdy tu żadnych nie widziałem. Tak mnie panowie zaciekawili, że musiałem tu zajść i zerknąć. I, proszę, cieszę się, że to zrobiłem. – Ciach, ciach, ciach. – Nie, zwykle kryję się w lesie, czasem na wzgórzach. Obserwuję drogi.
– Sam?
– Szybciej bym was odciął, gdybym nie był sam, nie?
– Więc obserwujesz drogi. Szukasz okazji do obrabowania, ale czego? Powozów?
– Zwykle.
– Masz łuk albo kuszę?
– Niestety, nie. Ale myślę, że może sprawię sobie kuszę, jak dostanę dość pieniędzy za wasze rzeczy.
– Kryjesz się w lasach, całkiem sam, i próbujesz napadać na powozy, nie mając prawdziwej broni?
– Cóż... – stwierdził mężczyzna po chwili wahania. – Już dłuższą chwilę nie miałem nic porządnego. Ale dziś jest mój szczęśliwy dzień, nie?
– Nie da się ukryć. Na Występnego Wartownika, musisz być najgorszym rabusiem pod słońcem.
– Coś ty powiedział?
– Przyjaciel powiedział – wtrącił się Locke – że jego zdaniem, jako człowieka wielce wykształconego, jesteś...
– Nie, pytam o to drugie.
– Wspomniał Występnego Wartownika – wyjaśnił Locke. – Znaczy to coś dla ciebie? Jesteśmy członkami jednego bractwa, przyjacielu! Dobroczyńca, Patron Złodziei, Bezimienny Trzynasty, twój i mój patron, i wszystkich tych, którzy wybierają krętą ścieżkę przez życie. Właściwie to jesteśmy wyświęconymi sługami Występnego Wartownika! Nie ma powodów do wrogości, nie ma powodu, żeby nas odcinać!
– Och, właśnie, że jest! – obruszył się gwałtownie mężczyzna. – Teraz to już na pewno was odetnę!
– Co? Dlaczego?
– Ja pierdolę, wy cholerni heretycy jesteście! Nie ma Trzynastego! Nie ma nic poza Dwunastką, taka jest prawda! Pewnie, byłem w Verrar parę razy, spotkałem kilku gości z gangów, którzy próbowali mówić mi o tym Trzynastym. Nie podoba mi się to. Nie tak mnie wychowano. Więc spadajcie, chłopcy!
Mężczyzna ciął ze złością liny.
– Psiakrew. Chcesz spróbować zahaczyć go linami zabezpieczającymi? – gorączkowo zapytał Jean, przysunąwszy się do Locke’a.
Locke pokiwał głową. Złapali za końce lin ubezpieczających, spojrzeli w górę i na wypowiedzianą szeptem komendę Jeana szarpnęli w dół.
Nie była to specjalnie skuteczna pułapka. Liny wisiały luźno i zwinęły się na skraju urwiska. Ich prześladowca spojrzał pod nogi, podskoczył i odsunął się, podczas gdy siedem albo osiem stóp liny ubezpieczającej zsunęło się w dół.
– Ha! Za pozwoleniem, mości panowie, musicie się szybciej wspinać!
Pogwizdując niemelodyjnie, zniknął im z oczu i dalej ciął linę. Chwilę potem krzyknął triumfalnie i zwinięta lina zabezpieczająca Locke’a zleciała z brzegu urwiska. Lamora tylko odwrócił głowę, gdy sznur przeleciał tuż za nim. Nadal zwieszał się z jego pasa, a postrzępiony koniec ciągle znajdował się zbyt wiele stóp nad ziemią.
– Psiamać – zaklął Locke. – Słuchaj, Jean. Zrobimy tak. Teraz powinien przeciąć główną linę. Złapmy się pod ramiona. Ześlizgnę się po twojej linie głównej, przywiążę to, co zostało z mojej, do jej końca i wtedy powinniśmy znaleźć się jakieś dwadzieścia stóp od ziemi. Jeśli podciągnę moją linę zabezpieczającą i dowiążę do tamtych dwóch, damy radę zejść na dół.
– Wszystko zależy od tego, jak szybko tnie ten dupek. Myślisz, że potrafisz wystarczająco szybko zawiązać węzły?
– Chyba nie mam wyboru. Przynajmniej czuję, że moje ręce są gotowe do tego zadania. Nawet jeśli zdążę przywiązać tylko jedną linę, to lepsze dwadzieścia stóp niż osiemdziesiąt.
W tej samej chwili rozległ się odległy grzmot. Locke i Jean spojrzeli w górę i poczuli pierwsze krople deszczu na twarzach.
– Możliwe, że byłaby to kurewsko zabawna sytuacja, gdyby na linach wisiał ktokolwiek inny, tylko nie my – stwierdził Locke.
– W tej chwili myślę, że gdybym miał wybór, chętnie spróbowałbym sił z gołębiami – odparł Jean. – Psiamać, przepraszam, że zostawiłem Okrutne Siostrzyczki na górze.
– A po co, na Venaporthę, miałbyś zabierać je na dół? Nie ma za co przepraszać.
– Może jest coś, czego mógłbym spróbować. Masz coś ostrego pod ręką?
– Sztylet, ale schowałem go w bucie.
Deszcz walił już całkiem mocno, przemaczając im tuniki i liny. Przez cienki materiał ubrań i silny wiatr wydawało się im, że jest o wiele zimniej.
– A ty? – spytał Locke.
– Mam coś tutaj – odparł Jean. Locke zobaczył błysk metalu w jego prawej dłoni. – Twój jest wyważony do rzucania?
– Psiakrew, nie. Przepraszam.
– Nie martw się. Zostaw go w odwodzie. I żarliwie pomódl się za nas w myślach. – Jean urwał, żeby zdjąć binokle i wsunąć je za kołnierz tuniki, a potem krzyknął: – Ej. Owcojebie! Proszę na słówko!
– A już myślałem, że skończyliśmy z gadaniną! – dobiegł zza skraju urwiska okrzyk mężczyzny.
– Bez wątpienia. Założę się, że użycie tylu słów w tak krótkim czasie musiało wycisnąć ci mózg jak cytrynkę. Nie wystarczyłoby ci rozumu, żeby znaleźć ziemię, gdybym cię wyrzucił przez okno, dupku! Słyszysz mnie? Musiałbyś zdjąć buty i spodnie, żeby doliczyć do dwudziestu jeden! Musiałbyś spojrzeć w górę, żeby obejrzeć gówno karalucha od spodu.
– To wrzeszczenie... pomaga? Mnie się wydaje, że raczej powinieneś modlić się do tego bezużytecznego Trzynastego, czy czegoś, ale co ja tam wiem? Nie jestem jednym z tych wielkich verrarskich felantozzerów czy jak ich tam zwą, prawda?
– Wiesz, dlaczego nie powinieneś nas zabijać? Chcesz wiedzieć, dlaczego nie powinieneś pozwolić nam walnąć o dno doliny?! – wrzasnął na całe gardło Jean, zapierając stopy mocniej o występ w ścianie urwiska i odchylając prawą rękę. Grzmot rozległ się echem nad ich głowami. – Widzisz to, ty idioto?! Widzisz, co mam w rękach? Coś, co zobaczysz tylko raz w życiu! Coś, czego nigdy nie zapomnisz!
Kilka sekund później głowa mężczyzny i jego tułów pojawiły się nad skrajem urwiska. Jean krzyknął i cisnął nożem ze wszystkich sił. Okrzyk brzmiał triumfalnie, dopóki Jean widział, jak rozmazany kształt broni uderza w twarz ich prześladowcy... i zamienił się w pełen frustracji jęk, gdy nóż odbił się i poleciał w powietrze. Trafił rękojeścią.
– Pierdolony deszcz! – wrzasnął Jean.
Ale bandyta przynajmniej mocno oberwał. Jęknął i złapał się za twarz, zataczając się w przód. Solidne trafienie w oko? Jean żywił gorącą nadzieję, że tak. Może nadal miał kilka sekund na drugą próbę.
– Locke, twój nóż, szybko!
Lamora już sięgał do prawego buta, kiedy mężczyzna wyrzucił przed siebie ręce, próbując złapać równowagę, stracił ją i przekoziołkował z wrzaskiem przez skraj urwiska. Sekundę potem jedną ręką złapał się głównej liny Locke’a i zjechał aż do miejsca, gdzie lina i pas Locke’a łączyły się przy ósemce. Szarpnięcie ścięło Lamorę z nóg i wybiło mu dech z piersi. Przez sekundę obaj lecieli, młócąc powietrze splątanymi kończynami i wrzeszcząc, bo lina bez odpowiedniego obciążenia nie blokowała się w ósemce.
Zmuszając się do krańcowego wysiłku, Locke zawinął lewą rękę wokół wolnego końca liny i szarpnął mocno, napinając ją tak, aby się zatrzymali. Polecieli na ścianę klifu, a napastnik wziął na siebie większość siły uderzenia. Przez chwilę wisieli zaplątani, podczas gdy Locke próbował złapać oddech i zebrać myśli. Bandyta kopał i wrzeszczał.
– Przestań, ty ciężki kretynie!
Spadli jakieś piętnaście stóp. Jean szybko zrównał się z nimi, trzymając się blisko ściany, i wyciągnął rękę, żeby złapać napastnika za włosy. Kiedy kaptur opadł do tyłu, Locke zobaczył, że facet jest brudny jak bezpański pies, dobiega czterdziestki, ma długie, tłuste włosy i popielatą brodę równie karłowatą jak trawa na skraju urwiska. Lewe oko miał opuchnięte i zamknięte.
– Przestań kopać, idioto! Nie ruszaj się!
– O bogowie, błagam, nie zrzuć mnie! Błagam, panie, nie zabijaj mnie!
– A czemu nie, do kurwy nędzy? – jęknął Locke.
Wbił obcas w ścianę i zdołał dosięgnąć prawą ręką do cholewki prawego buta. Chwilę potem trzymał sztylet przy gardle bandziora, a mężczyzna, zamiast kopać w panice, już tylko trząsł się ze strachu.
– Widzisz to? – syknął Locke. Bandyta pokiwał głową. – To jest nóż. Mają takie tam, skąd pochodzisz? – Mężczyzna znowu pokiwał głową. – Więc wiesz, że mógłbym go od razu wbić i pozwolić ci zlecieć, jasne?
– Błagam, nie...
– Zamknij się i słuchaj. Wisimy na pojedynczej linie. Pojedynczej, jedynej, samotnej! To nie jest przypadkiem ta, którą tam ciąłeś, prawda?
Mężczyzna pokręcił z zapałem głową. Wytrzeszczył zdrowe oko.
– To cudnie, nieprawdaż? Cóż, skoro szarpnięcie przy twoim upadku nie sprawiło, że pękła, to pewnie jesteśmy jeszcze przez chwilę bezpieczni.
Gdzieś nad nimi rozbłysło białe światło i przetoczył się głośniejszy grzmot.
– Chociaż wcześniej było mi o niebo wygodniej. Więc nie kop. Nie młóć łapami. Nie szarp się. I nie rób niczego głupiego, do cholery! Kapewu?
– Och, nie, panie, nie, błagam...
– Morda w kubeł.
– Lo... eee, Leocanto...? – powiedział Jean. – Myślę, że gość zasługuje na lekcję latania.
– To samo sobie pomyślałem – odparł Locke – ale złodziejom niech się wiedzie, prawda, Jerome? Pomóż mi jakoś wyciągnąć stąd tę durną łajzę.
– Och, dziękuję, dziękuję...
– Wiesz, czemu to robię, ty skretyniały wiejski błaźnie?
– Nie, ale...
– Dość. Jak się nazywasz?
– Trav!
– Trav jaki?
– Nigdy nie miałem nazwiska, panie. Trav z Vo Sarmary, tylko tyle.
– I jesteś złodziejem? Napadasz na podróżnych?
– Tak, tak, jestem...
– Nic więcej? Masz jakąś uczciwą robotę?
– Eee, nie, nie ostatnio...
– Dobrze. Więc w pewnym sensie jesteśmy braćmi. Słuchaj, mój śmierdzący przyjacielu, musisz pojąć jedno: Trzynasty istnieje. I ma swoich kapłanów, a ja jestem jednym z nich, kapewu?
– Skoro tak pan mówi...
– Nie, zamknij się. Nie chcę, żebyś mi przytakiwał. Chcę, żebyś ruszył tym swoim pustym orzeszkiem, który udaje u ciebie głowę, nim wiewiórka przyjdzie upomnieć się o niego. Trzymam ostrze przy twojej szyi, jesteśmy siedemdziesiąt stóp nad ziemią, leje milutka ulewa, a ty właśnie próbowałeś mnie zamordować. Sprawiedliwość każe, żebym zafundował ci krwawy uśmiech od ucha do ucha i pozwolił zlecieć. Zgadzasz się z tym?
– Och, chyba tak, panie, bogowie, strasznie przepraszam...
– Cicho już, debilu. Więc przyznajesz, że muszę mieć naprawdę ważny powód, żeby nie sprawić sobie tej przyjemności i cię nie zabić?
– Ja, ten tego, no chyba tak!
– Jestem kapłanem Występnego Wartownika, jak już powiedziałem. Przysięgałem służyć mu i przestrzegać jego nakazów. Trochę głupio pluć w twarz bogu, który dba o ciebie i twoich braci, co? Zwłaszcza że nie wiem, czy ostatnio nie grzeszyłem przeciw niemu.
– Eee...
– Powinienem cię zabić. A zamiast tego spróbuję uratować ci życie. Chcę tylko, żebyś zastanowił się nad tym. Nadal wydaję ci się heretykiem?
– Eee... Na bogów, panie, nie mogę zebrać myśli...
– Założę się, że to u ciebie nic niezwykłego. Zapamiętaj, co ci powiedziałem. Nie machaj łapami, nie kop, nie wrzeszcz. A jeśli spróbujesz walczyć, stawisz choćby najmniejszy opór, zrywam nasz układ. Złap się mnie i siedź cicho. Mamy przed sobą solidny kawał drogi, nim spokojnie usiądziemy.
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Locke uparł się, żeby Jean pierwszy wrócił na górę. Po gładkiej ścianie urwiska wspinał się o połowę wolniej niż zwykle. Na górze szybko odwiązał swoją linę ubezpieczającą od pasa i podał ją Locke’owi i jego roztrzęsionemu pasażerowi. Potem zdjął uprząż i spuścił główną linę z urwiska, aż zatrzymała się obok dwójki wiszących. Bez wątpienia nie było im zbyt wygodnie, ale mając trzy mocne liny w zasięgu ręki, byli przynajmniej bezpieczniejsi.
Jean znalazł swój surdut na ziemi. Narzucił go na grzbiet – ucieszył się z dodatkowej warstwy ubrania, nawet jeśli surdut był przemoczony jak reszta jego rzeczy. Zastanawiał się gorączkowo. Trav wyglądał na dość chudego faceta, a Locke był szczupłej budowy... Z pewnością razem nie ważyli więcej niż trzysta funtów. Był pewien, że udźwignie tyle na wysokość piersi, może nawet podniósłby nad głowę. Ale w deszczu, tyle ryzykując?
Pomyślał o powozie stojącym w lesie, niemal ćwierć mili od urwiska. Koń bardzo by pomógł nawet silnemu mężczyźnie, ale potrzeba by czasu, a poza tym, ile kłopotu wiązałoby się z wyprzęgnięciem, uspokojeniem i poprowadzeniem zwierzęcia, którego pana właśnie ktoś ogłuszył...
– Pieprzyć – zaklął i podszedł do skraju urwiska. – Leocanto!
– Nadal tu jesteśmy, jak pewnie się domyślasz.
– Któryś z was może wykorzystać jedną z moich lin i przywiązać sobie do pasa?
Rozległy się nerwowe pomruki rozmowy między Lockiem i Travem.
– Damy radę! – odkrzyknął Locke. – Co ci chodzi po głowie?
– Niech ten idiota trzyma się ciebie mocno. Zaprzyjcie się nogami i rękoma o ścianę, jak już się przywiążecie. Zacznę was wyciągać. Dam z siebie wszystko, ale odrobina pomocy z waszej strony nie zaszkodzi.
– Jasne. Słyszałeś go, Trav. Zróbmy węzeł. Uważaj, gdzie kładziesz ręce.
Kiedy Locke spojrzał w górę i dał mu prywatny sygnał „działaj”, Jean pokiwał głową. Linę, która wcześniej go ubezpieczała, złapał za wolny koniec tuż przed leżącym na mokrej ziemi zwojem. Zmarszczył brwi. Błocko pod nogami sprawiało, że sytuacja stawała się jeszcze bardziej interesująca, ale nie miał wyboru. Zrobił pętlę z liny, wszedł w nią i pozwolił, żeby zacisnęła się wokół jego pasa. Potem odchylił się, odsunął od urwiska z jedną ręką na linie przed sobą, a drugą za sobą. Odchrząknął.
– Macie dość wiszenia czy dać wam tam jeszcze parę minut?
– Jerome, jeśli będę musiał tulić Trava choćby sekundę dłużej niż to absolutnie niezbędne, to zaraz...
– Wobec tego odpychajcie się!
Jean wbił obcasy w ziemię, odchylił się jeszcze bardziej do tyłu i zaczął ciągnąć. Na bogów, był potężnie zbudowanym mężczyzną, nadzwyczaj silnym, ale dlaczego zawsze przychodziły takie chwile, które przypominały mu, że mógłby być jeszcze silniejszy? Zaniedbał się, nie było na to innego słowa. Powinien był znaleźć sobie jakieś skrzynki, wypełnić je kamieniami i podnosić kilka razy dziennie, jak to robił w młodości... Niech to szlag, czy ta lina chociaż drgnęła?
No proszę. W końcu, po kilku nieprzyjemnie długich chwilach mocowania się w deszczu, zrobił krok w tył. I jeszcze jeden... i jeszcze. Przystając czasem, mimo palącego ognia w mięśniach ud, naśladował najlepiej jak potrafił orzącego konia, żłobiąc za sobą głębokie bruzdy w gruzłowatym, szarym błocie. W końcu dwie pary rąk pojawiły się nad skrajem urwiska – pod gradem krzyków i przekleństw Trav wspiął się na krawędź i dysząc, przeturlał się na plecy. Naprężenie liny natychmiast zmalało. Jean nie przestał ciągnąć z całych sił i chwilę potem pojawił się Locke. Wygramolił się na górę, stanął obok Trava i kopnął go w brzuch.
– Ty zasrany dupku! Ty skończony idioto... Czy to tak trudno powiedzieć: „Spuszczę linę, przywiążecie do niej sakiewki, bo inaczej nie dam wam wrócić na górę?”. W mordę jeża, nie mówi się ofiarom, że zamierza się je tak po prostu zabić! Najpierw przemawiasz im do rozsądku, a jak już masz pieniądze, to zwiewasz!
– Och... Auć! Na bogów, błagam. Auć! Powiedziałeś... że mnie nie zabijesz!
– I nie kłamałem. Nie zamierzam cię zabić, ty kapuściany głąbie. Będę cię kopać tak długo, aż przestanie mi to sprawiać frajdę!
– Auć! Aaaa! Proszę! Aaaauuu!
– Muszę przyznać, że nadal jest to całkiem fascynujące zajęcie.
– Aaaaaj! Auć!
– Wciąż świetnie się bawię.
– Oooch. Aaach!
Locke w końcu przestał okładać nieszczęsnego Verrarczyka, odpiął uprząż i upuścił ją w błoto. Jean, dysząc ciężko, stanął obok i podał mu przemoczony surdut.
– Dziękuję, Jerome. – Założywszy surdut, nawet przemoczony, nagle jakby odzyskał część utraconej godności. – A co do ciebie, Trav... Trav z Vo Sarmary, tak powiedziałeś?
– Tak! Och, błagam, nie kop mnie już...
– Słuchaj no, Trav. Oto co zrobimy. Po pierwsze, masz o tym nikomu nie opowiadać. Po drugie, nie zbliżaj się do Tal Verrar. Jasne?
– Nie zamierzałem, panie.
– Dobrze. Masz.
Locke sięgnął do lewego buta i wyciągnął chudziutką sakiewkę. Rzucił ją na ziemię obok Trava. Wylądowała z brzękiem i pluskiem w błocie.
– Powinno być tam dziesięć volani. Pokaźna sumka w srebrze. I możesz... Czekaj no, jesteś całkiem pewien, że nasz woźnica nadal żyje?
– Ależ bogowie, tak! Mówię najprawdziwszą prawdę, panie Leocanto. Oddychał i jęczał po tym, jak go zdzieliłem, na pewno.
– Tym lepiej dla ciebie. Możesz wziąć sobie srebro z tej sakiewki. Kiedy odjedziemy z Jeromem, możesz wrócić i zabrać to, co zostanie; na pewno moją kamizelkę i część lin. I posłuchaj mnie uważnie. Uratowałem ci dziś życie, chociaż mogłem cię zabić w ułamku sekundy. Zgadza się?
– O tak, tak, uratował mnie pan i strasznie przepraszam, że...
– Dobra, przymknij się. Pewnego dnia, Travie z Vo Sarmary, mogę znowu trafić w te okolice i czegoś potrzebować. Informacji. Przewodnika Ochroniarza. Niech mi Trzynasty pomoże, jeśli właśnie do ciebie przyjdzie mi się zwrócić, ale gdyby ktokolwiek zjawił się u ciebie i szepnął imię Leocanto Kosta, masz być gotowy w okamgnieniu, słyszysz?
– Tak!
– Przysięgasz na bogów?
– Wargami i sercem, biorąc na świadków bogów, albo niech mnie śmierć zabierze i położy na szali wagi Pani Długiej Ciszy.
– Dobre i to. Pamiętaj, co powiedziałeś. A teraz spierdalaj w dowolnym kierunku, byleby nie w stronę naszego powozu.
Jean i Locke patrzyli przez minutę lub dwie, jak tamten pędzi, aż postać zniknęła im z oczu za szarą kurtyną ulewy.
– Cóż, myślę, że wystarczy nam ćwiczeń na dzisiaj, nie uważasz? – spytał Jean.
– Zdecydowanie. W porównaniu z tym robota w Wieży Grzechu to będzie bułka z masłem. Co powiesz na to, żebyśmy wzięli tylko dwa zapasowe zwoje liny i poszli do powozu? Niech Trav przez resztę popołudnia pomęczy się z węzłami.
– Piękny plan. – Jean obejrzał Okrutne Siostrzyczki zabrane znad urwiska, poklepał je zaborczym gestem po ostrzach i wsunął do kieszeni surduta. – Kochane moje. Ten dupek mógł was troszkę stępić, ale niedługo znowu was naostrzę.
– Nie mogę uwierzyć – powiedział Locke. – Prawie zabił nas jakiś przygłupi wioskowy ciućmok. Wiesz, to chyba pierwszy raz od Vel Virazzo, kiedy ktoś naprawdę próbował któregoś z nas stuknąć.
– Chyba masz rację. To już osiemnaście miesięcy? – Jean zawiesił sobie na ramieniu mokry zwój liny, a drugi podał przyjacielowi.
Razem odwrócili się i ruszyli z powrotem przez las.
– Miło wiedzieć, że pewne rzeczy nigdy się nie zmieniają, prawda?
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– Niezależnie od tego, kto nasłał tych zabójców, wiedzieli, którą drogą wracamy do Savroli – stwierdził Locke.
– Co w gruncie rzeczy niewiele znaczy. Często chodzimy przez ten port. Każdy mógł nas widzieć i posłać ich tam na czaty.
Jean upił łyczek kawy i od niechcenia przesunął ręką po zniszczonej, skórzanej okładce książeczki, którą zabrał, idąc na śniadanie.
– Mogli czekać kilka wieczorów. To nie wymagałoby ani specjalnej wiedzy, ani zasobów.
O siódmej rano w Dzień Monarszy w „Złotym Krużganku” było jeszcze ciszej niż zwykle. Większość hulaków i ludzi interesu, którzy stanowili tutejszą klientelę, bawiła się do późna na Złotych Schodach i nie wstanie jeszcze przez kilka godzin. Za obopólną milczącą zgodą ich śniadanie tego ranka było pomyślane do nerwowego skubania: filety na zimno z marynowanego rekina z cytryną, czarny chleb z masłem, jakaś brązowawa ryba pieczona w soku z pomarańczy i kawa – największy dzbanek, jaki znalazła kelnerka. Obaj złodzieje nadal nie mogli przyzwyczaić się do nagłej zamiany miejscami nocy i dni.
– Chyba że więzimagowie poinformowali jeszcze kogoś o naszej obecności w Tal Verrar – stwierdził Locke. – Mogli mu nawet pomagać.
– Gdyby więzimagowie pomagali tej dwójce w porcie, to naprawdę myślisz, że byśmy przeżyli? Daj spokój. Obaj wiemy, że gdyby ścigali nas za to, co zrobiliśmy Sokolnikowi, i rzeczywiście chcieliby naszej śmierci, to już zostałoby z nas tylko dymiące mięso. Stragos ma w jednej kwestii rację: rzeczywiście zamierzają się nami pobawić. Dlatego powiedziałbym, że bardziej prawdopodobne jest to, że ktoś trzeci poczuł się urażony czymś, co zrobili Kosta i de Ferra. Oczywistymi podejrzanymi są Durenna, Corvaleur i lord Landreval.
– Landrevala od kilku miesięcy nie ma w mieście.
– To niekoniecznie skreśla go z listy podejrzanych. Ale dobrze. Zatem zostają urocze panie.
– Tylko... Naprawdę wierzę, że osobiście dobrałyby się nam do skóry. Durenna słynie jako świetny szermierz, a słyszałem, że i ta Corvaleur pojedynkowała się kilka razy. Może wynajęły kogoś do pomocy, ale raczej należą do tych, co polegają na sobie.
– Ograliśmy kogoś ważnego w Ślepym Sojuszu? Albo w jakiejś innej grze, kiedy wspinaliśmy się na kolejne piętra? Nastąpiliśmy komuś na odcisk? Pierdnęliśmy za głośno?
– Nie wierzę, żebyśmy przegapili kogoś dostatecznie naburmuszonego, by wynajął zabójców. Nikt nie lubi przegrywać w karty, to jasne, ale utkwił ci w pamięci ktoś naprawdę rozdrażniony przegraną?
Jean skrzywił się i upił łyk kawy.
– Dopóki nie dowiemy się czegoś więcej, te spekulacje nie mają sensu. Każdy w tym mieście jest podejrzany. Do diabła, wszyscy na świecie.
– Więc tak naprawdę wiemy tylko, że kimkolwiek jest ten człowiek, chce naszej śmierci. Nie chce nas nastraszyć ani uciąć sobie małej pogawędki. Chce nas zwyczajnie, ordynarnie ukatrupić. Może gdybyśmy zastanowili się nad tym, wpadlibyśmy na kilka...
Locke urwał, gdy tylko zobaczył zbliżającą się kelnerkę – a potem przyjrzał się jej lepiej i zorientował, że to wcale nie jest ich kelnerka. Kobietą w skórzanym fartuchu i czerwonej czapce była Merrain.
– No, czas uregulować rachunek – powiedział Jean.
Merrain skinęła głową i podała Locke’owi drewnianą tabliczkę z dwoma przypiętymi kawałkami papieru. Jeden to rzeczywiście był rachunek, na drugim napisano schludnym charakterem pisma jedną linijkę: „Pamiętacie miejsce, do którego zabrałam was pierwszej nocy, gdy się poznaliśmy? Nie traćcie czasu”.
– Cóż... – powiedział Locke, podając karteczkę Jeanowi. – Z przyjemnością byśmy zostali, ale jakość usług stanowczo się obniżyła. Nie spodziewaj się napiwku. – Odliczył kilka miedziaków, kładąc je na tabliczce i wstał. – Przenosimy się tam gdzie zwykle, Jerome.
Merrain zabrała tabliczkę i pieniądze, skłoniła się i zniknęła w okolicach kuchni.
– Mam nadzieję, że nie obraziła się za ten tekst o napiwku – powiedział Jean, kiedy wyszli na ulicę.
Locke rozejrzał się i zauważył, że przyjaciel robi to samo. Sztylety miło ciążyły mu w rękawach płaszcza i wiedział, że Jean jest gotowy jednym ruchem nadgarstka wydobyć Okrutne Siostrzyczki.
– Bogowie – mruknął Locke. – Powinniśmy wracać do łóżek i przespać cały dzień. Czy kiedykolwiek panowaliśmy mniej nad własnym życiem niż teraz? Nie możemy uciec od archonta i jego trucizny, co oznacza, że nie możemy po prostu wymigać się z gry w Wieży Grzechu. Bogowie wiedzą, że nawet nie damy rady zauważyć czających się więzimagów, a jeszcze dobierają się nam do dupy zabójcy. Wiesz co? Biorąc pod uwagę ludzi, którzy nas śledzą i na nas polują, jesteśmy głównym źródłem pracy w tym mieście. Cała gospodarka Tal Verrar opiera się na wpieprzaniu się w nasze życie.
To był krótki spacerek, nawet jeśli cokolwiek nerwowy, do skrzyżowania na północ od „Złotego Krużganka”. Wozy towarowe turkotały na bruku, a kupcy spokojnie szli do pracy. O ile Locke wiedział, Savrola była najspokojniejszą, najlepiej chronioną dzielnicą w mieście, w której nie zdarzało się nic gorszego niż pijany cudzoziemiec, który czasem zakłóci ciszę.
Skręcili w lewo i podeszli do drzwi pierwszego nieużywanego sklepu po prawej. Locke zapukał głośno, trzy razy. Drzwi natychmiast się otworzyły i stanął w nich tęgi, młody mężczyzna w brązowym skórzanym płaszczu. Skinął na nich, żeby weszli.
– Nie podchodźcie do okien – powiedział, gdy zaryglował drzwi.
W oknach wisiały ciasno zsunięte zasłony z płótna żaglowego, ale Locke zgadzał się, że lepiej nie kusić losu. Jedyne światło w pokoju dawał wschód słońca, słabo przesączający się przez różowawe story. Dzięki niemu Locke zobaczył dwie pary mężczyzn czekających w głębi sklepu. W każdej parze był jeden ciężki facet o szerokich barach i jeden drobny. Cała czwórka miała na sobie identyczne szare płaszcze i szare kapelusze z szerokim rondem.
– Ubierajcie się – powiedział mężczyzna w skórzanym płaszczu, wskazując na stos ubrań na stoliku.
Po chwili Locke i Jean mieli na sobie takie same szare płaszcze i kapelusze.
– Nowa letnia moda w Tal Verrar? – zapytał Locke.
– Drobna gierka dla tych, którzy chcieliby was śledzić – odparł mężczyzna.
Pstryknął palcami i dwóch ubranych na szaro mężczyzn stanęło tuż za drzwiami.
– Ja wyjdę pierwszy. Wy trzymajcie się tych dwóch, idźcie za nimi i wsiądźcie do trzeciego powozu. Zrozumiano?
– Jakiego powo... – zaczął Locke, ale ugryzł się w język, gdy usłyszał stukot kopyt i turkot kół na ulicy.
Za oknem przesunął się cień i po kilku sekundach mężczyzna w brązowym płaszczu odryglował drzwi.
– Trzeci powóz. Szybko – powiedział, nie odwracając się, a potem otworzył szeroko drzwi i wyszedł na ulicę.
Przy krawężniku przed sklepem stały trzy identyczne powozy, jeden za drugim. Każdy był z polakierowanego na czarno drewna bez żadnych pozwalających na identyfikację herbów czy proporców, każdy miał w oknie zaciągnięte grube zasłony i do każdego zaprzężono dwa czarne konie. Nawet woźnice wyglądali dość podobnie i nosili takie same czerwonawe uniformy pod skórzanymi płaszczami.
Pierwsza para ubranych na szaro nieznajomych wyszła i wsiadła pospiesznie do pierwszego powozu. Locke i Jean opuścili sklep sekundę po nich i wsiedli do ostatniego; Locke dostrzegł w przelocie ostatnią dwójkę szarych nieznajomych, którzy wpadli do środkowego pojazdu. Jean otworzył zasuwkę przy drzwiczkach, przytrzymał je dla przyjaciela i sam wskoczył za nim.
– Witam na pokładzie, panowie.
Merrain rozparła się w prawym przednim kącie powozu; już pozbyła się przebrania kelnerki. Teraz była ubrana jak do jazdy konnej – wysokie buty, czarne bryczesy, czerwona, jedwabna koszula i skórzana kamizelka.
Locke i Jean usiedli na siedzeniu naprzeciwko niej. Jean zatrzasnął drzwi i wnętrze powozu ogarnął półmrok. Ruszyli.
– Dokąd jedziemy? – Locke zaczął zdejmować szary płaszcz. – Diabli nadali...
– Proszę tego nie zdejmować, panie Kosta. Będzie panu potrzebny przy wysiadaniu. Najpierw wszyscy pojeździmy trochę po Savroli. Potem się rozdzielimy: jeden powóz pojedzie na Złote Schody, drugi na północny kraniec Wielkiej Galerii, a my do portu, złapać łódź.
– A łodzią dokąd?
– Cierpliwości. Proszę usiąść wygodnie i cieszyć się jazdą.
To było dość trudne – delikatnie ujmując – w tak gorący i duszny dzień. Locke’owi pot spływał po czole. Naburmuszony, zdjął kapelusz i położył go na kolanach. Próbowali zarzucić Merrain pytaniami, ale ona tylko pomrukiwała niezobowiązująco, aż w końcu dali sobie spokój. Minuty wlokły się niemiłosiernie. Locke czuł, że powóz skręcił kilka razy, a potem zjechał po paru pochylniach, najpewniej rampach prowadzących z wysoko położonej Savroli do portu na poziomie morza.
– Prawie jesteśmy na miejscu – powiedziała Merrain po kolejnych kilku minutach, które upłynęły w krępującej ciszy i przy podskokach na wertepach. – Proszę założyć kapelusze. Kiedy powóz się zatrzyma, idźcie prosto na łódź. Zajmijcie miejsca na rufie i, na miłość boską, gdybyście zauważyli jakieś niebezpieczeństwo, kryjcie się.
Powóz rzeczywiście zatrzymał się dosłownie chwilę później. Locke ponownie założył kapelusz, wymacał zamek przy drzwiach. Zmrużył oczy, oślepiony jasnym światłem poranka.
– Szybko – poleciła Merrain. – Proszę nie tracić czasu.
Zjechali do wewnętrznego portu na północno-wschodnim krańcu Savroli; za nimi znajdowała się stroma ściana z czarnego staroszkła, przed nimi kotwiczyło na lśniących, rozfalowanych wodach kilkadziesiąt statków. Jedna z łodzi cumowała przy najbliższym pomoście – smukły gig, długi na czterdzieści stóp, z podniesioną, zamkniętą galeryjką na rufie. Dwa rzędy wioseł, po pięć z każdej strony, wypełniały resztę przestrzeni.
Locke wyskoczył z powozu i pierwszy ruszył do łodzi, mijając dwóch ochroniarzy, mężczyzn w równie ciężkich płaszczach, jak jego, zupełnie niedostosowanych do pogody. Stali prawie na baczność, a Locke dostrzegł rękojeść ledwo ukrytego pod jednym z płaszczy miecza.
Pognał od razu po niepewnym trapie do łodzi, wskoczył do niej i rzucił się na ławkę na rufie, na galeryjce dla pasażerów. Galeryjka, na szczęście, była zamknięta z trzech stron; przyzwoity widok w czasie ich następnej krótkiej podróży będzie miłą odmianą po przejażdżce w ciemnym pudle. Jean był tuż za nim, za to Merrain skręciła w prawo, przeszła nad wiosłami i usadowiła się na dziobie, na miejscu sternika.
Żołnierze w porcie szybko wciągnęli trap, odcumowali łódź i odepchnęli ją mocno od pomostu.
– Obie naprzód – poleciła Merrain i wioślarze natychmiast wzięli się do roboty.
Wkrótce łódź poskrzypywała w rytm pracy wioseł i przecinała niewysokie fale portu Tal Verrar.
Locke skorzystał z okazji, żeby przyjrzeć się ludziom przy wiosłach – wszyscy byli szczupli i umięśnieni, z włosami schludnie przyciętymi na krótko, większość miała widoczne blizny. Żaden nie wyglądał na młodszego niż trzydzieści kilka lat: żołnierze-weterani. Prawdopodobnie Oczy, tylko bez masek i płaszczy.
– Muszę przyznać, że ludzie Stragosa odegrali niezłe przedstawienie – powiedział Jean. A głośniej zawołał: – Ej, Merrain! Możemy już zdjąć te idiotyczne ubrania?
Odwróciła się tylko na tyle, żeby kiwnąć głową, i znowu skupiła wzrok na wodach portu. Locke i Jean zdjęli z zapałem kapelusze i płaszcze, i złożyli ubrania w stosie na pokładzie.
Rejs zajął im mniej więcej jedną trzecią godziny, na ile Locke zdołał to ocenić. Wolałby rozglądać się po porcie, ale widok otwierający się przed nimi był wystarczający. Najpierw skierowali się na południowy zachód, płynąc zgodnie z krzywizną portu, minęli Wielką Galerię i Złote Schody. Potem skręcili na południe, mając otwarte morze po prawej, i przyspieszyli w stronę ogromnego półksiężyca tej samej wielkości co wyspa, na której stoi Wieża Grzechu.
Południowo-zachodni półksiężyc Tal Verrar nie miał tarasów. Bardziej przypominał naturalne, nieregularne zbocze z rozlicznymi kamiennymi wieżami i fortyfikacjami. Wśród ogromnych kamiennych nabrzeży i długich drewnianych pomostów portowych znajdowała się Srebrna Przystań, gdzie statki handlowe mogły poddać się naprawom albo przeróbkom. Za nią, za kołyszącymi się sylwetkami starych galeonów czekających na nowe maszty i żagle, ciągnęły się wysokie, szare mury, tworzące zamknięte zatoki. Na szczytach murów wspierały się okrągłe wieże, na których rysowały się ciemne sylwetki katapult i patrolujących żołnierzy. Dziób łodzi wkrótce skierował się prosto na jedną z tych ogrodzonych kamiennym murem zatok.
– Niech mnie diabli... – mruknął Jean. – Podejrzewam, że zabierają nas prosto do Przystani Mieczy.
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Potężne kamienne mury sztucznej zatoki miały drewniane wrota. Kiedy łódź się zbliżyła, na blankach rozległy się okrzyki i szczęk ciężkich łańcuchów poniósł się echem po kamieniu i wodzie. We wrotach pojawiła się szpara i powoli oba skrzydła odchyliły się do środka, połykając falę przed nimi. Kiedy łódź przez nie przepływała, Locke próbował ocenić rozmiary tego, co zobaczył. Same wrota miały jakieś siedemdziesiąt do osiemdziesięciu stóp szerokości, a tworzące je belki były szerokie jak tors przeciętnego mężczyzny.
Merrain wykrzykiwała komendy dla wioślarzy. Podprowadzili łódź ostrożnie do małego drewnianego pomostu, gdzie czekał na nich jeden człowiek. Wioślarze zatrzymali łódź pod kątem, tak że pomost ledwie ocierał się o kadłub łodzi pomiędzy wioślarzami i galeryjką dla pasażerów.
– Wasz przystanek, panowie! – zawołała Merrain. – Obawiam się, że nie ma czasu na cumowanie. Albo będziecie zwinni, albo mokrzy.
– Jest pani taka, że do rany przyłóż – powiedział Locke. – Pozbyłem się resztek żalu, że nie zostawiłem pani napiwku.
Zszedł z galeryjki i podszedł do burty po prawej stronie. Nieznajomy wyciągnął rękę. Z jego pomocą Locke z łatwością wskoczył na pomost i obaj zaczekali, żeby wciągnąć Jeana.
Wioślarze Merrain natychmiast odpłynęli. Locke patrzył, jak gig płynie wstecz, ustawia się na osi wrót, a potem błyskawicznie wycofuje się z maleńkiej zatoki. Łańcuchy ponownie zadźwięczały i woda zafalowała, gdy wrota się zamknęły. Locke spojrzał w górę i zobaczył, że kilka grup mężczyzn obraca ogromne kabestany, po jednym z każdej strony wrót.
– Witam – powiedział mężczyzna, który pomógł im wysiąść z łodzi. – Witam w najgłupszej, przeklętej przygodzie, o jakiej w życiu słyszałem, nie mówiąc już o wikłaniu się w nią osobiście. Nie umiem sobie wyobrazić, czyją żonę zerżnęliście, że wyznaczono was do tej samobójczej misji.
Mężczyzna musiał mieć od pięćdziesięciu do sześćdziesięciu lat. Miał pierś szeroką jak pniak i brzuch zwieszający się nad paskiem, jakby próbował przemycić pod tuniką worek ziarna. Jednak jego ręce i szyja były pozbawione tłuszczu, mocne i poznaczone wypukłymi żyłami oraz bliznami. Miał okrągłą twarz, wełnistą, siwą brodę i tłuste pasmo siwych włosów, które opadało mu z potylicy jak wodospad. Ciemne oczy były osadzone w kieszonkach zmarszczek pod pobrużdżonym czołem.
– To mogłaby być przyjemna odmiana, gdybyśmy wiedzieli, że i tak tu wylądujemy – stwierdził Jean. – Kim pan jest?
– Nazywam się Caldris – odparł starszy człowiek. – Szturman bez własnego statku. Panowie muszą być de Ferra i Kosta.
– Musimy – przytaknął Locke.
– Pozwólcie, że was oprowadzę. Niewiele tu teraz do oglądania, ale i tak sporo zobaczycie.
Poszli na górę rozchwierutanymi schodami na tyłach portu, które prowadziły na kamienny plac cztery albo pięć stóp nad wodą. Cała sztuczna zatoka – jak zauważył Locke – była kwadratem o boku długości mniej więcej stu jardów. Mury zamykały ją z trzech stron, a na tyłach wznosiło się strome szklane zbocze wyspy. Na platformach na zboczu wzniesiono kilka konstrukcji: magazyny, zbrojownie i temu podobne, jak się domyślał.
Lśniące wody – okolone murem i odcięte od reszty portu drewnianymi wrotami – swobodnie pomieściłyby kilka statków wojennych, ale ku zaskoczeniu Locke’a w porcie cumowała tylko jedna, jedyna łódź: jednomasztowa żaglówka, mierząca ledwie czternaście stóp długości, delikatnie kołysała się przy skraju placu.
– Spora zatoka jak na taki mały statek – stwierdził.
– Hę? No cóż, ignoranci potrzebują miejsca, w którym mogą ryzykować tylko własne życie, nikogo innego nie narażając na szwank – odpowiedział Caldris. – Mamy tutaj prywatny brodzik. W ogóle nie przejmujcie się żołnierzami na murach; będą nas ignorować. Chyba, że zaczniemy się topić. Wtedy pewnie posikają się ze śmiechu.
– A właściwie jak myślisz, Caldris, czym niby będziemy się tu zajmować? – spytał Locke.
– Mam mniej więcej miesiąc, żeby zmienić dwóch kompletnie zielonych szczurów lądowych w coś, co ma przypominać wilków morskich. Biorę na świadków wszystkich bogów, że moim zdaniem to wszystko zakończy się wrzaskami i tonięciem.
– Mógłbym się za to obrazić, gdybym nie wiedział, że każdy epitet, jakim nas opatrzyłeś, jest prawdziwy – zgodził się Locke. – Sami powiedzieliśmy Stragosowi, że nie mamy zielonego pojęcia na temat żeglowania.
– Mimo to protektor uparł się, że wyśle was na morze.
– Jak długo służyłeś w jego flocie? – zapytał Jean.
– Byłem na morzu przez czterdzieści pięć lat. We flocie verrarskiej, jeszcze zanim pojawili się archontowie. Brałem udział w wojnie tysiącdniowej, w dawnych wojnach z Wyspami Jeremickimi, w wojnie przeciwko Armadzie z Widmowych Wysp... Widziałem niezłe szambo, panowie. Myślałem, że to już będzie koniec, po dwudziestu latach jako nawigator na statkach archonta. Porządna płaca. Nawet czekał na mnie dom, a przynajmniej tak myślałem. Zanim wylądowałem w tym gównie. Bez urazy.
– W pełni rozumiem – uspokoił go Locke. – To jakaś kara?
– Nie da się ukryć, Kosta. Kara jak się patrzy. Tylko że nie popełniłem żadnej zbrodni. Archont wybrał mnie na ochotnika, jeśli można to tak ująć. Niech to szlag, na to właśnie zapracowałem sobie swoją lojalnością. Na to i na kieliszek wina u archonta, dzięki czemu nie mogę ani rzucić tej roboty, ani od was uciec. Zatrute wino. Z trucizną działającą z opóźnieniem. Zabieram was na morze, przeżywam tę bzdurę i dostaję antidotum. I może dom, jeśli będę miał dość szczęścia.
– Archont dał ci zatrute wino? – upewnił się Locke.
– Nie wiedziałem, że jest zatrute, rzecz jasna. Co miałem zrobić? – Caldris splunął. – Powiedzieć, kurwa, „nie, dziękuję”?
– Oczywiście, że nie – zgodził się Locke. – Płyniemy na tej samej łódce, przyjacielu. Tylko w naszym wypadku to był cydr. A chciało nam się pić jak cholera.
– Serio? – Caldris zagapił się. – Ha! Ja pierdolę! A myślałem, że to ja jestem największym frajerem na Morzu Mosiądzu. Myślałem, że to ja jestem najdurniejszym półgłówkiem, ślepym, bezużytecznym... starym... eee...
Szybko zauważył, że Locke i Jean piorunują go wzrokiem, i odchrząknął głośno.
– Znaczy chciałem powiedzieć, panowie, że miło mieć towarzystwo w niedoli, i widzę, że wszyscy z prawdziwym entuzjazmem podejdziemy do naszej przygody, którą możemy przypłacić życiem.
– Jasne. No to, ehm, powiedz nam, jak właściwie mamy się zabrać do sprawy? – zapytał Jean.
– Najpierw, jak przypuszczam, porozmawiamy, a potem, jak przypuszczam, pożeglujemy. Muszę powiedzieć o kilku sprawach, nim zaczniemy kusić bogów, więc nadstawcie uszu. Po pierwsze, trzeba około pięciu lat, żeby stać się względnie przyzwoitym oficerem na statku. Zwróćcie więc, do diabła, uwagę na ten szczegół: nie zrobię z was względnie przyzwoitych oficerów. To będzie tylko pic na wodę. Tyle tylko, żebyście nie wstydzili się mówić o linach i żaglach przy prawdziwych żeglarzach. Może, powtarzam: może, w miesiąc uda mi się tyle osiągnąć. Żebyście udawali, że wydajecie rozkazy, podczas gdy tak naprawdę będziecie przyjmować je ode mnie. I żebyście je przyjmowali jak należy.
– W porządku – wtrącił Locke. – Prawdę mówiąc, im więcej weźmiesz na siebie, tym lepiej dla nas.
– Po prostu nie chcę, żebyście uznali, że jesteście bohaterami i nauczyliście się już wszystkiego w tym fachu, a potem zaczęli zmieniać żagle, przegłębienie i kurs bez mojej zgody. Zróbcie tak, a wszyscy zginiemy i śmierć będzie tak szybka, jak numer za miedziaka w burdelu z jedną dziwką. Mam nadzieję, że wyraziłem się jasno.
– Co prawda nie śpieszy mi się... – odezwał się Jean. – Ale gdzie, do diabła, jest ten statek, na którym nigdy, przenigdy mamy nie śmieć czegokolwiek zrobić sami?
– Niedaleko – odpowiedział Caldris. – Fundują mu parę poprawek w innej zatoce, żeby się lepiej trzymał w jednym kawałku. Na razie pasujecie tylko na pokład jednego statku. – Wskazał na żaglówkę. – Na tym was będę uczył.
– A co to maleństwo ma wspólnego z prawdziwym statkiem? – zapytał Locke.
– Ja się uczyłem na takim maleństwie, Kosta. Od takiego maleństwa zaczynają prawdziwi oficerowie floty. Tu się uczysz podstaw: kadłuba, wiatru, wody. Naucz się ich na łódce, a rozeznasz się w nich na statku. Więc wyskakujcie z surdutów, kamizelek i takich tam fatałaszków. Zostawcie wszystko, czego nie chcielibyście zamoczyć, bo niczego nie obiecuję. Buty też. Będziecie boso.
Kiedy już Locke i Jean rozebrali się do tunik i spodni, Caldris poprowadził ich do wielkiego, przykrytego kosza, który stał na kamieniach koło zacumowanego bączka. Otworzył przykrywkę, sięgnął do środka i wyjął kotka.
– Cześć, niezbędna maszkaro.
– Mrrrrraaauuu – miauknęła niezbędna maszkara.
– Kosta. – Caldris wepchnął wiercącego się kociaka Locke’owi na ręce. – Popilnuj jej chwilę.
– Ehm... Czemu trzymasz kota w koszyku?
Kociakowi było niewygodnie na rękach u Locke’a, więc postanowił objąć go za szyję i poeksperymentować z pazurami.
– Kiedy wypływasz na morze, dwie rzeczy są konieczne, jeśli ma ci dopisać szczęście. Po pierwsze, igrasz z potwornym losem, jeśli wyprowadzisz statek na morze bez choćby jednej kobiety w randze oficera. Takie jest prawo Pana Łapczywych Wód. Jego przykazanie. Ma obsesję na punkcie córek lądu. Roztrzaska statek, na którym nie ma przynajmniej jednej. Poza tym to kwestia zdrowego rozsądku. Są dobrymi oficerami – przyzwoitymi żeglarzami, ale lepszymi oficerami od ciebie czy ode mnie. Tak już bogowie je skonstruowali. Po drugie, brak kota na pokładzie przynosi potwornego pecha. Nie chodzi tylko o to, że koty zabijają szczury, ale też o to, że to najdumniejsze stworzenia na świecie, nieważne, suche czy mokre. Iono podziwia te małe skurczybyki. Zabierz na pokład kobiety i koty, a los uśmiechnie się do ciebie najszerzej jak to możliwe. Na razie nasza łódeczka jest na tyle mała, że przypuszczam, że damy sobie radę bez kobiety. Łodzie rybackie i portowe pływają tak cały czas, bez obaw. Ale niech mnie diabli wezmą, jeśli, mając was dwóch na pokładzie, nie zabiorę kota. A ten mały pasuje do małej łódki.
– Więc... musimy pilnować tego kociaka, kiedy jednocześnie będziemy narażać własne życie?
– Prędzej ciebie wyrzucę za burtę niż stracę tę małą, Kosta. – Caldris się zaśmiał. – Jeśli myślisz, że kłamię, to mnie sprawdź. Ale nie zgubcie gaci ze strachu: będzie siedzieć w koszyku.
Kiedy wspomniał o koszu, coś mu się przypomniało. Sięgnął do środka raz jeszcze, wyjął mały bochenek chleba i srebrny nóż. Locke zauważył, że na bochenku są powygryzane ślady, akurat wielkości mordki stworzenia, które próbowało uciec mu z rąk. Caldrisowi najwyraźniej to nie przeszkadzało.
– Panie de Ferra, wyciągnij pan prawą rękę i nie jęcz.
Jean wyciągnął rękę do Caldrisa. Nawigator bez wahania rozciął mu nożem dłoń; Jean nawet nie kwiknął. Caldris mruknął mile zaskoczony. Obrócił dłoń Jeana i wysmarował bochenek krwią.
– A teraz pan, panie Kosta. Trzymaj pan mocno kotkę. Skaleczenie jej przypadkiem przyniosłoby pecha. Poza tym jest uzbrojona, od dzioba i rufy.
Caldris zrobił płytkie, piekące nacięcie w prawej dłoni Locke’a i przycisnął bochenek, jakby zamierzał nim zatamować krew. Uznawszy, że Locke dość się już wykrwawił, uśmiechnął się i cofnął na brzeg kamiennego placu wychodzącego na wodę.
– Wiem, że byliście już pasażerami na statkach, ale pasażerowie się nie liczą. Nie są zaangażowani. A teraz będziecie zaangażowani jak się patrzy, więc najpierw muszę zrobić to co należy.
Odchrząknął, przykląkł nad wodą i wyciągnął przed siebie ręce. W jednej trzymał bochenek, a w drugiej srebrny nóż.
– Iono! Iono Sztormowładny! Panie Łapczywych Wód! Wzywa cię twój sługa, Caldris bal Comar. Długo okazywałeś łaskę swemu słudze, który teraz klęczy, by okazać ci swoje oddanie. Dobrze wiesz, panie, że za horyzontem czeka na niego kurewskie szambo. – Wrzucił zakrwawiony nóż do zatoki. – To krew ludzi z lądu. Cała krew to woda. Cała krew należy do ciebie. Weź ten nóż ze srebra, metalu nieba, które dotyka wód. Twój sługa ofiarowuje ci srebro i krew jako wyraz swego oddania.
Wziął bochenek w dłonie, rozdarł go na pół i wrzucił obie połówki do wody.
– Oto chleb ludzi z lądu, którego potrzebują, żeby żyć. Na morzu całe życie należy do ciebie. Na morzu tylko ty nam udzielasz łaski. Daj swemu słudze mocny wiatr i otwarte wody, Panie. Okaż mu miłosierdzie w czasie rejsu. Okaż mu potęgę swej woli pośród fal i odeślij bezpiecznie z powrotem do domu. Chwała ci, Iono! Panie Łapczywych Wód!
Caldris wstał z kolan, stęknął i wytarł ręce o tunikę.
– No dobra. Jeśli to nie pomoże, to znaczy, że i tak nie mieliśmy nawet cienia szansy.
– Bardzo przepraszam – wtrącił się Jean – ale tak mi przyszło na myśl, że mógłbyś przy okazji wspomnieć o nas...
– Nie zawracaj sobie tym głowy, de Ferra. Jeśli mnie się powodzi, to i wam się powodzi. Kiedy ja mam kłopoty, wy macie przerąbane. Modlitwa o moje zdrowie przyniesie wam korzyść. No dobra, a teraz włóż kota do koszyka, Kosta, i bierzmy się do roboty.
Kilka minut później Caldris usadził Locke’a i Jeana obok siebie na rufie żaglówki, która nadal była mocno przycumowana do żelaznych pierścieni w gruncie kamiennego placu. Zamknięty kosz stanął u stóp Locke’a. Od czasu do czasu dobywało się z niego chrobotanie.
– Dobra – powiedział Caldris. – Jeśli idzie o podstawy, łódź to mały statek, statek to tylko większa łódź. Kadłub jest w wodzie, maszty celują w niebo.
– Jasne – powiedział Locke, a Jean pokiwał energicznie głową.
– Przód łodzi nazywa się dziób, a tył rufa. Na morzu nie ma prawo-lewo. Po prawej jest sterburta, po lewej bakburta. Powiecie prawa albo lewa, a dostaniecie po grzbiecie. I pamiętajcie, kiedy pokazujecie komuś kierunek, mówicie o sterburcie i bakburcie statku, a nie o waszym prawo-lewo.
– Słuchaj, chociaż wiemy naprawdę niewiele, to śmiem twierdzić, że na tyle to akurat się orientujemy – odparł Locke.
– Jestem jak najdalszy od tego, żeby poprawiać młodego panicza, ale ponieważ to przedsięwzięcie to w pewnym sensie... czyste szaleństwo, i ponieważ nasze życie wygląda na dość tanie, zaczynam z założeniem, że nie odróżniacie panowie wody od szczyn łasicy. Nieprawdaż?
Locke już otworzył usta, żeby się z czymś wyrwać, ale Caldris mówił dalej:
– No dobra, a teraz łapcie za wiosła. Wsuńcie je do dulek. Kosta, ty jesteś na sterburcie. De Ferra na bakburcie.
Caldris odwiązał żaglówkę od stalowych pierścieni, rzucił cumy na dno łodzi i wskoczył na pokład, lądując tuż przed masztem. Usadowił się tam i wyszczerzył zęby, kiedy łódź się zakołysała.
– Na razie zablokowałem ster. Wy dwaj będziecie sami kierować łodzią i niech bogowie nam dopomogą. De Ferra, wypłyń na zatokę. Dobrze. Ładnie i gładko. Nie można rozłożyć żagli od razu w porcie, trzeba najpierw zyskać trochę miejsca na morzu. Poza tym za tymi murami nie ma wiatru, który nadawałby się do czegokolwiek. Wiosłujcie delikatnie. Uważajcie, gdy będę przechodził... Patrzcie, jak przeze mnie się bujamy. To się wam nie podoba, co? Kosta, zrobiłeś się zielony.
– Skądże – mruknął Locke.
– To ważne. To, o czym wam teraz próbuję powiedzieć, nazywa się przegłębienie. Ciężar na łodzi albo statku musi się rozsądnie rozkładać. Kiedy przesuwam się na sterburtę, przechylamy się na stronę Kosty. Kiedy przechodzę na bakburtę, przechylamy się jeszcze bardziej na stronę de Ferry. Tak być nie może. Dlatego sztauowanie ładunku jest na statku takie ważne. Trzeba zachować równowagę wzdłuż osi statku i na obu burtach. Nie można mieć dzioba w powietrzu ani rufy wyżej od masztu; nie dość, że wygląda to głupio, to jeszcze potem się tonie i umiera. To zasadniczo mam na myśli, gdy mówię o przegłębieniu. A teraz czas, żebyście się nauczyli wiosłować.
– Ale my już wiemy, jak...
– Nie obchodzi mnie, co myślisz, że wiesz, Kosta. Na razie będziemy zakładać, że jesteście tak durni, że nie zliczycie do jednego.
Locke przysiągłby potem, że co najmniej dwie albo trzy godziny spędzili, wiosłując w kółko po sztucznej zatoce. Caldris wykrzykiwał: „Bakburta naprzód!”, „Obie wstecz!”, „Sterburta naprzód!” i tuzin innych komend, najwyraźniej całkiem przypadkowych. Cały czas przenosił ciężar to na lewo, to na prawo, do przodu i na środek, zmuszając ich do utrzymywania równowagi. Żeby było jeszcze ciekawiej, istniała dość oczywista różnica między siłą pociągnięć Jeana i Locke’a, więc musieli się skupić, żeby nie skręcać ciągle na sterburtę. Wiosłowali tak długo, że Locke prawie podskoczył, gdy Caldris w końcu krzyknął, żeby przerwali.
– Basta, gówniażeria.
Nawigator przeciągnął się i ziewnął. Słońce wznosiło się na środek nieba. Locke czuł, że mięśnie rąk ma jak wyżęte; przepocił tunikę i gorąco żałował, że zamiast pić tyle kawy nie zjadł porządnego śniadania.
– Lepiej niż jeszcze dwie godziny temu, to wam muszę przyznać; to i niewiele więcej. Musicie nauczyć się odróżniać sterburtę od bakburty i dziób od rufy, znać łodzie i wiosła jak własne wacki. Na morzu nikt was nie ostrzeże przed niebezpieczeństwem.
Wyciągnął lunch ze skórzanego worka na dziobie żaglówki. Podczas posiłku dryfowali spokojnie po zamkniętej, kwadratowej zatoce. Podzielili się czarnym chlebem i twardym serem, a kociaka wypuścili, żeby zajął się kawałkiem masła w kamiennej misie. Bukłak, który wydobył z worka Caldris, był pełen „różowej wody”, ciepłej deszczówki wymieszanej z odrobiną czerwonego wina – między innymi po to, by zabić zatęchły posmak skóry. Caldris wypił tylko kilka łyków, ale dwaj złodzieje szybko opróżnili bukłak.
– No więc... nasz statek czeka na nas gdzieś tu w okolicy – zagaił Locke, kiedy ugasił pierwsze pragnienie. – A gdzie znajdziemy załogę?
– Dobre pytanie, Kosta. Żałuję, że nie znam odpowiedzi. Archont powiedział tylko, że ktoś się już tym zajął.
– Spodziewałem się, że powiesz coś takiego.
– Nie ma sensu zastanawiać się nad tym, na co teraz nie mamy wpływu – odparł Caldris.
Podniósł kotkę, która nadal oblizywała zatłuszczony nos i łapy, i włożył ją z niespodziewaną delikatnością z powrotem do koszyka.
– No dobra, to trochę powiosłowaliście. Każę tym gościom na górze otworzyć wrota. Wypłyniemy i sprawdzimy, czy uda nam się złapać trochę wiatru w płótno. Macie jakieś pieniądze w tych rzeczach, które zostawiliście na brzegu?
– Trochę – przyznał Locke. – Może ze dwadzieścia volani. A co?
– Wobec tego założę się o wasze dwadzieścia volani, że nim słońce zajdzie, przynajmniej raz wywrócicie się do góry dnem.
– Myślałem, że masz nas nauczyć robić różne rzeczy dobrze.
– Bo mam. I, niech mnie diabli, nauczę! Po prostu aż za dobrze znam początkujących żeglarzy. Przyjmijcie zakład i możemy uznać, że pieniądze są moje. Niech mnie diabli, stawiam solari przeciwko waszym dwudziestu srebrnikom, jeśli się mylę.
– Stoi – powiedział Locke. – Jerome?
– Mamy po swojej stronie kota i ofiarę z krwi – stwierdził Jean. – Nie doceniasz nas na własne ryzyko, szturmanie.
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Początkowo było to odświeżające, popracować przez chwilę w kompletnie przemoczonych tunikach i spodniach. Po tym, jak już ustawili żaglówkę jak trzeba i uratowali kota, rzecz jasna.
Ale teraz słońce opadało nad zachodnim horyzontem, rozpalając złotą aureolę wokół ciemnych zarysów umocnień i wież nad Przystanią Mieczy, i delikatna bryza w zatoce sprawiała, że Locke’owi zrobiło się zimno, chociaż w powietrzu ciągle wisiał letni upał.
Wiosłowali z Jeanem w stronę otwartych wrót do ich prywatnej zatoki. Caldris cieszył się z zarobionych dwudziestu volani, ale nie aż tak, by powierzyć im jeszcze raz żagle.
– Basta – powiedział, gdy w końcu podpłynęli do skraju kamiennego placu.
Zajął się cumowaniem, podczas gdy Locke odłożył wiosła i westchnął z ulgą. Każdy mięsień w plecach ocierał się boleśnie o sąsiednie, jakby ktoś nasypał między nie żwiru. Od oślepiającego słońca na wodzie bolała go głowa, a oprócz wszystkich innych dolegliwości uwagi domagała się stara rana w lewym ramieniu.
Locke i Jean zeszli na sztywnych nogach z żaglówki i przeciągali się, podczas gdy wyraźnie rozbawiony Caldris otworzył koszyk i wyciągnął przemoczonego kotka.
– No już, już – uspokajał zwierzę, czekając, aż kociak umości się na jego skrzyżowanych rękach. – Młodzi panicze nie mieli złych zamiarów, kiedy cię przemoczyli. Oni też wpadli do wody.
– Mrrrrrraaau – odparł kot.
– Przypuszczam, że to znaczy „wal się” – stwierdził Caldris. – Ale przynajmniej przeżyliśmy. No i co panowie myślą? Pouczający dzień?
– Mam nadzieję, że przynajmniej wykazaliśmy się pewnymi uzdolnieniami – jęknął Locke, masując obolały krzyż.
– Pomalutku, Kosta. Jeśli idzie o żeglarstwo, nie nauczyliście się jeszcze nawet ssać mleka z cycka. Ale teraz już odróżniacie sterburtę od bakburty, a ja jestem o dwadzieścia volani bogatszy.
– Właśnie – westchnął Locke, sięgając po surdut, kamizelkę, fular i buty leżące na ziemi.
Rzucił kapitanowi skórzaną sakiewkę. Ten pomachał nią przed nosem kociaka i zagruchał do niego jak do małego dziecka.
Locke zerknął w stronę bramy, zarzucając surdut na wilgotną tunikę, i akurat zobaczył łódkę wpływającą do sztucznej zatoki. Merrain znowu siedziała na dziobie i wyglądała, jakby rozstali się dziesięć minut temu, a nie przed dziesięcioma godzinami.
– Wasza podwózka do cywilizacji. – Caldris zasalutował Locke’owi sakiewką. – Do zobaczenia jutro skoro świt. Od tej chwili będzie coraz gorzej, więc dbajcie o siebie. Cieszcie się z wygodnych łóżek, dopóki możecie.
Merrain absolutnie nie była skłonna odpowiedzieć na żadne pytanie, kiedy grupa dziesięciu żołnierzy wiosłowała z powrotem do portu w Savroli, co pasowało do nastroju Locke’a. Obaj z Jeanem współczuli sobie obolałych mięśni, wyciągając się najlepiej jak się dało na galeryjce na rufie.
– Myślę, że mógłbym przespać ze trzy dni bez przerwy – stwierdził Locke.
– Zamówmy sutą kolację po powrocie i niech każdy weźmie kąpiel, żeby rozluźnić napięte mięśnie. Potem mogę się z tobą ścigać, który pierwszy padnie nieprzytomny.
– Nie mogę – westchnął Locke. – Nie mogę. Muszę dzisiaj odwiedzić Requina. Pewnie już wie, że Stragos wyciągnął nas kilka nocy temu. Muszę z nim porozmawiać, zanim się wścieknie. Muszę dać mu krzesła. I muszę mu jakoś powiedzieć o tym wszystkim i przekonać, żeby nie udusił nas własnymi jelitami, kiedy wyjedziemy na kilka miesięcy.
– Bogowie, starałem się o tym nie myśleć. Ledwo udało ci się go przekonać, że zostaliśmy wynajęci, żeby włamać się do jego skarbca. Co mu powiesz, żeby uzasadnić tę morską wyprawę?
– Nie mam pojęcia. – Locke masował okolice starej rany. – Mam nadzieję, że krzesła wprawią go w dobry nastrój. W przeciwnym razie dostaniesz rachunek za sprzątnięcie mojego mózgu z jego kamiennego dziedzińca.
Kiedy wreszcie wioślarze doprowadzili łódź do portu Savroli, gdzie czekał już powóz pod strażą, Merrain zeszła z dzioba i podeszła do Locke’a i Jeana.
– Jutro o siódmej rano – powiedziała. – Przyjadę powozem pod Villa Candessa. Będziemy zmieniać trasę co kilka dni, ze względów bezpieczeństwa. Zostańcie w zajeździe dziś wieczorem.
– Nie ma mowy – odpowiedział Locke. – Mam coś do załatwienia na Złotych Schodach.
– Odwołajcie.
– Idź do diabła. Jak zamierzasz mnie powstrzymać?
– Mógłby się pan zdziwić. – Merrain pomasowała skronie i westchnęła. – Na pewno nie można tego odwołać?
– Jeśli dzisiaj odwołam spotkanie, to sama dobrze wiesz, kto w Wieży Grzechu „odwoła” nas – stwierdził Locke.
– Jeśli boicie się Requina, to mogę po prostu załatwić wam kwatery w Przystani Mieczy. Tam nigdy was nie dosięgnie. Będziecie bezpieczni do końca szkolenia.
– Poświęciliśmy z Jeromem dwa lata życia w tym cholernym mieście na plany dotyczące Requina – odpowiedział Locke. – Zamierzamy je zrealizować. Dzisiejszy wieczór jest kluczowy.
– Dobrze, więc na pańskie ryzyko. Przyślę powóz z moimi ludźmi. Może to poczekać dwie godziny?
– Skoro tyle potrzebujesz. – Locke się uśmiechnął. – Właściwie to przyślij dwa. Jeden dla mnie, drugi do ładunku.
– Nie nadużywaj...
– Przepraszam, ale płacisz za to z własnej kieszeni? – wszedł jej w słowo Locke. – Chcesz mnie chronić, to otocz mnie swoimi agentami. Dobrze, zgadzam się. Po prostu przyślij dwa powozy. Nie sprawię kłopotu.
– Dobrze – zgodziła się. – Za dwie godziny. Nie wcześniej.
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Zachodni horyzont połknął słońce, a dwa księżyce widoczne na bezchmurnym niebie były czerwonawe jak srebrne monety zanurzone w winie. Woźnica zapukał trzy razy w dach, dając znać, że zatrzymał się już pod Wieżą Grzechu. Locke, który wyglądał wcześniej przez szparę, zaciągnął z powrotem zasłonkę.
Trochę potrwało, nim dwa powozy wyjechały z Savroli, pokonały Wielką Galerię i przecisnęły się przez zatłoczone Złote Schody. Locke łapał się na tym, że na przemian tłumi ziewanie i przeklina wyboistą drogę. Jego towarzyszka, smukła fechmistrzyni z solidnie zużytym rapierem opartym o nogi, niezłomnie ignorowała go, siedząc naprzeciwko.
Teraz, gdy powóz gwałtownie się zatrzymał, wysiadła przed nim, wsuwając broń pod długi, sięgający łydek niebieski płaszcz. Rozejrzawszy się w ciemnościach letniej nocy i sprawdziwszy, czy nic nie zapowiada kłopotów, gestem przywołała Locke’a.
Zgodnie z instrukcjami Locke’a, woźnica skręcił na brukowany podjazd, który prowadził na dziedziniec za Wieżą Grzechu. Tutaj, w dwóch przebudowanych kamiennych domach znajdowały się główne kuchnie i spiżarnie Wieży. Przy świetle czerwonych i złotych latarni, kołyszących się na niewidocznych linach, służba z Wieży przychodziła i wychodziła, przynosząc wyrafinowane posiłki i wracając z pustymi talerzami. Zapach mocno doprawionego mięsa wypełnił powietrze.
Kobieta z obstawy Locke’a nadal się rozglądała, tak samo jak dwóch żołnierzy na dachu powozu, przebranych w nijakie uniformy stangretów. Drugi powóz – ten, w którym jechał komplet krzeseł – zatrzymał się z turkotem za pierwszym. Myszate konie stukały kopytami o bruk i parskały, jakby zapachy z kuchni nie przypadły im do gustu. Krępy służący o rzednących włosach podszedł pospiesznie do Locke’a i się skłonił.
– Panie Kosta – powiedział – bardzo przepraszam, ale to dziedziniec dla obsługi. Nie możemy tu przyjąć pana tak, jak jest pan przyzwyczajony. Frontowe wejście jest o wiele stosowniejsze dla...
– Jestem we właściwym miejscu. – Locke położył jedną dłoń na ramieniu służącego, a drugą wsunął pięć srebrnych volani do kieszeni jego kamizelki. Monety ześliznęły się z jego dłoni jedna po drugiej. – Znajdź Selendri, jak najszybciej.
– Znaleźć... ehm... cóż...
– Selendri. Przyprowadź ją.
– Ehm... tak, panie. Oczywiście!
Przez następne pięć minut Locke krążył przed powozem, podczas gdy fechmistrzyni próbowała zachowywać się naturalnie, a jednocześnie cały czas być kilka kroków od niego. Oczywiście nikt nie byłby tak głupi, żeby czegoś tu próbować, pomyślał. Nie, kiedy ma na jedno skinienie dłoni pięciu ludzi, nie w samym sercu królestwa Requina. Mimo to ulżyło mu, gdy zobaczył, że Selendri wychodzi drzwiami dla służby – w wieczorowej sukni w kolorze płomienia, przez którą jej odbijająca pomarańczową barwę materiału mosiężna dłoń wyglądała jakby się topiła.
– Kosta... Czemu zawdzięczam fakt, że mi pan przeszkadza?
– Muszę się widzieć z Requinem.
– Ach, ale czy Requin musi widzieć się z panem?
– Oczywiście. Muszę spotkać się z nim osobiście. I będę potrzebował kilku waszych silniejszych ludzi. Przywiozłem dary, z którymi trzeba się obchodzić delikatnie.
– Dary?
Locke poprowadził ją do drugiego powozu i otworzył drzwi. Zerknęła na obstawę Locke’a i pogładziła mosiężną rękę zdrową dłonią, zastanawiając się nad zawartością powozu.
– Jest pan pewien, że tak oczywista łapówka to rozwiązanie pańskich kłopotów, panie Kosta?
– To nie tak. To dość długa historia. Właściwie Requin wyświadczy mi przysługę, jeśli je przyjmie. Ma całą wieżę do meblowania, a ja mam tylko wynajęty apartament i pokój w magazynie.
– Ciekawe. – Zamknęła drzwi drugiego powozu, odwróciła się i ruszyła z powrotem do wieży. – Nie mogę się doczekać, kiedy usłyszę tę historię. Proszę ze mną. Pańscy ludzie zostają tutaj, rzecz jasna.
Fechmistrzyni wyglądała, jakby chciała zaprotestować, więc Locke stanowczo pokręcił głową i surowo wskazał na pierwszy powóz. W odpowiedzi spiorunowała go takim spojrzeniem, że ucieszył się, że kazano jej go chronić.
Kiedy już weszli do Wieży Grzechu, Selendri wydała szeptem polecenia krępemu słudze i poprowadziła Locke’a przez jak zawsze zaaferowane tłumy do miejsca dla obsługi na drugim piętrze. Już po chwili stali zamknięci w ruchomej szafie, powoli wjeżdżając na ósme piętro. Locke zdziwił się, wyczuwając, że Selendri odwróciła się ku niemu.
– Ciekawą obstawę znalazł pan sobie, panie Kosta. Nie wiedziałam, że stać pana na Oko Archonta.
– Eee... ja też. To znaczy tak podejrzewałem, ale nie miałem pewności. Skąd pani ją ma?
– Tatuaż na grzbiecie lewej ręki: oko bez powieki pośrodku róży. Pewnie nie jest przyzwyczajona do chodzenia w cywilnych ubraniach, powinna włożyć rękawiczki.
– Musi mieć pani bystre oczy. Oko. Przepraszam. Wie pani, o co mi chodzi. Zauważyłem tatuaż, ale nie zastanawiałem się nad nim.
– Większość ludzi nie zna pieczęci. – Znowu odwróciła się do niego. – Sama miałam kiedyś taki na lewej dłoni.
– Ja... och. Po prostu... nie miałem pojęcia.
– Rzeczy, których pan nie wie, panie Kosta. Rzeczy, których po prostu pan nie wie...
Niech to szlag, pomyślał Locke. Próbowała wyprowadzić go z równowagi, jej własna strat péti, odpowiedź na jego próbę zdobycia jej współczucia ostatnim razem, kiedy byli tak blisko siebie. Czy każdy w tym przeklętym mieście prowadzi jakąś grę?
– Selendri... – powiedział, starając się, by w jego głosie zabrzmiała szczerość i odrobina urazy. – Nigdy nie pragnąłem niczego więcej, jak być pani przyjacielem.
– Tak jak był pan przyjacielem Jerome’a de Ferry?
– Gdyby pani wiedziała, co mi zrobił, zrozumiałaby pani. Ale ponieważ woli się pani popisywać swoimi sekretami, myślę, że ja zachowam swoje.
– Jak pan sobie życzy. Ale powinien pan pamiętać, że moja opinia na pański temat będzie w ostatecznym rozrachunku o wiele bardziej wiążąca niż pańska na mój.
I wtedy ruchoma szafa zatrzymała się ze zgrzytem i otworzyła, wpuszczając światło z gabinetu Requina. Pan Wieży podniósł wzrok znad biurka, kiedy Selendri i Locke weszli. Requin miał binokle wciśnięte za kołnierz czarnej tuniki; ślęczał nad ogromnym stosem pergaminów.
– Kosta – powiedział. – W samą porę. Chciałbym usłyszeć kilka wyjaśnień.
– I z pewnością je pan usłyszy.
Psiakrew, pomyślał Locke, mam nadzieję, że nie dowiedział się o zabójcach w porcie. I bez nich mam cholernie dużo do wyjaśnienia.
– Mogę usiąść?
– Niech pan weźmie sobie krzesło.
Locke wziął jedno spod ściany i postawił naprzeciwko biurka Requina. Siadając, ukradkiem otarł dłoń z potu o spodnie. Selendri pochyliła się nad Requinem i szepnęła mu coś do ucha. Pokiwał głową, a potem spojrzał na Locke’a.
– Słoneczko pana złapało – zauważył.
– Żeglowaliśmy dzisiaj z Jeromem po zatoce.
– Przyjemna rozrywka?
– Niespecjalnie.
– Szkoda. Ale wygląda na to, że był pan w porcie kilka nocy temu. Widziano was, jak wracaliście z Mon Magisteria. Dlaczego tak długo pan czekał, żeby podzielić się szczegółami tej wizyty?
– Hm...
Locke’owi kamień spadł z serca. Być może Requin po prostu nie wiedział, że istniało jakieś powiązanie między Jeanem, nim samym i dwoma martwymi zabójcami. Przypomnienie, że Requin nie jest wszechwiedzący, było właśnie tym, czego Locke w tej chwili potrzebował; uśmiechnął się.
– Zakładałem, że gdyby chciał pan dowiedzieć się czegoś wcześniej, jeden z pańskich gangów zaciągnąłby nas tu na rozmowę.
– Powinieneś zrobić sobie krótką listę, Kosta, pod tytułem „Ludzie, którym bezpiecznie mogę się narażać”. Moje nazwisko nie pojawi się na niej.
– Przepraszam. To nie był do końca mój wybór. W ciągu ostatnich dni ja i Jerome musieliśmy przestawić się z zasypiania na wstawanie o wschodzie słońca. A powód ku temu ma coś wspólnego z planem Stragosa.
W tej samej chwili na szczycie schodów prowadzących z siódmego piętra pojawiła się kobieta z obsługi. Skłoniła się nisko i odchrząknęła.
– Proszę o wybaczenie. Pani kazała wnieść z dziedzińca krzesła pana Kosty.
– Wnoście je – polecił Requin. – Selendri wspomniała o tym. O co z nimi chodzi?
– Wiem, że to będzie wyglądało dość prostacko, ale oddałby mi pan sporą przysługę, mówię szczerze, zgadzając się wziąć je ode mnie – powiedział Locke.
– Wziąć je od pana... Na bogów!
Krzepki sługa bardzo ostrożnie szedł po schodach, niosąc jedno z krzeseł Locke’a. Requin wstał zza biurka i patrzył.
– Barok Talathriego – powiedział. – Oczywiście, to Barok Talathriego... Ej, wy tam. Postawcie je na środku. Tak, dobrze. Możecie odejść.
Czterech ludzi ustawiło krzesła we wskazanym miejscu i wycofało się na schody, skłaniając się na odchodnym. Requin nie zwrócił na nich uwagi. Obszedł biurko i zaczął uważnie przyglądać się krzesłom, przesuwając palcem w rękawiczce po lakierowanej powierzchni.
– Reprodukcja... – powiedział powoli. – Bez wątpienia... Ale absolutnie przepiękna. – Spojrzał na Locke’a. – Nie wiedziałem, że znasz style, które kolekcjonuję.
– Bo nie znam. Nigdy wcześniej nie słyszałem o tym Czymś Talathriego. Kilka miesięcy temu grałem w karty z pijanym Lashaińczykiem. Jego sytuacja finansowa była... napięta, więc zgodziłem się przyjąć wygraną w towarze. Dostałem cztery drogie krzesła. Od tego czasu stały w magazynie, bo, tak szczerze mówiąc, co do diabła mam z nimi zrobić? Widziałem rzeczy, które ma pan tu w biurze, i pomyślałem, że może zechciałby je pan wziąć. Cieszę się, że pasują. Jak powiedziałem, wyświadcza mi pan przysługę, przyjmując je.
– Zadziwiające – stwierdził Requin. – Zawsze myślałem o zamówieniu mebli w tym stylu. Uwielbiam Ostatnie Kwitnienie. To nie jest rzecz, którą się oddaje.
– Marnowały się u mnie. Dla mnie ładne krzesło to ładne krzesło, i tyle. Tylko niech pan będzie z nimi ostrożny. Z jakiegoś powodu zrobiono je z sierpokrzewu. Można na nich siedzieć, ale trzeba delikatnie się z nimi obchodzić.
– To jest... nad wyraz niespodziewana propozycja, panie Kosta. Zgadzam się. Dziękuję. – Requin wrócił z wyraźnym oporem za biurko. – To nie oznacza, że wywinie się pan od swoich zobowiązań. Ani od wyjaśnień.
Uśmiech na twarzy Requina pobladł i nie sięgał już oczu.
– Oczywiście. Ale skoro już o tym mowa... Proszę posłuchać, z jakiegoś powodu Stragos zachowuje się tak, jakby ktoś wsadził mu w tyłek słój pełen oleju ognistego. Na jakiś czas wysyła mnie i Jerome’a w interesach.
– Wysyła?
Powściągliwa grzeczność Requina nagle zniknęła. Pojedyncze słowo wypowiedział beznamiętnym, niebezpiecznym szeptem. No to już. Występny Wartowniku, rzuć swemu psu ochłap.
– Na morze – odpowiedział Locke. – Na Widmowe Wyspy. Do Portu Utracjuszy. Mamy tam coś dla niego załatwić.
– Dziwne. Nie przypominam sobie, żebym przenosił swój skarbiec do Portu Utracjuszy.
– To ma związek ze sprawą – wyjaśnił Locke. Tylko jaki? – zastanawiał się w duchu. – Mamy tam coś... znaleźć. – Cholera, to nie wystarczy. – A właściwie... kogoś. Słyszał pan kiedyś... eee, kiedyś...
– Co kiedyś?!
– Słyszał pan kiedyś o... człowieku zwanym... Calo... Callas?
– Nie. A czemu?
– On jest, ehm... Cóż, chodzi o to, że czuję się trochę głupio z tego powodu. Myślałem, że może słyszał pan o nim. Nie wiem nawet, czy ten człowiek istnieje. Może to tylko legenda. Na pewno nigdy wcześniej nie słyszał pan tego imienia?
– Na pewno. Selendri?
– To imię z niczym mi się nie kojarzy.
– Kim niby ma być ten człowiek? – Requin mocniej splótł dłonie w rękawiczkach.
– On jest...
Co załatwi sprawę? Co w sensowny sposób usprawiedliwi nasz wyjazd, skoro jesteśmy tutaj, aby włamać się do skarbca? Och, Występny Wartowniku, no jasne!
– ...włamywaczem. Szpiedzy Stragosa zebrali informacje na jego temat. Podobno jest najlepszy. Albo był za czasów swojej młodości. Król wytrycha, artysta świata mechanizmów. Jerome i ja mamy go namówić, by porzucił emeryturę i pomógł nam przy pańskim skarbcu.
– Co taki człowiek jak on robi w Porcie Utracjuszy?
– Ukrywa się, jak podejrzewam.
Kąciki ust Locke’a uniosły się leciutko, gdy powstrzymywał stare, znajome uczucie rozradowania – gdy raz Wielka Blaga zostanie wypuszczona na świat, zaczyna sama rosnąć i w zasadzie nie trzeba się nią zajmować ani martwić naginaniem do zmiennej sytuacji.
– Stragos mówi, że rzemieślnicy kilka razy próbowali go zabić. Jest ich przeciwieństwem. Jeśli naprawdę istnieje, to jest przeklętym antyrzemieślnikiem.
– Dziwne, że nigdy o nim nie słyszałem – stwierdził Requin. – Ani nigdy mnie nie proszono, bym go odnalazł i usunął.
– Czy na miejscu innych rzemieślników chciałby pan, żeby wieści o jego umiejętnościach dotarły do osoby, której pozycja pozwoliłaby je w pełni wykorzystać?
– Hm...
– Do diabła. – Locke podrapał się w brodę, udając roztargnienie i zamyślenie. – Może nawet ktoś rzeczywiście prosił pana o odnalezienie go i usunięcie. Tyle że nie użył imienia ani nie powiedział, co gość potrafi. Rozumie pan?
– Ale dlaczego wśród wszystkich ludzi archonta właśnie ty i Jerome...?
– A kto inny na pewno wróci? Albo umrze, starając się wypełnić zadanie?
– Rzekoma trucizna. No tak.
– Mamy dwa miesiące, może mniej. – Locke westchnął. – Stragos ostrzegł nas, żebyśmy nie marnowali czasu. Jeśli do tego czasu nie wrócimy, dowie się, jak zdolny jest jego osobisty alchemik.
– Służba u archonta to skomplikowane życie, Leocanto.
– Kurewsko skomplikowane, proszę mi nawet nie mówić. O wiele bardziej podobał mi się, gdy był anonimowym, dobrze płacącym szefem. – Locke wzruszył ramionami i część obolałych mięśni pleców zaprotestowała. – Wyjeżdżamy w ciągu miesiąca. Stąd ten dzień na żaglówce. Po szkoleniu, kiedy już nie będziemy się wyróżniać jako szczury lądowe, mamy się przyłączyć do załogi niezależnego kupca. Do powrotu koniec z naszymi nocami przy kartach.
– Sądzi pan, że się wam uda?
– Nie, ale tak czy inaczej musimy wrócić, niech to szlag. Może Jerome’owi przydarzy się „wypadek” w czasie podróży. W każdym razie rzeczy zostawiamy w Villa Candessa. Zostawimy każdą centirę, jaką obecnie mamy w pańskich księgach dokładnie tam, gdzie teraz jest. Moje pieniądze i Jerome’a. Zastaw na poczet mojego powrotu.
– A jeśli rzeczywiście pan wróci – odezwała się Selendri – być może przywiezie człowieka mogącego pomóc archontowi w realizacji planu.
– O ile ten człowiek istnieje. Najpierw przyprowadzę go tutaj. Spodziewam się, że będziecie chcieli szczerze porozmawiać z nim o pożytkach dla zdrowia płynących z przyjęcia kontroferty.
– Z pewnością – powiedział Requin.
– Ten Callas... – ciągnął Locke, zabarwiając głos podnieceniem – może pomóc nam dobrać się do skóry Stragosowi. Może być nawet lepszym zdrajcą ode mnie.
– To niemożliwe, panie Kosta – wtrąciła się Selendri. – Wątpię, żeby ktokolwiek podchodził do zdrady z większym entuzjazmem niż pan.
– Cholernie dobrze pani wie, co tak naprawdę wzbudza mój entuzjazm. W każdym razie to wszystko. Stragos do tej pory nie powiedział nam nic więcej. Chciałem się tylko pozbyć tych przeklętych krzeseł i dać panu znać, że wyjeżdżamy na trochę. Zapewniam, że wrócę. Jeśli to w ogóle zależy ode mnie, wrócę.
– Jakie zapewnienie. Jakie gorliwe zapewnienie... – Requin się zadumał.
– Gdybym chciał urwać się i zwiać, już bym to zrobił. Po co miałbym przychodzić i w ogóle coś mówić?
– To oczywiste – odpowiedział Requin, uśmiechając się leciutko. – Jeśli to jakaś sztuczka, zyskałby pan dwa miesiące, w czasie których ja spuściłbym was z oczu.
– Ach tak... Celnie ujęte. Tyle że ja wtedy właśnie zacznę umierać okropną śmiercią, niezależnie od rzekomej przewagi.
– Tak przynajmniej pan twierdzi.
– Proszę posłuchać. Oszukuję archonta Tal Verrar na pańską korzyść. Oszukuję tego francowatego Jerome’a de Ferrę. Potrzebuję sprzymierzeńców, jeśli mam się wyplątać z tego gówna. Nie obchodzi mnie, czy wy dwoje mi ufacie; ja muszę zaufać wam. Odsłaniam karty. Żadnego blefowania. A teraz powiedzcie mi, co mam robić.
Requin jakby nigdy nic przekartkował stos pergaminów na biurku. Spojrzał na Locke’a.
– Oczekuję, że natychmiast usłyszę o dalszych planach archonta. Bezzwłocznie. Jeśli jeszcze raz będę musiał się zastanawiać, gdzie się pan podziewa, to każę pana przyprowadzić. I na tym zakończymy współpracę.
– Zrozumiałem. – Locke przełknął teatralnie ślinę i załamał ręce. – Jestem pewien, że zobaczymy się z nim jeszcze raz przed wyjazdem. Pojawię się tutaj następnego wieczoru, nie później.
– Dobrze. – Requin wskazał na ruchomą szafę. – Zegnam. Znajdź tego Calo Callasa, o ile istnieje, i przyprowadź do mnie. Ale nie chcę, żeby nasz drogi Jerome wypadł za reling w czasie waszych morskich wojaży. Zrozumiano? Dopóki nie załatwimy Stragosa, mam przywilej zabronić ci tego.
– Ja...
– Żadnych „wypadków” dla pana de Ferry. Wyrówna pan z nim rachunki za moim przyzwoleniem. Taka jest umowa.
– Skoro tak stawia pan sprawę, to oczywiście zrozumiałem.
– Stragos ma swoje antidotum. – Requin wziął pióro i skupił się z powrotem na pergaminach. – Ja również chcę mieć pewność, że z radością wrócisz do miasta. Chcesz zarżnąć swojego cielaka, to najpierw poopiekuj się nim przez te dwa miesiące. Troskliwie.
– O... oczywiście.
– Selendri cię wyprowadzi.
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– Serio, mogło pójść o wiele gorzej – stwierdził Jean, kiedy następnego dnia ciągnęli z Lockiem za wiosła.
Wypłynęli na główną zatokę, przecinając delikatnie nadymające się fale w pobliżu Półksiężyca Kupców. Słońce nie wspięło się jeszcze na wysokość południa, ale dzień już był gorętszy od poprzedniego. Obaj spływali potem.
– Nagła nędzna śmierć rzeczywiście byłaby o wiele gorsza – zgodził się Locke.
Zdusił jęk. Dzisiejszy wysiłek był bolesny nie tylko dla pleców i ramion, ale też dla starych ran, pokrywających większość jego lewej ręki.
– Ale myślę, że wykorzystałem resztki cierpliwości Requina. Jeszcze jacyś nieznajomi albo komplikacje... Cóż, mam nadzieję, że bardziej dziwacznej sytuacji Stragos już nie wymyśli.
– Wasze kłapiące jadaczki nie są napędem tej łódki! – wrzasnął Caldris.
– O ile nie zamierzasz przykuć nas do wioseł i zacząć bić w bęben, będziemy rozmawiać, ile zechcemy – odparł Locke. – A poza tym powinieneś wziąć pod uwagę wcześniejszy lunch, chyba że chcesz, żebyśmy padli trupem.
– O rety! Czyżby wspaniali młodzi dżentelmeni nie uważali uczciwej roboty za miłą? – Caldris siedział na dziobie, z nogami wyciągniętymi w stronę masztu. Na jego brzuchu zwinął się kotek, ciemny kłębek ukontentowanego pochrapywania. – Ten tu pierwszy oficer chce, żebym wam przypomniał, że tam, dokąd się wybieramy, morze nie zaczeka dla waszej wygody. Może się zdarzyć, że będziecie na nogach przez dwadzieścia godzin. Albo i czterdzieści! Możecie stać na pokładzie albo pracować przy pompie. Nadchodzi czas, kiedy trzeba robić to co konieczne, i wtedy to robicie, do kurwy nędzy. I robicie to, dopóki nie padniecie. Więc będziecie wiosłować, codziennie, aż wasze oczekiwania znajdą się tam, gdzie powinny. A dzisiaj lunch będzie później, nie wcześniej. Bakburta naaaprzód!
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– Doskonała robota, Kosta. Fascynująca i nieortodoksyjna jak cholera. Według twoich obliczeń jesteśmy gdzieś na szerokości Królestwa Siedmiu Żył. Nie za ciepło tu jak na Vintilę twoim zdaniem?
Locke zsunął z ramienia kwadrant morski, długi na cztery stopy pręt z nieporęcznym zestawem łuków ze skalami i przezierników na dalszym końcu. Westchnął.
– Nie widzisz cienia na łuku horyzontu?
– Widzę, ale...
– Przyznaję, że ten przyrząd nie jest tak precyzyjny jak kusza, ale nawet szczur lądowy powinien sobie lepiej poradzić. Jeszcze raz, tak jak ci pokazałem. Horyzont i cień. Ciesz się, że używasz verrarskiego kwadrantu, przy starych laskach mierniczych trzeba było patrzeć prosto w słońce, a nie w bok od niego.
– Proszę o wybaczenie, ale zawsze słyszałem, że ten przyrząd nazywa się kwadrantem camorryjskim... – wtrącił Jean.
– Chrzanienie – przerwał mu Caldris. – To tutaj to verrarski kwadrant. Verrarczycy wynaleźli go jakieś dwadzieścia lat temu.
– To stwierdzenie pewnie osładza wam fakt, że dostaliście po dupie w wojnie tysiącdniowej, hę? – stwierdził Locke.
– Masz słabość do Camorry, Kosta? – Caldris położył rękę na kwadrancie. Zaskoczony Locke zdał sobie sprawę, że nawigator naprawdę się rozgniewał, a nie tylko przekomarzał. – Myślałem, że jesteś Talishamczykiem. Psiakrew, masz jakiś powód, żeby stawać po stronie Camorry?
– Nie, ja tylko...
– Co znowu?
– Proszę o wybaczenie. – Locke zrozumiał swój błąd. – Nie pomyślałem. Dla ciebie to nie jest tylko historia, prawda?
– Tysiąc dni z okładem – powiedział Caldris. – Byłem tam przez cały czas, niech to szlag.
– Stokrotnie przepraszam. Domyślam się, że straciłeś przyjaciół.
– Cholernie dobrze się domyślasz – prychnął Caldris. – Straciłem cały statek. Miałem szczęście, że nie stałem się karmą dla diabła morskiego. To były złe czasy. – Zabrał rękę z kwadrantu. Odzyskał panowanie nad sobą. – Wiem, że nie miałeś nic złego na myśli, Kosta. Ja też... przepraszam. Ci z nas, którzy przelewali krew w walce, nie do końca uważali, że przegrywamy, gdy Priori się poddała. Między innymi dlatego tyle nadziei pokładaliśmy w pierwszym archoncie.
– Nie mamy z Leocanto powodów, by kochać Camorrę – wtrącił Jean.
– Dobrze. – Caldris klepnął Locke’a w plecy i trochę się rozluźnił. – Dobrze. I niech tak zostanie, hę? A teraz... Zgubiliśmy się na morzu, panie Kosta! Proszę określić szerokość geograficzną!
To był czwarty dzień szkolenia. Po tradycyjnej porannej torturze przy wiosłach Caldris wyprowadził ich na morze w pobliżu Srebrnej Przystani. Jakieś pięćset jardów od szklanej wyspy, nadal na spokojnym obszarze w obrębie raf otaczających miasto, w głębokiej na czterdzieści, może pięćdziesiąt stóp turkusowej wodzie znajdowała kamienna platforma. Caldris nazywał ją Kasztelem Szczurów Lądowych. Była to platforma szkoleniowa dla potencjalnych verrarskich żeglarzy floty handlowej i wojennej.
Żaglówka cumowała przy skraju platformy, której bok miał około trzydziestu stóp długości. U ich stóp na kamieniach walały się najróżniejszego rodzaju przyrządy do nawigacji: kwadranty, oktanty, klepsydry, mapy i kompasy, skrzynka nautyczna i komplet dziwnych tabliczek z kołkami, które, jak twierdził Caldris, służyły do zaznaczania zmian kursu. Kot spał na astrolabie, zasłaniając symbole wytrawione na mosiężnej powierzchni.
– Nasz drogi przyjaciel Jerome jest w tym względnie przyzwoity – stwierdził Caldris. – Ale to nie on ma być kapitanem, tylko ty.
– A ja myślałem, że to ty masz zajmować się ważnymi zadaniami, bo w przeciwnym razie zginiemy marną śmiercią, jak to wspomniałeś marne dwieście razy.
– Zgadza się. Musielibyście oszaleć, żeby myśleć inaczej. Ale powinniście rozumieć dość, żeby nie gapić się jak cielę na malowane wrota, gdy wam powiem, że macie zrobić to albo tamto. Macie wiedzieć, za który koniec trzymać, i umieć odczytać szerokość, trafiając z grubsza we właściwą połowę zasranego świata.
– Cień i horyzont – mruknął Locke.
– Właśnie. A później wykorzystamy laskę mierniczą do jedynej rzeczy, do której nadal się nadaje: do odczytywania położenia z gwiazd.
– Ale dopiero minęło południe!
– Zgadza się – powiedział Caldris. – Dzisiaj szykuje się długi, pracowity dzień. Mamy księgi, mapy i matematykę, którymi trzeba się zająć, jeszcze trochę żeglowania i wiosłowania, a potem znowu do ksiąg i map. Późno wskoczycie do łóżek. Lepiej rozgośćcie się tutaj, w Kasztelu Szczurów Lądowych. – Caldris splunął na kamienie. – A teraz dawaj tę kurewską szerokość!
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– Co to znaczy, że wypadamy z wiatru? – zapytał Jean.
Był późny wieczór dziewiątego dnia nauki u Caldrisa. Jean moczył się w wielkiej, mosiężnej wannie. Mimo że w ich pokojach w Villa Candessa było ciepło, zażądał gorącej wody. Nad wanną nadal unosiły się wijące się smugi pary, chociaż minęły trzy kwadranse. Na małym stoliku obok stała otwarta butelka austershalińskiej brandy (rocznik pięćset pięćdziesiąty czwarty, najtańszy, jaki mieli pod ręką) oraz leżały obie Okrutne Siostrzyczki.
Żaluzje i zasłony w oknach apartamentu były porządnie zasłonięte, drzwi zaryglowane, a Locke zablokował klamkę krzesłem. To dawało im kilka dodatkowych sekund, gdyby ktoś próbował wtargnąć do pokoju. Locke leżał na łóżku; dwie szklaneczki brandy rozluźniały jego napięte mięśnie. Noże odłożył na nocną szafkę, mniej niż trzy stopy od jego dłoni.
– O, bogowie... – powiedział. – Wiem. To... coś... złego?
– Przyjmujemy mocny wiatr i boczną falę na burtę zamiast na dziób.
– I to jest źle.
– Potwornie źle. – Jean kartkował rozpadający się egzemplarz „Praktycznego dykcjonarza rozumnego żeglarza wraz z rozlicznemi oświecającemi przykładami z historii najprawdziwszej” Indrovo Lencallisa. – Kurczę, jesteś kapitanem statku. Ja mam tylko rozbijać łby.
– Wiem. Rzuć następne hasło. – Egzemplarz należący do Locke’a leżał teraz pod nożami i szklanką brandy.
– Hmm... – Jean kartkował strony. – Caldris mówi, żebyśmy ustawili się na półwiatr. O co mu, do cholery, chodzi?
– Wiatr wieje prostopadle do stępki – mruknął Locke. – Wali prosto w burtę.
– A teraz chce mówi coś o baksztagu.
– Jasne. – Locke urwał, żeby napić się brandy. – Wiatr nie wieje nam prosto w tyłek ani dokładnie z boku. Jest od tyłu, czterdzieści pięć stopni do stępki albo coś koło tego.
– Nieźle. – Jean znowu przekartkował kilka stron. – Recytuj rumby. Co to jest rumb ósmy?
– Wschód. Bogowie, to jak powtórka z kolacji z Łańcuchem.
– Obie odpowiedzi słuszne. Rumb dalej na południe.
– Ehm... wschód ku południowi.
– Dobra. Następny rumb na południe.
– Wschodni południowy wschód?
– Następny.
– Na bogów! – Locke dopił resztę brandy jednym łykiem. – Południowy wschód ku... Kurwa twoja mać! Dość na dzisiaj.
– Ale...
– Ja jestem kapitanem na tym cholernym statku – stwierdził Locke i przekręcił się na brzuch. – Rozkazuję ci dopić brandy i iść do łóżka.
Wyciągnął rękę, położył sobie poduszkę na głowie i w kilka chwil głęboko zasnął. Nawet we śnie wiązał węzły, brasował żagle i określał szerokość geograficzną.
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– Nie miałem pojęcia – powiedział Locke następnego ranka – że dołączyłem do twojej floty. Myślałem, że pomysł polega na tym, że mam przed nią uciekać.
– To środek do celu, panie Kosta.
Archont czekał na nich w prywatnej zatoce w Przystani Mieczy. Jedna z jego prywatnych łodzi (Locke zapamiętał ją ze szklanych jaskiń pod Mon Magisteria) zacumowała obok ich żaglówki. Zjawili się także Merrain i pół tuzina Oczu. Teraz Merrain pomagała Locke’owi przymierzyć mundur verrarskiego oficera marynarki wojennej.
Tunika i spodnie miały ten sam odcień granatu co kaftany Oczu. Płaszcz za to był w odcieniu brązowawej czerwieni, ze sztywną, czarną skórą wszytą na wysokości przedramion na kształt karwaszów. Do tego pojedynczy, granatowy fular i lśniące mosiężne ozdoby w kształcie róży nad skrzyżowanymi mieczami wpięte na ramionach, tuż poniżej barków.
– Nie mam w marynarce wielu jasnowłosych oficerów – powiedział Stragos. – Ale mundur dobrze leży. Przed końcem tygodnia będę miał uszyte jeszcze dwa.
Poprawił kilka drobiazgów – zacieśnił fular, poprawił pustą pochwę przy pasie.
– Będziesz nosił ten mundur codziennie przez kilka godzin. Przyzwyczajaj się. Ktoś z Oczu poinstruuje cię, jak się zachowywać, jakie tytuły stosujemy we flocie i jak salutujemy.
– Nadal nie rozumiem dlaczego...
– Wiem. – Stragos odwrócił się do Caldrisa, który w obecności swego pana stracił typową dla siebie prostoduszną figlarność. – Jak sobie radzą na szkoleniu, panie nawigatorze?
– Protektor już zna moją opinię na temat tej misji – odpowiedział powoli Caldris.
– Nie o to pytałem.
– Są... mniej beznadziejni, niż byli, protektorze. Trochę mniej beznadziejni.
– Tyle musi wystarczyć. Nadal masz jeszcze prawie trzy tygodnie, żeby ich uformować. Śmiem twierdzić, że już wyglądają na bardziej zaznajomionych z ciężką pracą na słońcu.
– Gdzie nasz statek, Stragos? – zapytał Locke.
– Czeka.
– A nasza załoga?
– Pod ręką.
– I dlaczego, do cholery, noszę ten mundur?
– Bo mam ochotę uczynić cię kapitanem w mojej flocie. To właśnie oznaczają róże nad mieczami. Będziesz kapitanem tylko przez jedną noc. Masz poczuć się swobodnie w mundurze. A potem nauczysz się cierpliwie czekać na rozkazy.
Locke skrzywił się, potem oparł prawą rękę na pochwie, a lewą ułożył na skos na piersi, zaciskając dłoń. Skłonił się, zginając się w pasie dokładnie pod takim kątem, jaki zaobserwował przy kilku okazjach u Oczu.
– Niech bogowie czuwają nad archontem Tal Verrar.
– Bardzo dobrze – powiedział Stragos. – Ale jesteś oficerem, a nie szeregowym żołnierzem czy żeglarzem. Nie kłaniasz się tak nisko.
Odwrócił się i podszedł do swojej łodzi. Oczy ustawiły się w szeregach i przemaszerowały za nim. Merrain pospiesznie ściągała mundur z Locke’a.
– Zostawiam was, panowie, pod opieką Caldrisa – powiedział archont, kiedy zszedł do łodzi. – Dobrze wykorzystajcie dzień.
– A kiedy, na bogów, dowiemy się, jak to się jeszcze trzyma kupy?
– Wszystko w swoim czasie, Kosta.
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Dwa poranki później, kiedy wrota otworzyły się szeroko, żeby wpuścić łódkę Merrain na prywatną zatokę w Przystani Mieczy, Locke i Jean zdziwili się na widok prawdziwego statku, który w nocy pojawił się obok ich żaglówki.
Padał ciepły kapuśniaczek – nie porządna ulewa znad Morza Mosiądzu, ale uciążliwość, którą przywiało znad lądu. Caldris czekał na kamiennym placu w lekkim płaszczu przeciwdeszczowym, a strumyki wody ściekały mu z odsłoniętych włosów i brody. Wyszczerzył zęby, kiedy łódź przywiozła Locke’a i Jeana, lekko odzianych i bosych.
– Patrzcie! – krzyknął. – Oto on we własnej osobie! Statek, na którym z wielkim prawdopodobieństwem zginiemy! – Klepnął Locke’a w plecy i się zaśmiał. – Zwą go Czerwony Posłaniec.
– Serio?
Statek był cichy i nieruchomy, żagle miał zwinięte, lampy wygaszone. Jest coś nieskończenie melancholijnego w statku w takim stanie, pomyślał Locke.
– Jeden ze statków archonta, jak przypuszczam?
– Nie. Najwyraźniej bogowie ofiarowali protektorowi możliwość opędzenia tej misji najtańszym kosztem. Wiecie, co to są osy sztyletowe?
– Aż za dobrze.
– Jakiś idiota próbował wpłynąć do portu z ulem ukrytym w ładowni. I to całkiem niedawno. Bogowie jedni wiedzą, co zamierzał z nim zrobić. Został stracony, a statek przeszedł na własność archonatu. Gniazdo tych małych bestii spalono.
– Aha! – Locke zachichotał. – Na pewno je spalili. Skrupulatni i nieprzekupni verrarscy celnicy.
– Archont kazał wyremontować kadłub – ciągnął Caldris. – Statek potrzebował nowych żagli, wręg, lin, odrobiny doszczelnienia. Wszystko w środku okadzono siarką, zmieniono mu nazwę. Nadal tanio jak cholera w porównaniu z oddaniem wam własnego statku.
– Ile ma lat?
– Ze dwadzieścia, na ile mogę to ocenić. Pewnie ciężko przez te lata pracował, ale wytrzyma jeszcze trochę. Zakładając, że nim wrócimy. A teraz pokażcie mi, czego się nauczyliście. Jak myślicie, co to jest?
Locke przyglądał się statkowi, który miał dwa maszty, łagodnie uniesiony pokład rufowy i pojedynczą szalupę przymocowaną do góry nogami przy śródokręciu.
– To caulotte?
– Nie – odpowiedział Caldris. – To raczej vestrel, który można by też nazwać brygiem, tylko maleńkim. Rozumiem, dlaczego pomyślałeś, że to caulotte. Ale pozwól, że pokażę ci konkretnie, gdzie się pomyliłeś...
Caldris zaczął rzucać różne wysoce techniczne uwagi, pokazując zawietrzne brasy żagli na grotmaszcie i bombramreje na fokmaszcie. Locke rozumiał trzy po trzy i słuchał tego tak, jak gość w obcym mieście słucha entuzjastycznych wskazówek od szybko mówiącego miejscowego.
– ...Ma osiemdziesiąt osiem stóp od dziobnicy do rufy, nie licząc bukszprytu, rzecz jasna – skończył Caldris.
– Dopiero teraz to do mnie dotarło – powiedział Locke. – Bogowie, przecież ja mam dowodzić tym statkiem.
– Ha! Ale spokojnie. Będziesz udawał, że dowodzisz. Daruj sobie to nieprzytomne spojrzenie. Masz tylko powtarzać załodze moje rozkazy. A teraz biegiem marsz na pokład.
Caldris poprowadził ich trapem na pokład Czerwonego Posłańca. Kiedy Locke się rozglądał, chłonąc każdy widoczny szczegół, w żołądku narastał mu szarpiący niepokój. W czasie swojej jedynej podróży morskiej (którą spędził głównie w koi) każdy szczegół życia na pokładzie przyjmował jak oczywistość niewymagającą uwagi, a teraz każdy węzeł, każda szekla, każdy blok i talia, każda wanta i każdy sztag, każda kipa i każdy mechanizm mogły się okazać kluczowe i uratować im życie... albo raz na zawsze go zdradzić.
– Psiakrew – mruknął do Jeana. – Może dziesięć lat temu byłbym dość głupi, żeby wierzyć, że będzie łatwo.
– I nie zrobi się łatwiej. – Przyjaciel uścisnął jego zdrowe ramię. – Ale ciągle jeszcze mamy czas na naukę.
W ciepłym deszczyku przeszli przez pokład, a Caldris na zmianę to pokazywał różne rzeczy, to wymagał odpowiedzi na trudne pytania. Skończyli wycieczkę na śródokręciu Czerwonego Posłańca. Caldris oparł się o szalupę, żeby odpocząć.
– Szybko się uczycie, jak na szczury lądowe. To muszę wam przyznać. Ale nawet sranie na statku wymaga większej wiedzy, niż macie jej wy dwaj razem wzięci.
– Chodź kiedyś na brzeg i pozwól, że my podszkolimy cię w naszej profesji, łachudro.
– Ha! Panie de Ferra, doskonale się pan dopasuje do roli. Może nigdy nie nauczysz się odróżniać zasranej pieluchy od sztaksla, ale nosisz się jak prawdziwy pierwszy oficer. A teraz wskakujcie na liny. Odwiedzimy grotmaszt dziś rano, dopóki mamy ładną pogodę.
– Grotmaszt? – Locke spojrzał w górę na główny maszt niknący w szarości nad ich głowami i zmrużył oczy, gdy deszcz poleciał mu prosto na twarz. – Przecież pada!
– Słyszano o przypadkach deszczu na morzu. Nikt wam o tym nie wspominał?
Caldris podszedł do want przy sterburcie. Przechodziły na drugą stronę relingu, gdzie zabezpieczały je jufersy, przymocowane do zewnętrznej strony kadłuba. Burcząc pod nosem, nawigator podciągnął się na reling i skinął na Locke’a i Jeana, żeby szli w jego ślady.
– Te biedne łajzy z waszej załogi będą tu na górze przy każdej pogodzie. Nie zabiorę was na morze, jeśli będziecie dziewicami w dziedzinie olinowania, więc zbierajcie tyłki i właźcie za mną!
Mimo deszczu ruszyli za Caldrisem, ostrożnie stąpając po wyblinkach, które łączyły wanty i dawały oparcie dla stóp. Locke musiał przyznać, że dwa tygodnie ciężkich, regularnych ćwiczeń dodały mu sił do wykonania tego zadania, poza tym sprawiły, że stare rany mniej dokuczały. Jednak dziwne wrażenie, gdy stopnie sznurowej drabiny uginały się lekko pod nim, było mu całkiem obce, więc naprawdę się ucieszył, kiedy ciemny nok rei wynurzył się przed nimi z mżawki. Chwilę potem dołączył do Jeana i Caldrisa na okrągłej platformie, ku jego niezmierzonej radości stabilnie umocowanej.
– Jesteśmy w jakichś dwóch trzecich wysokości masztu – powiedział Caldris. – Ta reja dźwiga grot.
Locke wiedział, że nawigator ma na myśli główny żagiel, a nie ostrze włóczni.
– Wyżej macie marsie i bramsle. Ale na razie tyle wystarczy. Na bogów, myślicie, że dziś było ciężko? To wyobraźcie sobie wspinaczkę, kiedy statek kołysze się z burty na burtę jak byk, gdy robi cielaki? Ha!
– Ale nie może być tak źle – szepnął do Locke’a Jean – że jeden z tych pieprzonych kretynów zleci z góry i wyląduje na którymś z nas, co?
– Często będę musiał tu wchodzić? – zapytał Locke.
– A masz wyjątkowo bystry wzrok?
– Nie sądzę.
– Więc diabła tam. Nikt nie będzie się tego spodziewał po tobie. Miejsce kapitana jest na pokładzie. Jak chcesz zobaczyć coś z odległości, to weź lunetę. Będziesz miał ludzi na górze, żeby wypatrywali za ciebie.
Przez kilka minut podziwiali widoki, a potem w oddali rozległ się grzmot i deszcz przybrał na sile.
– Na dół, panowie. – Caldris wstał i przyszykował się do zejścia z platformy. – Można kusić bogów, i można kusić bogów za bardzo.
Locke i Jean zeszli bez kłopotów na pokład, ale kiedy Caldris zeskoczył z want, oddech miał rwany. Jęknął i pomasował lewe ramię.
– Cholera. Za stary jestem na maszty. Bogu dzięki, że szturman też siedzi na pokładzie.
Grom podkreślił jego słowa.
– Chodźmy, skorzystamy z głównej kabiny. Dzisiaj nie żeglujemy. Tylko księgi i mapy. Wiem, że to uwielbiacie.
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Pod koniec trzeciego tygodnia z Caldrisem Locke i Jean zaczęli żywić ostrożne nadzieje, że ich przygoda z dwoma zabójcami w porcie się nie powtórzy. Merrain nadal każdego ranka eskortowała ich, ale zyskali nieco swobody nocą, pod warunkiem, że chodzili uzbrojeni i nie zapuszczali się dalej niż na wewnętrzne nabrzeże Arsenału. W tawernach, w których bywali, było ciasno od żołnierzy i żeglarzy archonta. Ciężko byłoby tam komuś dyskretnie czaić się w zasadzce.
O dziesiątej wieczór w Dniu Książęcym (który, rzecz jasna, jak poprawił się w myślach Jean, Verrarczycy nazywali Dniem Rad) Jean znalazł Locke’a wpatrującego się w butelkę wzmocnionego wina przy stoliku w głębi izby „Pod Tysiącem Dni”. Tawerna była przestronna i wesoło oświetlona, gwarna przez wrzawę typową dla prosperującego interesu. To była tawerna floty wojennej – przy wszystkich najlepszych stolikach pod reprodukcjami starych verrarskich bander wojennych siedzieli oficerowie, których status społeczny był jasny, niezależnie od tego, czy nosili swoje barwy. Zwykli marynarze pili i grali w półcieniu stołów w pobliżu, a kilku obcych zebrało się przy malutkich stolikach przy Locke’u.
– Pomyślałem, że cię tu znajdę – powiedział Jean, siadając naprzeciwko przyjaciela. – Możesz mi wytłumaczyć, co tu robisz?
– Pracuję. Nie widać? – Locke ścisnął butelkę za szyjkę i wskazał nią na Jeana. – To mój młotek. – Popukał knykciami o drewniany blat. – A to moje kowadło. Tłukę mózg, aż nabierze ładniejszego kształtu.
– A z jakiej okazji?
– Chciałem tylko przez kawałek wieczoru być kimś innym niż kapitanem pieprzonego statku-widma. – Locke mówił szeptem, pilnując się. Jean widział, że przyjaciel jeszcze się nie upił, ale żarliwie pragnie ten stan osiągnąć. – W mojej głowie jest pełno stateczków, wszystkie pływają w kółko i w kółko, i radośnie wymyślają nowe nazwy na różne rzeczy na swoich pokładach! – Urwał, żeby się napić, a potem podał butelkę Jeanowi, ale ten odmówił. – Ty pewnie pilnie studiowałeś „Dykcjonarz”.
– Po części. – Jean obrócił się z krzesłem odrobinę pod ścianę, żeby mieć oko na wnętrze tawerny. – Napisałem też kilka uprzejmych kłamstw Durennie i Corvaleur. Przysyłały liściki do Villa Candessa i dopytywały się, kiedy wrócimy do karcianego stolika, żeby raz jeszcze mogły spróbować nas orżnąć.
– Naprawdę mi przykro, że musimy rozczarować drogie panie – powiedział Locke. – Ale dziś wieczór mam wolne. Żadnej Wieży, żadnego archonta, żadnej Durenny, żadnego „Dykcjonarza” ani żadnych tablic nawigacyjnych. Tylko prosta arytmetyka. Wino plus pijący równa się pijany. Przyłącz się. Na godzinę albo dwie. Wiesz, że to by ci dobrze zrobiło.
– Wiem. Ale z każdym dniem Caldris coraz więcej wymaga. Obawiam się, że bardziej przydadzą nam się trzeźwe głowy jutro niż dziś wieczór wstawione.
– Lekcje Caldrisa niczego nie klarują, wprost przeciwnie. Przyswajamy wiedzę z pięciu lat szkolenia w ciągu miesiąca. Wszystko mi się gmatwa. Wiesz, zanim tu dzisiaj przyszedłem, kupiłem pół melona. Kramarka zapytała, którego ma przekroić, tego po lewej czy po prawej. A ja odpowiedziałem: „Tego na bakburcie!”. Moje własne usta zdradziły mnie i sypnęły żeglarską terminologią.
– To trochę jak prywatny język szaleńca, prawda? – Jean wyjął binokle z kieszeni płaszcza i wsunął na nos, żeby odczytać słabo wytrawiony napis na butelce. Zwykłe anscalaińskie wino, nijaki trunek. – Poplątany jak kłąb sznurka. Powiedzmy, że masz linę na pokładzie. W Dzień Pokutny to tylko lina leżąca na pokładzie, po trzeciej po południu w Dniu Próżniaczym staje się grotbramblablasztagiem, a potem o północy Dnia Monarszego znowu staje się zwykłą liną, chyba że akurat pada.
– Chyba że akurat pada, bo w takim wypadku zrzucasz ubranie i tańczysz nago wokół bezanmasztu. O bogowie, tak. Przysięgam, Je... Jerome, że jeśli ktoś jeszcze powie mi coś w stylu „Brasuj, do cholery, klajdunkiem bakburtkliwer na motyla”, to złapię nóż i poderżnę gościowi gardło. Nawet jeśli to będzie Caldris. Koniec z terminologią żeglarską na dziś wieczór.
– Widzę, żeś już zalany w cztery bryty.
– Ha! Podpisałeś na siebie wyrok śmierci, binoklarzu! – Locke zerknął w głębiny butelki, jak szybujący sokół, który obserwuje mysz na polu. – Za dużo tu tego jak na mnie jednego. Weź kieliszek i się przyłącz. Chcę jak najszybciej uwalić się tak, że wstyd będzie pokazać się ze mną na ulicy.
Przy drzwiach zrobiło się zamieszanie, potem ucichły rozmowy i rozległy się pomruki, które Jean dzięki wieloletniemu doświadczeniu rozpoznał jako zwiastujące niebezpieczną – naprawdę niebezpieczną – sytuację. Ostrożnie podniósł wzrok i zobaczył, że grupa kilku mężczyzn weszła właśnie do tawerny. Dwóch miało pod płaszczami elementy umundurowania straży miejskiej, chociaż obeszli się bez typowego pancerza czy broni. Ich towarzysze byli ubrani po cywilnemu, ale cielska i maniery podpowiedziały Jeanowi, że stanowią sztandarowy przykład stworzeń znanych powszechnie jako straż miejska.
Jeden – albo niezwykle odważny, albo obdarzony ptasim móżdżkiem – podszedł do baru i zażądał, aby go obsłużono. Jego towarzysze, mądrzejsi i przez to bardziej podenerwowani, zaczęli szeptać między sobą. Wszystkie spojrzenia w tawernie były skierowane na nich.
Rozległ się zgrzyt, kiedy wyglądająca na twardziela kobieta przy jednym ze stołów dla oficerów odsunęła krzesło i powoli wstała. W ciągu kilku sekund wszyscy jej towarzysze, w mundurach czy w cywilu, stali obok niej. Poruszenie poniosło się falą po karczmie – najpierw wstali oficerowie, a potem zwykli żeglarze, gdy zobaczyli, że mają przewagę osiem do jednego. Wkrótce cztery tuziny ludzi stały bez słowa i po prostu gapiły się na sześciu mężczyzn w drzwiach. Maleńka grupka ludzi wokół Locke’a i Jeana siedziała jak przyrośnięta do krzeseł; przynajmniej byli daleko od głównego zamieszania.
– Panowie... – odezwał się najstarszy z pracowników tawerny, podczas gdy dwaj jego młodsi towarzysze sięgnęli ukradkowo pod kontuar, zapewne po broń. – Daleko się zapuściliście, prawda?
– Co masz na myśli?
Jeśli strażnik przy barze nie udaje zdziwienia, pomyślał Jean, to musi być ciemniejszy niż tabaka w rogu.
– Przyszliśmy raptem ze Złotych Schodów, ot i cała droga. Dopiero co ze służby zeszliśmy. Pragnienie dopadło, a mamy trochę monet, co by temu zaradzić.
– Może inna tawerna bardziej przypadłaby panom do gustu – zasugerował karczmarz.
– Co?
Mężczyzna wreszcie zdał sobie sprawę, że skupiła się na nim cała uwaga czekającego tłumu. Jak zawsze, pomyślał Jean, są dwa rodzaje ludzi w straży miejskiej: tacy, którzy mają oczy z tyłu głowy i wyczuwają kłopoty na odległość, i tacy, którzy w czaszce przechowują tylko zapasy trocin.
– Powiedziałem... – zaczął karczmarz, tracąc cierpliwość.
– Chwileczkę – powiedział strażnik.
Uniósł ręce przed klientami tawerny.
– Widzę, co jest grane. Zaliczyłem już swoje dziś wieczór. Proszę o wybaczenie. Nie miałem na myśli nic złego. Wszyscy jesteśmy Verrarczykami, nie? Chcieliśmy się napić, tylko tyle.
– Jest wiele miejsc, gdzie można się napić – stwierdził karczmarz. – Wiele bardziej stosownych miejsc.
– Nie chcemy sprawiać kłopotu.
– Nam byście nie sprawili kłopotu – odezwał się krzepki mężczyzna w mundurze floty wojennej. Jego kumple przy stoliku zaśmiali się złowrogo. – Wypierdalać stąd.
– Kundle rady miejskiej – mruknął inny oficer. – Łase to na złoto i bez honoru.
– Chwileczkę – powiedział strażnik, wyrywając się z uścisku przyjaciół, którzy próbowali go wyciągnąć na zewnątrz. – Czekajcie, przecież powiedziałem, że nie chcemy niczego złego. Psiamać, naprawdę! Spokojnie. Już wychodzimy. Stawiam rundkę dla wszystkich. Wszystkich! – Drżącymi dłońmi potrząsnął sakiewką. Srebro i miedź wypadły na bar. – Karczmarzu, kolejka dla wszystkich, dobre verrarskie ciemne dla każdego, kto zechce, reszta dla ciebie.
Karczmarz oderwał wzrok od nieszczęsnego strażnika i zerknął na krzepkiego oficera, który odezwał się wcześniej. Jean domyślił się, że mężczyzna jest jednym z najwyższych rangą oficerów wśród obecnych i karczmarz patrzy na niego, żeby się dowiedzieć, co o tym myśli.
– Płaszczenie się pasuje do ciebie – odpowiedział z krzywym uśmieszkiem oficer. – Nie tkniemy piwa w twoim towarzystwie, ale z przyjemnością wydamy twoje pieniądze, jak już się stąd wyniesiesz.
– Oczywiście. Pokój z wami, przyjaciele, nie chcieliśmy niczego złego.
Mężczyzna wyglądał, jakby zamierzał dłużej tak bełkotać, ale przyjaciele złapali go pod ramiona i wyciągnęli z tawerny. Wszyscy obecni wybuchnęli śmiechem i zaczęli bić brawo, kiedy ostatni ze strażników zniknął w mroku.
– Tak właśnie flota zdobywa pieniądze do budżetu! – zawołał krzepki oficer.
Jego towarzysze zaśmiali się, a on złapał kieliszek i wzniósł go w kierunku pozostałych gości.
– Za archonta! Postrach dla wrogów w mieście i poza nim.
– Za archonta! – powtórzyli chórem pozostali oficerowie i żeglarze.
Już wkrótce wszyscy siedzieli w doskonałych humorach. Oberżysta liczył pieniądze strażnika, a jego pomocnicy ustawiali rząd drewnianych kufli obok beczułki ciemnego piwa. Jean zmarszczył brwi, licząc w myślach. Napitek dla niemal pięćdziesięciu osób, nawet jeśli było to zwykłe piwo, oznaczał, że strażnik musiał wydać najmarniej czwartą część miesięcznych zarobków. Jean znał wielu mężczyzn, którzy zaryzykowaliby pościg i pobicie, byle się nie rozstać z ciężko zarobionym groszem.
– Biedny pijany idiota. – Westchnął, zerkając na Locke’a. – Nadal chcesz się tak spić, żeby zrobić z siebie pośmiewisko? Tutaj już jednego takiego mieli.
– Może tylko złapię się butelki i klar...
– Klar to żeglarskie...
– Wiem, później się zabiję – zgodził się Locke.
Dwaj młodsi mężczyźni z obsługi krążyli z wielkimi tacami i podawali drewniane kufle z piwem, najpierw oficerom, którzy w większości potraktowali to obojętnie, potem szeregowym żeglarzom, którzy powitali napitek z entuzjazmem. Po namyśle jeden podszedł do kąta, gdzie siedział Locke i Jean oraz reszta cywili.
– Łyk ciemnego, panowie? – Postawił kufle przed Lockiem i Jeanem. Ze zręcznością graniczącą z żonglerką wsypał każdemu odrobinę soli ze szklanej solniczki. – Dzięki uprzejmości człowieka, który ma więcej złota niż rozumu.
Jean uprzejmie położył miedziaka na tacy, a mężczyzna skinął głową, doceniając gest. Podszedł do następnego stolika.
– Łyk ciemnego, proszę pani?
– Widzisz, musimy częściej tu przychodzić – powiedział Locke, chociaż ani on, ani Jean nie tknęli przyniesionego piwa.
Locke najwyraźniej zadowolił się winem, a Jean, pochłonięty rozważaniami nad tym, jakie wyzwanie rzuci im jutro Caldris, zdecydowanie wolał wcale nie pić. Spędzili kilka minut na cichej rozmowie, aż Locke spojrzał na kufel i westchnął.
– Solone piwo to kiepska rzecz po wzmocnionym winie – zadumał się na głos.
Chwilę potem Jean zobaczył, że kobieta siedząca za Lockiem odwróciła się i poklepała go po ramieniu.
– Dobrze pana usłyszałam?
Wyglądała na nieco młodszą od Locke’a i Jeana i była względnie ładna. Miała szkarłatny tatuaż na przedramieniu i głęboką opaleniznę, która oznaczała, że pracowała w porcie.
– Słone piwo nie odpowiada pana gustom? Nie chciałabym być bezczelna, ale właśnie usycham z pragnienia...
– Och. Och! – Locke odwrócił się z uśmiechem i podał jej kufel nad ramieniem. – Ze wszech miar, proszę się częstować. Na zdrowie.
– I ja się dołączam – powiedział Jean, oddając swój napitek. – To piwo zasługuje, by ktoś je docenił.
– Z pewnością je docenię. Pięknie panom dziękuję.
Locke i Jean wrócili do rozmowy szeptem.
– Tydzień – powiedział Locke. – Może dwa, a potem Stragos chce, żebyśmy wyruszyli. Koniec z tym teoretycznym wariactwem. Będziemy tym żyli, tam, na tym przeklętym oceanie.
– Z tych wszystkich powodów cieszę się, że dziś wieczór postanowiłeś jednak nie spoufalać się za bardzo z butelką.
– Ostatnimi czasy wystarcza mi odrobina samoużalania – stwierdził Locke. – I tak budzi wspomnienia z okresu, o którym wolałbym zapomnieć.
– Nie ma powodu, żebyś ciągle przepraszał za... tamto. Nie siebie i z pewnością nie mnie.
– Naprawdę? – Locke przesunął palcem w górę i w dół po częściowo opróżnionej butelce. – Mam wrażenie, że co innego widzę w twoich oczach za każdym razem, gdy zapoznam się z więcej niż kieliszkiem czy dwoma. Oczywiście poza stołem do Karuzeli.
– Ej, czekaj no...
– Nie chciałem być nieprzyjemny – przerwał mu pospiesznie Locke. – Taka jest po prostu prawda i tyle. Nie mogę powiedzieć, że nie masz prawa tak się czuć. Ty... co jest?
Jean podniósł wzrok, gdy jego uwagę przyciągnął dziwny świst za plecami Locke’a. Dziewczyna z portu na wpół wstała z krzesła; trzymała się za gardło i walczyła o oddech. Jean natychmiast się zerwał, skoczył i złapał ją za ramiona.
– Spokojnie, proszę pani, spokojnie. Trochę za dużo soli w piwie, hm?
Obrócił ją i kilka razy solidnie klepnął w plecy nasadą prawej dłoni. Zaniepokoił się, gdy dalej się dławiła. Właściwie teraz już w ogóle nie była w stanie złapać powietrza; każda próba była daremna. Odwróciła się i złapała się go desperacko. Oczy miała wytrzeszczone z przerażenia, a rumieniec na jej twarzy nie miał nic wspólnego z opalenizną.
Jean zerknął na trzy puste kufle po piwie na stole przed nią i nagle poczuł zimny ciężar w żołądku. Zrozumiał, co się stało. Złapał Locke’a lewą dłonią i dosłownie poderwał z krzesła.
– Pod ścianę – syknął. – Uważaj na siebie! – A potem krzyknął na całą tawernę: – Pomocy! Ta kobieta potrzebuje pomocy!
Podniosła się ogólna wrzawa. Oficerowie i żeglarze zerwali się na równe nogi, usiłując zobaczyć, co się stało. Poprzez tłum, między klientami i nagle opustoszałymi krzesłami, przeciskała się, torując sobie drogę łokciami, starsza kobieta w czarnym płaszczu. Siwe jak burzowa chmura włosy miała związane w długi, ciasno spleciony warkocz, spięty srebrnymi pierścieniami.
– Odsunąć się! Jestem konowałem okrętowym!
Wyrwała dziewczynę z ramion Jeana i trzy razy wyrżnęła ją pięścią w plecy.
– Już tego próbowałem! – krzyknął Jean.
Dusząca się dziewczyna młóciła rękoma, bijąc Jeana i konowałkę, odpychając ich, jakby to oni byli przyczyną jej kłopotów. Policzki miała ciemnoczerwone, prawie fioletowe. Kobieta z floty zdołała objąć ją za szyję i chwycić za tchawicę.
– Dobrzy bogowie! – zawołała. – Gardło ma opuchnięte i twarde jak kamień. Przytrzymaj ją na stole. Trzymaj ją ze wszystkich sił!
Jean pchnął dziewczynę na stół, zrzucając puste kufle. Wokół nich zacieśniał się krąg ludzi. Locke patrzył niespokojnie, z plecami przy ścianie, jak nalegał Jean. Rozglądając się gorączkowo, Tannen dojrzał starego oberżystę, jednego z jego pomocników... ale drugi zniknął. Gdzie, do cholery był ten, który podał im piwo?
– Dajcie nóż! – krzyknęła do tłumu lekarka. – Ostry nóż! Szybko!
Locke wyciągnął sztylet z lewego rękawa i podał go kobiecie. Konowałka zerknęła i skinęła głową. Widać było, że jedna krawędź jest tępa, ale Jean wiedział, że druga jest ostra jak skalpel. Kobieta złapała sztylet jak szermierz, a drugą ręką ostro odchyliła głowę dziewczyny.
– Przyciśnij ją z całej siły – powiedziała do Jeana.
Nawet mimo przewagi, jaką dawała mu masa ciała, Jean z trudem trzymał nieruchomo ręce rzucającej się dziewczyny. Konowałka pochyliła się mocno, przyciskając jedną nogę chorej, a jakiś bystry żeglarz wychylił się zza niej i złapał dziewczynę za drugą.
– Umrze, jeśli się poruszy.
Jean patrzył z chorą fascynacją, jak konowałka przyciska sztylet do gardła kobiety. Napięte mięśnie szyi rysowały się wyraźnie, a tchawica wyróżniała się jak pień drzewa. Z delikatnością, która, zważywszy na okoliczności, zrobiła na Jeanie wstrząsające wrażenie, konowałka przecięła tchawicę tuż powyżej miejsca, gdzie znikała za obojczykami dziewczyny. Jasnoczerwona krew zabulgotała w ranie i popłynęła szerokimi strumieniami na boki szyi. Oczy dziewczyny odpłynęły w głąb czaszki, a jej szamotanie stało się niepokojąco słabe.
– Pergamin! – krzyknęła konowałka. – Znajdźcie mi pergamin!
Ku przerażeniu karczmarza kilku żeglarzy natychmiast zaczęło przetrząsać bar, szukając czegoś, co by przypominało pergamin. Inna kobieta, oficer floty, przepchnęła się przez tłum, wyciągając list z kieszeni płaszcza. Konowałka złapała go, zwinęła w ciasną, cieniutką rurkę i wsunęła w gardło dziewczyny przez ranę kipiącą krwią. Jean nie do końca zdawał sobie sprawę, że patrzy na to z rozdziawionymi ustami.
Konowałka zaczęła uderzać w pierś dziewczyny, mrucząc pod nosem serię przekleństw i obietnic, od których więdły uszy. Ale dziewczyna leżała bezwładnie. Jej twarz przybrała upiorny fioletowawy odcień, a jedynym widocznym ruchem w jej ciele była krew wypływająca wokół pergaminowej tubki. Po kilku chwilach konowałka zaprzestała wysiłków i dysząc, przysiadła na brzegu stolika Jeana i Locke’a. Otarła zakrwawione ręce o płaszcz.
– To na nic – powiedziała do milczącego tłumu. – Jej ciepłe humory całkiem zamarły. Nic więcej nie mogę zrobić.
– Przecież to ty ją zabiłaś! – krzyknął starszy karczmarz. – Niech mnie szlag, poderżnęłaś jej gardło, i to na oczach wszystkich!
– Jej szczęki i gardło zacisnęły się jak imadło – odparła gniewnie kobieta. – Zrobiłam jedyne, co mogło ją uratować!
– Ale przecięłaś jej...
Krzepki oficer, którego Jean zauważył już wcześniej, podszedł do baru z grupą zaprzyjaźnionych oficerów za plecami. Nawet z drugiego końca pomieszczenia Jean dostrzegał różę nad mieczami na każdym płaszczu i kurtce.
– Jevaun... – powiedział. – Kwestionujesz kompetencje uczonej Almaldi?
– Nie, ale sam pan widział...
– Kwestionujesz jej intencje?!
– Ach, panie, proszę...
– Nazywasz medykusa z upoważnieniami od archonta – ciągnął bezlitosnym tonem oficer – naszą siostrę, współtowarzyszkę, morderczynią? I to przy świadkach?
Krew odpłynęła z twarzy oberżysty tak szybko, że Jean prawie chciał zerknąć za bar, żeby zobaczyć, czy nie rozlała się w kałuży na podłodze.
– Nie, proszę pana – zaprzeczył gwałtownie. – Nie twierdzę niczego takiego. Przepraszam.
– Nie mnie przepraszaj.
Karczmarz spojrzał na Almaldi i odchrząknął.
– Błagam uczoną o wybaczenie. – Spojrzał pod nogi. – Ja... nigdy nie widziałem tyle krwi. Odezwał się we mnie żałosny ignorant. Przepraszam.
– Oczywiście – odpowiedziała chłodno konowałka, zrzucając płaszcz, bo w końcu zauważyła, że cały jest we krwi. – Co, u diabła, piła ta kobieta?
– Tylko ciemne piwo – odpowiedział Jean. – Solone verrarskie piwo.
Które było przeznaczone dla nas, dodał w myślach. Żołądek mu się zacisnął.
Jego słowa wywołały kolejny wybuch gniewu wśród klientów, którzy w większości pili to samo piwo. Jevaun uniósł ręce i pomachał, żeby się uciszyli.
– To było dobre, czyste piwo prosto z beczki! Spróbowano go, nim zaczęto je rozlewać i podawać! Podałbym je własnym wnukom! – Wziął pusty, drewniany kufel, pokazał tłumowi i nalał solidną porcję ciemnego piwa z beczułki. – To mówię przy świadkach! To przyzwoity lokal! Jeśli dzieje się tu coś nieuczciwego, to nie ma ze mną nic wspólnego! – Opróżnił kufel kilkoma łykami i pokazał puste naczynie tłumowi.
Nadal było słychać pomruki, ale oberżysta powstrzymał gniewny atak na bar.
– Może to jakaś dziwna reakcja – stwierdziła Almaldi. – Jakiegoś rodzaju uczulenie. Ale nigdy w życiu czegoś takiego nie widziałam. – Podniosła głos. – Ktoś jeszcze źle się czuje? Obolałe gardło? Kłopoty z oddychaniem?
Żeglarze i oficerowie spojrzeli po sobie, kręcąc głowami. Jean pomodlił się w duchu, dziękując, że nikt nie widział, jak dziewczyna przyjęła nieszczęsne kufle od niego i Locke’a.
– Gdzie jest twój drugi pomocnik, do diabła?! – krzyknął Jean do Jevauna. – Doliczyłem się dwóch, gdy podawano piwo. A teraz został tylko jeden!
Karczmarz rozejrzał się, kręcąc głową i przyglądając się tłumowi. Spojrzał na pomocnika. Na jego twarzy malowało się przerażenie.
– Na pewno Freyald przestraszył się zamieszania, prawda? Znajdź go. Znajdź go!
Słowa Jeana wywołały dokładnie taki skutek, jakiego pragnął: żeglarze i oficerowie rozproszyli się, szukając chłopaka. Słyszał stłumione gwizdki straży gdzieś na zewnątrz. Wkrótce będzie tu pełno strażników, niezależnie od tego, że to tawerna floty. Szturchnął Locke’a i wskazał na tylne drzwi. Wymknęło się już przez nie kilka osób, które ewidentnie wolały uniknąć nadmiernych komplikacji.
– Panowie... – powiedziała Almaldi, kiedy Locke i Jean ją mijali.
Otarła do czysta sztylet Locke’a o rękaw i tak podniszczonego płaszcza i oddała mu go. Lamora skinął głową.
– Uczona pani, była pani wspaniała – powiedział Locke.
– A jednak to nie wystarczyło – powiedziała, niedbale przeczesując włosy pobrudzonymi krwią palcami. – Jeszcze zobaczę, jak ktoś płaci życiem za tę śmierć.
I będziemy to my, jeśli dłużej tu zabawimy, pomyślał Jean.
Miał paskudne przeczucie, że ręce straży miejskiej nie będę bezpiecznym miejscem dla niego i Locke’a, jeśli w nie wpadną.
Kolejne zamieszanie wybuchło, zanim jeszcze Jeanowi udało się wykorzystać potężną posturę i przepchnąć z przyjacielem do tylnego wyjścia, prowadzącego w ciemny zaułek.
Na niebie pojawiły się chmury, przesłaniając częściowo księżyce. Jean odruchowo chwycił toporek w prawą rękę, nim zanurzył się w mrok. Jego wyszkolony słuch podpowiedział mu, że straże są przecznicę dalej na zachód i szybko się zbliżają.
– Freyald – powiedział Locke, gdy szli razem przez noc. – Szczurzy wypierdek z tawerny. Piwo było przeznaczone dla nas, to pewne jak strzał z kuszy.
– Doszedłem do tego samego wniosku – zgodził się Jean.
Poprowadził Locke’a ciemną, wąską uliczką, przez nierówny, kamienny murek na spokojny dziedziniec, który, jak się okazało, sąsiadował z magazynem. Przykucnął za częściowo roztrzaskaną skrzynią, a kiedy jego wzrok się przyzwyczaił do półmroku, dostrzegł ciemną postać Locke’a przytulonego do beczki.
– Jest gorzej – powiedział Locke. – Jest gorzej, niż myśleliśmy. Jakie są szanse, że grupa strażników miejskich nie wie, do którego baru może bezpiecznie pójść po służbie? Jakie są szanse, że pojawią się w niewłaściwej, piekielnie niewłaściwej okolicy?!
– Albo że zostawią tyle pieniędzy, żeby postawić kolejkę wszystkim w barze pełnym ludzi archonta? Byli tylko przykrywką. Pewnie nawet nie wiedzieli, do czego ich wykorzystano.
– A to oznacza Priori.
– Albo kogoś zbliżonego do nich. Ale dlaczego?
Nagle usłyszeli za plecami szmer – jakby skóra zaszurała o kamień. Natychmiast zamilkli. Jean odwrócił się i zobaczył wielką, ciemną sylwetkę kogoś, kto przeskoczył przez murek za nimi. Zgrzyt obcasów o bruk oznajmił, że na ziemi wylądował człowiek słusznej postury.
Jednym gładkim ruchem Jean zsunął płaszcz, zakręcił nim i zarzucił mężczyźnie na głowę. Podczas gdy ciemny kształt szamotał się z płaszczem, Jean skoczył i uderzył przeciwnika w głowę obuchem toporka. Zaraz po tym poprawił ciosem w splot słoneczny i mężczyzna zwinął się wpół. Dalej to już była dziecinna zabawa – jednym pchnięciem w plecy Jean sprawił, że mężczyzna poleciał twarzą na ziemię.
Locke potrząsnął maleńką alchemiczną lampą, niewiele większą od ampułki długości kciuka, żeby rozbłysła światłem. Osłonił blade światło ciałem, więc padało tylko w jedną stronę, na mężczyznę, którego Jean obezwładnił. Tannen uczynnie podniósł płaszcz, odsłaniając wysokiego, umięśnionego gościa z ogoloną głową. Był ubrany jak woźnica albo służący. Zasłonił dłońmi twarz w rękawiczkach i jęknął z bólu. Jean przyłożył mu ostrze toporka do szyi.
– P-panie de... de Ferra, proszę, nie – szepnął mężczyzna. – O słodcy bogowie. Jestem od Merrain. Mam... mam was pilnować.
Locke złapał lewą rękę mężczyzny i zdjął z niej skórzaną rękawiczkę. W słabym świetle lampki Jean zobaczył tatuaż na grzbiecie dłoni nieznajomego – otwarte oko pośrodku róży. Locke westchnął i szepnął:
– To Oko.
– To pieprzony idiota – odparł Jean, rozglądając się wokół, nim odłożył siekierkę. Przetoczył mężczyznę na plecy. – Spokojnie, przyjacielu. Uderzyłem cię w głowę, a nie w brzuch. Leż tylko i oddychaj przez kilka minut.
– Oberwałem już kiedyś, ale... – jęczał nieznajomy, a Jean zobaczył łzy bólu lśniące na jego policzkach. – Na bogów... Zastanawiam się, czy wy w ogóle potrzebujecie ochrony.
– Najwyraźniej – odparł Locke. – Widziałem cię chyba w „Tysiącu Dni”?
– Tak. I widziałem, że oddaliście kufle piwa tamtej biednej dziewczynie. O w mordę, jakby żołądek miał mi wybuchnąć.
– Przejdzie ci – uspokoił go Jean. – Widziałeś, gdzie zniknął ten drugi chłopak?
– Widziałem, jak wchodził do kuchni, ale nie patrzyłem, czy stamtąd wyszedł. Wtedy nie miałem powodu.
– Psiamać. – Locke się skrzywił. – Jak znam Merrain, to ma tu gdzieś żołnierzy, na wszelki wypadek, co?
– Czterech w starym magazynie, przecznicę stąd na południe. – Żołnierz kilka razy złapał powietrze. – Miałem was tam zaprowadzić, gdyby były jakieś kłopoty.
– Myślę, że to właśnie taka sytuacja – stwierdził Locke. – Jak już będziesz mógł się ruszyć, zabierz nas do nich. Musimy dotrzeć do Przystani Mieczy w jednym kawałku. A potem muszę przesłać jej wiadomość. Możesz się z nią skontaktować dziś wieczór?
– W ciągu godziny – odpowiedział mężczyzna, rozcierając brzuch i gapiąc się na bezgwiezdne niebo.
– Powiedz jej, że chcemy skorzystać z wcześniejszej propozycji... pokoju z wyżywieniem.
Jean potarł w zamyśleniu brodę, a potem skinął głową.
– Prześlę wiadomość Requinowi – dodał Locke. – Powiem mu, że wyjeżdżamy za dzień albo dwa. Właściwie to rzeczywiście nie zostaniemy tu dużo dłużej. Nie jestem pewien, czy możemy spokojnie chodzić po ulicach Tal Verrar. Powinniśmy zażądać eskorty, żeby wynieść się jutro z Villa Candessa, zamknąć nasz apartament i schować większość rzeczy w magazynie. A potem ukryjemy się w Przystani Mieczy.
– Mamy rozkaz strzec waszego życia – powiedział żołnierz.
– Wiem – przytaknął Locke. – Jedyna rzecz, jakiej ostatnio jesteśmy pewni, to że na razie wasz pan zamierza nas wykorzystać, a nie zabić. Więc wierzymy w jego gościnność. – Locke podał mężczyźnie rękawiczkę. – Na razie.
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Dwa powozy Oczu w cywilu towarzyszyły Locke’owi i Jeanowi, kiedy następnego ranka pakowali swój dobytek w Villa Candessa.
– Szczerze żałujemy, że panowie wyjeżdżają – powiedział szef stewardów, kiedy Locke podpisał się jako Leocanto Kosta na ostatnich kilku skrawkach pergaminu. – Byliście, panowie, wspaniałymi gośćmi. Mamy nadzieję, że przy następnej wizycie w Tal Verrar weźmiecie pod uwagę nasz zajazd.
Locke nie wątpił, że zajazd był zadowolony z interesów z nimi. Płacąc pięć srebrników za dzień przez półtora roku, plus opłaty za dodatkowe usługi, zostawili z Jeanem stos solari dostatecznie duży, żeby kupić własny dom przyzwoitych rozmiarów i zatrudnić wykwalifikowaną służbę.
– Sprawy niecierpiące zwłoki wymagają naszej obecności gdzie indziej – odmruknął chłodno.
Po chwili zbeształ się w myślach: to nie wina stewarda, że z wygodnego miejsca wygonił ich Stragos, więzimagowie i przeklęci tajemniczy zabójcy.
– Jeszcze jedno – powiedział, wyławiając trzy solari z płaszcza i kładąc je na biurku. – Proszę to równo podzielić między całą obsługę. – Obrócił dłoń i korzystając z prostego triku, wydobył znikąd jeszcze jedną złotą monetę. – A to dla pana, z podziękowaniami za wspaniałą gościnność.
– Zawsze będą panowie mile widziani – powiedział steward, kłaniając się nisko.
– Z pewnością będziemy pamiętać – odparł Locke. – Ale zanim wyjedziemy, chciałbym, żeby część naszych rzeczy została tu na przechowanie na czas nieokreślony. Może pan być pewien, że po nie wrócimy.
Podczas gdy steward z radością notował niezbędne polecenia na pergaminie, Locke wziął kartkę bladoniebieskiej, oficjalnej papeterii Villa Candessa. Napisał: „Wyjeżdżam natychmiast z powodów wcześniej omówionych. Proszę być pewnym mojego powrotu. Pozostaję niezmiernie wdzięczny za okazaną mi wyrozumiałość”.
Patrzył, jak steward opieczętowuje list stosowanym w zajeździe czarnym woskiem.
– Proszę dopilnować, by natychmiast dotarł do pana Wieży Grzechu – dodał. – Jeśli nie do rąk własnych, to tylko do jego majordomusa, Selendri. Będą oczekiwali tej wiadomości.
Ukrył uśmiech, widząc wybałuszone oczy stewarda. Sugestia, że Requin może być osobiście zainteresowany treścią listu, na pewno sprawi, że list szybciej dotrze do adresata. Niemniej Locke i tak planował wysłać jeszcze jeden list, później, przez któregoś z agentów Stragosa. Nie było sensu ryzykować.
– Tyle, jeśli idzie o wygodne łóżka – powiedział Jean, wynosząc dwa kufry z resztą ich rzeczy do czekającego powozu.
Zachowali jedynie narzędzia do pracy – wytrychy, broń, farby alchemiczne, drobiazgi do charakteryzacji, oraz kilkaset solari w twardej monecie i kilka kompletów tunik i spodni, które zabiorą na morze.
– Tyle, jeśli idzie o pieniądze Jerome’a de Ferry.
– Tyle, jeśli idzie o Durennę i Corvaleur – odparł Locke, uśmiechając się kwaśno. – Tyle, jeśli idzie o oglądanie się przez ramię na każdym kroku. Bo, tak szczerze mówiąc, wchodzimy do klatki. Ale tylko na kilka dni.
– Nie – zaoponował w zadumie Jean, wsiadając do powozu, którego drzwi otworzył mu człowiek z obstawy. – Nie, klatka pozostanie na znacznie dłużej; będzie tam, gdzie my się znajdziemy.
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Szkolenie u Caldrisa, które jeszcze tego samego popołudnia podjęli po krótkiej przerwie, stawało się coraz bardziej forsowne. Nawigator chodził w tę i z powrotem po statku, wbijając im do głów wszystko, począwszy od kabestanu, a skończywszy na kambuzie. Z pomocą dwóch Oczu odwiązali szalupę, przenieśli nad burtą, opuścili, a potem wciągnęli i zawiesili z powrotem na swoim miejscu. Zdjęli gretingi z luków towarowych na głównym pokładzie i ćwiczyli spuszczanie i wyciąganie beczek za pomocą różnych układów bloków i talii. Gdziekolwiek poszli, Caldris kazał im wiązać węzły i nazywać tajemnicze urządzenia.
Otrzymali kabinę na rufie Czerwonego Posłańca jako tymczasowe lokum. Na morzu kajuta Jeana miała być oddzielona od kajuty Locke’a cieniutką ścianą ze sztywnego płótna; równie maleńka „kabina” Caldrisa miała się znaleźć po drugiej stronie przejścia. Na razie jednak zamienili pomieszczenie we względnie wygodne kawalerskie gniazdko. Fakt, że musieli pozostawać w zamknięciu, sprawił, że obaj wyraźniej odczuli powagę sytuacji i podwoili wysiłki, ucząc się dziwacznych nowych rzeczy w tempie, jakiego nie stosowali, odkąd przestali być pod kuratelą Łańcucha. Locke łapał się na tym, że co wieczór zasypia nad swoim egzemplarzem „Dykcjonarza” zamiast na poduszce.
Rankami pływali na żaglówce na zachód od miasta, w obrębie szklanych raf, ale z rosnącą pewnością siebie, która tylko trochę przesłaniała poziom ich rzeczywistych umiejętności. Popołudniami Caldris nazywał przedmioty i części pokładu i oczekiwał, że Jean i Locke pobiegną do każdego miejsca, które wymieni.
– Naktuz! – krzyknął i Locke z Jeanem ruszyli ku małej, drewniej szafce tuż za sterem, w której znajdował się kompas i kilka innych przyrządów do nawigacji.
Kiedy tylko jej dotknęli, Caldris zawołał:
– Reling rufowy!
To było dość łatwe – barierka na końcu statku. Potem Caldris krzyknął:
– Srajlinki!
Locke i Jean przebiegli obok zdezorientowanego kociaka, który grzał się na słońcu na pokładzie rufówki i lizał łapy. Skrzywili się – srajlinki to liny, których się człowiek się trzyma, gdy zwiesza się z bukszprytu, żeby ulżyć sobie na morzu. Wygodniejsze metody załatwiania się były zarezerwowane dla bogatych pasażerów na większych statkach.
– Bezanmaszt! – ryknął Caldris.
Locke z Jeanem stanęli zaskoczeni, dysząc ciężko.
– Na tym statku nie ma żadnego zakichanego bezanmasztu – stwierdził Locke. – Jest tylko fokmaszt i grotmaszt!
– Patrzcie go, jaki spryciarz! Rozgryzł pan mój subtelny żarcik, panie Kosta. Wskakujcie w te swoje przeklęte mundury, przez kilka godzin będziecie pysznić się jak pawie.
Wszyscy trzej pracowali nad systemem sygnałów słownych i niewerbalnych, a Locke i Jean wprowadzili kilka rozsądnych zmian we własnym prywatnym kodzie.
– Prywatność na statku jest równie realna jak szczyny wróżek – burknął pewnego popołudnia Caldris. – Mogę nie mieć możliwości dać wam wyraźnych słownych instrukcji, kiedy bogowie jedni wiedzą, kto patrzy i słucha. Często zostaną nam tylko szepty i szturchańce. Jeśli się zorientujecie, że nastąpi skomplikowana sytuacja, najlepiej po prostu powiedzieć...
– Zobaczmy, czy znasz się na swojej robocie, Caldris! – Locke odkrył, że verrarski mundur bardzo pomaga, kiedy trzeba przywołać autorytatywny ton.
– Właśnie. Albo coś w tym stylu. A jeśli któryś z żeglarzy rzuci technicznym terminem i poprosi o radę w kwestii, na której się nie znacie...
– Ej, wyimaginowany żeglarzu, chyba nie muszę ci tego tłumaczyć jak chłop krowie w rowie?
– Właśnie, dobrze. Rzuć mi coś jeszcze.
– Niech cię diabli, znam olinowanie tego statku jak własną kieszeń. – Locke spojrzał z góry na Caldrisa, co było możliwe tylko dzięki temu, że skórzane buty dodawały mu półtora cala wzrostu, – I wiem, co potrafi. Zaufaj mojej ocenie albo możesz popłynąć o własnych siłach.
– Tak, dobra robota, panie Kosta! – Nawigator zmrużył oczy, patrząc na Locke’a, i podrapał się po brodzie. – Gdzie znika pan Kosta, kiedy to robisz? W jaki właściwie sposób zarabiasz na chleb, Leocanto?
– Chyba właśnie w taki. Jestem zawodowym impostorem... Gram.
– Na scenie?
– Dawno temu. Obaj, ja z Jeromem. Teraz chyba zamienimy ten statek w naszą scenę.
– W rzeczy samej.
Caldris podszedł do koła steru (właściwie to była para kół, połączonych mechanizmem pod pokładem, dzięki czemu więcej niż jeden żeglarz mógł siłować się ze sterem przy złej pogodzie), unikając szybkiego ataku ze strony kotki, która celowała w jego nagie stopy.
– Na miejsca!
Locke i Jean pospieszyli, żeby stanąć za nim na pokładzie rufówki, ostentacyjnie obojętni i skupieni na własnych sprawach, podczas gdy tak naprawdę pozostawali dość blisko, żeby usłyszeć szept albo zauważyć ponaglający gest.
– Wyobraźcie sobie, że płyniemy pod wiatr i wieje z bakburty od strony dzioba – powiedział Caldris. Wyobraźnia była niezbędna, ponieważ w maleńkiej zatoczce nie wiała nawet najsłabsza bryza. – Nadszedł czas, żebyśmy halsowali. Po prostu powiedzcie, co będziemy robić po kolei. Muszę wiedzieć, że to opanowaliście.
Locke wyobraził sobie manewr. Żaden statek z ożaglowaniem rejowym nie mógł płynąć prosto pod wiatr. Żeby się poruszać w wybranym kierunku mimo niesprzyjającego wiatru, należało żeglować pod kątem jakichś czterdziestu pięciu stopni, co pewien czas zmieniając zwrot i wystawiając na wiatr to jedną, to drugą stronę dzioba. W efekcie płynęło się zygzakiem, hals po halsie, żmudnie wlokąc się w upragnionym kierunku. Każda zmiana z halsu prawego na lewy albo odwrotnie była delikatną operacją, w czasie której istniało wiele okazji do katastrofy.
– Panie Caldris! – ryknął. – Wykonamy zwrot przez sztag. Ster należy do pana.
– Tak jest.
– Panie de Ferra!
Jean dmuchnął trzy razy krótko w gwizdek, który, podobnie jak Locke, nosił na szyi.
– Cała załoga na pokład! Przygotować się do zwrotu przez sztag!
– Panie Caldris? – powiedział Locke. – Liczy się precyzja. Proszę łapać za ster. – Odczekał chwilę dla uzyskania bardziej dramatycznego efektu i ryknął: – Ster na zawietrzną!
Caldris udał, że obraca koło w kierunku zawietrznej, w tym wypadku sterburty, co wychyliłoby ster w przeciwnym kierunku. Locke wyobraził sobie dokładnie nagły nacisk wody na ster, zmuszający statek do zwrotu na bakburtę. Statek zwróciłby się prosto na wiatr i poczuł całą jego moc; błąd w tym momencie sprawiłby, że zostaliby „zakuci w dyby”, utknęliby, tracąc moc ze steru i żagli. Na kilka minut pozostaliby bezradni. Albo gorzej – błąd w takiej chwili, przy bardzo złej pogodzie mógł sprawić, że fikną, a statek to nie akrobata.
– Wyimaginowani żeglarze! Uwaga na żaglach! – Jean machał rękoma i wywrzaskiwał rozkazy niewidzialnym ludziom na pokładzie. – Żywo tam, wy ospałe kundle!
– Panie de Ferra! – zawołał Locke. – Ten wyimaginowany żeglarz nie przykłada się do roboty!
– Później cię zabiję, ty kapuściany głąbie! Świniojebie jeden! Łapać za liny i czekać na komendę!
– Panie Caldris! – Locke odwrócił się do nawigatora, który nonszalancko popijał różową wodę z bukłaka. – Ster na burtę!
– Ta-jest! – Caldris beknął i położył bukłak na pokładzie. – Wedle rozkazu, ster na burtę.
– Uwaga na grocie! – krzyknął Locke.
– Szoty luz! Brasy luz! – Jean znowu zagwizdał. – Reje do prawego halsu!
W głowie Locke’a dziób statku przecinał właśnie kierunek wiatru. Bakburta stawała się zawietrzną i wiatr wiał teraz znad sterburty. Reje natychmiast zostałyby ponownie zbrasowane, żeby żagle wykorzystały nowy kierunek wiatru, a Caldris gwałtownie kręciłby sterem w przeciwną stronę. Czerwony Posłaniec musiałby ustabilizować się na nowym kursie. Jeśli obrócono by go za bardzo na bakburtę, to mogliby popłynąć w odwrotnym kierunku, niż zamierzali, dodatkowo z niewłaściwie zbrasowanymi żaglami. Mieliby szczęście, gdyby taka wpadka zakończyła się tylko wstydem.
– Ster na burtę! – wrzasnął raz jeszcze.
– Ta-jest! – krzyknął Caldris. – Słyszałem pana kapitana już za pierwszym razem.
– Szoty! Brasy! – Jean znowu dmuchnął w gwizdek. – Wybierać wszystkie, wy w dupę kopane robaki!
– Jest prawy hals, kapitanie – powiedział Caldris. – Co za niespodzianka, udał nam się zwrot i przeżyjemy następną godzinę.
– Ale nie dzięki temu bezużytecznemu kundlowi, zafajdanemu, wyimaginowanemu żeglarzowi! – Locke udał, że łapie człowieka i przygważdża do pokładu. – Masz jakiś problem, ty nygusie, ty nędzny karaluchu spod pokładu?
– Pierwszy oficer de Ferra strasznie mnie bije! – zawołał Jean piskliwym głosikiem. – To potwór, przez niego żałuję, że zamiast przyjąć śluby kapłańskie, postawiłem stopę na pokładzie!
– Oczywiście, że cię bije! Za to mu płacę. – Locke udał, że waży w dłoni ostrze. – Za twoje przewiny, przysięgam, że zginiesz na tym właśnie pokładzie, chyba że odpowiesz na moje dwa pytania! Po pierwsze, gdzie, do cholery, jest moja niewyimaginowana załoga? Po drugie, dlaczego, na bogów, mam ćwiczyć w tym przeklętym mundurze?
Zaskoczony, przerwał przedstawienie, gdy usłyszał oklaski za plecami. Obrócił się gwałtownie i zobaczył Merrain, która stała przy relingu obok trapu. Weszła na pokład bezszelestnie.
– Pięknie! – Uśmiechnęła się do trzech mężczyzn na statku, pochyliła i wzięła na ręce kotka, który natychmiast rzucił się, by zaatakować jej skórzane buty. – Bardzo przekonujące. Ale twój biedny niewidzialny żeglarz nie zna odpowiedzi, których szukasz.
– Przyszłaś powiedzieć, kto je zna?
– Archont rozkazał, żebyście jutro pożeglowali na jednej z jego prywatnych łodzi. Pragnie zobaczyć, ile się nauczyliście, nim otrzymacie ostatnie rozkazy przed rejsem. Będziemy waszymi pasażerami. Jeśli się nie potopicie, pokaże wam, gdzie jest wasza załoga. I dlaczego każemy wam ćwiczyć w mundurach.
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Tylko jeden strażnik krążył po przystani samotnej wyspy. Jego lampa rzucała delikatne żółte światło na falującą czarną wodę, kiedy Locke rzucił mu linę z małej szalupy. Zamiast ich przycumować, strażnik oświetlił Locke’a, Jeana i Caldrisa i powiedział:
– Ten port jest zarezerwowany tylko i wyłącznie... Na bogów, proszę o wybaczenie, mój panie.
Locke wyszczerzył zęby. Mundur verrarskiego kapitana promieniował autorytetem, który grzał go jak ciepły koc. Złapał się pachołka i skoczył na nabrzeże, podczas gdy strażnik salutował niezręcznie, przykładając rękę z latarnią na skos do piersi.
– Niech bogowie czuwają nad archontem Tal Verrar – powiedział Locke. – Proszę kontynuować. To wasze zadanie, sprawdzać podejrzane łodzie nocą, żołnierzu.
Podczas gdy żołnierz wiązał cumę do pachołka, Locke wyciągnął rękę i pomógł wyjść z łodzi Jeanowi. Poruszając się z wdziękiem, Locke zaszedł strażnika od tyłu, wyjął skórzany worek rekrucki zza pazuchy, narzucił go na głowę żołnierzowi i ciasno zaciągnął sznurki.
– Bogowie tylko wiedzą, że w życiu nie spotkasz tu bardziej podejrzanych osób od nas.
Jean przytrzymał żołnierza za ramiona, podczas gdy narkotyk w worku robił swoje. Strażnik nie miał takiej tężyzny, jaką mógł się pochwalić ostatni człowiek, którego Locke próbował załatwić podobnym kapturem, więc po kilku sekundach szarpania się nogi się pod nim ugięły. Kiedy Locke i Jean wiązali go do pachołka na drugim końcu portu i kneblowali mu usta, słodko spał.
Caldris wygramolił się z łódki, wziął latarnię żołnierza i zaczął krążyć po porcie zamiast niego.
Locke spojrzał w górę na kamienną wieżę, która była ich celem: wysoka na sześć pięter, z blankami oświetlonymi na pomarańczowo alchemicznymi bojami nawigacyjnymi ostrzegającymi statki. Normalnie na górze też byliby strażnicy obserwujący wody i port, ale Stragos zrobił już swoje. Na wieży nikt się nie poruszył.
– Chodźmy więc – szepnął do przyjaciela Locke. – Wejdźmy do środka i zwerbujmy załogę.
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– Nazywają ją Nawietrzną Skałą – powiedział Stragos.
Wskazał na kamienną wieżę. Sterczała z wysepki znajdującej się w odległości strzału z łuku od linii spienionych, syczących fal, które zaznaczały szklaną rafę otaczającą Tal Verrar. Kołysali się na kotwicy na siedemdziesięciu stopach wody bitą milę na zachód od Srebrnej Przystani. Ciepłe poranne słońce właśnie wzniosło się nad miastem za ich plecami, zamieniając warstwy mgiełki w tarasy delikatnego światła.
Zgodnie ze słowami Merrain Stragos przybył o świcie na łodzi mierzącej trzydzieści stóp długości, z wypolerowanego czarnego drewna, z wygodnymi, skórzanymi siedzeniami na rufie i złoceniami na każdej powierzchni. Locke’owi i Jeanowi powierzono żagle pod minimalnym nadzorem Caldrisa, Merrain zaś usiadła na dziobie. Locke zastanawiał się, czy ona w ogóle siadała w łodziach w innym miejscu.
Pożeglowali na północ, opłynęli Srebrną Marinę i skręcili na zachód, ścigając ostatnie błękitne cienie nocnego nieba na odległym horyzoncie.
Płynęli przez kilka minut, aż Merrain gwizdnęła, przyciągając uwagę wszystkich. Wskazała na lewo od siebie. Wysoka, ciemna sylwetka wznosiła się ponad falami w oddali. Pomarańczowe światła jaśniały na jej szczycie.
Wkrótce rzucili kotwicę, żeby popatrzeć na samotną wieżę. Chociaż Stragos nie pochwalił Locke’a i Jeana za radzenie sobie na łodzi, należy zaznaczyć, że także ich nie skrytykował.
– Nawietrzna Skała – powiedział Jean. – Słyszałem o niej. To jakaś forteca.
– Więzienie, panie de Ferra.
– Odwiedzimy ją dziś rano?
– Nie – powiedział Stragos. – Ale wkrótce. Na razie chciałem tylko wam ją pokazać... i opowiedzieć historyjkę. Mam u siebie na służbie wyjątkowo niegodnego zaufania kapitana, który do niedawna doskonale ukrywał swoje niedoskonałości.
– Słowa nie wyrażą tego, jak bardzo przykro mi to słyszeć – powiedział Locke.
– Zdradzi mnie – powiedział Stragos. – Jego plany od miesięcy prowadziły do wielkiej i ostatecznej zdrady. Ukradnie mi coś wielkiej wartości i zwróci się przeciwko mnie na oczach wszystkich.
– Powinieneś był go uważniej obserwować – mruknął Locke.
– Obserwowałem – powiedział Stragos. – I nadal to robię. Kapitan, o którym mówię, to ty.
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Nawietrzna Skała miała tylko jedno wejście, okute żelazem odrzwia, wysokie na jedenaście stóp i strzeżone od środka. Niewielka klapka obok nich odsunęła się, gdy Locke i Jean podeszli bliżej. W otworze pojawiła się głowa podświetlona latarnią. W głosie strażniczki nie zabrzmiały żadne żartobliwe tony.
– Kto idzie?
– Oficer na służbie archonta i Rady – odpowiedział Locke zgodnie z rytualnymi formalnościami. – Towarzyszy mi bosman. Oto nasze rozkazy i papiery.
Podał plik dokumentów zwiniętych w ciasną tubę kobiecie za drzwiami. Zamknęła klapkę. Locke i Jean czekali w milczeniu przez kilka minut, słuchając fal kotłujących się na pobliskich rafach. Dwa księżyce właśnie wschodziły, srebrząc południowy horyzont, a gwiazdy wysypały się na bezchmurne niebo, jak kryształki cukru na czarne płótno.
W końcu rozległ się metaliczny zgrzyt i ciężkie drzwi na skrzypiących zawiasach otworzyły się na zewnątrz. Strażniczka wyszła im naprzeciw. Zasalutowała, ale nie zwróciła papierów Locke’owi.
– Przepraszam za zwłokę, kapitanie Ravelle. Witamy na Nawietrznej Skale.
Locke i Jean ruszyli za nią do holu w wieży, który podzielono na dwie połowy ścianą z prętów z czarnego żelaza, biegnących od sufitu do podłogi przez całą szerokość pomieszczenia. Po drugiej stronie tej ażurowej ściany siedział za drewnianym biurkiem mężczyzna, kontrolujący mechanizm, który zamykał wrota: zamknęły się z trzaskiem zaraz za Lockiem i Jeanem.
Mężczyzna i kobieta nosili barwy archonta – granat – i żebrowane karwasze, kamizelki oraz obojczyki z czarnej skóry. Strażnik czekał za przegrodą, aż strażniczka podejdzie i poda mu papiery Locke’a.
– Kapitan Orrin Ravelle – powiedziała. – I bosman. Oto rozkazy od archonta.
Mężczyzna obejrzał dokładnie dokumenty Locke’a, skinął głową i oddał je, wsuwając między pręty.
– Oczywiście. Dobry wieczór, kapitanie Ravelle. A to pański bosman, Jerome Valora?
– Tak, poruczniku.
– Ma pan obejrzeć więźniów w drugim lochu. Kogoś w szczególności?
– Tylko ogólny przegląd, poruczniku.
– Wedle życzenia. – Mężczyzna zdjął klucz z szyi i otworzył jedyną furtkę w ścianie z żelaznych prętów. Wyszedł do gości, uśmiechając się. – Z przyjemnością udzielimy wszelkiej pomocy protektorowi, mój panie.
– Szczerze w to wątpię – powiedział Locke, wytrząsając sztylet z rękawa do lewej dłoni.
Zamachnął się i ciął strażniczkę za prawym uchem, po niechronionej skórze między obojczykiem i ściśle splecionymi włosami. Krzyknęła i natychmiast wyciągnęła z pochwy szablę z czernionej stali.
Jean tymczasem chwycił strażnika. Mężczyzna wydał zdławiony okrzyk, kiedy Jean cisnął nim o pręty i rąbnął mocno brzegiem dłoni w szyję. Skórzany pancerz sprawił, że cios nie był morderczy, ale wystarczająco skuteczny. Łapiącego z trudem powietrze strażnika Jean bez kłopotu złapał od tyłu, unieruchamiając jego ręce w żelaznym uścisku.
Locke odskoczył w tył, poza zasięg strażniczki, która wzięła zamach szablą. Jej pierwszy atak był szybki i względnie celny, drugi już nieco wolniejszy. Locke bez truciu zrobił unik. Szykowała się od trzeciego zamachu, ale źle postawiła nogę i potknęła się o własną stopę. Rozdziawiła usta, nie rozumiejąc, co się dzieje.
– Ty... skurwysynu... – wymamrotała. – Tru... tru... cizna.
Locke skrzywił się, gdy upadła twarzą na kamienną posadzkę. Chciał ją złapać, ale trutka na ostrzu zadziałała szybciej, niż się spodziewał.
– Ty łajdaku – wykrztusił porucznik. Bezradnie szarpał się w uścisku Jeana. – Zabiłeś ją!
– Oczywiście, że jej nie zabiłem, durniu. Naprawdę, że też zawsze... Wyciągnij tylko broń, a zaraz wszyscy zakładają, że kogoś zabiłeś. – Stanął przed strażnikiem i pokazał mu sztylet. – To się nazywa lulek. Funduje głęboki, porządny sen na całą noc z pobudką około południa. A wtedy człowiek się czuje jak po wyżymaczce. Przykro mi. Chcesz w szyję czy w dłoń?
– Ty... ty przeklęty zdrajco!
– Czyli w szyję.
Locke ciął płytko poniżej lewego ucha i ledwo zdążył odliczyć do ośmiu, mężczyzna zwiotczał w rękach Jeana jak mokry jedwab. Jean odłożył porucznika delikatnie na ziemię i chwycił kółeczko z kluczami, które nosił przy pasie.
– Dobra – powiedział Locke. – Odwiedźmy loch numer dwa.
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– Ravelle zaistniał raptem miesiąc temu – powiedział Stragos. – Dopiero kiedy znalazłem ciebie, osobę, wokół której można było snuć kłamstwo. Kilkunastu moich zaufanych ludzi przysięgnie, że istniał naprawdę, że dzielili z nim przydziały i posiłki, że rozmawiali o obowiązkach i drobiazgach dotyczących jego kompanii. Moi skrupulanci przygotowali rozkazy, wykaz obowiązków, kwity wypłat oraz inne dokumenty i rozsiali je po moich archiwach. Mężczyźni posługujący się nazwiskiem Ravelle wynajmowali pokoje, kupowali towary, zamawiali szyte na miarę mundury, które dostarczano do Przystani Mieczy. Zanim przyjdzie mi stawić czoło konsekwencjom jego zdrady, stanie się realną postacią, mającą potwierdzenie w faktach i wspomnieniach.
– Konsekwencjom? – zapytał Locke.
– Ravelle zdradzi mnie tak, jak zdradziła mnie kapitan Bonaire, gdy siedem lat temu zabrała mojego Bazyliszka z portu i podniosła czerwoną banderę. To znowu się wydarzy... Dwa razy temu samemu archontowi. Na niektórych kwaterach będą ze mnie szydzić, ale do czasu. Strata chwilowa, a korzyści długofalowe. – Archont się skrzywił. – Nie zastanawiałeś się nad tym, jak zareagują ludzie na to, co szykuję, Kosta? Bo ja owszem.
– Na bogów, Maxilan – powiedział Locke, bawiąc się z roztargnieniem węzłem na szocie stosunkowo małego grotżagla. – Kiedy uwięziony na morzu będę udawał, że jestem mistrzem profesji, w której ledwo się orientuję, i walczył o życie z kurewską trucizną w moich żyłach, na pewno nie zapomnę o modlitwach za ciebie, zmagającego się tutaj z przeciwnościami losu.
– Ravelle to także osioł – powiedział archont. – Mam to dokładnie napisane w jego historii. Powiem ci coś, co powinieneś wiedzieć o Tal Verrar: straże Priori strzegą Wysokiej Cytadeli Więziennej na Castellana. Trafia tam większość więźniów z tego miasta. Nawietrzna Skała jest mniejsza, ale za to całkowicie należy do mnie. Obsługują ją i zaopatrują moi ludzie. – Uśmiechnął się. – Tam właśnie zdrada Ravelle’a osiągnie punkt, z którego nie będzie już powrotu. I w tym miejscu, Kosta, znajdziesz swoją załogę.
 
5
 
Zgodnie z ostrzeżeniami Stragosa trzeba było rozbroić jeszcze jednego strażnika na poziomie pierwszego lochu, u stóp szerokich kręconych schodów z czarnego żelaza. Kamienna wieża powyżej była przeznaczona dla strażników i alchemicznych latarni; prawdziwe cele Nawietrznej Wyspy wypełniały trzy pradawne, kamienne lochy, które schodziły poniżej poziomu morza aż do korzeni lądu.
Kiedy strażnik zobaczył, że nadchodzą, natychmiast podniósł alarm. Bez wątpienia fakt, że Locke i Jean schodzili sami, sygnalizował naruszenie procedury. Jean uwolnił go od miecza, gdy żołnierz szarżował w górę schodów, potem kopnął go w twarz i przygwoździł, skręcającego się z bólu, stopą przyciśniętą do jego brzucha. Miesiąc ćwiczeń u Caldrisa sprawił, że miał więcej sił niż kiedykolwiek wcześniej i Locke’owi prawie było żal biedaka, kiedy ten wił się pod butem Jeana. Pochylił się, poczęstował strażnika lulkiem i zagwizdał wesoło.
Tyle, jeśli idzie o nocną zmianę, minimalną obsadę, bez kucharzy i reszty obsługi. Jeden strażnik w porcie, dwóch przy wejściu, jeden na poziomie pierwszych lochów. Dwaj na dachu, zgodnie z bezpośrednim rozkazem Stragosa, wypili herbatę z narkotykiem i zasnęli z garnkiem miedzy nimi. Zostaną znalezieni przez poranną zmianę i będę mieli przekonujące wytłumaczenie, dlaczego byli niezdolni do działania – kolejna urocza warstwa zamieszania, rzucona na całą sprawę.
Na Nawietrznej Wyspie nie trzymano żadnych łodzi, więc nawet gdyby więźniowie jakimś cudem uciekli z okratowanych cel w wilgotnych murach starych lochów, czekałaby ich droga wpław na ląd: co najmniej mila przez otwarte wody, podczas gdy z głębin przyglądałyby im się z zainteresowaniem różne stworzenia, zawsze gotowe coś przekąsić.
Locke i Jean zignorowali żelazne drzwi prowadzące do cel na pierwszym poziomie i zeszli niżej. W powietrzu unosiła się wilgoć, zapach soli i niemytych ciał. Za żelaznymi drzwiami na drugim poziomie znaleźli się w lochu podzielonym na cztery spore cele, długie i niskie, po dwie po obu stronach długiego na piętnaście stóp korytarza.
Tylko jedna z tych cel była zajęta. Kilkudziesięciu ludzi spało w bladozielonym świetle okratowanych i umieszczonych wysoko na murach alchemicznych kul. Cuchnęło straszliwie; powietrze było aż gęste od smrodu brudnych legowisk, moczu i stęchłego jedzenia. Blade smugi mgły snuły się wokół więźniów. Kilka par ostrożnych oczu śledziło Locke’a i Jeana, gdy zbliżali się do drzwi celi.
Locke skinął na Jeana, który zaczął uderzać pięścią w pręty. Hałas był spory, odbijał się nieznośnym echem od ścian lochu. Zbudzeni więźniowie podnieśli się z brudnych legowisk, przeklinając i wrzeszcząc.
– Wygodnie wam tam?! – zawołał Locke, przekrzykując wrzawę.
Jean przestał walić pięścią.
– Byłoby nam tu o wiele wygodniej z milutkim, słodkim verrarskim kapitanem do rżnięcia – odparł więzień stojący najbliżej drzwi.
– Nie mam cierpliwości, żeby się powtarzać – powiedział Locke, wskazując na drzwi, przez które wszedł z Jeanem. – Jeśli stąd wyjdę, to już nie wrócę.
– Więc spierdalaj i daj nam spać – powiedział mężczyzna wyglądający jak strach na wróble i stojący w odległym kącie celi.
– A jeśli nie wrócę, to nikt z was, żałosne sukinsyny, nigdy się nie dowie, dlaczego w lochu pierwszym i trzecim są więźniowie w każdej celi... a ten jest prawie pusty, nie licząc was.
To przyciągnęło ich uwagę. Locke się uśmiechnął. – Tak lepiej. Nazywam się Orrin Ravelle. Jeszcze kilka minut temu byłem kapitanem we flocie Tal Verrar. Jesteście tutaj, bo was wybrałem. Wszystkich, co do jednego. Wybrałem was, a potem sfałszowałem rozkazy, zgodnie z którymi wylądowaliście w pustym lochu więziennym.
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– Początkowo wybrałem czterdziestu czterech więźniów – powiedział Stragos.
Patrzyli na Nawietrzną Wyspę w świetle porannego słońca. Łódź z ubranymi na niebiesko żołnierzami zbliżała się do niej w oddali, pewnie żeby zmienić strażników na obecnej zmianie.
– Kazałem opróżnić drugi loch i zostawić tylko tamtych. Wszystkie rozkazy podpisane przez Ravelle’a wyglądają przekonująco, ale przy bliższych oględzinach fałszerstwo wyjdzie na jaw. Wykorzystam to potem jako wygodny pretekst, żeby aresztować kilku urzędników, których lojalność jest... nie dość pewna, jak na mój gust.
– Ekonomiczne rozwiązanie.
– Owszem – zgodził się Stragos. – Wszyscy ci więźniowie to pierwszorzędni żeglarze, zabrani ze statków, które z różnych powodów skonfiskowano. Wielu siedzi już od kilku lat. Wielu z nich to dawna załoga twojego Czerwonego Posłańca, ci, którzy mieli tyle szczęścia, że nie zostali straceni razem z oficerami. Niektórzy mogli w przeszłości zajmować się piractwem.
– Po co trzymać więźniów na skale? – zapytał Jean. – Znaczy, tak w ogóle?
– Bydło do wioseł – odpowiedział Caldris. – Dobra rzecz, warto ją mieć pod ręką. Kiedy wybuchnie wojna, zostaną uniewinnieni w zamian za pracę na galerach przez pewien czas. Na Skale zwykle znajdzie się dość ludzi, by obsadzić kilka galer.
– Caldris ma całkowitą słuszność – przytaknął Stragos. – Tak jak powiedziałem, część z tych ludzi siedzi tam już od kilku lat, ale żaden nie musiał znosić takich warunków jak te w ostatnim miesiącu. Pozbawiłem ich wszystkiego, począwszy od czystych posłań, a na regularnych posiłkach skończywszy. Strażnicy byli okrutni, zakłócali im sen hałasami i wiadrami zimnej wody. Śmiem twierdzić, że teraz nie ma tam człowieka, który nie nienawidziłby Nawietrznej Skały, Tal Verrar i mnie. Osobiście.
Locke pokiwał głową.
– I dlatego spodziewasz się, że powitają Ravelle’a jak zbawcę.
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– To ty jesteś odpowiedzialny za wrzucenie nas do tego piekła, ty pierdolony verrarski włazidupie?
Jeden z więźniów podszedł do prętów i zacisnął na nich dłonie. Lochy nie zdążyły jeszcze uszczuplić jego sylwetki, przerażająco podobnej do posągów dawnych bohaterów. Locke domyślał się, że to więzień o krótkim stażu. Mięśnie miał jak wyrzeźbione z wiedźmodrzewia. Jego skóra i włosy były tak czarne, że nie odbijały bladozielonego światła – zupełnie jakby odrzucały je z pogardą.
– Ja jestem odpowiedzialny za przeniesienie was do tych lochów, ale nie ja was tu wsadziłem. Nie stałem za tym, jak was potraktowano.
– Potraktowano! To dopiero kurewsko zabawne określenie na to, co przeszliśmy.
– Jak się nazywasz?
– Jabril.
– Ty tu dowodzisz?
– Niby czym? – Gniew tamtego jakby nieco zmalał, zamieniając się w rezygnację. – Nikt nie dowodzi za pieprzonymi kratkami, kapitanie Ravelle. Szczamy, gdzie śpimy. Nie mamy tu listy załogi ani wacht.
– Twoi ludzie to żeglarze – powiedział Locke.
– Byli żeglarze – poprawił go Jabril.
– Wiem, kim jesteście. Inaczej by was tu nie było. Pomyślcie o tym. Złodziei się wypuszcza. Idą do Zachodniej Cytadeli, harują, tyrają niewolniczo, aż padną albo zostaną ułaskawieni. Ale nawet oni widzą niebo. Nawet ich cele mają okna. Dłużnicy są wolni, gdy spłacą długi. Jeńcy wracają, gdy wojna się kończy. Ale wy, biedni łajdacy... siedzicie tutaj na wypadek nagłej potrzeby. Jak bydło. Jeśli wybuchnie wojna, zostaniecie przykuci do wioseł, a jeśli nie wybuchnie... Cóż.
– Zawsze wybuchają wojny – powiedział Jabril.
– Upłynęło siedem lat od ostatniej – odparł Locke. Podszedł do prętów, gdzie stał Jabril, i spojrzał mu w oczy. – Może za kolejne siedem lat... Może nigdy... Naprawdę chcesz się zestarzeć w tym lochu?
– A jaki mamy wybór... kapitanie?
– Niektórzy z was są z niedawno skonfiskowanego statku. Wasz kapitan próbował przeszmuglować gniazdo os sztyletowych.
– Aha, Szczęśliwe Przedsięwzięcie – powiedział Jabril. – Obiecano nam góry złota za tę robotę.
– Te pieprzone osy zabiły ośmiu ludzi w czasie rejsu – wtrącił się jeden z więźniów. – Myśleliśmy, że dostaniemy ich działkę.
– Wyszło na to, że mieli szczęście – stwierdził Jabril. – Nie musieli brać swojej działki w tej przeklętej norze.
– Szczęśliwe Przedsięwzięcie stoi na kotwicy w Przystani Mieczy – powiedział Locke. – Przemianowali je na Czerwonego Posłańca. Odnowili, wyposażyli, wyremontowali kadłub i okadzili. Zrobili z niego cacko. Archont zamierza wcielić go do swojej floty.
– Cholerny archont, niech mu idzie na zdrowie.
– Ja dowodzę tym okrętem – powiedział Locke. – Jest do mojej dyspozycji. Można by rzec: mam klucze.
– Więc czego chcesz, do diabła?
– Jest wpół do pierwszej w nocy – powiedział Locke, zniżając głos do teatralnego szeptu, który niósł się echem po lochu. – Poranna zmiana zjawi się dopiero za sześć godzin. A wszystkie straże na Nawietrznej Skale są obecnie... nieprzytomne.
Więźniowie wybałuszyli na niego oczy. Podnieśli się z barłogów i przylgnęli do prętów, tworząc nieuporządkowany, ale uważny tłum.
– Dziś wieczór opuszczam Tal Verrar – ciągnął Locke. – Po raz ostatni noszę ten mundur. Kończę z archontem i wszystkim, co się z nim wiąże. Zamierzam zabrać Czerwonego Posłańca i potrzebuję do tego załogi.
Wśród więźniów podniosła się wrzawa – mężczyźni krzyczeli i się przepychali. Do Locke’a wyciągnęły się ręce między prętami. Odsunął się.
– Jestem obserwatorem! – wrzasnął jeden z więźniów. – Świetnym obserwatorem! Wybierz mnie!
– Dziewięć lat na morzu! – ryknął drugi. – Potrafię wszystko!
Jean podszedł i rąbnął znowu w drzwi celi, rycząc:
– CIIISZAAA!
Locke uniósł kółko z kluczami, które Jean zabrał porucznikowi przy wejściu.
– Płynę na południowe Morze Mosiądzu. Do Portu Utracjuszy. Nie jest to kwestia do głosowania albo negocjacji. Popłyniecie ze mną, pod czerwoną banderą. Jeśli zechcecie odejść, gdy dotrzemy na Widmowe Wyspy, proszę bardzo. Do tego czasu macie wypatrywać pieniędzy i okazji do grabieży. Nie będzie u mnie miejsca dla bumelantów. Powiem jedno: równy podział.
To im da do myślenia, uznał. Zwykle piracki kapitan zabierał dwie do czterech części z dziesięciu z każdej grabieży ma morzu. Już sama myśl o równych udziałach dla wszystkich zdusi większość zapału do buntu.
– Równy podział – powtórzył ponad kolejnym wybuchem wrzawy. – Ale podejmujecie decyzję od razu teraz. Złóżcie mi przysięgę jako swemu kapitanowi, a natychmiast was uwolnię. Mam środki, żeby wydostać was z tej skały i doprowadzić na Czerwonego Posłańca. Będziemy mieli wiele godzin ciemności, żeby ulotnić się z portu i odpłynąć. Jeśli nie chcecie iść, w porządku. Ale w takim wypadku żadnych uprzejmości. Zostaniecie tutaj, a ja zniknę. Może poranna zmiana będzie pod wrażeniem waszej uczciwości... ale wątpię. Kto z was mi odmówi?
Żaden z więźniów się nie odezwał.
– Kto z was chce wyjść i przyłączyć się do mojej załogi?
Locke skrzywił się, słysząc wybuch okrzyków i wiwatów, a potem pozwolił sobie na szeroki, szczery uśmiech.
– Biorę wszystkich bogów na świadków! – krzyknął. – Na wasze usta i wasze serca.
– Przysięga złożona – powiedział Jabril, a reszta wokół niego pokiwała głowami.
– Więc albo dotrzymacie słowa, albo módlcie się o śmierć. Bądźcie przeklęci, gdy Pani Długiej Ciszy zważy was na szalach swojej wagi.
– Ręczymy słowem – powtórzył chór.
Locke podał klucze Jeanowi.
Więźniowie patrzyli z radością i niedowierzaniem, jak Jean znajduje właściwy klucz, wkłada go do zamka i obraca w prawo.
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– Jest tylko jeden kłopot – powiedział Stragos.
– Tylko? – Locke wywrócił oczami.
– Zostało tylko czterdziestu z czterdziestu czterech wybranych.
– Jak to się ma do potrzeb mojego statku?
– Mamy jedzenia i wody na sto dni dla sześćdziesiątki – powiedział Caldris. – I spokojnie da się płynąć tym statkiem z połową tej liczby ludzi. Kiedy już ustawimy ich do pionu, wystarczy nam rąk do lin.
– Owszem – powiedział Stragos. – Ta brakująca czwórka to kobiety. Umieściłem je w osobnej celi. Jedna dostała więziennej gorączki i wkrótce wszystkie się pochorowały. Nie miałem wyjścia, musiałem je przenieść na brzeg. Są za słabe, żeby ruszyć ręką, nie mówiąc już o udziale w rejsie.
– Wypłyniemy na morze bez kobiet na pokładzie – powiedział Caldris. – Merrain nie popłynie z nami?
– Obawiam się, że moje talenty będą potrzebne gdzie indziej – odpowiedziała słodko Merrain.
– To szaleństwo! – krzyknął Caldris. – Kpina z Ojca Sztormów!
– Możecie poszukać kobiet do załogi w Porcie Utracjuszy, może nawet znajdziecie jakiegoś dobrego oficera. – Stragos rozłożył ręce. – Na pewno nic się wam nie stanie w czasie jednego rejsu.
– Chciałbym, żeby to ode mnie zależało – powiedział Caldris z błyskiem szaleństwa w oku. – Panie Kosta, to kiepski początek. Musimy mieć koty. Cały kosz kotów na Czerwonym Posłańcu. Musimy zgromadzić tyle fartu, ile się da. Biorę wszystkich bogów na świadków: nie może pan zapomnieć o kotach na pokładzie, nim wyruszymy w rejs.
– Nie zapomnę.
– Zatem wszystko ustalone – powiedział Stragos. – Uważaj, Kosta. Jeśli idzie o... głębię twojej zdrady. Gdybyś miał jakieś obawy. Żaden z ludzi, których zabierzesz z Nawietrznej Skały, nie służył w mojej flocie, więc nie bardzo wiedzą, czego się spodziewać po moim oficerze. Wkrótce będziesz znany jako Ravelle pirat, a nie Ravelle kapitan floty wojennej, możesz więc stworzyć taką postać, jaką chcesz, i nie przejmować się drobiazgami.
– To dobrze. Mam ich już dość w głowie.
– Mam jedno ostatnie żądanie – ciągnął Stragos. – Ludzie, którzy służą na Nawietrznej Skale, nawet ci, którzy nie biorą udziału w spisku, należą do najlepszych i najbardziej lojalnych. Dostarczę środków do unieszkodliwienia ich bez wyrządzania im trwałej krzywdy. Poza tym nic nie może im się stać, ani z twojej winy, ani z winy więźniów, a niech bogowie bronią, żeby znaleziono ich martwych.
– Ciekawe sentymenty, jak na człowieka, który twierdzi, że nie straszne mu ryzyko.
– Wysłałbym ich do walki bez chwili wahania, Kosta, i stracił bez żalu. Ale nikt, kto uczciwie nosi mój mundur, nie zginie z powodu tego spisku. Honor wymaga ode mnie, żebym to im zapewnił. Masz być zawodowcem. Uważaj to za test twojego profesjonalizmu.
– Nie jesteśmy mordercami, do ciężkiej cholery! – żachnął się Locke. – Zabijamy tylko kiedy trzeba, o ile w ogóle.
– Tym lepiej – odparł Stragos. – W takim razie to wszystko, co chciałem powiedzieć. Ten dzień należy do was, wykorzystajcie go, jak chcecie. Jutro wieczorem, tuż przed północą, wylądujecie na Nawietrznej Skale i zaczniecie działać.
– Potrzebujemy odtrutki – powiedział Locke, na co Caldris pokiwał głową.
– Oczywiście. Wszyscy trzej dostaniecie ostatnie fiolki tuż przed odpłynięciem. Potem... Spodziewam się, że wrócicie w ciągu dwóch miesięcy. I zdacie mi raport.
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Locke i Jean zdołali zrobić zgrubny przegląd nowej załogi w holu. Jean musiał zademonstrować swoją siłę kilku ludziom, którzy próbowali dać upust frustracji na śpiących strażnikach.
– Powiedziałem: jeśli ich tkniecie, to na własne ryzyko – warknął po raz trzeci Locke. – Zostawcie ich w spokoju! Jeśli ich zabijemy, stracimy u ludzi wszelką przychylność. Dajmy im żyć, a Verrarczycy będą się śmiali z tego wydarzenia miesiącami. No dobra. Marsz do portu, po cichu. Rozprostujcie kości, popatrzcie sobie na niebo i morze. I dla dobra nas wszystkich trzymajcie gęby na kłódkę.
W większości podporządkowali się jego słowom. Kiedy wychodzili z wieży, rozdzielili się na małe, szepczące grupki. Locke zauważył, że niektórzy zatrzymali się przy drzwiach, opierając ręce o kamienie, jakby się obawiali wyjść pod otwarte niebo. Nie mógł mieć do nich pretensji po miesiącach albo latach spędzonych w lochu.
– To cudownie – powiedział Jabril, zrównując krok z Lockiem, gdy zbliżali się do portu, gdzie Caldris nadal krążył z latarnią. – Po prostu kurewsko cudownie. Prawie tak cudownie, jakbym już nigdy więcej nie miał wąchać naszego smrodu.
– Już niedługo znowu będziecie się tłoczyć – powiedział Locke.
– Aha. Niby to samo, a jednak inaczej.
– Jabrilu – Locke podniósł głos – we właściwym czasie, gdy poznamy swoje mocne strony, będziemy mogli stosownie wybrać potrzebnych oficerów. A na razie mianuję cię tymczasowym oficerem.
– Jakim oficerem?
– Nieistotne. – Locke wyszczerzył zęby i klepnął go w plecy. – Nie jestem już we flocie, zapomniałeś? Będziesz odpowiadał przed Jeromem. Trzymaj tych ludzi w ryzach. Zabierz broń żołnierzowi, którego związaliśmy w porcie, na wypadek gdyby trzeba było obnażyć dziś wieczór stal. Nie spodziewam się walki, ale powinniśmy być gotowi.
– Dobry wieczór, kapitanie Ravelle – powiedział Caldris. – Widzę, że przyprowadził ich pan zgodnie z planem.
– Owszem – przytaknął Locke. – Jabril, to Caldris, mój szturman. Caldris, to Jabril, oficer pod Jeromem. Słuchajcie! – Poniósł głos, nie krzycząc jednak, żeby echo nie poniosło jego słów do niepożądanych uszu. – Przypłynąłem łodzią dla sześciu. Mam w pobliżu łódź dla czterdziestu. Potrzebuję dwóch ludzi do pomocy przy wiosłach. Nie będzie nas pół godziny, a potem wszyscy odpłyniemy.
Wystąpili dwaj młodsi więźniowie. Palili się do wszystkiego, co było odmianą dla nudy, której doświadczyli w nadmiarze.
– Dobra. – Locke wszedł do łódki za Caldrisem i dwoma żeglarzami. – Jerome, Jabril, macie tu utrzymać porządek i ciszę. Spróbujcie ustalić, kto od razu nadaje się do pracy, a kto potrzebuje kilku dni, żeby odzyskać siły.
Pół mili od Nawietrznej Skały zakotwiczyli długą szalupę. Niewidoczną w świetle księżyca, dopóki latarnia Caldrisa nie wyłowiła jej pięćdziesiąt jardów przed nimi. Locke i Caldris szybko postawili żagiel na szalupie, a potem powoli, ale pewnie popłynęli do – Nawietrznej Skały z dwoma byłymi więźniami wiosłującymi w łódce obok nich. Locke rozglądał się nerwowo. Dostrzegł żagiel, może dwa, lśniące blado na odległym horyzoncie, ale nic w pobliżu.
– Słuchajcie uważnie – powiedział, kiedy zacumowali w porcie i otoczyła go jego przyszła załoga.
Przyjemnie zaskoczyło go to, jak szybko się wzięli do bieżących spraw. Oczywiście to miało sens: w końcu byli członkami załóg zarekwirowanych statków, a nie bandziorami uwięzionymi za poważne przestępstwa. Nie czyniło to z nich świętych, ale miło, że chociaż raz coś nieprzewidzianego działało na jego korzyść.
– Sprawni do wioseł. Nie wstydźcie się, jeśli na razie brakuje wam sił. Wiem, że niektórzy z was siedzieli tam zbyt długo. Po prostu siadajcie na środku i nie przejmujcie się. Dojdziecie do siebie podczas rejsu. Mamy mnóstwo jedzenia.
To wywołało kolejne wiwaty. Locke zdawał sobie sprawę, że już na morzu ich racje szybko zaczną przypominać więzienną papkę, ale przez kilka dni będą mieli zapas świeżego mięsa i warzyw.
Byli więźniowie wgramolili się do szalupy. Wkrótce przy burtach siedzieli ci, którzy twierdzili, że mają dość sił. Wiosła wsunięto do dulek. Gdy wszystko już było gotowe, Jabril usiadł na dziobie i pomachał do Locke’a i Caldrisa.
– Dobra – powiedział Locke – Posłaniec kotwiczy na południe od Przystani Mieczy od strony morza. Potrzebuje tylko załogi. Na nocnej wachcie jest jeden strażnik i ja się nim zajmę. Po prostu idźcie za nami i wchodźcie na pokład, kiedy ja już wejdę. Siatki zawieszono na burcie, a broń rozmieszczono pod pokładem.
Usiadł na dziobie małej łódki i przyjął stosownie – jak miał nadzieję – królewską postawę. Jean i Caldris siedli do wioseł, a ostatni dwaj więźniowie usiedli na rufie. Jeden z nich trzymał latarnię Caldrisa.
– Pożegnajcie się z Nawietrzną Skałą, chłopcy – powiedział Locke. – I poślijcie czułe „wal się” archontowi Tal Verrar. Ruszamy na morze.
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Cień pośród cieni obserwował, jak łodzie odpływają.
Merrain wysunęła się ze swojego punktu obserwacyjnego za wieżą i pomachała niskim, szarym cieniom znikającym na południu. Poluzowała czarną, jedwabną chustkę, która zakrywała dolną część twarzy, i zsunęła kaptur czarnej kurtki. Leżała w cieniu wieży prawie dwie godziny i cierpliwie czekała, aż Kosta i de Ferra zakończą swoje sprawy. Jej własna łódź była ukryta pod skalnym nawisem na wschodzie wysepki – łupina z impregnowanej skóry na drewnianym szkielecie. Nawet w świetle księżyca była niewidzialna na wodzie.
Merrain podbiegła cichutko do holu więzienia i znalazła dwoje strażników tam, gdzie się spodziewała, beztrosko wyciągniętych w objęciach lulka. Zgodnie z życzeniem archonta Kosta i de Ferra zadbali, by nikt im nie zrobił krzywdy.
– Jaka szkoda – szepnęła, przyklękając przy poruczniku i przesuwając dłonią w rękawiczce po jego policzku. – Przystojniak z ciebie.
Westchnęła, wysunęła nóż z pochwy schowanej pod kurtką i poderżnęła mężczyźnie gardło jednym szybkim ruchem. Odsunęła się, żeby nie pobrudzić się w rosnącej kałuży krwi, otarła ostrze o spodnie żołnierza i przyjrzała się kobiecie leżącej w holu.
Ci dwaj na szczycie wieży mogą żyć. To mało prawdopodobne, że ktoś wejdzie po schodach specjalnie do nich. Ale powinna zabić tego w porcie, tych dwoje i tego jednego, który podobno ma być piętro niżej.
Tyle wystarczy, uznała. Nie chodziło o to, że życzyła Koście i de Ferrze porażki. Ale jeśli rzeczywiście szczęśliwie wrócą z misji, to co powstrzyma Stragosa przed wyznaczeniem im następnego zadania? Dzięki truciźnie stali się narzędziami w jego rękach na czas nieokreślony. A jeśli zdołają powrócić zwycięsko, cóż... Lepiej żeby tacy ludzie byli martwi, jeśli nie da się ich wykorzystać do celów, którym służyła.
Doszedłszy do tego wniosku, postanowiła skończyć robotę. Myśl, że chociaż raz śmierć będzie całkiem bezbolesna, stanowiła pewne pocieszenie.
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– Kapitanie Ravelle!
Żołnierz był jednym z tych osobiście wybranych przez archonta, którzy mieli brać udział w spisku. Udał zaskoczenie, widząc na pokładzie Czerwonego Posłańca Locke’a, a za nim Jeana, Caldrisa i dwóch uwolnionych więźniów. Szalupa pełna mężczyzn właśnie podpłynęła do sterburty statku.
– Nie spodziewałem się zobaczyć pana znowu tego wieczoru... Co jest grane, kapitanie?
– Podjąłem decyzję – powiedział Locke, podchodząc do żołnierza. – Ten statek jest zbyt wspaniały dla archonta. Postanowiłem więc zdjąć z barków protektora ten ciężar i wyruszam Posłańcem na morze.
– Chwileczkę... chwileczkę, proszę pana, to wcale nie jest śmieszne.
– Zależy od tego, gdzie się stoi – powiedział Locke. Podszedł i udał, że zadaje żołnierzowi cios w żołądek. – To zależy, czy w ogóle się stoi.
Zgodnie z umową, żołnierz bardzo udatnie odegrał, że otrzymał potworne uderzenie, i poleciał na plecy, zwijając się z bólu. Locke wyszczerzył zęby w uśmiechu. Niech sobie załoga poszepcze o tym między sobą.
A wyżej wspomniana załoga właśnie zaczęła wchodzić po siatkach przez sterburtę. Locke zabrał żołnierzowi miecz, tarczę i noże, a potem dołączył do Jeana i Caldrisa przy relingu. Pomogli wejść ludziom na pokład.
– Co zrobić z szalupą, kapitanie? – zapytał Jabril, gdy już wdrapał się na pokład.
– Jest za wielka, żeby ciągnąć ją z nami na tej małej łajbie – powiedział Locke. Wskazał kciukiem nad ramieniem na „załatwionego” strażnika. – Odeślemy go na niej. Jerome!
– Tak jest! – odparł Jean.
– Zarządź zbiórkę na śródokręciu. Panie Caldris! Na razie pan najlepiej zna okręt, prosimy o światło.
Caldris przyniósł latarnie alchemiczne ze schowka przy kole sterowym i z pomocą Locke’a rozwiesił je nad pokładem, dzięki czemu mieli wystarczająco dużo delikatnego, złotego światła, żeby pracować. Jean wyjął gwizdek i dmuchnął weń trzy razy. W jednej chwili miał całą załogę na śródokręciu przed grotmasztem. Locke stanął przed nimi, zdjął płaszcz od verrarskiego munduru i wyrzucił go przez burtę. Załoga przyjęła to wiwatami.
– Musimy się spieszyć, ale nie możemy sobie pozwolić na niedbałość – powiedział. – Ci, którzy nie wierzą, że dadzą sobie radę przy pracy, niech podniosą ręce. Nie wstydzić się, chłopcy.
Naliczył dziewięć osób. Większość tych, którzy podnieśli ręce, była w starszym wieku i zdecydowanie za chuda jak na zdrowych ludzi. Pokiwał głową.
– Nikt nie ma do was pretensji o to, że jesteście szczerzy. Zajmiecie się swoją robotą, gdy dojdziecie do siebie. A na razie znajdźcie sobie miejsce pod głównym pokładem albo pod dziobówką. W ładowni są maty i płótna. Możecie spać albo patrzeć. Jak chcecie. Jest wśród was ktoś, kto może robić za kucharza?
Jeden z mężczyzn stojących za Jabrilem uniósł rękę.
– Świetnie. Kiedy podniesiemy kotwicę, zejdź pod pokład i przejrzyj zapasy. Mamy ceglane palenisko przy dziobówce, poza tym kamień alchemiczny i kocioł. Chcemy mieć porządny posiłek, jak już wypłyniemy za szklane rafy, więc wykaż się inicjatywą. I otwórz beczułkę piwa.
Mężczyźni zaczęli wiwatować i Jean uciszył ich gwizdkiem.
– A teraz do roboty! – Locke wskazał na ciemną wyspę ze staroszkła za nimi. – Przystań Mieczy jest po drugiej stronie wyspy, a my jeszcze nie odpłynęliśmy. Jerome! Handszpaki do kabestanu i przygotować się do podniesienia kotwicy. Jabril! Przynieś linę od Caldrisa i pomóż mi z tym gościem.
Locke i Jabril podnieśli „obezwładnionego” żołnierza, żeby stanął na nogi. Locke zawiązał mu nadgarstki luźnym, ale bardzo przekonującym węzłem – kiedy już odpłyną, sam szybko się uwolni.
– Proszę mnie nie zabijać, panie kapitanie, błagam – wyszeptał żołnierz.
– Nie zamierzam – odparł Locke. – Masz przekazać wiadomość ode mnie archontowi. Powiedz mu, że może pocałować Orrina Ravelle’a w tyłek, że niniejszym rezygnuję z posady i że nad tym pięknym statkiem będzie powiewać tylko czerwona bandera.
Locke i Jabril przenieśli mężczyznę nad burtą przy wejściu na statek i zrzucili go dziewięć stóp w dół, na dno szalupy. Wrzasnął (bez wątpienia szczerze), przeturlał się, ale poza tym nic mu się nie stało.
– Użyj dokładnie tych samych słów! – krzyknął Locke, a Jabril się zaśmiał. – A teraz, panie Caldris, ruszamy na morze!
– Tak jest, kapitanie Ravelle.
Caldris zgarnął czterech najbliżej stojących mężczyzn i poprowadził ich pod pokład. Pod jego okiem mieli przypilnować, żeby lina od kotwicy przesuwała się gładko do poziomu najniższego pokładu.
– Jerome! – zawołał Locke. – Załoga do kabestanu i do wybierania kotwicy!
Locke i Jabril przyłączyli się do sprawnych członków załogi przy kabestanie, w szczeliny którego wsuwano ostatnie handszpaki. Jean gwizdnął i mężczyźni stłoczyli się przy drągach.
– Kotwicę wybieraj! Raz i pchaj! Raz i pchaj! Mocniej, zaraz ją podniesiemy! – Jean intonował na całe gardło, podając im rytm.
Mężczyźni wysilali się przy kabestanie, wielu z nich było słabszych, niżby chcieli albo byli gotowi przyznać, ale mechanizm zaczął się obracać i powietrze wypełnił zapach mokrej liny.
– Raz i pchaj! Raz i pchaj! Upuśćcie kotwicę, a będziemy udupieni na cacy!
Wkrótce zdołali podnieść kotwicę i Jean posłał ludzi na sterburtę, żeby ją umocowali.
Większość mężczyzn odsunęła się od kabestanu, jęcząc i przeciągając obolałe mięśnie, a Locke się uśmiechnął. Po tym wysiłku nie bolały go nawet stare rany.
– A teraz! – zawołał. – Kto pływał na tym statku kiedy jeszcze był Szczęśliwym Przedsięwzięciem?! Wystąp!
Czternastu ludzi – w tym Jabril – odłączyło się od reszty.
– A kto z was był porządnym obserwatorem?
Podniosło się siedem rąk. Na początek wystarczy.
– A z tych, którzy nie znają tego statku, kto dobrze czuje się na oku?
Kolejnych czterech mężczyzn wystąpiło i Locke skinął głową.
– Dobrze, chłopcy, wiecie, gdzie wasze miejsce. – Złapał za ramię jednego z tych, którzy się nie zgłosili, i poprowadził go na dziób. – Przednia straż. Daj mi znać, gdyby cokolwiek niepomyślnego pojawiło się przed nami. – Złapał następnego i wskazał na grotmaszt. – Weź lunetę od Caldrisa. Na razie będziesz obserwatorem na grocie. Nie patrz tak na mnie, nie będziesz zapierniczał przy takielunku. Masz tylko siedzieć nieruchomo i nie zasypiać. Panie Caldris! – ryknął, dostrzegłszy, że nawigator jest znowu na pokładzie. – Południowy wschód ku wschodowi, przez Podszkło, przesmyk w rafie.
– Tak jest, Podszkło. Znam to przejście bardzo dobrze. Południowy wschód ku wschodowi.
Caldris, rzecz jasna, już wcześniej zaplanował ich kurs przez szklaną rafę i szczegółowo pouczył Locke’a, jakie ma wydawać rozkazy, dopóki Tal Verrar nie zniknie im z oczu.
Jean skinął na jedenastu mężczyzn, którzy zgłosili się do pracy na wysokości na rejach, gdzie czekały zwinięte żagle, zwieszające się w świetle księżyca jak kokony ogromnych owadów.
– Załoga do grotmarsli i grotbramsli. Tylko czekajcie na komendę!
– Panie Caldris! – krzyknął Locke, nie mogąc ukryć rozbawienia. – Teraz zobaczymy, czy znasz się pan na swojej robocie!
Czerwony Posłaniec pożeglował gładko pod marslami i bramslami, dobrze wykorzystując mocny zachodni wiatr znad kontynentu. Dziób gładko ciął spokojne, ciemne wody, a pokład pod ich stopami przechylał się tylko odrobinę na sterburtę. Nie najgorszy początek, pomyślał Locke, dobry początek szalonego przedsięwzięcia. Kiedy umiejscowił większość załogi na tymczasowych stanowiskach, ukradł dla siebie kilka minut. Stanął przy relingu rufowym i popatrzył na odbicie dwóch księżyców delikatnie marszczące się na śladzie za statkiem.
– Świetnie się pan bawi, kapitanie.
Jean stanął obok niego na rufie. Uścisnęli sobie ręce i wyszczerzyli do siebie zęby.
– Chyba tak – szepnął Locke. – To najbardziej wariacka rzecz, jaką kiedykolwiek robiliśmy, więc mamy prawo bawić się jak diabli.
– Załoga na razie wszystko kupiła.
– Cóż, dopiero co wyszli z lochów. Zmęczeni, niedożywieni, podekscytowani. Po paru dniach normalnego jedzenia i wysiłku przekonamy się, na ile są bystrzy. Bogowie, przynajmniej niczego źle nie nazwałem.
– Trudno uwierzyć, że naprawdę to robimy.
– Wiem. Mam wrażenie, że to nie dzieje się naprawdę. Kapitan Ravelle. Pierwszy oficer Valora. Psiakrew, łatwo ci poszło. Ja muszę się przyzwyczaić, że ludzie mówią na mnie Orrin, a ty zostałeś przy „Jerome”.
– Nie widziałem sensu, żeby sobie utrudniać. Wystarczy, że ty mi wszystko utrudniasz.
– Uważaj na słowa! Mogę cię kazać wychłostać przy relingu.
– Ha! Kapitan floty może by i tak zrobił. Ale pierwszy oficer na pirackim statku nie poszedłby na to. – Jean westchnął. – Myślisz, że zobaczymy jeszcze kiedyś ląd?
– Taki mam zamiar, niech mnie diabli. Musimy wkurzyć piratów, wymyślić szczęśliwy powrót, zmusić Stragosa, żeby się ukorzył, znaleźć antidotum i puścić z torbami Requina. Po dwóch miesiącach na morzu może będę miał chociaż pewne pojęcie, jak tego dokonać.
Patrzyli przez chwilę na oddalające się Tal Verrar, na poświatę wokół Złotych Schodów i jaśniejącą jak pochodnia Wieżę Grzechu, która powoli znikała za ciemnym masywem południowo-zachodniego półksiężyca. A potem przez przesmyk w szklanej rafie wypłynęli na Morze Mosiądzu, ku niebezpieczeństwom i piractwu. Aby znaleźć wojnę i sprowadzić ją dla archonta.
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– Żagiel na horyzoncie! Żagiel na bakburcie, dwa rumby od dziobu!
Okrzyk z góry rozległ się trzeciego ranka rejsu na południe. Locke siedział w kajucie. Przyglądał się mglistemu odbiciu we wgniecionym, małym lusterku, które spakował do kufra. Przed wyjazdem wykorzystał alchemiczne farby z zestawu do charakteryzacji, żeby nadać włosom naturalny kolor, a teraz na jego policzkach malował się delikatny odcień tej samej barwy. Nie wiedział jeszcze, czy się ogolić, ale gdy usłyszał okrzyk, przestał się martwić zarostem. W jednej chwili wyskoczył z kajuty, pobiegł po niewygodnych stopniach mrocznej zejściówki i wypadł na jasne światło poranka na pokładzie rufówki.
Mgiełka wysokich, jasnych chmur przesłaniała welonem błękitne niebo niczym smugi tytoniowego dymu, który odfrunął daleko od fajek przodków. Odkąd wyszli na pełne morze, wiatr wiał z bakburty i Czerwony Posłaniec przechylał się lekko na sterburtę. Nieustanne kołysanie, trzeszczenie i przechylenie pokładu były całkowicie obce Locke’owi, który z powodu choroby zamknął się w kabinie na ostatnią – jedyną dotychczas – morską podróż. Pochlebiał sobie, że wytrenowana zwinność złodzieja pomoże mu jakoś udawać, że ma nogi żeglarza, ale na wszelki wypadek starał się nie kręcić zbytnio po pokładzie. Na szczęście tym razem był odporny na chorobę morską i za to gorąco dziękował Występnemu Wartownikowi. Wielu ludzi z załogi nie miało tyle szczęścia.
– Co słychać, panie Caldris?
– Witam o pięknym poranku, kapitanie; obserwator mówi, że widać białe żagle dwa rumby na bakburtę.
Tego ranka Caldris osobiście stał przy sterze i wypuszczał małe obłoczki dymu z taniego cygara, które śmierdziało jak siarka. Locke zmarszczył nos.
Westchnął w duchu, wyjął lunetę i jak najostrożniej stawiając kroki, ruszył pospiesznie na dziobówkę, do relingu przy bakburcie. Tak, oto i on – kadłub głęboko zanurzony, mikroskopijna biała kropeczka ledwie widoczna nad ciemnoniebieskim, odległym horyzontem.
Kiedy Locke wrócił na rufę, Jabril i kilku innych żeglarzy kręcili się, czekając na jego werdykt.
– Przyjrzymy mu się z bliska, kapitanie?
W głosie Jabrila było słychać tylko wyczekiwanie, ale mężczyźni za nim aż rwali się do działania.
– Nie możecie się doczekać, kiedy posmakujecie równych udziałów, co?
Locke udał, że poważnie się zastanawia. Jednocześnie odwrócił się w stronę Caldrisa na dość długo, żeby wychwycić znak mówiący zdecydowane „nie”. Spodziewał się tego – i bez podpowiedzi mógł podać sensowne powody.
– Nie możemy, chłopcy. Sami dobrze wiecie. Nie zaprowadziliśmy jeszcze porządku na własnym statku, nie ma sensu walczyć z innym. Jedna czwarta naszych wciąż nie nadaje się do pracy, o walce nie wspominając. Mamy świeże jedzenie, czysty statek i mnóstwo czasu. Poczekamy na lepszą okazję. Trzymać kurs, panie Caldris.
– Tak jest, trzymać kurs.
Jabril przyjął jego argumenty. Locke odkrywał, że ten człowiek jest obdarzony zdrowym rozsądkiem. I solidną wiedzą na temat niemal każdego aspektu życia na statku – pod tym względem zdecydowanie przewyższał Locke’a. Był doskonałym oficerem – znowu odrobina szczęścia, za którą można było dziękować. Za to ci ludzie za Jabrilem... Locke instynktownie wyczuł, że potrzebują absorbującego zajęcia, żeby zapomnieli o rozczarowaniu.
– Streva? – rzucił do najmłodszego. – Zrzuć log. Mal, pilnuj klepsydry. Złóżcie raport panu Caldrisowi. Jabril, umiesz się posługiwać łukiem refleksyjnym?
– Tak jest, kapitanie. Zwykłym łukiem, refleksyjnym i długim. Z każdego całkiem przyzwoicie trafiam.
– Mam dziesięć takich w schowku ładowni na rufie. Łatwo je znaleźć. I kilkaset strzał. Zmontujcie kilka tarcz z płótna i słomy. Ustaw je na dziobie, żeby nikt nie zaliczył przykrej niespodzianki w tyłek. Zacznij szkolić chłopaków w grupach, codziennie, o ile pogoda pozwoli. Kiedy przyjdzie czas złożyć wizytę innemu statkowi, chcę mieć porządnych łuczników na górze.
– Doskonały pomysł, kapitanie.
To przynajmniej sprawiło, że żeglarze kręcący się przy rufówce odzyskali entuzjazm. Większość ruszyła za Jabrilem do luku w pokładzie głównym. Ich zainteresowanie poddało Locke’owi kolejną myśl.
– Panie Valora!
Jean razem z Mirlonem, ich kucharzem, uważnie oglądał coś na małym, ceglanym piecu przylegającym do dziobówki. Pomachał, dając znać, że słyszy.
– Przed zachodem słońca chcę mieć pewność, że każdy człowiek na pokładzie wie, gdzie są szafki z bronią. Dopilnuj tego.
Jean skinął głową i wrócił do swojego zajęcia. Locke uznał, że myśl, iż kapitan Ravelle chce, by każdy członek załogi orientował się w uzbrojeniu statku – poza łukami mieli jeszcze topory, szable, pałki i kilka sztuk broni drzewcowej – o wiele lepiej podziała na morale niż myśl, że woli trzymać broń pod kluczem albo ukrytą.
– Dobra robota – powiedział cicho Caldris.
Mal patrzył, jak ostatnie ziarna piasku spadają w przymocowanej do grotmasztu klepsydrze, odwrócił się ku rufie i wrzasnął:
– Trzymaj log!
– Siedem i pół węzła! – krzyknął Streva chwilę potem.
– Siedem i pół węzła – powtórzył Caldris. – Bardzo dobrze. Płyniemy mniej więcej ze stałą szybkością od opuszczenia Tal Verrar. Niezły wynik.
Locke zerknął na paliki w tablicy nawigacyjnej Caldrisa i na kompas w naktuzie, który pokazywał, że płyną na południe z minimalnym odchyleniem na zachód.
– Niezłe tempo, jeśli się utrzyma – mruknął Caldris, trzymając cygaro w ustach. – W ten sposób możemy wylądować na Widmowych Wyspach nawet za dwa tygodnie, licząc od dzisiaj. Nie wiem, jak kapitana, ale mnie myśl, że dopłyniemy kilka dni przed czasem, cieszy jak diabli.
– Myślisz, że damy radę? – Locke mówił jak najciszej, ale starając się nie szeptać w ucho Caldrisowi.
– Dobre pytanie. Koniec lata to dziwny czas na Morzu Mosiądzu. Sztormy potrafią nadejść nie wiadomo skąd. Czuję je w kościach. Są daleko, ale już się czają.
– Cudnie.
– Uda nam się, kapitanie. – Caldris na chwilę wyjął cygaro, splunął czymś brązowym na pokład i włożył je z powrotem między zęby. – Prawda jest taka, że idzie nam nieźle, dzięki niech będą Panu Łapczywych Wód.
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– Zabij go, Jabril! Wal prosto w serce!
Jabril stał na śródokręciu jakieś trzydzieści stóp od surduta (podarowanego z kufra Locke’a), przybitego do szerokiej tablicy i opartego o grotmaszt. Obie stopy miał przed narysowaną kredą linią. Zgodnie z regułami gry, w prawej ręce trzymał nóż do rzucania, a w lewej butelkę pełną wina.
Żeglarz, który dopingował Jabrila, beknął głośno i zaczął tupać o pokład. Krąg mężczyzn wokół podjął rytm. Klaskali i skandowali, najpierw powoli, a potem coraz szybciej i szybciej:
– Nie wylej ani kropli! Nie wylej ani kropli! Nie wylej ani kropli! Nie wylej ani kropli! Nie wylej ani kropli!
Jabril ukłonił się widowni i rzucił nożem. Trafił w sam środek surduta i wydał triumfalny okrzyk, który zamienił się w wycie. Rozlał trochę wina.
– Psiakrew! – zaklął.
– Marnujesz wino! – krzyknął jeden z ludzi w kręgu, z żarliwością kapłana, który piętnuje najgorszy rodzaj bluźnierstwa. – Teraz czeka cię kara! Zrób to jak należy!
– Ej, przynajmniej trafiłem w surdut! – Jabril wyszczerzył zęby. – Ty prawie kogoś zabiłeś na rufie, kiedy rzucałeś.
– Kara! Kara! Kara! – krzyczał tłum.
Jabril podniósł butelkę do ust, obrócił ją do góry nogami i zaczął pić duszkiem. Okrzyki stawały się coraz głośniejsze i coraz szybsze, w miarę jak ubywało wina. Mięśnie szyi i szczęk Jabrila napinały się coraz mocniej, aż w końcu uniósł drugą rękę i dopił ostatnie krople czerwonego płynu.
Tłum wiwatował. Jabril odsunął butelkę od ust, opuścił głowę i wypluł część wina na mężczyznę, który stał najbliżej.
– O rety! – krzyknął. – Wylałem parę kropel! Ha, ha, ha, ha!
– Moja kolej – powiedział oblany żeglarz. – Zamierzam specjalnie przegrać i odpłacić ci się w winie, panie oficerze!
Locke i Caldris obserwowali ich z pokładu rufówki. Caldris zrobił sobie przerwę – rzadko odchodził od steru; teraz stał przy nim Jean. Zmierzch był parny i na tyle przyjemny, by Caldris odsunął się od bezcennego koła na kilkanaście kroków.
– To był dobry pomysł – powiedział Locke.
– Ci biedny dranie tyle przeszli, że należy im się trochę rozrywki.
Caldris palił bladoniebieską ceramiczną fajkę, najpiękniejszą rzecz, jaką Locke kiedykolwiek widział w jego rękach. Delikatna poświata żaru rozświetlała twarz nawigatora.
Zgodnie z sugestią Caldrisa Locke wyciągnął na pokład ogromną ilość wina i piwa (Czerwony Posłaniec był obficie zaopatrzony w oba trunki dla dwa razy większej załogi) i zaproponował całej załodze wybór. Podwójna racja świeżo pieczonej wieprzowiny (dzięki uprzejmości małej, ale tłustej świnki, którą zabrali ze sobą) dla tych, którzy zostaną trzeźwi i będą pełnić straż, i pijacka zabawa dla reszty. Caldris, Jean i Locke byli trzeźwi, rzecz jasna, razem z czterema osobami, które wybrały wieprzowinę.
– Takie rzeczy sprawiają, że statek jest jak dom – powiedział Caldris. – Pomagają człowiekowi zapomnieć o tym, że życie tutaj potrafi być gówniane i mozolne.
– Nie jest tak źle – powiedział trochę tęsknie Locke.
– Pewnie, to mówi kapitan statku, w wieczór zesłany przez bogów. – Caldris zaciągnął się dymem i wydmuchnął go nad relingiem. – Gdybyśmy mogli zapewnić sobie jeszcze kilka takich wieczorów, byłoby po prostu kurewsko pięknie. Chwile spokoju są dla utrzymania dyscypliny warte więcej niż baty i kajdany, zapamiętaj sobie moje słowa.
Locke zapatrzył się ponad czarnymi falami i oniemiał, widząc blady, biało-zielony kształt jaśniejący jak latarnia alchemiczna, przeskakujący ponad wodami i zanurzający się w fontannie kropli kilka sekund później. Łuk znaczący ślad skoku zostawił opalizujący powidok. Locke zamrugał.
– Co to jest, do diabła?
Teraz wybuchła cała fontanna, jakieś sto jardów od statku. Kształty leciały jeden za drugim, pojawiając się i znikając nad falą, rzucając widmowe światło na czarne wody, które odbijały je jak lustro.
– Naprawdę jesteś nowy na tych wodach – powiedział Caldris. – To są świetliste zjawy, Kosta. Często się je spotyka na południu od Tal Verrar. Czasem są w wielkich ławicach, czasem widać tylko łuki, gdy skaczą ponad wodą. Ponad statkami. Wiadomo, że płyną za statkami. Ale tylko po zmierzchu, zważ sobie.
– To jakiś rodzaj ryb?
– Nikt tak naprawdę nie wie. Nie da się złapać świetlistej zjawy. Z tego co słyszałem, nie da się ich dotknąć. Przelatują przez sieci, jakby to były duchy. Może to są duchy.
– Dziwne.
– Po kilku latach przyzwyczaisz się do nich – odparł Caldris. Zaciągnął się dymem z fajki i pomarańczowa poświata przybrała na chwilę na sile. – Morze Mosiądzu to cholernie dziwne miejsce, Kosta. Niektórzy mówią, że jest nawiedzone przez Eldrenów; większość twierdzi, że jest po prostu nawiedzone. Widziałem tu różne rzeczy. Ognie świętego Corelli płonące błękitno i czerwono na rejach, śmiertelnie przerażające obserwatorów na górze. Żeglowałem przez morza jak ze szkła i widziałem raz... miasto. Tam w dole, nie żartuję. Mury i wieże z białego kamienia. Wyraźne jak na wyciągniecie dłoni, tuż pod kadłubem. Na wodach, które według naszych map mają tysiące sążni głębokości. Było tam, równie prawdziwe jak mój nos, a potem zniknęło.
– Ha! – Locke się uśmiechnął. – Niezły w tym jesteś. Nie musisz się ze mną bawić.
– Wcale się nie bawię, Kosta. – Caldris zmarszczył brwi, a jego twarz nabrała złowrogiego wyrazu w świetle żaru w fajce. – Mówię ci, czego Wasz się spodziewać. Świetliste zjawy to dopiero początek. Do diabła, świetliste zjawy można uznać za przyjazne. Tam są rzeczy, w które nawet ja nie potrafiłem uwierzyć. I są miejsca, gdzie nie popłynie żaden rozsądny kapitan. Miejsca, które są... złe. Miejsca, które czyhają na człowieka.
– Aha... – Locke przypomniał sobie dramatyczne lata wczesnego dzieciństwa pośród starych i rozsypujących się dzielnic w Camorrze, z tysiącami zniszczonych, budzących niepokój budynków, które wyglądały tak, jakby czekały w ciemnościach, żeby pochłonąć małe dzieci. – Teraz wiem, co masz na myśli – dodał.
– Widmowe Wyspy – powiedział Caldris. – One są najgorsze ze wszystkich. Właściwie jest tylko osiem albo dziewięć wysp, na których człowiek postawił stopę i wrócił, żeby o tym opowiedzieć. Ale tylko bogowie wiedzą, ile ich jeszcze kryje się we mgle, czy jak nazwać to kurestwo, w którym znikają. – Umilkł na chwilę. – Słyszałeś kiedyś o trzech osadach na Widmowych Wyspach?
– Raczej nie.
– Cóż. – Caldris solidnie zaciągnął się dymem z fajki. – Początkowo były trzy. Osadnicy z Tal Verrar dotarli tam jakiś sto lat temu. Założyli Port Utracjuszy, Montierre i Nadzieję-na-Srebro. Port Utracjuszy nadal tam jest, rzecz jasna. Tylko on się ostał. Montierre trzymało się dobrze do wojny z Wolną Armadą. Port był dobrze ukryty w świetnym miejscu do obrony, Montierre zaś nie. Kiedy załatwiliśmy ich flotę, odwiedziliśmy miasto. Spaliliśmy łodzie rybackie, zatruliśmy studnie, zniszczyliśmy port. Podpaliliśmy wszystko, co stało, a potem spaliliśmy popioły. Równie dobrze można było po prostu wymazać nazwę Montierre z map. Nie ma tam po co ponownie zamieszkać.
– A Nadzieja-na-Srebro?
– Nadzieja-na-Srebro... – powtórzył Caldris, zniżając głos do szeptu. – Pięćdziesiąt lat temu Nadzieja-na-Srebro była większa od Portu Utracjuszy. Leżała na innej wyspie, dalej na zachód. Rozkwitała. Srebro nie było tam tylko nadzieją. Żyło w niej plus minus trzysta rodzin. Cokolwiek tam się stało, rozegrało się w ciągu jednej nocy. Te trzysta rodzin po prostu... zniknęło.
– Zniknęło?
– Zniknęło. Przepadło. Nie znaleziono nawet jednego ciała. Najmniejszej kosteczki. Coś zeszło ze wzgórz, wyszło z mgieł ponad dżunglą, bogowie wiedzą co, i zabrało ich.
– Bogowie litościwi, co za piekło.
– Piekło to mało powiedziane. Ze dwa statki kręciły się w tamtej okolicy po tym wydarzeniu. Znaleźli statek z Nadziei-na-Srebro, dryfujący przy brzegu, jakby wysłano go na morze w wielkim pośpiechu. Znaleźli tam jedyne ciała, jakie się ostały po tym zniknięciu. Kilku żeglarzy. Na samej górze masztów, na samych czubkach. – Caldris westchnął. – Przywiązali się tam, żeby uciec od tego, co zobaczyli... Znaleziono ich wszystkich zabitych własną bronią. Woleli się zabić niż stawić czoło temu, co po nich szło. Więc niech pan uważa, panie Kosta. – Caldris wskazał na krąg odprężonych i hałaśliwych żeglarzy, którzy pili i rzucali nożami przy świetle alchemicznych kul. – Kiedy żegluje się po morzu, gdzie przydarzają się takie rzeczy, docenia się fakt, gdy statek jest dla załogi jak szczęśliwy dom.
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– Mogę prosić na słówko, kapitanie Ravelle?
Minął dzień. Powietrze nadal było ciepłe i słońce paliło z wyczuwalną siłą, kiedy nie kryło się za chmurami, ale morze bardziej się wzburzyło, a wiatr przybrał na sile. Czerwony Posłaniec nie był dostatecznie ciężki, żeby ciąć wysokie fale i nie drżeć przy tym, więc pokład pod stopami Locke’a stał się jeszcze mniej przyjazny.
Jabril (który już otrząsnął się po bliższym spotkaniu z butelką wina) i dwaj starsi żeglarze podeszli do Locke’a, kiedy późnym popołudniem stał przy sterburcie, trzymając się kurczowo relingu i starając się wyglądać jakby nigdy nic. Rozpoznał tych starszych: na początku podróży przyznali, że nie mają dość sił do pracy. Dni odpoczynku i solidnych racji żywnościowych dobrze im zrobiły. W obliczu niedoboru rąk do pracy Locke zarządził niedawno dodatkowe racje na każdy posiłek. Ten rozkaz spotkał się z uznaniem.
– O co chodzi, Jabril?
– O koty, kapitanie.
Locke’owi zacisnął się żołądek. Heroicznym wysiłkiem woli nadał twarzy wyraz lekkiego zdumienia.
– Co z nimi?
– Przesiadywaliśmy na głównym pokładzie – powiedział jeden ze starszych żeglarzy. – Głównie spaliśmy. A nie widzieliśmy jeszcze żadnych kotów. Zwykle te małe sierściuchy kręcą się w pobliżu, dokazują i kombinują, jak wleźć nam na kolana.
– Rozpytywałem się wśród ludzi – powiedział Jabril. – Nikt żadnego nie widział. Ani na głównym pokładzie, ani tu na górze, ani na pokładzie najniższym. Nawet w zęzie. Trzyma je pan w kabinie?
– Nie – odpowiedział Locke.
Oczami duszy widział ze wszystkimi szczegółami osiem kotów (łącznie z kotkiem Caldrisa), jak wyciągają się z zadowoleniem w pustej szopie na broń nad ich prywatną zatoką w Przystani Mieczy. Osiem kotów walczących ze sobą i miauczących nad miskami ze śmietaną i talerzami z zimnym kurczakiem.
Osiem kotów, które bez wątpienia nadal próżnowały w szopie, dokładnie tam, skąd zapomniał je zabrać, w noc pamiętnego ataku na Nawietrzną Skałę. Pięć dni i siedemset mil za nimi.
– Kocięta... – powiedział szybko. – Zabrałem gromadę kotów na ten rejs. Uznałem, że statek z nowym imieniem potrzebuje nowych kotów. I mogę ci tylko powiedzieć, że to wyjątkowo płochliwa banda, sam nie widziałem żadnego, odkąd zostawiłem je na najniższym pokładzie. Spodziewam się, że po prostu przyzwyczajają się do nas. Wkrótce je zobaczymy.
– Tak jest, kapitanie.
Locke zdziwił się, widząc ulgę na twarzach trzech żeglarzy.
– Dobrze to słyszeć. Źle, że nie mamy kobiet na pokładzie, dopóki nie dopłyniemy do Widmowych Wysp, ale brak kotów byłby po prostu okropny.
– To by było niewybaczalne – szepnął jeden ze starszych żeglarzy.
– Będziemy co wieczór rozkładać mięso – powiedział Jabril. – Będziemy myszkować po pokładach. Damy znać, gdy jakiegoś znajdziemy.
– Koniecznie – odpowiedział Locke.
Choroba morska nie miała nic wspólnego z nagłą falą mdłości, która go złapała, gdy żeglarze już odeszli.
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Wieczorem piątego dnia rejsu z Tal Verrar Caldris usiadł w kabinie z Lockiem na chwilę rozmowy sam na sam, przy zaryglowanych drzwiach.
– Idzie nam nieźle – powiedział nawigator, chociaż Locke widział, że ma ciemne sińce pod oczami.
Odkąd wypłynęli na morze, stary nawigator sypiał nie więcej niż cztery godziny na dobę. Nie ufał Locke’owi ani Jeanowi na tyle, by oddać im ster i nie mieć ich na oku. W końcu wychował sobie względnie odpowiedzialnego sternika; nazywał się Łysy Mazucca. Jednakże nawet jemu brakowało wiedzy, a Caldris wśród licznych zajęć nie miał wiele czasu, by go uczyć.
Nie mogli narzekać na zachowanie reszty załogi. Po ucieczce z więzienia ludzie nadal podchodzili z entuzjazmem do wszelkiej pracy. Znaleźli kiepskiego cieślę i przyzwoitego żaglomistrza; jednego z przyjaciół Jabrila optymistycznie wybrano na kwatermistrza, odpowiedzialnego za liczenie i dzielenie łupów, kiedy w końcu je zdobędą. Słabi szybko odzyskiwali zdrowie i kilku dołączyło już do wacht. Ostatnio załoga przestała nerwowo wyglądać pogoni. Najwyraźniej uznali, że uniknęli kary Stragosa... i oczywiście nie można było im powiedzieć, że żadna im nigdy nie groziła.
– To twoja zasługa – powiedział Locke, klepiąc Caldrisa w ramię.
Strofował się w myślach, że nie zastanowił się wcześniej, ile wysiłku będzie wymagał rejs od tego starego człowieka. Trzeba szybciej wyszkolić Mazuccę, a on i Jean muszą – w miarę swoich skromnych możliwości – nadgonić braki.
– Nawet przy morzu jak tafla lustra i dobrym wietrze nigdy w życiu nie dopłynęlibyśmy tak daleko bez ciebie.
– Ale zbliża się silny wiatr – powiedział Caldris. – Pogoda podda nas próbie. Jak powiedziałem, pod koniec lata potrafi tak dmuchnąć, że przerzuci człowieka nawet na drugi kraniec świata. Możemy stracić całe dnie, płynąc pod gołymi masztami i rzygając tak długo, aż nie będzie suchego miejsca w ładowniach. – Westchnął, a potem zerknął na Locke’a. – A skoro mowa o ładowniach, słyszałem dzień, może dwa dni temu najdurniejszą rzecz pod słońcem.
– Tak? – Locke starał się, żeby zabrzmiało to nonszalancko.
– Nikt nie widział żadnego kota na pokładzie. Żaden nie wyszedł, nawet żeby coś przekąsić... piwo, mleko, jajka czy mięso. – Nagle Caldris podejrzliwie zmarszczył brwi. – Bo mamy tu koty... prawda?
– Ehm... – Współczucie, które jeszcze przed chwilą Locke czuł dla Caldrisa, położyło się ciężarem na jego sercu. Ten jeden raz złapał się na tym, że nie może się zmusić do kłamstwa. Pomasował powieki i powiedział: – No... Nie, koty siedzą całe i zdrowe w swojej szopie w Przystani Mieczy, tam gdzie je zostawiłem. Przykro mi.
– Niezły pajac z ciebie – powiedział bezbarwnym, martwym głosem Caldris. – Daj spokój. Do diabła, nie okłamuj mnie w tej sprawie.
– Nie kłamię. – Locke rozłożył ręce i wzruszył ramionami. – Wiem, że mi powiedziałeś, że to ważne. Po prostu... miałem setkę rzeczy do załatwienia tamtej nocy. Miałem szczery zamiar je zabrać, słowo.
– Ważne?! Powiedziałem ci, że to ważne?! Powiedziałem ci, że to absolutnie niezbędne, tak ci powiedziałem! – Caldris syczał jak woda wrząca na rozgrzanych węglach. Locke się skrzywił. – Naraziłeś nasze dusze, panie Kosta, nasze przeklęte przez bogów dusze. Nie mamy ani kobiet, ani kotów, ani porządnego kapitana, że ci przypomnę, a nasz kurs przecina obszar sztormowy.
– Naprawdę jest mi przykro.
– Naprawdę, dobre sobie. Byłem głupi, że posłałem szczura lądowego po koty. Powinienem był wysłać koty, żeby przyniosły mi szczura lądowego! One by mnie nie zawiodły.
– Ale na pewno, kiedy tylko dotrzemy do Poru Utracjuszy...
– „Kiedy” to bardzo zuchwałe założenie, Leocanto, bo o wiele wcześniej załoga zorientuje się, że nasze koty nie tyle są bardzo płochliwe, ile zwyczajnie zmyślone. Jeśli ludzie dojdą do wniosku, że zdechły, to uznają, że zostaliśmy przeklęci, i porzucą statek, gdy tylko dotrzemy do lądu. Jeśli jednak brak małych cuchnących ciałek naprowadzi ich na trop, że ich popieprzony kapitan w ogóle nie zabrał kotów, to powieszą zasrańca na rei.
– Auć.
– Myślisz, że żartuję? Zbuntują się! Gdy zobaczymy następny żagiel na horyzoncie, nieważne gdzie, musimy ruszyć w pogoń. Musimy walczyć. A wiesz czemu? Żeby zabrać im ich cholerne koty! Nim będzie za późno. – Caldris westchnął i nagle jakby przybyło mu lat. – Jeżeli zbliża się do nas sztorm typowy dla końca lata, to będzie szedł na północny zachód szybciej, niż możemy płynąć. Będziemy musieli przejść przez niego, bo nie uciekniemy, płynąc na wschód. I tak by nas dorwał, a w dodatku bylibyśmy zmęczeni. Zrobię co w mojej mocy, ale ty lepiej siedź w kajucie i módl się o jedno.
– To znaczy?
– Żeby koty spadły ci prosto z nieba.
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Oczywiście tamtego wieczoru nie spadł deszcz miauczących kotów, a kiedy następnego ranka Locke pojawił się na pokładzie rufówki, na południowym horyzoncie unosiła się brzydka, szaro-widmowa mgiełka, jak cień wściekłego boga. Jasny medalion słońca na czystym poza tym niebie tylko sprawiał, że opary wyglądały jeszcze bardziej złowróżbnie. Przechył na sterburtę był coraz mocniejszy i, przechodząc na bakburtę, człowiek miał wrażenie, że wspina się na małe wzgórze. Fale uderzały o kadłub i rozbryzgiwały się w pył wodny, wypełniając powietrze zapachem i smakiem soli.
Na śródokręciu Jean ćwiczył grupkę żeglarzy w walce mieczami i bronią drzewcową, a Locke kiwał głową, z mądrą miną, jakby wychwytywał każdy niuans ich ćwiczeń i pochwalał. Krążył po pokładzie Czerwonego Posłańca, witając żeglarzy po imieniu, i starał się ignorować wrażenie, że wzrok Caldrisa wypala mu dziury w plecach.
– Miłego ranka, kapitanie – mruknął nawigator, kiedy Locke podszedł do steru.
W jasnym świetle słońca Caldris wyglądał upiornie: włosy i brodę miał bielsze, oczy głębiej zapadnięte; każda zmarszczka na jego twarzy jakby została pogłębiona ręką boga, który rościł sobie do niego pretensję.
– Dobrze pan spał tej nocy, panie Caldris?
– Dziwne, ale nie mogłem zasnąć, kapitanie.
– Musi pan czasem odpoczywać.
– Tak jest, a statek zasadniczo musi się trzymać nad falami, a przynajmniej słyszałem, że tak się zaleca.
Locke westchnął, spojrzał na dziób i przyjrzał się ciemniejącemu na południu niebu.
– Śmiem twierdzić, że to letni sztorm. Przechodziłem już przez takie swego czasu – powiedział głośno, jakby od niechcenia.
– Wkrótce znowu się pan z nim spotka, kapitanie.
Locke spędził całe popołudnie, licząc zapasy w głównej ładowni, z Malem w roli skryby, stawiającym kreski na woskowej tabliczce. Lawirowali i robili uniki w lesie solonego mięsa i płóciennych, impregnowanych worków, zwieszających się z krokwi w ładowni i kiwających się rytmicznie na coraz bardziej rozkołysanym statku. W ładowni panował większy zaduch, odkąd zamieszkała tu załoga. Ci, którzy woleli bardziej otwartą przestrzeń w forkasztelu, opuścili to miejsce przy pierwszych zapowiedziach złej pogody. Locke był pewien, że wyczuwa zapach moczu. Ktoś był albo zbyt leniwy, albo zbyt przestraszony, żeby się wyczołgać i skorzystać ze srajlinek. Mogło się zrobić paskudnie.
Przed czwartą po południu całe niebo było już kataraktą mglistej szarości. Caldris opierał się ciężko o maszt, fundując sobie krótką przerwę, podczas gdy Łysy Mazucca i jeszcze jeden żeglarz przejęli ster. Rozkazał zrefować żagle i rozwiesić latarnie z szafek sztormowych. Jean i Jabril zeszli z kilkoma ludźmi pod pokład, żeby się upewnić, że ładunek i ekwipunek są rozmieszczone jak należy. Otwarte szafki z bronią albo beczułka turlająca się po rozkołysanym statku mogły posłać nieszczęsnego żeglarza na spotkanie z bogami.
Po kolacji Locke poszedł za radą szepniętą mu przez Caldrisa i rozkazał, aby ci z żeglarzy, którzy nurkowali w okrętowych zapasach tytoniu, zapalili ostatni raz aż do odwołania. Otwarty ogień był już nie do przyjęcia na pokładzie. Wszystko miały oświetlać alchemiczne latarnie, a poza tym mieli korzystać z alchemicznego kamienia kuchennego albo – co bardziej prawdopodobne – jeść zimne posiłki. Obiecał dodatkowe pół racji wina co wieczór, jeśli zajdzie taka potrzeba.
Przedwczesna ciemność przesłoniła niebo, nim Locke i Jean zdążyli usiąść na spokojnego drinka w kajucie na rufie. Locke zamknął okiennice i pomieszczenie wydało się jeszcze mniejsze niż zwykle. Spojrzał na wątpliwe luksusy, symbole władzy Ravelle’a: wyściełany hamak przy grodzi na bakburcie, dwa stołki, szablę i noże wiszące na ścianie w specjalnych klamrach. Ich „stół” był drewnianą tablicą położoną na kufrze Locke’a. Chociaż to wszystko prezentowało się żałośnie, było książęcymi wygodami, w porównaniu z alkierzykami – jeśli użyć tak szumnego określenia – które zajmowali Jean i Caldris, albo pomieszczeniem pod pokładem, gdzie ludzie spali pokotem wśród żagli i ładunku.
– Tak strasznie mi przykro z powodu kotów – powiedział Locke.
– Sam mogłem o tym pamiętać – mruknął Jean.
Nie wypowiedział na głos oczywistego stwierdzenia, że ufał Locke’owi na tyle, żeby uznać, że nie musi sobie zawracać głowy kotami. Jean starał się jak mógł zachować uprzejmie, ale poczucie winy jeszcze bardziej zaciskało żołądek Locke’a.
– Nie ma w tym żadnej twojej winy – odpowiedział, sącząc ciepłe piwo. – To ja jestem kapitanem tego cholernego statku.
– Nie bądź pompatyczny. – Jean podrapał się po brzuchu, który ostatnimi czasy zmalał i nie był już tak zaokrąglony jak niegdyś. – Coś wymyślimy. Do diabła, jeśli przez kilka dni będziemy brnęli przez sztorm, to ludzie nie będą mieli czasu martwić się niczym innym, jak tym, kiedy i jak bardzo zasikać sobie spodnie.
– Hm. Sztorm. Doskonała okazja, żeby jeden z nas zrobił fałszywy krok i wygłupił się przed innymi. Prędzej to będę ja niż ty.
– Przestań to roztrząsać. – Jean wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Caldris wie, co robi. Jakoś nas przez to przeprowadzi.
Nagle coś uderzyło w drzwi kajuty. Locke i Jean zerwali się ze stołków. Locke skoczył po broń.
– Co się dzieje?! – krzyknął Jean.
– Kosta... – usłyszeli słaby głos, a potem rozległo się chrobotanie przy drzwiach, jakby ktoś próbował odsunąć zasuwkę.
Jean otworzył drzwi w tej samej chwili, w której Locke przypiął pas z bronią. U stóp zejściówki stał Caldris, trzymając się kurczowo framugi. Słaniał się. Pomarańczowa poświata z lampy w kajucie ukazywała wszystkie nieszczęsne szczegóły: oczy Caldrisa były przekrwione i umykały w głąb czaszki, usta miał otwarte, a na woskowej skórze błyszczał pot.
– Pomocy, Kosta – wyszeptał. Świst, jaki się przy tym dobył z jego płuc, był aż bolesny dla uszu.
Jean złapał go i podtrzymał.
– Cholera – mruknął. – On nie jest tylko zmęczony, Leo... kapitanie. Potrzebuje medykusa!
– Pomóż mi... Kosta... – jęknął nawigator.
Wbił prawą dłoń w lewe ramię, a potem w lewą pierś. Zacisnął powieki i się skrzywił.
– Pomóc ci? – Locke złapał Caldrisa pod brodę. Puls miał rwany i nierówny. – O co ci chodzi? Z czym ci pomóc?!
– Nie. – Caldris skrzywił się, łapiąc spazmatycznie powietrze po każdym słowie. – Pomóż. Mi. Kosta!
– Połóż go na stole! – powiedział Jean i razem ułożyli starego mężczyznę na plecach.
– Słodcy bogowie... – mruknął Locke. – To trucizna? Ja się czuję normalnie.
– Ja też – zawtórował mu Jean. – To chyba... to chyba serce odmówiło posłuszeństwa. Już to widziałem. W mordę... Jeśli go uspokoimy, to może damy mu coś do picia...
Ale Caldris jęknął znowu, złapał się za lewą stronę piersi i zadrżał. Ręce opadły mu bezwładnie. Jeden długi, zduszony wydech uciekł mu z gardła i spanikowany Locke zaczął gorączkowo szukać palcami pulsu u nasady szyi.
– Nie ma pulsu – szepnął.
Delikatne bębnienie, na początku słabe, ale szybko przyspieszające rytm, powiedziało im, że pierwsze krople deszczu spadły na statek. Spojrzenie Caldrisa utkwione w sufit było szkliste i pozbawione życia.
– Ożeż w mordę – jęknął Jean.
 



KSIĘGA II
 
Karty 
 w rękawie
 
„Hazardziści grają w taki sam sposób, jak kochankowie się kochają, a opoje piją: na umór, powodowani koniecznością, pod wpływem nieodpartej żądzy”.
Jacques Anatole Thibault
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Ciemna woda przed dziobem, woda z obu burt i woda w powietrzu, bębniąca jak ołowiane kulki o nieprzemakalny płaszcz Locke’a. Deszcz zacinał to z jednej, to z drugiej strony, jakby nie wystarczało mu spadanie prosto z góry. Czerwony Posłaniec miotał się w przód i w tył w szarych szponach huraganu.
– Panie Valora! – zawołał Locke w głąb luku, trzymając się kurczowo jednej ze sztormlin rozpiętych po całym pokładzie. – Ile wody w zęzie?!
– Dwie stopy! – rozległa się po chwili odpowiedź Jeana.
– Doskonale, panie Valora!
Locke niepokoił się trochę, czując na sobie wzrok Łysego Mazukki. Zdawał sobie sprawę, że wczorajsza śmierć Caldrisa została przez załogę odczytana jako fatalny omen. Całkiem otwarcie napomykali o kobietach i kotach, a wszystkie ich pretensje skupiały się na niejakim Orrinie Ravelle’u, z wolna tracącym w ich oczach status kapitana i wybawcy. Odwrócił się i spojrzał na sternika, który, jak zwykle mrużąc oczy, wpatrywał się w dal, na pozór bez reszty pochłonięty obowiązkami.
Dwóch żeglarzy w płaszczach stało za plecami Mazukki przy drugim kole sterowym: przy tak wzburzonym morzu ster mógł się z łatwością wyrwać z rąk jednego człowieka. Kaptury skrywały ich twarze. Oni też nie mieli Locke’owi nic miłego do powiedzenia.
Wiatr skowyczał wśród olinowania i rei, obwiązanych zwiniętymi żaglami; pędzili w przybliżeniu na południowy zachód na samych mocno zrefowanych marslach. Mieli taki przechył na sterburtę, że Mazucca i jego pomocnicy nie mogli sobie pozwolić ani na chwilę dekoncentracji – rozkołysane morze zmuszało ich do nieustannej, nużącej czujności, a fale nadal rosły.
Szarozielona fala ochlapała Locke’owi nogi; wcześniej zzuł buty, gdyż bose stopy dawały solidniejsze oparcie na mokrym pokładzie, ale teraz z zimna na moment zabrakło mu tchu w piersi. Patrzył, jak woda – stały, choć wyjątkowo niemile widziany gość – spływa po pokładzie do szpigatów i przecieka przez uszczelnione płótnem pokrywy luków. Była ciepła, ale w tym miejscu, w mrocznym oku cyklonu, gdzie wiatr siekł powietrze niczym nóż, wyobraźnia brała górę i woda mroziła mu stopy.
– Kapitanie Ravelle! – Jabril szedł w jego stronę wzdłuż bakburty. Jedną czarną jak noc ręką trzymał się relingu, w drugiej ściskał latarnię. – Już parę godzin temu należało zdjąć te pieprzone bramstengi!
Odkąd rano Locke wyszedł na pokład, Jabril już kilkakrotnie krytykował go i doradzał mu nieproszony. Teraz Locke zadarł głowę i spojrzał na ginące w nawałnicy topy masztów.
– Rozważałem to, Jabrilu, ale uznałem, że nie jest konieczne.
Czytał gdzieś, że bramstengi, nawet pozbawione żagli, mogą podczas sztormu stawiać niepotrzebny – i niebezpieczny – opór wichurze, a nawet, podczas gwałtownych przechyłów, odłamać się i spaść za burtę. W natłoku zajęć nie pomyślał jednak o tym, żeby je ściągnąć.
– Będzie konieczne, jak zwalą nam się na głowy i pociągną za sobą pół takielunku!
– Jeżeli uznam to za stosowne, może istotnie wkrótce każę je zdjąć.
– Jeśli uzna pan za stosowne?! – Jabril rozdziawił usta. – Całkiem postradał pan zmysły, kapitanie Ravelle?! Trzeba je było ściągnąć dawno temu! A teraz co? Wiatr kurewsko się wzmógł, my nie mamy wolnych ludzi do tej roboty i nie powinniśmy tego nawet próbować, dopóki nie znajdziemy się w prawdziwym niebezpieczeństwie. Co zresztą może nastąpić już niedługo. Czy zapuścił się pan kiedyś tak daleko na Morze Mosiądzu, panie kapitanie?
– Naturalnie. – Locke pocił się pod nieprzemakalnym płaszczem. Gdyby miał pojęcie o tym, jaką wiedzą dysponuje Jabril, mógłby mu kazać pilnować tego typu drobiazgów, ale na to było już za późno. Niekompetencja „kapitana” wyszła na jaw. – Wybacz mi, Jabrilu. Caldris był moim przyjacielem. Jego śmierć wytrąciła mnie trochę z równowagi.
– Doprawdy?! Utrata statku może znacznie poważniej wytrącić z równowagi nas wszystkich, panie kapitanie! – Jabril odwrócił się i ruszył w stronę dziobu, nadal trzymając się relingu, ale po kilku krokach okręcił się na pięcie. – Obaj dobrze wiemy, że na pokładzie nie ma ani jednego kota, Ravelle!
Locke zwiesił głowę i przywarł mocniej do masztu. Nie liczył na to, że Mazucca i jego dwaj pomocnicy nie słyszeli słów Jabrila. Jednakże, kiedy na nich spojrzał, nie zdradzili się, oczywiście, ani jednym gestem czy słowem – wpatrywali się w morze przed dziobem, prosto w sztorm, jakby chcieli sobie wmówić, że Locke’a w ogóle nie ma na pokładzie.
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Pod pokładem było jak w piekle. Na górze człowiek widział maszty i rozhukane morze, które pozwalały zorientować się w przestrzeni i ogarnąć rzeczywistość. Ale na dole, we wszechobecnych oparach potu, moczu i wymiocin, odnosiło się wrażenie, że drżące burty miotają się i przechylają chaotycznie, powodowane własnymi kaprysami. Z gretingów nad lukami woda spływała strumieniami; zabezpieczenie ich płótnem przed zalewaniem nie na wiele się zdało. Z góry dobiegało przytłumione wycie wiatru, z dołu zaś szczęk i zgrzyty pomp.
Verrarskie pompy z doskonałymi przekładniami potrafiły całkiem szybko zasysać wodę i wypluwać za burtę, ale przy takiej pogodzie wymagały ośmioosobowej obsady, a obsługiwanie ich było ciężką harówką. Nawet dobrze odżywieni i silni żeglarze mozoliliby się przy nich nieprzeciętnie – a załoganci Czerwonego Posłańca mieli dodatkowo to nieszczęście, że większość nich wyszła z więzienia w stanie dalekim od pełni zdrowia.
– Wody przybywa, kapitanie – powiedział ktoś, kogo Locke nie rozpoznał w półmroku. Ten ktoś właśnie wystawił głowę z luku prowadzącego na najniższy pokład. – Trzy stopy w zęzie. Aspel mówi, że kadłub gdzieś się rozszczelnił. Spróbowałby to naprawić, ale potrzebuje ludzi.
Aspel pełnił na Posłańcu obowiązki cieśli okrętowego.
– Dostanie ich – zapewnił Locke, chociaż nie miał pojęcia, skąd kogoś weźmie.
Dziesięciu ludzi było niezbędnych na pokładzie, ośmiu stało przy pompach (tych zresztą należałoby wkrótce zmienić), sześciu albo siedmiu nadal było tak osłabionych, że mogli co najwyżej służyć za balast... W ładowni na dole Jean dowodził małym zespołem, zajętym zabezpieczaniem beczek z jedzeniem i słodką wodą po tym, jak trzy z nich obluzowały się i roztrzaskały. Ośmiu żeglarzy spało niespokojnie tu, pod pokładem, po całonocnej wachcie. Dwóch z połamanymi kończynami usiłowało przyćmić ból wydanymi poza kolejką racjami wina. W obliczu sztormu uproszczony system wacht zaczynał się sypać. Locke z najwyższym trudem zwalczył narastającą falę paniki.
– Idź po pana Valorę, jest na dole – powiedział w końcu. – Powiedz, żeby on i jego ludzie pomogli teraz Aspelowi, a potem niech wracają do swojej roboty w ładowni.
– Tak jest.
Ledwie żeglarz zniknął w luku, a z dołu dobiegł kolejny okrzyk:
– Kapitanie Ravelle!
Locke nachylił się nad otworem.
– Co znowu?
– Czas na zmianę przy pompach, panie kapitanie! Nie damy rady dłużej zasuwać w takim tempie! Potrzebujemy zmienników i czegoś do zjedzenia.
– Dostaniecie jedno i drugie, za dziesięć minut – obiecał.
Tyle że znów nie wiedział, jak spełnić to przyrzeczenie. Wszyscy ewentualni zastępcy byli chorzy, ranni, wyczerpani albo zajęci gdzie indziej. Wrócił na górę. Mógł kazać tym z pokładu zamienić się z tymi od pomp; taką decyzją nie uszczęśliwi ani jednych, ani drugich, ale może odwlecze ostateczną katastrofę o kilka dalszych bezcennych godzin.
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– Co to ma znaczyć, że nie odwracacie klepsydry?
– Ja bardzo przepraszam, panie kapitanie, ale nie mieliśmy czasu odwracać tej zasranej klepsydry ani zrzucać logu od... Kurczę, sam nie wiem. Ale już dłuższą chwilę.
Łysy Mazucca i jego pomocnik sprawiali wrażenie, jakby ze wszystkich sił uczepili się koła sterowego i modlili o życie, zamiast sterować statkiem. Każde z kół obsługiwał teraz dwuosobowy zespół. Wiar zawodził wściekle i bezlitośnie ciął deszczem. Bałwany – dwudziestostopowe i wyższe – jeden za drugim przewalały się przez dziób, zalewając pokład i pieniąc się wokół stóp Locke’a. Jakiś czas temu musieli w końcu porzucić południowy kurs i teraz płynęli prościutko na zachód, napędzani osamotnionym sztormowym fokiem. Raz za razem przedzierali się przez fale wielkie jak domy.
Kątem oka Locke dostrzegł żółtą błyskawicę: to latarnia sztormowa pofrunęła w powietrzu i spadła za burtę, by wkrótce stać się ciekawostką dla ryb w głębinach.
Trzymając się sztormliny, podszedł do szafki kompasowej i przekartkował wilgotny dziennik pokładowy. Ostatni wpis brzmiał:
 
Trzecia godzina popołudnia 7 festal 78 r. Morgante
Południe/południowy zachód 8 węzłów
Niech Iono ma te dusze w opiece.
 
Nie mógł sobie przypomnieć, kiedy ostatnio miał wrażenie, że jest trzecia po południu. Sztorm sprawiał, że w południe było ciemno jak w przełyku rekina. Błyskawice rozświetlały nieziemskim blaskiem – prawdopodobnie – późny wieczór. Położenie Posłańca było równie nieokreślone w czasie, jak w przestrzeni.
– Przynajmniej wiemy, że jesteśmy gdzieś na Morzu Mosiądzu! – zawołał, przekrzykując wichurę. – Niedługo wyjdziemy z tego sztormu, a wtedy bez trudu ustalimy naszą pozycję.
Łatwiej powiedzieć niż zrobić. Ze strachu i wyczerpania zmysły zaczynały go zawodzić. Cały świat, w którąkolwiek stronę by spojrzał, był tak samo rozhukany i jednolicie szary. Ostatni zimny posiłek Locke zwymiotował przez reling na rufie... Kiedy właściwie? To wiedzieli tylko bogowie. Wieki temu. Gdyby w tej chwili na pokładzie pojawił się więzimag z Karthainu i zaproponował, że za pomocą magii wyprowadzi statek na bezpieczne wody, Locke z wdzięczności wylizałby mu buty do czysta.
Z góry dobiegł przerażający odgłos: donośny huk, a potem rozwibrowany syk liny przecinającej z impetem powietrze. Chwilę później rozległ się drugi łoskot, głośniejszy, a potem szybkie trzask-trzask-trzask, jak uderzenia bicza o nagą skórę.
– Uwaga! – zawołał gdzieś z dziobu Jabril. – Na górze!
Locke i Posłaniec jednocześnie opadli w dół, chłośnięci następną Potężną falą. Po jego lewej stronie przemknął jakiś cień. Locke stracił równowagę, zachwiał się – i to go uratowało. Padł na pokład, krztusząc się wodą. Usłyszał rozdzierający zgrzyt i krzyki. Nagle zrobiło się całkiem ciemno. Otuliło go coś śliskiego i miękkiego.
Żagiel! Odepchnął płótno i zaczął się spod niego wyczołgiwać, aż czyjeś silne ręce wyciągnęły go i postawiły na nogi. Ręce należały do Jeana, który stał w rozkroku, zaparty biodrami o reling z prawej strony. Przewróciwszy się, Locke ześliznął się kilka stóp na sterburtę. Wymamrotał podziękowanie, odwrócił się i zobaczył to, czego się obawiał.
Wiatr złamał grotbramstengę. W chwili, gdy jakiś gwałtowniejszy ruch statku albo nagłe zawirowanie wichury zerwało mocujące ją wanty, złamała się i poleciała w stronę dziobu, wlokąc za sobą rozwijający się żagiel. Splątane liny szarpnęły ją w tył niczym rozkołysane wahadło, tak że przemknęła nad pokładem w stronę rufy i w końcu spadła na koła sterowe. Czterech ludzi, którzy jeszcze przed chwilą stali przy sterze, nie było nigdzie widać. Locke i Jean jak jeden mąż rzucili się do kół, przedzierając się przez mokre płótna i poszarpane liny, nie zważając na sypiące się nadal z góry drobniejsze odłamki. Locke czuł w kościach, że statek zaczyna obracać się w zgoła niepożądany sposób. Należało jak najszybciej złapać koła i zblokować ster.
– Wszyscy na pokład! – zawołał Locke, krzesząc w sobie resztki animuszu. – Ratować statek!
Jean zaparł się plecami o grotmaszt, chwycił leżącą stengę, napiął mięśnie i stęknął głośno z wysiłku. Drewno i płótno drgnęły, przesunęły się i runęły na pokład. Z większości rumbów na kołach zostały drzazgi, ale same koła ocalały. Łysy Mazucca gramolił się właśnie na nogi. Jeden z jego pomocników leżał obok na pokładzie, ze zmiażdżoną czaszką.
– Chwyć koło! – zawołał Locke, wypatrując reszty załogi. – Złap to przeklęte koło!
Zderzył się z Jabrilem.
– Panie kapitanie! – wykrzyczał mu w twarz Jabril. – Zaraz staniemy w pół wiatru!
Świetnie, pomyślał Locke. Przynajmniej wiem, co to znaczy. Popchnął Jabrila w stronę kół sterowych i sam chwycił za bliższe z nich. Jean dołączył do niego.
– Ster lewo na burt! – skomenderował, wiedząc, że przynajmniej w tym momencie się nie myli.
Zaparli się we dwóch z Jeanem i zaczęli obracać koło sterowe w pożądanym kierunku. Czerwony Posłaniec pomału odchylał się już na zawietrzną, gotowy nurkować w doliny pomiędzy falami. Gdyby ustawił się do nich bokiem, od czego dzieliły go sekundy, byłby stracony. Ciemna, niewiarygodnie ciężka fala przewaliła się przez prawą burtę i zalała pokład, dając im przedsmak skutków ewentualnej porażki.
Opór na sterze zmalał: to Jabril chwycił za drugie koło, za ich plecami, i pociągnął. Chwilę później dołączył do niego Mazucca, cal po calu rufa statku zaczęła się obracać i wkrótce dziób znów przerzynał fale pod kątem prostym. Kupili sobie trochę czasu, by oszacować zniszczenia spowodowane złamaniem stengi.
Ludzie wyroili się na pokład; w świetle podskakujących latarń przybierali nieludzkie kształty. Błyskawica przecięła mrok nad ich głowami. Posypały się rozkazy ze strony Locke’a, Jeana i Jabrila; nikt teraz nie zwracał uwagi na starszeństwo rangi. Minuty rozciągały się w godziny, godziny w dni. Walczyli razem w wiecznotrwałym, sinym chaosie, przemarznięci, wyczerpani i przerażeni, zmagając się z napierającym na nich wiatrem i dudniącymi w dole wodami.
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– W zęzie trzy stopy wody, panie kapitanie. Trzyma.
Aspel miał głowę obwiązaną bandażem zaimprowizowanym z rękawa czyjejś kurtki, który bez ceregieli oderżnięto nożem od reszty ubrania.
– Doskonale.
Locke tulił się do masztu niemal tak samo, jak niedawno Caldris. Każdy staw i każdy mięsień w jego ciele donosiły mu o swoim nieszczęściu. Czuł się jak szmaciana lalka, wypchana tłuczonym szkłem i przemoczona na wylot – w czym zresztą nie różnił się zbytnio od reszty ocalałych żeglarzy z Czerwonego Posłańca. Jak to kiedyś powiedział Łańcuch: „Kiedy człowiek rozpaczliwie pragnie śmierci, to najlepiej dowodzi, że jeszcze nie umarł”.
Letni sztorm stał się zanikającą ciemną krechą na północno-zachodnim horyzoncie. Posłaniec kołysał się na pięcio-, sześciostopowych falach, niebo nad nim wciąż miało kolor popiołu, ale marynarze i tak czuli się jak w raju. Zza chmur sączyła się odrobina grobowego światła, dzięki któremu można się było domyślić, że – wbrew pozorom – jest dzień.
Locke rozejrzał się po zrujnowanym pokładzie. Wszystkie liny dokumentnie się poplątały, wiatr tarmosił strzępy płótna, ludzie potykali się o elementy takielunku i klęli na czym świat stoi. Wyglądali jak załoga statku-widma, wycieńczeni i nieporadni ze zmęczenia. W forkasztelu Jean próbował sprokurować pierwszy od niepamiętnych czasów ciepły posiłek.
– Jak potępieni... – mruknął Locke.
Za ucieczkę przed sztormem przyszło im słono zapłacić: trzech ludzi fale zmyły z pokładu, czterech odniosło poważne obrażenia, dwóch – w tym Caldris – nie żyło. Mirlon, kucharz okrętowy, stał przy sterze, kiedy grotbramstenga runęła z góry jak ciśnięta przez boga włócznia i zmiażdżyła mu głowę.
– Nie, panie kapitanie – odezwał się za jego plecami Jabril. – Nie, jeśli obejdziemy się z nimi jak należy.
– Słucham? – Locke odwrócił się do niego, nic nie rozumiejąc. I nagle sobie przypomniał. – A tak, oczywiście.
– Mówiłem o zmarłych, kapitanie – tłumaczył mu Jabril jak dziecku. – Zmarli nawiedzają statek. Nie spoczną, dopóki odpowiednio ich nie pożegnamy.
– Dobrze. Zróbmy to.
Zawinięci w płótno żaglowe Caldris i Mirlon leżeli z lewej strony, przy furcie burtowej: dwa białe pakunki, owinięte smołowanymi linami i czekające na swą ostatnią podróż. Locke i Jabril przyklęknęli przy nich.
– Pomódl się, Ravelle – syknął Jabril. – Chociaż tyle dla nich zrób. Poślij ich dusze w głębiny, do Sztormowładnego. Niech spoczną w pokoju.
Patrząc na dwa owinięte płótnem ciała, Locke poczuł świeże ukłucie bólu. Walcząc z zakłopotaniem i znużeniem, ukrył twarz w dłoniach i gorączkowo myślał.
Zgodnie z tradycją kapitan statku mógł zostać świeckim kapłanem łono, jeśli odebrał podstawowe nauki w jednej z prawdziwych świątyń Pana Łapczywych Wód. Wówczas miał na morzu prawo prowadzić modły oraz udzielać ślubów i ostatnich błogosławieństw. Locke znał wprawdzie niektóre rytuały wewnętrzne Iono, nigdy jednak nie został wyświęcony na jego pełnoprawnego duchownego. Był kapłanem Występnego Wartownika i teraz, na morzu, tysiąc mil w głębi domeny Iono, na statku, który i tak był już przeklęty z powodu nieprzestrzegania wymagań Sztormowładnego...
Nie mogło być mowy o tym, żeby uzurpował sobie władzę, która pozwalałaby mu oddać zmarłych Iono w opiekę. Dla dobra ich dusz musiał odwołać się do jedynego bóstwa, u którego mógł liczyć na choćby odrobinę współczucia.
– Występny Wartowniku, Nienazwany Trzynasty, wysłuchaj Twojego sługi. Zwróć swe spojrzenie na tego oto odchodzącego od nas człowieka, Caldrisa bal Comara, sługę Iono, który przysiągł kraść pod czerwoną banderą, przez co zasłużył na miejsce w Twoim królestwie...
– Co ty robisz, Ravelle?! – wysyczał Jabril, łapiąc Locke’a za rękę.
Locke go odepchnął.
– To co mogę zrobić. Tylko takiego błogosławieństwa mogę im szczerze udzielić, rozumiesz? Nie waż mi się więcej przerywać. – Odwrócił się i dotknął zwłok Caldrisa. – Powierzamy tego człowieka, jego ciało i ducha, Twojemu bratu Iono, wszechpotężnemu panu mórz. – Doszedł do wniosku, że małe pochlebstwo w takiej sytuacji nie zaszkodzi. – Wspomóż go. Przenieś jego duszę do Tej, która waży nas wszystkich na szalach swojej wagi. O to właśnie żarliwie Cię prosimy.
Skinął na Jabrila, który bez słowa pomógł mu dźwignąć zwłoki Caldrisa i wyrzucić za burtę. Jeszcze nie zdążyły spaść do wody, gdy Locke już uklęknął przy drugim zawiniątku.
– Występny Wartowniku, Patronie Złodziei, wysłuchaj Twojego sługi. Zwróć swe spojrzenie na tego oto odchodzącego od nas człowieka, Mirlona, sługę Iono, który przysiągł kraść pod czerwoną banderą, przez co zasłużył na miejsce w Twoim królestwie...
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Bunt wybuchł następnego dnia rano, kiedy Locke spał jak zabity w swoim hamaku. Nie zdjął nawet mokrego ubrania, w którym przetrwał sztorm.
Obudził go łoskot zatrzaskiwanych drzwi i szczęk zamka. Niewiele brakowało, żeby półprzytomny i niedowidzący wypadł z hamaka. Musiał się wesprzeć na swojej żeglarskiej skrzyni, żeby stanąć na nogi.
– Znajdź sobie jakąś broń – polecił mu Jean, odsuwając się od drzwi z toporkami w dłoniach. – Mamy kłopoty.
Te słowa natychmiast otrzeźwiły Locke’a. Pospiesznie przypiął pas z szablą. Ucieszył się, że grube okiennice na rufie nadal są zamknięte. Przez szpary sączyło się światło; czyżby nastał dzień? Na bogów, przespał calusieńką noc bez przerwy!
– Czyżby niektórzy żeglarze... eee... byli ze mnie niezadowoleni?
– Wszyscy. I z nas obu, nie z ciebie.
– Z nas dwóch na pewno bardziej złoszczą się na mnie. Ty byś sobie poradził, mógłbyś przystać do załogi. To mojej krwi pragną. A ty mógłbyś twierdzić, że wyrolowałem cię tak samo jak pozostałych. Oddaj mnie w ich ręce. Jest spora szansa, że jeszcze ci się uda i dostaniesz od Stragosa antidotum.
– Czyś ty oszalał?! – Jean spiorunował go wzrokiem. Nie odszedł daleko od drzwi.
– Dziwny z ciebie człowiek, braciszku. – Locke zerknął niepewnie na przypasaną verrarską szablę oficerską. W jego rękach byłaby niewiele bardziej użyteczna niż tkwiąc w pochwie. – Najpierw chcesz się ukarać za coś, czemu nie byłeś winien, a teraz nie pozwalasz mi wyciągnąć cię z tarapatów, w które sam cię wpakowałem.
– Za kogo ty się masz, żeby mi prawić takie kazania?! Najpierw uparłeś się, żebyśmy trzymali się razem, mimo że stanowiłem dla ciebie zagrożenie, a teraz żądasz, abym zdradził cię dla własnej korzyści? Wal się! W twoim łbie dziesięć półkwaterek świra przypada na jedną zdrowego rozsądku.
– Te słowa pasują do nas obu. – Locke uśmiechnął się mimo woli. Po bezdusznej furii sztormu, niebezpieczeństwo, które sam na siebie ściągnął, miało w sobie coś ożywczego. – Chociaż w twojej głowie aż tyle by się nie zmieściło. Wiedziałem, że się nie zgodzisz.
– Słusznie, psiamać!
– Muszę ci powiedzieć, że chciałbym zobaczyć minę Stragosa, kiedy zrobimy z nim to, co będziemy chcieli. I chciałbym wiedzieć, co to właściwie będzie.
– Skoro jesteśmy przy pobożnych życzeniach, ja bym chciał dostać milion solari i papugę gadającą po starotherińsku, ale nie zanosi się na to, żeby się to miało ziścić. Zrozumiałeś aluzję?
– Musi nam wystarczyć satysfakcja, że w ten sposób pokrzyżujemy plany Stragosowi.
– Locke... – Jean westchnął i zniżył głos. – Pomyśl o tym, że może najpierw będą chcieli porozmawiać. Jeśli zgodzą się pertraktować z tobą, a ty nie stracisz głowy, wciąż będziemy mieli szansę.
Locke pokręcił głową.
– Jesteś jedyną osobą na pokładzie, która jeszcze we mnie wierzy.
– RAVELLE! – dobiegł okrzyk z zejściówki.
– Nikogo jeszcze nie zabiłeś, Jean, prawda?
– Jeszcze nie.
– RAVELLE! WIEM, ŻE TAM JESTEŚ I MNIE SŁYSZYSZ!
Locke podszedł do drzwi.
– Bystry jesteś, Jabril! Do licha, wytropiłeś mnie bezbłędnie w kabinie, w której przespałem całą noc! Kto ci dał cynk?
– Mamy łuki, Ravelle!
– A niech mnie... Pewnie włamaliście się do zbrojowni, co? Powiem szczerze, że liczyłem na jeden z tych buntów z tańcami. Albo ze śpiewem i grą w pokera.
– Jest nas trzydziestu dwóch, Ravelle, zdolnych do trzymania broni! Was jest dwóch, zamkniętych bez jedzenia, bez wody... Statek jest nasz. Jak długo chcecie tam siedzieć?
– To miłe miejsce. Mam tu hamak, stół, piękny widok... No i drzwi, które mnie od was oddzielają.
– I które możemy w każdej chwili wyważyć, o czym doskonale wiesz. – Skrzypnęła zejściówka; Jabril podszedł do samych drzwi. Zniżył głos. – Masz gadane, Ravelle, ale gadka na nic się zda wobec dziesięciu łuków i dwudziestu kling.
– Nie jestem tu sam.
– To prawda. I możesz mi wierzyć, że nikt z nas nie paliłby się do tego, żeby skrzyżować broń z panem Valorą, nawet gdybyśmy mieli przewagę czterech na jednego. Ale mamy większą, Ravelle. I, tak jak powiedziałem, mamy wszystkie łuki. Jeśli koniecznie chcecie się stawiać, jesteśmy gotowi.
Locke przygryzł wewnętrzną stronę policzka. Myślał gorączkowo.
– Przysięgałeś mi, Jabril. Złożyłeś mi przysięgę jako swojemu kapitanowi, po tym, jak zwróciłem wam życie.
– Wszyscy ci przysięgaliśmy, Ravelle, i to szczerze, ale nie jesteś człowiekiem, za którego się podawałeś. Nie jesteś oficerem. Caldris, niech go bogowie mają w opiece, był prawdziwym żeglarzem, ale ty? Ja już w ogóle nie mam pojęcia, kim ty jesteś, do diabła! Oszukałeś nas. Przysięga nie obowiązuje.
– Rozumiem... – Locke zamyślił się, po czym pstryknął palcami i mówił dalej: – Ale dotrzymalibyście słowa, gdybym... mmm... gdybym był tym, za kogo się podawałem, tak?
– Oczywiście, Ravelle. Możesz być pewien.
– Wierzę ci. Wierzę, że nie jesteś krzywoprzysięzcą, i dlatego mam propozycję. Jerome i ja wyjdziemy z kabiny po dobroci. Wyjdziemy na pokład i porozmawiamy. Z przyjemnością wysłuchamy waszych żalów, od początku do końca. Jesteśmy gotowi wyjść z pustymi rękami, jeżeli przysięgniesz, że nic nam się nie stanie. Żądamy tylko bezpiecznego przejścia na pokład i szczerej rozmowy. Dla wszystkich.
– Nie będzie żadnego wysłuchiwania żalów. Po prostu powiemy wam, co z wami zrobimy.
– Nazywaj to jak chcesz. Obiecaj, że włos nam z głowy nie spadnie. Wtedy wyjdziemy.
Locke wytężył słuch, starając się wyłapać coś z toczącej się na zejściówce rozmowy.
– Wychodźcie z pustymi rękami – odezwał się w końcu Jabril. – Nie wykonujcie żadnych podejrzanych ruchów, zwłaszcza Valora. Porozmawiamy. Klnę się na wszystkich bogów, że nic wam nie grozi.
– Nieźle... – szepnął Jean. – To już coś.
– Taaak... Może po prostu dałem nam szansę umrzeć w słońcu zamiast w cieniu. – Locke wahał się jeszcze, czy przed opuszczeniem kabiny nie przebrać się w suche ubranie, ale w końcu pokręcił głową. – Chrzanić to... Jabril!
– Tak?
– Otwieramy drzwi.
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Nad pokładem rozpościerało się bezchmurne, intensywnie błękitne niebo i świeciło piękne słońce; był to świat, o którym Locke przez kilka poprzednich dni prawie całkowicie zapomniał, i teraz zachwycał się nim, obojętny na fakt, że Jabril prowadzi ich na śródokręcie na oczach trzydziestu ludzi z obnażonymi kordelasami i strzałami na cięciwach łuków. Na linii widnokręgu pieniła się biała kreska, ale wokół Posłańca przetaczały się łagodne fale, a ciepła bryza delikatnie pieściła skórę.
– A niech mnie... – wyszeptał. – Wpłynęliśmy z powrotem w sam środek lata.
– Można założyć, że sztorm zepchnął nas daleko na południe – powiedział Jean. – Na pewno przekroczyliśmy główny dział. Szerokość geograficzną zero.
Statek nadal prezentował się żałośnie, ślady pospiesznych, niedokończonych napraw rzucały się w oczy na każdym kroku. Mazucca stał spokojnie przy sterze; on jeden z całej załogi był nieuzbrojony. Posłaniec posuwał się naprzód pod osamotnionym marslem; takielunek grotmasztu wymagał jeszcze wiele pracy, zanim – rozplątany i uzupełniony – będzie mógł unieść więcej żagli. Złamana stenga zniknęła bez śladu.
Stanęli z Jeanem przy maszcie. Z forkasztelu przyglądali im się łucznicy; całe szczęście, że żaden nie napiął cięciwy – byli podenerwowani, a Locke nie ufał ani ich ocenie sytuacji, ani sile mięśni.
Jabril oparł się o szalupę i wskazał Locke’a.
– Okłamałeś nas, Ravelle.
Odpowiedziały mu pokrzykiwania, wiwaty, obelgi i potrząsanie bronią. Locke uniósł rękę na znak, że chce coś powiedzieć, ale Jabril nie dał mu dojść do słowa.
– Sam to przed chwilą powiedziałeś, tam na dole. Przyznałeś się, więc teraz to powtórz, żeby wszyscy cię usłyszeli. Nie jesteś żadnym kapitanem.
– To prawda. Nie jestem oficerem marynarki. Co chyba dla wszystkich powinno już być oczywiste.
– Kim zatem jesteś, do stu tysięcy diabłów? – Jabril i reszta załogi nie ukrywali zdumienia. – Nosisz verrarski mundur. Dostałeś się na Nawietrzną Skałę i udało ci się z niej wydostać. Archont zarekwirował ten statek, a ty mu go zabrałeś. O co tu chodzi, Ravelle?
Locke zrozumiał, że niezadowalająca odpowiedź na to pytanie może mieć nader nieprzyjemne konsekwencje. Podane przez Jabrila fakty składały się na tajemnicę, którą trudno było zbyć byle czym. Podrapał się po brodzie i podniósł ręce w uspokajającym geście.
– Posłuchajcie. Nie we wszystkim was okłamałem. Widzicie... hm... Ja naprawdę byłem oficerem w służbie archonta, tyle że nie we flocie. Byłem kapitanem wywiadu.
– Wywiadu?! – powtórzył Aspel, w tej chwili jeden z łuczników. – To znaczy szpiegów i tym podobnych...?
– Nie inaczej. Szpiegów i tym podobnych. Nie cierpię archonta. Miałem serdecznie dość tej roboty. Więc pomyślałem... pomyślałem, że jeżeli zdobędę statek i załogę, to uda mi się za jednym zamachem uciec mu i uprzykrzyć życie. Caldris miał odwalać całą prawdziwą robotę, a ja zamierzałem uczyć się od niego.
– Ale tak się nie stało – wtrącił Jabril. – Nie dość, że nie powiedziałeś nam, kim naprawdę jesteś... – Odwrócił się plecami do Locke’a i Jeana i zwrócił do załogi. – To jeszcze wyprowadził nas w morze bez choćby jednej kobiety na pokładzie!
Gniewne miny, pohukiwania, obelżywe gesty i całkiem sporo znaków odczyniających zło. Żeglarze nie byli zachwyceni, że przywołuje się ten temat.
– Zaraz! – zawołał Locke. – Przecież chciałem zabrać kobiety w rejs, miałem cztery na liście załogi. Ale sami widzieliście je na Nawietrznej Skale, pamiętacie? Pamiętacie, co się z nimi stało? Pochorowały się i zostały odstawione z powrotem na ląd! Tak było?
– Może i o tym pomyślałeś – zgodził się Jabril. – Ale nie zrobiłeś nic, żeby zaradzić nieszczęściu, kiedy tamte kobiety zachorowały!
– Przecież to archont decyduje, kogo więzi, nie ja. Mnie zostali ci, których zostawił w lochach. Czyli wy!
– To prawda. Ale potem nie dość, że zabrakło kobiet, to jeszcze nie zabraliśmy kotów!
– Caldris mówił mi o kotach – przyznał Locke. – Przykro mi, po prostu... Przecież mówiłem, że nie jestem żeglarzem. Byłem tak zajęty uciekaniem z Tal Verrar, że zapomniałem o nich i zostawiłem je w porcie. Nie wiedziałem, że to takie ważne!
– Otóż to. Nie masz czego szukać na morzu, jeśli nie znasz przykazań! Przez ciebie nasz statek jest przeklęty! Powinniśmy się cieszyć, że przeżyliśmy, choć nie wszyscy mieli tyle szczęścia. Pięciu ludzi zapłaciło życiem za twój grzech, za twoją niewiedzę o tym, jaką cześć Sztormowładnemu Iono winni oddawać ci, którzy żeglują po Jego wodach.
– Panie Łapczywych Wód, miej nas w opiece! – wtrącił któryś z marynarzy.
– Ściągnąłeś na nas nieszczęście – ciągnął Jabril. – A teraz przyznałeś się do swoich kłamstw i niewiedzy. Aby oczyścić statek, musimy się was pozbyć. Co na to reszta?
Odpowiedział mu głośny, zgodny chór. Żeglarze wznieśli broń, wygrażając Locke’owi i Jeanowi.
– To przesądza sprawę – stwierdził Jabril. – Rzućcie broń.
– Zaraz, mieliśmy porozmawiać – przypomniał Locke. – Ja jeszcze nie skończyłem.
– Wyszliście bezpiecznie na pokład i porozmawialiśmy. Negocjacje dobiegły końca. Dotrzymałem słowa. – Jabril skrzyżował ręce na piersi. – Rzućcie broń!
– Nie, no, chwileczkę...
– Łucznicy! – krzyknął Jabril.
Strzelcy na forkasztelu wzięli Jeana i Locke’a na cel.
– Jaki mamy wybór?! – zawołał rozeźlony Locke. – Po co mamy się rozbrajać?
– Możecie zachować broń i zginąć tu, na pokładzie – odparł Jabril. – Albo pozbyć się jej i odpłynąć o własnych siłach tak daleko, jak tylko zdołacie. Niech Iono was osądzi.
– Śmierć szybka i bolesna, albo powolna i bolesna. Rozumiem. – Locke rozpiął pas i upuścił go na pokład. – Pan Valora nie miał nic wspólnego z moimi szachrajstwami. Wciągnąłem go w to tak samo jak was.
– No, żeż kurwa twoja mać... – mruknął Jean, z szacunkiem kładąc Okrutne Siostrzyczki na deskach pokładu.
– Co ty na to, Valora? – zainteresował się Jabril. Powiódł wzrokiem po załodze, czekając na sprzeciwy, ale nikt się nie wyrywał. – Ravelle kłamał, a teraz przyznał się do winy. Pozbywając się go, pozbędziemy się klątwy. Ty będziesz mile widzianym gościem na pokładzie.
– Jeśli on płynie, ja płynę razem z nim – zawziął się Jean.
– Aż tyle dla ciebie znaczy?
– Nie muszę się wam tłumaczyć!
– Jak chcesz. Szanuję twoją decyzję. Czas na was.
– Nie! – zawołał Locke na widok zbliżających się do nich żeglarzy z bronią. – Najpierw muszę wam coś powiedzieć.
– Już się nagadałeś. Resztę osądzi Sztormowładny.
– Kiedy was znalazłem, siedzieliście w lochach, zamknięci na cztery spusty, za żelaznymi kratami! Mogliście albo zdechnąć, albo dać się przykuć do wioseł, aby uprzyjemnić archontowi życie. Byliście martwi, wszyscy, co do jednego, łachmaniarze!
– Już to słyszeliśmy – przypomniał Locke’owi Jabril.
– Może nie jestem kapitanem. Może zasługuję na taki los, może słusznie czynicie, karząc człowieka, który sprowadził na was nieszczęście. Ale nie zapominajcie, że jestem także człowiekiem, który was uwolnił. To ja dałem wam nowe życie! Karząc mnie w ten sposób, w obliczu bogów plujecie na mój dar!
– Czyli co? – spytał Aspel. – Mamy cię rozstrzelać, zamiast posiekać kordelasami?
Łucznicy wybuchnęli śmiechem.
– Nie. – Jabril uniósł ręce. – Słusznie mówi. W oczach bogów Posłaniec nie jest fartownym statkiem, to pewne. Nawet kiedy pozbędziemy się Ravelle’a, nadal będziemy potrzebowali szczęścia, jeśli chcemy żyć. On musi umrzeć za to, co zrobił: za kłamstwa, za niewiedzę, za życie ludzi, którzy już nie ujrzą lądu. Ma jednak rację: wyzwolił nas. – Jabril rozejrzał się i przygryzł wargę. – I za to jesteśmy mu coś winni. Dlatego proponuję: oddajmy im szalupę.
– Jest nam potrzebna! – odkrzyknął Mazucca.
– W Porcie Utracjuszy jest mnóstwo łodzi – powiedział Streva. – Może po drodze uda się nam jakąś zwędzić.
– I koty! – dodał ktoś inny.
– Szalupa – podsumował Jabril. – Bez wody, bez jedzenia. Rzekłem. Niech Iono zabierze ich, kiedy zechce i jak zechce. Co na to reszta?
Reszta zareagowała wybuchem entuzjazmu; nawet Mazucca uległ i skinął głową.
– Po prostu na koniec dłużej sobie popływamy – stwierdził Locke.
– Ciesz się, że chociaż do tego ich przekonałeś – szepnął Jean.
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Szalupa została wywieszona za sterburtę i spuszczona na ciemnobłękitne wody Morza Mosiądzu.
– Dać im wiosła? – zapytał marynarz, któremu Jabril kazał ogołocić łódź z zapasów. Przy tej okazji znalazł wiosła.
– Nie. Będą się poruszali, jeśli taka będzie wola Iono. Od nas dostają tylko szalupę. Taka była umowa.
Dwie grupy uzbrojonych żeglarzy – jedna od strony rufy, druga bliżej dzioba – odeskortowały Locke’a i Jeana do furty burtowej. Jabril szedł za nimi. Z bliska Locke dostrzegł, że szalupę łączy z Posłańcem lina z węzłami, po której mieli zejść.
– Ravelle... – zaczął półgłosem Jabril – naprawdę oddajesz cześć Trzynastemu? Jesteś jego kapłanem?
– Tak. Dlatego tylko takiego błogosławieństwa mogłem szczerze udzielić.
– To chyba ma sens... Szpiedzy i tym podobni.
Jabril wsunął coś Locke’owi pod tunikę. Zimny metal dotknął skóry na wysokości krzyża i ostrożnie wśliznął się pod spodnie. Locke rozpoznał jeden ze swoich sztyletów.
– Może Sztormowładny szybko was zabierze – szeptał dalej Jabril. – A może nie, może będziecie długo się błąkać po morzu... Kurewsko długo. Kiedy uznacie, że naprawdę macie dość... Wiesz, co mam na myśli?
– Dziękuję ci, Jabrilu. I... przepraszam, że kiepski ze mnie kapitan.
– Neptek jesteś, nie żaden kapitan. A teraz spieprzajcie.
W ten oto sposób Locke i Jean wylądowali w chybocącej się na falach szalupie i odprowadzali wzrokiem poranionego Czerwonego Posłańca, który pod postrzępionymi żaglami oddalał się kursem południowy zachód ku południowi. Zostali pośrodku morskiej pustki, pod palącym słońcem, za które zaledwie dzień czy dwa wcześniej Locke z radością zapłaciłby dziesięć tysięcy solari.
Sto jardów, dwieście, trzysta... Posłaniec wolno sunął po delikatnie marszczącym się morzu. Z początku chyba co najmniej połowa załogi stała na kasztelu rufowym i wpatrywała się w malejącą w oczach szalupę, ale wkrótce marynarze przestali się interesować porzuconymi w kilwaterze martwymi ludźmi i wrócili do pilniejszych zajęć, aby ich mały, poraniony światek nie wyzionął przedwcześnie ducha.
Locke zastanawiał się, komu dostanie się kabina na rufie, toporki Jeana, niecodzienne narzędzia i ukryte na dnie jego skrzyni pięćset solari – ich połączone oszczędności i pieniądze od Stragosa.
Złodziejom niech się wiedzie, pomyślał.
– No to pięknie. – Przeciągnął się. Siedzieli z Jeanem naprzeciwko siebie, na dwóch z sześciu ławek dla wioślarzy. – Po raz kolejny udało się nam w błyskotliwy sposób wywinąć od niebezpieczeństwa i przy okazji ukraść coś cennego. Ta szalupa na pewno jest warta ze dwa solari.
– Mam nadzieję, że ten, który zgarnie Okrutne Siostrzyczki, prędko się udławi.
– Siostrzyczkami?!
– Czymkolwiek. Nie będę wybrzydzał. Lepiej bym zrobił, wyrzucając je przez okno, niż godząc się, żeby trafiły w obce ręce. Na bogów...
– Wiesz, Jabril wsunął mi sztylet pod tunikę.
Jean przez chwilę medytował nad tym faktem, po czym wzruszył ramionami i odparł:
– Kiedy trafi się nam jakaś mniejsza łódź, będziemy przynajmniej mogli przeprowadzić abordaż.
– I jak się czujesz? Wygodnie ci w twojej nowej kabinie rufowej?
– Owszem. – Jean dźwignął się z ławki, przesunął i wcisnął na rufę, opierając plecy o sterburtę. – Jest może nie za duża, ale za to urządzona z przepychem.
– Świetnie. – Locke wskazał na środek szalupy. – Mam nadzieję, że nie zrobi się zbyt ciasno, gdy założę tu wiszący ogród i bibliotekę.
– Wziąłem to już pod uwagę. – Jean odchylił głowę i przymknął oczy. – Ogród zmieści się na dachu mojej łaźni.
– Która może również pełnić funkcję świątyni.
– To konieczne?
– Owszem. Śmiem twierdzić, że w najbliższym czasie obaj będziemy się często i chętnie modlić.
Długo płynęli w milczeniu. Locke też zamknął oczy, głęboko wdychając pachnące solą powietrze i wsłuchując się w szept fal. Ciepłe promienie słońca miło napierały mu na czubek głowy, bardziej niż kołysanie i szum popychając go w stan półdrzemki. Szukał w sobie choćby śladu złości, ale znajdował tylko otępienie i pustkę. Odprężył się i z ulgą przyjął ostateczny krach wszystkich swoich planów. Nie musieli już nikogo oszukiwać, dochowywać tajemnic, wypełniać obowiązków. Po prostu unosili się z Jeanem na wodzie, czekając, aż bogowie objawią im swój kolejny kaprys.
Nie miał pojęcia, ile czasu upłynęło, zanim głos Jeana przywrócił go do rzeczywistości. Zamrugał, rozchylił powieki. Poraził go odblask słońca na wodzie.
– Locke! – Jean powtórzył jego imię. – Żagiel! Tam, trzy rumby od dziobu, na sterburcie!
– Bardzo śmieszne. To Czerwony Posłaniec, który na zawsze się od nas oddala. Na pewno go jeszcze pamiętasz.
– Nie! – odparł z uporem Jean. – To nie oni. Trzy rumby od dziobu.
Locke obejrzał się przez ramię. Czerwony Posłaniec był doskonale widoczny; oddalił się nie więcej niż na trzy czwarte mili. A na lewo od niego, w pierwszej chwili niewidoczny na oślepiającym styku morza i nieba... Tak, zza widnokręgu wynurzał się brudnobiały prostokąt płótna.
– A niech mnie... Zanosi się na to, że naszym chłopcom trafi się pierwsza okazja, żeby kogoś złupić.
– Co za szkoda, że ten statek nie był łaskawy zjawić się już wczoraj!
– Założę się, że i tak bym wszystko spieprzył. Chociaż... Wyobraź sobie taką scenę: abordaż, chłopaki przeskakują nad relingiem, kordelasy w garściach, i wrzeszczą: „Koty! Oddajcie nam swoje koty!”.
Jean parsknął śmiechem.
– Narobiliśmy bigosu, nie ma co... Ale przynajmniej będziemy mieli jakąś rozrywkę. Posłaniec w obecnym stanie może mieć problemy. Może wrócą po nas i zaczną błagać, żebyśmy im pomogli?
– Nie mnie. Może ciebie.
Czerwony Posłaniec postawił tymczasem fokżagiel – prostokątny płat białego płótna załopotał na wietrze. Wytężając wzrok, Locke dostrzegał krzątające się po pokładzie i olinowaniu maleńkie figurki. Statek odbił minimalnie w lewo i szedł teraz baksztagiem.
– Kuleje jak ochwacony koń – mruknął Jean. – Widzisz? Boją się obciążać grotmaszt żaglami. I wcale im się nie dziwię. – Przez chwilę przyglądał się bacznie całej scenie. – Ich nowy przyjaciel idzie chyba kursem północ, północny zachód. Jeżeli nasi odskoczą na zachód i będą udawać nieszkodliwych, to kto wie... Bo inaczej ten nowy może spokojnie uciec na zachód albo na południe, więc jeśli nie jest jakąś beznadziejną guzdrałą, Posłaniec w życiu go nie dogoni.
– Jean... – odezwał się z wahaniem Locke, niepewny, czy może zawierzyć swojemu żeglarskiemu instynktowi. – Oni chyba... Coś mi się wydaje, że wcale nie zamierzają uciekać. Patrz, płyną prosto w stronę Posłańca.
Najbliższe minuty potwierdziły jego spostrzeżenia. Obcy statek postawił dwa razy więcej żagli, pod którymi zaczynała się rysować cieniutka kreska kadłuba. Szedł zdecydowanym północnym kursem, szykując się do przecięcia drogi Posłańcowi.
– Szybki jest. – Jean był zafascynowany. – Patrz, jak gna! Założyłbym się o swoją wątrobę, że Posłaniec robi najwyżej cztery węzły, a tamten płynie dwa razy szybciej!
– Może Posłaniec w ogóle ich nie interesuje; zobaczyli, że jest uszkodzony, i po prostu go ominą.
– I na do widzenia pocałujcie mnie w dupę... Szkoda by było.
Intruz rósł w oczach. Z niewyraźnej z początku sylwetki wyklarował się smukły, ciemny kadłub, wydęte żagle, cienkie kreski masztów.
– Dwumasztowiec – stwierdził Jean. – Bryg. Z mnóstwem żagli.
Locke nie mógł oderwać oczu od rozgrywającej się przed nim sceny. Z ledwie hamowanym podnieceniem patrzył, jak Czerwony Posłaniec brnie z wysiłkiem na południowy zachód, doganiany przez obcą jednostkę, która właśnie ustawiła się burtą do szalupy, w której siedzieli. Jean miał rację – wyraźnie widzieli dwa maszty i niski, smukły kadłub, tak czarny, że lśnił w słońcu.
Nad rufą statku pojawiła się ciemna plamka – przesuwała się w górę, aż w pewnym momencie rozwinęła się w ogromny, szarpany wiatrem proporzec: szkarłatną banderę, jaskrawą jak świeżo przelana krew.
– Na bogów! – zawołał Locke. – To ma być żart?!
Statek piratów mknął jak wiatr, odkosy pieniły mu się pod dziobem, a dystans dzielący go od Posłańca kurczył się z każdą sekundą. Pojawiły się przy nim małe białe obiekty: szalupy wyładowane czarnymi punkcikami – żeglarzami. Wszedł na zawietrzną Czerwonego Posłańca niczym drapieżnik, który odcina zwierzynie drogę ucieczki. Szalupy cięły tymczasem wodę, szykując się do szturmu od nawietrznej. Cokolwiek przedsięwzięli Jabril i jego kompani, aby pokrzyżować napastnikom plany, ich zabiegi okazały się niewystarczające. Po wodzie poniosły się chóralne okrzyki wojenne, słabo słyszalne z tej odległości, a chwilę później na burtach Posłańca zaroiło się od gramolących się po nich czarnych kropek.
– Nie! – Locke nie zdawał sobie sprawy, że zerwał się na równe nogi, dopóki Jean nie ściągnął go pospiesznie na dół. – Wy skurczybyki! Gównojady złajdaczone! Nie możecie tak po prostu zabrać mi statku...
– Straciłeś go już wcześniej – zauważył Jean.
– To ja płynę tysiąc mil, żeby podać wam rękę, a wy zjawiacie się dwie godziny po tym, jak moja załoga wyrzuca mnie za burtę...
– Jeszcze nie minęła nawet godzina...
– W dupę kopani, tępi, wołkowaci, miękkim fiutem robieni piraci, psia ich mać!
– Złodziejom niech się wiedzie. – Jean zatkał usta pięścią, ale i tak nie zdołał powstrzymać śmiechu.
Bitwa, jeśli w ogóle można ją tak nazwać, nie trwała nawet pięciu minut. Ktoś ustawił Posłańca pod wiatr, przez co statek całkowicie wytracił i tak nędzną prędkość. Zwinięto wszystkie żagle i bryg zaczął dryfować z uwiązaną do burty szalupą. Druga szalupa wróciła pospiesznie na statek, który ją zwodował, a teraz – ze znacznie skromniejszą liczbą żagli niż użyta do doścignięcia Posłańca – prawym halsem skierował się mniej więcej w kierunku unoszących się na wodzie Locke’a i Jeana; złowrogi potwór bawiący się z maleńką zdobyczą.
– To może być jedna z sytuacji w rodzaju „Mam dla was dwie wiadomości: dobrą i złą” – stwierdził Jean, wyłamując z trzaskiem knykcie. – Lepiej przygotujmy się do odparcia abordażu.
– Czym? Sztyletem i wyzwiskami? – Locke zacisnął pięści. Gniew przerodził się u niego w podniecenie. – Na bogów, Jean! Jeśli uda nam się wejść na pokład i przekonać kapitana, żeby przyjął nas do załogi, wrócimy do gry!
– A może po prostu chcą nas zabić i zabrać szalupę?
– Zobaczymy. Zobaczymy... Zaczniemy od wymiany uprzejmości. Pobawimy się w dyplomatów.
Słońce chyliło się ku zachodowi, gdy piracki statek sunął pomalutku w ich stronę. Niebo i woda przybrały ciemniejszy odcień. Obcy bryg rzeczywiście miał czarny kadłub, wykonany z wiedźmodrzewia, i już na pierwszy rzut oka było widać, że jest większy od Czerwonego Posłańca. Żeglarze stłoczyli się na rejach i przy relingach. Na widok tak licznej i rzutkiej załogi Locke poczuł ukłucie zazdrości. Statek majestatycznie ciął wodę, po czym – na wydany z pokładu rufówki rozkaz – stanął pod wiatr i szedł dalej już tylko siłą rozpędu. Żagle zostały sprawnie i precyzyjnie zrefowane, bryg przesłonił Posłańca i ustawił się lewą burtą do szalupy w odległości dwudziestu jardów.
– Ahoj! W szalupie! – zawołała stojąca przy relingu kobieta.
Była dosyć niska i ciemnowłosa, miała częściowy pancerz i obstawę co najmniej tuzina uzbrojonych i rwących się do działania żeglarzy. Locke’owi skóra ścierpła na ich widok, ale uśmiechnął się z wysiłkiem.
– Ahoj, na brygu! – odkrzyknął. – Piękny dziś mamy dzień, prawda?
– Coście za jedni?!
Locke błyskawicznie rozważył wady i zalety dwóch przeciwstawnych postaw – ostrożnej i zawadiackiej – i uznał, że tylko ta druga daje im szansę wywarcia niezatartego pierwszego wrażenia.
– Stać! – zawołał. Wstał i wzniósł sztylet nad głowę. – Mamy przewagę położenia! Stanęliście w dryf, nie macie szans ucieczki, więc wasz statek należy od tej chwili do nas, a wy jesteście naszymi więźniami! Jesteśmy skłonni okazać wam łaskę, ale nie wystawiajcie naszej cierpliwości na próbę.
Ze statku odpowiedział mu wybuch śmiechu. W Locke’u ożyła nadzieja. Taki śmiech był pozytywnym objawem i – jak wiedział z doświadczenia – rzadko stanowił wstęp do krwawej rzezi.
– Kapitan Ravelle, prawda?! – zawołała kobieta.
– Ha! Widzę, że moja reputacja mnie wyprzedza.
– Powiedzmy, że była załoga twojego byłego statku mogła coś o tobie wspomnieć.
– O w mordę... – mruknął Locke.
– Nie chcielibyście zostać ocaleni?
– Owszem, chętnie. Byłoby to z waszej strony diabelnie uprzejme.
– W porządku. Powiedz swojemu towarzyszowi, że też ma wstać, i obaj się rozbierzcie.
– Co takiego?!
Strzała przecięła z sykiem powietrze nad ich głowami. Locke odruchowo się skulił.
– Rozbierać się! Jeśli chcecie naszej łaski, najpierw musicie nas zabawić. Każ temu drugiemu wstać i zrzucajcie ciuszki.
– Nie do wiary... – stwierdził Jean, wstając.
– Hej tam! – zawołał Locke, ściągając tunikę. – Możemy złożyć ubrania na dnie szalupy? Nie każecie nam ich chyba wyrzucać?
– Nie – zapewniła go kobieta. – Zatrzymamy je razem z szalupą, nawet jeśli postanowimy się was pozbyć. No, panowie, gatki w dół! Właśnie tak!
Chwilę później Locke i Jean, zupełnie nadzy, stali w chyboczącej się szalupie, czując na pośladkach podmuchy coraz zimniejszej wieczornej bryzy.
– Co to ma być?! – zawołała kobieta. – Spodziewałam się, że będziecie mi wygrażać mieczami, a tymczasem widzę jakieś sztyleciki!
Żeglarze wybuchnęli śmiechem.
Występny Wartowniku! Locke patrzył, jak gromadzą się przy relingu: już w tej chwili naigrywało się z nich więcej ludzi, niż liczyła cała załoga Czerwonego Posłańca.
– O co chodzi, chłopaki? Nie podnieca was perspektywa ocalenia? Co musielibyśmy zrobić, żebyście się bardziej ucieszyli?
Locke odpowiedział wykonywanym oburącz gestem, którego nauczył się w dzieciństwie – i który w każdym therińskim mieście-państwie gwarantował wszczęcie bójki. Piraci zareagowali w podobny, choć bardziej urozmaicony sposób.
– W porządku! Stańcie na jednej nodze! – zakomenderowała kobieta. – Obaj! Migiem!
– Że co? – Locke oparł ręce na biodrach. – Na której?
– Wybierz, którą chcesz. Weź przykład ze swojego kumpla.
Stanął na prawej nodze i rozłożył ręce; utrzymanie równowagi sprawiało mu coraz większą trudność. Jean zrobił to samo. Locke nie miał cienia wątpliwości: wyglądali jak ostatni durnie.
– Żałosne... Wyżej! Stać was na więcej!
Locke dźwignął kolano o dalsze pół stopy, patrząc kobiecie w oczy. Czuł narastające dygotanie mięśni i coraz wyraźniejsze drżenie szalupy. Sekundy dzieliły ich od całkowitej kompromitacji.
– Nieźle... A teraz niech zatańczą!
Locke najpierw zobaczył śmigające wokół niego rozmazane sylwetki strzał, a dopiero później usłyszał dźwięki zwalnianych cięciw. Zrobił unik, zanim dotarło do niego, że pociski nie były wymierzone w niego ani w Jeana. Morze pochłonęło go w mgnieniu oka. Wpadł do wody całkiem nieprzygotowany, głową naprzód, i kiedy się wynurzył, dyszał i prychał, usiłując się pozbyć słonej wody z nosa.
Bardziej usłyszał niż zobaczył, jak Jean – który wypłynął po drugiej stronie szalupy – wypluwa fontannę wody. Piraci zataczali się ze śmiechu, trzymali za brzuchy i potykali o własne nogi. Niska kobieta poruszyła stopą i przez furtę spadła lina z węzłami.
– Podpłyńcie tu – poleciła. – I przyciągnijcie szalupę.
Trzymając się burt i niezdarnie wiosłując wolnymi rękami, Locke i Jean przyholowali szalupę do burty brygu, w rzucany przez niego cień. Jean stanowczym gestem pchnął Locke’a w stronę czekającej na nich liny, jakby się bał, że piraci rozmyślą się i wciągną ją na górę.
Locke wspiął się po niej, zapierając się stopami o gładkie, czarne drewno poszycia – mokry, nagi i rozdrażniony. Szorstkie ręce złapały go pod pachy i przeciągnęły przez reling. Legł na pokładzie, obejrzał z bliska czyjeś pościerane skórzane buty i usiadł.
– Mam nadzieję, że dobrze się bawiliście – powiedział. – Bo zamierzam...
Jeden z tych butów oparł mu się na piersi i powalił go z powrotem na deski. Locke skrzywił się z bólu, uznał, że nie ma sensu próbować wstać i skupił się na oględzinach właścicielki butów. Kobieta nie była po prostu niska – była mała i drobna, nawet z perspektywy człowieka leżącego pod jej obcasem. Wystrzępioną błękitną tunikę narzuciła na luźną kamizelkę z czarnej skóry, przyozdobioną nacięciami, które wyglądały raczej na ślady po ciosach szabli niż oznaki najnowszej mody. Ciemne włosy, piętrzące się w mocno poskręcanych lokach, nosiła związane w węzeł na karku. U jej pasa zwisał mały arsenał złożony z noży i szabel. Widok mocno umięśnionych ramion szybko stłumił złość Locke’a.
– Co zamierzasz?
– Poleżeć sobie na pokładzie i cieszyć się słońcem.
Roześmiała się. Chwilę później piraci wciągnęli Jeana na pokład i rzucili go na deski obok Locke’a. Mokre włosy lepiły mu się do głowy, zarost ociekał wodą.
– Spójrzcie tylko... Duży i mały. Duży wygląda na takiego, co nie da sobie w kaszę dmuchać. Pan Valora, jak się domyślam?
– Skoro tak twierdzisz, pani, to tak musi być.
– Pani? Jaka „pani”? Takich słów używa się na lądzie. Jestem porucznikiem.
– Nie kapitanem?
Kobieta zdjęła stopę z piersi Locke’a i pozwoliła mu usiąść.
– Bynajmniej.
– Ezri jest moim pierwszym oficerem – usłyszał Locke za plecami.
Obrócił się, powoli i ostrożnie, i spojrzał na tę, która przemówiła.
Była wyższa niż Ezri i szersza od niej w ramionach. Jej śniada skóra była zaledwie o kilka tonów jaśniejsza niż wiedźmodrzew, z którego zbudowano jej statek. Nie mogła być bardzo młoda – zmarszczki przy ustach i wokół oczu zdradzały, że ma około czterdziestki – ale i tak przykuwała wzrok. Zimne oczy, zacięte wargi... Z pewnością nie podzielała figlarnego entuzjazmu Ezri na widok dwóch nagich więźniów. Czarne jak noc włosy, przeplecione czerwonymi i srebrnymi tasiemkami, wypływały niczym grzywa spod czworograniastego kapelusza. Mimo upału miała na sobie brązowy, nieco podniszczony surdut z podszewką ze złotego jedwabiu, spod którego – i to było naprawdę zdumiewające – wyzierała niezapięta mozaikowa kamizelka ze staroszkła: szklane płytki były obramowane i połączone metalową siateczką, ponieważ ludzie nie potrafili przetapiać tego tworzywa. Tego rodzaju pancerze widywało się zwykle tylko w królewskich domach. Kamizelka lśniła w słońcu, misterniejsza od niejednego witraża: tysiące oślepiająco błyszczących klejnocików, nie większych od paznokcia i ujętych w srebrną oprawę.
– Orrin Ravelle... – powiedziała. – Nigdy o tobie nie słyszałam.
– Nie było powodu. Mogę zapytać, z kim mamy przyjemność?
– Del? – Kobieta zwróciła się do Ezri. – Wciągnijcie szalupę. Przejrzyjcie ich ciuchy, zabierzcie wszystko, co mają ciekawego, i niech ubiorą się z powrotem.
– Tak jest, pani kapitan. – Ezri zaczęła wydawać rozkazy otaczającym ją żeglarzom.
– Wracając do waszej dwójki... – Kapitan spojrzała na przemoczonych złodziei. – Nazywam się Zamira Drakasha. Znajdujecie się na pokładzie Trującej Orchidei. Kiedy się już ubierzecie, przyślę kogoś, kto zabierze was pod pokład, do najgłębszej ładowni.
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Ich więzienie znajdowało się na samym dnie Trującej Orchidei, na pokładzie, który – jak na ironię – był najwyższy na statku: bite dziesięć stóp od podłogi do sufitu. Mimo to stosy upchniętych beczułek i impregnowanych worków sprawiły, że dysponowali jedynie odrobiną miejsca nad nierówną powierzchnią; a przy tym było tam ciemno jak w grobie. Na masie tych różnych rzeczy siedziało im się niewygodnie, w dodatku prawie uderzali głowami o sufit. W ciemnym pomieszczeniu śmierdziało gnijącymi linami z dolnego pokładu, pleśniejącymi płótnami, zatęchłym jedzeniem i nieskutecznymi konserwantami alchemicznymi.
Teoretycznie była to przednia ładownia; właściwa zęza znajdowała się za grodzią dziesięć stóp na lewo. Nie więcej niż dwadzieścia stóp na prawo czarny, zakrzywiony dziób statku ciął wiatr i wodę. Locke i Jean słyszeli delikatne fale chlupoczące o burty statku jakieś trzy-cztery stopy ponad ich głowami.
– Nie ma to jak przyjaźni ludzie i najlepsze zakwaterowanie na Morzu Mosiądzu – stwierdził Locke.
– Jedna korzyść: w tych ciemnościach nie mam poczucia, że widzę gorzej od ciebie. Żeby to szlag, zgubiłem binokle w czasie przymusowej kąpieli.
– Jak do tej pory straciliśmy dziś statek, małą fortunę, twoje toporki i okulary.
– Przynajmniej nasze straty są coraz mniejsze. – Jean wyłamał palce. Trzask poniósł się nieprzyjemnym echem. – Jak ci się wydaje, ile tu już siedzimy?
– Z godzinę?
Locke westchnął, odepchnął się od grodzi przy sterburcie i rozpoczął mozolny proces wyszukiwania sobie pośród beczułek i worów z kanciastymi przedmiotami względnie wygodnej niszy, w której mógłby się ulokować. Skoro ma się nudzić, to równie dobrze może się nudzić na leżąco.
– Ale byłbym zdziwiony, gdyby zamierzali trzymać nas tu przez resztę rejsu. Myślę, że tylko nas... marynują. Szykują do tego, co będzie potem.
– Układasz się wygodniej?
– Walczę ze wszystkich sił. – Locke odepchnął worek i w końcu miał dość miejsca, żeby się położyć. – Och, o wiele lepiej.
Kilka sekund później tuż nad ich głowami rozległo się skrzypienie – odgłos kroków kilku osób – a zaraz potem drapanie. Podniesiono greting (przykryty impregnowanym płótnem, żeby spowić ładownię w ciemnościach) wychodzący na pokład wyżej. Blade światło rozcięło mrok. Locke zmrużył oczy.
– To było do przewidzenia, nie? – mruknął.
– Inspekcja ładowni – rozległ się nad nimi znajomy głos. – Sprawdzamy, czy coś nie leży na nie swoim miejscu. Wy dwaj się kwalifikujecie.
Jean podpełzł do kwadratu bladego światła i spojrzał w górę:
– Porucznik Ezri?
– Delmastro. Ezri Delmastro, zatem porucznik Delmastro.
– Proszę o wybaczenie. Porucznik Delmastro.
– Tak trzymać. Jak wam się podoba kajuta?
– Smród mógłby być gorszy – stwierdził Locke – ale żeby to osiągnąć, potrzebowałbym kilku dni na obsikanie wszystkiego wokół.
– Jeśli pożyjecie wystarczająco długo, żeby zapasy zaczęły topnieć, przyjdzie wam pić takie rzeczy, przy których ten smród będzie radosnym wspomnieniem – stwierdziła Delmastro. – Zwykle zrzucam drabinę, ale to tylko trzy stopy. Chyba dacie sobie radę. Wychodźcie powoli. Kapitan Drakasha nabrała ochoty zamienić z wami słówko.
– Czy to zaproszenie obejmuje też kolację?
– Masz szczęście, że obejmuje ubrania, Ravelle. Wyskakujcie. Najpierw mniejszy.
Locke przepełzł obok przyjaciela i wygramolił się przez luk na najniższy pokład, gdzie powietrze było nieco mniej duszące. Porucznik Delmastro czekała z ośmioma załogantami, wszyscy w pancerzach i z bronią. Kiedy stanął w przejściu, od tyłu złapała go krzepka kobieta. Chwilę potem pomogli wyjść Jeanowi. Od razu chwyciło go trzech żeglarzy.
– W porządku.
Delmastro złapała Jeana za nadgarstki i zamknęła na nich kajdanki z czernionej stali. Potem przyszła kolej na Locke’a. Założyła mu zimne kajdanki i zamknęła je bez specjalnej delikatności. Locke obrzucił pęta spojrzeniem zawodowca. Były nasmarowane i bez śladu rdzy, zbyt ciasne, żeby wysunąć z nich ręce, nawet gdyby miał czas dokonać pewnych (raczej bolesnych) zmian w ułożeniu kciuków.
– Kapitan wreszcie miała okazję porozmawiać dłuższą chwilę z waszą starą załogą – oznajmiła Delmastro. – Rzekłabym, że jest nad wyraz zaciekawiona.
– Ach, to cudownie – powiedział Locke. – Kolejna wspaniała okazja, żebym się przed kimś potłumaczył. Jak ja uwielbiam się tłumaczyć.
Czujna eskorta poprowadziła ich na pokład ogarnięty resztkami zmierzchu. Słońce chowało się za zachodni horyzont; wyglądało jak krwawe oko między leniwie zamykającymi się powiekami bladoczerwonych chmur. Locke zaciągnął się z wdzięcznością świeżym powietrzem. Znowu uderzyła go liczba ludzi na Trującej Orchidei. Załoganci krzątali się na pokładzie, pracując w świetle coraz większej liczby latarni alchemicznych.
Wyszli na śródokręcie. Coś gdakało i trzepotało w ciemnej skrzynce tuż przed grotmasztem. Miniaturowy kurnik – przynajmniej jeden ptak nerwowo dziobał siatkę.
– Szczerze współczuję – szepnął Locke.
Ludzie z Orchidei poprowadzili go na rufę, kilka kroków przed Jeanem. Na pokładzie rufówki, tuż nad zejściówką prowadzącą do kabin na rufie, na sygnał Delmastro grupa żeglarzy zatrzymała Jeana.
– Zaproszenie dotyczy tylko Ravelle’a – powiedziała. – Pan Valora może poczekać tutaj, dopóki się nie dowiemy co dalej.
– Ach – powiedział Locke. – Będzie ci tu wygodnie, Jerome?
– „Nie zimne ściany czynią wiezienie, ani stalowe pręty niewolnika” – wyrecytował z uśmiechem Jean.
Porucznik Delmastro popatrzyła na niego dziwnie, a po kilku sekundach odpowiedziała:
– „Śmiałe słowa z ust pojmanych ulecą jak iskry z krzemienia, a żaru w nich tyle, co i długiego życia”.
– Zna pani „Dziesięciu uczciwych zdrajców”? – zdziwił się Jean.
– Tak jak pan. To bardzo interesujące – powiedziała z naciskiem. – I kompletnie nie na temat. – Delikatnie pchnęła Locke’a w stronę zejściówki. – Zostań tutaj, Valora. Kiwnij choćby palcem w nieprzyjazny sposób, a umrzesz tak, jak stoisz.
– Moje palce będą się zachowywać nienagannie.
Potykając się w ciemnej zejściówce, Locke wylądował w pomieszczeniu bliźniaczo podobnym do rufówki na Czerwonym Posłańcu, tyle że większym. Jeśli Locke nie pomylił się w pobieżnej ocenie, Trująca Orchidea była tak samo długa jak jego poprzedni statek. Po obu stronach korytarzyka znajdowały się po dwie kajuty z wejściami przesłoniętymi płótnem, a na końcu solidne drzwi z wiedźmodrzewia, prowadzące do kajuty rufowej i zamknięte na głucho. Ezri odepchnęła Locke’a na bok i zapukała trzy razy.
– Tu Ezri ze znakiem zapytania! – krzyknęła.
Chwilę potem odsunięto rygiel i Delmastro machnęła, dając znak, żeby Locke wszedł pierwszy.
Kabina kapitan Drakashy – w przeciwieństwie do kajuty Ravelle’a – w każdym szczególe zdradzała, że ktoś mieszka w niej już dość długo, a także wygodnie. Pomieszczenie, bogato oświetlone fasetowanymi lampami alchemicznymi w złotych oprawach, było zarzucone gobelinami i jedwabnymi poduszkami. Na kilku kufrach wspierał się lakierowany blat z pustymi naczyniami, pozwijanymi mapami i przyrządami nawigacyjnymi wysokiej jakości. Locke’owi ścisnęło się serce, gdy zobaczył swoją skrzynię na podłodze obok krzesła Drakashy. Otwartą.
Okiennice były rozchylone; Drakasha siedziała przy oknach, bez płaszcza i pancerza, z trzy-, może czteroletnią dziewczynką na kolanach. Locke dojrzał Czerwonego Posłańca, coraz ciemniejszego wśród zapadającej nocy; sunął powoli, a kołyszące się światełka na nim pewnie służyły ekipie naprawczej.
Zerknął w lewo, żeby zobaczyć, kto otworzył drzwi, a potem spuścił wzrok i napotkał spojrzenie chłopczyka o kręconych włosach, niewiele starszego od dziewczynki na kolanach Zamiry. Dzieci miały włosy czarne jak węgiel i rysy twarzy podobne do rysów pani kapitan, ale ich skóra była nieco jaśniejsza, w kolorze cienia na piasku pustyni. Ezri zmierzwiła czułym gestem włosy chłopcu i pchnęła Locke’a, żeby wszedł dalej do kajuty. Onieśmielony chłopiec odsunął się.
– Tam – powiedziała Zamira, ignorując nowo przybyłych. Pokazywała coś dziewczynce przez okno. – Widzisz, Cosetta? Wiesz, co to jest?
– Statek – powiedziała dziewczynka.
– Zgadza się. – Zamira się uśmiechnęła. Nie, poprawił się w myślach Locke, wyszczerzyła zęby, wielce z siebie zadowolona. – To nowy statek mamusi. Z którego mamusia zgarnęła śliczny stosik złota.
– Złoto! – Dziewczynka zaklaskała w ręce.
– Właśnie. Ale popatrz na ten statek, skarbie. Popatrz na niego. Możesz mi powiedzieć, jak się nazywają te wysokie rzeczy? Te wysokie rzeczy sięgające nieba?
– To... ehm... ha! Nie.
– Nie, bo nie wiesz, czy nie, bo się buntujesz?
– Buntujem!
– Żadnych buntów na statku mamusi, Cosetto. Popatrz raz jeszcze. Mamusia już ci mówiła, co to jest, prawda? Sięgają do nieba, wiszą na nich żagle i to są...
– Maszty.
– Maszty. Ale przyjrzyj się lepiej. Ile ich jest? Ile masztów ma nowy statek mamusi? Policz je dla mamusi.
– Dwa.
– Jakaś ty mądra! Nowy statek mamusi ma dwa maszty, zgadza się. – Zamira przysunęła twarz do twarzyczki córki, tak że dotykały się nosami. Cosetta zachichotała. – A teraz powiedz, czego jeszcze jest dwoje.
– Hm...
– Tu, w kabinie, Cosetto. Znajdź mamie dwie takie same rzeczy.
– Hm...
Dziewczynka rozejrzała się, wkładając lewą rączkę do ust i nagle dostrzegła dwie szable w pochwach przy ścianie, tuż pod oknem.
– Miecze! – powiedziała Cosetta.
– Zgadza się! – Zamira ucałowała ją w policzek. – Mamusia ma dwa miecze. A przynajmniej tyle ich tu widzisz, skarbie. A teraz będziesz grzeczną dziewczynką i pójdziesz z Ezri na górę, dobrze? Mamusia musi chwilę porozmawiać z tym panem sam na sam. Paolo też wyjdzie.
Ezri przeszła przez kajutę i wzięła małą na ręce. Dziewczynka przytuliła się do niej z nieskrywaną przyjemnością. Paolo ruszył za pierwszą oficer jak cień, pilnując, żeby stała między nim a Lockiem. Wyglądał spomiędzy jej nóg, o ile w ogóle ośmielał się zerknąć na przybysza.
– Na pewno chce pani zostać tu sama, pani kapitan?
– Nic mi nie będzie, Del. To Valorą się martwiłam.
– Jest w kajdankach i pilnuje go ośmiu ludzi.
– To chyba wystarczy. A ludzie z Czerwonego Posłańca?
– Wszyscy są w forkasztelu. Treganne ma ich na oku.
– Dobrze. Niedługo przyjdę. Zabierz Paolo i Cosettę do Gwillema i pozwól im posiedzieć na pokładzie rufówki. Ale pamiętaj, nie przy relingu.
– Tak jest.
– I powiedz Gwillemowi, że jeśli jeszcze raz spróbuje dać im zagęszczone piwo, to wytnę mu serce i naszczam do dziury.
– Dokładnie powtórzę pani słowa, pani kapitan.
– Zmykajcie. Skarby moje, jeżeli sprawicie kłopot Ezri albo Gwillemowi, to mamusia będzie niezadowolona.
Porucznik Delmastro wyszła z kajuty, zabierając dzieci i zamykając za sobą drzwi. Locke zastanawiał się, jak zacząć rozmowę. Nic nie wiedział na temat Drakashy. Nie znał jej słabych punktów ani uprzedzeń. Wyjawienie wszystkich warstw maskarady, w którą się wdał, prawdopodobnie byłoby błędem. Najlepiej nie wychodzić z roli Ravelle’a, przynajmniej na razie.
Kapitan Drakasha wzięła szable w pochwach i odwróciła się, żeby się przyjrzeć Locke’owi. Postanowił ją przyjaźnie zagadnąć.
– To pani dzieci?
– Jak niewiele umknie wnikliwej uwadze doświadczonego oficera wywiadu. – Wysunęła jedną z szabli z pochwy z cichym metalicznym świstem i wskazała nią Locke’a. – Siadaj.
Locke posłuchał. Jedyne wolne krzesło w kajucie stało przy stole, więc siadł na nim i złożył zakute ręce na podołku. Zamira rozsiadła się, zwrócona twarzą do Locke’a i z szablą na kolanach.
– Tam, skąd pochodzę, mamy zwyczaj rozmawiać nad nagim ostrzem. – Mówiła z wyraźnym, harmonijnym akcentem, którego nie potrafił zidentyfikować. – Znasz ten zwyczaj?
– Nie, ale znaczenie jest jasne.
– Dobrze. Coś nie gra w twojej historii.
– W mojej historii prawie nic nie gra, pani kapitan. Miałem statek, załogę i stos pieniędzy. A teraz wylądowałem razem z workiem ziemniaków w zęzie, która śmierdzi jak dno niemytego kufla po piwie.
– Nie rób sobie nadziei na dłuższy romans z tymi ziemniakami. Chciałam tylko, żebyś nie pałętał mi się pod nogami, kiedy będę rozmawiała z załogą Posłańca.
– Aha. I jak się miewa moja załoga?
– Oboje wiemy, że to nie jest twoja załoga, Ravelle.
– Więc jak się miewa po prostu załoga?
– Względnie dobrze, ale to nie twoja zasługa. Stracili zapał do walki, gdy tylko zobaczyli, ilu mamy ludzi. Większość aż się paliła do złożenia broni, więc przejęliśmy Posłańca kosztem raptem kilku siniaków i urażonej dumy.
– Dzięki i za to.
– Nie byliśmy uprzejmi ze względu na ciebie, Ravelle. Właściwie miałeś cholerne szczęście, że znaleźliśmy się w pobliżu. Lubię płynąć za letnimi sztormami. Często wypluwają soczyste kąski, które nie są w stanie oprzeć się naszej gościnie.
Drakasha sięgnęła do kufra Locke’a, pogrzebała w nim i wyciągnęła pakiecik papierów.
– No dobra, a teraz chcę usłyszeć, kim jest Leocanto Kosta i Jerome de Ferra.
– Nasza przykrywka. Fałszywe tożsamości, z których korzystaliśmy, pracując w Tal Verrar.
– Na usługach archonta?
– Tak.
– Prawie wszystkie dokumenty są podpisane nazwiskiem „Kosta”. Listy kredytowe, referencje... zamówienie na jakieś krzesła... rachunek za rzeczy oddane do przechowalni. Jedyny dokument na nazwisko Ravelle’a to patent oficerski, zgodnie z którym jesteś verrarskim oficerem floty. Mam do ciebie mówić Orrin czy Leocanto? Która z tożsamości jest fałszywa?
– Może pani mówić do mnie Ravelle. Latami figurowałem pod tym nazwiskiem na liście oficerów. W ten sposób dostawałem żołd.
– Jesteś Verrarczykiem z urodzenia?
– Pochodzę z głębi lądu. Z wioski Vo Sarmara.
– Czym się zajmowałeś przed służbą u archonta?
– Byłem kimś, kogo nazwałaby pani pedantem.
– To teraz zawód?
– Mam na myśli mistrza wagi i szal. Pracowałem dla syndykatu kupieckiego. Byłem pedantem, bo zajmowałem się ważeniem, rozumie pani?
– Zabawne. Dla syndykatu w Tal Verrar?
– Tak.
– Więc musiałeś pracować dla Priori.
– To właśnie zachęciło ludzi Stragosa, żeby mnie przyjąć do swojej owczarni. Kiedy przestałem być przydatny, pracując dla syndykatu, dali mi nowe obowiązki.
– Hm. Rozmawiałam chwilę z Jabrilem. Wystarczająco długo, żeby bez trudu uwierzyć, że twój patent oficera floty jest fałszywy. Masz jakiekolwiek doświadczenie wojskowe?
– Jeśli pyta pani o formalne szkolenie, to nie.
– To ciekawe, że miałeś tyle władzy, by zarekwirować statek wojenny, nawet mały.
– Jeżeli kapitan wywiadu porusza się wystarczająco ostrożnie i nie wzbudza niczyjego niepokoju, to może zarekwirować bardzo wiele. A przynajmniej tak było. Podejrzewam, że teraz, po tym, co zrobiłem, dodatkowy nadzór znacząco ukróci samowolę moich kolegów.
– Tragedia. A jednak... Dziwi mnie, że kiedy wylądowałeś u moich stóp, musiałeś zapytać, jak się nazywam. Myślałam, że moje nazwisko będzie oczywiste dla każdego człowieka na służbie Stragosa. Jak długo pracujesz u niego?
– Pięć lat.
– Więc zjawiłeś się po tym, jak Wolna Armada upadła. Mimo to Verrarczyk...
– Miałem niewiele informacji na pani temat, znałem ledwie pani imię i nazwę statku. Zapewniam, że gdyby archont pomyślał i zamówił pani portret, każdy człowiek na służbie u niego zapamiętałby pani twarz.
– Słodkie słówka. Ale lepiej, żebyś uznał, że jestem głucha na pochlebstwa.
– Szkoda. Jestem w tym świetny.
– Trzecia ciekawa rzecz, która mnie uderzyła: wyglądałeś na szczerze zdziwionego obecnością moich dzieci na pokładzie.
– To tylko dlatego, że, eee... uznałem, że to dziwne, że zabrała je pani ze sobą. Na morze. Tyle może im tu zagrażać...
– A jak inaczej mogłabym mieć na nie oko? – Zamira przesunęła palcem po rękojeści szabli. – Paolo ma cztery lata, Cosetta trzy. Informacje waszego wywiadu są aż tak przestarzałe, że o nich nie wiedziałeś?
– Proszę posłuchać, moja robota wiązała się z operacjami w mieście przeciwko Priori i innym dysydentom. Nie zawracałem sobie głowy sprawami floty, brałem tylko mój oficerski żołd.
– Za moją głowę wyznaczono nagrodę w wysokości pięciu tysięcy solari. Za moją i wszystkich pozostałych kapitanów, którzy przegrali w Wojnie o Uznanie. Wiem, że dokładne rysopisy mój i mojej rodziny krążyły po Tal Verrar w zeszłym roku, miałam w ręku kilka ulotek. Spodziewasz się, że uwierzę, że ktoś o twojej pozycji mógłby być takim ignorantem?
– Przykro mi, że ranię pani miłość własną, pani kapitan, ale już powiedziałem: pochodzę z głębi lądu...
– Aha.
– ...a moje spojrzenie skupiało się na mieście. Nie miałem dość czasu nawet na to, żeby poznać podstawy żeglarstwa, kiedy szykowałem się do kradzieży Posłańca.
– Ale po co? Po co kraść statek i wypływać na morze? Robić coś, w czym nie masz absolutnie żadnego doświadczenia, co sam przyznałeś? Skoro skupiałeś się na lądzie i mieście, dlaczego nie zrobiłeś czegoś, co wiązałoby się z lądem albo miastem?
Locke oblizał usta, w których nieprzyjemnie mu zaschło. Wykuł na pamięć akta dotyczące pochodzenia Orrina Ravelle’a, ale nie przygotowano ich z myślą o przesłuchaniu dotyczącym takich kwestii.
– To może zabrzmieć dziwnie – odparł – ale było to najlepsze, co mogłem zrobić. Jak się okazało, mój fałszywy patent oficera floty dał mi doskonałą możliwość zranienia archonta. Zabranie mu statku to większy gest niż ukradzenie, dajmy na to, powozu.
– A co Stragos zrobił, żeby zasłużyć sobie na taki „wielki gest”?
– Przysiągłem, że nigdy nie będę mówił na ten temat.
– Wygodne.
– Wręcz przeciwnie, wolałbym panią uspokoić.
– Uspokoić? Jak cokolwiek, co mi powiedziałeś, mogłoby mnie uspokoić? Kłamiesz, tylko przyozdabiasz wyświechtane kawałki i odmawiasz wyjawienia motywów wpakowania się w tę wariacką przygodę. Jeśli mi nie odpowiesz, będę musiała uznać, że stanowisz niebezpieczeństwo dla tego statku i że ryzykuję rozdrażnienie Maxilana Stragosa, przyjmując cię na pokład. Nie stać mnie na konsekwencje tego. Myślę, że nadszedł czas, abym odstawiła cię tam, skąd cię wzięłam.
– Do ładowni?
– Na otwarte morze.
– Ach. – Locke zmarszczył brwi, a potem przygryzł wewnętrzną stronę policzka, żeby powstrzymać śmiech. – Ach, pani kapitan, to było bardzo dobre. Amatorska robota, ale bardzo twórcza. Ktoś bez mojej przeszłości mógłby w to uwierzyć.
– Cholera. – Drakasha uśmiechnęła się kwaśno. – Powinnam była zasłonić okno.
– Tak. Właśnie patrzę na pani ludzi na pokładzie Posłańca. Zakładam, że pani załoga doprowadza do porządku takielunek, żeby statek mógł nie tylko wlec się za nami, zgadza się? Gdyby nie miała pani w serdecznym poważaniu archonta, to zatopiłaby pani ten statek, a nie odnawiała go z myślą o sprzedaży.
– Prawda.
– Co oznacza...
– Co oznacza, że nadal ja tu zadaję pytania. Opowiedz mi o swoim wspólniku, panu Valorze. Bliski przyjaciel?
– Stary wspólnik. Pomógł mi w Tal Verrar w pewnej... kontrowersyjnej sprawie.
– Tylko wspólnik?
– Dobrze mu płacę i ufam, jeśli idzie o robotę.
– Ma ciekawe wykształcenie. – Zamira wskazała na sufit kabiny. Wąski świetlik był lekko uchylony, żeby wpuszczać powietrze z pokładu rufówki. – Słyszałam, jak kilka minut temu cytowali z Ezri Lucarno.
– „Tragedia dziesięciu uczciwych zdrajców”. Jerome... lubi tę historię.
– Potrafi czytać. Według Jabrila nie jest żeglarzem, ale potrafi nieźle rachować. Mówi po vadrańsku. Posługuje się terminami handlowymi i wie, jak się obchodzić z ładunkiem. Podejrzewałabym, że wywodzi się z nieźle prosperującej kupieckiej czeredki.
Locke milczał.
– Był z tobą, nim zacząłeś pracę dla archonta, prawda?
– Owszem, był sługą Priori.
Wyglądało na to, że wpasowanie Jeana do scenariusza, który zakładała Drakasha, nie będzie tak trudne, jak Locke się obawiał.
– Wprowadziłem go ze sobą, gdy przyłączyłem się do sprawy archonta.
– Ale nie jako przyjaciela.
– Po prostu to bardzo dobry agent.
– Proszę, jaki z ciebie stosownie amoralny szpieg.
Drakasha wstała, podeszła do świetlika i krzyknęła:
– Ej, tam na pokładzie!
– Tak, pani kapitan? – odezwała się Ezri.
– Del, przyprowadź Valorę.
Kilka chwil później drzwi kabiny otwarły się i wszedł Jean, a za nim porucznik Delmastro. Kapitan Drakasha nagle wyjęła drugą szablę. Puste pochwy upadły z brzękiem na podłogę, gdy jedno ostrze wycelowała w Locke’a.
– Spróbuj wstać, a umrzesz – powiedziała.
– Co jest gra...?
– Milczeć. Ezri, chcę, żebyś zajęła się Valorą.
– Jak sobie pani życzy.
Nim Jean zdążył drgnąć, Ezri kopnęła go w plecy prawą nogą, tak szybko i mocno, że Locke aż się skrzywił. Poprawiła to silnym pchnięciem i Jean wylądował na czworakach.
– Może jeszcze będę miała pożytek z ciebie, Ravelle, ale nie mogę trzymać twojego agenta. – Drakasha podeszła do Jeana i uniosła szablę w prawej ręce.
Locke zerwał się z krzesła, nim zdołał pomyśleć. Rzucił się na Zamirę, próbując unieruchomić jej ręce łańcuchem od kajdanek.
– NIE! – wrzasnął.
Kabina zawirowała wokół niego, a potem padł na podłogę; tępy ból przeszył mu szczękę. Jego umysł znajdował się sekundę albo dwie za biegiem wydarzeń; w końcu zrozumiał, że Drakasha zdzieliła go rękojeścią drugiej szabli. Teraz leżał na plecach z ostrzem tuż przy szyi. Miał wrażenie, że Drakasha ma dziesięć stóp wzrostu.
– Proszę – wyjąkał. – Nie Jerome. Nie ma takiej potrzeby.
– Wiem. Ezri?
– Wygląda na to, że jestem pani winna dziesięć solari, pani kapitan.
– Powinnaś była się zorientować. – Drakasha wyszczerzyła zęby w uśmiechu. – Słyszałaś, co powiedział Jabril o tych dwóch.
– Słyszałam, słyszałam. – Szczerze zatroskana Ezri przyklękła obok Jeana. – Po prostu nie sądziłam, że to działa w obie strony.
– Tego typu rzeczy rzadko kiedy są jednostronne.
– O tym też powinnam była pomyśleć.
Locke uniósł się na rękach i odepchnął ostrze Drakashy. Nie sprzeciwiła się. Przeturlał się na bok, wstał na kolana i złapał Jeana za rękę, ignorując ból w szczęce. Przynajmniej wiedział, że nie jest złamana.
– Nic ci nie jest, Jerome?
– W porządku. Tylko trochę otarłem sobie ręce.
– Przepraszam – powiedziała Ezri.
– Nie ma sprawy – odparł Jean. – To był dobry cios. Niewiele więcej mogła pani zrobić, żeby powalić kogoś mojego wzrostu.
Wstał z pomocą Ezri i Locke’a.
– Może jeszcze cios w nerki – dodał.
Ezri pokazała kastet na prawej dłoni.
– To był plan awaryjny.
– O w mordę, cieszę się, że pani tego nie zrobiła. Ale mógłbym... mogłem polecieć do tyłu, gdyby nie pchnęła mnie pani odpowiednio szybko. Podcięcie mnie od tyłu...
– Myślałam o tym. Albo solidny cios w ten wrażliwy punkt pod pachą...
– I wykręcenie ręki, owszem. Potem mogłaby pani...
– Ale nie pozwoliłabym sobie na coś takiego wobec tak dużego przeciwnika. Dźwignia nic nie da, chyba że...
Drakasha odchrząknęła głośno. Jean i Ezri zamilkli niemal zawstydzeni.
– Okłamałeś mnie w kwestii Jerome’a, Ravelle. – Złapała pas od broni i z głośnym poświstem wsunęła szable do pochew. – Nie jest najętym agentem. Jest przyjacielem. Takim, który nie pozwala, żeby wyrzucono cię samego ze statku. Takim, w którego obronie stajesz, chociaż powiedziałam, że cię zabiję.
– Sprytne – powiedział Locke; rumieniec wypłynął mu na policzki. – Więc o to chodziło.
– Mniej więcej. Musiałam się zorientować, jakim jesteś człowiekiem, nim postanowię, co z tobą zrobić.
– I co pani postanowiła?
– Jesteś nieostrożny, próżny za dwóch i zdecydowanie za sprytny. Łudzisz się, myśląc, że twoje krętactwa są czarujące. I jesteś równie chętny jak Jerome zginąć głupio dla przyjaciela.
– Aha, hm... Może się trochę przywiązałem do tego brzydkiego kloca w ciągu ostatnich lat. To znaczy, że wracamy do ładowni czy na otwarte morze?
– Ani jedno, ani drugie – odpowiedziała Drakasha. – Idziecie do forkasztelu, gdzie będziecie jedli i spali z załogą Czerwonego Posłańca. W wolnym czasie rozgryzę resztę twoich kłamstw. Na razie wystarcza mi świadomość, że dopóki masz o kogo dbać, będziesz rozsądny.
– Więc kim jesteśmy? Niewolnikami?
– Na tym statku nie ma niewolników. – W głosie Drakashy pojawił się niebezpieczny ton. – Ale od czasu do czasu tracimy co bardziej przemądrzałych.
– Myślałem, że jestem czarującym krętaczem.
– Niech to do ciebie dotrze – powiedziała Drakasha. – Cały twój świat to kilka cali pustego pokładu, na które ci pozwalam. I masz cholerne szczęście, że dostałeś aż tyle. Objaśnimy z Ezri waszą sytuację wszystkim w forkasztelu.
– A nasze rzeczy? Mam na myśli dokumenty. Osobiste papiery? Proszę zatrzymać złoto, ale...
– Zatrzymać? Serio? Jaki kochany chłopaczek z niego, prawda, Ezri? – Drakasha pchnęła stopą wieko skrzyni Locke’a i zamknęła ją. – Uznajmy dokumenty za zakładnika gwarantującego twoje dobre zachowanie. Brakuje mi czystego pergaminu, a mam dwoje dzieci, które niedawno odkryły radość płynącą z używania atramentu.
– Pojąłem aluzję.
– Ezri, zabierz ich na pokład i zdejmij im kajdanki. Czas zacząć działać tak, jakbyśmy miały ważny cel podróży.
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Na pokładzie rufówki natknęli się na podenerwowaną kobietę w średnim wieku, niską i krępą, o długich na palec siwych włosach tworzących aureolę wokół wiecznie skwaszonej twarzy. Jej duże oczy drapieżnika pozostawały w ciągłym ruchu, jak u sowy, która nie może się zdecydować, czy jest znudzona, czy głodna.
– Wszędzie mogłabyś znaleźć mniej żałosną czeredę – rzuciła bez wstępów.
– A ty mogłabyś zauważyć, że to nie targ, żeby przebierać w towarze. Zamira odniosła się do zachowania kobiety ze spokojem, który zdradzał wieloletnią zażyłość.
– Jasne, ale jeśli kręcisz linę z wystrzępionych konopi, to nie wiń powroźnika, kiedy pęknie.
– Dobrze wiem, że nie można cię za nic winić, bo potem tygodniami zatruwasz nam życie. Ilu?
– Dwudziestu ośmiu w forkasztelu. Ośmiu trzeba było zostawić na zdobytym statku. Połamane kości. Przenoszenie nie byłoby bezpieczne.
– Wytrzymają do Portu Utracjuszy?
– Zakładając, że ich statek to wytrzyma. I zakładając, że zrobią, co im kazałam, a to dość optymistyczne...
– Na pewno to jest wszystko, co możemy dla nich zrobić. A stan tych dwudziestu ośmiu?
– Na pewno słyszałaś, jak powiedziałam „żałosna czereda”, co wynika z ich żałosnego stanu, który z kolei wynika z faktu, że to są żałosne fiuty. Mogłabym posłużyć się jeszcze innymi wysoce specjalistycznymi terminami i tylko niektóre byłyby całkiem zmyślone...
– Treganne, moja cierpliwość ulotniła się równie dawno jak twoja uroda.
– Większość nadal choruje z powodu długiego pobytu w zamknięciu. Słabe wyżywienie, niewiele ruchu, apatia na tle nerwowym. Jedli lepiej, odkąd opuścili Tal Verrar, ale są wyczerpani i poobijani. Garstka jest w stanie, który określiłabym jako przyzwoity. Tylu samo nie nadaje się do jakiejkolwiek pracy, dopóki nie stwierdzę, że im się poprawiło. Nie ustąpię w tej kwestii... pani kapitan.
– Nie oczekuję tego. Jakieś choroby?
– Tu cud, ale nie, o ile pytasz o gorączkę i dolegliwości zaraźliwe. Poza tym nie stwierdziłam zbyt wielu przypadków choroby wynikającej ze współżycia. Od miesięcy byli trzymani z dala od kobiet, a wielu pośród nich to Therińczycy ze wschodu. Rozumiesz, niezbyt skłonni, żeby zabawić się we własnym gronie.
– Ich strata. Jeśli będę cię jeszcze potrzebować...
– Będę w swojej kajucie, rzecz jasna. I pilnuj dzieci. Wygląda na to, że sterują statkiem.
Locke zagapił się na kobietę, gdy odchodziła głośno tupiąc. Jedna z jej stóp wydawała pusty, ciężki odgłos, jakby była z drewna. Ponadto Treganne opierała się na lasce z białych cylindrów. Kość słoniowa? Nie, kręgosłup jakiegoś nieszczęsnego stworzenia, połączony lśniącymi metalowymi szwami.
Drakasha i Delmastro spojrzały na koło sterowe – było podwójne jak ster na pokładzie Posłańca – za którym stał wysoki, młody człowiek, tykowaty i kanciasty. Po obu jego stronach stanęli Paolo i Cosetta. Dzieci co prawda nie dotykały koła sterowego, ale naśladowały ruchy sternika, chichocząc przy tym.
– Niemowa. – Drakasha podeszła do steru i odciągnęła Cosettę. – Gdzie Gwillem?
– Przy srajlinkach.
– Powiedziałam, że ma wachtę przy narybku – powiedziała Ezri.
– Wydrapię mu gały – stwierdziła Drakasha.
– Człowiek musi się odlać, pani kapitan – odparł nieporuszony Niemowa.
– Musi się odlać – mruknęła Cosetta.
– Cii. – Zamira sięgnęła obok sternika i złapała Paolo. – Niemowa, doskonale wiesz, że nie wolno im dotykać steru i relingu.
– Nie dotykały koła, pani kapitan.
– I nie wolno im tańczyć ci pod bokiem, czepiać się twoich nóg, ani w żaden inny sposób asystować ci przy nawigowaniu. Jasne?
– Jak słońce.
– Paolo, weź siostrę do kajuty i zaczekajcie tam na mnie.
– Dobrze – odpowiedział chłopiec głosem tak cichutkim jak szelest kartki papieru.
Wziął Cosettę za rękę i poprowadził na rufę.
Drakasha ruszyła ku dziobowi, mijając grupki załogantów pracujących lub jedzących; wszyscy witali ją, kłaniając się z szacunkiem lub machając do niej. Ezri popchnęła Locke’a i Jeana, dając znak, by ruszyli za nią.
W pobliżu kurnika Drakasha dorwała pulchnego, ale żwawego Vadranina, nieco od niej starszego. Mężczyzna miał na sobie niegdyś elegancką, czarną kurtkę ze zmatowiałymi, mosiężnymi sprzączkami; posiwiałe jasne włosy nosił związane w koński ogon sięgający aż do pośladków. Drakasha złapała go za przód tuniki.
– Gwillem, której części rozkazu „popilnuj dzieci przez kilka minut” Ezri nie przekazała wystarczająco jasno?
– Zostawiłem je z Niemową, pani kapitan...
– To twoja robota, nie jego.
– Skoro powierza mu pani ster, to czemu nie powierzyć...
– Powierzyłabym mu swoje skarby, Gwillem, tylko jestem dziwnie przywiązana do idei wykonywania moich rozkazów.
– Pani kapitan... – odezwał się ściszonym głosem – musiałem odcedzić kartofelki, rozumie pani? Mogłem zabrać dzieci ze sobą na srajlinki, ale wątpię, czy pochwaliłaby pani ten rodzaj edukacji.
– Trzeba było się wstrzymać z bólami, potrzebowałam tylko kilku minut. A teraz idź się spakować.
– Spakować?
– Zabierzesz się ostatnią łodzią na Posłańca i dołączysz do załogi na zdobycznym statku.
– Na zdobycznym statku? Pani kapitan, wie pani, że nie jestem najlepszy w...
– Chcę, żeby ktoś go obejrzał i zrobił inwentaryzację, od bukszprytu po reling rufowy. Policz wszystko. Kiedy będę się o niego targować ze Złomownikiem, muszę dokładnie wiedzieć, jak bardzo ten łajdak próbuje mnie okantować.
– Ale...
– Spodziewam się wykazu na piśmie przed cumowaniem w Porcie Utracjuszy. Oboje wiemy, że dzisiaj niewiele było łupów, które można by liczyć. Popłyń tam i zapracuj na swój udział.
– Jak sobie pani życzy, pani kapitan.
– To mój kwatermistrz – wyjaśniła Zamira, gdy Gwillem odszedł, klnąc pod nosem. – Nie najgorszy, tylko przy każdej okazji lubi migać się od roboty.
Na dziobie znajdował się pokład forkasztelu z szerokimi schodami po obu stronach, wznoszący się cztery i pół stopy nad otwartym pokładem. Między schodami znajdowało się szerokie, niczym niezasłonięte wejście prowadzące do ciemnego wnętrza – na wpół pomieszczenia, na wpół schowka – które wedle oceny Locke’a miało jakieś siedem, osiem jardów długości.
Na pokładzie dziobówki i na schodach tłoczyła się większość załogi Czerwonego Posłańca; pilnowało ich kilku uzbrojonych załogantów Zamiry. Jabril siedział obok Aspela na przedzie tłumu, mocno rozbawiony widokiem Locke’a i Jeana. Ludzie za jego plecami mruczeli między sobą.
– Zamknąć się – powiedziała Ezri, stając między Zamirą i mężczyznami.
Locke, nie bardzo wiedząc co robić, stanął z Jeanem z boku i czekał na instrukcje. Drakasha odchrząknęła.
– Niektórzy spośród was jeszcze mnie nie poznali. Jestem Zamira Drakasha, kapitan Trującej Orchidei. Nadstawcie ucha. Jabril powiedział mi, że zabraliście statek z Tal Verrar, myśląc, że zostaniecie piratami. Ktoś z was miał jakieś wątpliwości?
Większość mężczyzn z Posłańca pokręciła głowami albo cicho zaprzeczyła.
– Dobrze, bo ja naprawdę jestem tym, kogo wasz przyjaciel Ravelle tylko udawał. – Drakasha objęła Locke’a za ramiona. Uśmiechnęła się teatralnie i kilku mniej poobijanych mężczyzn z Posłańca się zaśmiało. – Nie mam żadnych panów. Wywieszam czerwoną flagę, gdy jestem głodna, i fałszywą banderę, gdy jestem syta. Jedyny port, do którego zawijam, to Port Utracjuszy na Widmowych Wyspach. Nigdzie indziej mnie nie zobaczą. Nigdzie indziej nie jest bezpiecznie. Jeśli zostaniecie na tym pokładzie, podzielicie mój los. Wiem, że niektórzy z was tego nie rozumieją. Pomyślcie o świecie. Pomyślcie o wszystkich miejscach, które nie są tym statkiem, z wyłączeniem jednej, maleńkiej, nędznej dziury w zadku tego świata. Tego wszystkiego właśnie się wyrzekacie. Wszystkiego. Wszystkich. Wszędzie.
Puściła Locke’a, zauważając ponure miny niektórych załogantów Posłańca. Z aprobatą pokiwała głową. Wskazała na Ezri.
– Mój pierwszy oficer, Ezri Delmastro. Zwracamy się do niej „poruczniku” i was też to obowiązuje. Jeśli coś mówi, ja to popieram, nigdy o tym nie zapominajcie. Poznaliście już mojego medykusa. Uczona Treganne mówi, że mogłoby być z wami gorzej, ale mogłoby też być lepiej. Ci, którzy tego potrzebują, odpoczną. Nie mam z was korzyści, jeśli nie jesteście w stanie pracować.
– To zaproszenie, żebyśmy dołączyli do pani załogi, pani kapitan? – zapytał Jabril.
– To dla was szansa, żebyście być może kiedyś dołączyli – odpowiedziała Ezri. – Tylko tyle. Od tej pory nie jesteście więźniami, ale też nie jesteście wolnymi ludźmi. Jesteście wachtą skrobaczy, jak to nazywamy. Spicie tutaj, w forkasztelu. W najgorszym miejscu na statku, ni mniej, ni więcej. Jeśli będzie jakaś ohydna, zasrana robota do odwalenia, wy ją dostaniecie. Jeśli zabraknie nam koców albo ubrań, wy zostaniecie bez niczego. Ostatni otrzymujecie posiłki i picie.
– Każdy członek mojej załogi może wydać wam rozkaz – kontynuowała Drakasha. Locke odniósł wrażenie, że miały wiele okazji, by wyszlifować tę przemowę. – I każdy będzie się spodziewał posłuszeństwa. Nie mamy oficjalnego systemu kar, ale spróbujcie się stawiać albo zaniedbać obowiązki, a zbierzecie solidne lanie. Naróbcie takiego zamieszania, że dotrze to do mnie, a wyrzucę was za burtę. Myślicie, że żartuję? Zapytajcie kogoś, kto już tu chwilę pływa.
– Jak długo będziemy tymi skrobaczami? – zapytał jeden z młodszych mężczyzn z tyłu.
– Aż dowiedziecie swojej wartości – odpowiedziała Drakasha. – Za kilka minut podnosimy kotwicę i żeglujemy do Portu Utracjuszy. Każdy, kto zechce odejść, gdy tam dotrzemy, niech znika. Nie zostaniecie sprzedani, to nie jest niewolniczy statek. Ale nie dostaniecie żadnej zapłaty, tylko jedzenie i picie. Odejdziecie z pustymi kieszeniami, a w Porcie Utracjuszy niewolnictwo może być lepsze od braku pieniędzy. Wtedy przynajmniej ktoś się przejmuje, czy żyjecie, czy też zdychacie jak psy. Jeśli po drodze natkniemy się na jakiś żagiel, zastanowię się, czy atakujemy. Jeśli wywiesimy czerwoną banderę, macie szansę. Wy ruszycie na pierwszy ogień, wchodzicie na zdobywany statek przed nami. Jeśli będzie ogień, łuki, sieci kolczaste albo bogowie wiedzą co jeszcze, wy pierwsi tego zakosztujecie i wasza krew pierwsza zostanie przelana. Jeżeli przeżyjecie, wspaniale. Jesteście w załodze. Jeśli odmówicie, wyrzucamy was w Porcie Utracjuszy. Trzymam skrobaczy tylko tak długo, jak muszę. Skinęła głową do Ezri.
– A na razie – powiedziała Delmastro – możecie zajmować forkasztel i otwarty pokład aż do grotmasztu. Nie schodzicie pod pokład ani nie dotykacie narzędzi bez polecenia. Tknijcie broni albo spróbujcie odebrać ją komuś z załogi, a gwarantuję, że zginiecie w jednej chwili. Pod tym względem jesteśmy dość drażliwi. Chcecie zabawić się z kimś z załogi, albo ktoś z załogi wam to zaproponuje, proszę bardzo, o ile to nie wasza wachta, tylko, do diabła, trzymacie się z dala od otwartego pokładu. Tutaj, co dane, to dane; spróbujecie wziąć coś siłą, to lepiej się módlcie, żebyście zginęli przy próbie, bo w tym względzie też jesteśmy drażliwi.
Zamira znowu podjęła temat, wskazując na Locke’a i Jeana.
– Ravelle i Valora dołączą do was.
Kilku mężczyzn burknęło, na co Zamira oparła ręce na rękojeściach szabel.
– Ej, tylko mi tu grzecznie, skurwysynki. Wyrzuciliście ich za burtę i pozwoliliście, żeby Iono ich osądził. Pojawiłam się jakąś godzinę później. To załatwia sprawę. Jeśli któryś z was uważa, że wie lepiej od Pana Łapczywych Wód, to niech wyskakuje za burtę i osobiście z nim pogada.
– Są skrobaczami jak wy wszyscy – dodała Ezri.
Mężczyźni nadal nie wyglądali na szczególnie uradowanych. Zamira odchrząknęła.
– To statek z równymi udziałami.
O, to rzeczywiście przyciągnęło ich uwagę.
– Kwatermistrzem na tym statku jest gość imieniem Gwillem. On liczy udziały. Trzydzieści procent idzie na statek, żebyśmy nie pływali z gnijącymi żaglami i takielunkiem. Resztę dzielimy równo, po jednym udziale na każde bijące serce. Nie tkniecie nawet centiry z tego, co już zabraliśmy z waszego starego statku. Nie ma zmiłuj. Ale jeśli będziecie mieli swoją szansę w drodze do Portu Utracjuszy, jako członkowie załogi dostaniecie udziały ze sprzedaży Posłańca, a to powinno was ustawić. O ile będziecie w załodze.
Locke podziwiał ją za to zagranie. To było rozsądne podejście, a ona wygłosiła tę przemowę w doskonale wyliczonej chwili, akurat żeby zmniejszyć niesnaski i niepokój. Teraz Czerwony Posłaniec nie będzie tylko nieszczęsnym wspomnieniem znikającym za horyzontem w rękach załogi zdobywców; może jeszcze okazać się czekającym na nich stosem srebra.
Zamira odwróciła się i ruszyła na rufę, zostawiając Delmastro, by dokończyła przedstawienie. Pomruki rozmów zaczęły narastać, więc drobniutka porucznik ryknęła:
– Mordy w kubeł! Wszystko ustalone. Niedługo będzie jedzenie i po pół racji piwa, żebyście się trochę rozgościli. Jutro zacznę was przydzielać według umiejętności i dam wam co nieco do roboty. Jest jeszcze jedna rzecz, o której pani kapitan nie wspomniała. – Ezri urwała na kilka sekund, żeby się upewnić, że wszyscy uważnie słuchają. – Mali Drakashowie. Pani kapitan ma synka i córkę. Większość czasu spędzają w jej kajucie, ale nieraz biegają po statku. Dla was są święci. I mówię to jak najbardziej poważnie, to ważniejsze od wszystkich innych spraw, o których wam dziś powiedziałam. Pozwólcie sobie na choćby jedno niemiłe słowo do dzieci, a przybiję wam kutasy do fokmasztu i pozwolę, żebyście umarli z pragnienia. Załoga traktuje dzieci jak członków rodziny. Jeśli trzeba będzie nadstawić karku, żeby je ratować, to będzie dla was najlepiej, jeśli go nadstawicie.
Milczenie potraktowała jako znak, że są pod wrażeniem jej słów, więc pokiwała głową. Chwilę potem rozległ się głos Drakashy:
– Kotwicę wybieraj!
Porucznik uniosła zawieszony na szyi gwizdek i zagwizdała trzy razy.
– Na śródokręcie! – ryknęła niewiarygodnie głośno. – Handszpaki! Do wybierania kotwicy! Skrobacze na śródokręcie, ci, co mogą!
Po jej ponagleniach większość byłych załogantów Posłańca wstała i szurając nogami, ruszyła na śródokręcie Orchidei. Między fokmasztem i kurnikami zebrała się już spora grupa ludzi; przy świetle latarni wkładali długie handszpaki do kabestanu. Kobieta rozsypywała na pokład piasek z wiadra. Locke i Jean wylądowali razem z Jabrilem, który cierpko się uśmiechnął.
– Dobry wieczór, Ravelle. Wyglądasz na trochę... zdegradowanego.
– Tyle wystarcza mi do szczęścia – odparł Locke. – Ale, tak szczerze mówiąc, zostawiłem Posłańca w twoich rękach na ile? Godzinę? I patrz, co się stało.
– Do diabła, to znacząca poprawa – powiedział ktoś za plecami Locke’a.
– Och, zgadzam się – odparł Locke, dochodząc do wniosku, że następne dni będą o niebo przyjemniejsze dla wszystkich, jeśli Ravelle przełknie resztki tego, co można by uznać za dumę z jego krótkiej kariery w roli kapitana. – Zgadzam się całym sercem.
Ezri przepchnęła się przez tłum i wskoczyła na kabestan – był dość duży, by mogła usiąść na nim po turecku, i to właśnie zrobiła. Gwizdnęła w gwizdek jeszcze dwa razy i wrzasnęła:
– Gotowi pod pokładem?
– Gotowi – padła odpowiedź z jednego z luków.
– Zająć miejsca – powiedziała Ezri.
Locke upchnął się obok Jeana i oparł o jeden z długich, drewnianych drągów. Kabestan był szerszy niż ten na pokładzie Posłańca i spokojnie mogło przy nim pracować ze dwudziestu żeglarzy więcej. Wszystkie miejsca zostały zajęte w ciągu kilku sekund.
– Dobra – powiedziała Ezri. – Pchać! Na początku powoli! Pchać! Powoli! Nogi i ręce! Teraz szybciej, niech dziwka się trochę zakręci! Chcecie tego!
Locke pchał drąg. Czuł, jak żwir się przesuwa i zgrzyta, nieprzyjemnie wbijając się we wrażliwe miejsca między palcami i na podeszwach bosych stóp. Ale nikt inny nie narzekał, więc i on zagryzł usta. Ezri kręciła się w kółko, zgrzyt za zgrzytem, a łańcuch kotwicy pomału się wynurzał. Grupa zebrała się przy bakburcie, żeby ją umocować. Po kilku minutach popychania Ezri zatrzymała kabestan jednym krótkim gwizdnięciem.
– Basta! – krzyknęła. – Zabezpieczyć kotwicę na bakburcie!
– Załoga do lewego halsu – dobiegł ich podniesiony krzyk Drakashy. – Grotmarsel i fokmarsel!
Kolejni ludzie ruszyli biegiem, rozległy się gwizdki. Ezri zeskoczyła z kabestanu i wykrzyczała krótką listę rozkazów:
– Załoga na górę, do fokmarsla i grotmarsla! Brasować grotreje do lewego halsu! Fokreje brasować prostopadle!
Padały kolejne rozkazy, ale Locke przestał słuchać i próbował zrozumieć, co się dzieje. Trująca Orchidea unosiła się na pojedynczej kotwicy na spokojnym morzu, aż popychana lekką bryzą z północnego wschodu zdryfowała do położenia, w którym wiatr wiał prosto od dziobu. Z tego, co z grubsza rozumiał z rozkazów Ezri, zorientował się, że statek cofnie się nieco, skręci na wschód i teraz będzie miał wiatr z dzioba od strony bakburty.
– Wachty dziobowe i rufowe, do relingów! Obserwatorzy, oczy szeroko otwarte, ale już!
Ezri zeskoczyła na pokład. Ciemne sylwetki wskakiwały na wyblinki; bloki i talie skrzypiały w zapadającej nocy, a kolejni załoganci ciągle wychodzili przez luki, żeby dołączyć do krzątaniny.
– Wachta skrobaczy! Skrobacze, do forkasztelu i nie plątać się pod nogami, do diabła! Ale nie wy dwaj. – Ezri złapała Locke’a i Jeana, gdy ruszyli za ludźmi z Posłańca, i wskazała na rufę. – Szafka na narzędzia pod schodami przy sterburcie za grotmasztem. Weźcie szczotki i zmiećcie ten piasek z powrotem do kubła. Jak już wyjmiecie handszpaki z kabestanu.
Zrobili to – żmudna robota z powodu rozkołysanych lamp alchemicznych i notorycznie przeszkadzających im zaaferowanych albo niegrzecznych załogantów. Locke krzywił się i marszczył brwi, aż Ezri weszła między niego i Jeana i szepnęła:
– Nie bierzcie tego do siebie. To wam diabelnie ułatwi układy z dawną załogą.
Niech to szlag, jeśli nie ma racji, pomyślał Locke. Odrobina dodatkowego upokorzenia dla Ravelle’a i Valory mogła być właśnie tym, czego trzeba, by stłumić dawną niechęć.
– Pięknie dziękuję – szepnął.
– Znam się na swojej robocie – rzuciła szorstko. – Wszystko ma wrócić, skąd zostało wzięte, a potem wynoście się do forkasztelu i tam siedzieć.
I odeszła do pracującej załogi, żeby nadzorować kilkanaście precyzyjnych operacji. Locke odniósł szczotki do szafki z narzędziami, a potem ruszył wężykiem przed siebie, mając Jeana tuż za sobą. Nad ich głowami płótno strzelało i nadymało się, napinane liny trzeszczały, ludzie na rejach pokrzykiwali do siebie, nie mając pod sobą niczego oprócz powietrza i kilkudziesięciu jardów do pokładu.
Trująca Orchidea powoli przeszła w lewy hals. Zostawiła za sobą blade resztki aureoli zachodzącego słońca, jakby wypływała z widmowego, złotego portalu i ruszała w drogę pod pierwszymi gwiazdami tego wieczoru, jaśniejącymi coraz mocniej na atramentowym wschodnim niebie.
Locke był mile zaskoczony, widząc, że Jabril zajął jemu i Jeanowi miejsca. Może nie te najlepsze, tuż przy wyjściu z forkasztelu, ale też nie najgorsze – przy samej grodzi na bakburcie, we względnej ciemności. Inni, w wygodniejszych pozycjach, przesuwali się bez problemu, gdy Locke i Jean pełzli między nimi. Jeden, może dwóch mruknęło coś na powitanie; w najgorszym wypadku kilku, w tym Mazucca i Aspel, zachowało nieprzyjazne milczenie.
– Wygląda na to, że naprawdę dołączyliście do naszej niewolniczej galery – powiedział Jabril.
– Bylibyśmy na niewolniczej galerze, gdyby Ravelle nie wyciągnął nas z Nawietrznej Skały – powiedział ktoś, kogo Locke nie rozpoznał. – Może to i skończony fiut, ale stał się naszym towarzyszem.
Dzięki, że to powiedziałeś, kiedy wyrzucali mnie ze statku, pomyślał Locke.
– Tak jest, zgadzam się z tym kawałkiem o fiucie – powiedział Mazucca.
– I wszyscy bierzemy sobie do serca kawałek o towarzyszu – powiedział Jean powoli i ostrożnie. Takim tonem zawsze mówił do ludzi, których starał się nie uderzyć. – Orrin nie jest sam, prawda?
– Tutaj, w ciemnościach, gdy leżymy stłoczeni... – powiedział Mazucca – myślisz, że będziesz wystarczająco szybki, Valora? Myślisz, że nie zaśniesz za szybko? Dwudziestu ośmiu na dwóch...
– Gdyby dzielił nas tylko pusty pokład, zeszczałbyś się w spodnie, gdy tylko wyłamałbym sobie palce – odparł Jean.
– Jerome, spokojnie, możemy... – odezwał się Locke.
W ciemnościach rozległy się odgłosy przepychanki, a potem głuchego uderzenia. Mazucca jęknął.
– Łysy, ty skretyniały sukinkocie – syknął ktoś – podnieś na nich rękę, a Drakasha cię zabije. Kapewu?
– Utrudnisz nam wszystkim życie – powiedział Jabril. – Nigdy nie słyszałeś o Zamirze Drakashy? Jak ją wkurzysz, to wszyscy możemy stracić szansę na dostanie się do jej załogi. Zrób to, Mazucca, a dowiesz się, co to znaczy dwudziestu ośmiu na jednego. Obiecuję.
Rozległy się pomruki aprobaty, a Mazucca głośno złapał powietrze, gdy ten, który go trzymał, zwolnił uścisk.
– Spokojnie – wydyszał. – Ja nic... niczego nie popsuję. Nie ja.
Noc była ciepła, a obecność trzydziestu mężczyzn w zamkniętym pomieszczeniu szybko sprawiła, że zrobiło się duszno, chociaż greting pośrodku pokładu nad forkasztelem dawał pewien przewiew. Kiedy Locke przywykł do mroku, wyraźniej dostrzegł ciemne sylwetki wokół. Ludzie leżeli albo siedzieli bok w bok jak bydło. Na statku trwała krzątanina. Stopy uderzały o pokład dziobówki, załoga kręciła się, śmiała, pokrzykiwała. Fale rozdzielały się z sykiem przed dziobem statku, a z rufy dobiegały odgłosy nieustannej harówki i wykrzykiwanych rozkazów.
Wkrótce pojawił się skromny posiłek: ciepława solona wieprzowina i pół kubka cuchnących pomyj (mgliście spokrewnionych z piwem) na osobę. Niezręcznie podawali sobie jedzenie i napitek. Kolana i łokcie uderzały w brzuchy i czoła, ale w końcu każdy dostał swoją porcję. Potem równie dużo obijania było przy oddawaniu kufelków i cynowych misek, a jeszcze później pełzali, żeby skorzystać ze srajlinek. W końcu Locke ułożył się na swoim skrawku podłogi przy plecach Jeana i nagle uderzyła go pewna myśl.
– Jabril, ktoś wie, który jest dzisiaj?
– Dwunasty festala. Zapytałem porucznik Delmastro, kiedy sprowadzili mnie na pokład.
– Dwanaście dni – mruknął Jean. – Ten kurewski sztorm chwilę potrwał.
– Aha – westchnął Locke.
Upłynęło dwanaście dni. Wyruszyli niecałe dwa tygodnie temu, a cała załoga uważała jego i Jeana za bohaterów. Dwanaście dni, w czasie których antidotum słabło. Bogowie, archont... Niech to szlag, jak mu wytłumaczy, co się stało ze statkiem? Rzuci jakimiś terminami żeglarskimi?
– Przeleciałem na motyla lewego majtka z prawej strony lataczem na sterburcie – szepnął do siebie. – A trzeba było na bakburcie.
– Co? – mruknęli jednocześnie Jean i Jabril.
– Nic.
Już wkrótce odezwał się stary instynkt sieroty z Pożogi. Locke ułożył głowę na zgiętej lewej ręce i zamknął oczy. Hałasy, gorąco i wrzawa wokół, tysiąc odgłosów na obcym statku, stały się tylko mglistym tłem dla lekkiego, ale spokojnego snu.
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Zanim nastał siedemnasty festala, Jean nauczył się bać widoku i odoru okrętowego octu, a także doceniać te rzadkie chwile, gdy mógł rzucić okiem na panią porucznik. Prawie codziennie brał dwa wiadra (jedno pełne cuchnącej czerwonawej cieczy, drugie napełnione wodą morską) i szorował cały pierwszy pokład – a przynajmniej te jego miejsca, których mógł dosięgnąć. Na dziobie i rufie znajdowały się podłużne przedziały mieszkalne, z których jeden zawsze był zajęty: cztery do pięciu tuzinów ludzi spało tam w hamakach i na podłodze, a ich chrapanie upodabniało się do pomruku dzikich zwierząt w klatce. Jean nie zapuszczał się na zajętą część pokładu, pucował za to spiżarnię (nazywaną przez żeglarzy „delikatesami”, ze względu na opleciony ochronną siatką stojak z butelkami), ładownię, zbrojownię i drugą, pustą część mieszkalną, która – chociaż chwilowo nieużywana – i tak była zagracona sporą liczbą beczek, skrzynek i hamaków. Należało je poprzestawiać i uporządkować.
Kiedy smród rozwodnionego octu zmieszał się solidnie z panującym pod pokładem zaduchem starego jedzenia, taniego alkoholu i niemytych ciał, Jean schodził niżej – na dolny pokład i do zęzy – oświetlając sobie drogę żółtą lampą alchemiczną i rozpraszając ohydne miazmaty. Drakasha bardzo dbała o zdrowie załogi; jej marynarze przekłuwali sobie uszy miedzią, by przeciwdziałać katarakcie, a do piwa wsypywali szczyptę białego piasku, który wzmacniał mięśnie brzucha i zapobiegał przepuklinie. Dolne pokłady sprzątano przynajmniej dwa razy dziennie, ku uciesze buszujących tam kotów. Wiązało się to jednak z czołganiem się, przeciskaniem i przepychaniem wśród najróżniejszych przeszkód, nie wyłączając zajętych swoimi sprawami żeglarzy. Jean zawsze starał się zachowywać grzecznie i uprzejmie kiwał głową mijanym kompanom.
Załoga była w ciągłym ruchu; statek żył. Im dłużej Jean oglądał Trującą Orchideę i im więcej się o niej dowiadywał, tym lepiej rozumiał naiwność systemu wacht porządkowych, który sam usiłował wprowadzić na Czerwonym Posłańcu. Caldris z pewnością zabrałby w końcu głos w tej sprawie, gdyby tylko pożył na tyle długo, by to zauważyć.
Najwyraźniej w opinii kapitan Drakashy nie istniało coś takiego jak zadowalający stan żaglowca. To, co sprawdziła jedna wachta, sprawdzała kolejna, po niej następna, i tak dalej, dzień po dniu; wszystko, co raz umocowano, można było umocować ponownie; to, co naprawiono, naprawić jeszcze raz. Mechanizmy pomp i kabestanów codziennie smarowano tłuszczem zdrapanym z naczyń w kambuzie; tym samym brunatnym świństwem zlewano maszty, od topów po sam dół, dla ochrony przed deszczem; marynarze czujnie krążyli po statku, wypatrując szpar w poszyciu i strzępiących się lin.
Orchidee (bo tak nazwali się żeglarze) dzieliły się na dwie wachty – czerwoną i niebieską. Jeden okres służby trwał sześć godzin: połowa załogi pracowała wtedy na statku, połowa odpoczywała. I tak, na przykład, wachta czerwona pełniła służbę od południa do szóstej godziny wieczora, a po odpoczynku wracała na stanowiska o północy i nie schodziła z nich do szóstej godziny poranka. Ta część załogi, która chwilowo pozostawała bezrobotna, mogła robić, co jej się żywnie podobało, chyba że komendą „Wszyscy na pokład!” została wezwana do jakiegoś wyjątkowo ciężkiego lub niebezpiecznego zadania.
Wachta skrobaczy nie trzymała się tego schematu: dawna załoga Czerwonego Posłańca harowała od świtu do zmierzchu, posiłki zaś jadała wieczorami, po służbie, a nie – jak żeglarze Orchidei – w okolicy południa.
Mimo że Orchidee nie tryskały entuzjazmem, Jean nie miał wrażenia, żeby pojawienie się nowych towarzyszy na pokładzie szczególnie im przeszkadzało. Wręcz przeciwnie: załoganci z Posłańca przejęli większość najbardziej niewdzięcznych zadań, zostawiając gospodarzom Orchidei więcej czasu na sen, cerowanie ubrań, hazard i bezwstydne chędożenie w hamakach i pod kocami. Brak prywatności na statku wciąż go zaskakiwał. Nie był pruderyjnym prawiczkiem, ale zawsze uważał, że „właściwe miejsce” powinno mieć cztery ściany i solidne, zamknięte na klucz drzwi.
Drzwi na statku, gdzie wszystkie dźwięki i tak były wspólne, na niewiele by się zdały. Na niebieskiej wachcie było dwóch żeglarzy, których – jeśli naszła ich chętka podczas odpoczynku w dziobowym przedziale mieszkalnym – było słychać aż na rufie. Czerwona wachta miała za to pewną niezwykłą kobietę, która w chwilach uniesienia bluzgała po vadrańsku ile sił w płucach – najczęściej kiedy pokład wyżej Jean właśnie odpływał w sen. Długo analizowali z Lockiem gramatykę jej wypowiedzi, zanim doszli do wniosku, że kobieta wcale nie zna vadrańskiego, ale i tak niektóre jej popisy cała załoga nagradzała gromkimi oklaskami.
Pomijając jednak takie drobiazgi, Orchidee mogły być dumne z panującej na pokładzie dyscypliny. Bójki się nie zdarzały; nawet poważniejsze kłótnie i przypadki pijaństwa na służbie należały do rzadkości. Do każdego posiłku wypijano rozsądne ilości piwa lub wina, a ponadto, zgodnie z grafikiem, którego na razie nie udało się Jeanowi rozgryźć, każdy członek załogi mniej więcej raz na tydzień był wyznaczany do tak zwanej wesołej wachty. Członkowie wesołej wachty anektowali kawałek pokładu w okolicy masztu (niezbędny im głównie do swobodnego rzygania), pili na umór i do wytrzeźwienia byli zwolnieni ze wszystkich obowiązków, włącznie z tymi, które mogłyby wyniknąć z wezwania „Wszyscy na pokład!”.
– Nie tego się... spodziewałem – powiedział pewnego ranka do Ezri, która, stojąc przy relingu na bakburcie, udawała, że mu się nie przygląda, podczas gdy Jean właśnie odmalowywał łuszczące się dno najmniejszej szalupy.
Często jej się to zdarzało: obserwowała go, ale udawała, że wcale tego nie robi. A może nie, może tylko mu się zdawało? Czyżby zwrócił na siebie uwagę, cytując wtedy Lucarno? Więcej się przy niej nie popisywał, nawet jeśli nadarzała się po temu sposobność. Wolał zachować odrobinę tajemniczości, niż rozmieniać się na drobne i zamieniać w banał coś, co zrobiło na niej wrażenie.
Na Trzynastkę, pomyślał zdumiony. Czyżbym próbował ją poderwać? A ona...
– Słucham? – odezwała się Ezri.
Uśmiechnął się. Nie wiedzieć czemu domyślał się, że nie będzie jej przeszkadzało, kiedy odezwie się niepytany.
– Chodziło mi o statek – wyjaśnił. – Nie tego się spodziewałem. Po książkach.
– Po książkach?! – Porucznik parsknęła śmiechem, założyła ręce na piersi i posłała mu niemal szelmowski uśmieszek. – A co takiego czytałeś?
– Niech no pomyślę... – Zamoczył pędzel w szarej alchemicznej brei, udając bez reszty pochłoniętego pracą. – „Siedem lat wśród sztormów”.
– Benedictus Montcalm. Znam. Gówno warta. Mam wrażenie, że autor kupował marynarzom drinki i wyciągał z nich bajeczki, aż w końcu uznał, że wystarczy, i sklecił z nich książkę.
– A co pani powie o „Prawdziwej historii nieposkromionej czerwonej bandery”?
– Suzette vela Ducasi! Ja ją znam!
– Osobiście?
– No... Słyszałam o niej. Stara szurnięta suka wylądowała w Porcie Utracjuszy. Wynajmuje się jako skryba za grosze, a potem wszystko przepija, co do miedziaka. Ledwie mówi po therińsku. Włóczy się po rynsztokach i przeklina dawnych wydawców.
– Więcej książek nie pamiętam. Chyba jednak nie przepadam za takimi historiami. A pani? Jak się pani udaje tyle czytać?
– Ha...
Ruchem głowy Ezri odrzuciła włosy do tyłu. Nie można powiedzieć, żeby była chuda, pomyślał Jean. Żadnych ostrych linii – same zdrowe krzywizny i mięśnie. No, ale musiała być w formie, skoro udało jej się go przewrócić, nawet z zaskoczenia.
– Tutaj, na morzu, przeszłość jest walutą, Jerome. Często jedyną, jaką mamy.
– Brzmi tajemniczo.
– Brzmi rozsądnie.
– Pani już wie co nieco na mój temat.
– I co, oczekujesz rewanżu? Tylko że, widzisz, ja jestem pierwszym oficerem, a ty niewiadomym zagrożeniem.
– To z kolei brzmi obiecująco.
– Też tak uważam. – Ezri się uśmiechnęła. – Ale do rzeczy: ja jestem oficerem, a ty należysz do wachty skrobaczy. Na razie jesteś nierzeczywisty. – Spojrzała na Jeana przez zetknięte czubkami palców dłonie. – Jesteś mglistą zapowiedzią nieznanego na horyzoncie.
– No cóż... – mruknął Jean, wiedząc, że wychodzi na durnia, i mimo to powtarzając: – No cóż.
– Ale coś cię zaintrygowało.
– Tak?
– Na statku.
– A, na statku... No tak. Zastanawiałem się... No bo już trochę się go naoglądałem, i w ogóle...
– Gdzie te wszystkie przyśpiewki, tańce na rejach, gdzie przewalające się po pokładzie beczki z piwem, gdzie chlanie i rzyganie od wschodu do zachodu słońca?
– Mniej więcej. Nie należycie przecież do regularnej floty wojennej.
– Ale Drakasha się z niej wywodzi. Pochodzi z Syrune. Rzadko o tym mówi, ale teraz już nie próbuje ukrywać akcentu. Chociaż dawniej się starała.
Syrune: wyspiarskie cesarstwo leżące jeszcze dalej na wschód niż Jerem i Jeresh, zamieszkane przez ciemnoskórych ludzi, którzy żeglarstwo traktują niezwykle poważnie. Jeżeli Drakasha była jedną z nich, kapitańskie tradycje w jej rodzie mogły – jak utrzymywali niektórzy – sięgać czasów Monarchii Therińskiej.
– Z Syrune... – powtórzył Jean. – To sporo tłumaczy. Ale mówiła pani przed chwilą, że przeszłość jest walutą...
– Ten okrawek Drakasha na pewno oddałaby ci za darmo. Uwierz mi: jeśli historia jest pieniądzem, to pani kapitan siedzi na kupie szmalu.
– I co? Próbuje narzucić Orchidei swoje stare nawyki?
– Powiedzmy, że czyni to za naszym przyzwoleniem. – Ezri skinęła na Jeana, żeby nie przerywał malowania. – Kapitanowie z Morza Mosiądzu to ludzie niezwykli, cieszący się niezwykłą renomą zarówno na morzu, jak i na lądzie. W Porcie Utracjuszy urzęduje nawet złożona z nich rada. Niemniej jednak każdy statek... jest na swój sposób niezależny. Niektórzy kapitanowie są obieralni; inni dowodzą tylko podczas wojny. A Drakasha... Zgadzamy się, żeby była kapitanem Orchidei, bo jest naszym największym atutem. W każdej sytuacji. Żeglarze z Syrune to ludzie konkretni.
– A wy pełnicie wachty jak we flocie, pijecie skąpo jak znerwicowani pantoflarze i staracie się być grzeczni?
– Nie podoba ci się to?
– Ależ podoba, jeszcze jak, na krew bogów... Po prostu jest tu o wiele schludniej, niż się spodziewałem.
– Gdybyś kiedykolwiek służył na prawdziwym okręcie wojennym, nie przyszłoby ci do głowy nas z nim porównywać. Dla naszych ludzi, którzy w większości mają za sobą taką służbę, Trująca Orchidea jest jak raj dla obiboków. A że pływaliśmy też na innych statkach pirackich, wiemy, że warto przestrzegać pewnych zasad. Widzieliśmy, jak szczeliny w kadłubie z dnia na dzień się poszerzają i nikt nic z tym nie robi; jak mechanizmy rdzewieją, a takielunek się strzępi. Co to za frajda obijać się non-stop, jeśli którejś nocy ty będziesz spał, a statek rozpadnie się pod tobą na kawałki?
– Czyli jesteście ostrożni.
– Owszem. Na morzu można być albo ostrożnym, albo martwym. Oficerowie Drakashy składają specjalną przysięgę: przyrzekaliśmy, że Orchidea zatonie albo w bitwie, albo z woli bogów; na pewno nie przez zaniedbanie, nie z braku płótna ani lin. To święta przysięga. – Ezri się przeciągnęła. – I nie z braku farby. Pomaluj jeszcze raz całą szalupę. Z życiem!
Oficerowie... Pracując, Jean odliczał w głowie oficerów Trującej Orchidei, żeby nie myśleć cały czas o Ezri. Numer jeden: Drakasha, rzecz jasna. Nie pełniła wacht, pojawiała się i znikała, kiedy i gdzie było jej wygodnie. Spędzała na pokładzie mniej więcej pół dnia i materializowała się jak za sprawą czarów wszędzie tam, gdzie działo się coś ciekawego.
Następna w hierarchii była Ezri... Nie, do diabła! Miał nie myśleć o Ezri! Nie teraz.
Niemowa, nawigator, któremu przy sterze towarzyszył zespół zaufanych pomocników. Przy dobrej pogodzie Drakasha zgadzała się czasem, żeby ktoś z załogi potrzymał ster, ale kiedy należało wykonać jakikolwiek bardziej złożony manewr, miejsce przy kole było zarezerwowane dla Niemowy i jego ludzi. Podobną rangę w okrętowej hierarchii mieli kwatermistrz (tymczasowo oddelegowany na Czerwonego Posłańca) i medykus, Treganne, która zapewne nie przyznałaby równego sobie statusu nikomu, kto nie wybudowałby świątyni na jej cześć. Drakasha – co oczywiste – zajmowała główną, największą kajutę; czworgu oficerów przysługiwały mniejsze kabiny w prowadzącym do niej korytarzu, wydzielone płóciennymi przepierzeniami – tak jak dawna kajuta Jeana na Posłańcu.
Dalej szli cieśla okrętowy, żaglomistrz, kuk i bosman. Jedynym przywilejem podoficerów było chyba prawo pomiatania od czasu do czasu szeregowymi członkami załogi. Do tego dochodziła dwójka... podporuczników, tak ich chyba należało nazwać. Ezri nazywała ich dowódcami wacht; zastępowali ją, kiedy była zajęta gdzie indziej. W niebieskiej Wachcie rolę tę pełnił Utgar, w czerwonej kobieta imieniem Nasreen, której Jean jeszcze nie spotkał, ponieważ zlecono jej nadzorowanie załogi obsługującej Posłańca.
Całe to niekończące się szorowanie i pucowanie statku pozwalało skrobaczom zapoznać się z hierarchią dowodzenia i rozkładem pomieszczeń na statku i Jean przypuszczał, że było to celowe zarządzenie kapitan Drakashy.
Od spotkania z Orchideą pogoda się ustabilizowała: wiał lekki wiatr z północnego wschodu, chmury przypływały i odpływały jak łaska fordanserki, morze burzyło się bez końca niską falą, lśniąc jak fasetowany szafir. Za dnia słońce miażdżyło ich żarem, nocą dławiła duchota, ale Jean już się wdrożył do nowych obowiązków. Skóra mu ściemniała jak Paolo i Cosetcie; Locke’owi rejs również służył: nosił teraz zarost na twarzy, był opalony i pierwszy raz w życiu naprawdę żylasty, zamiast po prostu chuderlawy. Filigranowa sylwetka i nierozważne przechwałki na temat własnej zwinności zaprowadziły go do ekipy konserwującej maszty.
Wieczorem dostawali posiłek – nijaki, ale suty ponad miarę. Z czasem zaczęto im wydawać także normalne racje alkoholu i choć Jean bardzo nie chciał się do tego przyznać, podobała mu się ta odmiana losu. Pracował i spał w błogim przeświadczeniu, że ludzie kierujący statkiem znają się na swojej robocie; nie musieli już z Lockiem polegać na improwizacji i modlitwie. I gdyby nie przeklęty dziennik pokładowy, bezlitośnie odnotowujący upływ dni i przypominający o słabnięciu antidotum, byłby to bardzo miły rejs: wyrzucona poza czas sympatyczna przerwa w życiorysie, którą mógłby spokojnie poświęcić na rozgryzanie zagadki porucznik Delmastro.
Gdyby tylko potrafili przestać liczyć dni.
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Osiemnastego festala Łysy Mazucca nie wytrzymał.
Nie było ostrzeżenia. Mazucca co noc ładował się do forkasztelu ponury jak gradowa chmura, ale nie wyróżniał się z tłumu zmęczonych, poirytowanych ludzi. Nikomu więcej nie groził – ani z załogi, ani z wachty skrobaczy. Zapadał zmierzch. Niebieska wachta trwała już dobre dwie, może trzy godziny; na statku zapalano właśnie latarnie. Jean i Locke siedzieli przy kurniku – Jean rozplatał starą linę na pojedyncze włókna, a Locke szarpał je na krótkie, szorstkie kawałki, które miały się zmienić w pakuły i służyć do różnorakich celów, od wypychania poduszek po (kiedy je nasmołują) uszczelnianie kadłuba. Robota była wręcz niewyobrażalnie żmudna, ale słońce już zachodziło i do końca roboczego dnia zostało naprawdę niewiele.
Od strony forkasztelu dobiegł głośny łoskot, potem przekleństwa i śmiech i na pokład wyszedł Mazucca, niosąc wiadro i nawiniętą na kij szmatę. Za nim szedł ktoś z załogi, kogo Jean nie rozpoznał na pierwszy rzut oka. Powiedział coś, czego Jean i Locke nie usłyszeli, i wtedy się zaczęło: Mazucca zamachnął się ciężkim kubłem i wyrżnął tamtego prosto w twarz. Oszołomiony żeglarz klapnął na tyłek.
– Niech cię szlag! – krzyknął Mazucca. – Nie jestem dzieckiem!
Marynarz niezdarnie sięgnął po wiszącą u pasa broń (krótką pałkę, jak zauważył Jean), ale miał spowolnione ruchy. Mazucca, w którym wszystko aż się gotowało, kopnął go w pierś, wyszarpnął mu pałkę z ręki i wziął nią zamach znad głowy.
Nic więcej nie zdążył zrobić, bo trzech albo czterech żeglarzy jednocześnie rzuciło się na niego, powaliło na pokład i zabrało mu pałkę.
Pospieszny tupot stóp przetoczył się od rufy na śródokręcie: kapitan Drakasha jak zwykle zjawiła się nieproszona.
Kiedy ich mijała, Jean (który na śmierć zapomniał o trzymanej w garści linie) poczuł, jak żołądek podchodzi mu do gardła. Drakasha miała w sobie to coś, niezwykłą aurę, jaką kiedyś dostrzegł u capy Barsaviego. Na co dzień aura otulała ją niewinnie, niczym płaszcz; drzemała, czekając, aż gniew albo nagłe emocje pobudzą ją do życia, gwałtowną i straszną.
W tej chwili śmierć we własnej osobie stąpała po pokładzie.
Marynarze unieruchomili Mazuccę w mocnym uścisku. Mężczyzna uderzony kubłem zabrał swoją pałkę i stojąc nieopodal, rozcierał obolałą głowę. Kapitan Drakasha podeszła do niego.
– Co tu się stało, Tomas?
– Pani kapitan, ja... Przepraszam... Tak tylko sobie... żartowałem.
– Dręczył mnie przez całe popołudnie, kutafon jeden! – poskarżył się Mazucca, obezwładniony, ale bynajmniej nie uspokojony. – Opierdalał się i nic, tylko łaził za mną, kopał mi w wiadro, zabierał narzędzia, plątał się pod nogami, partolił moją robotę i kazał mi ją wykonywać od nowa!
– Tomas? To prawda?
– To tylko... zabawa, pani kapitan. Drażniłem się z nim, nic więcej. Jak ze skrobaczem. Nie chciałem nic złego. Więcej nie będę.
Drakasha poruszyła się tak szybko, że Tomas nie zdążył się uchylić – w ułamku sekundy upadł na pokład ze złamanym nosem; Jean docenił elegancki hak od dołu i precyzyjny cios nasadą dłoni – sam co najmniej dwa razy w życiu przyjął takie uderzenie na twarz. Dlatego teraz współczuł Tomasowi, mimo że ten był skończonym durniem.
– Agghh – zabulgotał Tomas, plując krwią.
– Skrobacze są jak narzędzia – powiedziała Drakasha. – Należy o nie dbać. Konserwować je. Chcesz się bawić? Baw się w sposób odpowiedzialny. Obcinam ci o połowę udział w łupie i zysku ze sprzedaży Czerwonego Posłańca. Wy dwie... – Skinęła na stojące za Tomasem kobiety. – Zabierzcie go na rufę i znajdźcie Uczoną Treganne.
Tomas został odciągnięty ku rufie na nieoczekiwaną wizytę u okrętowego medykusa, a Drakasha zwróciła się do Mazukki:
– Znasz zasady. Wyłożyłam je wam zaraz po tym, jak wzięliśmy was na pokład.
– Znam. Przepraszam, pani kapitan, ja po prostu...
– Znasz zasady. Wysłuchałeś ich i zrozumiałeś je.
– Tak, ale teraz się wkurzyłem i...
– Śmierć za dotknięcie broni. Powiedziałam to wyraźnie, jasno jak słońce na błękitnym niebie, a ty mimo to nie posłuchałeś.
– Proszę posłuchać...
– Jesteś bezużyteczny. – Prawa dłoń Drakashy wystrzeliła w przód i złapała Mazuccę za gardło. Inni żeglarze puścili go, a on zacisnął palce na ręce Drakashy. Na próżno; zaczęła go wlec w stronę relingu. – Jeżeli na morzu stracisz głowę, jeśli zrobisz jeden głupi błąd, możesz zginąć i pociągnąć za sobą cały statek. Skoro nie umiesz się opanować, mimo że wiesz, o jaką stawkę toczy się gra, jesteś co najwyżej balastem.
Mazucca próbował się opierać, kopał, szarpał się, miotał, ale popychany przez Drakashę systematycznie cofał się w stronę burty. Znalazłszy się dwa jardy od relingu, kapitan zacisnęła zęby, zgięła rękę w łokciu, zaparła się i wyprostowała ją gwałtownie. Pchnęła Mazuccę z całej siły, wyprowadzając pchnięcie z bioder i tułowia. Mazucca zatoczył się na reling, wyrżnął o niego tyłem, zamłócił rękoma, aż w końcu stracił równowagę i przekoziołkował do wody. Sekundę później rozległ się głośny plusk.
– A na tym statku nie potrzeba nam dodatkowego balastu.
Załoga i skrobacze zgodnie rzucili się do relingu; Jean zerknął z ukosa na Locke’a i też do nich dołączył. Kapitan stała przy burcie, z opuszczonymi rękami, jakby cały gniew w jednej chwili z niej wyparował. W tym też przypominała Barsaviego. Jean zastanawiał się, czy do rana będzie siedziała u siebie w kabinie ponura i pogrążona w zadumie. I czy będzie piła.
Trująca Orchidea robiła swoje cztery czy pięć węzłów, a Mazucca najwyraźniej nie pływał najlepiej – w tej chwili znajdował się pięć, może sześć jardów w bok od statku i dwadzieścia jardów za rufą. Jego głowa i ręce odcinały się od ciemnych, migotliwych wód, kiedy wołał o pomoc.
Zmierzch... Jean się wzdrygnął. Paskudny czas na morzu. Czas głodu. Ostre światło dnia wpędzało wiele istot w głębiny, morze na długie godziny stawało się bezpieczne. Ale zmierzch wszystko zmieniał.
Jeden z żeglarzy podszedł do Drakashy.
– Wyławiamy go, pani kapitan? – spytał, zniżając głos, tak że usłyszeli go tylko ci stojący najbliżej.
– Nie. – Kapitan odwróciła się i ruszyła na rufę. – Płyniemy dalej. Wkrótce coś się o niego upomni.
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Dziewiętnastego, pół godziny po południu, Drakasha wezwała Locke’a do swojej kajuty. Popędził na rufę na złamanie karku, mając świeżo w pamięci historię Tomasa i Mazukki.
– Ravelle, co to znowu za draństwo, do stu tysięcy przeklętych diabłów?
Locke stanął w progu, żeby ogarnąć spojrzeniem sytuację. Na środku kabiny znajdował się stół, przy którym – naprzeciwko siebie – siedzieli Paolo i Cosetta, w tej chwili oboje wpatrzeni w przybysza. Na blacie, rozłożone w niemożliwym do pojęcia porządku, leżały karty do gry, a obok nich przewrócony srebrny kielich, stanowczo zbyt duży dla małych dziecięcych rączek. Żołądek zacisnął mu się lekko z nerwów, ale mimo to Locke nachylił się nad stołem i przyjrzał mu z bliska.
Tak, nie mylił się... Odrobina brunatnego napitku wylała się na blat i ściekła na jedną z kart. Karta roztopiła się i rozlała kałużą szarej, jednolitej materii.
– Wzięła pani karty z mojej skrzyni – stwierdził. – Były zawinięte w podwójną warstwę impregnowanego płótna.
– Zgadza się.
– A do posiłku piła pani jakiś dość mocny alkohol. I jedno z dzieci go rozlało.
– Karmelową brandy. Sama ją rozlałam.
Drakasha sięgnęła po sztylet i szturchnęła nim szary placek na stole. Miał połyskliwą powierzchnię, jak kropla płynu, ale był twardy jak skała. Ostrze ześliznęło się po nim jak po granicie.
– Co to za diabelstwo? Wygląda jak... cement alchemiczny.
– Bo to jest cement alchemiczny. Nie zwróciła pani uwagi, że karty dziwnie pachną?
– Co to, nie mam nic lepszego do roboty tylko wąchać karty? – Kapitan zmarszczyła brwi. – Dzieci, nie dotykajcie kart. Odejdźcie od stołu, usiądźcie na łóżku i poczekajcie, aż mamusia przyjdzie umyć wam rączki.
– Karty nie są niebezpieczne – zapewnił ją Locke.
– Nie interesuje mnie to. Paolo? Cosetta? Trzymajcie ręce na kolanach i czekajcie na mamusię.
– To w ogóle nie są prawdziwe karty – ciągnął Locke. – To płytki alchemicznej żywicy, cienkie jak papier i elastyczne. Kolory i figury są namalowane. Nie uwierzyłaby pani, gdybym powiedział, ile kosztowały.
– To również mnie nie interesuje. Po co ci one?
– Czy to nie oczywiste? Karta zanurzona w mocnym alkoholu rozpuszcza się w ciągu paru sekund i daje nam grudkę cementu alchemicznego. Rozpuszczamy tyle kart, ile nam potrzeba – i gotowe. Cement zastyga w ciągu minuty i twardnieje jak stal.
– Jak stal, powiadasz? – Drakasha zerknęła podejrzliwie na szarą grudę przywartą do lakierowanego blatu. – Jak to zmyć?
– No... nie da się. Nie ma takiego rozpuszczalnika. To znaczy, może jest, ale w tej kwestii musiałby się wypowiedzieć alchemik.
– Co takiego?! Niech cię szlag, Ravelle...
– Pani kapitan, jest pani wobec mnie nieuczciwa. Nie prosiłem, żeby wyjmowała pani te karty, bawiła się nimi i polewała je alkoholem.
– To prawda – westchnęła Drakasha. Sprawiała wrażenie zmęczonej. Delikatne zmarszczki wokół ust chyba niedawno się pogłębiły. – Zbierz je i wyrzuć za burtę.
– Pani kapitan, proszę... Proszę, nie. – Locke rozłożył ręce. – Karty nie tylko były drogie, ale i piekielnie trudno byłoby mi je odtworzyć. Zajęłoby mi to długie miesiące. Proszę pozwolić mi zawinąć je w płótno i schować z powrotem do skrzyni. Niech je pani traktuje tak samo jak resztę moich papierów.
– Do czego są ci potrzebne?
– Stanowią część mojego arsenału rekwizytów do różnych sztuczek. Jedyną ocalałą część, niezbędną do ostatniego malutkiego przekręciku. Przysięgam, że w żaden sposób nie zagrażają ani pani, ani statkowi... Trzeba by je zalać alkoholem, a i wtedy stają się tylko niegroźnym utrapieniem. Proszę posłuchać: jeśli zgodzi się je pani oszczędzić i znajdzie mi jakiś nóż z ostrzem jak brzytwa, poświęcę cały swój wolny czas i energię na usunięcie tego draństwa i pani stołu. Podważę delikatnie z boku, zeskrobię... Choćby to miało trwać tydzień. Proszę...
Ostatecznie zajęło mu to dziesięć godzin – dziesięć godzin delikatnego, niezwykle ostrożnego skrobania, precyzyjnego jak zabieg chirurgiczny. Pracował bez odpoczynku – najpierw w blasku słońca, potem przy świetle licznych lamp, aż w końcu usunął przeklętą grudkę, po której został na blacie tylko ledwie widoczny ślad.
Kiedy w końcu dowlókł się do mikroskopijnego skrawka podłogi, na którym sypiał, wiedział, że ręce będę go bolały co najmniej przez cały następny dzień. Ale było warto. Ocalenie tej talii kart było warte każdego poświęcenia.
 
4
 
Dwudziestego festala Trująca Orchidea porzuciła wschodni kurs i na rozkaz kapitan Drakashy ruszyła kursem zachód ku północy, przyjmując wiatr od dziobu na sterburtę. Pogoda się utrzymywała: prażyli się za dnia i pocili w nocy, a statek żeglował wśród rzesz świetlistych zjaw, które zwieszały się nad wodą łukami nieziemskiego zielonego blasku.
Dwudziestego pierwszego, kiedy zapowiedź świtu kładła się szarością na wschodnim widnokręgu, nadszedł moment, w którym nowi mogli się wykazać.
Kuksaniec pod żebra wyrwał Locke’a ze zbyt krótkiego snu. Ocknął się w zamieszaniu – skrobacze gramolili się z posłań, mamrocząc i potykając się w półmroku o siebie nawzajem.
– Żagiel na horyzoncie – wyjaśnił mu Jean.
– Przed chwilą tak krzyczeli z oka – przytaknął ktoś przy drzwiach. – Dwa rumby od rufy, na sterburcie. Czyli kawał drogi na wschód i trochę na północ od nas. Kadłuba nie widać.
– To dobrze. – Jabril ziewnął. – Spotkanie o świcie.
– Świt? – Locke przetarł oczy. Nadal było ciemno. – To już jest świt? Nie muszę udawać, że wiem, co jest grane, więc może ktoś by mi łaskawie wyjaśnił, co to jest „spotkanie o świcie”?
– Słońce niedługo wzejdzie, prawda? – Jabril z niekłamaną przyjemnością pouczał Locke’a. – Wzejdzie na wschodzie. My, na zachód od tamtego statku, jesteśmy jeszcze w cieniu, prawie niewidoczni, ale sami doskonale go widzimy, bo brzask podświetla go od tyłu. Kapewu?
– Rozumiem. To chyba dobrze dla nas, nie?
– Będzie nasz – powiedział Aspel. – Zaskoczymy go i zaatakujemy. Drakasha ma teraz mnóstwo ludzi, a poza tym lubi krew.
– To będzie nasza walka – zauważył Streva. – Pójdziemy na pierwszy ogień.
– Fakt – przytaknął Aspel. – Pokażemy, co potrafimy, i skończy się wachta skrobaczy!
– Nie wiąż sobie jeszcze kokardki na fiucie – ostudził go Jabril. – Nie wiemy, jakim idzie kursem, jak szybko ani jaki wiatr jest dla niego najlepszy. Może to okręt wojenny? Może nawet część szwadronu.
– Wal się, Jabbi – mruknął ktoś, ale bez szczególnej złości. – Co ty, do końca życia chcesz skrobać pokład?
– Spokojnie! Jak trzeba będzie robić abordaż, pierwszy popłynę wpław, na golasa, i powalę frajerów swoim urokiem osobistym. Mówię tylko, żeby poczekać i zobaczyć, czy w ogóle zaatakujemy.
Z pokładu dobiegły odgłosy zamieszania, tupot stóp i wykrzykiwane rozkazy. Ludzie przy wejściu wytężyli słuch.
– Delmastro posłała ludzi na liny; chyba odbijemy parę rumbów na północ. Spieszą się.
Jabril pokiwał głową.
– Jeśli nas widzą, najwięcej podejrzeń wzbudziłaby nagła zmiana kursu, więc trzeba to zrobić pomału. A jeśli nie, to kiedy nas zobaczą, będziemy szli podobnym kursem i spotkanie będzie wyglądało naturalniej.
Mijały minuty. Locke zamrugał i ułożył się z powrotem na pokładzie, przy znajomej grodzi; jeżeli mieli się bić, zawsze warto złapać jeszcze chwilę snu. Sądząc po dobiegających zewsząd pomrukach i szuraniu, nie był w tym przekonaniu osamotniony.
Obudził się niedługo potem – niebo widoczne w luku wentylacyjnym przybrało minimalnie jaśniejszy odcień szarości. Od strony wejścia do forkasztelu dobiegł go głos porucznik Delmastro:
– ...na swoich miejscach. Siedźcie cicho i nie wychylajcie się. Za pięć minut powinna być zmiana wachty, ale w warunkach bojowych wachty nie obowiązują. Będziemy odsyłać czerwonych po trochu na odpoczynek; zastąpią ich niebiescy, połowa. Mamy wyglądać jak bryg handlowy, nie jak drapieżnik z podwójną załogą.
Locke wyciągnął szyję i wyjrzał na pokład. Za plecami Delmastro, na śródokręciu, żeglarze mocowali się z jakimiś dużymi beczkami, przetaczając je pod lewy reling.
– Beczki dymne na pokładzie! – rozległ się kobiecy głos.
– Nie używać otwartego ognia! – zawołała Ezri. – Nie palić! Tylko alchemiczne lampy! Przekażcie wszystkim.
Czas płynął; brzask się nasilał. Locke’owi oczy same się zamykały. Westchnął, rozluźnił się i...
– Ahoj, na pokładzie! – zawołał żeglarz z oka na fokmaszcie. – Przekażcie pani kapitan: trzy maszty, kurs północny zachód ku zachodowi, idzie pod marslami.
– Zrozumiałam! – odkrzyknęła Ezri. – Trzy maszty, północny zachód ku zachodowi, marsie. Jaki ma wiatr?
– Półwiatr ze sterburty, może rumb w stronę rufy.
– Wypatruj dalej. Kadłub widać?
– Nie.
– Jak tylko podniesie sukienkę ponad horyzont, masz pod nią zajrzeć i powiedzieć mi, co zobaczyłeś. – Ezri znów podeszła do wejścia forkasztelu i głośno zapukała w gródź przy wejściu. – Wachta skrobaczy, zbierać się. Rozprostujcie kości, przespacerujcie się na srajlinki i wracajcie tutaj. Byle szybko. Niedługo będziemy albo walczyć, albo uciekać; lepiej, żebyście wtedy mieli puste żołądki.
Wydostanie się na pokład przypominało nie tyle płynięcie razem z tłumem, ile wyciskanie z tuby. Locke dał się wypchnąć na górę i przeciągnął z całej siły. Jean poszedł w jego ślady i zbliżył się do Delmastro. Locke uniósł brwi – pani porucznik okazywała Jeanowi tyle samo uwagi, co jemu, Locke’owi, pogardy, ilekroć próbował ją zagadnąć. Pewnie wystarczyło, że jeden z nich wyciągał od niej informacje.
– Naprawdę myśli pani, że będziemy uciekać? – spytał Jean.
– Wolałabym nie.
Delmastro zmrużyła oczy, ale nawet wyższy od niej Locke nie widział kadłuba odległego statku.
– Właściwie to nie dziwota, że z dołu pani nic nie widzi – ciągnął Jean. – Powinienem panią wziąć na barana.
– Świetny żart. A jaki oryginalny, w życiu takiego nie słyszałam. Powinieneś wiedzieć, że i tak jestem najwyższa ze wszystkich sióstr.
– Sióstr... – powtórzył Jean. – Darmowy okruch przeszłości?
– Psiakrew... – Delmastro zmarszczyła brwi. – Daj mi spokój, Valora. Mam robotę.
Pierwsi ludzie zaczęli wracać z dziobu. Korzystając z tego, że tłum na srajlinkach nieco się przerzedził, Locke wszedł po schodkach na pokład dziobówki i poszedł załatwić swoje potrzeby. Wiedziony przykrym doświadczeniem przepchnął się na nawietrzną stronę drewnianej rozpórki, sterczącej na bukszprycie nie dalej niż dwa jardy od forpiku; kiedy wiało, ci na zawietrznych srajlinkach musieli być gotowi na przeróżne paskudne niespodzianki. Z rozpórki, niczym z miniaturowej rei, zwieszały się wyblinki. Zaparł się o nie stopami i rozpiął spodnie. Piana z rozcinanych dziobem fal zbryzgała mu tylną stronę ud i łydki.
– Na bogów... – mruknął. – Kto by pomyślał, że sikanie to taka przygoda?
– Ahoj, na pokładzie! – rozległo się chwilę później. – To fleuta! Okrągła, tłuściutka fleuta! Nie zmienia kursu ani żagli.
– Bandera?
– Nie widać, pani porucznik.
Fleuta. Locke wiedział, co to słowo oznacza: statek handlowy o zaokrąglonej rufie i brzydko zakrzywionym dziobie; zdatny do przewożenia towarów, ale bryg – taki jak Orchidea – mógł go obtańcować jak chciał. Żaden pirat ani żołnierz nie płynąłby czymś takim. Jeśli tylko się do niego zbliżą, spróbują abordażu.
– No tak... – stwierdził. – A ja tu siedzę z opuszczonymi gaciami.
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Słońce wyglądało jak dysk ze stopionego metalu, kiedy wychylone ponad horyzont obramowało ciemny kontur fleuty szkarłatnym półkolem. Locke klęczał przy prawym relingu forkasztelu, starając się zbytnio nie wychylać. Zmrużył oczy i przysłonił je dłonią. Niebo na wschodzie pałało różem i czerwienią niczym ognisko; płynny rubin rozlewał się po wodzie od strony wschodzącego słońca.
Z pokładu Trującej Orchidei, od zawietrznej, buchał pod niebo szeroki na kilka jardów kłąb dymu; porucznik Delmastro osobiście doglądała beczek dymnych. Bryg płynął pod marslami, główne żagle pozostały zwinięte. Tak się szczęśliwie złożyło, że postawienie marsli stanowiło naturalną decyzję nie tylko przy takim wietrze, ale i przy pożarze na pokładzie.
– No dalej, dupki żałosne – mruknął Jean, siedzący obok Locke’a. – Na Perelandra, spójrzcie wreszcie w lewo!
– Może już nas widzą – powiedział Locke. – I mają nas w nosie.
– Nie wciągnęli nowych żagli, bo ci na oku zaraz by zaczęli krzyczeć. Tb muszą być najbardziej przymulone, krótkowzroczne, tępe półmózgi, jakie kiedykolwiek wzięły się za żeglowanie!
– Ahoj, na pokładzie! – W głosie obserwatora zabrzmiało podniecenie. – Powiedzcie pani kapitan, że tamten odbija na bakburtę!
– Bardzo? – zainteresowała się Delmastro, odchodząc na chwilę od beczek. – Idzie prosto na nas?
– Nie, skręcił o jakieś trzy rumby.
– Chcą się nam bliżej przyjrzeć – stwierdził Jean. – Ale jeszcze nie wskakują nam do hamaka.
Z pokładu rufowego dobiegł czyjś okrzyk, a chwilę później Delmastro trzykrotnie dmuchnęła w gwizdek.
– Wachta skrobaczy! Skrobacze na pokład rufowy!
Pognali na rufę. Załoga odwijała właśnie łuki z natłuszczonych płócien i zakładała cięciwy. Zgodnie z zapowiedzią Delmastro, na pokładzie krzątała się zaledwie połowa zwykłej wachty; ludzie zajęci przygotowywaniem broni ukrywali się za relingami, w cieniu masztów i kurnika. Drakasha stała przy relingu na pokładzie rufówki. Odezwała się, gdy tylko przed nią stanęli:
– Nadal mają dość czasu i miejsca, żeby zawrócić. Nie wymkną się nam, bo to tylko fleuta, ale możemy się napocić przy pościgu: sześć, siedem godzin... Nuda. Kto by chciał tracić tyle czasu? Będziemy udawali, że mamy pożar na pokładzie; może się skuszą i postąpią szlachetnie. Obiecałam, że dam wam szansę się wykazać, dlatego teraz to wy będziecie szczękami potrzasku. Pierwsi pójdziecie w bój. Jeśli przeżyjecie, tym lepiej dla was. Kto nie chce walczyć, niech nie wychodzi z forkasztelu; zostanie w wachcie skrobaczy, dopóki się go nie pozbędziemy. Jeśli zaś chodzi o mnie... Obudziłam się głodna i mam wielką chętkę na ten smakowity kąsek. Kto z was jest gotowy walczyć o miejsce na moim statku?
Locke i Jean podnieśli ręce, podobnie jak mężczyźni stojący obok nich. Locke jeszcze się rozejrzał: wszyscy przyjęli ofertę pani kapitan.
– Świetnie. Dostaniecie trzy szalupy, razem trzydziestu ludzi. Na początku macie wyglądać niewinnie i trzymać się blisko Orchidei, ale na dany znak wiosłujecie jak szaleni i dopadacie tamten statek od południa.
– Pani kapitan... – odezwał się Jabril. – A jeśli sami nie damy rady?
– Jeżeli okoliczności nie będą wam sprzyjały, albo się okaże, że tamci mają przewagę liczebną, trzymajcie się pokładu zębami i pazurami. Orchidea podejdzie do fleuty i sczepi się z nią burta w burtę. A wtedy nic się nie oprze setce świeżych napastników.
Piękna pociecha dla tych, którzy zdążą przez ten czas umrzeć, pomyślał Locke. Dopiero teraz zaczynało do niego docierać, co mają zrobić. Żołądek zaciskał mu się nerwowo.
– Pani kapitan! – zawołał obserwator z oka na grotmaszcie. – Wciągnęli talishamską banderę!
– Niekoniecznie prawdziwą – mruknął Jabril. – To byłby niegłupi blef. Jeżeli już wywieszać fałszywą banderę, to przynajmniej Talisham ma jakąś flotę wojenną. I nikt w tej chwili z nimi nie wojuje.
– Ale i tak się nie popisali – zauważył Jean. – Jeżeli ma eskortę, to czemu cały czas nie płynie pod banderą? Tylko ci, co mają coś do ukrycia, czają się z wywieszeniem flagi.
– No i piraci. – Jabril wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Del! – zawołała kapitan Drakasha ponad głowami tłumu. – Postaw jedną beczkę dymną na sterburcie, obok zejściówki.
– Mam zadymić od nawietrznej?
– Tak, przyda nam się kłąb dymu nad pokładem rufowym. Jeśli zachce im się pogadać chorągiewkami, będziemy potrzebowali pretekstu, żeby udawać niemowy.
Chudy nawigator, który kilka stóp za plecami Drakashy stał przy sterze, odkaszlnął głośno. Kapitan się uśmiechnęła, jakby właśnie przyszedł jej do głowy jakiś pomysł.
– Wywiesić trzy chorągiewki sygnałowe na rufie – powiedziała, zwracając się do żeglarza po lewej stronie. – Żółta, żółta, żółta.
– „Wszyscy w niebezpieczeństwie” – mruknął Jean. – Czyli podejdźcie bliżej, sprawa jest poważna.
– Myślałem, że to po prostu sygnał ostrzegawczy – przyznał Locke.
– Bo nie czytałeś książki sygnałowej. Trzy żółte flagi oznaczają, że przyznajemy im prawo do wszystkiego, co znajdą na pokładzie; zatrzymujemy tylko to, co mamy przy sobie. Cokolwiek ocalą, należy do nich.
Delmastro i jej ludzie przetoczyli beczkę na wskazane miejsce i podpalili ją od kawałka lontu alchemicznego. Szare macki dymu zaczęły się snuć po pokładzie, wspinać na rufówkę, ścigać czarną chmurę na zawietrznej. Dwaj żeglarze przy relingu wywieszali właśnie trzy żółte chorągiewki.
– Dodatkowi obserwatorzy na liny i do relingów! – komenderowała Drakasha. – Żeby Niemowa mógł sterować. Łucznicy na liny! Ale pojedynczo. I nie obnoście się z łukami. Udawać niewiniątka, dopóki nie dam sygnału do ataku.
– Pani kapitan! – zawołał znowu obserwator. – Biorą kurs na nas i wciągają dodatkowe żagle!
– To zabawne, jakie pokłady współczucia budzi w ludziach ten sygnał – powiedziała Drakasha. – Utgar!
Obok porucznik Delmastro pojawił się młody Vadranin z wygoloną, opaloną na czerwono głową i zaplecioną w warkoczyki czarną brodą.
– Zabierz Paolo i Cosettę pod pokład. Zaraz będziemy tu mieli małą rozróbę.
– Tak jest. – Utgar wbiegł po dzieci na pokład rufówki.
– A wy... – Drakasha zwróciła się do skrobaczy. – Przy fokmaszcie leżą toporki i szable. Wybierzcie, co chcecie, a potem czekajcie, aż każę zwodować szalupy.
– Pani kapitan...?
– O co chodzi, Ravelle?
Locke odchrząknął i pomodlił się w duchu do Bezimiennego Trzynastego; miał nadzieję, że wie, co robi. Musiał wykonać jakiś spektakularny gest. Albo zrobi coś, czym przywróci Ravelle’owi odrobinę prestiżu, albo pozostanie szeregowym załogantem, nielubianym za dawną porażkę. Musiał się cieszyć szacunkiem, jeśli miał choć częściowo wypełnić swoją misję. A to wymagało aktu wielkiej głupoty.
– Ci ludzie omal nie zginęli z mojej winy na pokładzie Czerwonego Posłańca. Byli moją załogą, powinienem był się nimi lepiej opiekować. Teraz chciałbym to nadrobić. Proszę o... miejsce na dziobie pierwszej szalupy.
– Mam ci pozwolić dowodzić atakiem?
– Nie chcę dowodzić. Chcę tylko być w pierwszej linii. Cokolwiek nas tam spotka, niech mnie spotka pierwszego. Może w ten sposób ocalę tych, którzy pójdą za mną.
– Idę z nim. – Jean położył Locke’owi dłoń na ramieniu, w opiekuńczym geście. – Gdzie on, tam i ja.
Niech cię bogowie błogosławią, Jean, pomyślał Locke.
– Jeżeli tak bardzo zależy ci na tym, żeby przyjąć na pierś bełt z kuszy, nie będę ci tego zabraniać – odparła Drakasha. Była jednak nieco zaskoczona i z aprobatą skinęła Locke’owi głową, kiedy skrobacze zaczęli się rozchodzić i zbroić.
– Pani kapitan! – Porucznik Delmastro wystąpiła przed szereg. Ręce miała czarne od sadzy. Mówiąc, kątem oka spojrzała na Jeana i Locke’a. – Ale kto właściwie będzie dowodził atakiem?
– Kto zechce, Del. Poślę z nimi po jednej Orchidei, żeby miał kto przypilnować łodzi. Ale kiedy skrobacze wdrapią się na burty, mają wolną rękę.
– Chcę dostać te szalupy.
Drakasha – od pasa w dół otulona dymem – długą chwilę przyglądała się porucznik Delmastro. Nic nie powiedziała.
– Kiedy zajmowaliśmy Czerwonego Posłańca, nie wyznaczyłaś mi żadnego zadania – wyjaśniła pospiesznie Delmastro. – Na dobrą sprawę od tygodni nie mogłam się wykazać i zabawić jak należy.
Kapitan zerknęła na Jeana, zanim wróciła spojrzeniem do Delmastro.
– Folgujesz swojemu kaprysowi.
– To prawda. Ale to użyteczny kaprys.
– Poprowadzisz szalupy, Del. – Drakasha westchnęła. – Ale nie zapominaj, o co prosił Ravelle.
To należy przetłumaczyć: jeśli Ravelle ma dostać strzałę przeznaczoną dla kogoś innego, niech będzie to strzała wymierzona w ciebie, pomyślał Locke.
– Nie pożałuje pani, kapitanie. Wachta skrobaczy! Pobrać broń. Spotkamy się na śródokręciu.
Delmastro skoczyła do schodów prowadzących na rufę, mijając w biegu Utgara, który prowadził trzymające się za rączki dzieci Drakashy.
– Jesteś odważny i głupi, Ravelle – powiedział Jabril. – Chyba znów zaczynam cię lubić.
– ...Przynajmniej wiemy, że umie się bić – mówił ktoś inny. – Trzeba wam było widzieć, jak załatwił strażnika w tamtą noc, kiedy zaokrętowaliśmy się na Posłańca. Barn! Facet po jednym puknięciu złożył się wpół. Zobaczycie, on nam jeszcze pokaże.
Nagle Locke ogromnie się ucieszył, że wysikał wszystko, co miał do wysikania.
Przy fokmaszcie starsza kobieta z załogi Trującej Orchidei pilnowała beczułek wyładowanych obiecaną bronią. Jean wybrał dwa toporki, zważył je w rękach i zmarszczył brwi, widząc wahanie Locke’a.
– Masz w ogóle pojęcie, co robisz? – spytał szeptem.
– Ni w ząb.
– Weź szablę i udawaj, że wiesz, jak się z nią obchodzić.
Locke wyjął z beczki szablę i przyjrzał się jej z uznaniem.
– Kto ma pas, niech weźmie drugą broń i sobie ją za niego zatknie! – zawołał Jean. – Nigdy nie wiadomo, kiedy się przyda wam albo komuś innemu.
Z pół tuzina ludzi posłuchało jego rady, a on przysunął się do Locke’a i zniżył głos do szeptu:
– Trzymaj się blisko mnie. Po prostu... Nie odstępuj mnie na krok i graj twardziela. Może nie mają łuków.
Wróciła porucznik Delmastro, w czarnej skórzanej kamizelce, karwaszach i najeżonym nożami pasie. Locke zwrócił uwagę, że gardy szabli ma wysadzane odłamkami tworzywa do złudzenia przypominającego staroszkło.
– Valora? Łap. – Rzuciła Jeanowi skórzany kołnierz ochronny, chwyciła opadający na plecy warkocz i podniosła go, odsłaniając kark. – Pomóż się dziewczynie ubrać.
Jean nałożył jej kołnierz na szyję i zapiął z tyłu, na karku. Ezri pociągnęła za niego, skinęła głową i uniosła ręce.
– Słuchajcie! Dopóki nie wykonamy pierwszego wrogiego gestu, macie udawać zamożnych pasażerów i szczury lądowe, które rzuciły się do szalup, żeby ratować swoją bezcenną skórę! – Dwóch członków załogi Orchidei zaczęło rozdawać eleganckie kapelusze, brokatowe surduty, żakiety i inne ozdobne akcesoria. Delmastro wzięła jedwabny parasol i wcisnęła go Locke’owi w dłoń. – Masz, Ravelle. Może choć trochę cię osłoni.
Locke wojowniczo potrząsnął złożonym parasolem. Odpowiedział mu nerwowy, niepewny śmiech.
– Tak jak powiedziała pani kapitan, w każdej szalupie popłynie z wami jedna Orchidea, żeby później odprowadzić łódź, jeśli wam miałoby się to nie udać – ciągnęła porucznik. – Ravelle i Valora popłyną ze mną, w tej małej łodzi, którą zabraliśmy z Posłańca. Weźmiemy też was dwóch. – Wskazała Strevę i Jabrila. – Pierwsi płyniemy, pierwsi się wspinamy.
Oscarl, bosman Trującej Orchidei, kierował grupką ludzi, która zaczęła montować wielokrążki do spuszczenia szalup na wodę.
– Pamiętajcie – mówiła tymczasem Delmastro. – Jeśli będą błagać o łaskę, oszczędźcie ich. Jeśli rzucą broń, uszanujcie to. Ale jeśli będą chcieli walczyć, wyrżnijcie ich w pień. A gdyby zrobiło się wam ich żal, przypomnijcie sobie, jaki sygnał musieliśmy wywiesić, żeby zdecydowali się pomóc załodze płonącego statku.
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Oglądany z poziomu wody rzekomy pożar trawiący Orchideę wyglądał nadzwyczaj przekonująco. Odpalono wszystkie beczki dymne i ciągnąca się za statkiem chmura niemal całkowicie pochłonęła pokład rufowy. Stojąca na nim postać Drakashy na przemian pojawiała się i znikała, światło połyskiwało od czasu do czasu w szkłach jej lunety. Na śródokręciu zainstalowano małe pompy i płócienne rękawy pluły w dym wodą, zmywając pokład i nie pełniąc poza tym żadnej użytecznej funkcji.
Locke siedział na dziobie najmniejszej szalupy, czując się cokolwiek niedorzecznie z parasolem w ręce i w żakiecie ze srebrnogłowiu narzuconym na plecy niczym peleryna. Jean i Jabril wiosłowali na przedniej ławce, za nimi siedzieli Streva z Delmastro, a drobny chłopak imieniem Vitorre, ledwie wyrosły z wieku dziecięcego, kucnął na rufie, żeby przejąć łódź, kiedy wdrapią się na pokład wrogiego statku.
Fleuta – z niecodzienną, leniwą krzywizną kadłuba – była już wyraźnie widoczna. Płynęła kursem zbieżnym z Orchideą, nieco na północ od szalupy. Locke oceniał, że za mniej więcej dziesięć minut statki powinny się spotkać.
– Wiosłować! – rozkazała Delmastro. – Na pewno tego się właśnie spodziewają.
Do tej pory wszystkie trzy szalupy trzymały się w odległości około stu jardów na południowy wschód od Orchidei, Czwórka wioślarzy pociągnęła mocno wiosłami; pozostałe łodzie poszły za ich przykładem.
Ślizgali się i podskakiwali na wysokich na stopę falach. Słońce wspinało się na niebo, żar narastał; było wpół do ósmej, kiedy schodzili do szalup. Wiosła skrzypiały rytmicznie w dulkach. Zrównali się z Orchideą; fleuta znajdowała się w tej chwili pół mili na północny wschód od nich. Gdyby zwietrzyła pułapkę i próbowała uciekać na północ, bryg mógł postawić więcej żagli i ruszyć w pościg; gdyby jednak zdecydowała się zrobić zwrot na południe, to szalupy musiałyby odciąć jej drogę ucieczki.
– Ravelle? – odezwała się Delmastro. – Pod nogami masz nożyce. Widzisz?
Locke spojrzał pod nogi – spod jego ławki wystawało paskudne narzędzie: dwa drewniane uchwyty, połączone bolcem i poruszające stalowymi szczękami.
– Widzę.
– Łuki to małe piwo. Największy kłopot możemy mieć z siecią kolczastą, którą wywiesza się na burcie dla ochrony przed abordażem; wykrwawimy się na śmierć, zanim uda się nam wspiąć na pokład. Więc jeśli będą mieli sieci, wytniesz nam w nich przejście.
– Albo umrę, próbując. Chyba rozumiem.
– Pocieszę cię, że wywieszenie sieci kolczastej wymaga cholernie dużo zachodu, i pewnie nie będą sobie tym zawracać głowy, jeśli myślą, że wystarczy zwodować szalupy i podjąć rozbitków. Jeżeli uda nam się podpłynąć dostatecznie blisko, nie odkrywając kart, nie zdążą jej wywiesić.
– A po czym poznamy, że czas odkryć karty?
– Zorientujesz się. Zaufaj mi.
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Zamira Drakasha stanęła przy relingu na sterburcie, by odetchnąć świeżym powietrzem. Przez lunetę obserwowała zbliżającą się fleutę. Na pękatym forpiku widniał skomplikowany motyw ozdobny, przez całą długość burt ciągnął się złoto-czarny wzór. Świetnie – dobrze utrzymany statek powinien wieźć cenny ładunek i konkretną gotówkę.
Dwaj oficerowie na dziobie fleuty – także z lunetami w rękach – przyglądali się Orchidei. Drakasha pomachała do nich (przyjaźnie, jak miała nadzieję), ale nie zareagowali.
– Jak sobie chcecie – mruknęła. – Jeszcze nauczę was pokory.
Na pokładzie fleuty, odległej teraz zaledwie o ćwierć mili, krzątały się ciemne sylwetki. Napięte żagle dygotały, widziany z perspektywy Zamity kadłub wydłużał się... Czyżby próbowali uciekać? Nie, przeciwnie, wytracali prędkość; skręcili rumb albo dwa na sterburtę, chcieli podejść blisko – ale niezbyt blisko. Dostrzegła na pokładzie zespół mozolący się przy pompie – strugą wody zlewał dolne żagle. Bardzo rozsądnie, biorąc pod uwagę, że zbliżali się do pożaru.
– Drużyna sygnałowa?! – zawołała. – Przygotować się!
– Tak jest, pani kapitan – dobiegła odpowiedź ze spowitego dymem pokładu rufówki.
Szalupy cięły wodę oddzielającą statki. Na czele siedział Ravelle, z tym swoim parasolem, który przypominał cienki srebrny grzybek z białą plamą na czubku. Obok niego Valora, dalej Ezri... Niech ją szlag. Postawiła Drakashę w kłopotliwej sytuacji – kapitan musiała przystać na jej prośbę, żeby nie wyjść na głupią w oczach skrobaczy. Musi z nią porozmawiać... pod warunkiem, że bogowie będą łaskawi i oddadzą jej pierwszą oficer żywą.
Oficerowie na fleucie przeszli z dziobu na bakburtę i stanęli przy relingu. Byli dobrze zbudowani, trochę chyba za ciepło ubrani, jak na tę pogodę... Ech, oczy już nie te, co przed dwudziestu pięciu laty. Czyżby poszturchiwali się znacząco?
– Pani kapitan? – odezwał się ktoś z drużyny sygnałowej.
– Czekać – odparła. – Czekać...
Dystans dzielący statki malał z każdą sekundą. Fleuta zwalniała i skręcała, ale i tak musiała zdryfować bliżej... jeszcze bliżej... Jeden z oficerów wyciągnął rękę, wskazując coś przed sobą, potem złapał drugiego za ramię i znów coś pokazał. Jak jeden mąż podnieśli lunety.
– Ha!
Teraz nie mieli już szans się wymknąć. Drakasha czuła, jak krew zaczyna jej żywiej krążyć w żyłach, jak każdy krok i ruch nabierają sprężystości – jakby w jednej chwili ktoś zdjął jej z barków ciężar wieku i odmłodził ją o połowę. Na bogów... Chwila, w której załoga drugiego statku orientuje się, jak bardzo ma przesrane, zawsze jest taka cudowna.
Gwałtownym gestem złożyła lunetę, sięgnęła po tubę i krzyknęła donośnie:
– Łucznicy! Cel! Wszyscy na pokład! Na sterburtę, do relingu! Gasić beczki!
Trująca Orchidea zadygotała, kiedy kilkadziesiąt osób naraz – uzbrojonych i opancerzonych – rzuciło się do zejściówek i z wrzaskiem wypadło z luków. Łucznicy wynurzyli się zza masztów, przykucnęli na stanowiskach i napięli lśniące łuki.
– A teraz... Niech szczają w gacie ze strachu. – Drakasha odjęła tubę od ust. – BANDERA NA MASZT!
Powiewające nad rufówką trzy żółte chorągiewki zniknęły w dymie, po czym z czarnych, skłębionych tumanów wyłoniła się czerwona flaga, szkarłatna jak poranne słońce przed sztormem.
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– Z ogniem! – zawołała porucznik Delmastro. – Z ogniem!
Czerwona bandera załopotała nad rufą Orchidei, horda wiwatujących załogantów stłoczyła się przy relingu na sterburcie, a szalupy zaczęły szybciej ciąć wodę.
Locke odrzucił parasol i żakiet za burtę, zanim uświadomił sobie, że są całkiem sporo warte. Dyszał ciężko z podniecenia, oglądając się przez ramię na szybko zbliżającą się burtę fleuty – gładką i wznoszącą się nad nim jak ściana pływającego zamku. Na bogów, sam pchał się do walki. Co mu się stało?
Przygryzł wewnętrzne strony policzków, zaciskając dłonie na krawędziach burt. Psiamać, to nie był żaden wspaniały gest; nie stać go na takie bohaterstwo. Próbował wyrównać oddech, uspokoić się, skoncentrować.
Locke Lamora mógł być człowiekiem niepozornym – ale Cierń Camorry był prawdziwym olbrzymem. Ciernia nie imała się stal, magia ani ludzka pogarda. Locke przypomniał sobie Sokolnika, wykrwawiającego się u jego stóp; Szarego Króla, który zginął od jego noża; fortuny, które przeciekły mu przez palce. Przypomniał sobie to wszystko – i uśmiechnął się.
Ostrożnie dobył szabli i zaczął nią wywijać. Trzy szalupy płynęły niemal w jednym szeregu, wycinając na wodzie trójkątne białe kilwatery; od celu dzieliła je zaledwie minuta. Locke zamierzał ruszyć do ataku uzbrojony w największe kłamstwo swojego życia; może za kilkanaście minut będzie martwy, ale do tego czasu, na bogów... Do tego czasu był Cierniem Camorry. Był kapitanem Orrinem Ravelle, do diabła!
– Orchidee! – zawołał. – Orchidee! – Dźgnął szablą powietrze, jakby zamierzał w pojedynkę staranować i zatopić fleutę. – Po łup! Po życie! Za mną, Orchidee! Najbogatsi! Najsprytniejsi! Najlepsi!
Trująca Orchidea wypłynęła z chmury dymu; szare smugi snuły się jeszcze za nią niczym widmowe macki zachłannego bóstwa. Stłoczeni przy relingu żeglarze wznieśli triumfalny okrzyk – i zamilkli jak na komendę. Żagle brygu załopotały – Drakasha nakazała pospieszny zwrot, by lewym halsem zbliżyć się do fleuty na odległość dogodną do walki wręcz.
Kiedy na Orchidei zapadła cisza, Locke pierwszy raz usłyszał odgłosy dobiegające z pokładu fleuty: rozkazy, kłótnie, odgłosy paniki i konsternacji. I nagle ponad ten zgiełk wzniósł się metaliczny, rozpaczliwy głos człowieka wołającego przez tubę:
– Ocal nas! Na miłość bogów, błagamy... Przybądź i ocal nas!
– Psiakrew... – mruknęła Delmastro. – Zwykle witają nas inaczej.
Locke nie miał czasu się zastanawiać. Dobili właśnie do burty; szalupa zgrzytnęła o mokre deski poszycia. Fleuta przechylała się lekko na zawietrzną, przez co mieli wrażenie, że lada chwila się przewróci i ich zmiażdży. O dziwo, w zasięgu ręki mieli wiszącą na burcie siatkę umożliwiającą wspięcie się na pokład. Locke doskoczył do niej z szablą w ręce.
– Orchidee! – zawołał, wspinając się po szorstkich, mokrych konopiach, pchany strachem i podnieceniem. – Orchidee, za mną!
Chwila prawdy: namacał dłonią skraj pokładu. Zacisnął zęby i machnął na oślep szablą, niezdarnie, ale brutalnie – na wypadek gdyby ktoś czaił się przy krawędzi – po czym podciągnął się, przekoziołkował pod relingiem (wspiął się dobre kilka jardów w bok od furty burtowej) i wstał, drąc się jak opętany.
Na pokładzie panował kompletny chaos i Lockiem nikt się nie interesował. Załoga biegała po pokładzie bez ładu i składu, porzucony przewód do tłoczenia wody leżał u jego stóp jak nieżywy brunatny wąż; wylewająca się z niego woda zbierała się w kałużę.
Jeden z żeglarzy pośliznął się w tej właśnie kałuży i wpadł na Locke’a, młócąc rękoma. Kiedy Locke zamachnął się szablą, tamten odskoczył, skulił się i zasłonił rękami, pokazując puste dłonie.
– Chcieliśmy się poddać! – zawołał. – Naprawdę! Ale nam nie pozwolili! Bogowie, miejcie nas w opiece.
– Kto? Kto nie pozwolił się wam poddać?!
Żeglarz odwrócił się i wskazał na podwyższony kasztel rufowy. Locke okręcił się na pięcie.
– O w mordę... – mruknął.
Było ich co najmniej dwudziestu, sami mężczyźni, identyczni jak spod sztancy. Opaleni, muskularni, krępi – równo przycięte brody, grzechoczące koraliki nanizane na sięgające ramion włosy, głowy owinięte zielonym płótnem. Wiedział, że cienkie, ciemne rękawy okrywające ich ręce są w rzeczywistości tatuażami – święte wersety, tatuowane czarnym i zielonym tuszem, pokrywały ich skórę tak gęsto i drobno, że upodabniały się do ubrań.
Jeremiccy Odkupiciele – fanatycy religijni, uważający, że są jedynym zbawieniem dla grzesznych wysp, z których się wywodzą; samozwańcze żywe ofiary dla jeremickich bogów, wygnańcy przemierzający świat i żyjący cicho i spokojnie jak mnisi – dopóki nikt im nie zagrażał.
W obliczu przemocy mogli tylko zabijać lub dać się zabić; zginąć z honorem dla dobra Jerem albo bez litości unicestwić tego, kto śmiał podnieść na nich rękę. Taką składali przysięgę. A w tej chwili wszyscy Odkupiciele na statku, co do jednego, z wielkim zainteresowaniem wpatrywali się w Locke’a.
– Poganin! – Stojący na czele Odkupiciel wskazał Locke’a i uniósł nabijaną mosiądzem wiedźmodrzewiową pałkę. – Czerwone oczyszczenie! Obmyjmy dusze w pogańskiej krwi! ZABIJMY W IMIĘ ŚWIĘTEGO JEREM!
Z bronią w dłoniach rzucili się do schodów i jeden za drugim zaczęli zbiegać na pokład, wbijając wzrok w Locke’a. Dopiero teraz mógł się przekonać, jak naprawdę wrzeszczą szaleńcy.
Jakiś załogant próbował zejść im z drogi, ale nie zdążył – jego czaszka pękła jak melon pod ciosem pałki pierwszego z Odkupicieli. Następni stratowali zwłoki.
Locke nie zdołał się powstrzymać – widok fali zaprawionych w boju, obłąkanych morderców tak dalece wykraczał poza jego najśmielsze wyobrażenia, że parsknął śmiechem. Był śmiertelnie przerażony – i ten strach dał mu niespodziewaną, bezgraniczną wolność. Poczuł się lekki jak okruch kurzu na wietrze. Wziął zamach swoją kompletnie bezużyteczną szablą i zaszarżował.
– No, dalej! – krzyczał. – Poznajcie Ravelle’a! Bogowie zesłali mnie na waszą zgubę, WY SKURWYSYNY!
Chwilę później powinien już nie żyć, ale Jean – jak zwykle – miał inne plany.
Przywódca jeremickich fanatyków był dwa razy większy od Locke’a; krew i słońce lśniły na mosiężnych okuciach pałki w jego ręce. Nagle w miejscu, gdzie jeszcze przed chwilą miał twarz, wyrósł toporek – a właściwie jego rękojeść, wystająca ze strzaskanego oczodołu. Impet uderzenia – nie pałki, tylko nagle zwiotczałego ciała – powalił Locke’a na pokład i zaparł mu dech w piersi. Krew bryzgała mu na twarz i szyję, kiedy rozpaczliwie usiłował wygramolić się spod jeszcze drgających zwłok. Nagle na pokładzie wokół niego zaroiło się od kopiących, depczących, krzyczących i padających postaci.
Świat rozpadł się na odrębne obrazy i wrażenia, które zmieniały się w takim tempie, że Locke ledwie nadążał z ich rejestrowaniem: przeznaczone dla niego topory i włócznie wbijające się w ciało przywódcy Jeremitów; desperacko wyciągnięta ręka, pchnięcie szablą i wstrząs uderzenia, kiedy ostrze zagłębiło się w nieosłoniętym udzie Odkupiciela; Jean, pomagający mu wstać; Jabril i Streva, wciągający na pokład następnych napastników; walcząca u boku Jeana porucznik Delmastro; uderzenie wysadzanej staroszkłem gardy szabli zmieniające twarz Odkupiciela w krwawą miazgę; cienie; ruch; niezborne krzyki.
Nie było mowy, żeby dał radę trzymać się blisko Jeana – Odkupiciele napierali ławą, ciosy sypały się zbyt gęsto i po chwili kolejne padające ciało powaliło Locke’a na deski. Przetoczył się w lewo, tnąc wściekle na oślep. Pokład i niebo wirowały wokół, aż nagle poczuł, że jego ciało nie znajduje żadnego oparcia.
Główny luk był otwarty.
W ostatniej chwili wyhamował obrót i odczołgał się w prawo, zanim wpadł pod pokład, gdzie zdążył ujrzeć dalszych trzech przyczajonych Odkupicieli. Z wysiłkiem wstał – i natychmiast został zaatakowany przez kolejnego Jeremitę. Parując cięcia, przesuwał się w bok, by się oddalić od krawędzi luku, ale na próżno, bo zaraz doskoczył do niego drugi przeciwnik, uzbrojony w zakrwawioną włócznię.
Locke zdawał sobie sprawę, że nie zdoła się długo bronić przed dwójką przeciwników, mając za plecami otwarty luk. Musiał coś szybko wymyślić. Kiedy zaatakowali fleutę, załoga wyciągała właśnie z ładowni ciężką beczkę o średnicy czterech, może nawet pięciu stóp, która teraz nadal wisiała w sieci nad otworem luku.
Ciął zamaszyście, by zmusić Jeremitów do cofnięcia się, a potem okręcił się na pięcie i skoczył ile sił w nogach. Wyrżnął w beczkę z łoskotem, od którego zadzwoniły mu zęby, ale wczepił się w sieć, machając nogami jak człowiek, który za wszelką cenę usiłuje utrzymać się na powierzchni wody. Beczka rozkołysała się jak wahadło, a on pomału wdrapał się na samą górę.
Z tego nowego punktu obserwacyjnego mógł przez chwilę napawać się rozległym widokiem. Marynarze z Posłańca w dalszym ciągu wspinali się na burtę fleuty. Delmastro z Jeanem zepchnęli Odkupicieli z powrotem na schody. Na pokładzie kłębił się tłum – w huraganie broni wszelkich rodzajów i rozmiarów migały głowy, odsłonięte i przykryte zielenią.
Jeremita z włócznią wyprowadził niespodziewany cios – stalowy grot odszczepił kawałek drewna z beczki dosłownie cal od nogi Locke’a. Locke machnął nieporadnie szablą, zdając sobie nagle sprawę, że jego wiszący azyl wcale nie jest tak bezpieczny, jak sobie początkowo wyobrażał. Z dołu dobiegły czyjeś krzyki – Odkupiciele w ładowni zauważyli go i sposobili się do uprzykrzenia mu życia.
Musiał więc pierwszy zrobić coś szalonego.
Wspiął się wyżej, trzymając się jednej z lin, na których beczka zwieszała się z wielokrążka. Uskoczył przed kolejnym pchnięciem włócznią. Zamiast próbować przeciąć wszystkie liny – zajęłoby to zbyt wiele czasu – usiłował sobie przypomnieć nauki Caldrisa. Powiódł wzrokiem wzdłuż jednej liny, rozpiętej od wielokrążka do bloczka w narożniku luku, dalej biegnącej po pokładzie i ginącej w ciżbie walczących. Musiała dochodzić aż do kabestanu i była napięta jak struna. Gdyby ją przeciął...
Zacisnął zęby i chlasnął z całej siły. Stal wgryzła się w konopie. Ciśnięty przez kogoś toporek świsnął mu ponad ramieniem, chybiając o szerokość palca. Ciął drugi raz, potem trzeci, wkładając w uderzenia wszystkie siły. Po czwartym ciosie nadwerężona lina zaczęła się rozplatać i pękła z trzaskiem pod ciężarem beczki. Locke zamknął oczy i spadł razem z beczką. Ktoś krzyknął, więc on już nie musiał tego robić.
Beczka załomotała głośno o pokład ładowni; siła bezwładu wgniotła Locke’a w klepki. Uderzył o nie brodą, spadł i wylądował na deskach poobijany jak nieszczęście. Oblał go ciepły płyn o charakterystycznym zapachu – piwo. Tryskało z beczki na wszystkie strony.
Zerwał się na nogi i jęknął z obrzydzeniem. Jeden z Odkupicieli nie zdążył uskoczyć i został zmiażdżony beczką. Dwóch pozostałych impet uderzenia roztrącił na boki i teraz, oszołomieni, na wpół po omacku szukali wypuszczonej z rąk broni.
Podszedł do nich na chwiejnych nogach i poderżnął im gardła, zanim się zorientowali, że zdążył wstać. To nie była prawdziwa walka, tylko zwyczajna złodziejska robota; załatwił to mechanicznie, jak automat, po czym potrząsnął głową i zaczął się rozglądać za czymś, w co mógłby wytrzeć broń. Niewiele brakowało, żeby ten stary złodziejski nawyk przypłacił życiem.
Ciemna, ciężka sylwetka wylądowała z głośnym plaśnięciem w kałuży piwa – to jeden z Jeremitów, którzy zaatakowali Locke’a na górze (ten z włócznią), zeskoczył sześć czy siedem stóp w dół, do ładowni. Piwo jednak okazało się zdradliwe – Odkupiciel pośliznął się i upadł na wznak. Locke – spokojny i zrezygnowany – zatopił mu szablę w piersi i wyrwał włócznię z nieruchomiejących rąk.
– Alkohol zabija – mruknął.
Na pokładzie walka trwała w najlepsze, ale tu, w ładowni, przez chwilę był sam na sam ze swoim nędznym triumfem. Czterech zabitych. Czterech oszukanych: załatwił ich dzięki szczęściu, podstępowi i zaskoczeniu, które dały mu przewagę, o jakiej nie mógłby marzyć w uczciwej walce. Świadomość, że Odkupiciele nie oczekiwali – i nie okazywali – litości, powinna była ułatwić mu sprawę, ale dzikie uniesienie, jakie czuł jeszcze chwilę wcześniej, ulotniło się bez śladu. Orrin Ravelle nie był prawdziwy. Wrócił stary, dobry Locke Lamora.
Długo wymiotował za stertą płócien i sieci, podpierając się włócznią.
– Na bogów!
Właśnie ocierał usta, kiedy Jabril i dwie Orchidee zeskoczyli przez luk do ładowni, opuściwszy się najpierw na rękach z jego skraju, zamiast od razu skakać. Chyba nie widzieli, jak rzygał.
– Czterech... – stwierdził z niekłamanym podziwem Jabril. Tunikę miał rozdartą ponad płytkim cięciem na piersi. – Ja pierdolę, Ravelle. Do tej pory myślałem, że to Valory powinienem się bać.
Locke odetchnął głęboko. Mdłości ustąpiły.
– Właśnie, co z Jeromem? Nic mu nie jest?
– Przed chwilą miał się doskonale; widziałem, jak walczy obok porucznik Delmastro na pokładzie rufowym.
Locke pokiwał głową.
– Kabina na rufie. – Wskazał kierunek włócznią. – Chodźcie, załatwmy to do końca.
Przebiegli na rufę, roztrącając kulących się płochliwie załogantów. Okute metalem drzwi kajuty kapitańskiej były zamknięte. Dobiegały zza nich odgłosy gorączkowej krzątaniny. Locke zastukał w nie głośno.
– Wiemy, że tam jesteś! – zawołał i z wymuszonym uśmiechem odwrócił się do Jabrila. – To brzmi cholernie znajomo, co?
– Nie wejdziecie przez te drzwi! – odpowiedział ktoś ze środka.
– Zaraz się przekonamy! – odkrzyknął Jabril.
– Poczekaj, najpierw spróbuję wykazać się swoim nieprzeciętnym sprytem – powstrzymał go Locke. Mówił dalej, podnosząc głos: – Po pierwsze, drzwi są co prawda wzmocnione, ale szyby w oknach masz ze szkła. Po drugie, liczę do dziesięciu. Jeśli do tego czasu nie otworzysz tych zasranych drzwi, każę zaprowadzić twoich ludzi na pokład rufówki i tam zarżnę ich wszystkich, jednego po drugim. Nie wiem, co tam robisz, ale na pewno będziesz mógł posłuchać, jak umierają.
Zanim Locke zdążył zacząć odliczanie, zagrzechotał jakiś ciężki mechanizm zegarowy, drzwi się uchyliły i stanął w nich niski mężczyzna w średnim wieku, w długim czarnym surducie.
– Nie róbcie tego, błagam. Poddaję się. Zrobiłbym to wcześniej, ale Odkupiciele nie chcieli o tym słyszeć. Kiedy zapędzili mnie do kajuty, zamknąłem drzwi na zamek. Możecie mnie zabić, jeśli chcecie, ale oszczędźcie załogę.
– Nie bądź durniem. Nie zabijamy nikogo, kto nie stawia oporu. Chociaż miło mi słyszeć, że nie jesteś ostatnim kutasem. Dowodzisz tym statkiem, tak?
– Kapitan Antoro Nera, do usług.
Locke złapał go za klapy i zaczął wlec w stronę zejściówki.
– Idziemy na pokład, panie Nera. Odkupicieli mamy już chyba z głowy. Ale co oni właściwie robili na pokładzie, na litość boską? To pasażerowie?
– Ochrona – odmruknął Nera.
Locke stanął jak wryty.
– Pojebało cię? Nie wiesz, że Odkupiciele wpadają w szał bojowy, gdy tylko trafi im się okazja do rozpierduchy?
– Ja ich nie chciałem zabierać! Ale właściciele się uparli. Odkupicielom się nie płaci, wystarczy im strawa i kąt do spania. Właściciele myśleli... że odstraszą potencjalnych awanturników.
– Piękna teoria, ale żeby sprawdziła się w praktyce, powinniście jakoś obwieścić fakt, że macie ich na pokładzie. My zobaczyliśmy sukinsynów dopiero kiedy ruszyli na nas całą falangą.
Locke wszedł po schodach, wlokąc za sobą Nerę. Jabril i pozostali szli za nimi. Na pokładzie rufówki zalało ich jasne światło poranka. Jeden z ludzi Locke’a ściągał banderę fleuty, brodząc po kolana w zwłokach.
Trupów był co najmniej tuzin – głównie Odkupicieli, nad których dziwnie zadowolonymi obliczami powiewały zielone płótna, ale tu i ówdzie Locke dostrzegł pechowych załogantów z Posłańca, a u szczytu schodów rozpoznał Aspela, z posiekaną i zakrwawioną piersią. Rozglądał się coraz bardziej gorączkowo, dopóki nie zobaczył Jeana, który – chyba nie draśnięty – kucał przy relingu nad porucznik Delmastro, leżącą na pokładzie z rozpuszczonymi włosami i zakrwawioną ręką. Oderwał właśnie pas materiału od swojej tuniki i zaczął bandażować jedną z ran pani porucznik.
W ukłuciu bólu, które na ten widok poczuł Locke, ulga mieszała się z melancholią – zwykle po zakończeniu walki to jego Jean zbierał i opatrywał. Kiedy na początku starcia się rozłączyli, była to decyzja konieczna, podjęta w ułamku sekundy, w ogniu walki; teraz jednak Locke zdał sobie sprawę, że dziwnie zaniepokoił go fakt, że Jean nie skoczył za nim, nie deptał mu po piętach, nie opiekował się nim jak zawsze.
Nie bądź durniem, zbeształ się w duchu. Jean też ma swoje sprawy.
– Jerome?
Jean błyskawicznie odwrócił głowę i prawie zdążył go zawołać po imieniu, zanim się pohamował.
– Orrin! Ależ ty wyglądasz... Na bogów, nic ci się nie stało?
Jak niby wyglądam? Locke spuścił wzrok i stwierdził, że jest zachlapany krwią. Przetarł twarz ręką – to, co do tej pory brał za pot i piwo, spłynęło mu czerwienią po dłoni i palcach.
– To nie moja krew – wyjaśnił. – Tak mi się przynajmniej wydaje...
– Właśnie miałem iść cię szukać, ale Ezri... To znaczy, porucznik Delmastro...
– Nic mi nie jest – jęknęła Delmastro. – Łajdak próbował mnie trafić bezanmasztem, ale tylko mi dech zaparło.
Locke dostrzegł leżącą obok niej okutą mosiądzem pałkę, a nieco dalej jednego z Odkupicieli z charakterystyczną szablą Delmastro wbitą w gardło.
– Porucznik Delmastro... – powiedział na głos. – Przyprowadziłem kapitana. Pani pozwoli, że przedstawię: Antoro Nera.
Delmastro odepchnęła Jeana i wyminęła go na czworakach, żeby mieć lepszy widok. Krew ściekała jej z rozciętej wargi i rany na czole.
– Panie Nera, miło mi pana poznać. Reprezentuję tę stronę, która po zakończeniu działań wojennych jeszcze stoi na nogach. Chociaż pozory mogą mylić. – Uśmiechnęła się i otarła krew z czoła. – Będę odpowiedzialna za przejęcie łupu, kiedy już zabezpieczymy statek, więc radzę mnie nie denerwować. A skoro już o statku mowa... Jak on się właściwie nazywa?
– Zimorodek – odparł Nera.
– Port przeznaczenia? Ładunek?
– Tal Verrar. Przyprawy, wino, terpentyna, cenne drewno.
– Plus kontyngent Jeremickich Odkupicieli. Nie, nic nie mów, później się będziesz tłumaczył. Na bogów, Ravelle, widzę, że nie próżnowałeś.
– Co racja, to racja – zawtórował Delmastro Jabril. Poklepał Locke’a po plecach. – Zabił czterech, sam jeden, w ładowni. Na jednego spuścił beczkę z piwem, a pozostałą trójkę zwyczajnie rozniósł w pył. O tak. – Pstryknął palcami.
Locke westchnął i poczuł, że się rumieni. Pospiesznie rozmazał na twarzy trochę krwi z dłoni.
– Pięknie – stwierdziła Delmastro. – Nie powiem, że nie jestem zdziwiona, ale z pewnością miło mi to słyszeć. Nie nadajesz się do tego, by być kapitanem nawet łodzi rybackiej, Ravelle, ale dowodzenie abordażem masz na Orchidei jak w banku. Kiedy tylko zechcesz. Mam wrażenie, że za jednym zamachem odkupiliśmy połowę Jerem.
– Jest pani dla mnie zbyt łaskawa.
– Możesz mnie zastąpić i zaopiekować się tym statkiem? Zbierz załogę na forkasztelu, pod strażą.
– Oczywiście. Jerome, czy pani porucznik jest poważnie ranna?
– Nie, trochę poobijana, ale...
– Bywało gorzej – wtrąciła Delmastro. – Znacznie gorzej, a i tak zawsze umiałam oddać. Jeśli chcesz, Valora, pomóż Ravelle’owi.
– Ale...
– Odejdź, zanim cię walnę. Nic mi nie będzie.
Jean wstał i podszedł do Locke’a, który pchnął lekko Nerę w stronę Jabrila.
– Jabril, zaprowadź naszego nowego przyjaciela na forkasztel. My z Jeromem zbierzemy resztę jego ludzi.
– Tak jest. Z przyjemnością.
Locke i Jean zeszli po schodkach na zawalone zabitymi i rannymi śródokręcie – następni Odkupiciele, następni członkowie załogi Zimorodka... I pięciu albo sześciu ludzi, których przed trzema tygodniami zabrali z Nawietrznej Skały. Locke’owi ciążyła trochę świadomość, że wszyscy ci, którzy przeżyli, nerwowo mu się przyglądają. Dolatywały go strzępy rozmów:
– ...roześmiał się i...
– Widziałem, wspiąłem się właśnie na pokład. Sam się na nich rzucił, sam jeden...
– W życiu czegoś podobnego nie widziałem. – To powiedział Streva. Miał złamaną rękę. – Śmiał się w głos, jakby nie wiedział co to strach.
– Bogowie zesłali mnie na waszą zgubę, WY SKURWYSYNY! Tak im powiedział, sam słyszałem...
– Wiesz co? – szepnął Jean. – Oni mają rację. Widywałem już, jak robisz różne odważne głupstwa, ale to... to było coś...
– To było czyste głupstwo, bez cienia odwagi. Odwaliło mi kompletnie, rozumiesz? Tak się spietrałem, że nie wiedziałem, co robię. – Ale w ładowni...
– Pierwszemu spuściłem beczkę na głowę, dwóm poderżnąłem gardło, zanim się pozbierali, a czwarty był tak miły, że pośliznął się na rozlanym piwie, czym ogromnie ułatwił mi zadanie. Było tak samo jak zwykle, Jean. Żaden ze mnie wojownik.
– Oni myślą inaczej. Udało ci się.
Mala znaleźli na śródokręciu. Siedział skulony, oparty plecami o maszt, z dłońmi otulającymi ostrze wbitej w brzuch szabli, jakby chciał ją przed czymś osłonić. Locke westchnął.
– Można by chyba powiedzieć, że w tej chwili mam mieszane uczucia. – Locke westchnął.
Jean uklęknął i przymknął Malowi powieki.
– Wiem, co czujesz. – Długo ważył następne słowa. – Mamy problem, Locke. Poważny problem.
– Nie mów! My? Problem?! Doprawdy, nie mam pojęcia, o czym mówisz!
– Piraci to złodzieje. Tacy sami jak my. Zresztą sam też już na pewno o tym myślałeś. Nie możemy ich wydać Stragosowi.
– Jeśli tego nie zrobimy, zginiemy.
– Obaj wiemy, że Stragos i tak chce nas zabić...
– Im dłużej uda nam się go trzymać w niepewności, im bliżej będziemy choćby częściowego wypełnienia naszej misji, tym większe mamy szanse na zdobycie prawdziwego antidotum. Potrzebujemy czasu. Stragosowi w końcu powinie się noga i będziemy mogli coś zdziałać.
– Na razie możemy sprzymierzyć się z naszymi braćmi. Spójrz na nich, na litość boską: oni wszyscy żyją z kradzieży. Niczym się od nas nie różnią. Przykazania, którymi się kierujemy...
– Nie pieprz mi o przyzwoitości!
– Niby czemu? Najwyraźniej potrzebujesz takiego przypomnienia.
– Spełniłem swój obowiązek wobec ludzi, których zabraliśmy z Tal Verrar, Jean. Nie zmienia to jednak faktu, że i oni, i ci tutaj są dla mnie obcy. Urządzę Stragosa tak, że zapłacze za to, co nam zrobił. Jeżeli przy okazji zdołam ich uratować, proszę bardzo; nie chcę im robić krzywdy. Ale jeśli przyjdzie mi zatopić ten statek i tuzin mu podobnych, aby dopiąć swego, to biorę bogów na świadków, że się nie zawaham.
– Na bogów – szepnął Jean. – Czy ty w ogóle słyszysz, co mówisz?! Myślałem, że to ja jestem prawdziwym Camorryjczykiem, ale ty... jesteś esencją mściwego ducha Camorry! Przed chwilą użalałeś się nad ich losem, a teraz jesteś gotów utopić ich w imię swojej osobistej wendety!
– Naszej wendety, Jean. Tu chodzi o nasze życie.
– Musi być inny sposób!
– No to słucham. Mamy po prostu zostać sobie na morzu? Spędzić wesoło kilka tygodni na Widmowych Wyspach, a potem grzecznie umrzeć?
– Jeśli to konieczne...
Trująca Orchidea podeszła pod zrefowanymi żaglami do rufy Zimorodka, zasłaniając go od wiatru. Jej załoga wzniosła trzykrotny triumfalny okrzyk, za każdym razem coraz głośniejszy.
– Słyszałeś? – spytał Jean. – Nie wiwatują na cześć skrobaczy, pozdrawiają swoich towarzyszy. Stało się. Jesteśmy jednymi z nich.
– To obcy lu...
– Nie, wcale nie obcy.
– No dobrze. – Locke obejrzał się przez ramię na porucznik Delmastro, która pozbierała się już i stanęła przy sterze. – Może niektórzy z nich są mniej obcy dla ciebie niż dla mnie.
– Zaraz, bez takich...
– Jeśli chcesz sobie miło spędzać czas, nie będę ci bronił. – Locke zmarszczył brwi. – Ale nie zapominaj, jak się tu znalazłeś. Stragos. Musimy go pokonać.
– Miło spędzać czas?! – Jean zatrząsł się ze złości. Zacisnął pięści i przez moment wyglądało na to, że zaraz chwyci przyjaciela i porządnie nim potrząśnie. – Na bogów, dobrze widzę, co naprawdę cię gryzie, więc posłuchaj: może ty już pogodziłeś się z faktem, że jedyna godna zainteresowania kobieta dawno temu zniknęła z twojego życia. Ale tak się w tym swoim cierpieniu zapamiętałeś, a w dodatku tyle to już trwa, że zaczynasz sobie wyobrażać, że reszta świata podziela twoje poglądy i zwyczaje.
Locke poczuł się jak dźgnięty w samo serce.
– Jean, czy ty w ogóle...
– A niby dlaczego nie? Powiedz mi, dlaczego nie?! Obnosimy się z tym naszym bólem jak z jakąś pierdoloną relikwią! Nie mówimy o Sabecie Belacoros; nie mówimy o teatrze; nie mówimy o Jasmerze, o Esparze, o naszych wspólnych przewałach. Przez dziewięć lat przyjaźniłem się z nią tak samo jak ty, ale od tamtej pory muszę udawać, że ona nigdy nie istniała, a wszystko po to, żeby cię nie ranić, Locke! Tylko że wiesz co? Ja nie jestem tobą. Nie wystarcza mi egzystencja mnicha-pustelnika. Chcę normalnie żyć, a nie wiecznie kulić się w twoim cieniu.
Locke się cofnął.
– Jean, przecież ja... nigdy...
– Nie mów do mnie „Jean”, ćwoku jeden!
– No tak. – Locke natychmiast ochłonął. – Masz rację. Jeśli się pokłócimy, do reszty wypadniemy z roli. Posłuchaj, sam pomyszkuję pod pokładem. Ty wracaj do Delmastro. Przecież ona ledwie się trzyma na nogach: gdyby nie złapała się koła sterowego, dawno by padła.
– Ale...
– Idź.
– Dobrze. – Jean odwrócił się, ale jeszcze się zawahał. – Zrozum, ja tak nie potrafię. Pójdę za tobą wszędzie, skoczę w ogień, jeśli będzie trzeba, ale nie mogę tak po prostu wydymać tych ludzi. Nawet dla naszego własnego dobra. Ty uważasz, że tak będzie dla nas najlepiej, i to ci wystarcza, ale ja... Nie mogę się zgodzić, żebyś ich w ten sposób wykorzystywał.
– Co to niby ma znaczyć, do diabła?!
– To, że musisz sobie sporo przemyśleć – odparł Jean i odszedł ciężkim krokiem.
Z Orchidei przybywały małe grupki marynarzy. Utgar – zarumieniony z podniecenia – podbiegł do Locke’a, prowadząc ekipę z linami i odbijaczami, które miały zabezpieczyć stykające się burtami statki.
– Na słodkie Żyły, Ravelle, słyszałem o Odkupicielach! Pani porucznik powiedziała nam, co zrobiłeś. Do diabła, facet, jesteś niesamowity!
Locke spojrzał najpierw na siedzącego pod masztem nieżywego Mala, a potem na plecy Jeana, który stał obok Delmastro i wyciągał ręce, żeby ją podtrzymać. Nie bacząc na obserwujących go ludzi, wbił szablę w pokład.
– No tak. Wygląda na to, że znów wygrałem. Hip hip, hurra.
 



ROZDZIAŁ 11
 
Poza tym – 
 szczera prawda
 
1
 
– Przyprowadzić więźniów – zarządziła kapitan Drakasha.
Był środek nocy. Trująca Orchidea kołysała się na kotwicy pod rozgwieżdżonym niebem. Księżyce jeszcze nie wzeszły. Kapitan stała przy relingu na pokładzie rufowym, z narzuconą na ramiona płachtą brezentu. Na głowę włożyła niedorzeczną, wełnistą perukę, nieco przypominającą ceremonialny element stroju verrarskich sędziów. Na pokładzie tłoczyli się członkowie załogi – poza małym odcinkiem śródokręcia, gdzie zrobiono miejsce dla więźniów.
Dziewiętnastu żeglarzy z Czerwonego Posłańca uszło z życiem z porannego abordażu. Stali teraz ze związanymi rękami i nogami na środku pokładu, zbici w nieporadną gromadę. Locke zaszurał stopami i stanął za Jeanem i Jabrilem.
– Pani sekretarz... – powiedziała Drakasha. – Cóż to za smutną bandę nam pani sprowadza?
– W rzeczy samej, Wysoki Sądzie, straszne z nich smutasy – przytaknęła porucznik Delmastro, stając obok niej z równie pocieszną peruką na głowie i zrolowanym pergaminem w rękach.
– W życiu nie widziałam stada równie obleśnych kundli. Niemniej jednak musimy ich osądzić.
– Nie inaczej, Wysoki Sądzie.
– O co są oskarżeni?
– Od litanii ich zbrodni krew ścina się w dżem. – Delmastro rozwinęła pergamin i zaczęła czytać, podnosząc głos: – Uporczywe odmawianie przyjęcia uprzejmej gościny archonta Tal Verrar. Umyślna ucieczka z luksusowego lokum, zapewnionego przez tegoż archonta na Nawietrznej Skale. Kradzież statku, z zamiarem przystąpienia do piratów.
– Haniebne.
– Istotnie, Wysoki Sądzie. Kolejny zarzut jest odrobinę niejasny, muszę przyznać: niektórych oskarża się u bunt, innych zaś o niekompetencję.
– Jednych o jedno, drugich o drugie? Sąd nie będzie tolerował bałaganu. Proszę oskarżyć wszystkich o wszystko.
– Rozumiem. Mamy więc niekompetentnych buntowników i zbuntowanych partaczy.
– Świetnie, wręcz doskonale. Jak na prawdziwy sąd przystało. Z pewnością będą mnie w przyszłości cytować w książkach.
– I to tych najważniejszych, Wysoki Sądzie.
– Za co jeszcze mamy ukarać tych żałosnych osobników?
– Napaść i kradzież pod czerwoną banderą. Akt zbrojnego piractwa na Morzu Mosiądzu w dniu dwudziestym pierwszym festala bieżącego roku.
– Wstrętne to, odrażające i godne pogardy! – zawołała Drakasha. – Proszę zaprotokołować, że omal nie zemdlałam z obrzydzenia. Czy jest ktoś, kto chciałby przemówić w obronie podsądnych?
– Nikt taki się nie znalazł, Wysoki Sądzie, ponieważ oskarżeni nie mają grosza przy duszy.
– Rozumiem. Jakim zatem prawem roszczą sobie pretensje do obrony?
– Żadnym, Wysoki Sądzie. Żaden kraj i żaden władca nie upomną się o nich ani nie poprą ich roszczeń.
– Żałosne to, ale zgodne z przewidywaniami. Można się było spodziewać, że pozbawione stanowczego przywództwa nędzne szczury będą się opędzały od cnót wszelakich jak od zarazy. Może odrobina łaskawości z naszej strony zmieniłaby ich charakter?
– To mało prawdopodobne, Wysoki Sądzie.
– Zostaje jeszcze pewien drobiazg, który rzuci nieco światła na ich prawdziwą naturę. Pani sekretarz, czy może nam pani opisać, z kim podsądni przestają?
– To dla mnie łatwe zadanie, Wysoki Sądzie. Z własnej i nieprzymuszonej woli zadają się z oficerami i załogą Trującej Orchidei.
– Na bogów, czy mnie słuch nie myli?! Powiedziałaś: Trującej Orchidei?!
– Nie inaczej, Wysoki Sądzie.
– A zatem są winni! Winni wszystkich zarzucanych im czynów! Winni absolutnie, całkowicie i bez cienia wątpliwości, winni bezwzględnie i bezgranicznie!
Drakasha zerwała z głowy perukę, rzuciła ją na pokład i zaczęła po niej skakać.
– Doskonały wyrok, Wysoki Sądzie.
– Sąd, niezachwiany w swej powadze i niezłomny w swym autorytecie, postanawia, że za zbrodnie na morzu oskarżeni zostaną morzu oddani. Za burtę z nimi! I niech bogowie nie spieszą się z okazywaniem im litości!
Rozentuzjazmowane Orchidee naparły na więźniów ze wszystkich stron. Locke – wraz z resztą marynarzy z Posłańca – na przemian popychany i szarpany dotarł do furty wejściowej na bakburcie, gdzie na pokładzie rozpostarto żagiel, a na nim sieć ładunkową, wiążąc je wzdłuż krawędzi sznurem. Więźniów spędzono w to właśnie miejsce i kiedy część załogi Orchidei pilnowała, żeby się nie wymknęli, druga część – licząca kilkudziesięciu marynarzy – pobiegła do kabestanu.
– Przygotować się do wykonania wyroku – zarządziła Drakasha.
– W górę ich! – rozkazała Delmastro.
Pomiędzy dolnymi rejami obu masztów rozwieszono skomplikowaną sieć lin i bloków, która teraz, gdy żeglarze zakręcili kabestanem, zaczęła pracować. Skraj siatki uniósł się i zawinął do środka. Pilnujące więźniów Orchidee odskoczyły do tyłu, a sekundę później załoganci Posłańca zostali uniesieni nad pokład, zgnieceni w sieci jak ryby. Locke wczepił się w szorstkie sznury, żeby nie spaść w środek kłębowiska ciał i kończyn. Przepychanki i przekleństwa – całkowicie zbędne i nic niewnoszące – towarzyszyły wywieszeniu sieci za burtę, gdzie zakołysała się piętnaście stóp nad wodą.
– Pani sekretarz, proszę dokonać egzekucji – poleciła Drakasha.
– Puścić ich... Już!
Nie zrobią tego, pomyślał Locke.
Zrobili.
Sieć pełna skazańców zanurkowała gwałtownie, wydzierając mimowolne okrzyki przerażenia z ust ludzi, którzy na pokładzie Zimorodka walczyli o życie w niemal absolutnej ciszy. Poluzowała się przy tym nieco, dając im więcej miejsca do koziołkowania i przewalania się w środku, gdy zderzyli się z wodą, a właściwie z miękką jak wodna poduszka powierzchnią sieci i płótna.
Przez sekundę czy dwie przetaczali się i krzyczeli wniebogłosy, zanim skraj siatki i płótna odwinął się i opadł i ciepła ciemna woda zaczęła ich zalewać ze wszystkich stron. Locke poczuł przypływ najprawdziwszej paniki (trudno mu się było dziwić, skoro węzły pętające jego ręce i nogi bynajmniej się nie rozluźniły), ale już chwilę później sieć zaczęła się unosić i dźwignęła ich tuż nad powierzchnię morza. Płótno żaglowe zatrzymało dość wody, by utworzyła wokół więźniów coś w rodzaju przenośnego basenu, napełnionego do wysokości pasa.
– Wszyscy cali?
To był głos Jeana. Locke odwrócił się i stwierdził, że przyjaciel wczepił się w siatkę dokładnie naprzeciw niego, po drugiej stronie płóciennego brodzika. Oddzielało ich z pół tuzina chlapiących się w wodzie ludzi. Locke zmarszczył brwi, widząc, że Jean wcale nie zamierza ruszać się z miejsca.
– Żartownisie, psia ich mać – mruknął Streva.
Trzymał się siatki zdrową ręką. Drugą, złamaną, miał ujętą w prymitywny temblak i przybandażowaną do piersi. Paru innych również skarżyło się na złamania, a prawie wszyscy mieli siniaki i drobne skaleczenia, nikomu jednak nie oszczędzono rytualnej kąpieli.
– Wysoki Sądzie!
Locke zadarł głowę, słysząc głos Delmastro. Porucznik spoglądała na nich z furty burtowej, przyświecając sobie latarnią. Sieć wisiała nie dalej niż trzy, cztery stopy od statku.
– Wysoki Sądzie, oni nie toną!
– Jak to?! – Obok Delmastro pojawiła się Drakasha, znowu w peruce, chociaż jeszcze bardziej przekrzywionej niż poprzednio. – Wy niewdzięczni dranie! Jak śmiecie marnować cenny czas sądu swoją niedorzeczną odmową poddania się wyrokowi?! Pani sekretarz, proszę im pomóc utonąć.
– Tak jest, Wysoki Sądzie. Potrzebna jest pomoc przy zatapianiu! Załogi pomp, przygotować się! Pompy w ruch!
Do relingu podeszło dwóch żeglarzy, trzymając między sobą płócienny wąż. Locke zdążył się jeszcze odwrócić plecami, zanim w nich wszystkich uderzyła struga ciepłej morskiej wody. Nie jest tak źle, pomyślał – i w tej samej chwili coś plasnęło go boleśnie w tył głowy. Rozpoczęło się ożywione bombardowanie jakimś obrzydlistwem (natłuszczonymi pakułami, jak po chwili stwierdził); cała załoga zebrała się przy burcie, żeby obrzucić więźniów prawdziwym gradem szmat i kawałków sznura, unurzanych w znajomo cuchnącym świństwie, którym przez wiele dni smarował maszty. Ostrzał trwał długą chwilę, aż Locke nie był już w stanie stwierdzić, gdzie kończy się tłuszcz, a zaczyna jego ubranie. Woda w płóciennym brodziku pokryła się grubą warstwą pływającego świństwa.
– Nie do wiary! – zawołała Delmastro. – Wysoki Sądzie, oni nadal tu są!
– Nie potopili się? – Drakasha podeszła do relingu i z namaszczeniem zdjęła z głowy perukę. – Przeklęci... Morze nie chce ich przyjąć. Będziemy musieli wciągnąć ich z powrotem na pokład.
Liny spinające sieć napięły się i płócienno-sznurowe więzienie zaczęło się podnosić. Stało się to chyba w ostatniej chwili – Locke wzdrygnął się, czując, jak coś dużego i silnego ociera się o płótno pod jego stopami. Sekundę później przy wtórze skrzypienia lin wznieśli się nad poziom fal.
Nie był to jednak koniec ich kary – zawiśli w ciemności nad relingiem, ale nie zostali opuszczeni na pokład.
– Odblokować talię obrotową! – krzyknęła Delmastro.
Locke’owi mignęła drobna kobieca postać, która zsunęła się z olinowania nad ich głowami i wyjęła bolec blokujący swobodny ruch wielokrążka, na którym zawieszono sieć. W środku talii znajdowało się metalowe, mocno nasmarowane tłuszczem łożysko, które pozwalało bez wysiłku obracać nawet ciężkie i nieporęczne ładunki. Takie jak sieć pełna ludzi.
Żeglarze przy relingu wyciągnęli ręce, chwycili sieć i zaczęli nią kręcić; już po chwili pułapka wirowała z przyprawiającą o mdłości szybkością. Świat migał więźniom w oczach: ciemna woda... latarnie na pokładzie... ciemna woda... latarnie...
– Bogowie... – mruknął ktoś i głośno zwymiotował.
Wszyscy naraz usiłowali się od niego odsunąć. Locke tkwił wczepiony w sieć, starając się ignorować masy wierzgających i miotających się na wszystkie strony ludzi.
– Umyć ich! – skomenderowała Delmastro. – Pompy w ruch!
Tym razem strumień wody uderzył w wirującą sieć; Locke przecinał go co kilka sekund, przy każdym obrocie. Zawroty głowy dokuczały mu coraz bardziej; musiał zmobilizować resztki godności osobistej, żeby nie zwymiotować – chociaż wśród jego towarzyszy zajęcie to cieszyło się coraz większą popularnością.
Tak bardzo kręciło mu się w głowie i tak nagle przyszło wyzwolenie od tej tortury, że zorientował się, że wylądowali na pokładzie dopiero, kiedy sieć, której się trzymał, rozluźniła się zupełnie i opadła. Z ulgą osunął się na kochane, twarde deski. Sieć przestała wirować, ale jej rolę przejął cały świat – kręcił się w sześciu albo i siedmiu kierunkach, i to w nader nieprzyjemny sposób. Locke zamknął oczy, ale niewiele to pomogło: nie dość, że miał mdłości, to jeszcze był ślepy.
Ludzie potykali się o niego i czołgali po nim, jęcząc i klnąc, na czym świat stoi. Dwójka marynarzy z Orchidei pomogła mu wstać. Niewiele brakowało, żeby jego żołądek skapitulował w tym momencie, ale skończyło się na ataku kaszlu. Podeszła do niego kapitan Drakasha, bez peruki i peleryny, za to dziwnie przekrzywiona.
– Morze was odrzuciło – stwierdziła. – Woda nie chce was pochłonąć. Najwidoczniej jeszcze nie nadszedł dla was czas tonięcia. Chwała niech będzie Iono. Chwała Ulcrisowi!
Ulcris. Tak brzmiało jereshtańskie imię boga mórz, rzadko słyszane na therińskich ziemiach i wodach. Na pokładzie musiało być znacznie więcej przybyszy ze wschodu, niż Locke podejrzewał.
– Panie Łapczywych Wód, chroń nas – zaintonowała załoga.
– Ziemia się o was nie upomina – ciągnęła Drakasha. – Morze was nie chce. Jesteście na naszym statku; schroniliście się, tak jak my, pod osłonę drewna i płótna. Ten pokład stał się waszym firmamentem, te żagle waszym niebem. Innego świata nie dostaniecie. Innego nie potrzebujecie. – Postąpiła krok w przód, wyjmując sztylet. – Czy będziecie lizać moje buty, żeby zaskarbić sobie w nim miejsce?
– NIE! – ryknęli zgodnie żeglarze z Posłańca. Wcześniej poinstruowano ich, jak mają się zachowywać podczas tej części rytuału.
– Czy uklękniecie przede mną i pocałujecie mój pierścień, błagając o litość?
– NIE!
– Czy zegniecie kolana przed pięknymi tytułami na świstkach papieru?
– NIE!
– Czy będziecie tęsknić za ziemią, prawami i królami, i trzymać się ich jak matczynego cycka?
– NIE!
Podała Locke’owi sztylet.
– Uwolnij się, bracie.
Chwiejąc się na nogach, wdzięczny za pomoc wspierających go Orchidei, Locke przeciął sznur krępujący mu dłonie, schylił się i to samo zrobił ze sznurem na kostkach. Odwróciwszy się, stwierdził, że większość żeglarzy z Posłańca wstała już z pokładu, podtrzymywana przez jedną lub dwie Orchidee. Tuż obok rozpoznał znajome twarze: Streva, Jabril, niejaki Alvaro... i Jean, który przyglądał mu się niespokojnie.
Locke zawahał się, po czym podał sztylet Jabrilowi.
– Uwolnij się, bracie.
Jabril przyjął z uśmiechem broń i błyskawicznie pozbył się więzów. Jean spojrzał wilkiem na Locke’a, który spuścił wzrok i tylko słuchał, jak sztylet krąży wśród jego ludzi, podawany z ręki do ręki.
– Uwolnij się, bracie – mamrotali kolejno, aż w końcu wszyscy byli wolni.
– Wyzwoleni własnymi rękami, należycie teraz do bractwa wyrzutków Morza Mosiądzu – obwieściła kapitan Drakasha. – I do załogi Trującej Orchidei.
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Nawet najbardziej doświadczony złodziej może się nauczyć czegoś nowego, jeśli będzie żył dostatecznie długo. Tego dnia Locke dowiedział się, jak należy łupić statki.
Po raz ostatni obszedł dolne pokłady Zimorodka, upewnił się, że nie ukrywa się na nich żaden zapomniany załogant, i wrócił na pokład rufówki. Ciała Odkupicieli usunięto na bok i zgromadzono przy relingu; zwłoki żeglarzy z Orchidei zostały przeniesione na śródokręcie. Ludzie Drakashy okryli je żaglowym płótnem.
Locke rozejrzał się po statku. Jakieś trzydzieści, może czterdzieści Orchidei przeszło na Zimorodka, żeby ostatecznie go przejąć: wspięli się na reje, spędzili ocalałych załogantów na forkasztel, rzucili kotwice; Jean i Delmastro nadal stali przy sterze. Pod nadzorem Utgara ranni z obu statków zostali przetransportowani w pobliże furty wejściowej na sterburcie, przez którą właśnie wchodziły kapitan Drakasha i Uczona Treganne. Locke pospieszył im na spotkanie.
– Ręka, Uczona – poskarżył się Streva. – Strasznie boli. – Zdrową ręką podtrzymał zranioną, podsuwając ją medykusowi do oględzin. – Chyba jest złamana.
– Oczywiście, że jest złamana, kozi bobku! – Treganne wyminęła go i uklękła przy żeglarzu z Zimorodka, którego tunika była przesiąknięta krwią. – Jak tak dalej będziesz nią machał, to ci całkiem odpadnie. Siadaj.
– Ale...
– Zaczynam od najciężej rannych. – Wspierając się na lasce, Treganne uklęknęła na pokładzie przy półżywym Zimorodku. Chwyciła laskę oburącz, skręciła ją w dłoniach i oddzieliła uchwyt od reszty. Uchwyt okazał się rękojeścią sztyletu, którym następnie rozcięła tunikę rannego. – Jeśli chcesz się znaleźć wyżej na mojej liście potrzebujących, mogę cię kopnąć w łeb, może nawet dwa razy. Pasuje?
– Ehm... Nie.
– Więc spadaj.
– No proszę, Ravelle... – Drakasha wyminęła Treganne i rannego i położyła Locke’owi dłoń na ramieniu. – Świetnie się spisałeś.
– Czyżby?
– Jeśli chodzi o dowodzenie statkiem, jesteś równie beznadziejny jak dupa bez dziury, ale o twojej walce tu, na pokładzie, słyszałam niewiarygodne historie.
– Pani informatorzy wyolbrzymili fakty.
– W każdym razie statek jest nasz, a ty pojmałeś jego kapitana. Skoro zerwaliśmy kwiatek, musimy spić nektar, zanim zła pogoda albo inny statek pokrzyżują nam szyki.
– Chcecie zabrać całego Zimorodka?
– Nie. Jeden zdobyczny statek na raz w zupełności mi wystarczy. Przetrząśniemy go w poszukiwaniu kosztowności i drogich towarów.
– A potem co? Spalimy?
– Oczywiście, że nie. Zostawimy im dość zapasów, żeby dotarli do jakiegoś portu, i zwiniemy się... Zdziwiony?
– Nie mam nic przeciwko temu, pani kapitan. Po prostu... nie jest to aż takie draństwo, jakiego się spodziewałem.
– Nie sądzisz chyba, że z czystej sympatii szanujemy tych, którzy się poddają, co, Ravelle? – Drakasha wyszczerzyła zęby w uśmiechu. – Nie mam teraz czasu na długie wyjaśnienia, ale powiem ci w skrócie, jak to widzę. Gdyby nie ci przeklęci Odkupiciele, tamci nie zostaliby nawet draśnięci. – Wskazała poranionych żeglarzy z Zimorodka. – Cztery na pięć statków, które udaje się nam złupić, bierzemy bez walki, jeśli tylko nie zdążą przyszykować łuków i wywiesić siatek kolczastych. Załoga wie, że ograbimy statek, ale jej włos z głowy nie spadnie. A ponieważ ładunek nie jest własnością marynarzy, to czemu mieliby dać się za niego zabić?
– To rzeczywiście brzmi sensownie.
– Nie tylko dla nas. Spójrz na tę jatkę. Odkupiciele jako ochrona? Gdyby nie wynajmowali się za darmo, dałabym sobie głowę uciąć, że Zimorodek nie miałby żadnej ochrony. To bez sensu. Rejsy na daleki wschód i z powrotem do Tal Verrar trwają długo – cztery, pięć miesięcy; dwa na trzy statki przepadają, ale ten, który wróci, z nawiązką spłaca straty. Przyprawy, cenne kruszce, drewno... Właściciel i tak wychodzi na swoje. A jeśli jeszcze dostanie z powrotem któryś z ograbionych statków – pusty, ale w dobrym stanie – tym lepiej. Właśnie dlatego nie zatapiamy i nie palimy na prawo i lewo. Dopóki zachowujemy umiar i nie zapuszczamy się zbyt blisko cywilizacji, ludzie, którzy mają pieniądze, traktują nas jak dodatkowe naturalne zagrożenie. Powiedzmy, takie jak sztorm.
– Rozumiem. A wracając do tego... spijania nektaru... Od czego zaczniemy?
– Najbardziej wartościową rzeczą na statku jest kasa. Kapitan opłaca z niej bieżące wydatki, łapówki i tak dalej. Znalezienie jej nigdy nie jest proste: niektórzy wyrzucają ją za burtę, inni ukrywają w ciemnych, wilgotnych, przedziwnych zakamarkach. Spodziewam się, że będziemy musieli popracować nad tym Nerą, żeby nam powiedział, gdzie ją trzyma. Parę godzin bicia po pysku powinno wystarczyć.
– Niech to szlag... – Treganne opuściła bezwładnego pacjenta na pokład i wytarła zakrwawione ręce w jego spodnie. – Temu nie pomogę, pani kapitan. Ma ranę na wylot, widać płuco.
– Nie żyje? – zainteresował się Locke. – Nic się nie da zrobić?
– Na bogów, nie wiem! Jestem tylko zwykłym medykusem! Ale słyszałam kiedyś w jakimś barze, że jak człowiek ma przebito płuco, to umiera.
– No... niby tak. Też o tym słyszałem. Czy jest jeszcze ktoś, kto umrze, jeśli natychmiast mu nie pomożesz?
– Nie wydaje mi się.
– Pani kapitan? – Locke zwrócił się do Drakashy. – Pan Nera ma miękkie serce. Pozwoli pani, że zasugeruję pewien plan...
Chwilę później przeszedł na śródokręcie, trzymając Antoro Nerę pod łokieć; kapitan miał ręce związane na plecach. Locke pchnął go – dość mocno – w stronę Drakashy, która trzymała w dłoni obnażoną szablę. Za jej plecami Treganne krzątała się przy zmarłym żeglarzu, którego przebrano w czystą tunikę; tylko mała czerwona plamka znaczyła śmiertelną ranę i Uczona starała się ze wszystkich sił stworzyć złudzenie, że jest w stanie jeszcze uratować nieszczęśnika.
Drakasha złapała Nerę i przyłożyła mu klingę do piersi.
– Miło mi cię poznać – powiedziała, przesuwając szablę wyżej, ku nieosłoniętej szyi kapitana. Nera kwiknął cicho. – Twój statek ma fatalne przegłębienie. Wiezie za dużo złota. Musimy go jak najszybciej odciążyć, zabierając kasę.
– Eee... no... Nie wiem tak dokładnie, gdzie ona jest...
– No jasne. Ty nie wiesz, gdzie jest kasa, a ja wiem, jak nauczyć ryby pierdzieć ogniem. Dam ci jeszcze jedną szansę, a potem zacznę wyrzucać twoich rannych ludzi za burtę.
– Ale... Powiedziano mi...
– Nie interesuje mnie, kto ci co powiedział.
– Ja... nie...
– Uczona? Zdołasz pomóc temu rannemu?
– Zatańczyć to on prędko nie zatańczy – odparła Treganne. – Ale z czasem się wyliże.
Wolną ręką Drakasha złapała Nerę za kołnierz, zrobiła dwa kroki w prawo i zatopiła szablę w szyi martwego żeglarza. Treganne skuliła się i szturchnęła nogi trupa, by patrzącemu na to wydawało się, że wierzgnął. Nera rozdziawił usta.
– Ta medycyna... – mruknęła Drakasha. – Nic w niej nie jest pewne.
– U mnie w kajucie... – wyjąkał Nera. – Schowek nad łóżkiem, obok kompasu... Tylko... nie zabijajcie już więcej moich...
– Nikogo nie zabiłam. – Drakasha wyciągnęła szablę z rany, wytarła ją o spodnie Nery i cmoknęła go w policzek. – Ten człowiek nie żyje od dłuższej chwili. Ale moja konowałka twierdzi, że resztę da się uratować. – Obróciła Nerę w miejscu, przecięła mu więzy na rękach i popchnęła go w stronę Locke’a. – Odprowadź go do reszty, Ravelle. – Uśmiechnęła się szeroko. – A potem uwolnij jego tajny schowek od cennego brzemienia.
– Jak sobie pani życzy, pani kapitan.
Zaczęli rozbierać Zimorodka na kawałki z większym zapałem niż nowożeńcy, którzy, korzystając z pierwszej chwili prywatności, zdzierają z siebie nawzajem ubrania. Locke czuł, jak znużenie odpływa mu z ciała, gdy bez reszty pochłonął go jeden wielki rabunek, któremu się oddawali. W całym swoim życiu nie nakradł tyle, ile teraz wynieśli z Zimorodka.
Najpierw Drakasha osobiście przejrzała zestaw instrumentów nawigacyjnych i klepsydr, zostawiając Nerze tylko niezbędne minimum sprzętu, gwarantujące bezpieczny rejs do najbliższego portu. Następnie Utgar z bosmanem przekopali fleutę od dziobu po rufę, używając skrobaczy w charakterze mułów roboczych i każąc im znosić na stos wszystko, co mogło się przydać podczas żeglugi: szczeliwo alchemiczne, płótno żaglowe, narzędzia ciesielskie, beczki ze smołą, zwoje nowiutkich lin.
– Niezły towar – stwierdził Utgar, obwieszając Locke’a pięćdziesięcioma funtami liny i wręczając mu pudełko pilników do metalu. – W Porcie Utracjuszy kosztowałby majątek. Zawsze warto skorzystać, jak my to mówimy, z rabatu pirackiego.
Na końcu – choć wcale nie z najmniejszym zapałem – zatroszczyli się o ładunek Zimorodka. Otwarto wszystkie luki na głównym pokładzie i między oboma statkami rozpięto prawie niemożliwą do ogarnięcia sieć lin i bloków. Jeszcze przed południem rozpoczęło się przenoszenie skrzyń, beczek i zawiniętych w impregnowane płótno pakunków na pokład Trującej Orchidei. Znaleźli wszystko to, o czym mówił Nera, a nawet więcej: terpentynę, olejowany wiedźmodrzew, jedwab, wyłożone owczymi skórami skrzynki doskonałego żółtego wina i całe beczki przypraw. Aromaty goździków, gałki muszkatołowej i imbiru przesyciły powietrze; po godzinie albo dwóch pracy przy dźwigach Locke był cały brązowy od lgnącego do spoconej skóry cynamonu.
O piątej po południu Drakasha zarządziła koniec tej przymusowej transfuzji towarów. Bryg osiadł głębiej w lśniącej wodzie, a uwolniony od balastu Zimorodek kołysał się lekko, pusty jak wydrążona chitynowa skorupa insekta, którą za chwilę odrzuci syty pająk. Nie ograbili go do cna, rzecz jasna. Zostawili załodze beczki z wodą pitną, solone mięso, podłe piwo i różowe szczyny udające cienkie wino. Nie zabrali również paru skrzyń z cenniejszym ładunkiem, które zdaniem Drakashy były zbyt głęboko ukryte lub za trudne do wyciągnięcia. Poza tym jednak zrabowali wszystko, co wpadło im w ręce. Każdy armator ucieszyłby się, widząc, że można tak szybko rozładować jego statek.
Na Zimorodku, przy relingu rufowym, odbyła się następnie krótka ceremonia: Drakasha – w roli świeckiej kapłanki Iono – pobłogosławiła zabitych z obu załóg, których zaszyto w płótno, dociążono bronią zdobytą na Odkupicielach i wrzucono do morza. Samych Odkupicieli wyrzucono za burtę bez żadnych ceremonii.
– To nie brak szacunku – odparł Utgar, kiedy Locke zapytał go o to szeptem. – Zgodnie z tym, w co wierzą, już w chwili śmierci zostali poświęceni, pobłogosławieni, i tak dalej, przez swoich bogów. Dlatego nie ma problemu z wywaleniem ich później do morza. Warto o tym pamiętać, na wypadek gdybyś jeszcze kiedyś miał ich spotkać.
Na tym długi dzień wreszcie się zakończył. Kapitan Nera i jego ludzie mogli znów zająć się swoim życiem. Rozmieszczeni na rejach łucznicy nadzorowali proces oddzielania od siebie statków i podnoszenia odbijaczy. Orchidea wciągnęła na pokład swoje szalupy, postawiła żagle i już po chwili płynęła z prędkością siedmiu lub ośmiu węzłów na południowy zachód, zostawiwszy za rufą dryfującego, wybebeszonego Zimorodka.
Przez cały dzień Locke prawie nie widywał Jeana; obaj zresztą bardzo się starali podtrzymać dzielący ich dystans. Kiedy Locke rzucił się w wir ciężkiej, fizycznej pracy, Jean został z Delmastro na pokładzie rufowym. Nie mieli okazji porozmawiać aż do wieczora, kiedy to skrobaczy spędzono w jedno miejsce i urządzono im otrzęsiny.
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Wszyscy nowi żeglarze i połowa starej załogi Orchidei stawili się na wesołą wachtę, popijając zabrane z Zimorodka doskonałe wschodnie wina. Locke rozpoznawał niektóre marki i roczniki; trunek, który w Camorrze kosztowałby po dwadzieścia koron za butelkę, lał się strumieniami – pity jak tanie piwo, wylewany na głowy kompanów i pokład statku. Załoga Orchidei przemieszała się z marynarzami Posłańca; grali w kości, mocowali się, śpiewali, składali i przyjmowali propozycje – otwarcie i dyskretnie. Jabril już przed godziną zszedł z jedną z kobiet pod pokład.
Locke obserwował rozwój sytuacji ze sterburty, z cienia kasztelu rufowego. Schody na sterburcie były nieco oddalone od relingu i można się było wcisnąć w powstałą między nimi lukę. Dopóki „Ravelle” krążył po pokładzie, spotykał się z życzliwym przyjęciem, ale od kiedy znalazł sobie cichy kącik, nie miał wrażenia, żeby komuś go brakowało. Zabrał ze sobą spory, jeszcze pełny skórzany kufel błękitnego wina, wartego swoją wagę w srebrze.
Ponad tłumem pijanych i roześmianych żeglarzy zobaczył stojącego przy przeciwległym relingu Jeana. Patrzył, jak kobieta, znacznie od Jeana niższa, podchodzi do niego od tyłu i wyciąga ręce. Odwrócił wzrok.
Morze za burtą uciekało do tyłu, jak czarny żel zwieńczony plamami delikatnie fosforyzującej piany. Trująca Orchidea mknęła przez noc. Wyładowana towarem, mniej się kołysała na krótkiej fali i cięła wodę jak powietrze.
– Kiedy jako kandydatka na porucznika wypłynęłam w pierwszy rejs z szablą oficerską u pasa, okłamałam swoją kapitan – odezwała się kapitan Drakasha. – Ukradłam butelkę wina.
Mówiła bardzo cicho. Zaskoczony Locke odwrócił się i ze zdumieniem stwierdził, że stoi tuż nad nim, przy przednim relingu pokładu rufowego.
– Nie ja jedna zresztą – ciągnęła. – Cała nasza ósemka z kajuty kandydatów. „Pożyczyliśmy” wino z prywatnej spiżarni pani kapitan, ale nie wystarczyło nam rozumu, żeby po opróżnieniu butelki wyrzucić ją za burtę.
– To było... we flocie Syrune?
– We Flocie Jej Olśniewającej Cesarskiej Mości Wiecznego Syrune. – Uśmiech Drakashy rysował się półksiężycem na tle śniadej skóry, blady jak piana wieńcząca fale. – Kapitan mogła nas wychłostać, zdegradować, a nawet skuć, wrzucić do zęzy i odstawić na ląd, pod sąd wojskowy. Ale nie, kazała nam ściągnąć główną reję z grotmasztu i zeskrobać z niej cały pokost. Oczywiście na statku była druga, zapasowa. Jak wiesz, grotreje robi się z dębu; ta miała dziesięć stóp długości i była gruba jak udo dorosłego człowieka. Kapitan zabrała nasze szable i zapowiedziała, że nie zwróci ich nam, dopóki nie zjemy tej grotrei. Całej, do ostatniej drzazgi.
– I zjedliście ją?!
– Wyszło po jednej i ćwierć stopy na głowę. Nikogo nie obchodziło, jak sobie poradzimy. Zajęło nam to miesiąc. Próbowaliśmy wszystkiego: skrobaliśmy wióry, łupaliśmy drzazgi, namaczaliśmy je, gotowaliśmy; wynajdowaliśmy setki sposobów na to, żeby dębina stała się choć odrobinę bardziej zjadliwa. I wmuszaliśmy ją w siebie, po parę kawałków albo kilka łyżek dziennie. Większość to odchorowała, ale zjedliśmy grotreję.
– Na bogów...
– Później kapitan wyjaśniła nam, że chodziło o to, żebyśmy zrozumieli jedno: okłamywanie towarzyszy z załogi sprawia, że statek się rozpada, po kawałku, zżerany drzazga po drzazdze, tak jak myśmy zjedli reję.
– Aha... – Locke dopił ciepławe wino. – Mam to rozumieć jako zapowiedź dalszego przesłuchania, tak?
– Przejdźmy na rufę. – To nie była prośba.
Locke wstał.
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– Nie miałam pojęcia, że wymierzanie sprawiedliwości może być takie męczące – powiedziała Ezri.
Stanęła na prawo od Jeana przy relingu na bakburcie. Jeden z księżyców wschodził właśnie na południu – niczym srebrnobiała moneta wyzierał ponad nocny horyzont, jakby się zastanawiał, rozleniwiony, czy w ogóle warto wspinać się wyżej.
Jean się uśmiechnął.
– To był długi dzień, pani porucznik.
– Jerome... – Położyła dłoń na jego przedramieniu. – Jeśli jeszcze raz powiesz dziś do mnie „pani porucznik”, zabiję cię.
– Jak sobie pani życzy, pani poru... para... parampampam, byle nie porucznik. Ale rozumiem. Przypomnę tylko, że raz już dziś próbowałaś wymierzyć mi karę i zobacz, jak to się skończyło.
– Najlepiej jak mogło.
Delmastro oparła się o reling. Nie miała na sobie zbroi, tylko lekką tunikę i sięgające do pół łydki spodnie, bez pończoch i butów. Rozpuszczone czarne loki poruszały się na wietrze. Jean zauważył, że Ezri opiera się o reling znacznie mocniej niż zwykle i ze wszystkich sił stara się to zamaskować.
– Widzę, że weszłaś dziś w bliski kontakt z paroma klingami – powiedział.
– Bywało gorzej. Ale ty... Jesteś... Świetnie walczysz, wiesz?
– Tak mi mó...
– Na bogów, jakie to żałosne. Oczywiście, że świetnie walczysz i że o tym wiesz. Chciałam powiedzieć coś o wiele zabawniejszego.
– Uznajmy, że powiedziałaś. – Jean podrapał się po brodzie. W żołądku czuł miłe, ciepłe łaskotanie. – Oboje możemy udawać, że tak było. Wszystkie rzekomo spontaniczne, dowcipne bzdury, które ćwiczyłem na beczkach w ładowni, też ulotniły mi się z głowy.
– Ćwiczyłeś?
– No... Wszystko przez Jabrila. To wyszczekany gość. Żeby zwrócić jego uwagę, trzeba mieć gadane.
– Jak to?!
– Nie wiedziałaś, że wolę mężczyzn? Najlepiej wysokich?
– Posłuchaj, Valora, raz cię już tak skopałam, że rozciągnąłeś się jak długi na pokładzie. Zaraz zrobię to...
– Czyżby? W twoim stanie?
– Wyłącznie mojemu stanowi zawdzięczasz to, że jeszcze żyjesz.
– Nie odważyłabyś się mnie sponiewierać publicznie, na oczach całej załogi...
– Mylisz się. Odważyłabym się.
– Fakt. Masz rację.
– Spójrz, jaki tu teraz panuje chaos. Myślę, że mogłabym cię podpalić żywcem i nikt niczego by nie zauważył. Kurczę, pod pokładem zabawiają się teraz pary upakowane gęściej niż włócznie na stojaku w zbrojowni. Gdybyś dziś w nocy szukał ciszy i spokoju, polecam otwarte morze w odległości dwustu albo trzystu jardów od Orchidei.
– Nie, dziękuję. Nie umiałbym powiedzieć „Nie jedz mnie” po rekiniemu.
– W takim razie jesteś skazany na nasze towarzystwo. A my już dostatecznie długo czekaliśmy, aż wreszcie zejdziesz z wachty skrobaczy. – Ezri uśmiechnęła się od ucha do ucha. – Dzisiaj wszyscy możemy się lepiej poznać.
Jean wytrzeszczył oczy, nie wiedząc jak się zachować. Uśmiech pani porucznik przeszedł w podejrzliwy grymas.
– Jerome... Coś nie tak?
– Nie tak?
– Odsuwasz się ode mnie. Nie całym ciałem, ale tak jakoś... głową. Cały czas...
– O rety. – Jean parsknął śmiechem, położył rękę na jej ramieniu i wyszczerzył zęby jak dzieciak, kiedy nakryła ją swoją dłonią. – Widzisz, Ezri, pierwszego dnia, kiedy nas znaleźliście, zgubiłem binokle, po tym, jak... kazałaś nam popływać. Jestem bliskoślepcem. Chyba podświadomie odsuwam się, żeby lepiej cię widzieć.
– Na bogów – szepnęła Ezri. – Przepraszam.
– Nie przepraszaj. Warto się pomęczyć, żeby dobrze cię widzieć.
– Nie o to mi...
– Wiem. – Nerwowy ucisk w żołądku zaczął się przesuwać wyżej, ku piersi. Jean odetchnął głęboko. – Niewiele brakowało, żebyśmy dziś zginęli, prawda? Więc pieprzyć konwenanse. Napijesz się ze mną?
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– Patrz – powiedziała Drakasha.
Locke stał przy relingu rufowym pomiędzy dwiema latarniami i wpatrywał się w lśniący kilwater. Latarnie miały kształt świetlistych orchidei, wielkość ludzkiej głowy i opadające ku dołowi przezroczyste, ozdobne płatki.
Wzdrygnął się.
– Na bogów...
Fosforyzująca piana i latarnie dawały akurat tyle światła, żeby to zauważył – podłużny, czarny cień wił się pod wzburzoną wodą w kilwaterze; czterdzieści, pięćdziesiąt stóp wężowatego, złowrogiego cielska kryło się w pianie i falach. Kapitan Drakasha stała z nogą opartą o reling i niedbałym, zadowolonym wyrazem twarzy.
– Co to takiego, do diabła?!
– Jest pięć albo sześć możliwości – odparła. – Może wielorobal, a może olbrzymi diabeł morski.
– Płynie za nami?
– Tak.
– Czy jest... niebezpieczny?
– Powiem tak: jeśli wypuścisz z ręki ten kubek, nie skacz za nim do wody.
– Może warto by mu posłać parę strzał?
– Zrobiłabym to, gdybym miała pewność, że nie jest w stanie płynąć szybciej.
– Słuszna uwaga.
– Gdybyśmy strzelali do wszystkiego, co nas zdumiewa na morzu, szybko zabrakłoby nam strzał. – Drakasha westchnęła i rozejrzała się, żeby sprawdzić, czy w dalszym ciągu mogą liczyć na odrobinę prywatności. Najbliższy żeglarz stał przy sterze, osiem, może dziewięć jardów od nich w stronę dziobu. – Bardzo się nam dziś przydałeś.
– Nie miałem wyboru.
– Kiedy się zgodziłam, żebyś poprowadził szalupy do ataku, byłam przekonana, że przychylam się do prośby samobójcy.
– Niewiele brakowało... Naprawdę niewiele. Przez całą walkę znajdowałem się o włos od kompletnej porażki, nie pamiętam połowy tego, co się wydarzyło. Bogowie musieli mi sprzyjać, bo nie narobiłem w gacie ze strachu. Na pewno zna pani to uczucie.
– Znam. Tak jak wiem, że niektóre rzeczy nie dzieją się przypadkiem. Występ twój i Valory podczas abordażu wywołał wiele komentarzy. Jak na dawnego mistrza wag, posiadłeś niezwykłe umiejętności.
– Ważenie to bardzo nudne zajęcie. Dobrze jest mieć jakiegoś konika.
– Ludzie archonta nie przypadkiem wynajęli właśnie was, prawda?
– Słucham?!
– Zapowiedziałam ci, Ravelle, że rozgryzę tę twoją historyjkę, i pracuję nad tym. Miałeś kiepskie wejście, potem zmieniłam zdanie na twój temat... A teraz chyba zaczynam rozumieć, jak udawało ci się oszukać całą załogę, chociaż nie masz pojęcia o żeglarstwie. Umiesz kłamać i masz dryg do improwizacji.
– Ważenie to naprawdę bardzo, bardzo nudne...
– Czyli co? Jesteś mistrzem nudnej roboty, w którym całkiem przypadkowo objawiły się talenty szpiegowskie, umiejętności aktorskie, zdolności przywódcze... Nie wspomnę już o tym, że umiesz się obchodzić z bronią, a twój bliski przyjaciel jest mistrzem walki wręcz.
– Nasze mamy były z nas bardzo dumne.
– Archont wcale nie podkupił was z Priori – ciągnęła Drakasha. – Jesteście podwójnymi agentami, provocateurs, którzy od początku mieli się wkupić w jego łaski. Kiedy kradliście mu statek, nie kierowała wami żądza zemsty za obelgę, o której nie chcecie mówić; ukradliście go, żeby podważyć wiarygodność archonta. Szykowaliście jakiś grubszy przekręt.
– No...
– Ravelle, daj spokój... Nie istnieje inne racjonalne wytłumaczenie. Co za pokusa, pomyślał Locke. Ofiara sama się prosi, żebym potwierdził jej błędne wnioski i uwolnił się od podejrzeń.
Zapatrzył się na fosforyzujące fale, na prześlizgujące się pod nimi tajemnicze coś. Co powinien zrobić? Wykorzystać szansę, potwierdzić tożsamość Valory i Ravelle’a w oczach Drakashy i na tym fundamencie budować dalej? Czy...
Policzki zapiekły go rumieńcem, gdy przypomniał sobie ostre słowa Jeana. Przyjaciel nie krytykował go ani z czysto teologicznego punktu widzenia, ani z powodu jego stosunku do Delmastro. Poróżniła ich wizja potraktowania tych ludzi. Co będzie korzystniejsze: wepchnąć Drakashę w rolę ofiary czy mieć w niej sprzymierzeńca?
Czas uciekał. Locke musiał zdecydować tu i teraz: czy posłuchać instynktu i wykorzystać naiwność pani kapitan, czy przychylić się do słów Jeana i... zaufać jej? Myślał gorączkowo. Instynkt... Czy mógł go słuchać bez zastrzeżeń? A instynkt Jeana? Zgoda, teraz się pospierali, ale czy Jean kiedykolwiek go zawiódł?
– Zastanawiam się co powiedzieć... Odpowie mi pani na jeszcze jedno pytanie?
– Zobaczymy.
– My tu sobie rozmawiamy, a zza rufy obserwuje nas stwór wielki jak pół tego statku.
– Owszem.
– Jak pani to znosi?
– Jak się człowiek naogląda trochę takich bestii, przyzwyczaja się...
– Nie, nie o to mi chodzi. Jak pani znosi to wszystko? Ja w całym swoim życiu spędziłem na morzu w sumie sześć, może siedem tygodni. A pani?
Drakasha nie odpowiedziała.
– Są rzeczy, których nie powiem pani wyłącznie dlatego, że jest pani kapitanem Orchidei. Może mnie pani zamknąć w ładowni albo po prostu wyrzucić za burtę. Najpierw... Najpierw muszę mieć pewność, z kim mam do czynienia. Chcę rozmawiać z Zamirą, nie z kapitan Drakashą.
Kapitan nadal milczała.
– Czy naprawdę proszę o zbyt wiele?
– Mam trzydzieści dziewięć lat – odparła w końcu półgłosem Drakasha. – Pierwszy raz wypłynęłam na morze jako jedenastoletnia dziewczynka.
– Co daje prawie trzydzieści lat. Ja mam za sobą tylko parę tygodni, a widziałem już sztorm, bunt, chorobę morską, bitwę, świetliste zjawy... Oraz jakieś wygłodniałe potwory, które tylko czekają na to, żeby ktoś z nas zamoczył palec w wodzie. Powiem szczerze: bywały chwile, w których świetnie się bawiłem. Wiele się nauczyłem. Ale trzydzieści lat? W dodatku te dzieci... Nie uważa pani, że to... ryzykowne?
– Masz dzieci?
– Nie.
– Jeżeli w którymś momencie uznam, że traktujesz mnie protekcjonalnie, wylecisz za reling i zapoznasz się bliżej z tym czymś, co za nami płynie.
– Nie o to mi chodziło, po prostu...
– Czy szczury lądowe posiadły sekret wiecznego życia? Czy na lądzie nie ma już przypadkowych zgonów? Czy podczas mojej nieobecności pogoda przestała im uprzykrzać życie?
– Oczywiście, że nie.
– Dlaczego zatem uważasz, że moim dzieciom grozi większe niebezpieczeństwo niż jakiemuś nieszczęśnikowi z przymusowego poboru, który walczy w książęcej armii? Albo ubogiej rodzinie umierającej na zarazę w objętej kwarantanną i zrównanej z ziemią dzielnicy? Wojny, choroby, podatki; wymuszone ukłony i całowanie butów. Na lądzie też czyhają żarłoczne bestie, Orrinie. Różnica jest taka, że te morskie rzadko noszą korony.
– Ach.
– Czy zanim wypłynąłeś na Morze Mosiądzu, żyłeś w raju?
– Nie.
– No właśnie. Więc posłuchaj mnie teraz uważnie. – Drakasha mówiła szeptem. – Zawsze myślałam, że wychowałam się w społeczeństwie, w którym o pozycji człowieka decydują wyłącznie jego kompetencje i lojalność. Złożyłam przysięgę wierności, wyobrażając sobie, że w równym stopniu obowiązuje ona obie strony. Byłam głupia. Musiałam zabić wielu ludzi, by uniknąć konsekwencji swojej głupoty. Naprawdę myślisz, że mogłabym pokładać jeszcze jakieś nadzieje w tym bagnie, które raz już omal mnie nie zabiło? Że mogłabym mu powierzyć przyszłość Paolo i Cosetty? Którym prawom powinnam być posłuszna, Orrinie? Któremu królowi, księciu czy cesarzowej miałabym zaufać jak rodzonej matce? Kto z nich lepiej ode mnie oceni, co warte jest moje życie? Podasz mi ich imiona? Napiszesz list polecający?
– Zamiro... Bierzesz mnie za orędownika spraw, które wcale nie są mi bliskie. Przeżyłem całe swoje życie, gardząc wszystkim tym, o czym teraz mówisz. Czy twoim zdaniem wyglądam na praworządnego obywatela?
– W żadnym razie.
– Pytałem z czystej ciekawości. I doceniam szczerość twojej odpowiedzi. Ale pozwól, że zapytam jeszcze o Wolną Armadę, o wojnę, którą nazwaliście Wojną o Uznanie... Skoro tak serdecznie nienawidzisz... praw, podatków i innych ograniczeń, dlaczego walczyłaś o to, by podobny system wprowadzić także tutaj?
– Ha... – Drakasha zdjęła z westchnieniem czworograniasty kapelusz i przeczesała palcami rozburzone wiatrem włosy. – Nasza słynna Przegrana Sprawa. Nasz osobisty wkład w piękną historię Tal Verrar.
– Dlaczego wojna wybuchła?
– Źle oceniliśmy sytuację. Mieliśmy nadzieję... Cóż, kapitan Bonaire umiała sobie zjednywać zwolenników. Mieliśmy przywódcę, mieliśmy plan; chcieliśmy otworzyć kopalnie na nowych wyspach, z lasów pozyskiwać drewno i żywicę, a poza tym łupić obce statki do woli, aż możnowładcy znad Morza Mosiądzu zasiądą z nami do rozmów, nerwowo wyłamując palce, a my wtedy damy im popalić, wydając koncesje na handel. To miało być państwo bez ceł i podatków; Montierre i Port Utracjuszy miały puchnąć od kupców i ich importowanych fortun.
– Ambitny plan.
– Ale głupi. A ja dopiero co zawiodłam się na jednym sojuszu, więc tym chętniej wskoczyłam w nowy. Wierzyliśmy Bonaire, kiedy utrzymywała, że Stragosowi nie wystarczy ikry, żeby przypłynąć do nas i stanąć do walki.
– Do licha!
– Starliśmy się na morzu. Nigdy nie widziałam ani większej bitwy, ani szybciej rozstrzygniętej. Stragos zaokrętował setki verrarskich żołnierzy; przy abordażu byliśmy bez szans. A po tym, jak zdobyli Bazyliszka, przestali brać jeńców: zdobywali statek, zatapiali go i brali się za następny. Łucznicy dobijali tych, którzy przeżyli i próbowali pływać, przynajmniej dopóki nie zjawiły się diabły morskie. Musiałam użyć wszystkich znanych mi sztuczek, żeby wyciągnąć stamtąd Orchideę. Kilka statków zdołało wrócić do Portu Utracjuszy; przez ten czas Verrarczycy zrównali Montierre z ziemią. Jednego dnia zginęło pięciuset ludzi. Potem flota archonta wróciła do domu, gdzie, jak się domyślam, nie obyło się bez tańców, przemów i radosnego chędożenia.
– Wydaje mi się, że można pokusić się o złupienie takiego miasta jak Tal Verrar – stwierdził Locke. – Można bezkarnie zagrozić albo jego fortunie, albo dumie jego mieszkańców, ale nie jednej i drugiej naraz.
– Masz rację. Może i Stragos był bezsilny, kiedy Bonaire opuszczała miasto, ale po tym, co zrobiliśmy, wszyscy arystokraci zjednoczyli się i go poparli. Sami go przywołaliśmy, niczym jakiegoś demona. – Drakasha oparła się łokciami o reling, złożywszy dłonie na kapeluszu. – Jesteśmy wyjęci spod prawa. Koniec z rozkwitem Widmowych Wysp, koniec ze świetlaną przyszłością Portu Utracjuszy. Ten statek jest dziś całym naszym światem. Zawijamy do portów tylko kiedy mamy zbyt pełny brzuch, żeby dalej polować. Mam nadzieję, że się rozumiemy, Orrinie. Nie żałuję tego, jak przeżyłam ostatnie lata. Pływam, gdzie chcę; nie umawiam się na spotkania; nie strzegę granic. Który król na lądzie ma tyle swobody co kapitan statku? Morze Mosiądzu dba o nas: kiedy mi się spieszy, zsyła sprzyjający wiatr; kiedy potrzebuję złota, podsuwa mi galeony.
Złodziejom niech się wiedzie, pomyślał Locke. Możni niech pamiętają.
Podjął decyzję. Musiał mocniej chwycić się relingu, żeby opanować drżenie.
– Tylko głupcy umierają za linie wykreślone na mapie – mówiła tymczasem Drakasha. – Nikt nie obrysuje mojego statku. A gdyby ktoś próbował, wystarczy, że postawię więcej żagli, żeby się wymknąć.
– To prawda, ale... Co byś zrobiła, Zamiro, gdybym ci powiedział, że wasza sytuacja się zmieniła?
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– Naprawdę ćwiczyłeś na beczkach, Jerome?
Z jednej z rozbitych przez rozhulaną załogę skrzynek zabrali butelkę brandy z granatów i wrócili na swoje miejsce przy relingu.
– No tak. Na beczkach. – Jean pociągnął łyk trunku, ciemnego jak destylowana noc, słodkiego, ale kłującego przy tym w gardło jak pokrzywa. Oddał butelkę Ezri. – Nie wyśmiewają się z człowieka, nie drwią, nie rozpraszają...
– Jak to nie rozpraszają?
– Beczki nie mają piersi.
– Aha. Więc co właściwie im mówiłeś?
– Ta butelka jest jeszcze za pełna, żebym mógł zacząć się kompromitować odpowiedzią na takie pytanie.
– No dobrze, to spróbuj udawać, że ja jestem beczką.
– Beczki nie mają pie...
– Wiem, mówiłeś. Spręż się, Valora.
– Mam udawać, że jesteś beczką, żeby ci powtórzyć to, co opowiadałem beczkom, kiedy udawałem, że są tobą.
– Właśnie.
– Taaak... – Jean pociągnął solidny łyk brandy. – Masz takie... obręcze, jakich w życiu nie widziałem, na żadnej baryłce, na żadnym statku, takie... błyszczące i dopasowane...
– Jerome...
– A te klepki! – Jean uznał, że to doskonały moment, żeby znów się napić. – Klepki, tak... Doskonale wygładzone i spasowane. Nigdy w życiu nie widziałem ładniejszego antałka, krąglejszej baryłeczki. Nie mówiąc już o szpuncie.
– Rozumiem. Nie chcesz się ze mną podzielić swoimi słodkimi głupstwami?
– Nie. I potrafię być nieskończenie odważny w swoim tchórzostwie.
– „Mężczyzna! Jakąż myszą staje się w rozmowie!” – wyrecytowała Ezri. – „Gardzi bogami, rwie się do walki, ale kuli się przed ripostą kobiety! Śmieszek pierwszej lepszej dziewki jest jak sztylet, który rani, i jak sztylet na dobre zagnieżdża się w piersi. Krew zmienia w wodę, odwagę zaś w mgliste wspomnienie”.
– Oho, ho... To Lucarno, prawda? – Jean skubnął w zadumie brodę. – „Kobieto, serce twe to niezbadany labirynt. Choćbym umiał upchnąć wszelki chaos w butelce i pić go przez tysiąc lat, nie zdołałbym tak namieszać sobie w głowie, jak ty mi to czynisz między przebudzeniem i śniadaniem. Stałaś się tak pokrętna, że węże klaskałyby na twój widok, gdyby tylko bogowie dali im dłonie”.
– Lubię ten fragment. To „Cesarstwo Siedmiodniowe”, prawda?
– Zgadza się. Wybacz, że pytam, Ezri, ale jakim cudem...
– Nie jest to wcale dziwniejsze od faktu, że sam jesteś taki oczytany. – Ezri sięgnęła po butelkę, długo piła, a potem skinęła na Jeana wolną ręką. – Wiem. Dam ci wskazówkę. „Trzymałem świat cały w dłoniach, obiema półkulami rządziłem wedle swych kaprysów. Słuchałem wyznań cesarzy, mądrości magów, płaczu generałów”.
– Miałaś własną bibliotekę, prawda? A może nadal masz?!
– Miałam. Byłam najmłodszą z sześciu sióstr. Córki w końcu się chyba rodzicom znudziły – było ich stać na żywych kompanów dla starszych pięciu, a mnie zostali martwi towarzysze z matczynych książek. – Ezri dopiła brandy i z uśmiechem cisnęła butelkę za burtę. – A ty? Jak się wytłumaczysz?
– Odebrałem dosyć... eklektyczne wykształcenie. Widziałaś kiedyś... Bawiłaś się w dzieciństwie taką drewnianą tablicą z otworami, w które wtykało się drewniane kołki odpowiednich kształtów?
– Tak. Dostałam ją, kiedy siostrom się znudziła.
– Można by powiedzieć, że wyszkolono mnie w tym, jak być kwadratowym kołkiem w okrągłej dziurze.
– Poważnie? Macie jakiś swój cech?
– Od lat staramy się o uzyskanie karty cechowej.
– Ale bibliotekę mieliście?
– W pewnym sensie. Czasem... korzystaliśmy z bibliotek innych ludzi, nie mówiąc im o tym. To długa historia. Ale jest jeszcze jeden powód. Też ci coś zacytuję, to sama zgadniesz. „Dureń, którego w ciemnościach słucha jedna osoba, nazywany jest mężem” – wyrecytował Jean teatralnie. – „Dureń, którego słucha dwustu ludzi, odnosi sukces”.
– Występowałeś... na scenie! Byłeś aktorem! Takim prawdziwym, zawodowym?!
– Przez pewien czas. Krótko. Byłem... To znaczy, byliśmy...
Jean zerknął w stronę rufy i natychmiast tego pożałował.
– Chodzi o Ravelle’a. – Ezri przyglądała się Jeanowi z zainteresowaniem. – Posprzeczaliście się, prawda?
– Możemy o tym nie mówić? – Czując tremę i dumę jednocześnie, Jean położył jej na ramieniu dłoń. – Na tę jedną noc spróbujmy o nim zapomnieć.
– Rzeczywiście, nie musimy o nim rozmawiać. – Ezri przeniosła ciężar ciała, opierając się bardziej na piersi Jeana niż na relingu. – Dziś w nocy wszyscy inni mogą nie istnieć.
Jean spojrzał na nią z góry, uświadamiając sobie nagle, że serce wali mu jak młotem. Odbijający się w jej oczach blask wschodzącego księżyca, ciepło jej ciała, niepowtarzalna mieszanka aromatów brandy, potu i słonej wody... Nagle okazało się, że nie jest w stanie wykrztusić nic więcej niż:
– Ughhh...
– Jerome Valora, ty cudowny durniu... Naprawdę muszę ci to narysować? – Co...?
– Zabierz mnie do mojej kajuty. – Ezri zacisnęła dłoń na jego tunice. – Mam prawo do własnych czterech kątów i zamierzam je dziś wyegzekwować. Wielokrotnie.
– Ezri – wyszeptał Jean. – Nie odmówiłbym ci nigdy, ani teraz, ani za sto lat, ani za tysiąc, ale dzisiaj prawie posiekali cię na kawałki, ledwie trzymasz się na nogach...
– Wiem o tym. Dzięki temu mam pewność, że nie zrobię ci krzywdy.
– W takim razie zamierzam...
– Na to liczę. – Ezri rozłożyła ręce. – Ale najpierw mnie tam zanieś. Jean dźwignął ją bez wysiłku. Ułożyła się w jego ramionach i objęła go za szyję. Odwróciwszy się plecami do relingu, Jean stanął przed czterdziestką rozbawionych marynarzy z wesołej wachty, którzy zgodnie zaczęli klaskać i wiwatować.
– Wpiszcie się na listę! – zawołała Ezri. – Żebym wiedziała, kogo mam rano zabić. – Spojrzała z uśmiechem na Jeana. – Albo może dopiero po południu...
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– Proszę, wysłuchaj mnie – powiedział Locke. – Cierpliwie i bez uprzedzeń.
– Postaram się.
– Twoje domniemania na temat mój i Jerome’a są godne podziwu i całkiem sensowne, biorąc pod uwagę, że istnieją fakty, które do tej pory przed tobą ukrywałem. Zacznę od siebie. Nie ćwiczyłem się w walce. Jestem beznadziejnym wojownikiem. Próbowałem to zmienić, ale bogowie mi świadkami, że każda próba walki w moim wykonaniu kończy się w okamgnieniu farsą lub tragedią.
– To...
– Słuchaj mnie, Zamiro. Do zabicia tamtych czterech nie potrzebowałem żadnych, nawet najmniejszych umiejętności. Pierwszemu spuściłem na łeb beczkę z piwem; był tak durny, że nie spojrzał w porę w górę. Dwóm następnym, oszołomionym po zderzeniu z beczką, poderżnąłem gardła, zanim się pozbierali. Czwarty pośliznął się na rozlanym piwie. Kiedy moi ludzie znaleźli ciała, sami wyciągnęli wnioski.
– Wiem z wiarygodnych źródeł, że w pojedynkę zaszarżowałeś na Odkupicieli.
– To prawda. Ludzie w obliczu śmierci często doznają pomieszania zmysłów. Powinienem być martwy najdalej dziesięć sekund od rozpoczęcia tamtej walki, ale dzięki Jerome’owi przeżyłem. Wyłącznie dzięki niemu.
Głośniejszy, chóralny okrzyk wzniósł się nagle ponad odgłosy hulanki na śródokręciu. Locke i Zamira spojrzeli w tamtą stronę. Na schodach mignął im Jean niosący porucznik Delmastro, zaraz jednak zniknęli w głębi zejściówki. Nawet nie spojrzeli na rufę i stojących na niej Locke’a i panią kapitan.
– No proszę – mruknęła Drakasha. – Twój przyjaciel musi być naprawdę niezwykłym człowiekiem, jeśli zdobył jej serce. Choćby tylko na jedną noc.
– To prawda – odparł szeptem Locke. – Jest niezwykłym człowiekiem. Nieustannie ratuje mi życie, nawet kiedy na to nie zasługuję. – Wrócił spojrzeniem do wzburzonego, lśniącego, nawiedzanego przez potwora kilwateru Orchidei. – Czyli prawie zawsze.
Zamira milczała, więc po chwili Locke podjął wątek:
– Tak samo było dzisiaj rano: on mnie uratował, a ja się ślizgałem, potykałem i uciekałem, aż wreszcie zamieszanie się skończyło. To wszystko. Panika i łut szczęścia.
– Poprowadziłeś szalupy do natarcia. Popłynąłeś pierwszy, nie wiedząc, co cię czeka.
– Pozory. Jestem mistrzem pozorów, Zamiro. Oszustem-artystą. Aktorem. Impostorem. Kiedy prosiłem cię o pozwolenie, nie kierowały mną żadne szlachetne pobudki. Po prostu wiedziałem, że moje życie będzie nic niewarte, jeśli jakimś wariackim posunięciem nie odzyskam choć odrobiny szacunku u ludzi. Cała moja brawura i pewność siebie były udawane.
– Skoro uważasz to za niezwykłe, to rzeczywiście musiała być twoja pierwsza bitwa.
– Ale...
– W obliczu śmierci każdy dowódca udaje brawurę, Ravelle. Robimy to dla swoich ludzi, ale i dla siebie samych; robimy to, bo musimy wybierać między udawaniem i tchórzliwą śmiercią na kolanach. Różnica między doświadczonym wodzem i żółtodziobem polega na tym, że tylko żółtodziób dziwi się później, że tak świetnie blefował.
– Nie do wiary. Kiedy zjawiłem się na pokładzie, nie zwróciłem twojej uwagi nawet na tyle, żebyś zechciała na mnie splunąć. A teraz sama mnie tłumaczysz, Zamiro. Posłuchaj, ja i Jerome nigdy nie pracowaliśmy dla Priori; nigdy nawet żadnego z nich nie widzieliśmy z bliska, chyba że przelotnie. Cały czas, także teraz, kiedy rozmawiam tu z tobą, pracujemy dla Maxilana Stragosa.
– Co takiego?!
– Jesteśmy złodziejami. Zawodowymi, niezależnymi złodziejami. W Tal Verrar zaplanowaliśmy skomplikowaną robotę, ale szpiedzy archonta nas rozpracowali; dowiedzieli się, kim jesteśmy i co knujemy. Stragos nas otruł, podając nam działającą z opóźnieniem truciznę, na którą tylko on ma antidotum. Dopóki jesteśmy uzależnieni od odtrutki, pozostajemy marionetkami w jego rękach.
– Jaki jest jego cel?
– Dał nam Czerwonego Posłańca, pozwolił zabrać załogę z Nawietrznej Skały i stworzył papierowy ślad istnienia fikcyjnego oficera marynarki, Orrina Ravelle’a, który żywi do niego zadawnioną urazę. Oddał nam jednego ze swoich nawigatorów, tego, który zmarł na serce tuż przed nastaniem sztormu. I wysłał nas tutaj, na morze, żebyśmy zadbali o jego interesy. W ten właśnie sposób zdobyłem statek i niby zagrałem Stragosowi na nosie. On to wszystko zaplanował.
– Ale o co mu chodzi? Szuka kogoś w Porcie Utracjuszy?
– Chce tego, co już raz mu daliście. Toczy prawie otwartą wojnę z Priori i czuje brzemię lat na karku. Jeżeli ma jeszcze kiedyś odzyskać chociaż cień dawnej popularności, teraz ma ostatnią szansę. Potrzebny jest mu zewnętrzny wróg, który sprawi, że armia i flota wrócą do łask. Ten zewnętrzny wróg to wy, Zamiro. Nic tak nie ucieszyłoby Stragosa, jak nasilenie pirackich napaści w pobliżu Tal Verrar.
– Przecież właśnie dlatego kapitanowie z Morza Mosiądzu od siedmiu lat nie zapuszczają się w okolice miasta! Dostaliśmy gorzką nauczkę. Jeżeli Stragos przypłynie szukać zwady, będziemy go zwodzić, kluczyć i uciekać. Nie staniemy do walki.
– Wiem o tym. On również wie. Naszym zadaniem, naszym przykazaniem było znalezienie sposobu na to, by wzniecić niepokoje na Morzu Mosiądzu; zmusić was w jakiś sposób, żebyście pojawili się pod piracką banderą na tyle blisko lądu, by zamożny Verrarczyk mógł was zobaczyć z okna swojej rezydencji.
– I niby jak zamierzaliście osiągnąć ten cel?
– Miałem jakieś tam niedowarzone pomysły: żeby zacząć rozsiewać plotki, opłacić kogo trzeba... Gdybyście nie napadli na Posłańca, sam próbowałbym coś namieszać. Ale wtedy jeszcze nie mieliśmy z Jeromem pojęcia, jak się sprawy mają. A teraz potrzebujemy waszej pomocy.
– Do czego?
– Musimy zyskać na czasie. Przekonać Stragosa, że wszystko jest na dobrej drodze.
– Jeżeli choć przez chwilę pomyślałeś, że pomogę archontowi...
– Nie pomyślałem. Jeśli zaś ty pomyślałaś, że naprawdę chcę mu pomóc, to chyba nie słuchałaś mnie zbyt uważnie. Antidotum, które nam daje, działa podobno przez dwa miesiące. To oznacza, że najdalej za pięć tygodni musimy stawić się z Jeromem w Tal Verrar i dostać nową dawkę. Jeśli nie odniesiemy żadnych sukcesów, Stragos może uznać nas za chybioną inwestycję i się nas pozbyć.
– Szkoda, że musicie wrócić do Tal Verrar. Ale w Porcie Utracjuszy na pewno znajdziecie jakiegoś niezależnego przewoźnika. Co kilka dni wypływa stamtąd jakiś statek, a my mamy dobre układy z kapitanami pływającymi do Tal Verrar i Vel Virazzo. Ze swoich udziałów w łupach bez problemu opłacicie taki rejs.
– To nie wystarczy, Zamiro. Wierzę, że jesteś mądra, stać cię na więcej, dlatego słuchaj dalej. Kilkakrotnie rozmawiałem ze Stragosem... Właściwie należałoby powiedzieć: słuchałem jego kazań. Tak czy inaczej, wierzę mu. Wierzę, że to dla niego ostatnia szansa, żeby przykręcić śrubę Priori i na serio przejąć władzę w mieście. Do tego jednak on potrzebuje wroga, Zamiro. Wroga, o którym wie, że go zmiażdży.
– Musielibyśmy być szaleni, by, prowokując go, ułatwić mu realizację tego planu.
– Ta wojna jest nieunikniona, bez względu na to, co zrobicie. Stragos ma tylko was. Jesteście jedynym odpowiednim nieprzyjacielem. Poświęcił już statek, doświadczonego nawigatora i gromadę więźniów, która wystarczyłaby do obsadzenia galery; położył na szali swoją reputację, by wprowadzić do gry mnie i Jerome’a. Dopóki my pozostaniemy na morzu, a ty będziesz nam pomagać, będziesz również znała plany Stragosa, bo będą przez nas realizowane z pokładu Orchidei. Możesz nas zignorować i odesłać, ale nie wiemy, czego wtedy spróbuje archont. Jestem przekonany, że coś wymyśli, tylko że tym razem nie będziesz miała pojęcia, co wam szykuje.
– Jaką niby korzyść odniosę z tego, że współpracując z wami, podbechtam Tal Verrar przeciwko nam i pomogę Stragosowi dopiąć swego? Raz już nas pobił, siedem lat temu, a mieliśmy wtedy dwa razy więcej statków.
– To nie wy macie być bronią, tylko ja z Jeromem. Bo to my mamy dostęp do Stragosa. Potrzebujemy tylko odtrutki z niezależnego źródła, żeby zwrócić się przeciwko niemu jak skorpion wrzucony do gaci.
– A mój statek, załoga i moje dzieci mają być przynętą? Chcecie, żebym podsunęła ich pod nos wrogowi, z którym nie mam najmniejszych szans?
– Kiedy opowiadałaś o Morzu Mosiądzu, mówiłaś o nim jak o królestwie z bajki, nieskończenie zmiennym i różnorodnym, ale nie zaprzeczysz, że jesteście uzależnieni od istnienia Portu Utracjuszy. Dobrze o tym wiesz. Nie wątpię, że zdołałabyś dopłynąć bezpiecznie do każdego innego portu na świecie, ale czy gdziekolwiek indziej mogłabyś żyć tak swobodnie jak tutaj? Tak łatwo sprzedawać zrabowane towary i statki? Regularnie opłacać załogę? Znać na wylot okoliczne wody i innych piratów? Czyhać na trasach handlowych równie odległych od wód uczęszczanych przez jakąkolwiek znaczącą flotę wojenną?
– Od lat nie prowadziłam tak niezwykłej konwersacji – przyznała Drakasha, wkładając kapelusz na głowę. – I chyba nigdy w życiu nie słyszałam tak niecodziennej prośby. Nie mam pojęcia, czy to, co mówisz, jest prawdą; nie mam jak zweryfikować twoich słów. Znam jednak swój statek i wiem, jak szybko może płynąć, jeśli wszystko zawiedzie. Nawet jeśli padnie Port Utracjuszy.
– Istotnie, to jest jakieś wyjście. Zapomnij o nas, poczekaj, aż Stragos znajdzie inny sposób na rozpętanie wojny czy niby-wojny, której potrzebuje, a potem uciekaj – na inne morze, do trudniejszego życia. Sama przyznałaś, że nie pokonacie floty archonta. Ma przewagę liczebną i uzbrojenia. Zastanów się, każda decyzja inna od tej, którą ci sugeruję, prędzej czy później doprowadzi do waszego odwrotu i ucieczki. Jesteśmy z Jeromem waszą jedyną szansą na przeprowadzenie ataku. Jeśli nam pomożesz, możemy raz na zawsze zniszczyć archonat.
– W jaki sposób?
– No... Nad tym jeszcze pracuję.
– To chyba najmniej zachęcające z twoich...
– Wiemy przynajmniej, że w Tal Verrar istnieją potężne siły przeciwne archontowi – przerwał Drakashy Locke. – To już coś. Moglibyśmy nawiązać z nimi kontakt, sprowokować je do działania. A gdyby udało się znieść archonat, rządzące miastem Priori myślałoby przede wszystkim o miejskiej kasie. Ostatnią rzeczą, o jakiej by marzyli, byłaby bezużyteczna wojna, która może wykreować nowego militarnego herosa.
– Stoisz na pokładzie mojego statku, od Tal Verrar dzielą nas całe tygodnie żeglugi... Skąd pewność, jak zachowają się tamtejsi kupcy czy politycy?
– Sama powiedziałaś, że mam talent do kłamstw. Często sobie myślę, że to moja jedyna warta uwagi umiejętność.
– Ale...
– Drakasha! To niewybaczalne!
Locke i Zamira odwrócili się jak na komendę. U szczytu schodów prowadzących na kasztel rufowy pojawiła się Uczona Treganne. Szła w ich stronę, kulejąc, bez laski, a w wyciągniętych rękach trzymała wijącego się chitynowego potwora, wielonogą maszkarę, połyskującą w blasku latarń. Był to pająk wielkości kota. Leżał na dłoniach Treganne brzuchem do góry i gniewnie poruszał błyszczącymi kłami.
– Z całą pewnością – mruknął Locke. – Na bogów...
– Do diabła ciężkiego, co tu robi Zekassis? Dlaczego nie siedzi w klatce?
– Pani porucznik przypuściła szturm na ściankę działową między naszymi kajutami – wysyczała Treganne. – Hałas i zamieszanie są wręcz nie do zniesienia. Ma wielkie szczęście, że od tego jej miotania spadła i rozbiła się tylko jedna klatka, a jeszcze większe, że byłam akurat pod ręką i mogłam powstrzymać tę bogom ducha winną damę...
– Zaraz... Trzymasz takie coś u siebie w kajucie?! – spytał Locke. Niby poczuł ulgę na myśl o tym, że pająk nie szwenda się swobodnie po statku, ale nie była to ulga znacząca.
– A co ty myślałeś, Ravelle, że skąd się bierze pajęcza gaza? Nie krzyw się tak, Zekassis jest delikatna i płochliwa.
– Treganne – odezwała się Drakasha – jako medykus powinnaś być obeznana z obyczajami godowymi dorosłych ludzkich samic.
– I jestem, ale kiedy te gody odbywają się sześć stóp od mojej głowy, to jest to nieznośna ingerencja...
– Moim zdaniem dopiero przerywanie Ezri w tej chwili byłoby naprawdę nieznośną ingerencją. Kajuta kwatermistrza, po drugiej stronie korytarza, jest pusta. Sprowadź cieślę, niech zbije Zek jakiś tymczasowy domek, i rozwieś sobie hamak u Gwillema.
– Zapamiętam tę zniewagę, Drakasha.
– Wiem. Na jakieś dziesięć minut, dopóki znów cię coś nie zirytuje.
– Gdyby Delmastro zrobiła sobie krzywdę podczas tej nocnej gimnastyki, niech szuka innego medykusa – rzuciła wyniośle Treganne. – Proponuję również, aby na przyszłość wysnuwała sobie pajęczą gazę z własnego podbrzusza.
– Jestem pewna, że jej podbrzusze ma teraz inne zajęcie. Znajdź kogoś, kto zmontuje klatkę dla Zekassis. Nie będziesz musiała nikogo długo przekonywać, że to konieczne.
Obrażona Treganne oddaliła się ciężkim krokiem; delikatna i płochliwa pajęczyca zamachała gniewnie odnóżami. Locke odwrócił się do Zamiry i uniósł pytająco brew.
– Skąd ją...?
– Karą za impertynencję wobec nicorańskiej rodziny królewskiej jest śmierć głodowa w zawieszonej nad ziemią żelaznej klatce. Kiedy nas w Nicorze zaprzątał przemyt, Treganne była pochłonięta umieraniem. Zwykle nie żałuję, że ją odcięłam.
– Rozumiem. A co powiesz na moją...?
– Szaloną propozycję?
– Nie musicie wchodzić do portu w Tal Verrar. Daj mi tylko coś, za co kupię sobie kilka miesięcy pobłażliwości Stragosa. Złupcie ze dwa statki niedaleko miasta; to będzie łatwa i szybka robota. My z Jeromem poprowadzimy atak, przecież wiesz. Niech tamci uciekną do miasta, zasieją ziarno paniki... A potem którejś nocy dasz nam szalupę, popłyniemy sami, załatwimy, co mamy do załatwienia, i wrócimy z lepszym rozeznaniem w sytuacji.
– Mam zaatakować statki płynące pod verrarską banderą, a potem zbliżyć się do miasta na tyle, żebyście dopłynęli tam szalupą, tak? Chcesz, żebym czekała na was na kotwicy gdzieś w pobliżu, kiedy za moją głowę wyznaczono pięć tysięcy solari nagrody...
– Jesteś niesprawiedliwa, Zamiro. Doprawdy, nie mam pojęcia, co takiego zrobiłem, że mi nie ufasz. Gdybyśmy chcieli z Jeromem po prostu wymknąć się cichcem do Tal Verrar, nie ryzykowalibyśmy chyba życia dziś rano, prawda? A gdybym chciał cię szpiegować i oszukiwać, wystarczyłoby dalej udawać agenta Priori, za którego i tak mnie brałaś. Pokłóciłem się dzisiaj z Jeromem. Jeśli rozmawiałaś z Jabrilem, zanim kazałaś mnie wywlec z ładowni, to z pewnością wiesz, że jestem kapłanem Trzynastego, Występnego Wartownika. A wy... jesteście jego podopiecznymi, jeśli można tak powiedzieć. Jesteście jednymi z nas. To kwestia zasad. Jerome uparł się, że powinniśmy powiedzieć wam prawdę, bo jesteście nam potrzebni jako sprzymierzeńcy, a nie bezwiedne ofiary. Ze wstydem przyznaję, że byłem wtedy zbyt wściekły, by się z nim zgodzić. Ale on miał rację. Tu nie chodzi o żadne pieprzone sentymenty, po prostu takie są fakty. Wątpię, żebyśmy mieli z Jeromem szansę wyjść z tego z życiem, jeżeli nie wspomożecie nas całą swoją wiedzą. Jeśli jednak nie możesz lub nie chcesz tego zrobić, miej świadomość, że wkrótce i tak czeka cię przeprawa z archontem.
Drakasha oparła dłoń na rękojeści szabli i przymknęła oczy. Wyglądała na zmęczoną i rozdrażnioną.
– Przede wszystkim musimy dotrzeć do Portu Utracjuszy – stwierdziła. – Trzeba sprzedać towar, uzupełnić zapasy, pozbyć się zdobycznego statku i dobrać ludzi do załogi. Rejs potrwa kilka dni, postój kolejne kilka... Przemyślę twoje słowa. Dam ci znać, kiedy załatwimy bieżące sprawy.
– Dziękuję.
– Czyli naprawdę masz na imię Leocanto, tak?
– Mów mi Ravelle. Tak będzie łatwiej dla wszystkich.
– Naturalnie. No, przypominam ci, że jesteś na wesołej wachcie i dopiero jutro przed wieczorem wracasz na służbę. Radzę ci dobrze wykorzystać tę noc.
– Taaak. – Locke spojrzał na swój skórzany kubek z winem. Jeszcze jeden albo dwa na pewno dobrze by mu zrobiły; może znaleźliby się też chętni do gry w kości. W sam raz, żeby się zapomnieć na parę godzin. – Kto wie, może, jeśli bogowie są mi łaskawi, już ją wykorzystałem. Dobranoc, pani kapitan.
Zostawił Drakashę samą przy relingu, wpatrzoną w sylwetkę potwora czającego się za rufą Orchidei.
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– Bolało? – spytała szeptem Ezri, wodząc palcem po wilgotnej od potu skórze nad żebrami Jeana.
– Czy bolało?! Bogowie w niebiesiech, kobieto, nigdy! To było...
– Nie o to pytam. – Dźgnęła go w bliznę przecinającą brzuch pod prawą piersią. – Czy to bolało?
– A, to... Nie, to fantastyczne uczucie – ktoś rzucił się na mnie ze złodziejskimi kłami. Wrażenie równie miłe jak ciepły zefirek w pogodny wiosenny dzień. Rozkoszowałem się każdą chwilą... Auć!
– Osioł!
– Ależ ty masz kanciaste łokcie! Ostrzysz je na kamieniu szlifierskim czy... Ała!
Ezri leżała na Jeanie w półjedwabnym hamaku, który zajmował większość przestrzeni w jej kabinie. Długość kajuty ledwie wystarczała Jeanowi, żeby mógł się wyciągnąć w hamaku z jedną ręką nad głową (łokciem opierał się wówczas o gródź), gdyby zaś rozłożył ręce, dosięgnąłby obu bocznych ścianek. Alchemiczna błyskotka wielkości monety rozświetlała wnętrze słabym srebrzystym blaskiem, budząc w ciemnych jak wiedźmodrzew lokach Ezri nieziemskie odblaski; pojedyncze włosy lśniły jak pajęcze nici w świetle księżyca. Jean wsunął palce w ten wilgotny od potu gąszcz i delikatnie masował jej głowę. Rozluźniona Ezri jęknęła cicho.
Nieruchome powietrze zgęstniało od potu i ciepła tej pierwszej, nieskończenie długiej wspólnej godziny. Dopiero teraz Jean zauważył, że kajuta wygląda jak po przejściu huraganu – wszędzie walały się ubrania, broń i drobiazgi Ezri, rozrzucone po podłodze jak niebezpieczne dla statków skały. Mała sieć z książkami i zwojami, zawieszona na belce pod sufitem, przechylała się w stronę drzwi, co świadczyło, że cały statek ma przechył na bakburtę.
– Ezri... – Jean spojrzał na przegrodę z usztywnianego płótna, tworzącą lewą „ścianę” kajuty. Dwie pary stóp, większa i mniejsza, poważnie ją wgniotły. – Do czyjej kabiny omal się przed chwilą nie wkopaliśmy?
– Tam? To kajuta Treganne... Kto ci kazał przestać? Głaszcz dalej. O tak.
– Wkurzy się?
– Bardziej niż zwykle? – Ezri ziewnęła i wzruszyła ramionami. – Zawsze może sobie znaleźć kochanka i wyklepać ścianę z powrotem. Teraz jestem zbyt zajęta, żeby się bawić w dyplomację. – Pocałowała Jeana w szyję, aż przeszedł go dreszczyk. – Poza tym noc jeszcze młoda. Jeśli wszystko pójdzie po mojemu, to możemy całą tę ściankę obalić w diabły, Jerome.
– Zatem niech będzie po twojemu.
Jean przesunął się ostrożnie, tak że leżeli teraz na boku, twarzą w twarz. Ostrożnie powiódł dłońmi po bandażach Ezri, których – całkiem rozsądnie – nie zdarła w zapamiętaniu. Musnął jej policzki, potem włosy. Całowali się przez długą, niekończącą się chwilę, jaka może połączyć tylko tych kochanków, którzy dopiero odkrywają nawzajem swoje wargi.
– Jerome...
– Nie, Ezri. Zrób coś dla mnie, proszę: kiedy jesteśmy sami, nie nazywaj mnie tak.
– Dlaczego?
– Wolę swoje prawdziwe imię.
Jean pocałował ją w szyję, przysunął usta do jej ucha i szepnął.
– Jean... – powtórzyła Ezri.
– O tak, na bogów... Jeszcze raz.
– Jean Estevan Tannen... Podoba mi się.
– I jest tylko twoje.
– Zrewanżuję ci się. Ezriane Dastiri de la Mastron. Baronetowa Ezriane z Domu Mastron. Z Nicory.
– Poważnie? Masz jakiś majątek, posiadłość, coś w tym guście?
– Wątpię. Nadmiarowe córki, które uciekają z domu, rzadko coś dziedziczą. – Pocałowała go i czubkami palców wzburzyła mu brodę. – Powiem więcej: jestem pewna, że kiedy ojciec z matką przeczytali list, który im zostawiłam, czym prędzej mnie wydziedziczyli.
– Na bogów... Przykro mi.
– Niepotrzebnie. – Zsunęła palce na pierś. – Takie rzeczy się zdarzają. Trzeba iść naprzód, szukać czegoś, co pomoże zapomnieć.
– To prawda – szepnął Jean.
A potem przez długą, długą chwilę byli zbyt zajęci, żeby rozmawiać.
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Z gęstwiny snów wyrwało Locke’a kilka rzeczy jednocześnie: narastający upał, napór trzech kubków wina na pęcherz, jęki skacowanych ludzi i ukłucia pazurków zwierzęcia, które zasnęło mu na karku.
Przed oczami stanęło mu mętne wspomnienie pająka Uczonej Treganne. Stęknął z przerażenia, przetoczył się i chwycił bestię w obie ręce. Zamrugał kilkakrotnie, żeby przejrzeć na oczy, i stwierdził, że zamiast mocować się z olbrzymim pająkiem, dusi małego czarnego kociaka o wąskim pyszczku.
– Co jest...? – zdziwił się.
– Miau – odpowiedział kociak, patrząc mu w oczy.
Wyglądał jak wszystkie małe koty – czyli jak przyszły tyran. Jak śmiałeś się poruszyć? – pytały nefrytowe ślepia. Było mi tak wygodnie. Za karę zginiesz. Kiedy jednak zdał sobie sprawę, że ważące dwa albo trzy funty ciałko jednak nie wystarczy, żeby jednym potężnym ciosem łapy przetrącić Locke’owi kark, oparł mu się łapkami na ramionach i potarł mokrym noskiem o jego usta.
Locke cofnął się odruchowo.
– Oto Król – powiedział ktoś z lewej strony.
– Król? Raczej mały świntuch.
Locke wsadził sobie kota pod pachę, obchodząc się z nim jak z niebezpieczną alchemiczną zabawką. Kociak, okryty rzadką, jedwabistą sierścią, natychmiast rozmruczał się głośno. Locke spojrzał w lewo i uniósł brwi: obok niego leżał Jabril, całkiem nagi.
– Tak się wabi – wyjaśnił Jabril. – Król. Widzisz tę plamkę na szyi? I ten mokry nosek?
– Bardzo mokry.
– Król cię zaadoptował, Ravelle. Czy to nie ironia losu?
– Nareszcie. Spełniło się marzenie mojego życia.
Locke rozejrzał się po na wpół pustym wnętrzu. Dostrzegł jeszcze kilku nowych załogantów Orchidei, którzy głośno chrapali. Dwaj inni gramolili się z posłań, a jeden spał zadowolony w kałuży własnych wymiocin. Jeana nie było nigdzie widać.
– Jak spędziłeś noc, Ravelle? – spytał Jabril, unosząc się i podpierając na łokciach.
– Cnotliwie, jeśli się nie mylę.
– No to współczuję. Znasz Malakasti z niebieskiej wachty? Taka rudawa, ma sztylety wytatuowane na knykciach... Na bogów, ona chyba nie jest człowiekiem!
– Widziałem, że szybko się ulotniłeś z imprezy.
– Fakt. Malakasti miała określone potrzeby. I ciekawych przyjaciół. – Jabril pomasował skroń. – A kojarzysz bosmana z czerwonej? Facet nie ma palców u lewej ręki. Nie miałem pojęcia, że bogobojnych ashmerskich chłopców uczą takich sztuczek. Fiu, fiu...
– Chłopców? Nie wiedziałem, że... hm... polujesz na taką zwierzynę.
– Cóż, wszystkiego trzeba spróbować chociaż raz. – Jabril uśmiechnął się od ucha do ucha. – Albo pięć czy sześć razy, jak dobrze pójdzie. – Podrapał się po brzuchu i chyba dopiero teraz uświadomił sobie, że jest goły. – Do licha, głowę bym sobie dał uciąć, że nie dalej jak wczoraj miałem spodnie.
Chwilę później Locke wyszedł na pokład, nadal ściskając Króla pod pachą. Kiedy się przeciągnął i ziewnął, kot zrobił to samo, próbując przy okazji wyswobodzić się z uścisku i – najprawdopodobniej – wspiąć mu się z powrotem na głowę. Locke złapał go mocno, odsunął od siebie i spojrzał nań z wyrzutem.
– Nie zamierzam się z tobą bratać – oznajmił. – Znajdź sobie kogoś innego do ślinienia.
Zdając sobie sprawę, że za niewłaściwe potraktowanie malucha może wylądować za burtą, postawił go ostrożnie na pokładzie i szturchnął bosą stopą.
– Jesteś pewien, że masz prawo mu rozkazywać?
Locke odwrócił się i ujrzał Jeana, który stojąc na schodkach forkasztelu, właśnie naciągał tunikę.
– Lepiej uważaj, to może być dowódca wachty.
– Jeśli w ogóle ma jakąś rangę, to pewnie sytuuje się gdzieś między Drakashą i Dwunastką. – Locke długą chwilę wpatrywał się w przyjaciela. – Cześć.
– No, cześć...
– Posłuchaj, wiem, że powinniśmy przebrnąć przez długie i nudne „Byłem durniem” i tak dalej, ale ja mam kaca po tym niebieskim winie, więc umówmy się...
– Przepraszam – powiedział Jean.
– Nie, to ja powinienem przepraszać.
– To znaczy... Znowu między nami zazgrzytało, co?
– Bitwa nie robi dobrze skołatanym nerwom. Nie mam do ciebie pretensji za to... co powiedziałeś.
– Coś wymyślimy – powiedział Jean, cicho, ale z naciskiem. – Razem. Wiem, że nie jesteś... Nie chciałem cię urazić.
– Zasłużyłem na to. A poza tym miałeś rację. Rozmawiałem wczoraj z Drakashą.
– Serio?
– Powiedziałem jej...
Locke skrzywił się, przeciągnął i korzystając z okazji, dyskretnie przekazał kilka sygnałów dłonią. Jean śledził je, unosząc brwi.
Nie wspomniałem o więzimagach, Wieży Grzechu, Camorrze, naszych prawdziwych imionach. Poza tym – szczera prawda.
– Poważnie? – spytał Jean.
– Tak. – Locke wbił wzrok w deski pokładu. – Mówiłem: miałeś rację.
– I co ona na...?
Locke wykonał taki gest, jakby rzucał kośćmi, i wzruszył ramionami.
– Najpierw płyniemy do Portu Utracjuszy. Robota czeka. A potem... Powiedziała, że da nam znać, co postanowiła.
– Rozumiem. Czyli...
– Miałeś przyjemną noc?
– Jeszcze jak, na bogów.
– Cieszę się. A wracając do tego, co mówiłem wczoraj...
– Nie musisz...
– Muszę. Palnąłem największą głupotę w życiu. I najbardziej nieuczciwą. Wiem, że jestem... beznadziejny, i że trwa to już tak długo, że tę swoją beznadziejność noszę jak pancerz. Niczego ci nie zazdroszczę; nie rnam ci niczego za złe. Ciesz się tym, co masz.
– Cieszę się. Możesz mi wierzyć, że się cieszę.
– To dobrze, bo na pewno nie ode mnie powinieneś się uczyć jak żyć.
– Ehm... To znaczy...
– Wszystko gra, panie Valora. – Locke się uśmiechnął. Z przyjemnością poczuł, że kąciki ust unoszą mu się same, z własnej, nieprzymuszonej woli. – Ale, wracając do tego wina, o którym mówiłem...
– Wina? Czyżbyś...
– Srajlinki, Jerome. Muszę się odlać, bo mi pęcherz eksploduje. A ty zagradzasz mi drogę.
– Ojej. – Jean uskoczył i klepnął Locke’a w plecy. – Przepraszam. Ulżyj sobie, bracie.
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Trująca Orchidea płynęła kursem zachód ku południowi, w wilgotnym powietrzu i po spokojnym morzu. Dni mijały Locke’owi w rytmie codziennych obowiązków.
Trafili z Jeanem do czerwonej wachty, którą pod nieobecność Nasreen oddano pod bezpośrednią komendę porucznik Delmastro. Ceremonia inicjacji nowych marynarzy nijak nie zmniejszyła apetytu statku na zabiegi konserwacyjne: maszty nadal należało regularnie impregnować, poszycie sprawdzać, pokłady zmywać, takielunek reperować. Locke natłuszczał broń, mozolił się przy kabestanie, kiedy trzeba było przenieść ładunek i poprawić przegłębienie, serwował piwo podczas wieczornych posiłków i szarpał liny na pakuły, aż czerwieniały mu poobcierane palce. Drakasha witała się z nim krótkim skinieniem głowy, ale nie wzywała go więcej na rozmowy w cztery oczy.
Jako pełnoprawni członkowie załogi, przybysze z Posłańca mogli spać, gdzie im się żywnie podobało. Niektórzy – zwłaszcza ci, którzy wśród Orchidei znaleźli sobie partnerów chętnych dzielić z nimi hamak – wybierali główną ładownię, ale Locke wolał sypiać w przestronniejszym niż zwykle kasztelu. Wygrał w kości tunikę, którą podkładał sobie pod głowę (taka poduszka była prawdziwym luksusem po wielu dniach przykładania głowy do gołych desek) i zasypiał jak zabity po nocnej wachcie, tuż przed nastaniem świtu.
Jean, oczywiście, sypiał zupełnie gdzie indziej.
Nie widzieli innych statków aż do dwudziestego piątego festala, kiedy to wiatr się zmienił i zaczął mocno dmuchać z południa. Locke ułożył się w forkasztelu w swoim tradycyjnym miejscu przy bakburcie i przechrapał rzetelnie dobre kilka godzin, tak jak tylko zadowolony z siebie człowiek potrafi. Obudziło go jakieś zamieszanie i stwierdził, że Król udrapował mu się malowniczo na szyi.
– Ble... – mruknął.
Na ten sygnał kocurek oparł mu przednie łapki na policzkach i zaczął go szturchać nosem między oczy. Locke zdjął go sobie z twarzy, usiadł i zamrugał. Czuł się tak, jakby głowę miał pełną pajęczyny. Z pewnością coś go obudziło za wcześnie.
– To ty? – mruknął, głaszcząc Króla dwoma palcami po łebku. – Musimy przestać się widywać, mały. Nie zamierzam się z tobą wiązać.
– Ziemia na horyzoncie! – zawołał ktoś na zewnątrz. – Trzy rumby na lewo od dziobu!
Odstawił Króla na podłogę, szturchnięciem skierował go w stronę innego ze śpiących marynarzy i wyczołgał się na zalany światłem poranka pokład.
Wszystko wyglądało normalnie; nikt z niczym się nie spieszył, nie pędził z pilnymi wiadomościami do Drakashy, nie tłoczył się przy relingu, żeby wypatrywać lądu. Ktoś klepnął go w plecy. Locke odwrócił się i stanął twarzą w twarz z Utgarem, który skinął mu przyjaźnie głową. Na ramieniu niósł zwój liny.
– Coś nie tak, czerwona wachto?
– Nie, tylko... Słyszałem krzyk. Spodziewałem się większego poruszenia. To Port Utracjuszy?
– Nie, no co ty... Owszem, widać Widmowe Wyspy, ale to tylko obrzeża archipelagu. Żałosne dziury. Żmijówka, Bękarcia Skała, Opalowe Piaski. Nie warto tam przybijać. Do Portu Utracjuszy jeszcze ze dwa dni żeglugi. W dodatku południowy wiatr to nie jest to, co najbardziej lubimy.
– To znaczy?
– Zobaczysz. – Utgar uśmiechnął się, zadowolony z posiadania jakiejś tajemnej wiedzy. – Na pewno zobaczysz. A na razie idź spać. Za dwie godziny wracasz na maszty.
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Widmowe Wyspy pojawiały się ze wszystkich stron Orchidei niczym okrążająca ją banda rabusiów, którzy nie spieszą się z atakiem, żeby jak najdłużej napawać się swoją przewagą. Na pustym do niedawna widnokręgu pojawiły się kępki gęstej, omglonej dżungli. Tu i ówdzie wyrastały czarne, wyniosłe szczyty, plując parą i dymem aż pod ciężkie, szare niebo. Lało jak z cebra, ale nie były to powszechne na otwartym morzu ostre, dokuczliwe ulewy, lecz obojętne na wszystko deszcze tropikalne, ciepłe jak krew i prawie niezmącone słabymi wiatrami znad lasów.
W miarę jak posuwali się na zachód, woda stawała się coraz jaśniejsza – przechodziła od kobaltowych odcieni głębin, przez błękit nieba, aż do przezroczystej akwamaryny. Archipelag tętnił życiem – nad statkiem nieustannie krążyły ptaki, a srebrzyste ławice ryb przemykały po płyciznach, ścigane przez wężowe sylwetki, większe od dorosłego człowieka. Złowrogie bestie pływały również leniwie w kilwaterze Trującej Orchidei – rekiny kosy, błękitne wdowce, rafoludy, nożopłetwy. Najbardziej niezwykłe były jednak miejscowe wilcze rekiny o piaskowych grzbietach, zupełnie niewidoczne w jasnej kipieli w pobliżu statku. Trzeba było mieć naprawdę sokoli wzrok, by po złowrogim drżeniu wody domyślić się ich obecności. A najgorsze było to, że miały nieprzyjemny zwyczaj krążyć pod srajlinkami.
Locke dziękował w duchu bogom, że wilcze rekiny nie potrafią skakać.
Płynęli tak półtora dnia, czasem tylko zbaczając z kursu, żeby ominąć którąś z mniejszych wysepek albo nie wpaść na rafę. Drakasha i Delmastro znały okolicę na wylot i rzadko zdarzało im się pochylać nad mapami w kajucie kapitańskiej. Locke zaczął dostrzegać na skałach i mieliznach ślady ludzkiej bytności – czasem jakiś ułamany maszt, kiedy indziej spoczywającą na piaszczystym dnie stępkę z wręgami. Na popołudniowej zmianie wypatrzył setki krabopodobnych stworów, wielkich jak psy, siedzących na przewróconym do góry kilem kadłubie. Na widok Orchidei wszystkie naraz postanowiły opuścić swoją sztuczną rafę i w wodzie aż się zakotłowało.
Parę godzin później zszedł ze służby, świadomy narastającego wśród załogi napięcia. Coś się musiało stać. Drakasha chodziła w tę i z powrotem po pokładzie rufowym. Posłała dodatkowych obserwatorów na oba maszty i bezustannie naradzała się szeptem z Delmastro i Niemową.
– Nie chciała mi powiedzieć, co się dzieje – poskarżył się Jean, kiedy Locke rzucił subtelną (jak mu się wydawało) aluzję. – Teraz jest panią porucznik i koniec, nie żadną Ezri.
– To samo w sobie już coś znaczy – zauważył Locke. – Każe nam powstrzymać nadmierny entuzjazm.
Przy wieczornej zmianie wachty Drakasha wezwała wszystkich na pokład. Orchidee – gęsty, spocony, podenerwowany tłum – wbiły wzrok w postać pani kapitan, stojącej przy relingu na kasztelu rufowym. Wszyscy czekali, co powie. Słońce, przypominające płonący dysk z litej miedzi, wznosiło się nad porośniętymi dżunglą górami przed dziobem. Ogniste barwy kładły się na kolejnych warstwach chmur. Wyspy powoli ginęły w mroku.
– Nie będę owijać w bawełnę – zaczęła Drakasha. – Od paru dni wiatr się nie zmienia: wieje równo, mocno, prosto z południa. Możemy jeszcze dziś w nocy rzucić kotwicę w Porcie Utracjuszy, ale nie dostaniemy się tam przez Bramę Kupców.
W tłumie rozległy się pomruki. Porucznik Delmastro stanęła obok Drakashy, wsunęła dłonie za pas i krzyknęła:
– Cisza! Na szczyny Perelandra, prawie wszyscy już tam wcześniej byliście!
– Właśnie – odezwała się znów Drakasha. – Jesteście dzielnymi żeglarzami, Orchidee. Zrobimy tak jak zawsze. Czerwona wachta może odpocząć, ale za parę godzin spodziewajcie się wezwania na pokład. Od tej pory nie śpicie, nie pijecie i nie pieprzycie się, dopóki nie zawiniemy bezpiecznie do portu. Niebieska wachta przejmuje służbę. Del, zajmij się nowymi. Wyjaśnij im wszystko.
– Co ma nam wyjaśnić? – zdumiał się Locke, ale jego pytanie trafiło w próżnię, bo większość marynarzy zdążyła się już rozejść.
– Do Portu Utracjuszy prowadzą dwie drogi – odparł Jabril, który został przy nim. – Brama Kupców to podejście od północy, długie na jakieś dwanaście mil. Kręte, mnóstwo mielizn; nawet przy sprzyjającym wietrze płynie się tam wolno, ale kiedy wieje tak jak teraz, mocno, z południa... Trwałoby to kilka dni.
– Więc co zrobimy?
– Jest jeszcze druga droga, od zachodu. Dwa razy krótsza, wprawdzie też kręta, ale nie tak jak Brama Kupców. Przy tym wietrze bułka z masłem. Ale statki korzystają z niej tylko w ostateczności. Nazywają ją Salonem.
– Dlaczego?
– Bo tam coś jest – wtrąciła porucznik Delmastro, przepychając się przez skupiony wokół Jabrila tłumek eks-Posłańców. Locke zauważył, że przelotnie uścisnęła dłoń Jeana, zanim dodała: – Coś tam... mieszka.
– Coś?! – Locke nie krył irytacji. – Czy statkowi grozi niebezpieczeństwo?
– Nie.
– Dobrze, spytam bardziej konkretnie: czy ludziom na pokładzie statku grozi niebezpieczeństwo?
– Nie wiem. – Delmastro spojrzała na Jabrila. – Czy coś może tam wejść na pokład? Nie, to wykluczone. Ale czy wy nie postanowicie zejść ze statku? Tego nie wiem. To zależy od waszego temperamentu.
– Wątpię, żeby spodobała mi się atencja ze strony czegokolwiek, co żyje w tych wodach.
– To dobrze. W takim razie pewnie nie masz się czym przejmować. – Delmastro westchnęła. – Weźcie sobie do serca słowa pani kapitan. Najważniejsze, żebyście trochę odpoczęli. Zostaniecie wezwani na służbę w połowie waszej normalnej przerwy między wachtami, więc każda chwila relaksu będzie bezcenna. – Podeszła do Jeana i Locke usłyszał jej szept: – Wiem, co mówię.
– No to spotkamy się później, Jerome – powiedział Locke, uśmiechając się mimo woli.
– Idziesz się zdrzemnąć? – spytał Jean.
– No co ty? W życiu! Zamierzam kręcić młynka palcami, pomalutku odchodzić od zmysłów i czekać, aż nas wezwą do roboty. Może znajdę kogoś, kto zagra w karty.
– Wątpię – powiedziała Delmastro. – Masz reputację...
– To niesłuszne prześladowania, którymi załoga karze mnie za mój fart.
– Może i tak, ale w takim razie powinieneś się zastanowić, czy nie warto mieć przez jakiś czas pecha. Mądrej głowie dość dwie słowie. – Delmastro posłała Locke’owi drwiącego całusa. – Jeśli jesteś mądry, Ravelle.
– Dobra, zabieraj Jerome’a i pastw się nad nim. – Locke założył ręce na piersi i uśmiechnął się szczerze. Delmastro zaczynała go traktować mniej oficjalnie, co stanowiło miłą odmianę po początkowej rezerwie. – Wasze Wyczyny ocenię po tym, jak bardzo wściekła będzie Treganne, kiedy znów ją zobaczę. Kurczę, mogę się przy tym nieźle zabawić: będę przyjmował zakłady, do jakiego stopnia potraficie we dwójkę rozjuszyć Uczoną...
– Tylko spróbuj – pogroziła mu Delmastro. – Przykuję cię za klejnoty rodowe do kotwicy i przeciągnę po rafie.
– Zaczekaj, to dobry pomysł – powstrzymał ją Jean. – Moglibyśmy sami zainwestować pieniądze, a potem zmanipulować...
– Valora, ostrzegam cię! Ten statek ma dwie kotwice!
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Kiedy Jean i Ezri wrócili na pokład rufowy, zapadał zmierzch. Drakasha stała przy relingu. Na lewej ręce kołysała Cosettę, w prawej trzymała srebrną filiżankę.
– Wypij, skarbie – szepnęła. – To specjalny nocny napój dla pirackich księżniczek.
– Nie – mruknęła Cosetta.
– Co to, nie jesteś piracką księżniczką?
– Nie!
– A mnie się wydaje, że jesteś. Bądź grzeczna...
– Nie chcem!
Jean wrócił pamięcią do Camorry. Przypomniało mu się, co robił Łańcuch, kiedy któryś z młodych Niecnych Dżentelmenów zaczynał stroić fochy. Owszem, byli wtedy znacznie starsi niż Cosetta, ale wszystkie dzieci są do siebie podobne. A Drakasha wyglądała na szczerze zmartwioną.
– Ojejku, jejku – powiedział, podchodząc bliżej w taki sposób, żeby Cosetta go widziała. – Ależ to smakowicie wygląda, pani kapitan...
– Ha, wygląda! A jak smakuje...
– Pfuj! – żachnęła się Cosetta. – Nie chcem!
– Ale musisz – powiedziała Drakasha.
– Pani kapitan... – Jean udawał, że nie może oderwać wzroku od filiżanki – jaka śliczna filiżanka. Jeśli Cosetta jej nie chce, ja ją chętnie wezmę.
W pierwszej chwili Drakasha otworzyła szeroko oczy, ale zaraz się uśmiechnęła.
– Hm... – mruknęła z udawaną urazą. – Skoro Cosetta nie chce... To chyba nie mam innego wyjścia.
Kiedy cofnęła dłoń i przesunęła filiżankę w stronę Jeana, dziewczynce oczy omal nie wyszły z orbit.
– Nie! – zawołała. – Nie!
– Przecież ty jej nie chcesz, Cosetto – stwierdziła stanowczo Drakasha. – A Jerome tak. Dlatego to on ją dostanie.
– Mmm... – zamruczał Jean. – Zaraz to wypiję.
– Nie! – Cosetta wyciągnęła rączki po filiżankę. – Nie, nie, nie!
– Cosetto. – Drakasha spoważniała. – Dam ci ją, ale tylko jeśli wypijesz nocny napój. Rozumiesz?
Dziewczynka pokiwała główką, rozdziawiając buzię w zatroskane „O” i wyciągając rączki po nagle bezcenną zdobycz. Kiedy Drakasha przytknęła jej filiżankę do ust, mała opróżniła ją łapczywie, duszkiem.
– Bardzo ładnie. – Matka pocałowała ją w czoło. – Grzeczna dziewczynka. A teraz wrócimy na dół i pójdziecie z Paolo spać. – Schowała pustą filiżankę do kieszeni, podniosła Cosettę i skinęła Jeanowi głową. – Dziękuję za pomoc, Valora. Del? Oddaję ci statek, ale tylko na chwilę.
– Nie cierpi tego – powiedziała półgłosem Ezri, kiedy Drakasha zniknęła na zejściówce.
– Usypiania Cosetty?
– To mleczko z maku. Musi uśpić oboje dzieci przed... Salonem. Żeby za żadne skarby nie obudziły się, kiedy będziemy tamtędy przepływać.
– A co takiego, do diabła, może się tam...?
– Trudno to wyjaśnić. Znacznie łatwiej po prostu przez to przejść. Nic ci się nie stanie, uwierz mi. – Ezri pogładziła Jeana po plecach. – Po tym, jak przeżyłeś spotkanie ze mną, kiedy miałam zły humor...
– Kobieta z takim sercem jak twoje nie miewa złego humoru, tylko co najwyżej... intrygujący nastrój. A potem jeszcze bardziej intrygujący.
– Tam, gdzie się urodziłam, bezczelnych pochlebców wiesza się w żelaznych klatkach i czeka, aż się ususzą.
– Teraz rozumiem, dlaczego uciekłaś z domu. Wzbudzasz taką żądzę schlebiania ci, że każdy mężczyzna, który by z tobą porozmawiał, skończyłby w klatce najdalej po...
– Jesteś gorzej niż bezczelny!
– Muszę się czymś zająć, żeby nie myśleć o tym, co ma się stać.
– Nie wystarczyło ci to, co robiliśmy pod pokładem?
– Hm, zawsze możemy tam wrócić i...
– Niestety, najgorszą suką na Orchidei nie jestem ani ja, ani Drakasha, lecz służba. – Ezri cmoknęła Jeana w policzek. – Szukasz zajęcia, tak? To zacznij przygotowywać statek do przejścia przez Salon. Przynieś mi alchemiczne lampy z szafki na dziobie.
– Ile?
– Wszystkie. Co do jednej.
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Dziesiąta godzina wieczoru. Płaszcz nocy okrył Widmowe Wyspy. Trująca Orchidea pod marslami znajdowała się u wejścia do Salonu, skąpana w białym i bursztynowym świetle. Setkę obudzonych do życia latarń alchemicznych rozwieszono na burtach za relingiem; kilka zawieszono również na górze, wśród takielunku. Na ciemnej, pofalowanej wodzie kładły się plamy fałszywego ognia.
– Sześć sążni! – zawołał jeden z dwóch marynarzy, których Drakasha wystawiła na burtach, skąd zrzucali ołowiane ciężarki na linkach, mierząc głębokość wody.
Sześć sążni. Trzydzieści sześć stóp. Orchidea mogła się prześliznąć przez znacznie gorsze płycizny.
Zazwyczaj sondowanie nie miało wielkiego znaczenia i wystarczał do niego jeden człowiek; w tej chwili dwóch – najstarszych i najbardziej doświadczonych – bez przerwy zrzucało ciężarki do wody i wykrzykiwało wyniki. W dodatku każdego z nich obserwował zespół... opiekunów; to chyba najlepsze określenie, jakie przyszło Jeanowi do głowy. Opiekunowie mieli na sobie pancerze i byli uzbrojeni po zęby.
Dziwnych środków ostrożności zarządzono zresztą więcej. Najlepsi żeglarze, którzy na rejach czekali na rozkazy pracy na żaglach, przewiązali się w pasie linkami zabezpieczającymi, umocowanymi do masztu; gdyby spadli, huśtaliby się jak wahadła, ale przynajmniej by przeżyli. Ognie pogaszono. Obowiązywał surowy zakaz palenia. Dzieci Drakashy spały w jej kajucie, z zamkniętymi okiennicami i strażą przy drzwiach. Sama Drakasha nałożyła swoją kamizelkę ze staroszkła i przypięła obie szable.
– Pięć i trzy czwarte!
– Idzie mgła – zauważył Jean.
Stali z Lockiem przy prawym relingu na pokładzie rufowym. Drakasha kręciła się nieopodal, Niemowa stał przy sterze, a Delmastro nie odstępowała naktuza, trzymając w pogotowiu zestaw precyzyjnych klepsydr.
– Zawsze tak się zaczyna – powiedział Niemowa.
Orchidea wchodziła w szeroki na milę kanał między klifami, wznoszącymi się po obu stronach do wysokości połowy jej masztów i zwieńczonymi mroczną dżunglą, która w górze rozpływała się w ciemności. Dobiegały z niej stłumione odgłosy, wydawane przez niewidocznych mieszkańców: chroboty, trzaski, szelesty. Latarnie na burtach rozświetlały okolicę w promieniu pięćdziesięciu, może sześćdziesięciu stóp. Na obrzeżach kręgu światła Jean widział snujące się nad wodą szare pasma mgły.
– Pięć i pół! – zawołał marynarz ze sterburty.
– Pani kapitan? – Przy relingu rufowym stał Utgar z logiem w rękach. – Cztery węzły.
– Przyjęłam. Cztery węzły, rufa na jednej linii z wejściem do Salonu. Daj mi dziesięć minut, Del.
Delmastro skinęła głową, odwróciła jedną z klepsydr i patrzyła na przesypujący się piasek. Drakasha podeszła do przedniego relingu pokładu rufowego.
– Słuchajcie – zwróciła się do zebranej na pokładzie załogi – jeżeli zaczniecie się dziwnie czuć, odsuńcie się od relingów. Jeżeli nie będziecie mogli wytrzymać tu, na górze, zejdźcie pod pokład. Dopóki będziecie na statku, nic wam nie grozi. Pamiętajcie. Nie wolno wam zejść ze statku.
Mgła gęstniała, jej kolejne warstwy nakładały się i przenikały. Niewyraźne zarysy urwisk i drzew szybko znikały z oczu. Przed dziobem Orchidei rozpościerała się jednolita czerń.
– Dziesięć minut, pani kapitan – zameldowała Delmastro.
– Pięć sążni! – zawołał jeden z sondujących.
– Niemowa, odpadaj. – Drakasha zanotowała coś kawałkiem węgla na złożonym pergaminie. – Dwa rumby na bakburtę.
– Jest dwa rumby na bakburtę.
Sternik obrócił delikatnie koło i statek przechylił się lekko. Żeglarze na rejach zmienili ustawienie żagli, posłuszni rozkazom, które Drakasha wydała im przed wejściem w przesmyk.
– Dwanaście minut, Del.
– Tak jest, dwanaście minut.
Mijały minuty, mgła gęstniała z każdą chwilą jak dym z buzującego paleniska. Napierała na statek z obu stron, odcinając go od świata i tłumiąc dochodzące zeń światło i dźwięk. Skrzypienie lin i bloków, chlupotanie wody o kadłub, pomruki rozmów – wszystkie te znajome hałasy ginęły we mgle; odgłosy dżungli ucichły. Mgła tymczasem zbliżała się coraz bardziej, docierając do granic kręgu światła. Widoczność została ograniczona do czterdziestu stóp.
– Dwanaście minut, pani kapitan.
– Niemowa, wyostrz. – Drakasha spojrzała na kompas w naktuzie. – Kurs północny zachód ku zachodowi. – Odwróciła się do ludzi na śródokręciu: – Przygotować się do zbrasowania rei! Kurs północny zachód ku zachodowi, z półwiatrem od bakburty.
Dłuższą chwilę trwała gorączkowa krzątanina. Statek wszedł na nowy kurs, załoga przebrasowała żagle. Jean coraz bardziej utwierdzał się w przekonaniu, że tłumienie dźwięków przez mgłę wcale nie jest tylko złudzeniem. Wszelkie odgłosy dobiegające z pokładu zanikały bez śladu w zderzeniu z półmaterialnym całunem. Na dobrą sprawę jedynym dowodem istnienia świata poza zasłoną mgły była niesiona ciepłą bryzą wilgotna, ziemista woń dżungli.
– Siedem sążni!
– Dwadzieścia dwie minuty, Del.
Delmastro jak automat obróciła klepsydry.
– Tak jest, dwadzieścia dwie minuty.
Następne dwadzieścia dwie minuty upłynęły w klaustrofobicznej ciszy, mąconej tylko rzadkim trzepotaniem żagli i pokrzykiwaniami marynarzy przy sondach. Napięcie narastało, aż...
– Dwadzieścia dwie minuty, pani kapitan.
– Dziękuję, Del. Niemowa, odpadaj. Kurs południowy zachód ku zachodowi. – I głośniej: – Z życiem! Do zwrotu! Kurs południowy zachód ku zachodowi!
Żagle zatrzepotały, ludzie rozbiegli się na stanowiska, statek odpadł od wiatru i zakręcił się w miejscu w samym sercu mgły. Pachnące dżunglą powietrze jakby obracało się wokół nich. Bryza owiała Jeanowi lewy policzek.
– Niemowa, trzymaj kurs. Ezri, piętnaście minut.
– Tak jest, piętnaście minut.
– Teraz się, kurwa, zacznie – mruknął Niemowa.
– Nie chrzań – zbeształa go Drakasha. – Jedynym niebezpieczeństwem jesteśmy my sami, kapujesz?
Jean poczuł ukłucie na czole. Starł ręką perlący się na skórze pot.
– Pięć i trzy czwarte!
Jean... – rozległ się cichy szept.
– Orrin?
– Co? – Locke z całej siły ściskał reling. Ledwie zerknął na Jeana.
– Chciałeś coś?
– Nic nie mówiłem.
– To znaczy...
Jean Tannen.
– Bogowie... – powiedział Locke.
– Ty też słyszałeś? – Jean wytrzeszczył oczy – Ten głos...
– Ale nie tutaj, w powietrzu – odparł szeptem Locke. – Raczej jakby... Wiesz kto. W Camorrze.
– Dlaczego woła mnie po...?
– Wcale nie – odparła Drakasha półgłosem, ale stanowczo. – Do każdego z nas zwraca się po imieniu. Trzymajcie się mocno.
– Występny Wartowniku, nie ulęknę się ciemności, bo noc należy do Ciebie – wymamrotał Locke, dwoma palcami lewej ręki celując w mrok: Sztylet Trzynastego, złodziejski gest odczyniający zło. – Twoja noc jest moim płaszczem, moją tarczą, moją ucieczką przed tymi, którzy polują, by karmić pętlę ze sznura. Zła się nie ulęknę, bo dzięki Tobie noc jest moim przyjacielem.
– Błogosławiony niech będzie Dobroczyńca – dodał Jean, ściskając go za rękę. – A Jego dzieci niech żyją w dostatku i pokoju.
Jean... Estevan... Tannen...
Jean raczej poczuł głos, niż go usłyszał; zdawał sobie sprawę, że dźwięk jest tylko złudzeniem. Coś wciskało mu się do głowy; nacisk był jak muśnięcie owadzich odnóży na skórze. Otarł czoło. Pocił się okrutnie, nawet jak na tak ciepłą noc.
Ktoś na pokładzie zaczął głośno szlochać.
– Dwanaście... – usłyszał szept Ezri. – Jeszcze dwanaście minut.
Woda jest chłodna, Jeanie Tannen. A ty... ty się pocisz. Pod ubraniem. Skóra cię swędzi. A woda jest taka chłodna...
Drakasha wzięła głęboki wdech i zeszła na śródokręcie. Znalazła zapłakanego żeglarza, pomogła mu wstać i poklepała go po plecach.
– Głowy do góry, Orchidee. To nie jest wróg z krwi i kości. To nie jest prawdziwa walka. Wytrzymajcie.
Jej słowa brzmiały odważnie i przekonująco. Jean zastanawiał się, ilu ludzi z załogi wie lub chociaż się domyśla, że wolała uśpić dzieci niż kazać im przez to przechodzić.
Zdawało mu się czy po prawej stronie naprawdę się przejaśniało? Mgła nie zrzedła, ale mrok chyba się cofał. Jakby ciemność jaśniała wewnętrznym trupim światłem. Szept wody narastał, aż przeszedł w rytmiczne pulsowanie – fale łamiące się na płyciźnie. Czarna toń marszczyła się na granicy pola widzenia.
– Rafa – mruknął Niemowa.
– Cztery sążnie! – zawołał marynarz przy sondzie.
Coś się poruszyło, mgłę przebiegło ledwie zauważalne drżenie. Jean wytężył wzrok, usiłując przebić skłębione ciemności, wypatrując powtórnego poruszenia. Podrapał się po piersi; mokra od potu tunika drażniła skórę.
Zejdź do wody, Jeanie Tannen. Woda jest taka chłodna... Zrzuć tunikę, zmyj pot, pozbądź się świądu... Weź ze sobą... kobietę. Wejdźcie razem do wody. Chodź...
– Na bogów – wyszeptał Locke. – Nie wiem, co to jest, ale zna moje prawdziwe imię.
– Moje też.
– Nie rozumiesz! Nie mówi do mnie „Locke”, tylko używa mojego prawdziwego imienia.
– O w mordę.
Jean wpatrywał się w mroczną wodę i słyszał, jak szumi na niewidocznej rafie. Niemożliwe, żeby była chłodna. Z pewnością była tak samo ciepła jak wszystko w tej przeklętej okolicy, ale ten dźwięk... Szum fal brzmiał bardzo przyjemnie. Jean zasłuchał się w niego na długą chwilę, a potem uniósł głowę i spojrzał prosto we mgłę.
I coś w niej zobaczył, przez mgnienie oka – ciemny kształt otulony oparem. Wielkości człowieka. Wysoki, szczupły, nieruchomy. Czekał na rafie.
Jean wzdrygnął się i sylwetka zniknęła. Zamrugał, jakby się budził ze snu na jawie. Mgła była ciemna i gęsta jak przedtem, wyimaginowane światło zgasło, szmer wody na płyciźnie wcale nie brzmiał sympatycznie. Drażniące strużki potu spływały mu po karku i ramionach. Z przyjemnością poddał się impulsowi i zaczął się drapać jak opętany.
– Cztery... cztery sążnie... Trzy i trzy czwarte...
– Czas – powiedziała Ezri, otrząsając się, jakby sama też wybudziła się ze snu. – Czas, pani kapitan!
– Niemożliwe – mruknął Locke. – Minęło dopiero... parę chwil...
– Spojrzałam na klepsydrę i okazało się, że piasek się przesypał, sama nie wiem kiedy! Czas, pani kapitan!
– Uwaga! Nie spać mi tam! – krzyknęła Drakasha, jakby nagle znaleźli się w ogniu walki. – Uwaga na żaglach! Kurs zachód ku północy, z półwiatrem od bakburty! Brasować reje!
– Jest zachód ku północy – potwierdził Niemowa.
– Nie rozumiem. – Ezri wpatrywała się bezradnie w klepsydry. Jean zauważył, że niebieską tunikę ma całą przepoconą, włosy zmierzwione, twarz błyszczącą od potu. – Przecież patrzyłam, a potem jakbym... Nie wiem, zamrugałam i... i czas się skończył.
Na pokładzie wybuchła gorączkowa krzątanina. Wiatr zmienił kierunek, mgła zawirowała – to Niemowa precyzyjnymi, oszczędnymi ruchami koła sterowego wprowadził ich na nowy kurs.
– Na bogów... – mruknęła Ezri. – Najgorsze przejście, jakie pamiętam.
– To prawda – zawtórował jej Niemowa. – Nigdy przedtem nie było aż tak źle.
– Ile jeszcze? – spytał Jean, nie wstydząc się swojego niepokoju.
– To był ostatni zwrot – odparła Ezri. – Jeśli odskoczyliśmy za daleko na południe, to za chwilę wpakujemy się na mieliznę, ale jeśli nie, to tym kursem, zachód ku północy, trafimy prosto do Portu Utracjuszy.
Ślizgali się dalej po ciemnych wodach. Trapiące Jeana dziwne wrażenia stopniowo słabły, mgła się cofnęła i rozwiała – najpierw przed dziobem statku, potem także za rufą. Światło latarń znów zaczęło swobodnie rozlewać się głębiej w noc. Z obu brzegów dobiegły uspokajające nocne odgłosy dżungli.
– Osiem sążni!
– Jesteśmy w głównym kanale – stwierdziła Drakasha, wracając na pokład rufowy. – Dobra robota. – Odwróciła się do załogi. – Pozdejmujcie latarnie, ale nie wszystkie; kilka zostawcie, żebyśmy nie zaskoczyli nikogo w porcie. Sondować cały czas. – Objęła Niemowę i Ezri. – Wiem, że wydałam zakaz picia, ale odrobina czegoś mocniejszego chyba wszystkim dobrze zrobi. – Jej wzrok padł na Locke’a i Jeana. – Wy dwaj... Widzę, że się wam nudzi. Wynieście beczkę piwa pod grotmaszt i zacznijcie polewać. – Podniosła głos: – Po pół kubka dla wszystkich chętnych!
Kiedy Jean rzucił się do schodów (z Lockiem depczącym mu po piętach), stwierdził z ulgą, że napięcie szybko ustępuje. Ludzie znów zaczynali się uśmiechać, rozmawiać, tu i ówdzie było słychać nawet śmiech. Tylko parę osób trzymało się na uboczu, ze spuszczonym wzrokiem i skrzyżowanymi na piersi rękoma, ale nawet na ich twarzach było widać ulgę. Najdziwniejszy w całej scenie był chyba zapał, z jakim wszyscy nagle skoncentrowali się na swoich obowiązkach, statku i kompanach z załogi.
Musiała minąć godzina z okładem, zanim znów odważyli się spojrzeć na wodę.
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Gdyby tej nocy ktoś spojrzał na Port Utracjuszy z wysokości tysiąca stóp, zobaczyłby wątłą smużkę świateł, lśniących jak klejnociki w bezkresie tropikalnego mroku. Chmury przesłaniają księżyce i gwiazdy, nie ma nawet cieniutkich czerwonych krech wulkanicznej lawy, które czasem rozświetlają daleki widnokrąg – dziś wulkany tlą się w ciemności.
Port Utracjuszy rozpościera się wzdłuż długiej plaży na północnym skraju sporej, górzystej wyspy. Za jego plecami ginie w mroku wiekowy, ciągnący się przez wiele mil las tropikalny, nieskalany ani jedną plamką światła.
Szeroki, osłonięty ze wszystkich stron port jest niezwykle gościnny dla statków, którym uda się przebyć jedną z dwóch trudnych dróg łączących go z morzem. Nie ma w nim raf, wysepek, przeszkód podwodnych, nic nie szpeci wysypanego białym piaskiem dna zatoki. Na wschodnich obrzeżach miasta płytka woda sięga człowiekowi do pasa, na zachodzie zaś nawet największe statki mogą podejść do samego brzegu, mając wciąż osiem albo dziewięć sążni wody pod kilem.
Nad tą głębią łagodnie kołysze się las masztów: łodzie i statki wszelkich kształtów i rozmiarów, budowane i remontowane, stojące w dokach i unoszące się na wodzie. Port ma dwa luźno określone kotwicowiska. Na pierwszym, nazywanym Cmentarzyskiem, cumuje setka wraków, które już nigdy nie wyjdą w morze. Na wschód od niego znajduje się obejmujący wszystkie większe i nowsze przystanie Szpital – nazywany tak dlatego, że jego pacjenci jeszcze mają szansę pożyć.
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W chwili, gdy Trująca Orchidea wynurzyła się z Salonu, rozdzwonił się dzwon. Głośne, leniwe dźwięczenie poniosło się echem nad wodą.
Locke stał przy relingu i patrzył na światła miasta, odbijające się w pofalowanych wodach zatoki.
– Straż portowa będzie tak dzwonić, dopóki nie rzucimy kotwicy – powiedział Jabril. Dostrzegł zaciekawienie Locke’a i podszedł do relingu. – Muszą dać znać, że pracują, bo inaczej miasto przestałoby im płacić i nie mieliby za co pić.
– Często tu bywasz?
– Urodziłem się tutaj. A jak tylko zamarzyło mi się zobaczyć inne morza, od razu wylądowałem w pierdlu w Tal Verrar.
Locke spodziewał się, że wejście do Zatoki Utracjuszy odbędzie się z tradycyjną w takich sytuacjach pompą – tymczasem obeszło się bez pilotów, bez celników, nie towarzyszył im nawet żaden ciekawski rybak. Ze zdumieniem stwierdził, że Drakasha nie zamierza wprowadzać Orchidei zbyt głęboko – zatrzymali się pół mili od brzegu i zwinęli żagle.
– Opuścić szalupę z bakburty – rozkazała Drakasha, obserwując miasto i port przez lunetę. – Na sterburcie rozpiąć sieci kolczaste. Nie gasić latarń. Niebieska wachta niech idzie spać, ale zostawcie szable w pogotowiu, przy masztach. Del, przyprowadź mi Malakasti, Dantierre’a, Dużego Conara i Raska.
– Tak jest, pani kapitan.
Locke pomógł zwodować jedną z dwóch większych szalup, po czym wszedł na pokład rufowy i stanął obok Drakashy. Nadal nie odejmowała lunety od oka.
– Są jakieś powody do szczególnej ostrożności, pani kapitan?
– Nie było nas tu kilka ładnych tygodni. Świat się zmienia. Mam dużą załogę i duży statek, ale inni mają większe.
– Niepokoi panią coś konkretnego?
– Nie niepokoi. Intryguje. Wygląda na to, że większość nas jednocześnie wróciła do domu. Widzisz ten rząd statków we wschodniej przystani, najbliżej nas? Czterech kapitanów z rady jest w tej chwili w mieście. Pięcioro, licząc ze mną. – Drakasha opuściła lunetę i zerknęła z ukosa na Locke’a. – Do tego dwóch albo trzech niezależnych kupców, o ile mnie wzrok nie myli.
– Mam szczerą nadzieję, że to nic złego.
Porucznik Delmastro – w pancerzu i z bronią u pasa – wróciła na rufę, prowadząc czworo wezwanych żeglarzy. Malakasti, szczupła kobieta, która miała więcej tatuaży na skórze niż słów w codziennym słowniku, cieszyła się reputacją doskonałej nożowniczki. Dantierre – brodaty, łysawy Verrarczyk, ubrany w wyświechtane, choć dawniej godne arystokraty jedwabie – został wyjęty spod prawa po zakończeniu długiej kariery zawodowego pojedynkowicza. Duży Conar okazał się (zgodnie z przydomkiem) największą bryłą ludzkiego mięsa na pokładzie Trującej Orchidei. A Rask... No cóż, w Rasku Locke natychmiast rozpoznał specyficzny typ człowieka: mordercę morderców. Drakasha, podobnie jak większość camorryjskich garrista, trzymała go krótko i spuszczała ze smyczy tylko wówczas, gdy potrzebowała rozlewu krwi. Obfitego rozlewu krwi.
Razem tworzyli ekipę okrutną i brutalną, niemłodą i długo już służącą pod rozkazami Drakashy. Locke zastanawiał się nad nimi, gdy kapitan zebrała wszystkich na odprawę pod masztem.
– Utgar przejmuje dowodzenie – ogłosiła. – Dziś nie wchodzimy do portu. Zabieram Del i jeszcze parę osób; płyniemy rozejrzeć się, wysondować miasto. Jeżeli wszystko gra, czeka nas kilka pracowitych dni. Jutro wieczorem zaczniemy dzielić łupy. Postarajcie się nie przerżnąć wszystkiego w karty, zanim jeszcze dostaniecie cokolwiek do garści. Czerwona wachta zajmie się statkiem. Sieci kolczaste na sterburcie zostają do naszego powrotu. Obserwatorzy na każdym maszcie i przy burtach; pilnować linii wodnej. Niebieska wachta, jeśli macie chęć, możecie się położyć spać przy zbrojowni; ci, którzy pójdą spać gdzie indziej, niech mają sztylety i pałki pod ręką. – Spojrzała na Utgara i zniżyła głos. – Podwoić straże przy drzwiach mojej kajuty, do rana.
– Tak jest, pani kapitan.
Drakasha zniknęła na chwilę w swojej kabinie, a kiedy wróciła, szable miała przypasane w ozdobnych, wysadzanych klejnotami pochwach, w uszach zawiesiła kolczyki ze szmaragdami, a na okryte czarnymi rękawiczkami palce nałożyła złote pierścienie. Nadal miała na sobie kamizelkę ze staroszklanych paciorków.
Locke i Jean podeszli do niej, najdyskretniej jak to było możliwe.
– Ravelle, nie mam teraz czasu...
– Pani kapitan... Zabiera pani ze sobą oddział mięśniaków, żeby w razie potrzeby nastraszyć kogoś, kto mógłby sprawiać kłopoty. Mam rację? A jeśli okaże się na tyle głupi, że nie pojmie aluzji w lot, pani ludzie mają załatwić sprawę szybko i ostatecznie. Dlatego szczerze i stanowczo polecam pani Jerome’a. Spełnia oba te kryteria, z nawiązką.
– No... hm... – Drakasha spojrzała na Jeana takim wzrokiem, jakby pierwszy raz doceniła jego muskulaturę. – Rzeczywiście, może być ciekawym uzupełnieniem drużyny. To jak, Valora, masz ochotę powłóczyć się po lądzie?
– Z przyjemnością. Tylko że... Najlepiej pracuje mi się w duecie, a Orrin...
– Macie się za cwaniaków, co? No to...
– To nie żart – pospieszył z zapewnieniem Jean. – Za przeproszeniem, ale sama pani widziała, co on potrafi. Ma pani już bandę twardzieli do ochrony. Orrin przyda się w razie... nieprzewidzianych komplikacji.
– Musimy działać ostrożnie – zastrzegła się Drakasha. – Po północy jeden fałszywy krok w Porcie Utracjuszy równa się naszczaniu rozwścieczonemu wężowi na łeb. Potrzebuję...
– Ehm... – odchrząknął Locke. – Jesteśmy z Camorry.
– Ach tak. Za pięć minut w szalupie.
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Drakasha usiadła na dziobie, Delmastro na rufie, a pozostali chwycili za wiosła. Mknęli w równym tempie po spokojnych wodach zatoki.
– Dobrze, że ten dureń przestał wreszcie tłuc w dzwon – mruknął Jean. Siedział obok Conara na ostatniej ławeczce, skąd mógł zagadywać Ezri, która moczyła dłoń w wodzie. – Czy to rozsądne?
– Co, zabawa z wodą? – Ezri wskazała ponad ramieniem znajdujące się za jej plecami wyjście z Salonu. – W nocy tego nie widać, ale na dnie przy wejściach do zatoki ciągną się szeregi ogromnych, regularnie rozmieszczonych białych kamieni.
– Eldreńskie głazy – mruknął Conar.
– Nam nie przeszkadzają – ciągnęła Ezri. – Ale nic innego nad nimi nie przepłynie. Dlatego w tej zatoce nic nie żyje; możesz sobie pływać w nocy z poobcieranymi do krwi stopami i żadna bestia nie będzie próbowała cię skubnąć.
– Byle nie za blisko przystani – wtrącił Conar, jakby lekko zakłopotany. – Jest trochę zasikana.
– A niech mnie – mruknął Jean. – Brzmi to sympatycznie.
– Pewnie – zgodziła się z nim Ezri. – Tylko rybacy narzekają. Ich łodzie wiecznie tłoczą się w Bramie Kupców i blokują tor wodny. Właśnie, skoro już o blokowaniu drogi mowa...
– Tak?
– Nigdzie nie widzę Czerwonego Posłańca.
– Fakt.
– No cóż, wlókł się w żółwim tempie. A zamiast niego mamy bardzo ciekawe towarzystwo.
– To znaczy?
– Widzisz ten pierwszy rząd statków? Pierwszy z prawej jest Rybołów, lugier Pierro Strozziego. Strozzi ma małą załogę i niewygórowane ambicje, ale potrafiłby przetrwać huragan, płynąc choćby w beczce. Dalej stoi Królewska Suka pani kapitan Chavon Rance. Rance bywa wredna, ma paskudny charakter. Potem Smokowiec, bryg Jacquelaine Colvard. Jacquelaine jest rozsądna, zresztą pływa najdłużej z nas wszystkich. Trzymasztowiec na samym końcu to Okrutny Suweren Jaffrima Rodanova. Ostra sztuka. Kiedy go poprzednio widziałam, czekał w doku na naprawę, ale widzę, że jest już wyszykowany do drogi.
Przy sześciorgu wioślarzach przejażdżka na ląd nie trwała długo. Chwilę później otarli się o kruszące się kamienne nabrzeże. Odkładając wiosło, Jean dostrzegł unoszące się na wodzie zwłoki.
– Biedaczysko... – westchnęła Ezri. – Ale to oznacza, że w Porcie Utracjuszy była hulaszcza noc.
Przycumowali szalupę do samego koniuszka nabrzeża i wspięli się na nie, jakby dokonywali abordażu – ostrożnie, z bijącym sercem, gotowi w każdej chwili sięgnąć po broń.
– Na bogów! – zawołał prawie bezzębny pijaczyna na środku kei, tuląc do piersi bukłak z winem. – Czy mnie wzrok nie myli? Drakasha!
– Tak, to ja. A ty kim jesteś?
– Banjital Vo.
– No dobrze, Banjitalu Vo. Popilnujesz naszej szalupy.
– Ale ja...
– Jeśli będzie w tym miejscu, kiedy wrócimy, dostaniesz verrarskiego srebrnika. Ale jeśli coś jej się przytrafi, znajdę cię i wyłupię te twoje przeklęte ślepia.
– Ja... Zaopiekuję się nią tak, jakby należała do mnie.
– Nie. Zaopiekuj się nią tak, jakby należała do mnie.
Zeszli z nabrzeża na lekko się wznoszącą piaszczystą dróżkę, przy której stały płócienne namioty, pozbawione dachów chaty z bali i na wpół zrujnowane kamienne domki. Jean słyszał chrapanie mieszkańców dobiegające z ruder, ciche beczenie kóz, warczenie kundli i trzepotanie wypłoszonych kurcząt. Z nielicznych ognisk pozostały kupki żarzących się węgli. W tej okolicy nie używano latarń ani lamp alchemicznych.
Cuchnąca struga odchodów płynęła rowkiem z prawej strony ścieżki. Jean musiał patrzeć pod nogi, żeby nie wdepnąć w nią ani nie rozdeptać trupa, który pięćdziesiąt stóp od nabrzeża leżał w rynsztoku i blokował odpływ ścieków. Od czasu do czasu półprzytomni palacze i pijaczkowie spoglądali na nich z cieni i załomów muru, ale nikt ich nie zaczepiał, dopóki nie wspięli się na grzbiet pagórka i nie weszli znowu na bruk.
– Drakasha! – zawołał krępy mężczyzna w skórzanym pancerzu, nabijanym guzami z czernionego żelaza. – Witaj w cywilizowanym świecie!
W jednej ręce trzymał słabo świecącą latarnię, w drugiej okutą brązem pałkę. Za jego plecami stał drugi mężczyzna, wyższy, niechlujnie ubrany, z pokaźnym brzuchem, uzbrojony w długi dębowy kostur.
– Marcus Przystojniak – przywitała się z niższym Drakasha. – Na bogów, ilekroć cię spotykam, wyglądasz jeszcze paskudniej niż poprzednio; tak jakby ktoś pomału próbował wyrzeźbić ludzką dupę z twojej twarzy. A ten drugi elegant, to kto?
– Guthrin. Mądry chłopak, dał sobie spokój z żeglarstwem i dołączył do nas, grubych ryb, żeby żyć jak król.
– Poważnie? No dobrze. – Drakasha wyciągnęła zaciśniętą dłoń. – Znalazłam te monety na drodze. Nie są wasze?
– Chętnie je przygarnę. Widzisz, Guthrin? Tak to się robi. Okaż damie uprzejmość, a odpłaci ci tym samym. Udany rejs, pani kapitan?
– Orchidea ma taki pełny brzuch, że dłużej nie mogliśmy pływać.
– Pięknie. To pewnie chce pani porozmawiać ze Złomownikiem?
– Nikt nie chce rozmawiać z tym żałosnym obibokiem, ale gdyby miał ochotę rozsupłać sakiewkę i sypnąć groszem, mam coś do jego kolekcji. Coś drewnianego, z żaglami.
– Szepnę słówko komu trzeba. Zostaje pani na noc, pani kapitan?
– Rzuciliśmy nieopodal kotwicę. Chciałam tylko wywiesić flagę.
– Słusznie. – Marcus rozejrzał się czujnie i spoważniał. – Chavon Rance urzęduje w „Banderze” przy głównym stole. Mówię to, żeby wiedziała pani, co jest grane, zanim wejdziecie do środka.
– Pięknie dziękuję.
Dwaj mężczyźni ruszyli w dół, ku przystani, a Jean spojrzał pytająco na Ezri.
– To jakaś straż?
– Raczej gang. Opiekunowie, tak się nazywają. Jest ich sześćdziesięciu, może siedemdziesięciu; i owszem, to taka tutejsza namiastka strażników miejskich. Dostają od kapitanów drobny obryw od wartości ładunku, a resztę dorabiają sobie, obijając kości awanturnikom. Właściwie możesz robić, co chcesz, bylebyś potem ukrył zwłoki, niczego nie spalił i nie postawił połowy miasta na nogi. W przeciwnym razie Opiekunowie się tobą zaopiekują.
– A o co chodzi z tym „wywieszaniem flagi”?
– Konwenanse. Chodzi o to, żeby wszyscy w Porcie Utracjuszy dowiedzieli się, że Zamira wróciła, ma pełną ładownię i skopie tyłek każdemu, kto na nią krzywo spojrzy. Kapujesz? W szczególności chodzi o innych kapitanów.
– Aha. Rozumiem.
Weszli do właściwego miasta, rozświetlonego blaskiem, który widzieli z zatoki. Światło sączyło się z odsłoniętych okien i otwartych drzwi po obu stronach ulicy. Otaczające ich budynki zaczynały żywot jako szanowane domy i sklepy, ale czas i niepokoje poznaczyły ich fasady bliznami. Wybite okna zasłonięto deskami ze statków i postrzępionymi kawałkami żagli; z wielu domów wyrosły drewniane przybudówki, które wyglądały, jakby miały się zawalić, kiedy tylko ktoś się do nich zbliży, nie mówiąc już o zamieszkaniu w nich; widywało się też ulepione z szachulca pięterka, narosłe niczym grzyby na dachach właściwych budynków.
Jean poczuł nagłe ukłucie smutku i nostalgii. Pijaczkowie w zaułkach; ukryci w półmroku mali złodziejaszkowie, czujnie obserwujący przybyszów; Opiekunowie w długich skórzanych płaszczach, okładający jakiegoś nieszczęśnika obok pozbawionego kół wozu; dobiegające zewsząd przekleństwa, kłótnie, śmiechy, odgłosy wymiotowania. Jeśli nawet Port Utracjuszy nie był bratem bliźniakiem Camorry, to z pewnością łączyło je bliskie pokrewieństwo.
– Orchidee! – zawołał ktoś z okna na piętrze. – Orchidee!
Zamira odpowiedziała wstawionemu wielbicielowi zdawkowym gestem i na błotnistym skrzyżowaniu skręciła w prawo. Z ciemnej uliczki wytoczył się barczysty mężczyzna, ubrany tylko w umazane kałem spodnie. Miał szkliste, niewidzące spojrzenie palacza jeremickiego proszku. W prawej ręce trzymał nóż z piłkowanym ostrzem, długi i szeroki jak ramię Jeana. Ślina ściekała mu po brodzie.
– Kasa albo ssańsko – wybełkotał. – Wybierajcie. Przyda się jedno i drugie. Dacie nam...
Było mu najwyraźniej obojętne, że wychodzi sam na ośmiu przeciwników, za to z pewnością zauważył, jak Rask odtrąca w bok jego zbrojną w nóż rękę, chwyta go za gardło i wciąga w głąb zaułka. Wydarzenia, które nastąpiły później, trwały dosłownie kilka sekund. Jean usłyszał chrapliwe gulgotanie i Rask wrócił na główną ulicę, wytarł swój nóż w szmatę i odrzucił ją z powrotem w ciemną uliczkę. Schował ostrze do pochwy i nonszalanckim gestem zahaczył kciuki za pas.
Ezri i Drakasha najwyraźniej uznały, że cały incydent nie zasługuje na komentarz, ruszyli więc dalej, od niechcenia, jak spacerowicze w poranek Dnia Pokutnego.
– Jesteśmy na miejscu – obwieściła Ezri, kiedy wspięli się na szczyt następnego niewielkiego pagórka.
Nad szerokim, w połowie brukowanym placem (na jego nieutwardzonej części krzyżowały się liczne koleiny) wznosił się pękaty, piętrowy gmach z portykiem, zbudowany z oberżniętej rufy starego statku. Czas, pogoda i – z pewnością niezliczone – bijatyki skruszyły i sfatygowały ozdobną snycerkę, ale przez okna na piętrze dawnej kajuty kapitańskiej było widać pijących, rozbawionych gości. W miejsce steru wbudowano solidne, dwuskrzydłowe drzwi, z obu stron zwieńczone kulami alchemicznymi (z tych grubych, okrągłych, których prawie nie sposób stłuc) udającymi światła rufowe.
– „Pod Wystrzępioną Banderą” – ciągnęła Ezri. – Jedni powiedzą, że to serce Portu Utracjuszy, inni, że jego zadek. Wszystko zależy od punktu widzenia.
Na lewo od wejścia znajdowała się szalupa, przymocowana do ściany budynku żelaznym łańcuchem i drewnianymi podporami. Wystawały z niej ręce i nogi kilkorga łudzi. Właśnie otworzyły się drzwi gospody i dwóch osiłków wyniosło nieprzytomnego mężczyznę. Bez ceregieli wrzucili go do szalupy, co zaowocowało na jej dnie bełkotliwymi okrzykami i niezbornym młóceniem rękoma.
– Patrzcie pod nogi – dodała z uśmiechem Ezri. – Kiedy ktoś nie może dłużej pić i się zatacza, wyrzucają go za burtę. Bywają takie noce, że w szalupie tłoczy się po dziesięciu albo i dwudziestu chłopa.
Chwilę później Jean przecisnął się obok osiłków i otoczyły go znajome wonie, charakterystyczne dla tawerny, w której bliżej już do świtu niż do zmierzchu: pot, przypalone mięso, wymiociny, krew, dym, dziesiątki gatunków słabego piwa i taniego wina. Pełny bukiet cywilizowanego nocnego życia.
Gospoda wyglądała jakby zbudowano ją z myślą o klientach, którzy nie tylko biją się między sobą, ale także mieliby ochotę powojować z barmanem i kucharzami. Bar, ulokowany pod ścianą naprzeciw wejścia, był od blatu po sufit zabudowany żelaznymi płytami. Pozostawiono w nich tylko trzy wąskie okienka, przez które obsługa serwowała drinki i jedzenie w nieco podobny sposób, jak załoga oblężonego zamku ostrzeliwuje się z łuków.
Wnętrze urządzono na jereshtańską modłę, z niskimi stolikami, wokół których ludzie siedzieli na ziemi, klęczeli lub wylegiwali się na wyświechtanych poduchach. W półmroku i zaduchu przypominającego jaskinię lokalu klienci grali w karty i kości, pili, palili, siłowali się na rękę, kłócili i śmiechem zbywali zainteresowanie wszędobylskich mięśniaków, którzy tylko czekali, żeby pod byle pretekstem wyrzucić jakiegoś pechowca do szalupy.
Na widok Drakashy i jej ludzi rozmowy przycichły.
– Orchidee! – rozległy się okrzyki. – Zamira wróciła!
Drakasha skinęła wszystkim głową i przeniosła wzrok na piętro.
Na górę prowadziły schody z obu stron głównej sali. Po bokach pięterko składało się z biegnących przy ścianie pomostów ogrodzonych balustradą, za to nad barem i nad drzwiami rozszerzało się w przestronne balkony, na których ustawiono therińskie stoły i krzesła. Jean domyślał się, że „główny stół” to ten, który widzieli z ulicy. Ledwie przyszło mu to do głowy, Drakasha skierowała się na schody prowadzące w tę właśnie stronę.
W powietrzu dało się wyczuć nagły wzrost napięcia: rozmowy cichły jak nożem uciął, liczne oczy śledziły każdy ruch Drakashy. Jean wyłamał z trzaskiem palce i czekał, aż zrobi się naprawdę interesująco.
U szczytu schodów znajdowała się odgrodzona barierką wnęka, której okna wychodziły na pogrążony w mroku plac przed wejściem do gospody. W niszach wisiały chorągiewki z czerwonego jedwabiu, podświetlane kulami alchemicznymi i zalewające wnętrze złowróżbnym, różowawym światłem. Dwa szerokie stoły zsunięto razem, aby posadzić przy nich dwanaścioro ludzi – żeglarzy i twardzieli, do złudzenia, jak z rozbawieniem zauważył Jean, przypominających załogę Drakashy.
– Zamira Drakasha – rzekła kobieta zajmująca honorowe miejsce.
Wstała. Była młoda, mniej więcej w wieku Jeana, miała ogorzałą cerę i delikatne zmarszczki wokół oczu, zdradzające, że większość życia spędziła na morzu. Piaskowej barwy włosy związała w trzy kitki. Była niższa od Zamiry, ale muskularna, krępa i cięższa chyba o dobre trzydzieści funtów. U pasa zwieszała jej się szabla z błyszczącą od częstego używania rękojeścią.
– Witaj, Rance – odparła Drakasha. – A może raczej Chay... Noc się przeciąga, a wy, moja droga, dobrze wiecie, że zajęliście mój stolik.
– A to ci dopiero ciekawostka... Stoją na nim nasze drinki, a na krzesłach spoczywają nasze tyłki. Skoro uważasz, że należy do ciebie, może zabieraj go ze sobą, kiedy gdzieś znikasz.
– Chciałaś powiedzieć: kiedy wypływam w interesach i kiedy łupię inne statki pod czerwoną banderą. Na pewno wiesz, gdzie jest morze, prawda? Widywałaś innych kapitanów, jak przypływają i odpływają.
– Ja nie muszę się szarpać miesiąc w miesiąc tak jak ty, Drakasha. Po prostu wybieram zamożniejsze ofiary.
– Nie słuchasz mnie, Chay. Nie obchodzi mnie, która suka ogryza kości przy moim stole, kiedy mnie nie ma. Za to, kiedy wracam, spodziewam się, że wczołga się pod stół, tam gdzie jej miejsce.
Ludzie Rance zerwali się z miejsc, ale Chay uspokoiła ich gestem, uśmiechając się drapieżnie.
– Spróbuj sięgnąć po broń, stara cipo, a na oczach świadków posiekam cię na kawałki. Potem Opiekunowie zawloką twoich przydupasów na przystań i spuszczą im łomot, a Ezri przekona się, czy twoim bachorom będzie smakował jej cyc.
– Pokaż karty, Rance. Myślisz, że uda ci się zatrzymać miejsce przy stole?
– Wyzwij mnie. Załatwię cię tak, że zapłaczesz.
– Zaraz będziemy mieli na karku tych tutejszych byczków – szepnął zaniepokojony Jean.
– Nie martw się. – Ezri uciszyła go gestem. – Takie wyzwanie to co innego niż zwyczajna bójka. Zwłaszcza kiedy jeden kapitan rzuca je drugiemu.
– Gramy o stół! – zawołała Drakasha, sięgając po na wpół pustą butelkę. – Biorę całą „Banderę” na świadków. Konkurs picia! Pierwsza, która zwali się na podłogę, zabierze swoją żałosną załogę i zejdzie na parter.
– Liczyłam na dłuższą rozgrywkę niż dziesięć minut – odparła Rance. – Ale przyjmuję wyzwanie. Proszę, częstuj się.
Zamira powiodła wzrokiem po sali i dwóm załogantom Rance zabrała identyczne gliniane kubeczki. Wychlapnęła ich zawartość na blat i nalała do nich z butelki. Jean rozpoznał białą kodarską brandy: gryzła jak terpentyna i miała niezłego kopa. Ludzie Rance odsunęli się pod okna, a ona obeszła stół i stanęła obok Zamiry. Wzięła kubek.
– Jedna sprawa – odezwała się Drakasha – pierwszego drinka wypijesz po syruńsku.
– Czyli niby jak, do diabła?
– Oczami, kurwiszonie jeden!
Lewa ręka Drakashy śmignęła jak błyskawica, gdy kapitan porwała drugi kubek z blatu i chlusnęła Rance w twarz. Zanim Rance zdążyta krzyknąć, Drakasha wyprowadziła cios prawą ręką. Huknęło jakby ktoś strzelił z bata i opatrzona pierścieniami pięść trafiła przeciwniczkę w podbródek. Rance wyrżnęła na podłogę z takim impetem, że na stole zagrzechotały kubki.
– I jak, moja droga? Siedzisz na dupie czy może to twoja głowa? Zresztą... czy ktoś zauważyłby różnicę?
Drakasha stanęła nad Rance i niespiesznie wypiła swoją brandy. Przełknęła, nie krzywiąc się, i rzuciła kubek za siebie.
– To miał być...
Zanim rozeźlony załogant Rance (zapewne jej pierwszy oficer) zdążył dokończyć swój protest, Locke zastąpił mu drogę, podnosząc dłoń.
– Drakasha dotrzymała słowa. Zakład dotyczył drinka, wasza kapitan klapnęła na tyłek, koniec.
– Ale...
– Wasza kapitan powinna mieć na tyle oleju w głowie, żeby lepiej sprecyzować warunki wyzwania. Ale tego nie zrobiła i przegrała. Chcesz odwołać dane przez nią słowo?
Oficer złapał Locke’a za klapy. Zaczęli się szarpać. Jean rzucił się Locke’owi na pomoc, ale zanim sytuacja wymknęła się spod kontroli, kompani odciągnęli żeglarza Rance, bez entuzjazmu, lecz stanowczo.
– A w ogóle, to coś ty za jeden?! – zawołał jeszcze tamten.
– Orrin Ravelle.
– Nigdy o tobie nie słyszałem, gnojku.
– Za to teraz na pewno mnie zapamiętasz. – Locke zadyndał mu przed oczami małą skórzaną sakiewką. – Mam tu coś twojego, kmiotku.
– Ty skurwy...
Locke rzucił sakiewkę przez ramię do tyłu. Wylądowała na dole, w głównej sali, wśród setki klientów, obserwujących zajście z rozdziawionymi ustami i wybałuszonymi oczami.
– O rety... – stropił się Locke. – Nie martw się. Ci szlachetni państwo na dole na pewno chętnie jej dla ciebie przypilnują.
– Dość tego! – Drakasha złapała Rance za kołnierz i dźwignęła ją do pozycji siedzącej. – Wasza kapitan przyjęła zakład i go przegrała. Jest waszym kapitanem czy nie?
– Jest – odparł ponuro tamten.
– W takim razie jej słowo was obowiązuje. – Drakasha przeciągnęła Rance do schodów i uklękła przy niej. – Chyba nie jesteś aż taką znowu królewską suką, co, Chay?
Rance odchyliła głowę, zamierzając splunąć przeciwniczce krwią w twarz, ale Drakasha była szybsza – wymierzyła jej siarczysty policzek i krew bryznęła na schody.
– Dwie sprawy – mówiła dalej. – Po pierwsze, na jutro zwołuję spotkanie rady. Oczekuję cię o ustalonej porze w ustalonym miejscu. Skiń tym swoim tępym łbem.
Rance wolno pokiwała głową.
– Po drugie, nie mam żadnych bachorów, tylko córkę i syna. Jeśli jeszcze raz o tym zapomnisz, zrobię dla nich zabawki z twoich pieprzonych gnatów.
Drakasha zepchnęła Rance ze schodów. Zanim jeszcze kapitan Królewskiej Suki wylądowała na dole, jej załoga pospieszyła jej z pomocą, odprowadzana triumfalnymi spojrzeniami Orchidei.
– Do zobaczenia... Orrinie Ravelle – rzucił jeszcze marynarz bez sakiewki.
– Valterro, nie traktuj tego tak osobiście – ostrzegła go Drakasha. – To tylko interesy.
Wściekły, podążył za resztą swoich towarzyszy.
– Ten kawałek o dzieciach zabrzmiał bardzo osobiście – zauważył szeptem Jean.
– W takim razie jestem hipokrytką – odparła półgłosem Drakasha. – Jeśli ci się to nie podoba, proponuję syruńskiego drinka. – Stanęła przy barierce od strony sali na parterze i podniosła głos: – Zacorin! Chowasz się tam gdzieś?!
– Chowam się, chowam, Drakasha! – dobiegło zza opancerzonego baru. – Wojna się skończyła?
– Jeśli masz do picia coś, co nie smakuje jak świński pot, każ to przynieść na górę. Razem z mięsem. Zapłacę też za Rance; biedaczka potrzebuje wsparcia jak mało kto.
Odpowiedział jej wybuch śmiechu. Tylko ludzie Rance, wynoszący ją właśnie na dwór, nie sprawiali wrażenia ubawionych.
– To by było tyle – stwierdziła Zamira, sadowiąc się na zwolnionym przez Rance krześle. – Rozgośćcie się. Witam przy głównym stole „Pod Wystrzępioną Banderą”.
– I co? – spytał Jean, siadając między Lockiem i Ezri. – Zadowolona?
– O tak. – Ezri spojrzała z uśmiechem na Drakashę. – Można powiedzieć, że wywiesiliśmy flagę.
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Przez blisko godzinę starali się udawać odprężonych i rozbawionych, popijając niewybitne ciemne piwo, warzone w „Banderze”, i co lepsze trunki pozostawione przez Rance i jej ludzi.
Głównym daniem wieczoru była pływająca w tłuszczu kaczka, którą większość obecnych przy stole potraktowała jak ozdobę, i tylko Rask i Conar systematycznie obdzierali ją z mięsa, aż została z niej sterta kości.
– Co teraz? – zainteresował się Locke.
– Wieść o naszym przybyciu wkrótce dotrze do sępów – odparła Drakasha. – Za dzień, dwa wszystkie zaczną się do nas zalecać. Pierwsze pójdą trunki i jedzenie, bo to zawsze najłatwiej się sprzedaje. Zapasy na rejs i dodatkowe wyposażenie statku zatrzymamy dla siebie. Jeśli chodzi o jedwabie i inne cuda, to niezależni kupcy cumujący w Szpitalu na pewno się nimi zainteresują i będę próbowali nas zbyć, płacąc od piętnastu do dwudziestu procent rynkowej wartości. Co w zupełności nam wystarczy, a oni zabiorą towar i z niewinnym uśmieszkiem sprzedadzą go za morzem po uczciwej cenie.
– A co z Czerwonym Posłańcem?
– Kiedy przypłynie, wizytę złoży nam Złomownik. W zamian za statek zaproponuje szczyny w glinianej misce, a my wytargujemy, żeby zamienił miskę na drewniany kubeł. Potem to już będzie jego problem, nie nasz. Posłaniec z nietkniętym takielunkiem i osprzętem byłby wart jakieś sześć tysięcy solari; uznam się za szczęściarę, jeśli dostanę za niego dwa. Ludzie Złomownika pożeglują nim na wschód i sprzedadzą go jakiemuś napalonemu armatorowi za cztery, przez co za jednym zamachem dopieką konkurencji i przyzwoicie zarobią.
– Niektóre statki z Morza Mosiądzu już po trzy, cztery razy przechodziły z rąk do rąk! – dodała Ezri.
– Ten Złomownik... – Locke czuł, że w głowie zaczyna mu się wykluwać plan. – Skoro nazwa zawodu jest zarazem jego oficjalnym imieniem, to chyba znaczy, że nie ma konkurencji?
– Wszyscy nie żyją – przytaknęła Delmastro. – To były paskudne zgony, ale widowiskowe i pouczające.
– Ile to potrwa, pani kapitan? Miesiąc się kończy, a...
– Dobrze wiem, którego dziś mamy, Ravelle. Jutro poruszę tę sprawę na radzie i zobaczymy, co się stanie.
– Jaką sprawę?
Delmastro była szczerze zdumiona. Locke spodziewał się, że Jean zdążył ją we wszystko wtajemniczyć, ale wyglądało na to, że kiedy zostawali sam na sam, rozsądnie spędzali czas na ciekawszych rozrywkach.
– Jutro się dowiesz, Del. Przecież będziesz ze mną na radzie. Tymczasem dość o tym, Ravelle.
– Oczywiście. – Locke napił się piwa i podniósł dłoń z wyprostowanym palcem wskazującym. – Ale jest coś jeszcze. Miałbym do pani prywatną prośbę, pani kapitan, zanim zjawi się ten cały Złomownik. Chyba wiem, jak wycisnąć z gościa lepszą cenę.
– To nie żaden gość – zastrzegła się Drakasha. – Jest oślizły jak gówno umaczane w śluzie i mniej więcej równie sympatyczny.
– Tym lepiej. Proszę sobie przypomnieć kapitana Nerę i pozwolić mi spróbować.
– Niczego nie obiecuję, ale przynajmniej cię wysłucham.
– Orchidee! – zadudnił tubalny głos i u szczytu schodów pojawił się nieznany Locke’owi mężczyzna. – Kapitan Drakasha! Słyszałaś, że ciągle nie wyciągnęli wszystkich zębów Rance ze ściany na parterze?
– Rance najpierw zapadła, a potem spadła. Zapadła na ostrą nieuprzejmość, a spadła ze schodów. Witam, kapitanie Rodanov.
Rodanov był jednym z największych ludzi, jakich Locke w życiu widział: z pewnością miał blisko siedem stóp wzrostu i nawet Duży Conar dorównałby mu co najwyżej obwodem pasa. Był mniej więcej w wieku Drakashy, nieco zaokrąglony w talii, ale długimi, węźlastymi od mięśni rękami mógłby z powodzeniem dusić niedźwiedzie; zresztą fakt, że nie nosił broni, mówił sam za siebie. Miał pociągłą twarz, masywną szczękę, jasne włosy, pokaźną łysinę i oczy błyszczące satysfakcją cechującą człowieka, który czuje, że może się brać za bary z całym światem. Podobnych (choć mniejszych) ludzi Locke widywał już wcześniej: należeli do najlepszych garrista w Camorrze.
Dziwnie wyglądały jego wielkie jak bochny dłonie zaciśnięte na delikatnych butelkach z szafirowego szkła z korkami oplecionymi srebrną wstążką.
– Parę miesięcy temu z ładowni pewnego galeonu zabrałem sto butelek lashaińskiego błękitnego wina – wyjaśnił. – Kilka zachowałem na specjalną okazję, bo wiem, jak bardzo je lubisz. Witaj.
– Rozgość się, kapitanie.
Na dany przez Drakashę znak Ezri, Jean, Locke i Conar przesunęli się o jedno miejsce w lewo, zwalniając krzesło obok niej. Rodanov usadowił się na nim, podał pani kapitan obie butelki i ucałował jej podsuniętą do pocałunku dłoń.
– Fuj – mruknął i wystawił język. – Zawsze się zastanawiałem, jak smakuje Chavon. – Drakasha parsknęła śmiechem, a on wziął sobie porzucony kubek. – Kto u was nalewa piwa?
– Za pozwoleniem... – odezwał się Locke. – Ja się tym zajmę.
– Większość was już znam – ciągnął tymczasem kapitan. – Rask, jestem diabelnie zdumiony, że jeszcze żyjesz. Dantierre, Conar... Miło mi was widzieć. Malakasti, skarbie, co takiego ma w sobie Zamira, czego mnie brakuje? Nie, zaczekaj, chyba nie chcę wiedzieć. A ty... – Objął porucznik Delmastro i przytulił ją. – Nie wiedziałem, że Zamira nadal pozwala dzieciom biegać po pokładzie. Kiedy ty wreszcie wyrośniesz?
– Wyrosłam wszędzie tam, gdzie to ważne – odparła z uśmiechem Ezri, wymierzając mu udawanego kuksańca w brzuch. – Za to twój statek wszyscy biorą za trójmasztowiec tylko dlatego, że wiecznie sterczysz na rufie.
– Gdybym zdjął spodnie, myśleliby, że ma cztery maszty.
– Może byśmy ci uwierzyli, gdybyśmy nie widzieli wystarczająco wielu gołych Vadran – odparowała Drakasha.
– Nie wiem, jak innych, ale mnie ojczyzna nie musi się wstydzić – powiedział Rodanov, biorąc od Locke’a kufel z piwem. – Widzę tu jakieś nowe twarze.
– No, przyplątały się. Orrin Ravelle, Jerome Valora. Przedstawiam wam Jaffrima Rodanova, kapitana Okrutnego Suwerena.
– Za wasze zdrowie i pomyślność. – Rodanov wzniósł kufel. – Niech wasi wrogowie chodzą bez broni, a wasze piwo nie kwaśnieje.
– Głupich kupców – odpowiedziała Drakasha, podnosząc jedną z otrzymanych w prezencie butelek. – I silnych wiatrów, żeby łatwo się ich ścigało.
– Przywiozłaś bogate łupy?
– Ładownia pęka w szwach. Zdobyliśmy też nieduży, dziewięćdziesięciostopowy bryg. Właściwie trochę się dziwię, że go tu jeszcze nie ma.
– Mówisz o Czerwonym Posłańcu?
– Skąd...?
– Strozzi wczoraj zawinął do portu. Opowiadał, że zaczaił się na jakiś kulejący bryg i już miał go złupić, kiedy przywitała go twoja załoga. To było sześćdziesiąt mil na północ od Bramy Kupców, na wysokości Ognistej Granicy. Całkiem możliwe, że właśnie w tej chwili brną przez Bramę.
– No to niech im wiatr sprzyja. My weszliśmy przez Salon.
– Ryzykowne. – Rodanov spochmurniał pierwszy raz od początku rozmowy. – Słyszałem ostatnio dziwne rzeczy o Salonie. Jego Eminencja Gruby Łajdak...
– Złomownik – szepnął do Locke’a Conar.
– ...wysłał w zeszłym miesiącu swój lugier na wschód i podobno stracił go podczas sztormu. To znaczy, tak mówi, bo ja słyszałem z wiarygodnego źródła, że lugier w ogóle nie wyszedł z Salonu.
– Pomyślałam, że teraz warto się pospieszyć, ale następnym razem popłynę przez Bramę, choćby miało mi to zająć tydzień – zapowiedziała Drakasha. – Możesz to powtarzać innym.
– Sam bym im tak radził. Ale, ale... Słyszałem, że chcesz na jutro zwołać radę.
– Jest nas w mieście pięcioro, a ja mam... ciekawe nowiny z Tal Verrar. To musi być zamknięte spotkanie.
– Jeden kapitan, jeden pierwszy oficer. Dobrze. Jutro powiadomię Strozziego i Colvard. Rozumiem, że Rance już wie?
– Owszem.
– Pewnie nie bardzo będzie mogła mówić...
– Nie musi. To ja mam wam coś do powiedzenia.
– W takim razie zgoda. „Mówiąc, zasłaniajmy usta dłonią, aby nikt nie wyczytał z naszych warg tego, co zamierzamy. Znajdźmy też miejsce, w którym tylko szczury i bogowie mogą nas usłyszeć”.
Locke wytrzeszczył oczy. To był cytat z Lucarno, z...
– „Ślub Zabójcy” – powiedziała Delmastro.
– Wiem, łatwe. – Rodanov się uśmiechnął. – Ale nic trudniejszego nie przyszło mi do głowy.
– Muszę powiedzieć, że wy, rozbójnicy z Morza Mosiądzu, przejawiacie zdumiewające umiłowanie teatru – odezwał się Jean. – Wiedziałem, że Ezri lubi...
– Cytuję Lucarno wyłącznie dla niej – wyjaśnił Rodanov. – Bo osobiście szczerze drania nie znoszę. Tani sentymentalizm, oczywiste samozadowolenie i na każdym kroku żarciki o dupczeniu, żeby eleganccy therińscy kretyni mogli sobie publicznie poświntuszyć. A w tym czasie więzimagowie i moi przodkowie rzucali kostką, żeby zobaczyć, kto pierwszy spali Cesarstwo.
– Jerome i ja bardzo lubimy Lucarno – zauważyła Delmastro.
– Bo nie znacie nic lepszego! Imbecyle trzymają pod kluczem sztuki dawniejszych therińskich poetów, a najmniejsze odpryski rzygowin Lucarno są wynoszone pod niebiosa przez wszystkich, którzy mogą opłacić skrybów i introligatorów. Jego dramaty są nie tylko przechowywane, ale i wystawiane. A taki Mercallor Mentezzo...
– Ujdzie – wtrącił Jean. – Zna się na poezji, ale wykorzystuje chór jak protezę, a na końcu zawsze musi wcisnąć bogów, żeby rozwiązali wszystkie problemy.
– Mentezzo i jego współcześni stworzyli dramat theriński na modłę teatru espadryjskiego. Tchnęli nowego ducha w martwe rytuały świątynne, sięgając po aktualne tematy polityczne. Dlatego należy im wybaczyć niedoskonałości formy. W porównaniu z nimi Lucarno czerpał z przebogatego dorobku poprzedników, a od siebie dodał tylko odrobinę tandetnego melodramatyzmu.
– Cokolwiek dodał, sprawiło, że czterysta lat po upadku Therim Pel jest jedynym dramatopisarzem z mecenatu Talathri, którego dzieła zachowały się w komplecie i są regularnie wznawiane.
– Schlebianie gustom najtańszej publiki nijak nie podważa filozoficznej wymowy analizy tych dzieł! Jak Lucestra z Nicory pisała w swoich listach...
– Pokornie proszę o wybaczenie – wtrącił się Conar – ale to kurewsko nieuprzejme, toczyć spór w obecności osób, które nie mają zielonego pojęcia w czym rzecz.
– Nie da się ukryć, że Conar ma słuszność – przyznała Drakasha. – Trudno stwierdzić, czy za chwilę sięgniecie po broń, czy prędzej założycie jakąś tajemną sektę.
– Coś ty za jeden? – Rodanov utkwił pałające spojrzenie w Jeanie. – Od lat nie miałem o tym z kim podyskutować!
– Miałem dość niezwykłe dzieciństwo – odparł Jean. – A pan?
– Moja próżność kazała mi sądzić, że Kolegium Therińskie potrzebuje magistra literatury i retoryki nazwiskiem Rodanov.
– I co się stało?
– Cóż... Był w kolegium pewien profesor retoryki, który wpadł na pomysł, jak bezpiecznie prowadzić lokal bukmacherski w Sali Uczonych Refleksji. Obstawiało się walki gladiatorów, wyścigi łodzi w kolegium, takie rzeczy. Zatrudniał jako gońców studentów, a ponieważ dzięki tym pieniądzom mogliśmy kupować piwo, był naszym bohaterem. Oczywiście, kiedy przyszło mu uciekać z miasta, nas czekała chłosta i kajdany, więc wolałem się zaciągnąć i znaleźć jakąś gównianą robotę na kupieckim galeonie.
– Kiedy to było? – zainteresował się Locke.
– Kiedy? Dawno temu, bogowie byli jeszcze młodzi. Będzie z ćwierć wieku.
– A ten profesor retoryki... Nie nazywał się czasem Barsavi? Vencarlo Barsavi?
– A skąd ty, do licha, możesz o tym wiedzieć?!
– Tak się złożyło, że... nasze drogi się skrzyżowały. Kilkakrotnie. – Locke wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Włóczyłem się wtedy trochę na wschodzie, w okolicach Camorry.
– Słyszałem różne plotki, raz czy dwa nazwisko obiło mi się o uszy – przyznał Rodanov. – Ale do samej Camorry jakoś nie dotarłem. Mówisz poważnie, z tym Barsavim? Nadał tam mieszka?
– Nie – odparł Jean. – Podobno zmarł dwa lata temu, tak słyszałem.
– Szkoda – westchnął Rodanov. – Wielka szkoda, psiakrew. Ale mniejsza z tym, i tak za dużo czasu wam zająłem opowiadaniem o ludziach, którzy nie żyją od stuleci. Nie traktuj mnie zbyt poważnie, Valora, miło mi cię było poznać. Ciebie też, Ravelle.
– Cieszę się, że się spotkaliśmy, Jaffrimie – powiedziała Drakasha, wstając od stołu razem z Rodanovem. – Jutro się widzimy?
– Spodziewam się ciekawego widowiska. Dobranoc państwu.
– To też był jeden z waszych kapitanów – powiedział Jean, kiedy Rodanov zszedł po schodach. – Interesujący człowiek. Dlaczego nie chciał przegonić nas od stolika?
– Okrutny Suweren to największy statek, jakim kiedykolwiek pływał kapitan z Portu Utracjuszy – odparła Drakasha, cedząc słowa. – Ma zdecydowanie najliczniejszą załogę. W przeciwieństwie do nas Jaffrim nie musi się bawić w żadne gierki i dobrze o tym wie.
Te słowa na dobre kilka minut zdławiły rozmowy przy stole, dopóki Rask niespodziewanie nie odchrząknął i nie odezwał się chrapliwym szeptem:
– Widziałem kiedyś taką sztukę o psie, co odgryzł facetowi pytę.
– Też ją widziałam – zawtórowała mu Malakasti. – Pies lubił kiełbasę, a ten gość zawsze go karmił kiełbasą, aż któregoś razu zdjął spodnie...
– Wystarczy – ucięła Drakasha. – Jeśli ktoś jeszcze wspomni o teatrze, wróci wpław na Orchideę. A teraz chodźmy się przekonać, jak bardzo naszemu Banjitalowi Vo zależy na srebrze.
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Następnego dnia Król obudził Locke’a w samą porę, tuż przed południową zmianą wachty. Locke ściągnął sobie kota z głowy i spojrzał w małe zielone ślepka.
– To pewnie będzie dla ciebie wstrząs, ale nie ma mowy, żebym się do ciebie przywiązał, ty mała antysenna zarazo.
Ziewnął, przeciągnął się i wyszedł na pokład, gdzie przywitał go łagodny, ciepły deszczyk. Niebo było gęsto osnute pajęczyną chmur. Jęknął z rozkoszą i rozebrał się do pasa, żeby deszcz zmył ze skóry zapachy „Wystrzępionej Bandery”. Przyszło mu do głowy, że to trochę dziwne: niezliczone wonie mieszające się na Trującej Orchidei stały się dla niego znajome, a miejsca podobne do tych, w których spędził całe lata, pachniały całkiem obco.
Drakasha przeprowadziła Orchideę w nowe miejsce – rzucili kotwicę tuż przy jednym z długich kamiennych nabrzeży Szpitala. Do jej bakburty przybiło kilkanaście małych łódek. Pół tuzina uzbrojonych po zęby członków niebieskiej wachty pilnowało furty burtowej, a Utgar i Zamira targowali się zacięcie z mężczyzną stojącym w szalupie wyładowanej ananasami.
Wczesne popołudnie wypełniły im wizyty łodzi z portu – przeróżni Utracjusze próbowali sprzedawać im przeróżne dobra, od świeżej żywności po alchemiczne narkotyki, a przedstawiciele niezależnych kupców wypytywali o towar w ładowni i – pod czujnym okiem Drakashy – oglądali jego próbki. Na krótki czas Trująca Orchidea zmieniła się w pływający targ.
Około drugiej, gdy deszcz powoli słabł, a słońce zaczynało przepalać powłokę chmur, Czerwony Posłaniec wyłonił się z Bramy Kupców i rzucił kotwicę obok Orchidei. Nasreen, Gwillem i reszta załogi wrócili na pokład macierzystego statku, prowadząc tych załogantów Posłańca, którzy doszli do siebie i mogli poruszać się o własnych siłach.
– A ten co tu robi? – zdumiał się jeden z nich na widok Locke’a.
– Chodź. – Jabril położył mu dłoń na ramieniu. – Nie umiem ci odpowiedzieć na to pytanie, ale skoro już rozmawiamy, opowiem ci o tak zwanej wachcie skrobaczy.
Uczona Treganne zarządziła zwodowanie szalupy, która przewiozłaby ją na Posłańca, gdzie zamierzała zbadać ciężej rannych. Locke pomógł spuścić na wodę najmniejszą łódź. W tym czasie Treganne natknęła się przy furcie burtowej na Gwillema.
– Zamieniliśmy się kajutami – burknęła. – Ja śpię teraz w twojej. Ty możesz wziąć moją.
– Słucham? Coś ty powiedziała?! Dlaczego?!
– Niedługo zrozumiesz.
Zanim Vadranin zdążył jeszcze o coś zapytać, konowałka zeszła do łodzi, a do Gwillema podeszła Drakasha.
– Ile zaoferuje nam za niego Złomownik? – zapytała.
– Dwa srebrniki i garść strupów po ospie.
– To wiem. Ale jak sądzisz, ile możemy wytargować?
– Tysiąc sto, może tysiąc dwieście solari. Będzie musiał zainstalować dwie nowe bramstengi: ta na fokmaszcie też jest pęknięta, tylko jeszcze nie spadła na pokład. Do tego nowe reje, trochę żagli... Posłaniec niedawno przeszedł konserwację, co trochę mu pomaga, ale wystarczy obejrzeć z bliska poszycie i widać, że nie jest młody. Posłuży jeszcze może z dziesięć lat, nie więcej.
– Pani kapitan? – zagadnął Locke, stając obok Gwillema. – Ośmielam się...
– Chodzi o ten twój plan, o którym wspomniałeś, Ravelle?
– Jestem pewien, że wyduszę ze Złomownika dodatkowe kilkaset solari.
– Ravelle? – Gwillem zmarszczył brwi. – Ostatni kapitan Czerwonego Posłańca?
– Jestem zaszczycony, mogąc pana poznać – odparł Locke. – Pani kapitan, będę potrzebował lepszego ubrania, paru skórzanych worów i góry pieniędzy.
– Słucham?!
– Spokojnie, nie zamierzam ich wydać. Muszę się po prostu pokazać. Przydałby mi się również Jerome.
– Pani kapitan – odezwał się Gwillem – dlaczego Orrin Ravelle żyje, należy do załogi i prosi panią o pieniądze?
– Del! – zawołała Drakasha.
– Jestem – zameldowała się po chwili Ezri.
– Weź Gwillema na stronę i wyjaśnij mu, jak to się stało, że Orrin Ravelle żyje i jest jednym z nas.
– I dlaczego prosi o pieniądze – upomniał się Gwillem, ale Ezri już go odciągnęła na bok.
– Moi ludzie spodziewają się udziału w zyskach ze sprzedaży Posłańca – wyjaśniła Drakasha. – Chciałabym mieć pewność, że twoje kombinacje nam nie zaszkodzą.
– Pani kapitan, w tej sprawie będę występował właśnie jako jeden z pani ludzi. Proszę nie zapominać, że i ja mam zapewniony obryw od tej transakcji.
– Hm. – Drakasha powiodła wzrokiem dookoła, bębniąc palcami po rękojeści jednej ze swoich szabli. – Lepsze ubranie, powiadasz?
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Ludzie Złomownika, zaintrygowani plotkami, które jeszcze nocą dotarły do ich uszu, szybko zauważyli nowy żagiel w Zatoce Utracjuszy. O piątej godzinie popołudnia ozdobna barka, napędzana wiosłami całej rzeszy niewolników, przycumowała do burty Czerwonego Posłańca.
Drakasha przywitała pasażerów barki w asyście Delmastro, Gwillema i dwóch tuzinów zbrojnych. Pierwsi na Posłańca weszli gwardziści Złomownika – mężczyźni i kobiety pocący się w kolczugach i sztywnych skórzanych pancerzach. Kiedy omietli wzrokiem pokład, dali znak niewolnikom, którzy przeciągnęli z barki liny, a następnie wciągnęli na nich fotel wraz z zasiadającym w nim właścicielem.
Złomownik wyglądał dokładnie tak samo, jak zapamiętała go Drakasha: stary Theririczyk, o skórze cienkiej jak papier i tak napiętej na zwałach tłuszczu, że wyglądała, jakby popękała w szwach, a lepkie ciało wylewało się przez dziury. Obwisłe policzki kończyły mu się mniej więcej w połowie długości szyi, palce miał jak rozdęte serdelki, a podbródki tak rozmiękłe i rozdygotane, że trzęsły się nawet kiedy mrugał. Z pomocą dwóch niewolników zdołał wstać z fotela, ale chwiał się na nogach, dopóki trzeci niewolnik nie podstawił mu lakierowanego stolika, na którym z niekłamaną ulgą złożył swoje pokaźne brzuszysko.
– Ochwacony bryg – powiedział, nie kierując tych słów do nikogo konkretnego. – Jedna stenga ułamana, druga nadaje się co najwyżej na opał. Niemłody. Przypomina kobietę, która swój blednący urok nieudolnie maskuje świeżą farbą i pozłotą... Och, Zamiro, wybacz, nie zauważyłem cię.
– Ja od razu się zorientowałam, że wszedłeś na pokład – odparła Drakasha. – Cały statek się przechylił. A ten bryg przetrwał letni sztorm, mimo że dowodził nim najgorszy nieudacznik. Ma piękną linię, a stengi nie są drogie. W porównaniu z rzęchami, które zwykle wysyłasz na wschód, ten statek to prawdziwe cudo.
– Rzęchy sprowadzają mi kapitanowie tacy jak ty. Ale chciałbym zajrzeć tej starej pannie pod spódnicę, zobaczyć, czy ma jeszcze piczkę. Potem porozmawiamy o tym, jak wielką wyświadczę ci przysługę.
– Nadymaj się, ile chcesz, staruchu. Ja dostanę uczciwą cenę za porządny statek.
– Porządny, w rzeczy samej – wtrącił Leocanto Kosta (jak nauczyła się o nim myśleć Drakasha), który w tym właśnie momencie postanowił wynurzyć się z zejściówki.
Ze skromnej kolekcji eleganckiej odzieży na Orchidei wybrał strój, który nadawał mu pozory zamożności: żółtobrązowy płaszcz z mankietami ze srebrnogłowiu, czystą jedwabną tunikę, znośne spodnie i wypolerowane do połysku buty (niestety, tak ogromne, że pasowałyby z pewnością na Jeana, więc Locke musiał wypchać im noski szmatami. Cóż, nie można mieć wszystkiego). Przypasał sobie pożyczony rapier, na palce włożył kilka pierścieni Drakashy. Za jego plecami stał Jerome, przebrany za Przykładnego Sługę Pospolitej Proweniencji i dźwigający na ramieniu trzy pokaźne skórzane worki. Łatwość, z jaką obaj weszli w swoje nowe role, kazała się Drakashy domyślać, że nie jest to ich pierwszy raz.
– Mój panie – odezwała się Drakasha – inspekcja zakończona?
– Owszem. Jak rzekłem: to porządny statek. Może nie doskonały, ale trudno też nazwać go śmiertelną pułapką. Przy odrobinie szczęścia posłuży jeszcze z piętnaście lat.
– Coś ty, kurwa, za jeden? – Złomownik zmierzył Kostę wzrokiem ptaka, który już, już miał chwycić pędraka, gdy nagle przed oczami zamajaczył mu dziób rywala.
– Tavrin Callas – odparł Kosta. – Z Lashainu.
– Arystokrata?
– Trzeciej rangi. Ale nie musisz mnie oficjalnie tytułować.
– Nie zamierzam. Dlaczego tu węszysz?
– Łeb masz chyba jeszcze miększy niż brzuch. Szykuję się do odkupienia tego brygu od kapitan Drakashy.
– W Zatoce Utracjuszy to ja skupuję statki.
– Niby jakim prawem? Z boskiego nadania? Ja mam pieniądze, nic więcej się nie liczy.
– Pieniądze nie pomogą ci pływać, synku...
– Dość tego – wtrąciła się Drakasha. – Dopóki jeden z was mi nie zapłaci, przypominam, że znajdujecie się na pokładzie mojego statku.
– Zapuściłeś się daleko od domu, szczeniaku. Wchodzisz mi w paradę na własne...
– Chcesz dostać statek, to zapłać za niego żywą gotówką. – Drakasha nie musiała już udawać rozdrażnienia. Złomownik był wpływowy i użyteczny, ałe gdyby doszło do próby sił, każdy kapitan z Morza Mosiądzu mógł zgnieść go pod butem niczym wesz. Przez brak konkurencji zbyt często wystawiał ich cierpliwość na próbę. – Jeżeli pan Callas złoży mi korzystniejszą ofertę, przyjmę ją. A teraz przestańcie się już wydurniać, dobrze?
– Jestem gotowy odkupić ten statek – zapowiedział stanowczo Kosta.
– Zaraz, zaraz, pani kapitan – wtrąciła się na ten umówiony sygnał Delmastro. – Wszyscy wiemy, że Złomownik ma fundusze. Nikt jednak nie widział pieniędzy jego lordowskiej mości.
– Słuszna uwaga, Del – przytaknęła Drakasha. – Panie Callas, na Morzu Mosiądzu listem kredytowym może się pan co najwyżej podetrzeć. Dlatego lepiej by dla pana było, gdyby w tych workach znalazł się jakiś konkret.
– Ależ naturalnie.
Kosta pstryknął palcami i Jerome rzucił pierwszy worek do stóp Drakashy. Zawartość zadźwięczała metalicznie.
– Gwillem?
Drakasha skinieniem ręki przywołała kwatermistrza, który przykucnął nad sakwą, otworzył ją i odsłonił górę złotych monet (część pochodziła ze skarbca Orchidei, część z prywatnych zasobów Leocanto i Jerome’a). Gwillem wyjął jedną, podniósł do światła, spróbował zarysować paznokciem i zgryźć w zębach. Skinął głową.
– Prawdziwe, pani kapitan. Verrarskie solari.
– Tu jest siedemset solari – dodał Kosta, dając tym samym sygnał Jerome’owi, by rzucił na pokład drugi worek. – Tutaj również.
Gwillem otworzył także i tę sakwę, aby Złomownik na własne oczy zobaczył, że i ona pęka od złota – chociaż solari leżały w niej tylko w pierwszych pięciu lub sześciu warstwach, ułożone na jedwabnej przegrodzie, pod którą znajdowało się już tylko srebro i miedź. Trzeci worek był podobnie uszyty i wypełniony, ale Drakasha miała nadzieję, że Kosta nie będzie musiał powtarzać demonstracji.
– Zacznę od tysiąca solari – oświadczył Leocanto.
– Monety na pewno są oberżnięte – ostrzegł Złomownik. – Tak się nie godzi, Drakasha! Każ przynieść wagę, ja poślę po swoją.
– Monety są w idealnym stanie. – Kosta zazgrzytał zębami. – Wszystkie, co do sztuki. Spodziewałem się, że będzie chciała je pani sprawdzić, pani kapitan; wiem, ile byłoby warte moje życie, gdyby się okazało, że próbowałem panią oszukać.
– Ale...
– Pochlebia mi twoja troska o moje dobro, Złomowniku – weszła mu w słowo Drakasha. – Pan Callas ma jednak rację i wydaje mi się, że mówi szczerze. Zaproponował mi tysiąc solari. Przebijesz tę ofertę?
– Stara panna rozłożyła nogi, dziadku – zakpił Leocanto. – Stanie ci?
– Tysiąc dziesięć – powiedział Złomownik.
– Tysiąc sto – przebił go Kosta. – Na bogów, czuję się, jakbym grał w karty ze stajennym.
– Tysiąc sto... pięćdziesiąt – zaświszczał Złomownik.
– Tysiąc dwieście.
– Najpierw muszę obejrzeć kadłub.
– Trzeba było wcześniej ruszyć dupsko. Tysiąc dwieście.
– Tysiąc trzysta!
– To mi się podoba... No dalej, spróbuj dotrzymać mi kroku. Tysiąc czterysta.
– Tysiąc pięćset. Ostrzegam cię, Callas, jeśli jeszcze bardziej podbijesz cenę, poniesiesz srogie konsekwencje.
– Ty stara góro łoju, boisz się, że będziesz się musiał zadowolić niedorzecznie wysokim zyskiem zamiast, jak zwykle, astronomicznego? Tysiąc sześćset.
– Skąd się tu wziąłeś, Callas?
– Przypłynąłem na jednym z niezależnych statków kupieckich.
– Na którym?
– Nie twój pieprzony interes, klocu. Dałem tysiąc sześćset. Co ty na...
– Tysiąc osiemset – wysyczał Złomownik. – Czyżby skończyły ci się sakwy z forsą, lashaiński przechero?
– Tysiąc dziewięćset – odparł Kosta, a w jego głosie pierwszy raz dało się słyszeć nutę niepokoju.
– Dwa tysiące solari.
Leocanto odstawił małą szopkę, udając, że pilnie naradza się z Jeromem. Spuścił wzrok.
– Stary pierdziel – mruknął pod nosem i skinął na Jerome’a, żeby zabrał sakwy z pieniędzmi.
– Sprzedany! – powiedziała Drakasha, tłumiąc cisnący się jej na usta uśmiech. – Kupcem jest Złomownik, cena: dwa tysiące solari.
– Ha! – Twarz Złomownika wykrzywił triumfalny uśmiech, który można by pomylić z grymasem bólu. – Gdybym chciał, mógłbym kupić dziesięciu takich jak ty, szczylu. Pod warunkiem, że chciałoby mi się moczyć fiuta w takim zagranicznym, bezużytecznym śmieciu.
– Wygrałeś – powiedział Leocanto. – Gratuluję. Jestem wielce rozczarowany.
– Słusznie – odparł Złomownik. – Bo tak się składa, że teraz znajdujesz się już na moim statku. Chętnie usłyszę, ile mi zapłacisz za to, że nie każę cię upiec na rożnie.
– Złomowniku – wtrąciła Drakasha. – Dopóki nie dostanę tych dwóch tysięcy solari, statek wciąż należy do mnie.
– Rzeczywiście. Ale to tylko formalność.
Złomownik zaklaskał i niewolnicy opuścili fotel na barkę, zapewne po to, by załoga wyładowała go złotem.
– Dziękuję za cierpliwość, pani kapitan, ale wiem, kiedy należy się wycofać – powiedział Kosta.
– Del? Zaprowadź pana Callasa i jego służącego do jednej z naszych szalup. Panie Callas, zapraszam na kolację do mojej kajuty. Później... odwieziemy pana, dokąd pan sobie zażyczy.
– Jestem pani dłużnikiem, pani kapitan.
Kosta ukłonił się niżej, niż tego wymagała etykieta, i razem z Delmastro i Jeromem zniknął za burtą.
– Mogłabyś wypatroszyć gnoja i zatrzymać jego pieniądze – zauważył Złomownik, podnosząc głos.
– Twoje mi wystarczą. Poza tym podoba mi się ta sytuacja: prawdziwy lashaiński baron myśli, że zawdzięcza mi życie.
Niewolnicy Złomownika wnosili na pokład Posłańca kolejne sakwy ze srebrem i złotem, aż uzgodniona suma w całości znalazła się u stóp Drakashy. W wolnej chwili Gwillem miał oczywiście przeliczyć pieniądze, ale Drakasha nie obawiała się oszustwa: worki musiały zawierać dokładnie to, co zadeklarowano, zgodnie z logiką, którą „Tavrin Callas” wyłożył był przed chwilą. Złomownik trzymał wprawdzie tuzin uzbrojonych najemników w swojej ufortyfikowanej posiadłości na skraju miasta, ale gdyby oszukał któregoś z kapitanów, cała armia piratów przypuściłaby szturm na rezydencję, a czasy, gdy mógł poważnie myśleć o ucieczce, należały do zamierzchłej przeszłości.
Drakasha zostawiła Posłańca w rękach gwardzistów i niewolników Złomownika i pół godziny później znalazła się na pokładzie Trującej Orchidei, czując satysfakcję, która zawsze towarzyszyła udanej sprzedaży zdobycznego statku. Odpadła jej właśnie kolejna komplikacja: teraz całą załogę zbierze się na jednym pokładzie, podzieli udziały, wzbogaci kasę statku. Ranni marynarze z Posłańca, którzy nie uczestniczyli w złupieniu Zimorodka, stanowili pewien kłopot, ale wszyscy jak jeden mąż zgodzili się na tymczasowe zaliczenie do niegodnej ich statusu wachty skrobaczy – skoro do wyboru mieli rekonwalescencję w Porcie Utracjuszy.
– Ravelle, Valora... – Drakasha znalazła ich w cieniu kasztelu dziobowego, pogrążonych w rozmowie z Del i paroma innymi członkami załogi. – Poszło lepiej, niż się spodziewałam.
– Bez was dostalibyśmy siedemset, osiemset solari mniej – zawtórował jej z podziwem Gwillem.
– A tak każdy dostanie większą działkę – zauważył Valora.
– Tylko patrzeć, jak ten drań sypnie groszem kupcom i zapyta ich, jak było naprawdę – powiedziała Del, unosząc brew w grymasie podziwu i niedowierzania jednocześnie. – Kiedy się dowie, że nikt nie przywiózł tu ostatnio żadnego lashaińskiego arystokraty...
– Oczywiście prędzej czy później domyśli się, co się stało. – Kosta machnął lekceważąco ręką. – I to jest w tym wszystkim najpiękniejsze, kiedy taki sztywniak, egoista, taki kieszonkowy tyran... Ech, można na takich grać jak na fujarce. Nigdy, nawet za tysiąc lat, nie zacznie rozpowiadać wszem wobec, jak to dał się wycyckać w biały dzień, i to za pomocą tak banalnie prostej sztuczki. A biorąc pod uwagę przebicie, jakie i tak ma na każdym kupionym od was statku, nie ma mowy, żeby zripostował ostrzej niż groźnym słowem.
– Gdyby nawet chciał się nas na serio czepiać, jest na to za słaby – przytaknęła Drakasha. – Dlatego stwierdzam, że spisaliście się na medal. Co jednak nie znaczy, że możecie paradować w tych fatałaszkach do rana. Oddajcie je do garderoby.
– Ależ naturalnie... pani kapitan.
– I bez względu na to, czy Złomownik będzie trzymał język za zębami, wy dwaj nie powinniście się już raczej rzucać w oczy. Macie zakaz opuszczania statku.
– Jak to? Przecież...
– Obawiam się, że zbyt częste spuszczanie takiego duetu ze smyczy mogłoby być nierozsądne – odparła Drakasha z uśmiechem, ale stanowczo. – Dorzucę wam parę groszy ekstra, ze wspólnej kasy, za tę niedogodność.
– W porządku. – Kosta zaczął zdejmować co bardziej delikatne elementy eleganckiego stroju. – I tak mi się nie spieszy, żeby ktoś poderżnął mi tu gardło w zaułku.
– Rozsądny chłopak. – Drakasha spojrzała na Ezri. – Del, skompletuj listę na dzisiejszą wesołą wachtę. Popłyną z nami na brzeg, kiedy będziemy się wybierać na radę. Powiedzmy... pół załogi. Tak uczciwie.
– Dobrze. A dopóki nie wrócimy z rady, będą na wszelki wypadek czekać w szalupach, prawda? Gdyby coś się miało stać...
– Oczywiście. Inne załogi z pewnością zrobią to samo.
– Pani kapitan... – zaczęła szeptem Delmastro. – Co ma być na tym spotkaniu?
– Mam złe wieści, Ezri. – Kapitan spojrzała na Leocanto i Jerome’a. Uśmiechali się i żartowali, nieświadomi, że im się przygląda. – Nie wiem, czy są prawdziwe, czy nie, ale tak czy inaczej nie wróżą nic dobrego. – Objęła Delmastro: młodą kobietę, która porzuciła wygodne życie nicorańskiej arystokratki, a na statku awansowała ze skrobacza na pierwszego oficera i przez sześć lat z tuzin razy ocierała się o śmierć, walcząc w obronie bezcennej Orchidei. – Częściowo dotyczą Valory. Nie wiem, o czym rozmawiacie w cztery oczy w tych... rzadkich chwilach, kiedy w ogóle poświęcacie czas na rozmowę...
Ezri zadarła dumnie głowę i się uśmiechnęła; nie raczyła się nawet zarumienić.
– ...ale to, co powiem, może cię wcale nie ucieszyć.
– Jeśli coś miałoby nas podzielić, wierzę, że Valora to załagodzi – odparła cicho Ezri. – Nie boję się niczego, co powiesz.
– Moja Ezri... No, pora się zbierać na ten zjazd rodzinny. Trzeba się porządnie ubrać: pancerze, szable. Naoliwić pochwy, naostrzyć żelaza. Jeśli negocjacje nie ułożą się po naszej myśli, może będziemy musieli sięgnąć po ostrzejsze argumenty.
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Mila pustej plaży oddziela Port Utracjuszy od ruin jego upadłego kamiennego wartownika – Castana Voressa, Fortu Wspaniałego.
Fort, górujący nad północnym brzegiem zatoki Portu Wspaniałego w dawnych czasach, zanim fortuna odwróciła się od Widmowych Wysp i wymusiła zmianę nazwy miasta, dziś nie osłoniłby go nawet przed stekiem wyzwisk, nie mówiąc już o strzałach i klingach wrogiej armii.
Stwierdzenie, że zbudowano go tanim kosztem, byłoby obelgą dla skąpych budowniczych. To z winy znudzonych oficjeli, rzuconych przez los na dalekie rubieże i dysponujących znacznymi przychodami z handlu winem, niejeden transport verrarskiego granitu przeznaczony dla fortu trafił na budowę ich rezydencji. Zaplanowane z rozmachem mury i wieże zredukowano najpierw do zaplanowanego z rozmachem jednego muru, a potem do skromnej kamiennej ściany z koszarami. Na domiar złego cały garnizon wojska, który miał stacjonować w tych koszarach, przepadł bezpowrotnie, kiedy letni sztorm zatopił wiozący go statek.
Jedyną użyteczną pozostałością fortu jest okrągły pawilon z kamienia, położony jakieś pięćdziesiąt jardów od brzegu i połączony szeroką kamienną groblą z głównym kompleksem ruin. Miała to być platforma pod katapulty, ale żadne machiny nigdy tam nie dotarły. W dzisiejszych czasach, kiedy piraccy kapitanowie z Portu Utracjuszy zwołują posiedzenie rady, by przedyskutować dręczące ich problemy, nieodmiennie spotykają się w tym właśnie pawilonie – i nieodmiennie w porze zmierzchu. Załatwiają swoje sprawy, stojąc na gruzach verrarskiego imperium, które nigdy nie powstało. Depczą ślady niespełnionych ambicji miasta-państwa – które jednak przed siedmiu laty skutecznie pokrzyżowało im plany.
 
2
 
Spotkanie rady rozpoczęło się tak samo, jak wszystkie poprzednie za pamięci Drakashy – pod fioletowym wieczornym niebem, przy rozstawionych na kamiennych blokach latarniach, w wilgotnym i gęstym powietrzu, wśród rojów kąsających wściekle owadów.
Na radzie nie było wina, jedzenia ani miejsc siedzących. Siedzenie skłaniało do bezproduktywnego wytracania czasu, a niewygoda odzierała wypowiedzi ze zbędnych sentymentów i kazała szybko przechodzić do sedna sprawy.
Drakasha stwierdziła ze zdumieniem, że przybyły z Ezri ostatnie. Przywitała się z kapitanami uprzejmym skinieniem głowy, spoglądając na nich po kolei.
Pierwszy był Rodanov, tym razem uzbrojony, w towarzystwie Ydreny Koros, swojego pierwszego oficera – jasnowłosej zgrabnej kobiety, niewiele wyższej od Delmastro. Wyglądała na specjalistkę od pojedynków; słynęła zresztą z biegłości we władaniu szerokim jereshtańskim sejmitarem.
Obok stał Pierro Strozzi, jowialny, łysawy człowieczek pod pięćdziesiątkę, ze swoim porucznikiem znanym jako Jack Obcinacz Uszu, ponieważ takie właśnie trofea najchętniej zdobywał na wrogach; podobno wyprawiał je później i zszywał z nich ozdobne naszyjniki, którymi obwieszał swoją kajutę.
Rance stawiła się na spotkanie z nieodłącznym Valterro u boku. Prawa połowa jej szczęki mieniła się przyprawiającymi o dreszcze odcieniami czerni i zieleni, ale Rance stała o własnych siłach i miała na tyle przyzwoitości, żeby nie patrzeć na Drakashę spode łba, kiedy myślała, że ta mogłaby to zobaczyć.
Ostatnia – choć nie najmniej ważna – w tym gronie była Jacquelaine Colvard, zwana Starą Kobietą z Widmowych Wysp, elegancka pani po sześćdziesiątce, siwowłosa, o ogorzałej od słońca twarzy. Jej aktualną protegowaną – i, co za tym idzie, kochanką – była Maressa Vicente, o której biegłości żeglarskiej i szermierczej niewiele wiedziano, ale z pewnością zapowiadała się niezgorzej.
Byli w zasadzie odcięci od świata – przynajmniej dopóki któreś nie postanowi odejść. Liczące po pięć, sześć osób grupy załogantów ze wszystkich statków wyczekiwały niespokojnie przy końcu grobli. Do zakończenia spotkania nikomu nie wolno było na nią wejść.
Ciekawe, jak to się zacznie? – zastanawiała się Drakasha.
– Zamiro? – odezwał się Rodanov. – To ty zwołałaś radę. Posłuchajmy, co cię trapi.
Czyli od razu przechodzimy do rzeczy. Dobrze.
– Chodzi o utrapienie dla nas wszystkich, Jaffrimie, nie tylko dla mnie. Mam powody podejrzewać, że archont Tal Verrar znowu knuje przeciwko nam.
– Znowu, Zamiro? – Rodanov zacisnął pięści. – Jak to znowu? To ambicje Bonaire nam zaszkodziły. Trudno się dziwić Stragosowi, że zachował się tak, jak się zachował; każdy na jego miejscu zrobiłby to samo...
– Nie zapomniałam ani jednego dnia tamtej wojny, Jaffrimie. – Drakasha odruchowo cała się nastroszyła, chociaż ze wszystkich sił starała się zachować spokój. – Dobrze wiesz, że z czasem uznałam ją za naszą pomyłkę.
– Przegrana Sprawa – prychnął Rodanov. – Też coś! Już lepiej: Kretyński Pomysł. Szkoda, że od razu nie dostrzegłaś jego idiotyzmu!
– Szkoda, że ty ograniczyłeś się wtedy do mielenia ozorem – wtrącił łagodnie Strozzi. – Pogadałeś, a potem czmychnąłeś, gdy flota archonta zamajaczyła na horyzoncie.
– Nigdy nie dołączyłem do tej waszej przeklętej Armady, Pierro. Zaproponowałem, że spróbuję odciągnąć część okrętów, i to właśnie zrobiłem. Bez mojej pomocy jeszcze szybciej znaleźlibyście się w niekorzystnym położeniu i archont oskrzydliłby was od północy. Dziś spotkalibyśmy się tu tylko ja i Chavon...
– Uspokójcie się! – krzyknęła Drakasha. – Zwołałam radę i mam coś do powiedzenia. Nie po to was wezwałam, żeby rozdrapywać stare rany.
– Mów dalej – powiedział Strozzi.
– Miesiąc temu z Tal Verrar wypłynął pewien bryg. Jego kapitan uprowadził go z Przystani Mieczy.
Te słowa zostały skwitowane głośnymi pomrukami i gniewnym kręceniem głowami. Drakasha się uśmiechnęła.
– Załogę wykradł z Nawietrznej Skały, gdzie opróżnił z więźniów cały jeden loch. Zamierzali popłynąć na południe i dołączyć do nas w Porcie Utracjuszy. Chcieli wciągnąć czerwoną banderę na maszt.
– Kto mógł ukraść statek archonta ze strzeżonej przystani? – spytał z niedowierzaniem Rodanov. – Chętnie bym poznał tego śmiałka.
– Już go poznałeś. To Orrin Ravelle.
– Ten mały skur... – wykrztusił milczący dotąd Valterro.
– Spokojnie – powiedziała Drakasha. – Straciłeś wczoraj sakiewkę, prawda? Ravelle ma zwinne dłonie. Zwinne dłonie, bystry umysł, dar przywódczy i obycie z bronią. Zapracował na miejsce w mojej załodze, zabijając w pojedynkę czterech Jeremickich Odkupicieli.
Bawiła ją świadomość, że przedstawia Kostę tymi samymi półprawdami, które tak usilnie starał się zdyskredytować.
– Przecież powiedziałaś, że ma własny statek – przypomniał Rodanov.
– Miał. To Czerwony Posłaniec, którego dziś po południu sprzedałam Złomownikowi. Pierro, podobno niedawno widziałeś go w rejonie Ognistej Granicy?
– To prawda.
– Pływałam sobie w tamtej okolicy, zajęta swoimi sprawami, od czasu do czasu łupiąc kogoś, kto się napatoczył, gdy przypadkiem natknęłam się na dowodzonego przez Ravelle’a Posłańca. Mówiąc oględnie, pokrzyżowałam mu plany, a potem tak długo wytykałam mu dziury w bajeczce, którą nas karmił, aż w końcu wyciągnęłam z niego prawdziwą historię.
– Co to za historia? – spytała Rance bełkotliwie, jakby trzymała w ustach garść kamyków, dało się ją jednak zrozumieć.
– Pomyśl, Rance, kim jest Ravelle? Z pewnością złodziejem, który lubi działać w pojedynkę i posiada wiele niezwykłych talentów. Ale czy jeden człowiek zdołałby sam wypłynąć z zamykanej wrotami Przystani Mieczy? Czy mógłby przedostać się na Nawietrzną Wyspę, unieszkodliwić strażników, uwolnić całą gromadę więźniów i zaokrętować ich na bryg, który – tak się akurat złożyło – ukradł tej samej nocy?
– No... – Rance się zamyśliła. – Może...
– Nie był sam. – Colvard odezwała się po raz pierwszy, niezbyt głośno, ale jej głos i tak ściągnął na nią spojrzenia wszystkich. – Stragos pozwolił mu uciec.
– Otóż to – przytaknęła Drakasha. – Stragos pozwolił mu uciec. Dał mu statek i załogę złożoną z ludzi spragnionych wolności za wszelką cenę. Dobrze wiedział, że Ravelle pożegluje na południe, aby się do nas przyłączyć.
– Chciał ulokować wśród nas swojego agenta! – stwierdził Strozzi, niezwykle, jak na siebie, podekscytowany.
– Tak, ale na tym nie koniec. – Drakasha powiodła wzrokiem po otaczających ją kapitanach, by zapewnić sobie ich niepodzielną uwagę. – Stragos już tego agenta ma. Na moim statku. Orrin Ravelle i jego towarzysz, Jerome Valora, pracują dla archonta.
Ezri rozdziawiła usta i odwróciła się do niej gwałtownie. Drakasha dyskretnie ścisnęła ją za rękę.
– Zabij ich – powiedziała Colvard.
– To nie takie proste. Sytuacja jest poważniejsza, niż mogłoby się wydawać.
– Poważna, z pewnością: dla tych dwóch, o których wspomniałaś. Nauczyłam się, że najlepszym sposobem na pozbycie się przeszkód jest ich zabicie.
– Gdybym ja odkryła ich podstęp, dawno by nie żyli. Rzecz w tym, że Ravelle sam się do wszystkiego przyznał. Twierdzi, że zostali z Valorą wbrew swojej woli zmuszeni do służby u Stragosa. Archont podał im powoli działającą truciznę, na którą, jak twierdzi, tylko on ma antidotum. Za miesiąc powinni przyjąć kolejną dawkę.
– W takim razie zabicie ich byłoby aktem łaski – wymamrotała Rance. – U tego łajdaka zawsze będą tylko marionetkami. Rodanov uciszył ją gestem.
– Co powiedział ci Ravelle? Że co mieli zrobić? Szpiegować nas?
– Nie. – Drakasha splotła dłonie za plecami i zaczęła się przechadzać po pawilonie. – Stragos chce, żebyśmy wyświadczyli mu przysługę i pomachali czerwoną banderą w okolicach Tal Verrar.
– To jakaś bzdura! – prychnął Strozzi.
– Wcale nie, jeśli pomyślimy o tym, czego mu potrzeba – zauważyła Colvard.
– To znaczy? – spytali Rance i Strozzi jednym głosem.
– Podobno nie układa mu się z Priori – odparła Colvard. – Gdyby jednak coś tchnęło bojaźń w serca szlachetnych mieszkańców Tal Verrar, spojrzeliby zapewne łaskawszym okiem na armię i flotę wojenną.
– Stragos potrzebuje jakiegoś zewnętrznego wroga – potwierdziła Drakasha. – Potrzebuje go pilnie, ale to musi być przeciwnik, z którym jego siły bez problemu sobie poradzą. – Rozłożyła ręce. – Równie dobrze moglibyśmy namalować sobie na piersiach tarcze strzelnicze.
– Nie będzie miał żadnych korzyści z przeniesienia wojny na nasz teren... – zaczął Strozzi.
– Tak myślą ci, dla których liczy się przede wszystkim pieniądz. Ale Stragos rozumuje inaczej. Zaryzykował statek i złożoną z więźniów załogę, położył na szali swoją reputację. Wszystko po to, by zapewnić powodzenie misji Ravelle’a. On nie żartuje. Wystawił się na pośmiewisko, pozwalając, aby rzekomy pirat wymknął się z jego świetnie strzeżonego portu. Po co? Po to, żeby później zmiażdżyć nas i odzyskać szacunek Priori. – Drakasha zetknęła zaciśnięte pięści. – Na tym polegało zadanie Ravelle’a: miał nas przekonać, oszukać, okłamać, przekupić; a gdyby mu się nie udało, miał sam dokonać prowokacji, dowodząc Czerwonym Posłańcem.
– No to już wiadomo, co powinniśmy zrobić – powiedział Rodanov. – Stragos nic od nas nie dostanie; zamiast tańczyć wokół jego wnyków, będziemy się trzymać pięćset mil od Tal Verrar, tak jak to robimy od czasu wojny. Możemy nawet na parę miesięcy się przyczaić, trochę spotulnieć. – Poklepał Strozziego po brzuchu. – Spalić tłuszczyk.
– Albo i to nie – dodała Ydrena Koros. – Za przeproszeniem, pani kapitan... Te... dowody, którymi pani dysponuje, słowa tych dwóch ludzi, nie brzmią przekonująco.
– Nie chodzi tylko o słowa. Zastanów się, Koros. Ci dwaj naprawdę płynęli na Czerwonym Posłańcu. A jego załoga, której ocalałą część wcieliłam do swojej, rzeczywiście została zabrana z Nawietrznej Skały. To archont ich przysłał, bez dwóch zdań.
– Przychylam się do opinii Zamiry – powiedziała Colvard. – Ale zgadzam się również z Jaffrimem, kiedy mówi, że najrozsądniej będzie nie dać się sprowokować.
– Byłoby, gdybyśmy mieli do czynienia z przelotnym kaprysem Stragosa – zauważyła Drakasha. – Ale to nie jest kaprys. Tu chodzi o pozycję archonta, o jego być albo nie być. Jesteśmy mu potrzebni.
Znowu wyszła na środek pawilonu, wspominając odgrywaną przez lata rolę sędziego podczas otrzęsin dla nowych załogantów. Czy teraz była bardziej przekonująca? Modliła się do bogów, aby tak było.
– Możemy wyrzucić Ravelle’a i Valorę za burtę i zapomnieć o nich; możemy też wycofać się i zacząć ukrywać. Wtedy jednak Stragos wymyśli coś nowego, jakiś nowy podstęp; albo nas sprowokuje, albo przekona Verrarczyków, że zagrażamy miastu. Tyle że następnym razem bogowie mogą zmienić zdanie i nie włożyć nam w ręce narzędzi jego intrygi. Będziemy ślepi.
– Podczas całych moich studiów w Kolegium nie słyszałem tylu domysłów i hipotez, co w twoich słowach – stwierdził Rodanov.
– Czerwony Posłaniec i więźniowie potwierdzają założenie, że Stragos rzeczywiście sporo ryzykuje – zgodziła się Colvard. – To z kolei oznacza, że ma związane ręce: nie działa otwarcie, nie może się bardziej angażować. Biorąc pod uwagę naszą wiedzę o sytuacji w Tal Verrar... Moim zdaniem groźba jest realna. Stragos potrzebuje wroga, a my jesteśmy jedyną tancerką na parkiecie. Co innego miałby zrobić? Wypowiedzieć wojnę Balinelowi? Camorrze? Lashainowi? A może Karthainowi? Jakoś tego nie widzę.
– Czego właściwie od nas oczekujesz, Zamiro? – Rodanov nachmurzył się i skrzyżował ręce na piersi.
– Moglibyśmy przeprowadzić kontratak.
– Nie staniemy do walki z verrarską flotą. Podobnie jak nie najedziemy miasta, nie przywołamy piorunów z nieba ani nie poprosimy bogów, aby łaskawie rozprawili się ze Stragosem. Co masz na myśli, mówiąc o kontrataku? Chcesz zranić uczucia archonta, wysyłając mu obelżywe listy?
– Ravelle i Valora mają osobiście złożyć mu raport. Tylko wtedy dostaną odtrutkę.
– Mają do niego dojście – mruknęła Colvard. – Zamach!
– Za który poniosą karę. – Strozzi się zamyślił. – O ile przeżyją.
– I bardzo dobrze – stwierdził Rodanov. – Chcesz, żebyśmy pozwolili ci odwieźć ich z powrotem do Tal Verrar i spuścić ze smyczy? Proszę bardzo. Sam chętnie pożyczę im ze dwa noże.
– Z punktu widzenia Ravelle’a i Valory to rozwiązanie ma pewną drobną wadę: woleliby najpierw dostać antidotum, a dopiero potem załatwić Stragosa.
– Ach – westchnęła Rance. – Jakże rzadko nasze pragnienia się ziszczają.
– Powiedz im, że mamy antidotum – zaproponowała Colvard. – Przekonaj ich, że wiemy, jak wybawić ich z opresji, a potem poszczuj nimi archonta. Nie będziemy musieli się przejmować tym, czy przeżyją próbę zamachu.
Ezri już otworzyła usta, żeby zaprotestować, gdy Drakasha posłała jej najbardziej mordercze spojrzenie ze swojego długo ćwiczonego arsenału.
– Cudownie zdradziecki pomysł – przyznała Drakasha, kiedy mogła już być pewna, że Ezri się nie wygłupi. – Ale zabrzmi niewiarygodnie. Czy znalazłszy się na ich miejscu, uwierzylibyście mi?
– Zaczyna mi się kręcić w głowie – poskarżył się Strozzi. – Co ty właściwie planujesz, Zamiro?
– Chciałabym – zaczęła Drakasha, wyraźnie akcentując każde słowo – żebyście nie niepokoili się niepotrzebnie, jeżeli uznam za stosowne wzniecić małe zamieszanie w okolicach Tal Verrar.
– Sprowadzisz na nas zgubę! – zawołał Rodanov. – Chcesz zobaczyć Port Utracjuszy złupiony i w zgliszczach, jak Montierre? Chcesz, żebyśmy tułali się po całym świecie, kiedy na tutejszych niestrzeżonych szlakach zaroi się od verrarskich okrętów wojennych?
– Jeżeli cokolwiek zrobię, umiar będzie...
– Niemożliwy! – przerwał Drakashy Stragos. – W ten sposób dokończysz dzieła, które Stragos zapoczątkował, miażdżąc Wolną Armadę! Zniszczysz nasz sposób życia!
– A może właśnie go ocalę? – Drakasha oparła ręce na biodrach. – Jeżeli Stragos się uprze, żeby nas zgnoić, zrobi to, nie przejmując się naszym zdaniem w tej kwestii. Mam na statku środki, które pozwolą przenieść walkę na jego teren. To nasza jedyna szansa. Jeśli Stragos upadnie, archonat odejdzie do lamusa. A kiedy Priori zacznie rządzić w Tal Verrar, będziemy mogli łupić na tym morzu, kogo zechcemy i jak zechcemy, wesoło i bez pośpiechu, aż do śmierci.
– Ale dlaczego miałabyś pójść archontowi na rękę? – nie rozumiał Strozzi. – Nawet zachowując umiar...
– Ravelle i Valora to nie żadni święci; nie zamierzają złożyć się w ofierze, żeby nas obronić. Chcą żyć, a żeby żyć, potrzebują czasu. Jeśli Stragos uwierzy, że odwalają tu kawał dobrej roboty, podaruje im następne tygodnie czy miesiące, żeby załatwili sprawę po jego myśli. I wstrzyma realizację swoich planów wobec nas.
– Albo wykorzysta ten czas, żeby podburzyć przeciw nam miasto – zauważył Rodanov.
– Musicie mi zaufać, kiedy mówię, że będę ostrożna. I o to właśnie was proszę, bracia i siostry kapitanowie. Bez względu na to, jakie wieści będą dochodziły z Tal Verrar, zaufajcie mojemu rozsądkowi.
– To bardzo znaczące żądanie – stwierdziła Colvard. – Nie prosisz o pomoc?
– Nie wyobrażam sobie nic, co skuteczniej wywołałoby efekt przeciwny do zamierzonego niż nasze wspólne pojawienie się pewnego ranka u wybrzeży Tal Verrar. Chyba się ze mną zgodzicie? Archont mógłby w dziesięć minut rozpętać swoją wymarzoną wojnę. Dlatego zrobię to sama i zaryzykuję tylko swój statek.
– Wszyscy ryzykujemy – poprawił ją Rodanov. – Prosisz, abyśmy w twoje ręce złożyli los nasz i całego Portu Utracjuszy. I dali ci wolną rękę.
– A czy przez ostatnie siedem lat było inaczej? – Drakasha spojrzała na każdego z kapitanów po kolei. – Cały czas jesteśmy uzależnieni od siebie nawzajem. Każde z nas może się zapuścić za daleko na północ, napaść na statek wiozący jakiegoś królewskiego krewniaka, zabić zbyt wielu żeglarzy, okazać chciwość, której ktoś tam nie będzie mógł zignorować... Stale grozi nam takie niebezpieczeństwo. Ja tylko wyświadczam wam tę uprzejmość, że tym razem was o nim uprzedzam.
– A co będzie, jeśli ci się nie uda? – spytała Rance.
– Jeśli mi się nie uda, nie będziecie mogli wymierzyć mi kary, bo nie będę już żyła.
– Obietnica nieingerencji... O to ci chodzi, prawda? – powiedziała Colvard. – Mamy nie reagować, kiedy ty wyrzucisz przez okno najważniejsze prawo naszego... stowarzyszenia.
– Z braku lepszego wyjścia... Tak. O to właśnie was proszę.
– A jeśli odmówimy? – zapytał półgłosem Rodanov. – Mamy przewagę cztery do jednego, możemy się nie zgodzić.
Drakasha wytrzymała jego spojrzenie.
– Wtedy znajdziemy się na granicy, którą wszyscy boimy się przekroczyć.
– Ja się zgodzę – powiedziała Rance. – Przysięgam nie wchodzić ci w paradę, Zamiro. Chcesz nadstawiać karku za nas wszystkich? Śmiało. Jeśli przy tej okazji polegniesz, nie będę cię opłakiwać.
– Ja też przysięgam – zawtórowała jej Colvard. – Zamira ma rację, bezpieczeństwo nas wszystkich cały czas zależy od tego, które z nas zachowa się najbardziej po wariacku. Jeżeli miałabyś strącić Maxilana z piedestału, będę się modliła o powodzenie twojej misji.
– Zamira Drakasha popiera Zamirę Drakashę, to oczywiste – powiedziała Drakasha, spoglądając pytająco na Rodanova i Strozziego.
– Nie podoba mi się to wszystko – przyznał Strozzi. – Ale jeśli wpadniemy jak śliwka w gówno, żaden statek na tych morzach nie doścignie mojego Rybołowa. – Uśmiechnął się i z trzaskiem wyłamał palce. – Raz kozie śmierć, zamachaj spódniczką na archonta, sprawdź, czy ma ochotę na macanki. Mnie przy tym nie będzie.
– Cóż, mógłbym pewnie wyłamać się z towarzystwa... – Rodanov westchnął i przetarł czoło. – Wydaje mi się, że postępujesz nierozważnie, ale jeżeli mogę potraktować twoją obietnicę zachowania umiaru jako równie wiążącą jak moje przyrzeczenie niewtrącania się... Niech tak będzie. Wprowadź w czyn ten swój niedorzeczny plan.
– Dziękuję. – Ciepła fala ulgi zalała Drakashę od stóp do głów. – Nie uważacie, że to łatwiejsze niż siekanie się nawzajem na kawałki?
– Cała ta sprawa musi zostać między nami – powiedziała Colvard. – Nie proszę o przysięgę milczenia, lecz jej oczekuję. Stragos może mieć w Porcie Utracjuszy jeszcze innych informatorów. A jeżeli ktoś się dowie, o czym tu rozmawialiśmy, całe nasze spotkanie, nie mówiąc już o misji Zamiry, pójdzie na marne.
– To prawda – zgodził się Strozzi. – Będziemy milczeć. Bierzemy wszystkich bogów na świadków.
– Bierzemy wszystkich bogów na świadków – powtórzyli pozostali.
– Chcesz od razu wypłynąć? – spytała Drakashę Colvard.
– Moim ludziom przyda się noc na lądzie; nie mogę im tego odebrać. Jedną połowę poślę do miasta dzisiaj, drugą jutro. Resztę towaru sprzedam najszybciej jak się da. Za dwa, trzy dni powinnam wyjść z portu.
– Rejs do Tal Verrar potrwa trzy tygodnie – powiedział Rodanov.
– To prawda. Cała eskapada nie będzie miała sensu, jeśli któryś z tych chłoptasiów wykituje mi po drodze, więc będziemy się spieszyć. – Drakasha podeszła do Rodanova, wspięła się na palce, dotknęła jego prawego policzka i cmoknęła go w lewy. – Czy ja cię kiedykolwiek zawiodłam, Jaffrimie?
– Po wojnie nie. A, psiakrew... Ale palnąłem. Nie stawiaj mnie w takiej sytuacji, Zamiro. Po prostu... nie spieprz tego.
– Hola! – zawołała Colvard. – A ja? Mnie nikt nie dopieści?
– Jestem w hojnym nastroju, ale trzymaj ręce przy sobie, jeśli nie chcesz, żebym ci je odrąbała.
Drakasha objęła z uśmiechem Colvard i pocałowała ją w sam środek pomarszczonego czoła – z najwyższą ostrożnością, żeby nie pokaleczyć się o liczne szable i sztylety, które miały przy pasach.
Zawsze jest tak samo, pomyślała Drakasha. Takie życie.
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Utgar powitał je przy furcie burtowej i pomógł im wejść na pokład. Było wpół do jedenastej wieczorem.
– Witamy, pani kapitan. Jak się pani miewa?
– Dzień zszedł mi na targach ze Złomownikiem i naradzie kapitanów – odmruknęła Drakasha. – Muszę zobaczyć dzieci i muszę się czegoś napić. Ezri?
– Tak?
– Znajdź Ravelle’a i Valorę i przyjdźcie do mojej kajuty. Migiem.
Znalazłszy się w swojej kabinie, Drakasha zrzuciła na hamak płaszcz, szable, kamizelkę ze staroszkła i kapelusz, po czym z westchnieniem ulgi opadła na ulubiony fotel i przygarnęła na kolana Paolo i Cosettę. Zatopiła się na chwilę w znajomym zapachu ich włosów i z bezgraniczną satysfakcją oglądała ich małe paluszki, trzymając je w swoich szorstkich dłoniach – Cosetta miała palce drobne, niepewne, za to paluszki Paolo z każdym dniem stawały się coraz dłuższe i coraz zręczniejsze. Na bogów, ależ te dzieciaki szybko rosną. Zbyt szybko...
Znajoma paplanina działała na nią kojąco. Dowiedziała się, że Paolo przez całe popołudnie walczył z potworami zamieszkującymi jedną z jej skrzyń, a Cosetta postanowiła zostać królem Siedmiu Żył. Drakasha zastanawiała się przez chwilę, czy nie objaśnić jej różnicy między królem i królową, ale uznała, że szkoda zachodu – sprzeciwianie się Cosetcie zawsze prowadziło do ciągnących się całymi dniami sporów.
– Ja król! – oznajmiła dziewczynka. – Siedem Żyłów!
Kapitan pokiwała głową.
– Tylko nie zapomnij o swoich ubogich krewnych, kotku, kiedy już obejmiesz władzę.
Drzwi się otworzyły i w progu stanęła Ezri z Kosta i Valorą... czy może raczej de Ferrą? Diabli by wzięli te piętrowe tożsamości.
– Zamknijcie drzwi na klucz – poleciła Drakasha. – Paolo, przynieś mamie cztery szklanki. Ezri, zaopiekuj się, z łaski swojej, jedną z tych dwóch butelek lashaińskiego błękitnego. Stoją za tobą.
Paolo – oszołomiony swoim niezwykle odpowiedzialnym zadaniem – postawił cztery szklaneczki na lakierowanym blacie, opartym na dwóch skrzyniach. Kosta i de Ferra usiedli na poduszkach na podłodze, a Ezri szybko rozprawiła się z zalakowanym korkiem i w kajucie rozszedł się zapach świeżych cytryn. Napełniła szklaneczki po brzegi winem barwy morskich głębin.
– Przykro mi, ale nie mam pomysłów na toasty. Czasem człowiek musi się po prostu napić. Do dna.
Przytrzymując Cosettę jedną ręką, Drakasha jednym haustem wypiła wino, rozkoszując się zmieszanym smakiem korzeni i cytrusów i czując w gardle ukłucia lodowatego gorąca.
– Chcem – oznajmiła Cosetta.
– To picie mamusi, Cos. Nie smakowałoby ci.
– Chcem!
– Powiedziałam przecież... A zresztą, jak chcesz. Nie nauczysz się bać ognia, dopóki się nie sparzysz.
Drakasha nalała ociupinę wina do swojej szklaneczki i podała ją Cosetcie. Mała wzięła z uroczystą miną naczynko do ręki, opróżniła jednym łykiem i upuściła na blat, aż zaklekotało.
– Jakie szczyny! – Pokręciła główką.
– Wychowywanie dzieci na statku ma swoje wady – przyznała Drakasha, łapiąc szklankę, zanim ta zdążyła się stoczyć na podłogę. – Chociaż podejrzewam, że i tak najwięcej nowych słówek przyswaja sobie bezpośrednio ode mnie.
– Szczyyynyyy! – zawołała zadowolona z siebie Cosetta, chichocząc głośno, aż Drakasha musiała ją uciszyć.
– Ja chętnie wzniosę toast. – Kosta uśmiechnął się porozumiewawczo i podniósł szklaneczkę. – Za jasność umysłu. Dopiero w tej chwili, po tylu tygodniach, zrozumiałem, kto naprawdę jest kapitanem Trującej Orchidei.
De Ferra parsknął śmiechem; stuknęli się szklankami. Za to Ezri siedziała nieruchomo, wpatrzona w swoje złożone na kolanach dłonie; nie tknęła wina. Drakasha postanowiła szybko załatwić sprawę – było oczywiste, że Ezri chce jak najszybciej zostać sam na sam z Jeromem.
– Tak to już bywa, Ravelle – powiedziała. – Sama nie wiedziałam, że poprę twój plan, dopóki nie zaczęłam go bronić na radzie.
– Czyli zabierzesz nas...
– Do Tal Verrar, tak. – Drakasha dolała sobie wina i napiła się z większym umiarem niż poprzednio. – Przekonałam kapitanów, że nie powinni panikować, jeśli z północy dojdą ich jakieś słuchy o naszych wybrykach.
– Dziękuję, pani kapitan. Ja...
– Nie dziękuj mi słowami, Ravelle. – Drakasha dopiła wino i odstawiła szklankę. – Podziękujesz mi, dotrzymując umowy. Znajdź sposób na zabicie Maxilana Stragosa.
– Tak jest.
– Pozwólcie, że jeszcze coś wam wyjaśnię. – Drakasha delikatnie odwróciła Cosettę, tak że mała spoglądała ponad stołem na Kostę. – Wszyscy na tym statku ryzykują życie, żeby wasz plan miał szansę powodzenia. Wszyscy. Bez wyjątków.
– No... Rozumiem.
– Jeżeli mimo upływu czasu nie znajdziemy sposobu na to, by wam pomóc... Cóż, nie będziecie mieli dojścia do Stragosa w nieskończoność. Zrobię wszystko, co w mojej mocy, by wam pomóc, ale jeśli się okaże, że wasz czas się kończy, a jedyną szansą na realizację planu byłoby poświęcenie przez was życia... Nie spodziewam się was więcej zobaczyć. Czy to jest jasne?
– Jeżeli będzie trzeba, gołymi rękami zawlokę go na sąd ostateczny – zapowiedział Kosta. – Razem staniemy przed obliczem bogów.
– Bogów! – powtórzyła Cosetta. – Gołymi rękami!
– Szczyny! – zawołał Kosta, salutując szklanką dziewczynce, która o mało nie pękła ze śmiechu.
– Wielkie dzięki, Ravelle, za ten cudowny dar – mam na kolanach córkę, która do rana będzie w kółko powtarzać to jedno słówko...
– Przepraszam, pani kapitan. Kiedy wyruszamy?
– Połowa załogi schodzi na ląd dziś w nocy, druga połowa jutro. Pojutrze trzeba ich będzie przynieść z powrotem na statek, przynajmniej tych, którzy zechcą dalej płynąć. Mam nadzieję, że jutro uda się sprzedać łupy, więc... mamy dwa dni, może dwa i pół. Potem przekonacie się, jak szybko fruwa Orchidea.
– Dziękuję, pani kapitan.
– To wszystko. Dzieci muszą iść spać, a ja zastrzegam sobie prawo do ogłuszającego chrapania, gdy tylko wyjdziecie z mojej kajuty.
Kosta w lot pojął aluzję – dopił wino i zerwał się od stołu. De Ferra poszedł w jego ślady i obaj mieli już wyjść, gdy Ezri odezwała się półgłosem:
– Jerome? Mogę cię prosić do siebie? Tylko na chwilkę...
– Na chwilkę? – De Ferra wyszczerzył zęby. – Jejku, Ezri, od kiedy jesteś taką pesymistką?
– Od dzisiaj – odparła, zmazując mu uśmiech z twarzy.
Zmieszany, pomógł jej wstać.
Chwilę później drzwi kapitańskiej kajuty zamknęły się ze szczękiem i Drakasha została sama ze swoją rodziną, ciesząc się jedną tych spokojnych chwil, które trafiały się jej tak diabelnie rzadko. Co noc przez krótki czas wyobrażała sobie, że ani nie zbliża się do niebezpieczeństwa, ani przed nim nie ucieka; że jest bardziej matką niż kapitanem, matką z dziećmi i ich zwyczajnymi problemami...
– Mamo? – odezwał się nagle Paolo. – Naucz mnie walczyć szablą.
Kompletnie ją zaskoczył. Przez chwilę wpatrywała się w niego szeroko otwartymi oczami, zanim wybuchnęła śmiechem. Zwyczajne problemy? Jakim cudem dziecko wychowane w takim świecie mogłoby prowadzić zwyczajne życie?
– Szabla! – ucieszyła się Cosetta, potencjalny przyszły król Siedmiu Żyłów. – Szabla! Szabla!
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– Ezri, ja...
Widział zapowiedź ciosu, ale do głowy mu nie przyszło, żeby go unikać. Ezri włożyła w ten policzek całą swoją siłę, co dało mu do myślenia. Oczy zaczęły mu łzawić.
– Dlaczego mi nie powiedziałeś?!
– O czym...
Ezri zaczęła szlochać, ale następne uderzenie, wymierzone w bark, wcale nie było słabsze.
– Auć. Co jest? O co ci chodzi?
– Dlaczego mi nie powiedziałeś?!
Teraz już prawie krzyczała. Jean rozłożył ręce i złapał jej pięści; po ciosie w żebra albo w splot słoneczny cierpiałby godzinami.
– Proszę cię, Ezri! O czym nie powiedziałem?
Klęknął, całując ją po palcach, kiedy próbowała się wyrwać. W końcu puścił ją i tylko klęczał z opuszczonymi rękami.
– Jeżeli chcesz mnie bić, to, na bogów, bij śmiało; jeżeli tego ci właśnie potrzeba, nie będę stawiał oporu. Nigdy. Ale może po prostu... powiedz, o co ci chodzi.
Ezri zacisnęła pięści i Jean przygotował się na kolejny cios, ale ona tylko uklęknęła przed nim i objęła go za szyję. Poczuł na policzkach jej gorące łzy.
– Jak mogłeś to przede mną zataić? – wyszeptała.
– O cokolwiek zapytasz, odpowiem, tylko...
– Trucizna, Jean.
– Ach... – Jęknął i oparł się bokiem o ścianę. Ezri osunęła się razem z nim. – Ożeż w mordę...
– Ty samolubny draniu, jak mogłeś...
– Drakasha opowiedziała o nas kapitanom – wymamrotał Jean. – A ty to usłyszałaś.
– Od niej, zamiast od ciebie! Jak mogłeś mi to zrobić?!
– Ezri, błagam, to nie...
– Jesteś jedyną rzeczą, Jeanie Tannen, jedyną na tym całym pieprzonym oceanie, która jest naprawdę moja. Statek nie jest moją własnością, nawet ta zasrana kabina do mnie nie należy! Nie mam żadnego skarbu zakopanego na bezludnej wyspie. Nie mam rodziny ani tytułu, chociaż kiedyś miałam. A kiedy wreszcie udaje mi się wyszarpnąć coś dla siebie...
– Okazuje się, że to coś ma poważną wadę.
– Na pewno da się coś zrobić. Znajdziemy kogoś. Są medykusi, alchemicy...
– Próbowałem, Ezri. Próbowałem u alchemików i u trucicieli. Potrzebne nam jest albo antidotum od Stragosa, albo próbka trucizny, bo wtedy dałoby się sporządzić odtrutkę.
– A ja co, nie zasługiwałam na to, żeby mi powiedzieć? A gdybyś...
– Umarł nagłe? Ezri, a co by było, gdyby zadźgał mnie któryś z Odkupicieli? Albo gdyby wasza załoga rozsiekała mnie pierwszego dnia?
– Nie ciebie. Tacy jak ty nie umierają w taki sposób, ja to wiem. Ja to po prostu wiem...
– Widziałaś moje blizny. Wiesz, że nie jestem...
– To co innego. Z tym nie można walczyć.
– Ależ ja właśnie walczę, Ezri. Walczę od dnia, kiedy ten łajdak mnie otruł. Razem z Leocanto odliczamy dni, rozumiesz? Na początku nie mogłem spać i w bezsenne noce wydawało mi się, że czuję tę truciznę, czuję, jak coś we mnie zmienia. – Jean przełknął ślinę. Tym razem poczuł na twarzy własne łzy. – Ale zrozum, kiedy tu jestem, ona przestaje istnieć. Kiedy jestem z tobą, nie czuję jej. Nic mnie ona nie obchodzi. Tak jakbym... przenosił się do innego świata. Jak mógłbym ci powiedzieć? Jak mógłbym zniszczyć coś takiego?
– Chętnie bym go zabiła – wyszeptała Ezri. – Stragosa. Na bogów, gdyby tu był, poderżnęłabym skurwielowi gardło.
– Uwierz mi, z radością bym ci pomógł.
Puściła go. Klęcząc, wpatrywali się w siebie w półmroku.
– Kocham cię, Jean – szepnęła w końcu Ezri.
– Kocham cię, Ezri. – Te słowa uwolniły potworne napięcie w piersi Jeana, tak jakby odetchnął swobodnie po całych latach spędzonych bez tchu pod wodą. – Nigdy nie znałem kogoś takiego jak ty.
– Nie pozwolę ci umrzeć.
– To nie od ciebie zależy, nie możesz...
– Mogę zrobić, co mi się żywnie podoba, do diabła. Mogę cię zabrać do Tal Verrar; dać ci czas, żebyś dostał od Stragosa to, czego potrzebujesz; pomóc ci skopać mu dupsko.
– Drakasha ma rację. Jeżeli nie dostaniemy odtrutki... Tak czy inaczej, musimy się go pozbyć.
– Nie mów tak.
– Ale ja to zrobię. To jedyne sensowne wyjście. Bogowie mi świadkami, że nie chcę tego robić, ale jeśli nie będę miał wyboru, poświęcę życie, żeby go załatwić.
– Niech cię szlag! – Zanim Jean zdążył zareagować, Ezri zerwała się na równe nogi, złapała go za przód tuniki i pchnęła na gródź. – Nie zrobisz tego. Nie będziesz musiał, jeśli go pokonamy. Jeśli wygramy, Jeanie Tannen.
– Ale jeżeli nie będzie innego wyjścia...
– To je wymyślisz, sukinsynu!
Przycisnęła go do grodzi pocałunkiem. Jego dłonie zsunęły się po jej tunice aż do pasa z bronią, który rozpiął, głaszcząc przy okazji te okolice, których pas nie okrywał. Ezri wyjęła mu pas z dłoni i rzuciła nim o przepierzenie z usztywnianego płótna; zagrzechotał i osunął się na ziemię.
– Wymyśl je, Jeanie Tannen. Ci, którzy nie wygrywają, nie pieprzą się w tej kabinie.
Podniósł ją, chwytając pod pośladki, i odwrócił w taki sposób, że jej stopy zawisły w powietrzu, a plecy oparły się o gródź. Zaczął całować przez tunikę piersi Ezri, chłonąc jej reakcję. Na chwilę oparł głowę o jej pierś i poczuł na policzku trzepotanie serca.
– W końcu bym ci powiedział – szepnął. – Jakoś.
– Jakoś... „Mężczyzna! Jakąż myszą staje się w rozmowie...”.
– Na bogów, nie dość, że od ciebie muszę wysłuchiwać takich rzeczy, to jeszcze mam słuchać, jak drwi ze mnie Lucarno...
– Jean... – Przycisnęła jego głowę do piersi. – Zostań ze mną.
– Słucham?
– To nie jest złe życie. A ty do niego pasujesz. Oboje pasujemy. Kiedy już załatwimy Stragosa... zostań ze mną.
– Podoba mi się tutaj. Czasem myślę, że mógłbym zostać na zawsze, ale są... są jeszcze inne miejsca, które mógłbym ci pokazać. Inne rzeczy, które moglibyśmy robić.
– Nie jestem przekonana, że nadaję się jeszcze do życia na lądzie.
– Na lądzie, tak jak na morzu, też są piraci – wymamrotał Jean między jednym pocałunkiem i drugim. – Sam nim jestem. Mogłabyś...
– Nie teraz. Nie musimy na razie o niczym decydować, po prostu... przemyśl to, co powiedziałam. Nie przyprowadziłam cię tutaj, żeby prowadzić negocjacje.
– A po co?
– Żeby hałasować – wyszeptała Ezri, ściągając z Jeana tunikę. – I to głośno.
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Tuż przed wypadającą o północy zmianą wacht Gwillem wybiegł ze swojej nowej kajuty na wąski korytarzyk, łączący cztery małe kabiny oficerskie. Z marsem na czole, ubrany w samą przepaskę biodrową, podszedł do drzwi poprzednio zajmowanego lokum. W uszy miał wetknięte kawałki flaneli.
Załomotał w drzwi, a kiedy nie doczekał się odpowiedzi, zabębnił w nie jeszcze raz i wrzasnął:
– Treganne, ty suko! Nie daruję ci tego!
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– Czyli co, jest gotowa do wyjścia w morze?
Spotkali się w pozbawionej dachu kamiennej ruderze na południe od miasta, tak blisko przerażającej dżungli, że nawet pijacy i mirażyści bali się tu szukać schronienia. Dochodziła północ. Padał ulewny deszcz, ciepły jak ślina.
– Po południu sprzedaliśmy cały łup. Bierzemy na pokład masę wody i piwa, jedzenia mamy aż za dużo... Jak tylko jutro zgarniemy z powrotem wszystkich tych, którzy dadzą się zgarnąć, odpływamy.
Jaffrim Rodanov skinął głową i chyba po raz setny rozejrzał się po majaczących w półmroku ruinach. Doszedł do wniosku, że przy takiej ulewie nie dałoby się ich podsłuchać, nie ujawniając swojej obecności.
– Na radzie Drakasha mówiła... niepokojące rzeczy. Powiedziała wam, co zrobicie, kiedy wrócicie na otwarte morze?
– Nie, i to jest dziwne – odparł rozmówca Rodanova. – Zwykle pozwala nam się wyszaleć przez tydzień, żebyśmy zdążyli się zalać w trupa i opróżnić sakiewki, ale teraz... Pali jej się pod tyłkiem, ale nikt nie wie o co chodzi.
– Naturalnie, powie wam dopiero po wypłynięciu. Ale może wspominała coś o archoncie? Albo o Tal Verrar?
– Nie. Masz jakiś pomysł, co...
– Ja dokładnie wiem, co zamierza. Po prostu mam wątpliwości, czy to rozsądne. – Rodanov westchnął. – Może ściągnąć niezły gnój na całe Widmowe Wyspy.
– Czyli chcesz...
– Tak. – Rodanov podał swojemu rozmówcy sakiewkę, potrząsnąwszy nią uprzednio, żeby było słychać, jak brzęczy. – Tak jak rozmawialiśmy. Miej oczy szeroko otwarte, niczego nie przegap. Później chętnie o wszystkim posłucham.
– A ta druga rzecz?
– Jest tutaj. – Rodanov zważył w dłoni ciężki worek z impregnowanego płótna. – Na pewno masz ją gdzie schować, żeby nikt...
– Włożę do swojej skrzyni. To się nazywa przywilej rangi, nie? Skrzynia ma podwójne dno.
– Może być. – Rodanov podał worek.
– Gdybym musiał tego... użyć...
– O tym też już rozmawialiśmy: trzykrotność sumy, którą teraz dostałeś. Po robocie.
– To nie wystarczy. Chcę mieć zapewnione miejsce na pokładzie Suwerena.
– Naturalnie. – Podali sobie ręce i uścisnęli je w tradycyjny vadrański sposób, łapiąc się nawzajem za przedramiona. – Wiesz przecież, że porządny człowiek zawsze mi się przyda.
– Jeden taki już teraz ci się przydaje. Po prostu chcę mieć pewność, że kiedy sprawa się zakończy, w taki czy inny sposób, będę się miał gdzie podziać.
Uśmiech Utgara rysował się bledziutkim półksiężycem w ciemności.
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Trująca Orchidea szła kursem północ ku wschodowi, przyjmując wilgotny południowy wiatr na sterburtę. Mknęła po falach jak klacz wyścigowa, której jeździec w końcu puścił wolno wodze. Był trzeci aurima.
Po całym dniu strawionym na mozolnym pokonywaniu krętej, rojącej się od zdradzieckich skał cieśniny zwanej Bramą Kupców, następne dwa dni zajęło im lawirowanie wśród raf i wysepek, zanim wreszcie ostatnia kępka dżungli i ostatni dymiący stożek Widmowych Wysp zapadły się pod linię widnokręgu.
– Oto co zrobimy – powiedziała Drakasha, zwracając się do zebranych na pokładzie rufowym ludzi.
Grupę tę tworzyli Delmastro, Treganne, Gwillem, Utgar, Nasreen, Oscarl i wszyscy wykwalifikowani rzemieślnicy okrętowi – cieśle, żaglomistrzowie i tak dalej. Niemowa słuchał przemowy ze swojego stałego miejsca przy sterze, a Locke, Jean i tuzin żeglarzy odpoczywających po swojej wachcie – ze schodów prowadzących na kasztel rufowy. Nie zostali może wprost zaproszeni, żeby wysłuchać słów pani kapitan, ale też nikt ich specjalnie nie próbował zniechęcać – nie było sensu, skoro nowina i tak miała się rozejść po statku z prędkością rozprzestrzeniającego się pożaru.
– Płyniemy do Tal Verrar. Nasi nowi przyjaciele Ravelle i Valora mają tam do załatwienia pewną delikatną sprawę.
– Nagroda – mruknął Niemowa.
– Właśnie! – zawtórował mu Gwillem. – Za pozwoleniem, pani kapitan, ale jeśli zobaczą nas z Tal Verrar...
– Gdyby to Orchidea rzuciła tam kotwicę, jej kapitan rzeczywiście byłby wart fortunę. Ale jeśli trochę nasz statek przerobimy, pozmieniamy żagle, wymienimy latarnie rufowe na mniej ozdobne, ogromniastymi literami wymalujemy na rufie nową nazwę...
– Jak chce ją pani nazwać, pani kapitan? – zainteresował się cieśla.
– Myślałam o Chimerze.
– Odważne – przyznała Treganne. – Ale co my właściwie będziemy mieli z załatwienia tej „delikatnej sprawy”?
– Nic, o czym chciałabym dyskutować, zanim rzecz się rozstrzygnie. Zapewniam jednak, że wszyscy na tym zyskamy, i to niemało. Dodam, że dostaliśmy błogosławieństwo całej rady kapitanów.
– To dlaczego żaden nam nie pomoże? – spytała Nasreen.
– Bo może być tylko jeden najlepszy dowódca. – Drakasha ukłoniła się z przesadnym dygnięciem. – Wracajcie do swoich zajęć albo do leniuchowania, w zależności od tego, od czego was oderwałam. I powiedzcie innym.
Już chwilę później Locke leniuchował na całego, stojąc przy relingu sam na sam ze swoimi myślami. Jean podszedł i stanął obok. Morze i niebo brązowiały wokół zachodzącego słońca, powietrze – choć ciepłe – i tak wydawało się orzeźwiające po wilgotnym zaduchu Widmowych Wysp.
– Nie czujesz się jakoś dziwnie? – spytał Jean.
– To znaczy? Ach, chodzi ci o truciznę... Nie. Żadnej różnicy. Ale na pewno dam ci znać, gdybym nagle zaczął wymiotować kijankami czy coś. Oczywiście pod warunkiem, że usłyszysz, jak dobijam się do drzwi.
– Na bogów, przestań! Ezri omal nie wyrzuciła Gwillema za burtę.
– Jak by ci to powiedzieć... Trudno się ludziom dziwić, że ich uwagę zwraca zgiełk, jaki kojarzy się z najazdem...
– Ryzykujesz, że i tobie przydarzy się wypadek.
– ... Jeremickich Odkupicieli na kawaleryjskich rumakach. Że też macie tyle siły.
– Przy niej to łatwe.
– Aha.
– Poprosiła, żebym z nią został. – Jean spuścił wzrok.
– Na statku, tak? Kiedy to wszystko się już skończy? Zakładając, że przeżyjemy?
Jean pokiwał głową.
– Na pewno miała też na myśli ciebie.
– Na pewno – przytaknął Locke, nie do końca tuszując mimowolny sarkazm w głosie. – Co jej odpowiedziałeś?
– Zapytałem... czy nie mogłaby odejść razem z nami.
– Kochasz ją – stwierdził Locke i pokiwał głową, nie czekając na reakcję przyjaciela. – Już nie odliczasz dni na morzu. Naprawdę wpadłeś po uszy, co?
– Chyba tak – szepnął Jean.
– To dobra dziewczyna. Ognista i z głową na karku. Lubi zabrać człowiekowi to czy owo, grożąc mu bronią, co osobiście uważam za zaletę. Mógłbyś jej zaufać, że będzie ci pilnować tyłów w walce.
– Zawsze ufałem tobie.
– Że będę na swoim miejscu, za twoimi plecami. Owszem. Ale w jej wypadku dodatkowo możesz mieć pewność, że nie zbłaźni się przed końcem rozróby. To wy dwoje byliście prawdziwymi bohaterami na Zimorodku, nie ja. Widziałem, jaka poobijana wyszła z tej walki; ktoś inny przez tydzień nie wylazłby z hamaka, ale ona jest zbyt uparta, żeby się tak po prostu wylegiwać. Pasujecie do siebie.
– Mówisz tak, jakbym musiał wybierać: ona albo ty.
– Wcale nie musisz. Ale wszystko się zmienia.
– Tak, i może się zmienić na lepsze. To wcale nie musi oznaczać, że coś się skończy.
– Chcesz ją zabrać? Troje przeciw światu? Zacząć od nowa, odbudować gang? Przecież już o tym rozmawialiśmy.
– No tak, ale...
– Wspiąłem się na wyżyny swoich aktorskich umiejętności, zgrywając pijanego idiotę, wiem. – Locke nakrył dłoń Jeana swoją. – Masz rację. Wszystko się zmienia, czasem na lepsze. Znamy przykłady innych, którym się udało, może i nam się uda. Kiedy zrobimy przewał w Wieży Grzechu, będziemy diabelnie bogaci i niemile widziani wśród verrarskiej socjety. Wtedy mogłaby pójść z nami... Albo ty mógłbyś zostać z nią...
– Sam nie wiem. Oboje nie wiemy. Na razie postanowiliśmy załatwić sprawę w ten sposób, że do zakończenia rejsu nie będziemy o niej myśleć.
– Świetny pomysł.
– Chciałem tylko...
– Posłuchaj: w stosownej chwili dokonasz takiego wyboru, jakiego będziesz musiał. Nie myśl wtedy o mnie, dobrze? Wy naprawdę do siebie pasujecie. To znaczy, może tobie mogłoby się trafić coś lepszego. – Locke uśmiechnął się szeroko, dając Jeanowi do zrozumienia, że nie musi od razu wytrząsać mu mózgu spod czaszki. – Za to jej na pewno nie. Mowy nie ma. – Ścisnął dłoń przyjaciela. – Cieszę się za was oboje. Udało ci się znaleźć i ukraść coś dla siebie w tym ślepym zaułku, w który wpędził nas Stragos. Nie wypuść tego z rąk.
Nie pozostało nic do dodania, stali więc nieruchomo, zasłuchani w krzyk mew, i patrzyli, jak słońce znika za horyzontem, pokrywając krwawą łuną morze.
Na schodach rozległy się czyjeś kroki.
– Moi chłopcy... – Drakasha oparła im dłonie na ramionach. – Z wami właśnie chciałam porozmawiać. Zwalniam was z popołudniowej wachty.
– To... bardzo miłe z twojej strony – odparł Locke.
– Nieszczególnie, bo od tej pory co dzień po południu macie być do dyspozycji naszego cieśli. Skoro mamy się dla was zakraść do Tal Verrar, jesteście odpowiedzialni za zmianę wyglądu Orchidei. Malowanie, zdobienie, takielunek... Będziecie mieli huk roboty.
– No, no... – mruknął Locke. – Wygląda na to, że tym razem czeka nas naprawdę kapitalne zajęcie.
Mylił się.
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– Ziemia na horyzoncie! – zawołał pod wieczór obserwator z fokmasztu. – Ziemia i ogień jeden rumb na prawo od dziobu!
– Ogień? – Locke podniósł wzrok znad kart. Grali w kasztelu dziobowym. – Psiakrew!
Rzucił karty na podłogę, odpuszczając sobie warte siedem solari otwarcie. Siedem solari – roczna płaca uczciwego verrarskiego robotnika. O takie stawki grało się krótko po rozdzieleniu łupu. Po tym, jak w pośpiechu opuścili Port Utracjuszy, na statku zostało mnóstwo luźnej gotówki.
Wybiegając na pokład, prawie zderzył się z Delmastro.
– Pani porucznik, czy to Tal Verrar?
– Z pewnością.
– A ten ogień, to już... potwierdzone?
Pożar w mieście mógł oznaczać albo jakąś katastrofę, albo wojnę domową. Chaos. Stragos mógł zginąć, bronić się w oblężeniu – albo zwyciężyć. Wtedy nie byliby mu już potrzebni.
– Jest dwudziesty pierwszy, Ravelle.
– Wiem, do diabła! Po prostu... No tak!
Dwudziesty pierwszy aurima: Festa Iono, hucznie obchodzone święto Pana Łapczywych Wód. Locke odetchnął z ulgą. Wystarczyło, że oddalił się od miasta, a zaczął żyć w innym rytmie – i na śmierć zapomniał o tym święcie. W Festa Iono Verrarczycy dziękowali Sztormowładnemu za przychylność dla miasta, uroczyście paląc stare statki – i w pijanym amoku niszcząc przystanie. Wcześniej oglądał ten dzień tylko z balkonów Wieży Grzechu, ale nawet stamtąd było widać, że ludzie świętują z zapamiętaniem. Co oznaczało, że tym łatwiej będzie się wkraść do Tal Verrar niepostrzeżenie; straż miejska powinna mieć dziesiątki pilniejszych zmartwień.
– Wszyscy na pokład! – dobiegł okrzyk z rufy. – Kapitan chce coś powiedzieć!
Locke uśmiechnął się szeroko: kiedy wezwanie „wszyscy na pokład” rozlegało się podczas gry w karty, rozgrywkę przerywano i gracze odzyskiwali to, co włożyli do puli. Dostanie swoje siedem solari z powrotem.
Orchidee zebrały się na śródokręciu w zgiełku rozmów, które Drakasha chwilę później uciszyła gestem. Przy grotmaszcie kazała postawić pustą beczkę, na którą następnie wspięła się porucznik Delmastro, w eleganckim płaszczu, pobranym z okrętowego składu lepszych ubrań.
– Do rana pozostajemy Chimerą! – zawołała. – W życiu nie słyszeliśmy o żadnej Trującej Orchidei! Ja jestem waszym kapitanem. Gdybyście czegoś ode mnie chcieli, będę spacerować po pokładzie rufowym. Drakasha nie wychodzi z kabiny, chyba że coś się naprawdę spieprzy. Jeżeli jakiś statek zechce nas zatrzymać, ja mu odpowiem. Wy udawajcie, że nie znacie therińskiego. Mamy dostarczyć naszych dwóch nowych przyjaciół na ląd, aby tam mogli wypełnić misję, której powodzenie ma wielkie znaczenie dla nas wszystkich. Ravelle, Valora... Popłyniecie tą samą szalupą, którą przed paroma tygodniami nam ofiarowaliście. – Odczekała, aż ucichnie nagły pomruk podniecenia. – Najdalej za dwie godziny rzucimy kotwicę. Jeżeli nie wrócicie przed wschodem słońca, odpłyniemy bez was i nigdy więcej nie zbliżymy się do tego miasta bardziej niż na pięćset mil.
– Rozumiemy – powiedział Locke.
– Po rzuceniu kotwicy podwajamy wachtę na oku – ciągnęła Delmastro. – Sieci kolczaste na obu burtach, ale gotowe do szybkiego zwinięcia. Broń drzewcowa przy relingach, szable pod masztami, wszystko gotowe do użycia. Jeżeli celnicy albo inni mundurowi będą chcieli złożyć nam wizytę, zapraszamy ich na pokład i przetrzymujemy do rana; jeśli kłopoty okażą się poważniejsze, odpieramy atak, stawiamy wszystkie żagle i uciekamy.
Tę propozycję powitano pomrukiem aprobaty.
– To wszystko. Przygotujcie się do wejścia do portu. Niemowa, weź taki kurs, żebyśmy znaleźli się milę od Szmaragdowych Galerii. Wywiesić szarą ashmerską banderę na rufie.
Ashmere nie miało własnej floty handlowej ani wojennej, ale czerpało spore zyski z wynajmowania swojej bandery przemytnikom, łowcom nagród i kupcom, którzy chcieliby uniknąć płacenia ceł i podatków. Dlatego nikt, kto ją zobaczy, nie powinien ich zaczepiać; nikt też nie przypłynie pogawędzić z krajanami, rzuconymi – tak jak i on – daleko od domu. Locke’owi podobał się ten pomysł. Zatrzymanie się na południowy wschód od miasta ułatwiało im dostęp do Castellana, mogli więc zaskoczyć Stragosa, nie zapuszczając się zbyt blisko ruchliwych przystani i głównego kotwicowiska.
– Hej, chłopaki. – Utgar poklepał Locke’a i Jeana po plecach. – W co wy się pakujecie? Może przydałby się wam ochroniarz?
– Nie potrzebuję innego ochroniarza niż Ravelle – odparł śmiertelnie poważnie Jean.
– Trudno się nie zgodzić. Ale co wy właściwie kombinujecie? Jakaś niebezpieczna robota?
– Pewnie nie – powiedział Locke. – Posłuchaj, Drakasha wszystko wam wyjaśni, i to pewnie szybciej niż myślisz. A na razie niech ci wystarczy, że mamy do załatwienia jakiś zwykły drobiazg.
– Chcemy odwiedzić babcię – dodał Jean. – Spłacić długi karciane stryja. Kupić na nocnym bazarze trzy bochenki chleba i buszel cebuli.
– Dobrze, jak chcecie, miejcie swoje tajemnice. A my co, będziemy tu siedzieć i się nudzić?
– Wątpię – powiedział Locke. – Statek jest pełen niespodzianek, nieprawdaż?
– Racja! – Utgar się zaśmiał. – Oj, racja. No, uważajcie na siebie. Niech bogowie nad wami czuwają i tak dalej.
– Dzięki. – Locke podrapał się po brodzie i pstryknął palcami. – Rety, byłbym zapomniał! Zaraz wracam.
Pobiegł na rufę, wymijając zapracowanych ludzi z niebieskiej wachty i rozleniwionych z czerwonej, wynoszących broń ze zbrojowni. Dwoma skokami pokonał schody, ześliznął się po zejściówce i głośno załomotał do drzwi kajuty kapitańskiej.
– Otwarte! – zawołała Drakasha.
– Pani kapitan... – Locke wszedł i starannie zamknął drzwi za sobą. – Muszę znowu pożyczyć pieniądze, które trzymałem w skrzyni.
Drakasha bujała się w hamaku z Paolo i Cosettą, czytając im z grubej księgi, która do złudzenia przypominała „Praktyczny dykcjonarz rozumnego żeglarza”.
– Właściwie to te pieniądze zostały rozdzielone razem z resztą łupu – odparła. – Ale mogę ci wypłacić równowartość z kasy statku. Chcesz wszystko?
– Dwieście pięćdziesiąt solari powinno wystarczyć. Tylko... Hmm... Te pieniądze nie wrócą do kasy.
– Fascynujące. Twoja idea „pożyczania” pieniędzy jakoś nie mobilizuje mnie do wstania z hamaka. Wychodząc, zamknij...
– Pani kapitan, Stragos to tylko jedna z dwóch spraw, które musimy dziś załatwić. Muszę dopilnować, żeby Requin też był zadowolony, bo w przeciwnym razie może nas zgnieść jak muchy i cały plan diabli wezmą. Poza tym przyszło mi do głowy, że jeśli zdołam go zaintrygować, może uda mi się wyciągnąć od niego jeszcze jedną ciekawostkę.
– Czyli potrzebujesz pieniędzy na łapówkę.
– Wśród przyjaciół wolimy mówić o „rekompensacie”. Pani kapitan, proszę potraktować ten wydatek jako inwestycję w pożądany wynik naszych zabiegów.
– Mój spokój ducha jest dla mnie sporo wart, więc zgoda. Przygotuję pieniądze, zanim zejdziecie z pokładu.
– Jest pani aż nazbyt...
– Wcale nie. Odejdź.
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Nie było ich siedem tygodni, długich jak całe życie.
Stojąc przy relingu i widząc znajome kształty wysp i wież Tal Verrar, Locke czuł niepokój i melancholię, mieszające mu się w duszy jak trunki w żołądku. Ciemne chmury wisiały nisko nad miastem, odbijając blask festiwalowych ogni w okolicy głównej przystani.
– Gotowy? – zapytał Jean.
– Gotowy i spocony.
Przebrali się w pożyczone, eleganckie stroje, włącznie z płaszczami i płóciennymi czapkami. Płaszcze były za grube i za ciepłe, ale mieszkańcy wielu dzielnic chętnie je nosili, bo oznaczały, że ich właściciele najprawdopodobniej mają przy sobie broń i nie ma z nimi żartów. Locke i Jean mieli nadzieję, że nadmiar ubrań uchroni ich przed przypadkowym rozpoznaniem.
– Za burtę! – zawołał Oscarl, kierujący ekipą, która spuszczała szalupę.
Skrzypnęły liny, jęknęły bloczki, łódź poleciała w mrok i plusnęła o wodę. Utgar zszedł po siatce, żeby przygotować szalupę do drogi. Locke stanął w furcie burtowej, kiedy Delmastro złapała go za rękę.
– Cokolwiek się stanie... – szepnęła. – Przywieź go z powrotem.
– Uda nam się – zapewnił ją. – Obaj wrócimy.
– Zamira powiedziała, że mam ci to dać.
Podała mu ciężką skórzaną sakiewkę, pękatą od wypełniających ją monet. Podziękował skinieniem głowy i schował sakiewkę do wewnętrznej kieszeni płaszcza.
Schodząc do łodzi, minął się z Utgarem, który zasalutował mu raźno i wspiął się na górę. Locke zeskoczył do szalupy i zadarł głowę. W świetle okrętowych latarń dostrzegł całujących się na pożegnanie Ezri i Jeana. Ezri coś jeszcze szepnęła i się rozstali.
– Sytuacja jest o wiele lepsza, niż kiedy poprzednio płynęliśmy tą szalupą tylko we dwójkę – stwierdził Jean, sadowiąc się na ławce i mocując wiosła w dulkach.
– Zdradziłeś jej swoje prawdziwe imię?
– Słucham?! – Jean wytrzeszczył oczy. Spochmurniał. – Tak tylko zgadujesz czy...
– Nie umiem czytać z ruchu warg, ale to, co ci powiedziała na do widzenia, miało tylko jedną sylabę.
– Ojej... – westchnął Jean. – Ależ z ciebie mały, cwany drań.
– Owszem, wszystkie epitety są prawdziwe.
– Tak, zdradziłem jej moje imię i wcale tego nie żałuję...
– Na bogów, Jean, przecież wcale nie jestem na ciebie zły. Po prostu się popisuję.
Pociągnęli wiosłami – mocno, równo, popychając szalupę po wzburzonej krótką falą toni prosto w kanał oddzielający Galezzo od Szmaragdowych Galerii.
Wiosłowali w milczeniu. Wiosła skrzypiały w dulkach, woda chlupotała, a Trująca Orchidea zostawała coraz dalej za rufą; białe żagle ginęły w mroku, aż w końcu została z niej tylko konstelacja świecących punkcików latarń.
– Alchemik – powiedział niespodziewanie Locke.
– Że co?
– Alchemik Stragosa. To on jest kluczem do tego syfu.
– Jeśli przez „klucz” rozumiesz przyczynę...
– Nie, słuchaj. Jakie jest prawdopodobieństwo, że Stragos przez przypadek zostawi nam kielichy po odtrutce? Albo że antidotum wypadnie mu z kieszeni?
– To proste: nie ma takiej możliwości.
– No właśnie. Dlatego nie ma sensu czekać, aż popełni błąd, i dlatego musimy znaleźć tego alchemika.
– Należy do osobistego orszaku archonta. Jeżeli Stragos częściej zabawia się w taki sposób jak z nami, alchemik jest jego najważniejszym sługą. Wątpię, żeby miał miły, dyskretny domek za miastem, w którym moglibyśmy go odwiedzić. Pewnie mieszka w Mon Magisteria.
– Na pewno coś da się zrobić. Można gościa podkupić. Pomyśl o tym, co mamy w Wieży Grzechu. Albo co możemy zyskać, jeśli Drakasha nam pomoże.
– Muszę przyznać, że to chyba najlepszy pomysł. Co w praktyce niewiele znaczy.
– Miejmy oczy i uszy szeroko otwarte – mruknął Locke. – I módlmy się do Występnego Wartownika.
W porcie po tej stronie Tal Verrar tłoczyły się liczne barki wycieczkowe i wynajęte gondole. Możni (oraz mniej możni, którzy nie przejmowali się perspektywą obudzenia się bez centiry przy duszy) masowo migrowali z cechowych Półksiężyców do barów i kafejek w Szmaragdowych Galeriach. Locke i Jean włączyli się w strumień łodzi i powiosłowali pod prąd, schodząc z drogi większym jednostkom i wymieniając wykwintne przekleństwa z rozwrzeszczanym, śliniącym się i ciskającym butelki tłumem na co bardziej hałaśliwych barkach.
Po zwycięskiej bitwie na obelgi (więcej ich posłali wszystkim dookoła, niż sami zebrali) wśliznęli się w końcu między Półksiężyce Rzemieślników i Alchemików, skąd mogli podziwiać ciskane przez alchemików niebieskie i zielone kule ognia, najprawdopodobniej mające być uzupełnieniem Festa (chociaż z alchemikami nigdy nic nie wiadomo) i strzelające na czterdzieści, pięćdziesiąt stóp w powietrze nad prywatnymi przystaniami. Płynęli z wiatrem, który niósł w ich stronę pachnący siarką deszcz iskier i strzępków spalonego papieru.
Docelowy punkt ich rejsu był doskonale widoczny: na północno-zachodnim skraju Castellana znajdowała się grota prowadząca w głąb kompleksu jaskiń ze staroszkła, przez które przeprowadziła ich Merrain pierwszej nocy, uprowadziwszy ich na polecenie archonta.
Obstawa na prywatnej przystani archonta została wzmocniona – kiedy Locke i Jean opłynęli ostatni zakręt przed szklaną wnęką w skałach, tuzin Oczu podniósł kusze i schował się za wbudowanymi w podłogę żelaznymi tarczami pięciostopowej wysokości. Za ich plecami oddział regularnych żołnierzy verrarskich krzątał się przy gotowej do strzału baliście – pomniejszej machinie oblężniczej, zdolnej zgruchotać szalupę jednym dziesięciofuntowym bełtem. Oficer Oczu pociągnął za łańcuch znikający w otworze w ścianie, zapewne ogłaszając w ten sposób alarm.
– Tu nie wolno przybijać! – zawołał.
– Proszę posłuchać! – odkrzyknął Locke. Z głębi groty niósł się przytłumiony grzmot wodospadu. Nie było miejsca na błędy. – Mamy wiadomość dla damy dworu!
Szalupa zaszurała o nabrzeże. Świadomość obecności tylu kusz (większych i mniejszych), których celem było zastraszenie przybyszów, trochę dekoncentrowała Locke’a. Oficer wyszedł jednak przed szereg i przyklęknął na skraju nabrzeża. Kiedy znów przemówił zza pozbawionej wyrazu maski, jego głos miał metaliczną barwę:
– Macie jakąś sprawę do damy dworu?
– Tak. Proszę jej powtórzyć dokładnie takie słowa: skrzesano dwie iskry, które rozkwitły w dwa jasne płomienie.
– Zrobię to. A tymczasem...
Połowa Oczu ostrożnie odłożyła kusze i wyszła przed tarcze, by wyciągnąć Locke’a i Jeana z łodzi. Zostali unieruchomieni i przeszukani; stracili trzymane za cholewą sztylety i sakiewkę ze złotem – jeden z ludzi Stragosa obejrzał tę ostatnią i podał oficerowi.
– Solari, panie kapitanie. Skonfiskować?
– Nie. Oddajcie im je i zaprowadźcie ich do komnaty damy dworu. Gdyby do zabicia protektora wystarczyły pieniądze, Priori już dawno by się tym zajęło, prawda?
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– Czy ja dobrze słyszałem? Co zrobiliście z Czerwonym Posłańcem?!
Maxilan Stragos był zaczerwieniony od wina, z wysiłku i zaskoczenia jednocześnie. W tak kosztownym stroju jeszcze go nie widzieli: peleryna z jedwabiu w pionowe pasy, na przemian szmaragdowe i złote, narzucona na połyskujące złotogłowiem surdut i spodnie. Na wszystkich dziesięciu palcach miał pierścienie, wysadzane – na przemian – rubinami i szafirami, czyli całkiem niezłym przybliżeniem oficjalnych barw Tal Verrar. Stał przed Lockiem i Jeanem w obwieszonej gobelinami komnacie na parterze Mon Magisteria, w towarzystwie dwojga Oczu. Nie zaproponował gościom, żeby usiedli, ale też nie kazał ich związać. Ani wrzucić do komnaty żarowej.
– Użyliśmy go do... ehm... nawiązania kontaktu z piratami.
– Oddając im go.
– W skrócie... tak.
– A Caldris nie żyje?
– Już od dłuższego czasu.
– Powiedz mi, Lamora, jakiej reakcji spodziewaliście się z mojej strony, przynosząc mi takie nowiny?
– Hm... Byłoby przezabawnie, gdybyś padł na zawał, ale zadowolę się okazaniem nam odrobiny cierpliwości i wysłuchaniem nas do końca.
– Słucham. Mów.
– Kiedy piraci przejęli Posłańca, całą załogę wzięli do niewoli.
Locke uznał, że szczegółowy opis zniszczeń statku, poniesionych strat, wachty skrobaczy i tak dalej może bezpiecznie pominąć.
– Kto to był?
– Drakasha.
– To Zamira jeszcze żyje? I pływa swoją starą Trującą Orchideą?
– Tak. Statek jest w niezłym stanie i stoi na kotwicy dwie mile stąd, eee... – Locke wskazał palcem kierunek odpowiadający, w jego mniemaniu, południowi. – W tamtą stronę.
– Ośmieliła się?
– Stosując starą i sprawdzoną technikę zwaną „maskowaniem”.
– A wy... należycie do jej załogi, tak?
– Tak. Tym, których zabrała z Posłańca, dała szansę się wykazać podczas następnego abordażu. Posłańca już nie odzyskasz, bo sprzedała go takiemu... handlarzowi wraków, można powiedzieć. Ale przynajmniej doprowadziliśmy do sytuacji, w której możemy ci dać to, czego chciałeś.
– Czyżby? – Wyraz twarzy Stragosa zmienił się w okamgnieniu z rozdrażnienia w chciwość. – Jakie to... orzeźwiające, usłyszeć od was taki raport zamiast obelg i skarg.
– Specjalizuję się w obelgach i skargach, ale słuchaj dalej. Drakasha zgodziła się podkręcić atmosferę grozy, tak jak sobie życzyłeś. Jeżeli dziś dostaniemy antidotum, jeszcze przed końcem tygodnia usłyszysz o napadach na statki w całej tutejszej okolicy. Będzie szalała jak rekin wpuszczony na publiczne kąpielisko.
– Co dokładnie masz na myśli, mówiąc, że „Drakasha się zgodziła”? Wymyślenie fikcyjnego motywu dla zachowania Drakashy było banalnie proste; Locke poradziłby sobie z tym nawet przez sen.
– Powiedziałem jej prawdę. Dalej poszło łatwo. Domyśla się, że kiedy zrobimy, co do nas należy, poślesz swoją flotę na południe, by tam skopała tyłki wszystkim napotkanym piratom z Widmowych Wysp – poza tą, która wznieciła całe zamieszanie i która całkiem przypadkowo na kilka miesięcy przeniesie się w zupełnie inne rejony. A kiedy ty zakończysz swoją prywatną wojenkę, ona wróci i stwierdzi, że jej dawni rywale leżą na dnie oceanu. Co za przykrość.
– Rozumiem... Wolałbym, żeby nie znała moich prawdziwych zamiarów.
– Jeżeli na Widmowych Wyspach ktoś ocaleje, i tak nie będzie mogła z nikim o tym porozmawiać, prawda? A jeśli nie ocaleje nikt... To w ogóle sobie nie pogada.
– Rzeczywiście...
– Jest jeden problem – zastrzegł się Jean. – Jeśli szybko nie wrócimy, Orchidea wyjdzie w morze i nie będziesz mógł jej w ten sposób wykorzystać.
– I zostanę bez Posłańca, ze spapraną reputacją i świadomością, że na darmo znosiłem wasze towarzystwo. Owszem, Tannen, wyobraź sobie, że jestem w pełni świadomy wielorakich implikacji tej, jak pewnie sobie wyobrażasz, niezwykle bystrze prowadzonej rozmowy.
– W takim razie czekamy na antidotum.
– Na razie jeszcze nie zasłużyliście na ostateczną odtrutkę. Ale dostaniecie odroczenie wyroku.
Stragos skinął na jedno z Oczu: strażnik skłonił się i wyszedł, a po chwili wrócił, otwierając drzwi przed dwojgiem ludzi. Pierwszym był osobisty alchemik archonta, drugim Merrain.
– No proszę, nasze dwa płomyki naprawdę wróciły – stwierdziła Merrain.
Miała na sobie suknię z długimi rękawami, szmaragdową jak pasy na pelerynie Stragosa, przewiązaną podkreślającą talię szarfą ze złotogłowiu. We włosy wplotła wianek z czerwonych i białych róż.
– Kochanie, Kosta i de Ferra zapracowali na kolejny łyk życia.
Stragos wyciągnął rękę. Merrain podeszła do niego, ujmując go pod łokieć bardziej jak niania niż kochanka.
– Och, doprawdy?
– Opowiem ci o wszystkim, kiedy wrócimy do ogrodu.
– Obchodzisz Festa Iono, Stragosie? – spytał Locke. – Nie podejrzewałem cię o zamiłowanie do świętowania.
– Robię to dla dobra moich żołnierzy. Kiedy wyprawiam dla nich uczty, Priori rozsiewa plotki o mojej rozrzutności; kiedy nic nie robię, szepczą, że jestem skąpy i bez serca. Moi oficerowie byliby niepotrzebnie pokrzywdzeni, nie mogąc uczestniczyć w prywatnych przyjęciach, na których nie spotykają zazdrosnych rywali. A tak przynajmniej mój ogród do czegoś się przydaje.
– Łzy napływają mi do oczu na myśl o twoich udrękach: okrutne okoliczności zmuszają cię do wyprawiania uczt w ogrodzie.
Stragos uśmiechnął się kwaśno i skinął na alchemika. Mężczyzna zdjął pokrywę ze srebrnej tacy. Stały na niej dwa kielichy z matowego szkła, pełne znajomego jasnobursztynowego płynu.
– Dziś dostaniecie antidotum w gruszkowym cydrze – powiedział archont. – Przez wzgląd na stare, dobre czasy.
– Ależ dowcipny z ciebie łajdak.
Locke podał jeden kielich Jeanowi, drugi opróżnił duszkiem – i podrzucił go w powietrze.
– Na bogów! Pośliznąłem się!
Zamiast rozbryznąć się miriadą odłamków, puchar uderzył o podłogę z dźwięcznym odgłosem, odbił się od niej i nietknięty poturlał do kąta.
– Prezent od naszych mistrzów alchemii. – Stragos był ogromnie ubawiony. – Nie jest to może staroszkło, ale w sam raz nadaje się do tego, by nieuprzejmym gościom odebrać nadzieję głupiej satysfakcji.
Jean dopił cydr i odstawił kielich na tacę. Jedno z Oczu przyniosło puchar Locke’a, alchemik nakrył oba naczynia srebrną kopułą i Stragos odprawił go gestem.
– Ja... ehm... – odchrząknął Locke, ale alchemik już wyszedł.
– Załatwiliśmy, co mieliśmy załatwić – stwierdził Stragos. – Merrain i ja musimy wracać na przyjęcie, a was, Kosta i de Ferra, czeka teraz najważniejsza część misji. Nie zawiedźcie mnie... a może okaże się, że jednak nie będziecie żałować naszej znajomości.
Podeszli z Merrain do drzwi. W progu Stragos odwrócił się i powiedział do Oka:
– Przetrzymajcie ich tutaj dziesięć minut, a potem odeskortujcie do łodzi. Oddajcie im ich rzeczy i dopilnujcie, żeby odpłynęli. Żwawo.
– Ale... Psiakrew! – zaklął Locke, kiedy drzwi zamknęły się za Oczami.
– Antidotum – przypomniał mu Jean. – To jest w tej chwili najważniejsze. Dostaliśmy antidotum.
– Chyba masz rację... – Locke przytknął głowę do ściany. – Na bogów, mam nadzieję, że u Requina łatwiej nam pójdzie.
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– To wejście dla służby, tępaku!
Zatrudniony w Wieży Grzechu wykidajło wyrósł jak spod ziemi. Wyrżnął Locke’a kolanem, aż ten zgiął się wpół, gdy zabrakło mu tchu w piersi, i rzucił nim na wysypany żwirem dziedziniec na tyłach budynku. Locke nawet nie wszedł do środka, po prostu podszedł do drzwi, nie widząc w pobliżu nikogo, kogo mógłby przekupić, aby umożliwił mu spotkanie z Selendri...
– Upf! – stęknął, zapoznając się bliżej z podłożem.
Jean – wiedziony bardziej lojalnością i wpojonymi odruchami niż zdrowym rozsądkiem – włączył się do walki, gdy ochroniarz szykował się do dalszego obijania Locke’a. Wykidajło odwrócił się, warknął i zamachnął się od niechcenia. Jean złapał jego pięść w prawą dłoń, a nasadą lewej zgruchotał mu żebra. Zanim Locke zdążył zareagować, ochroniarz zarobił jeszcze kopniaka w krocze i podcięty wylądował na żwirze.
– Ugh... – sapnął, także zawierając bliższą znajomość z podłożem.
Następny, który wyskoczył zza drzwi, miał nóż; Jean zmiażdżył mu dłoń, w której go trzymał, i wyrżnął ochroniarzem o mur Wieży Grzechu jak piłką o kamienną powierzchnię boiska. Otoczyło go następnych sześciu albo siedmiu – tym razem, niestety, uzbrojonych w miecze i kusze.
– Nie wiecie, z kim zadzieracie – wysyczał jeden.
– Przeciwnie. – Od strony wejścia dobiegł chrapliwy kobiecy szept. – Wiedzą doskonale.
Selendri miała na sobie czerwono-niebieską jedwabną suknię, która musiała kosztować tyle co pozłacany powóz. Okaleczoną rękę okrywał długi rękaw, opadający aż na mosiężną protezę, natomiast delikatnie zarysowane mięśnie i gładka skóra drugiego ramienia były odsłonięte, a ich uroda podkreślona bransoletkami ze złota i staroszkła.
– Złapaliśmy ich, jak próbowali się zakraść do Wieży przez wejście dla służby – wyjaśnił jeden z ochroniarzy.
– Raczej jak podeszliśmy do wejścia, bałwanie. – Locke dźwignął się na kolana. – Selendri, musimy...
– Domyślam się. Puśćcie ich, sama się nimi zajmę. A wy zachowujcie się normalnie, jakby nic się nie stało.
– Ale... Na bogów, ten buc połamał mi żebra – wystękał pierwszy wykidajło. Drugi stracił przytomność.
– Jeżeli zgodzisz się ze mną, że nic się nie wydarzyło, każę cię zabrać do medykusa. Więc jak? Co tu się stało?
– Eee... Nic. Nic, pani.
– Świetnie.
Selendri odwróciła się, a Locke wstał z trudem, trzymając się za brzuch, i oparł dłoń na jej ramieniu. Okręciła się na pięcie.
– Selendri... – wyszeptał. – Nie możemy się pokazać wśród graczy. Mamy...
– Wpływowych przeciwników, którzy mają wam za złe, że nie daliście im okazji do rewanżu?
Strąciła jego rękę.
– O, przepraszam. Ale tak, celnie to ujęłaś.
– Durenna i Corvaleur siedzą na czwartym piętrze, a my możemy wsiąść do ruchomej szafy już na drugim.
– A Jerome?
– Valora, zostań tutaj, w pomieszczeniach dla służby.
Selendri odciągnęła ich w głąb Wieży, dalej od wejścia, żeby kelnerzy – ostentacyjnie ignorujący leżących na ziemi mężczyzn – mogli bez przeszkód zarabiać festiwalowe napiwki od najmniej sknerowatych obywateli miasta.
– Dziękuję. – Jean ukrył się dyskretnie za wysokim stojakiem z brudnymi naczyniami.
– Powiem ludziom, żeby nie zwracali na ciebie uwagi. Przynajmniej dopóki ich nie zaczepisz.
– Będę grzeczny.
Selendri zatrzymała przechodzącego kelnera bez tacy i szepnęła mu do ucha kilka krótkich poleceń; Locke dosłyszał „konowała” i „potrącić im z pensji”, a potem zagłębił się wraz z Selendri w tłum na parterze, przygarbiony, jakby chciał się ukryć pod peleryną. Modlił się, żeby następnym – i jedynym – człowiekiem, który go rozpozna, był Requin.
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– Siedem tygodni... – stwierdził pan i władca Wieży Grzechu. – Selendri była pewna, że już pana nie zobaczymy.
– Trzy tygodnie w jedną stronę, trzy z powrotem – odparł Locke. – Na sam Port Utracjuszy został nam ledwie tydzień.
– Z pewnością widać po panu czas spędzony na statku. Musiał pan zapracować na miejsce na pokładzie?
– Zwykli majtkowie nie przyciągają takiej uwagi jak pasażerowie, którzy opłacili rejs.
– Pewnie tak. To pański naturalny kolor włosów?
– Tak mi się wydaje. Chociaż kiedy człowiek farbuje je tak często jak ja, szybko się w tym gubi.
Szerokie drzwi balkonowe we wschodniej ścianie gabinetu były otwarte na oścież, ale przegrodzono je delikatną siatką, żeby do środka nie wlatywały owady. Za nimi Locke widział w porcie dwa płonące statki, otoczone setkami mniejszych punkcików – zapewne płomyków lamp w rękach widzów zgromadzonych w mniejszych łodziach.
– W tym roku palą cztery – powiedział Requin, widząc, że ten widok wzbudził zainteresowanie Locke’a. – Po jednym za każdą porę roku. Chyba właśnie dopalił się trzeci, jeśli się nie mylę. Potem czwarty i będzie spokój; zmniejszy się tłum na ulicach, zwiększy za to w domach gry.
Locke pokiwał głową i odwrócił się tyłem do balkonu, podziwiając krzesła, które Requin przyjął od niego w prezencie. Udało mu się nie uśmiechnąć przebiegle i na jego twarzy odmalowała się tylko lekka aprobata. Krzesła rozstawiono dookoła wykonanego w podobnym stylu stołu na cienkich nogach, na którym stały butelki z winem i ozdobna kompozycja kwiatowa.
– Czy to...
– ...także replika? Niestety, tak. Pański dar sprawił, że postanowiłem ją zamówić do kompletu.
– Mój dar... Skoro o nim mowa...
Locke wyjął zza pazuchy sakiewkę i położył ją Requinowi na biurku.
– Co to?
– Rekompensata. W Porcie Utracjuszy wprost roi się od marynarzy, którym nie zbywa na pieniądzach, a niekoniecznie umieją grać w karty.
Requin zajrzał do środka i uniósł brwi.
– Piękna sumka. Widzę, że usilnie się pan stara mnie nie rozdrażnić. Dobrze mi się wydaje?
– Chcę dostać tę robotę. Bardziej niż kiedykolwiek.
– W takim razie porozmawiajmy o niej. Czy ten Calo Callas jeszcze istnieje?
– Owszem. Został w Porcie Utracjuszy.
– Dlaczego, do stu tysięcy diabłów, nie przywiózł go pan tutaj?!
– Gość zwariował.
– Czyli jest bezużyteczny...
– Wcale nie. Czuje się prześladowany. Ma zwidy. Wydaje mu się, że w Porcie Utracjuszy czyhają szpiedzy Priori i Gildii Rzemieślników: za każdym węgłem, na każdym statku, w każdej tawernie. Prawie nie wychodzi z domu. – Locke był pełen podziwu dla samego siebie, że tak szybko wymyśla życiorys nieistniejącego człowieka. – Za to co on w tym domu wyrabia... Zamki, całe setki. Mechanizmy zegarowe. Ma własną kuźnię. Jest nienasycony, głodny roboty jak chyba nigdy przedtem. Tylko to mu zostało.
– Po co komu obłąkany wrak człowieka? – wtrąciła Selendri. Stała oparta o ścianę z założonymi na piersi rękami, między dwoma pięknymi obrazami olejnymi.
– Dużo eksperymentowałem, kiedy jeszcze wydawało mi się, że mam szansę włamać się do waszego skarbca. Wypróbowywałem różne kwasy, oleje, ścierniwa, wytrychy i inne narzędzia. Myślę, że mogę uważać się za eksperta w kwestii mechaniki i otwierania zamków. To, co ten drań potrafi, jego pomysły i wynalazki, nawet jeśli brakuje mu piątej klepki... – Locke rozłożył ręce i w teatralnym geście wzruszył ramionami. – Na bogów!
– Co musielibyśmy zrobić, żeby go tu ściągnąć?
– Żąda ochrony. Nie miałby nic przeciwko opuszczeniu Portu Utracjuszy, przeciwnie, chętnie by na to przystał, ale ubzdurał sobie, że na każdym kroku grozi mu śmierć. Musi mieć poczucie, że ktoś silny się nim zaopiekuje.
– Można by też po prostu wyrżnąć go w łeb i przywieźć tu w kajdanach – zasugerowała Selendri.
– Ryzykując, że już na zawsze odmówi współpracy? I, co gorsza, znosić go przez cały trzytygodniowy rejs, kiedy już się ocknie? Facet ma umysł kruchy jak szkło, Selendri. Lepiej nie bić go po głowie.
Locke wyłamał z trzaskiem palce. Czas się wykazać inicjatywą.
– Rozumiem, że zależy panu na sprowadzeniu go do Tal Verrar. Będzie was doprowadzał do szału; może się okazać, że wymaga stałej obecności jakiegoś opiekuna. Poza tym na pewno trzeba ukryć jego obecność przed rzemieślnikami z miasta. Zapewniam jednak, że cuda, jakie potrafi zbudować, po stokroć wynagrodzą wszelkie wysiłki. To geniusz, drugiego takiego speca od zamków w życiu nie widziałem. Musi tylko uwierzyć, że naprawdę przemawiam w pańskim imieniu.
– Co pan sugeruje?
– Ma pan pieczęć, którą opatruje pan księgi rachunkowe i listy kredytowe; widziałem ją, kiedy deponowałem w Wieży pieniądze. Proszę przybić ją na pergaminie.
– Ściągając na siebie podejrzenie? Mowy nie ma.
– Wszystko przemyślałem. Proszę nie podpisywać dokumentu, nie datować go, nie wskazywać, na kogo jest wystawiony, nie opatrywać nawet tradycyjnym „R”. Proszę po prostu napisać na pergaminie coś miłego i unikać konkretów. „Zapewniam wszelkie wygody i szczerą gościnność”. Albo „Może pan oczekiwać godnego przyjęcia”.
– Jakiś banał... Rozumiem. – Requin wyjął z szuflady pergamin, zamoczył pióro w atramencie i skreślił kilka zdań. Posypał arkusz alchemiczną suszką i podniósł wzrok na Locke’a. – Czy taki dziecinny podstęp wystarczy?
– Uśmierzy jego lęk. Callas jest jak dziecko; uczepi się tego listu jak bobas maminego cycka.
– Albo jak dorosły – mruknęła Selendri.
Requin się uśmiechnął. Dłońmi w rękawiczkach podniósł szklany klosz lampki na biurku, odsłaniając płonącą w środku świecę. Podgrzał nad nią laseczkę czarnego laku, który, skapując na pergamin, utworzył na nim małą kałużę. Na koniec Requin odcisnął w laku wyjęty z kieszeni sygnet.
– Oto pańska przynęta, panie Kosta. – Podał list Locke’owi. – Fakt, że czaił się pan przy wejściu dla służby, w dodatku odziany w ten gruby płaszcz, sugeruje, że nie zabawi pan długo w mieście.
– Za dzień lub dwa wracam na południe. Czekam tylko, aż marynarze z naszego statku wyładują... ehm... całkowicie legalny towar, uczciwie nabyty w Porcie Utracjuszy.
To było bezpieczne kłamstwo: codziennie rozładowywano w Tal Verrar dziesiątki statków; część z nich musiała przewozić kontrabandę.
– I tym razem przywiezie pan Callasa.
– Tak jest.
– Jeżeli pieczęć nie wystarczy, może mu pan obiecać cokolwiek innego, w granicach rozsądku: pieniądze, narkotyki, alkohol, kobiety. Albo mężczyzn. Albo jedno i drugie. Gdyby i to miało nie wystarczyć, proszę się zastosować do rady Selendri, a już ja zatroszczę się osobiście o stan jego umysłu. Ale radzę nie wracać z pustymi rękami.
– Jak pan sobie życzy.
– A jak się panu układają stosunki z archontem? Mając Callasa w garści, powinien pan wrócić do planu okradzenia mojego skarbca.
– Nie wiem. Zanim go tu przywiozę, upłynie co najmniej sześć, siedem tygodni. Może niech się pan przez ten czas zastanowi, jak najlepiej mogę się panu przydać. Cokolwiek pan wymyśli, ja to zrealizuję. Mogę go oddać archontowi; mogę powiedzieć, że zmarł czy coś w tym guście... Na razie po prostu nie wiem, co zrobię. Głowa mi pęka. Pan ma szerszą perspektywę. Z radością przyjmę nowe rozkazy.
– Jeżeli nadal będzie pan dla mnie równie uprzejmy... – Requin zważył sakiewkę w dłoni. – Jeśli przywiezie mi pan Callasa i będzie zadowolony ze swojej pozycji, to może istotnie znajdzie się dla pana miejsce u mnie.
– Byłbym zobowiązany.
– Proszę już iść, Selendri pana odprowadzi. Mnie czeka jeszcze noc pełna wrażeń.
Locke dał po sobie poznać, że trochę mu ulżyło. Pajęczyna kłamstw gmatwała się coraz bardziej, rozgałęziała i stawała tak delikatna, że ćma rozdarłaby ją jednym pierdnięciem – ale dwa nocne spotkania spełniły pokładane w nich nadzieje.
Od Stragosa dostali następne dwa miesiące życia, od Requina kolejne dwa miesiące tolerancji. Teraz musieli już tylko przekraść się niepostrzeżenie do szalupy i bezpiecznie wrócić na statek.
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– Ktoś nas śledzi – powiedział Jean, kiedy wyszli na dziedziniec Wieży Grzechu.
Kierowali się w stronę labiryntu uliczek i żywopłotów, przez który przybyli – rzadko zamieszkanego kwartału ogrodów i ścieżek dla służby, ciągnącego się na tyłach pomniejszych domów gry. Szalupę przycumowali do nabrzeża wewnętrznej przystani Wielkiej Galerii. Wysiadłszy z niej, przemknęli po rozchybotanych stopniach na szczyt Złotych Schodów, nie korzystając z palankinów i omijając zaułki, gdzie mogły ich czekać tysięczne komplikacje.
– Gdzie są?
– Po drugiej stronie ulicy. Obserwowali dziedziniec, a kiedy ruszyliśmy, poszli za nami.
– Psiakrew... Szkoda, że cała tutejsza populacja czających się po kątach dupków nie ma wspólnych jaj; mógłbym je kopać bez końca.
– Proponuję na skraju podwórka zacząć biec, jakbyśmy uciekali. Potem się schowamy, a oni...
– Będą musieli nam to i owo wyjaśnić.
Na skraju dziedzińca rósł wysoki żywopłot, dwa razy wyższy od Locke’a. Łukowato sklepione przejście, częściowo zastawione pustymi skrzynkami i beczkami, prowadziło w mrok, na mało uczęszczaną ścieżkę do Złotych Schodów. Znalazłszy się dziesięć jardów od niego, Locke i Jean równocześnie puścili się biegiem.
Przemknęli pod łukiem i wpadli w ciemny zaułek. Locke zdawał sobie sprawę, że mają dosłownie ułamki sekund, żeby się ukryć, ale musieli wcześniej oddalić się od Wieży Grzechu, żeby żaden z wykidajłów nie zauważył zamieszania. Mijali więc mury ogrodów i ogrodzone trawniki, dosłownie o rzut kamieniem od domów, w których setki najzamożniejszych obywateli therińskiego świata bawiły się i szastały pieniędzmi. W końcu znaleźli dwie sterty pustych beczek, stojące po dwóch stronach uliczki. Miejsce na zasadzkę było oczywiste, ale jeśli ich prześladowcy doszli do wniosku, że ofiary naprawdę chcą uciec, mogli ten fakt przeoczyć.
Jean ukrył się pierwszy. Locke wyciągnął sztylet zza cholewy i słysząc łomotanie serca, przykucnął za bliższymi beczkami. Przysłonił twarz płaszczem, zostawiając odsłonięte tylko oczy i czoło.
Pospieszny tupot na bruku – i dwa ciemne kształty przemknęły obok beczek. Locke celowo opóźnił reakcję o ułamek sekundy, żeby Jean uderzył pierwszy. Kiedy znajdujący się bliżej Locke’a przeciwnik odwrócił się, zaalarmowany odgłosem ataku Jeana na jego towarzysza, Locke rzucił się naprzód, ze sztyletem w dłoni, odczuwając ponurą satysfakcję na myśl o tym, że wreszcie pozna jakieś odpowiedzi.
Złapał napastnika za szyję i w tym samym momencie drugą ręką przytknął mu sztylet do podbródka.
– Rzuć broń, bo jak nie...
Nic więcej nie zdążył powiedzieć, bo przeciwnik zachował się najgorzej, jak tylko mógł – szarpnął się w przód, prawdopodobnie odruchowo, usiłując poluźnić uścisk; najwyraźniej nie zdawał sobie sprawy, że ostrze znajduje się tak blisko. Doprawdy trudno byłoby stwierdzić, co nim kierowało – nadmierny optymizm czy godna pożałowania głupota. Tak czy inaczej, sam rozchlastał sobie gardło i w okamgnieniu zmarł, chlapiąc krwią na wszystkie strony. Broń wypadła mu ze zwiotczałych palców i zadźwięczała na bruku.
Locke cofnął z niedowierzaniem ręce. Zwłoki osunęły się na ziemię i zobaczył przed sobą Jeana, który zdyszany pochylał się nad znieruchomiałym przeciwnikiem.
– Zaraz! – powiedział Locke. – Chcesz powiedzieć...
– Wypadek. Złapałem go za rękę z nożem, szamotaliśmy się, pchnął się w pierś.
– Niech to wszyscy diabli... – Locke strzepnął krew z dłoni. – Człowiek próbuje drania oszczędzić, i co?
– Kusze! – Jean wskazał na ziemię. Wzrok Locke’a oswoił się już z półmrokiem: na bruku leżały dwie małe, poręczne kusze, użyteczne na zasięg nie większy niż dziesięć jardów. – Weźmy je. Mogą przybiec następni.
– Do licha...
Locke ostrożnie wziął kusze i jedną oddał Jeanowi. Małe bełty mogły być zatrute. Dostawał gęsiej skórki na myśl o tym, że po ciemku zabawia się zatrutą cudzą bronią, ale Jean miał rację – jeżeli prześladowców było więcej, przyda się wszystko, co może dać im dwóm przewagę.
– Moim zdaniem nie stać nas teraz na takie rozrywki jak dyskrecja – stwierdził Locke. – Proponuję spieprzać stąd ile sił w nogach.
Rzucili się biegiem przez puste okolice na tyłach Złotych Schodów, na północ, do skraju rozległego płaskowyżu ze staroszkła, skąd zeszli po niekończących się, rozchwierutanych, przyprawiających o mdłości stopniach, rozpaczliwie wypatrując pościgu lub czekającej na dole zasadzki. Już w połowie tej drogi Locke’owi kręciło się w głowie. Okolica pławiła się w surrealistycznym blasku ognia i jego refleksów w nieziemskim szkle. W porcie płonął czwarty – ostatni – statek, festiwalowa ofiara z drewna, smoły i płótna, złożona przez tłum kapłanów i gapiów stojących w setkach mniejszych łodzi.
Potykając się, biegli na dół, do stóp schodów, dalej po drewnianych pomostach, wymijając pijaków i żebraków, wymachując na oślep sztyletami i kuszami. Przed sobą mieli już tylko swój pomost, długi i pusty, jeśli nie liczyć piramidy pustych skrzynek. Żadnych pijaczków, żadnych żebraków. Szalupa kołysała się zachęcająco na falach, sto stóp od nich, dobrze widoczna w ognistej poświacie.
Piramida pustych skrzynek, pomyślał Locke.
Ale już było za późno.
Kiedy ją mijali, z półmroku – z najbardziej oczywistego miejsca na zasadzkę – wynurzyło się dwóch ludzi.
Jean i Locke jak na komendę okręcili się na pięcie. Tylko dzięki temu, że trzymali zdobyczne kusze w dłoniach, zdążyli je w porę unieść. Cztery pary rąk wystrzeliły w górę; czterech mężczyzn, stojących od siebie na wyciągnięcie ręki, jednocześnie wycelowało; cztery palce zadrżały, oddalone od spustów na grubość kropli potu.
Locke Lamora stał na pomoście w Tal Verrar; na plecach czuł gorący podmuch z płonącego statku, na szyi zimne ukłucie bełtu z wycelowanej w niego kuszy.
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Wyszczerzył zęby, zdyszany, i skupił się, żeby własną kuszę trzymać dokładnie na wysokości lewego oka przeciwnika. Stali dość blisko, żeby zebrać na siebie większość krwi tego drugiego, gdyby jednocześnie drgnęły im palce.
– Bądź rozsądny – powiedział mężczyzna stojący naprzeciwko. Perełki potu rysowały wyraźne ścieżki, gdy spływały mu po brudnych policzkach i czole. – Weź pod uwagę, w jak niefortunnym znalazłeś się położeniu.
Locke parsknął.
– Położenie jest niefortunne dla obu stron. No, chyba że masz gałki oczne z żelaza. Nie uważasz, Jean?
Jean i jego przeciwnik również mierzyli do siebie z kusz. Żaden nie mógł chybić, nawet gdyby bogowie w niebiosach lub pod nimi zdecydowali inaczej.
– Cała nasza czwórka... tkwi po jaja w ruchomych piaskach – wysapał Jean.
Na wodzie za nimi stary galeon jęknął i zaskrzypiał, gdy ryczące płomienie przeżarły go od środka. Noc zamieniła się w dzień na przestrzeni setek jardów. Na kadłubie krzyżowały się biało-pomarańczowe linie rozchodzących się szwów. Dym buchał z tych piekielnych szczelin małymi, czarnymi eksplozjami – ostatnie, rozdygotane oddechy ogromnej, drewnianej bestii umierającej w agonii. Czterej mężczyźni stali na pomoście, dziwnie samotni pośród światła i hałasu, które przyciągnęły uwagę całego miasta.
– Opuść kuszę, na miłość bogów – powiedział przeciwnik Locke’a. – Poinstruowano nas, żeby was nie zabijać, o ile nie zajdzie taka potrzeba. – Twoja dłoń prędzej zadrży niż moja.
– Oprę czubek bełtu o twój nos, jeśli się zmęczę. Kto was nasłał? Ile wam płacą? Nie brakuje nam funduszy. Możemy znaleźć rozwiązanie korzystne dla obu stron.
– Właściwie to wiem, kto ich nasłał – wtrącił Jean.
– Serio? – Locke zerknął na przyjaciela i znowu spojrzał w oczy przeciwnikowi.
– I rozwiązanie już znaleziono, chociaż nie nazwałbym go korzystnym dla wszystkich.
– Ach... Jean, straciłem wątek.
– Nie. – Jean uniósł dłoń, kierując jej wnętrze ku mężczyźnie naprzeciwko. A potem powoli, ostrożnie obrócił kuszę w lewo, aż wycelowała w głowę Locke’a. Mężczyzna, któremu poprzednio grożono, zamrugał zaskoczony. – To mnie straciłeś.
– Jean... – Uśmiech zniknął z twarzy Locke’a. – To nie jest zabawne.
– Zgadzam się. Oddaj mi kuszę.
– Jean...
– Oddaj mi ją. Szybciutko. Ej, ty, całkiem skretyniałeś? Odsuń to od mojej twarzy i celuj w niego.
Wcześniejszy przeciwnik Jeana oblizał nerwowo usta, ale się nie poruszył. Jean zazgrzytał zębami.
– Słuchaj no, ty portowa małpo z gąbką zamiast mózgu, odwalam tu robotę za ciebie. Wyceluj kuszę w mojego przeklętego wspólnika, żebyśmy mogli zejść z pomostu!
– Jean, obecny obrót spraw określiłbym jako zdecydowanie mało pomocny – powiedział Locke. Wyglądał, jakby chciał powiedzieć coś więcej, ale w tej samej chwili przeciwnik Jeana postanowił posłuchać rady Jeana.
Locke miał wrażenie, że pot spływa mu po twarzy strugami, jakby jego własne zdradzieckie płyny uciekały z ciała, nim stanie się coś gorszego.
– No proszę. Trzy do jednego. – Jean splunął na pomost. – Nie dałeś mi wyboru, musiałem zawrzeć umowę z pracodawcą tych dżentelmenów, jeszcze zanim wyruszyliśmy. Na bogów, zmusiłeś mnie do tego! Przykro mi. Myślałem, że skontaktują się, zanim wycelują do nas z kusz. A teraz oddaj mi broń.
– Jean, co ty sobie do cholery wyobrażasz?
– Milcz. Nie odzywaj się już ani słowem. Nie próbuj mnie przekabacić. Za dobrze cię znam, żeby ci pozwolić na te twoje gadki, Locke. Zdejmij palec ze spustu i oddaj mi kuszę.
Locke spojrzał na stalowy koniuszek bełtu Jeana i z niedowierzaniem rozdziawił usta. Świat wokół pobladł i zmniejszył się do jednego malutkiego, lśniącego punktu, ożywionego pomarańczowymi odbiciami piekła buchającego za jego plecami w porcie. Przecież Jean dałby mu znak, sygnał dłonią, gdyby kłamał... Czemu go nie było?
– Nie mogę w to uwierzyć – powiedział Locke. – Po prostu...
– Powiem to po raz ostatni, Locke. – Jean zazgrzytał zębami. Trzymał broń nieruchomo, wycelowaną dokładnie między oczy przyjaciela. – Zdejmij palec ze spustu i oddaj mi tę cholerną kuszę. I to już.
 



KSIĘGA III
 
Karty 
 na stole
 
„Trwa silny napór na prawe skrzydło. W środku nasz szyk jest bliski przełamania. Sytuacja jest wyśmienita. Przechodzę do natarcia”.
Generał Ferdynand Foch
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Jaffrim Rodanov brodził w płytkiej wodzie obok zapomnianej, przewróconej na bok łodzi rybackiej, zasłuchany w szum fal rozbijających się o strzaskane poszycie i omywających mu kostki. W tej odległości od miasta Zatoka Utracjuszy była nieskalanie czysta: pozbawiona unoszących się na wodzie odchodów, sterczącego z piasku zardzewiałego żelastwa, zalegających na dnie skorup i pływających trupów, na których rozwrzeszczane ptaki mogłyby przysiadać jak na makabrycznych tratwach.
Był wieczór siódmego aurima; minął tydzień, odkąd Drakasha wyruszyła w drogę. Tysiąc mil stąd, pomyślał Rodanov, ktoś właśnie popełnia błąd.
Ydrena zagwizdała. Stała oparta o porzuconą łódź, nie za blisko, ale i nie za daleko – dając po prostu do zrozumienia, że Rodanov nie jest sam i że załoga jego statku wie o tym spotkaniu.
Przybyła Jacquelaine Colvard.
Zostawiła swoją pierwszą oficer obok Ydreny, zzuła buty i nie podwijając spodni, weszła do wody. Stara, niepokorna Colvard, która łupiła statki pływające po tych wodach, kiedy mały Jaffrim siedział w bibliotece z nosem w zakurzonych zwojach; zanim jeszcze zobaczył pierwszy statek – prawdziwy, nie narysowany atramentem na pergaminie.
– Jaffrimie... Dziękuję, że spełniłeś moją prośbę.
– Tylko o jednej sprawie mogłaś chcieć porozmawiać.
– To prawda. Widzę, że i tobie nie daje spokoju?
– Popełniliśmy błąd, składając Drakashy przysięgę.
– Czyżby?
Rodanov zahaczył kciuki za pas i spojrzał na ciemną wodę marszczącą się wokół jego kostek.
– Byłem hojny, kiedy powinienem być cyniczny.
– Sądzisz, że tylko ty jeden byłeś władny ją powstrzymać?
– Mogłem nie złożyć przysięgi.
– Byłoby cztery do jednego. Drakasha i tak popłynęłaby na północ, tyle że oglądając się przez ramię, czy jej nie ścigasz.
Rodanova przeszył zimny dreszcz podniecenia.
– Przez te ostatnie parę dni zauważyłam kilka ciekawych rzeczy – ciągnęła Colvard. – Twoi ludzie spędzają coraz mniej czasu w mieście, gromadzicie zapasy słodkiej wody, a ty przechadzasz się po pokładzie rufowym i bawisz się przyrządami. Widziałam, jak sprawdzałeś swoje kwadranty.
Rodanov był coraz bardziej podekscytowany: tutaj, na odludziu, w cztery oczy... Chciała mu się sprzeciwić czy go poprzeć? A jeśli to pierwsze, to czy była na tyle szalona, żeby się zbliżyć na odległość ciosu?
– Rozumiem, że wiesz?
– Owszem.
– Chcesz mi to wyperswadować?
– Chcę dopilnować, żebyś zrobił to jak należy.
– Hm...
– Masz na Orchidei swojego człowieka, prawda?
Rodanov – choć zaskoczony – nie chciał kłamać.
– Jeżeli powiesz mi, skąd o tym wiesz, nie będę cię obrażał, zaprzeczając.
– Domyśliłam się. U mnie też próbowałeś kiedyś kogoś ulokować.
– Ach tak... Więc Riela nie zginęła w nieszczęśliwym wypadku na łodzi.
– I tak, i nie. Rzeczywiście zdarzyło się to na łodzi.
– Czy masz...?
– Pretensje? Nie. Jesteś ostrożnym mężczyzną, Jaffrimie. Tak jak ja jestem ostrożną kobietą. Właśnie ta ostrożność sprowadziła nas dzisiaj tutaj.
– Chcesz popłynąć ze mną?
– Nie. Z czysto praktycznych powodów. Po pierwsze, Suweren jest gotowy do wyjścia w morze, a Smokowiec nie. Po drugie, nasze wspólne wypłynięcie w rejs wzbudziłoby wiele... niewygodnych spekulacji, kiedy Drakasha nie wróci.
– Spekulacji nie unikniemy. A i potwierdzenie się znajdzie, bo moi ludzie nie będą w nieskończoność trzymali języka za zębami.
– Na morzu wszystko się może zdarzyć, także całkiem przypadkowe spotkanie. Gdybyśmy zaś wyruszyli całą eskadrą, zmowa byłaby jedynym wytłumaczeniem.
– Rozumiem, że czystym zbiegiem okoliczności należy tłumaczyć fakt, że chociaż już kilka dni temu zauważyłaś nasze przygotowania, Smokowiec nadal nie jest gotowy do drogi?
– Hm...
– Oszczędź mi tego, Jacquelaine. Byłem gotowy działać sam, zanim jeszcze się spotkaliśmy. Po prostu nie wyobrażaj sobie, że w jakiś przemyślny sposób wmanewrowałaś mnie w tę eskapadę.
– Spokojnie, Jaffrimie. Dopóki strzała trafia w cel, nie jest istotne, kto napiął łuk. – Colvard rozpuściła siwiejące włosy. Ciepła, wilgotna bryza poruszyła je, gdy opadły na ramiona. – Co zamierzasz?
– To mi się wydawało oczywiste. Znajdę ją, zanim narobi dość szkód. Stragos dostanie to, na czym mu zależy.
– A kiedy ją dościgniesz, co dalej? Staniecie burta w burtę i zaczniecie wymieniać uprzejmości?
– Dostanie ostrzeżenie. Ostatnią szansę.
– Ultimatum dla Drakashy?! – Wszystkie zmarszczki na stroskanej twarzy Colvard ułożyły się niemal pionowo. – Wiesz doskonale, jak zareaguje na groźby: jak złapany w sieć rekin. A jeżeli za bardzo się zbliżysz do takiego rekina, odgryzie ci rękę.
– Wtedy dojdzie do walki. Czego chyba oboje się spodziewamy.
– Jaki będzie jej wynik?
– Mam mocniejszy statek i osiemdziesięciu ludzi więcej. Nie będzie to nic miłego, ale matematyka jest po mojej stronie.
– Czyli Zamira musi zginąć?
– Tak zwykle bywa, kiedy...
– O ile wyświadczysz jej tę uprzejmość, żeby zabić ją w uczciwej walce.
– Uprzejmość?
– Nie zapominaj o tym, że choć obrała kurs zbyt niebezpieczny, byśmy mogli go tolerować, pod jednym względem miała absolutną rację.
– To znaczy?
– Zabicie jej, Ravelle’a i Valory będzie jak opatrzenie gnijącej rany. Zgnilizna będzie się rozszerzać. Musimy zaspokoić ambicje Maxilana Stragosa, a nie tylko chwilowo pokrzyżować mu plany.
– Zgoda, Colvard. Wiedz jednak, że tracę cierpliwość do subtelności równie szybko, jak wyczerpuję własne jej zasoby. Z Drakashą będę brutalnie szczery. Bądź tak miła i zachowaj się tak samo wobec mnie.
– Stragos potrzebuje zwycięstwa nie do zaspokojenia swojej próżności, lecz do podburzenia mieszkańców miasta. Jeżeli to zwycięstwo trafi mu się nieopodal Tal Verrar, będzie przy tym barwne i efektowne... Po co miałby uprzykrzać nam życie tutaj, na dalekim południu?
– Złożymy ofiarę... – wyszeptał Rodanov. – Z Zamiry.
– Po tym, jak wyrządzi już jakieś szkody i wznieci panikę w mieście. Wyobraź sobie: okrutna kapitan piratów, słynna Zamira Drakasha, za której głowę wyznaczono pięć tysięcy solari nagrody, skuta łańcuchami i pędzona ulicami Tal Verrar przed oblicze sądu. I to zaraz po tym, jak po raz kolejny nierozważnie rzuciła miastu wyzwanie.
– Stragos zwycięzca. Zachwycone Tal Verrar jednoczy się w uznaniu jego zasług. – Rodanov westchnął. – Zamira zostaje zawieszona w klatce nad Głębiną Śmietniska.
– Pełna satysfakcja.
– Nie wiem, czy uda mi się ją wziąć żywcem.
– Dla archonta będzie bezcenna w każdej postaci, żywa lub martwa. On dostanie swoje trofeum, a publika wylegnie na ulice, żeby je podziwiać. Wydaje mi się, że dobrze by było oddać mu także to, co zostanie z Trującej Orchidei.
– Odwalę za niego brudną robotę, a potem zwieńczę mu czoło wawrzynowym wieńcem.
– A on oszczędzi Widmowe Wyspy.
Rodanov długo wpatrywał się w spokojne wody zatoki.
– Miejmy nadzieję – rzekł w końcu. – Ale i tak nie mamy wyboru.
– Kiedy wyruszacie?
– Z porannym odpływem.
– Nie zazdroszczę ci przejścia Suwerenem przez Bramę Kupców.
– Sam też bym sobie nie zazdrościł. Popłyniemy przez Salon.
– Za dnia, Jaffrimie?
– Liczy się każda godzina. Nie zamierzam tracić więcej czasu. – Rodanov odwrócił się i ruszył w stronę brzegu, gdzie zostawił buty. – Nie zdąży wziąć udziału w rozgrywce ten, kto spóźni się na ostatnie rozdanie.
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Locke poczuł gorące kłucie napływających do oczu łez. Zdjął palec ze spustu kuszy i uniósł ją wysoko.
– Nie powiesz mi, dlaczego?
– Później. – Jean nie opuścił broni. – Dawaj kuszę, tylko powoli. Powoli!
Locke’owi trzęsła się ręka; zdenerwowanie przydawało jego ruchom niepotrzebnej chaotyczności. Siłą woli narzucił sobie spokój i oddał broń.
– Świetnie – powiedział Jean. – Nie opuszczaj rąk. Wy dwaj, macie chyba jakiś sznur?
– Tak.
– Ja go będę pilnował, a wy go zwiążcie. Ręce i nogi. Tylko mocno.
Jeden z napastników wycelował kuszę w niebo i zaczął szukać w kieszeni kawałka sznurka; drugi opuścił broń i wyjął nóż. Ledwie zdążył przenieść wzrok z Locke’a na swojego kompana, a Jean wykonał następny ruch.
Trzymając w jednej ręce swoją kuszę, a w drugiej tę zabraną przyjacielowi, obrócił się spokojnie i strzelił intruzom w głowy.
Locke usłyszał ostre tuk-tuk podwójnego wystrzału, ale upłynęła długa chwila, zanim wrażenia przekazane mu przez oczy dotarły w głąb czaszki. Stał roztrzęsiony, z rozdziawionymi ustami, i patrzył, jak dwaj intruzi zalewają się krwią, dygoczą w drgawkach i umierają. Jeden zacisnął odruchowo palec na spuście kuszy i trzeci bełt z nagłym tuk!, na co Locke prawie podskoczył, pomknął w mrok.
– Jean, jak...
– Nie mogłeś mi po prostu dać tej kuszy? Takie to było trudne?
– Ale... powiedziałeś, że...
– Powiedziałem, powiedziałem. – Jean upuścił kusze, złapał Locke’a za klapy i potrząsnął nim mocno. – Co to znaczy „powiedziałeś”, Locke? Dlaczego w ogóle mnie słuchałeś?
– Przecież nie...
– Na bogów, ależ ty się trzęsiesz. Uwierzyłeś mi? Jak mogłeś uwierzyć w to, co mówię?! – Jean puścił go i stanął jak wryty. – Ja myślałem, że grasz, tylko za bardzo się wczułeś!
– Nie dałeś mi sygnału, Jean. Co sobie miałem pomyśleć, do diabła?
– Nie dałem sygnału?! Mignąłem ci przecież: „kłamię”! Jasne i wyraźne jak ten statek, co się tam pali! Kiedy pokazałem im pustą dłoń!
– Nie dałeś...
– Dałem! Mówisz, jakbym mógł zapomnieć! Nie wierzę, po prostu nie wierzę, jak mogłeś pomyśleć... Kiedy niby miałem znaleźć czas, żeby spiskować z nie wiadomo kim? Przez ostatnie dwa miesiące pływaliśmy na jednym statku!
– Ale bez sygnału...
– Dałem ci sygnał, ćwoku! W tej samej chwili, kiedy niby cię zdradziłem! „Właściwie to wiem, kto ich nasłał”, pamiętasz?!
– No tak...
– A potem dałem ci znak! Taki ewidentny: „Patrz, Jean kłamie, kiedy mówi, że zdradził swojego najlepszego przyjaciela na świecie i wydał go jakimś verrarskim rzezimieszkom!”. Może powinniśmy częściej ćwiczyć? Myślisz, że tego właśnie nam trzeba?
– Nie widziałem go, Jean. Klnę się na bogów, nie widziałem sygnału.
– Musiałeś przegapić.
– Przegapić? Przecież... Jasne, przegapiłem. Było ciemno, kusza na kuszy, powinienem był się domyślić. Powinienem był wiedzieć, że nie potrzebujemy żadnego sygnału. Przepraszam.
Locke westchnął i spojrzał na zwłoki napastników. Sterczące z ich nieruchomych głów pierzaste bełty wyglądały zupełnie absurdalnie.
– Warto byłoby ich przesłuchać, co? Naprawdę warto...
– Fakt.
– Ale... Piękne strzały, oba.
– Fakt.
– Jean?
– Mhm?
– Powinniśmy stąd spieprzać.
– No tak. Racja. Spieprzajmy.
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– Ahoj, na pokładzie!
Szalupa przeszorowała po kadłubie Trującej Orchidei. Locke wypuścił z ulgą wiosła z rąk; Caldris byłby z nich dumny, że tak szybko i sprawnie wymknęli się z Tal Verrar. Lawirując wśród flotylli łodzi wiozących kapłanów i pijanych widzów, za plecami mieli płonący galeon i poczerniałe kadłuby wcześniej złożonych ofiar. W powietrzu unosił się gęsty, gryzący szary dym.
– Na bogów... – Delmastro pomogła im wejść przez furtę. – Co się stało? Jesteście ranni?
– Moje uczucia zostały zranione – przyznał Jean. – Ale krew jest pożyczona.
Locke spojrzał na swoje ubranie, umazane sokami życiowymi co najmniej dwóch napastników. Wyglądali z Jeanem jak pijani rzeźnicy-amatorzy.
– Dostaliście to, czego potrzebowaliście?
– To, czego potrzebowaliśmy? Tak. To, czego mogliśmy chcieć? Nie. Za to przeklętych tajemniczych bandziorów, którzy nie dali nam w mieście chwili spokoju, trafiło się nam aż za wielu.
– Kim byli?
– Nie mamy pojęcia – odparł Locke. – Skąd wiedzieli, kim jesteśmy albo gdzie nas znaleźć? Nie było nas prawie dwa miesiące! W którym momencie byliśmy niedyskretni?
– Wieża Grzechu – przyznał z pokorą Jean.
– Ale jakim cudem czekali na nas w porcie?! Skuteczni są, skurczybyki!
– Śledzili was, kiedy wracaliście na statek?
– Nam się wydaje, że nie – odparł Jean. – Ale bylibyśmy głupi, zwlekając z wyjściem w morze.
Delmastro skinęła głową, sięgnęła po gwizdek i dała znajomy, przenikliwy potrójny sygnał.
– Na pokład! Do kabestanu! Do wybierania kotwicy! Szalupowi, wciągnąć szalupę!
Na pokładzie się zakotłowało.
– Jesteście zdenerwowani – powiedziała Delmastro do Locke’a i Jeana.
– Dziwisz nam się? – Locke pomasował brzuch, wciąż obolały po kopniaku wykidajły. – Uciekliśmy, to prawda, ale ktoś postanowił na serio uprzykrzyć nam życie.
– Wiecie, co lubię robić, kiedy mam zły humor? – zapytała słodko Ezri. – Łupić statki! – Uniosła powoli rękę z wyprostowanym palcem i wskazała ponad pokładem i krzątającymi się po nim żeglarzami na morze, gdzie ledwo, ledwo było widać czyjeś latarnie rufowe. – Patrzcie! Tam jakiś jest!
Chwilę później pukali już do kajuty Drakashy.
– Gdyby to była wasza krew, nie bylibyście w stanie ustać na nogach – stwierdziła kapitan i wpuściła ich do środka. – Czy byłabym zbytnią optymistką, mając nadzieję, że to krew Stragosa?
– Byłabyś – przyznał Locke.
– Szkoda. No, ale przynajmniej wróciliście. To już coś.
Paolo i Cosetta spali w swoim łóżeczku, pochrapując spokojnie. Drakasha najwyraźniej nie uważała, że powinni przy dzieciach mówić szeptem. Locke się uśmiechnął – w ich wieku też nauczył się zasypiać w najbardziej niesprzyjających warunkach.
– Udało wam się coś osiągnąć?
– Kupiliśmy sobie trochę czasu – odparł Locke. – I udało nam się uciec z miasta, co wcale nie było takie oczywiste.
– Pani kapitan... – odezwała się Delmastro – tak się zastanawialiśmy, czy nie moglibyśmy przystąpić do realizacji następnego etapu tego planu trochę szybciej. Na przykład teraz, zaraz.
– Masz na myśli jakiś mały abordażyk i zaznajomienie się z obcą załogą?
– Potencjalny partner do tańca rzucił kotwicę dwie mile stąd, południe ku zachodowi. Z dala od miasta, poza pierścieniem raf...
– A w mieście i tak trwa Festa – dodał Locke.
– To byłyby szybkie odwiedziny, tak jak planowaliśmy – ciągnęła Ezri. – Postraszymy ich, niech się zleją w gacie, zabierzemy pieniądze z kasy i wszystkie łatwe do wyniesienia skarby, trochę towaru wyrzucimy za burtę, poprzecinamy parę łańcuchów, namieszamy w takielunku...
– Od czegoś trzeba zacząć – zgodziła się Drakasha. – Del, każ Utgarowi przynieść moje jedwabie i poduszki i umościć maluchom posłanie w schowku na liny. Skoro mam je obudzić, żeby kazać im się ukryć, zasługują na odrobinę luksusu.
– Tak jest.
– Jaki mamy wiatr?
– Północno-wschodni.
– Kurs prosto na południe, tak żebyśmy mieli wiatr od bakburty. Na zrefowanych marslach, pomalutku, ale systematycznie. Niech Oscarl spuści na wodę szalupy, ale za rufą, żeby nie było ich widać.
– Tak jest, pani kapitan.
Delmastro zsunęła płaszcz z ramion, rzuciła go na stół i wybiegła. Chwilę później z pokładu dobiegły odgłosy zamieszania. Oscarl darł się, że przecież dopiero co wciągnęli szalupę na górę, a Delmastro wyzywała go od sflaczałych, tępych próżniaków.
– Wyglądacie makabrycznie – przyznała tymczasem Drakasha. – Będę musiała wygospodarować osobną skrzynię na ubrania pochlapane krwią. Następnym razem wybierzcie jakieś czerwienie i brązy.
– Wie pani co, pani kapitan... – Locke spojrzał na unurzany we krwi rękaw. – Mam pewien pomysł. Niezwykle zabawny pomysł...
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Tuż po drugiej godzinie poranka, kiedy pogasły ognie Festa i Tal Verrar zaczęło wreszcie zapadać w pijacką drzemkę, Trująca Orchidea w przebraniu Chimery przekradła się obok Szczęśliwej Sardynki. Minęła sfatygowany, senny kecz w odległości dwustu jardów, płynąc z minimalną liczbą świateł nawigacyjnych i nie próbując go pozdrawiać. Na wodach, na których od z górą siedmiu lat nie notowano napaści pirackich, było to zachowanie w najwyższym stopniu niecodzienne.
W ciemnościach nie było widać, że Orchidea nie ma na pokładzie ani jednej szalupy.
Łodzie pomału wynurzyły się z jej cienia i na dany bez słów sygnał wioślarze wzięli się ostro do roboty – wiosłowali z takim zapałem, że morze pieniło się za rufami szalup. Trzy białe krechy wybiegły od Orchidei w stronę Sardynki, ale zanim samotny obserwator na rufie tej ostatniej coś zauważył, było już stanowczo za późno.
– Ravelle! – ryknął Jean, który pierwszy wspiął się po burcie kecza. – Ravelle!
Nie zdjął zakrwawionego ubrania, przewiązał sobie za to głowę czerwoną chustą i pożyczył okuty żelazem kostur ze zbrojowni. Następne Orchidee wdrapywały się za nim na pokład: Jabril, Malakasti, Streva, Rask. W rękach mieli pałki i ogłuszacze; noże i szable na razie tkwiły w pochwach u pasa.
Trzy szalupy zaatakowały z trzech różnych stron. Nieliczni żeglarze z Sardynki zostali zapędzeni na śródokręcie przez bandę wrzeszczących, wymachujących kijami szaleńców, wykrzykujących nazwisko, które nic nie mówiło załodze kecza. W końcu wódz napastników wystąpił naprzód.
– Jestem Ravelle! – oznajmił Locke. Stanął przed trzynastoosobową załogą i niezwykłym, odzianym w niebieskie szaty pasażerem. Podobnie jak Jean, zachował zachlapane krwią ubranie i związał włosy czerwoną chustką, a dla lepszego efektu dorzucił jeszcze czerwoną szarfę w pasie i trochę pożyczonej od Drakashy biżuterii. – Orrin Ravelle! Wróciłem, by złożyć Tal Verrar wyrazy uszanowania!
– Nie zabijaj nas, panie! – błagał kapitan kecza, chudy trzydziestolatek o ogorzałej twarzy wilka morskiego. – Nawet nie jesteśmy z Tal Verrar, zostaliśmy wynajęci...
– Przerywacie kluczowy eksperyment hydrograficzny! – wykrzyknął ubrany na niebiesko mężczyzna. Kiedy próbował wstać, grupa szczerzących zęby Orchidei popchnęła go z powrotem na pokład. – To informacje niezbędne dla wszystkich żeglarzy! Podcinacie gałąź, na której sami...
– A co to takiego ten kluczowy eksperyment hydrograficzny, dziadku?
– Badając skład dna morskiego...
– Skład dna morskiego? Mógłbym to zjeść? Albo wydać? Albo wziąć do swojej kabiny i wyruchać na pieska?
– Nie, nie i nie, po trzykroć!
– Tak myślałem. Za burtę z tym frajerem.
– Wy ignoranci! Wy durnie! Wy dwulicowe małpiszony! Puśćcie... Puśćcie mnie natychmiast!
Locke z satysfakcją obserwował, jak Jean bierze na siebie obowiązek wyrzucenia uczonego za burtę – starowina naje się wprawdzie strachu, ale udział Jeana gwarantował, że nie stanie mu się poważniejsza krzywda.
– Proszę tego nie robić, panie kapitanie! – Kapitan Sardynki wstawił się za mędrcem. – Mistrz Donatti jest całkowicie nieszkodliwy...
– Posłuchaj no, czy poza mną wszyscy na tej balii to skończeni idioci? Jak myślisz, czy brudziłbym sobie buty wizytą na tej żałosnej krypie, gdybyście nie mieli czegoś, na czym mi zależy?
– Masz na myśli... eksperymenty hydrograficzne, mój panie?
– KASA! – Locke złapał kapitana za przód tuniki i dźwignął go na nogi. – Chcę dostać wszystko, co macie cennego, jadalnego i nadającego się do wypicia na tej cuchnącej skorupie, bo inaczej staruch pójdzie na dno. Co powiesz na taki eksperyment hydrograficzny?
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Jak na taki mały stateczek, zgarnęli całkiem przyzwoity łup. Donatti, jak można było się spodziewać, płacił całkiem nieźle za to, żeby obwożono go po okolicy, w której prowadził badania, a przy tym nie zamierzał rezygnować z luksusów, do jakich przywykł w domu. Wkrótce odesłali na Orchideę szalupę wyładowaną alkoholem, doskonałym tytoniem, jedwabnymi poduszkami, książkami, precyzyjnymi instrumentami, alchemicznymi narkotykami i popakowanym w worki srebrem. Ludzie „Ravelle’a” pomału kończyli przetrząsać kecz.
– Ster unieruchomiony, panie kapitanie – zameldował Jean pół godziny po wejściu na pokład.
– Fały przecięte, brasy przecięte! – zawołała Delmastro, świetnie bawiąc się w roli szeregowego pirata. Szła wzdłuż relingu, z toporkiem w garści, i pozornie na chybił trafił cięła, co jej się nawinęło pod rękę. – A to nie wiem, co było, ale też przecięte!
– Panie kapitanie, błagam... – biadolił kapitan Sardynki. – Naprawienie usterek zajmie nam wieki, a wy i tak macie już wszystkie kosztowności...
– Nie zależy mi na tym, żebyście tu poumierali. – Locke ziewnął, udając znudzonego. – Po prostu chcę mieć parę godzin spokoju, zanim usłyszą o nas w Tal Verrar.
– Zrobimy wszystko, co każesz, panie. Wszystko! Nikomu nie powiemy...
– Panie Sardynka, niechże pan zachowa choć odrobinę godności... Przecież ja właśnie chcę, żebyście o nas opowiadali. Wszędzie. Możecie brać dziwki na litość, żebrać o drinki w tawernach, byleście powtarzali moje nazwisko: Orrin Ravelle.
– O... Orrin... Ravelle. Tak, panie.
– Kapitan Orrin Ravelle. – Locke przyłożył kapitanowi sztylet do szyi. – Ze statku Tal Verrar ma przerąbane! Niech wszyscy wiedzą, że jestem w pobliżu.
– Eee... Jak sobie życzysz, panie.
– Świetnie. – Locke puścił go i schował sztylet. – W takim razie kończymy i oddajemy ci twoją śmieszną zabaweczkę.
Jean i Locke spotkali się na rufie, tuż przed zejściem do ostatniej szalupy.
– Bogowie... – mruknął Jean. – Archont będzie zachwycony.
– Nie okłamaliśmy go, prawda? Obiecaliśmy mu ataki piratów ze wszystkich stron i po prostu nie wspomnieliśmy o tym, że nie w każdym Drakasha będzie występowała w głównej roli. – Locke przesłał całusa miastu rozpościerającemu się na północnym horyzoncie. – Szczęśliwego Festa, protektorze.
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– Jeżeli jest coś, czego wolałbym nigdy w życiu nie powtarzać, to na pewno nie chciałbym po raz drugi wisieć tu przez cały dzień, malując zad tego cholernego statku – powiedział Locke.
Był następny dzień, trzecia godzina popołudnia. Locke i Jean siedzieli na prymitywnych sznurowych ławeczkach, zwisających z relingu na rufie Trującej Orchidei, i po tym, jak jeszcze w nocy pospiesznie zamalowano na czarno nazwę Chimera, chrzcili bryg na nowo – tym razem nadając mu imię Zachwyt. Dłonie i tuniki mieli pochlapane srebrną farbą. Napisali już Zach. Paolo i Cosetta stroili do nich miny przez okna kajuty kapitańskiej.
– Na mój gust piractwo przypomina picie – stwierdził Jean. – Kiedy człowiek zarwie noc, żeby mu się oddać, rano zawsze musi za to płacić.
Rankiem Orchidea znalazła się spokojne czterdzieści, pięćdziesiąt mil od miasta i zmieniła kurs na północny. Drakasha postanowiła jak najszybciej opuścić okolice, w których napadli na Sardynkę, i spędzić dzień na bezludziu, by spokojnie dopracować nowe przebranie brygu. A właściwie – by Locke i Jean spokojnie je dopracowali.
Około czwartej godziny popołudnia dodali w końcu wyt, po czym – spaleni słońcem i potwornie spragnieni – zostali wciągnięci na pokład przez Drakashę, Delmastro i Nasreen. Kiedy duszkiem opróżnili podane im kufie rozwodnionego wina, kapitan zabrała ich do swojej kajuty.
– Świetnie się wczoraj spisaliście, mam na myśli i samo złupienie Sardynki, i całą tę maskaradę. Archont na pewno się wścieknie.
– Wiele bym dał za to, żeby na parę najbliższych dni zamienić się w muchę na ścianie którejś tawerny w Tal Verrar – przyznał Locke.
– Przyszedł mi do głowy pewien pomysł, związany z naszą ogólną strategią.
– Mianowicie?
– Mówiliście, że kapitan i załoga nie byli Verrarczykami... To sprawi, że ich opowieści będą miały mniejsze wzięcie. Spotkają się z niedowierzaniem, pojawią się plotki, pogłoski...
– To prawda.
– Zasialiśmy ziarno niepokoju, które wywoła komentarze i domysły, i przysporzy Stragosowi kłopotów, ale nie wywoła paniki. Nie poruszy mieszkańców na tyle, żeby wylegli na ulice i domagali się interwencji archonta. W pewnym sensie nasz pierwszy akt piractwa dokonany na zamówienie nie powiódł się.
– Ranisz naszą zawodową dumę – poskarżył się Jean.
– Swoją również. Ale zastanówcie się... Może tego nam właśnie trzeba? Całej serii podobnie nieudanych ataków?
– Chyba zaraz usłyszymy niezwykle interesujące wyjaśnienie – powiedział Locke.
– Del mówiła mi, że nadzieje na rozwikłanie waszego osobistego problemu wiążecie głównie z alchemikiem Stragosa. Chcielibyście złożyć mu propozycję na boku i w ten sposób skłonić go do współpracy.
– Istotnie. To jeden z tych aspektów wczorajszej wizyty w Mon Magisteria, których nie możemy uznać za zbytnio udane.
– W takim razie musimy dać wam jeszcze jedną szansę zawarcia bliższej znajomości z tym alchemikiem. Czyli znaleźć wiarygodny pretekst do kolejnych odwiedzin w Mon Magisteria, i to szybko. Może wierne i pokorne sługi odwiedziłyby swojego pana, łase jego pochwał i opinii na temat ich wysiłków?
– Taaak... Nawet jeśli archont zechce sobie tylko powrzeszczeć, będzie musiał nas przyjąć.
– Otóż to. Właśnie. Musimy zatem pokusić się o coś... widowiskowego. Coś niecodziennego. Coś, co będzie niepodważalnym dowodem waszych szczerych starań. Ale nie możemy przy tym zagrozić bezpośrednio miastu. Nie do tego stopnia, by Stragos mógł naszą akcję uznać za krok w pożądanym przez niego kierunku.
– Hm... – Jean się zamyślił. – Widowiskowe. Niecodzienne. Niegroźne. Nie jestem pewien, czy te pojęcia dobrze się wpasowują w schemat pirackiego życia.
– Kosta, czemu tak dziwnie na mnie patrzysz? – spytała Drakasha. – Masz jakiś pomysł, czy za długo trzymałam cię dziś na słońcu?
– Widowiskowe, niecodzienne i niezagrażające bezpośrednio Tal Verrar... – powtórzył szeptem Locke. – Na bogów! Pani kapitan, czułbym się wielce zaszczycony, gdyby przystała pani na moją skromną sugestię...
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Tego ranka, dwudziestego piątego aurima, Azar milczał, a niebo nad Salon Corbeau było niebieskie jak głęboka rzeczna toń, nieskalane szarym dymem starego wulkanu. Na północnym Wybrzeżu Mosiężnym panowała kolejna łagodna zima; klimat był tu bardziej regularny niż verrarski mechanizm zegarowy.
– Oho, nowe bałwany – powiedział Zoran, dowódca porannej wachty na przystani.
– Ja tam nie widzę nic nowego, fale jak fale. – Giatti, jego młodszy pomocnik, z zapamiętaniem wpatrywał się w wody portu.
– Nie takie bałwany, durniu. Bałwany lądowe. Arystokraci. Syci i bogaci.
Zoran poprawił i otrzepał oliwkowy kasak, żałując, że musi nosić przeklętą filcową czapę straży lady Saljeski. Wprawdzie wydawał się w niej wyższy, ale pocił się jak diabli, a pot bez przeszkód spływał mu do oczu.
Majestatyczny bryg o ciemnym wiedźmodrzewiowym kadłubie dołączył do dwóch lashaińskich feluk, kotwiczących na spokojnym morzu poza obrębem wytyczającej port naturalnej skalnej bariery. Od jego burty właśnie odbiła szalupa – tuzin wioślarzy wiózł czworo, może pięcioro możnych.
Kiedy szalupa otarła się o nabrzeże, Giatti przykucnął, odwinął linę z pachołka i przycumował dziób łodzi. Zoran podszedł bliżej, ukłonił się i podał rękę pierwszej młodej damie, która wstała z ławeczki.
– Witam w Salon Corbeau. Jaki tytuł pani przysługuje i jak życzy sobie pani zostać zaanonsowana?
Kobieta – niska i wyjątkowo muskularna jak na osobę o takim statusie – uśmiechnęła się promiennie, przyjmując podaną dłoń. Była ubrana w żakiet w kolorze leśnej zieleni i zieloną suknię z falbanami; na tym tle jej kasztanowe pukle prezentowały się wprost wyśmienicie. Miała natomiast stosunkowo niewiele biżuterii i skromniejszy makijaż niż można się było spodziewać. Czyżby uboga krewna właściciela statku?
– Proszę o wybaczenie, madam, ale muszę wiedzieć, kogo mam zaanonsować.
Kobieta zeszła na pomost i Zoran chciał puścić jej rękę, gdy ze zdumieniem stwierdził, że ona bynajmniej nie zwolniła uchwytu. Przeciwnie, przysunęła się do niego, przyciskając mu do uda sztylet z czernionej stali. Zaniemówił.
– Dziewięćdziesięciu ośmiu uzbrojonych po zęby piratów – odparła. – Spróbuj się szarpać albo krzyczeć, a zrobię z ciebie wielce zdumionego eunucha.
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– Tylko spokojnie. – Delmastro wyprowadziła Locke’a, Jeana, Strevę, Jabrila i Dużego Conara na pomost. – Wszyscy jesteśmy tu przyjaciółmi; zamożna rodzinka przyjechała w odwiedziny do waszej uroczej wioski, miasteczka czy co to tam jest.
Trzymała nóż blisko pleców starszego strażnika, tak że broń pozostawała niewidoczna, dopóki ktoś nie zbliżyłby się na odległość kilku stóp. Conar zajął się młodszym: położył mu rękę na ramieniu, jakby się znali, i wyszeptał do ucha coś, po czym nieszczęśnik zbladł jak ściana.
Powoli, ostrożnie wszyscy wyszli z szalupy na pomost. Eleganccy pasażerowie trzymali się w środku grupy, starając się zbytnio nie hałasować – pod ubraniem byli cali obwieszeni bronią. Obawiali się, że strażnicy w porcie mogliby się zaniepokoić widokiem szabel i toporków u wioślarzy.
– No to jesteśmy na miejscu – powiedział Locke.
– Ładnie tu – zauważył Jean.
– Pozory z pewnością mylą. Tymczasem i tak czekamy na ruch pani kapitan.
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– Ahoj! Proszę pana?
Zamira Drakasha, płynąca samotnie w zabranej ze statku najmniejszej szalupie, spojrzała do góry na znudzonego strażnika, wystającego sponad ozdobnego nadburcia jachtu, który kołysał się na falach najbliżej Orchidei. Jacht miał około piętnastu jardów długości, jeden maszt i po cztery wiosła na każdej burcie. W tej chwili wiosła były wciągnięte i zamocowane w pozycji pionowej, upodabniając stateczek do wypchanego ptaka. Tuż za masztem stał przypominający namiot pawilon o delikatnie falujących, jedwabnych ściankach. Znajdował się pomiędzy strażnikiem i lądem.
Strażnik zmrużył oczy, przyglądając się Drakashy z zainteresowaniem. Miała na sobie grubą, bezkształtną żółtą szatę, nieco podobną do habitu. W kabinie zostawiła kapelusz, bransoletki i wstążki, które zwykle wplatała we włosy.
– Czego chcesz?
– Moja pani zostawiła statek pod moją opieką, a sama udała się na brzeg, żeby się zabawić. Muszę przestawić parę ciężkich skrzyń i pomyślałam, że poproszę pana o pomoc.
– Mam popłynąć na wasz statek, żeby robić za tragarza?
– Byłoby bardzo miło z pańskiej strony.
– Z pewnością. A co dostanę w zamian?
– No... moją wielką wdzięczność. Odmówię dziękczynną modlitwę w pańskiej intencji. A może wolałby się pan napić herbaty?
– Masz tam jakąś kajutę?
– O tak, pani była łaskawa...
– Parę minut sam na sam z tobą i tymi ślicznymi usteczkami, a poprzestawiam ci wszystko, co zechcesz.
– Jakież to... niestosowne! Moja pani z pewnością...
– Kim jest ta twoja pani?
– Przyszła lady Ezriane de la Mastron z Nicory.
– Z Nicory, tak? Zresztą, kogo to obchodzi. Nie, to nie. Spadaj.
Strażnik parsknął śmiechem i odwrócił się plecami do Drakashy.
– W porządku. Umiem poznać, kiedy mnie gdzieś nie chcą. – Odgarnęła burą brezentową płachtę, przykrywającą dno łodzi przy jej stopach, i wyjęła spod niej najcięższą kuszę z arsenału Trującej Orchidei. Opatrzony haczykowatym grotem bełt był długości jej przedramienia. – I nic a nic mnie to nie obchodzi.
Strażnik z pewnością zdumiał się ogromnie, gdy dwie sekundy później z mostka wyrósł mu grot bełtu. Drakasha zastanawiała się przez chwilę, czy zdążył się zastanowić, gdzie podziewa się reszta pocisku, zanim się okazało, że dwie części przeciętego na pół kręgosłupa już ze sobą nie rozmawiają i runął na pokład.
Ściągnęła szatę przez głowę i rzuciła na dno szalupy. Pod spodem miała kamizelkę ze staroszkła, cienką tunikę, spodnie, wysokie buty i skórzane karwasze na przedramionach. Pas, przy którym zwykle nosiła broń, był na swoim miejscu, ale dopiero teraz wyjęła spod ławki szable i wsunęła je do pochew. Podwiosłowała do burty jachtu i pomachała Nasreen, stojącej na dziobie Trującej Orchidei. Dwóch żeglarzy zeszło z brygu do wody.
Minutę później dopłynęli wpław do jachtu. Pomogła im wspiąć się z wody na pokład i posłała ich do wioseł, sama zaś odblokowała kołki mocujące kotwice; nie było sensu tracić czasu na ich podnoszenie. Napędzany dwoma wiosłami i kierowany przez stojącą przy sterze Drakashę jacht w parę minut zniknął za kadłubem brygu.
Uzbrojeni marynarze zaczęli po cichutku schodzić na niego i tłoczyć się na pokładzie; kompletnie nie pasowali do delikatnej, ozdobnej jednostki. Drakasha naliczyła czterdziestu dwóch ludzi, nim uznała, że stateczek więcej ich nie uniesie – siedzieli na pokładzie, tłoczyli się w kabinie, przepychali się przy wiosłach. Tyle wystarczy. Blisko dwie trzecie załogi znajdzie się na lądzie i poprowadzi główne natarcie, a ci, którzy zostaną na Orchidei, zajmą się statkami w porcie.
Dała znak Utgarowi, który pod jej nieobecność miał dowodzić. Uśmiechnął się od ucha do ucha i cofnął od furty burtowej, żeby zacząć przygotowania.
Popychany wiosłami jacht opłynął Orchideę, za jej rufą skręcił w lewo i skierował się prosto na plażę, nad którą piętrzyły się domy i tarasowate ogrody bogatej doliny, rozłożone na wzgórzach równo i ślicznie jak jedzenie na bankiecie.
– Kto ma ostatni detal? – zapytała Drakasha.
Jeden z żeglarzy rozwinął jedwabny czerwony proporzec i zaczął go przywiązywać do flaglinki na maszcie.
– Doskonale. – Kapitan przyklęknęła na dziobie, odruchowo poprawiając pas. – Wiosłować, z życiem! Na plażę!
Dopiero teraz, kiedy jacht przyspieszył na chwilowo spokojnych wodach zatoki, widoczne na pobliskich klifach malutkie postaci zorientowały się, że należy wszcząć alarm. Jedna albo dwie rzuciły się biegiem w stronę miasta; wyglądało na to, że dotrą tam mniej więcej w tym samym momencie, kiedy piasek plaży zachrzęści pod stopami Drakashy.
– Tak trzymać! – zawołała. – Bandera na maszt! Zabawimy się!
Szkarłatna bandera pomknęła do góry i załopotała na wietrze. Z piersi żeglarzy dobył się dziki, nieartykułowany wrzask, który poniósł się echem po całej zatoce. Zamaskowane Orchidee w porcie sięgnęły po broń; ludzie na klifach rzucili się do ucieczki; dobyte z pochew szable Drakashy zalśniły w blasku słońca.
To był modelowy przykład pięknego poranka.
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– Czy doszczętne złupienie Salon Corbeau naprawdę było konieczne? – zapytał Stragos.
Locke i Jean siedzieli w jego gabinecie, otoczeni przez nieziemskie, trzepoczące się bezgłośnie mechaniczne insekty. Może to tylko wzrok płatał figle w słabo oświetlonym pokoju, ale Locke miał wrażenie, że bruzdy na twarzy archonta ostatnio mocno się pogłębiły.
– Było piekielnie zabawne. Jesteś do tej mieściny jakoś szczególnie przywiązany?
– Nieszczególnie, Lamora, ale wydawało mi się, że macie się skupić na statkach odwiedzających okolice Tal Verrar.
– Powszechnie uważa się przecież, że Salon Corbeau leży w okolicy...
– Jest statkiem?
– W porcie były statki...
– Moi agenci przysłali mi raport, do diabła! Są w nim liczby! – Stragos dźgnął palcem leżący na stole arkusz pergaminu. – Dwie zatopione feluki. Czterdzieści sześć zatopionych albo spalonych jachtów, barek wycieczkowych i mniejszych jednostek. Stu osiemnastu skradzionych niewolników. Dziewiętnastu gwardzistów z prywatnej gwardii hrabiny Saljeski zabitych, szesnastu rannych. Większość rezydencji i willi spalona. Ogrody praktycznie zniszczone. Stadion wypatroszony. Pomniejsze zniszczenia szacuje się zgrubnie na dziewięćdziesiąt pięć tysięcy solari. Ominęliście chyba tylko parę warsztatów i rezydencję lady Saljeski!
Locke uśmiechnął się. Zrobili to celowo: po tym, jak najważniejsi goście Saljeski schronili się w jej przypominającej fortecę rezydencji i zabarykadowali w środku wraz z resztką żołnierzy, atak na dwór byłby bezsensowny – żeglarze z Orchidei zostaliby wyrżnięci w pień pod murami. Ale kiedy jedyny przeciwnik zaszył się z własnej woli w głębi doliny, przez ponad godzinę mogli do woli łupić i palić ją, przez nikogo nie niepokojeni. Stracili zaledwie czterech ludzi. Jeśli zaś chodzi o warsztaty... Locke zażyczył sobie wyraźnie, żeby nie plądrować okolic domu Baumondainów.
– Nie zdążyliśmy – odparł. – Ale teraz, po tym jak Salon Corbeau legło w ruinie, rzemieślnicy chętnie przeniosą się tutaj, do Tal Verrar, pod opiekę twojej armii, nie sądzisz?
– Jak śmieliście przeprowadzać tak poważny i skuteczny najazd, podejmując zarazem jedynie symboliczne wysiłki na drodze do głównego celu, który wam wyznaczyłem?
– Wnoszę sprzeciw...
– Jedna napaść w noc Festa, na iridaiński kecz wyczarterowany przez obłąkanego ekscentryka, w dodatku dokonana przez Orrina Ravelle’a, za co pięknie wam dziękuję! Dwa inne ataki nieopodal Salon Corbeau, jeden pod wodzą Ravelle’a, drugi kierowany przez tajemniczego „kapitana de la Mastron”. Czyżby Drakasha bała się wziąć na siebie odpowiedzialność za swoje czyny?
– Próbujemy stworzyć złudzenie, że w okolicy działa wielu piratów.
– Próbujecie, na jak długo wystarczy mi cierpliwości, to pewne. Nie zdobyliście żadnego większego łupu, nie spaliliście żadnego statku na otwartym morzu, nie wymordowaliście ani jednej załogi. Zadowalacie się gotówką i cennymi drobiazgami, straszycie i upokarzacie jeńców, okaleczacie statki i znikacie bez śladu.
– Nie możemy się obciążać zbędnym ładunkiem. Dużo podróżujemy.
– A mnie się wydaje, że powinniście także dużo zabijać. Miasto jest raczej zdumione niż zaniepokojone. Ja wciąż zbieram publicznie cięgi za sprawę Ravelle’a, ale mało kto się obawia, że te akty... chuligaństwa mogłyby zagrozić verrarskim kupcom. Nawet złupienie Salon Corbeau nie wzbudziło lęku. Ba, sądząc po waszych ostatnich atakach, boicie się zbliżyć do Tal Verrar! Na tutejszych wodach panuje spokój. – Stragos spojrzał na nich wilkiem. – Gdybym zawarł z wami transakcję na dostawę określonego towaru, nie byłbym zadowolony z jego jakości.
– Różnica jest oczywista – powiedział Locke. – Kiedy się umawiam, powiedzmy, z krawcem, że uszyje mi nowe ubranie, nie podaję mu trucizny, dopóki nie skroi mi przynajmniej rękawów.
– Tu chodzi o moje życie i majątek. – Stragos wstał. – O wasze zresztą też; wszystko zależy od tego, czy się wam powiedzie. Potrzebni mi są rzeźnicy, nie komedianci. Macie atakować statki w zasięgu wzroku z Tal Verrar. Wyrzynać załogi w pień. Kraść albo palić ładunek. Żarty się skończyły. Nic innego nie wstrząśnie miastem aż do fundamentów. I nie pokazujcie mi się na oczy, dopóki okoliczne wody nie spłyną krwią – dodał, akcentując każde słowo. – Macie być plagą Morza Mosiądzu.
– W porządku – powiedział Locke. – A teraz łyczek antidotum...
– Nie.
– Jeżeli mamy spokojnie pracować...
– Wytrzymacie. Jesteście zakonserwowani jak marynowane jaja w słoju. Od ostatniej dawki nie minęły jeszcze dwa tygodnie; przez kolejne sześć nic wam nie grozi.
– Ale... Zaczekaj, archoncie. – Jean zatrzymał kierującego się do wyjścia Stragosa. – Jest coś jeszcze. Kiedy w noc Festa przybyliśmy do miasta, zostaliśmy napadnięci. Znowu.
Stragos zmarszczył brwi.
– Przez tych samych ludzi?
– Jeżeli pytasz o to, czy byli równie tajemniczy jak tamci poprzedni, to odpowiedź brzmi: tak. Czekali na nas na przystani, kiedy wracaliśmy od Requina. Ktokolwiek dał im cynk, że jesteśmy w mieście, działał błyskawicznie.
– A zanim poszliśmy na Złote Schody, byliśmy tylko tutaj – dodał Locke.
– Moi ludzie są poza wszelkim podejrzeniem. Powiem więcej: pierwsze słyszę o całej sprawie.
– Zostawiliśmy cztery trupy – powiedział Jean.
– To bez znaczenia. Po Festa strażnicy znaleźli blisko trzydzieści ciał w całym mieście; kłótnie i próby rabunku to przecież nic niezwykłego. – Stragos westchnął. – Nie miałem z tym nic wspólnego i nie mam nic do dodania w tej kwestii. Domyślam się, że teraz wrócicie prosto na statek.
– Jak najszybciej – przytaknął Locke. – Nie zbliżając się do wysp.
– Dopadły was konsekwencje dawnych grzeszków. Idźcie już. Nie dostaniecie odtrutki i nie zamierzam dłużej z wami rozmawiać. Kolejne odroczenie wyroku śmierci otrzymacie tylko wówczas, gdy przerażeni kupcy zaczną dobijać się do moich drzwi, błagając o pomoc i obronę przed śmiercią czającą się na szlakach handlowych. Zróbcie, co do was należy.
Archont okręcił się na pięcie i wyszedł. Chwilę później do pokoju wszedł oddział Oczu i spojrzał wyczekująco na Jeana i Locke’a.
– Niech to szlag! – mruknął Jean.
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– Dorwiemy łajdaka – powiedziała Ezri, kiedy nocą leżeli w jej kajucie.
Trująca Orchidea, tym razem przemianowana na Zmienną, brnęła po wzburzonym morzu dwadzieścia mil na południowy zachód od Tal Verrar. Jean i Ezri musieli się mocno trzymać siebie nawzajem, żeby nie wypaść z hamaka.
– Będzie trudno – odparł Jean. – Nie zechce się z nami spotkać, dopóki nie wywołamy jakiejś poważniejszej rozróby. A jeśli się do tego posuniemy, możemy osiągnąć punkt, w którym przestaniemy mu być potrzebni. I zamiast odtrutki dostaniemy nożem pod żebro. Albo... W takiej sytuacji może to on dostanie nożem.
– Nie chcę tego słuchać, Jean. Nie mów tak.
– Musimy być na to przygotowani, skarbie.
– Nie wierzę. Po prostu nie wierzę. Zawsze można zaatakować albo uciec. Nauczyłam się tego na morzu. – Ezri przeturlała się na Jeana i go pocałowała. – Kazałam ci się nie poddawać, Jeanie Tannen, a ze mną już tak jest, że zawsze stawiam na swoim.
– Na bogów – szepnął Jean. – Jak ja mogłem żyć bez ciebie?
– Smętnie, żałośnie, beznadziejnie. Przy mnie wszystko wygląda lepiej. To dlatego bogowie mnie tu umieścili. A teraz przestań marudzić i powiedz mi coś miłego!
– Coś miłego?
– Tak, osiołku. Podobno ludzie, którzy się kochają, mówią sobie różne miłe rzeczy. Tak słyszałam.
– Niby tak, z tym że w twoim wypadku nieposłuszeństwo może być karane śmiercią, prawda?
– To niewykluczone. Wezmę tylko szablę.
– Ezri... – Jean spoważniał. – Posłuchaj. Kiedy to wszystko się skończy, ta sprawa ze Stragosem, będziemy z Leocanto... bardzo bogaci. Jeżeli interesy w Tal Verrar pójdą po naszej myśli.
– Nie „jeżeli”, tylko „kiedy”.
– No dobrze. Kiedy interesy pójdą po naszej myśli... Naprawdę mogłabyś odejść razem z nami. Rozmawiałem o tym z Leo. Nie musisz wybierać między jednym życiem i drugim, Ezri. Mogłabyś tak jakby... wziąć sobie wolne na jakiś czas. Wszystkim nam dobrze by to zrobiło.
– Jak to sobie wyobrażasz?
– Kupilibyśmy jacht. W Vel Virazzo jest takie miejsce... prywatna przystań, gdzie grube szychy trzymają swoje jachty i barki. Zwykle przynajmniej kilka jest na sprzedaż, jeśli ktoś ma kilkaset solari w gotówce. Zresztą do Vel Virazzo i tak będziemy musieli się wybrać, żeby... dokończyć pewne sprawy. W dwa dni przygotowalibyśmy łajbę do rejsu, a potem... Powłóczylibyśmy się tu i tam, podryfowali, nacieszyli się sobą. Udawalibyśmy bezużytecznych arystokratów.
– I w każdej chwili moglibyśmy wrócić tutaj, tak?
– Kiedy zechcesz i jak zechcesz. Zawsze musi być po twojemu, prawda?
– Miałabym spędzić trochę czasu na jachcie z tobą i Leocanto... Bez urazy, Jean, ale o ile ty radzisz sobie całkiem nieźle jak na szczura lądowego, o tyle on sam się przyznał, że nie zwodowałby nawet pustego buta w kałuży szczyn.
– No, a jak ci się wydaje, do czego ty byłabyś nam potrzebna?
– Myślę, że raczej do czegoś takiego – odparła Ezri, przenosząc dłoń w bardziej interesujące miejsce.
– Ach... W rzeczy samej. Co nie zmienia faktu, że mogłabyś też pełnić funkcję honorowego kapitana.
– A dacie mi ochrzcić jacht?
– Tak jakbyśmy mieli coś do powiedzenia w tej kwestii!
– W porządku – szepnęła Ezri. – Jeśli taki jest plan, to tak właśnie zrobimy.
– Naprawdę chcesz...?
– Zastanów się. Kiedy wrócimy na Widmowe Wyspy, za sam łup z Salon Corbeau ludzie będą mogli chlać miesiącami. Nie będę Zamirze do niczego potrzebna. – Pocałowali się. – Przez pół roku. – Jeszcze raz się pocałowali. – Może przez rok. Albo dwa.
– Zawsze można zaatakować – mruknął Jean między jednym pocałunkiem i drugim. – Zawsze można uciec.
– Ależ oczywiście. Bądź cierpliwy, a prędzej czy później zawsze znajdziesz to, czego szukasz.
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Jaffrim Rodanov przechadzał się po pokładzie rufowym Okrutnego Suwerena, skąpany w srebrnopomarańczowym brzasku. Znajdowali się około czterdziestu mil na południowy zachód od Tal Verrar i szli kursem północ ku zachodowi, z wiatrem od sterburty. Fale osiągały sześć stóp wysokości.
Tal Verrar. Pół dnia żeglugi dzieliło go od miasta, którego przez siedem lat unikał jak kolonii chorych na śluzicę; od macierzystego portu floty, która, gdyby ją rozdrażnić, mogłaby zmiażdżyć nawet jego niezwyciężonego Suwerena. Na tych wodach nie było mowy o prawdziwej wolności – zastępowała ją mierna iluzja. Nie mógł łupić opasłych statków handlowych, nie mógł napadać na zamożne miasta. Ale mógł z tym żyć. Więcej, nic a nic mu to nie przeszkadzało, dopóki południowe morza zapewniały mu swobodę poruszania się i rabunku.
– Panie kapitanie? – Ydrena wyszła na pokład ze swoim wyszczerbionym kubkiem w ręce. Jak co rano, popijała herbatę zaprawioną brandy. – Nie chciałabym psuć panu pięknego poranka...
– Nie byłabyś moim pierwszym oficerem, gdyby bardziej zależało mi na włazidupach niż na ludziach, którzy umieją żeglować.
– Przybyliśmy w te okolice bardzo szybko, ale teraz od tygodnia kręcimy się w kółko.
– Tylko przez ostatnie dwa dni widzieliśmy ze dwadzieścia galeonów, lugrów i barek wycieczkowych i ani jednego okrętu wojennego. Zdążymy ją znaleźć.
– Nie spieram się z logiką tego wywodu, panie kapitanie. Chodzi o to, jak to zrobić.
– Wiem, to naprawdę upierdliwa robota.
– Przecież nie będzie wszem wobec ogłaszać, że oto płynie Zamira Drakasha na Trującej Orchidei. – Ydrena upiła łyk herbaty. – „Witajcie, jesteśmy sławnymi piratami z Widmowych Wysp. Pozwolicie, że złożymy wam wizytę?”.
– Może przybrać dowolne nazwisko, wymalować dowolną nazwę na rufie Orchidei, mieszać żagle, aż upodobni się do nieruchawej szebeki, ale ma tylko jeden kadłub. Ciemny, z wiedźmodrzewia. Znam go od lat.
– Z daleka wszystkie kadłuby są ciemne, kapitanie.
– Ydreno, uwierz mi, że gdybym miał lepszy plan, już dawno wprowadzilibyśmy go w życie. – Rodanov ziewnął i przeciągnął się; mięśnie przyjemnie mu się napięły. – Na razie słyszeliśmy tylko o paru zaatakowanych statkach, no i ostatnio o Salon Corbeau. Drakasha jest gdzieś w pobliżu, na zachodzie. Nie dziwię się jej – tu jest więcej przestrzeni.
– No rzeczywiście – mruknęła Ydrena z przekąsem. – Ogromna ta przestrzeń.
– Ydreno... – Rodanov zniżył głos. – Przebyłem szmat drogi, żeby złamać przysięgę i zabić przyjaciółkę. Zrobię, co będzie trzeba; będę ją tropił, jak długo okaże się to konieczne. Poćwiartujemy to morze, ale w końcu się znajdziemy.
– Chyba że załoga uzna, że ma...
– Do tego jeszcze dużo nam brakuje. A tymczasem podwój nocne posterunki na oku i potrój dzienne. Jeśli będzie trzeba, połowę załogi wpieprzymy na te przeklęte maszty.
– Ahoj, żagiel na horyzoncie! – zawołał obserwator na fokmaszcie.
Krzyk poniósł się po pokładzie i Rodanov, pobiegł na dziób. Słyszał ten okrzyk już chyba z pięćdziesiąt razy w tym tygodniu – ale zawsze mógł to być ten właściwy raz.
– Gdzie?
– Trzy rumby od dziobu, na sterburcie!
– Ydreno, więcej żagli! Prawy hals! Sternik, kurs północ, północny wschód!
Okrutny Suweren był w swoim żywiole – jego rozmiar i ciężar pomagały mu przedzierać się przez fale, które spowalniały mniejsze jednostki. Nie będą musieli długo czekać, żeby znaleźć się w pobliżu intruza.
Mimo to minuty wlokły się niemiłosiernie. Suweren obrał nowy kurs, przyjmując wiatr na rufę i prawą burtę. Rodanov przechadzał się nerwowo po forkasztelu. Czekał.
– Panie kapitanie! To dwumasztowiec! Powtarzam: dwumasztowiec!
– Doskonale! – odkrzyknął Rodanov. – Ydrena, do mnie! Na forkasztel!
Przybiegła pędem, wiatr rozwiewał jej jasne włosy. Po drodze zdążyła dopić poranną herbatkę.
– Weź moją najlepszą lunetę i właź na grotmaszt. Powiedz mi... jak tylko się czegoś dowiesz.
– Tak jest. Przynajmniej będę miała zajęcie.
Poranek ciągnął się boleśnie powoli. Na szczęście przynajmniej niebo było bezchmurne – dobre warunki do obserwacji. Słońce wspinało się coraz wyżej i płonęło coraz jaśniej, aż w końcu...
– Panie kapitanie! – zawołała Ydrena. – Wiedźmodrzewiowy kadłub! Dwumasztowy bryg z kadłubem z wiedźmodrzewia!
Rodanov nie mógł dłużej stać bezczynnie.
– Zaraz tam będę – zapowiedział.
Z mozołem wspiął się na platformę obserwacyjną przy topie grotmasztu, którą dawno temu oddał we władanie młodszym i drobniejszym żeglarzom. Zastał tam Ydrenę i jednego z załogantów, który natychmiast się przesunął, robiąc mu miejsce na oku. Rodanov wziął lunetę od swojej pierwszej oficer, podniósł ją do oka i patrzył tak długo, aż żadna, nawet najbardziej sceptyczna cząstka jego natury nie mogła dłużej zaprzeczyć temu, co zobaczył.
– To ona – stwierdził. – Zamira zrobiła coś dziwnego z żaglami, ale to na pewno Orchidea.
– Co teraz?
– Wszystkie szmaty na maszty! Musimy zabrać jej jak największą połać morza, zanim nas rozpozna.
– Chce ją pan zatrzymać sygnałami? Zaproponować paktowanie, a potem zaatakować?
– „Mówiąc, zasłaniajmy usta dłonią, by nikt nie wyczytał z naszych warg tego, co zamierzamy”.
– Znowu ta poezja?
– Dramat, nie poezja. A wracając do twojego pytania... Nie. Prędzej czy później nas rozpozna, a wtedy będzie doskonale wiedziała, czego chcemy. – Rodanov oddał Ydrenie lunetę i zaczął schodzić na pokład. – Płyniemy prosto na Orchideę. Bez płaszczy, z bronią w pogotowiu. Jesteśmy to winni Zamirze. To jej ostatnia bitwa.
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– Czy Jerome wie, że mnie o to prosisz?
– Nie.
Locke stał obok Drakashy przy relingu rufowym, jak najbliżej, żeby mogli dyskretnie rozmawiać. Dochodziła siódma godzina poranka, słońce wspinało się na bezchmurną misę błękitnego nieba. Wiał wschodni wiatr ze sterburty, lekko z tyłu, i morze zaczynało się burzyć.
– I uważasz, że...
– Tak, uważam, że przemawiam w imieniu nas obu. Nie ma innego wyjścia. Nie zobaczymy Stragosa, dopóki nie spełnisz jego żądania. A prawda jest taka, że jeśli je spełnisz, przestaniemy mu być potrzebni. Spotkamy się z nim jeszcze tylko raz, i to będzie nasza jedyna szansa. Czas pokazać skurwielowi, jak załatwia się takie rzeczy u nas, w Camorrze.
– Myślałam, że specjalizujesz się w wyrafinowanych oszustwach.
– Świetnie idzie mi również przystawianie ludziom noża do gardła i pokrzykiwanie na nich.
– Chcesz zażądać spotkania po tym, jak już zatopimy kilka statków. Nie wydaje ci się, że może się spodziewać zdrady? Że będzie przygotowany, zwłaszcza w pałacu pełnym żołnierzy?
– Wystarczy, że pozwolą mi się do niego zbliżyć. Nie zamierzam udawać, że jestem w stanie przerąbać się przez kordon strażników, ale z odległości sześciu cali, ze sztyletem w ręce, mogę być karzącą dłonią Aza Guilli.
– Chcesz go wziąć jako zakładnika?
– Proste. Bezpośrednie. Skuteczne, miejmy nadzieję. Jeżeli nawet nie wyduszę od niego antidotum ani nie dogadam się z jego alchemikiem, przynajmniej napędzę mu niezłego stracha.
– Jesteś pewien, że dobrze to sobie przemyślałeś?
– Pani kapitan, od paru dni prawie nie śpię, bo cały czas o tym rozmyślam. Jak się pani wydaje, po co tu przyszedłem?
– Hm...
– Pani kapitan! – zawołał marynarz z oka na grotmaszcie. – Za rufą!
– Co za rufą?
– Żagiel! Trzy rumby na lewo od rufy, na horyzoncie. Nagle zrobili zwrot. Szli zachodnim kursem, a teraz skręcili prosto w naszą stronę.
– Masz sokoli wzrok. Informuj mnie na bieżąco. Utgar!
– Tak, pani kapitan?
– Podwoić wachty na masztach. Uwaga na pokładzie! Przygotować się do zmiany kursu! Do brasów i halsów! Czekać na sygnał!
– Kłopoty, pani kapitan?
– Nie sądzę. Nawet jeśli Stragos zmienił od wczoraj zdanie i postanowił na nas zapolować, verrarski okręt wojenny nie przypłynąłby z tamtej strony.
– Miejmy nadzieję.
– No właśnie. Na razie zmienimy kurs, pomalutku, bez nerwów. Jeśli ich zmiana kursu niczego nie oznacza, wyminą nas. – Drakasha odkaszlnęła. – Sternik, kurs północny zachód ku północy, z życiem! Utgar! Brasować reje do wiatru ze sterburty!
– Tak jest!
Trująca Orchidea przechyliła się na bakburtę i skierowała niemal dokładnie na północny wschód. Mocny wiatr dmuchnął Locke’owi w twarz. Wydawało mu się, że na południowym horyzoncie rzeczywiście dostrzega maleńkie żagle; widziany z pokładu obcy statek wciąż nie wychylił się nad widnokrąg.
– Pani kapitan! – rozległo się parę minut później. – Zrobili zwrot, pięć, może sześć rumbów na bakburtę! Znowu idą prosto na nas!
– Widzą nas przed dziobem, z prawej strony. Chcą się spotkać? To bez sensu. – Drakasha pstryknęła palcami. – Chyba że to jakiś łowca nagród.
– Ale skąd by wiedział, że my to my?
– Mógł dostać opis Orchidei od załogi kecza, któremu złożyliście wizytę. Zrozum, nie da się w nieskończoność ukrywać tożsamości mojej ślicznoty. To wiedźmodrzewiowe poszycie jest jedyne w swoim rodzaju.
– Czyli co? Mamy problem?
– To zależy od tego, kto jest szybszy Jeżeli to łowca nagród, z naszego punktu widzenia walka byłaby nieopłacalna – ma groźną załogę i nie wiezie nic cennego. Dlatego jeśli okaże się, że możemy mu uciec, odwrócimy się do niego zadem i pomachamy na do widzenia.
– A jeśli nie?
– Wtedy czeka nas ta nieopłacalna walka.
– Pani kapitan! – zawołał jeden z obserwatorów. – To trzymasztowiec!
– Coraz lepiej... Idź, obudź Ezri i Jerome’a.
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– Pech – mruknęła Delmastro. – Przeklęty pech.
– Pecha to oni będą mieli, jeśli wszystko pójdzie po mojej myśli – odparła Drakasha.
Stały przy relingu rufowym, wpatrując się w ledwie widoczny kwadracik bieli, wyznaczający pozycję intruza na horyzoncie. Locke z Jeanem zatrzymali się kilka kroków od nich, na kasztelu rufowym, ale od strony dziobu. Drakasha kazała zmienić kurs o kilka rumbów na południe, na zachód, północny zachód, z wiatrem od sterburty, który – jak twierdziła – był dla Orchidei najlepszy. Locke zdawał sobie sprawę, że to ryzykowna decyzja: jeżeli przeciwnik był szybszy, na takim kursie szybciej ich dogoni niż gdyby trzymali go dokładnie za rufą. Problem jednak polegał na tym, że nie mogli bez końca uciekać na północ – otwarte morze rozpościerało się w tej okolicy wyłącznie w kierunku zachodnim.
– Nie wydaje mi się, żebyśmy zyskiwali przewagę – stwierdziła po dłuższej chwili milczenia Delmastro.
– Mnie też nie. Szlag by trafił te fale! Trzymasztowiec jest cięższy, przy takim morzu może iść szybciej.
– Pani kapitan! – zawołał marynarz na oku, chyba jeszcze bardziej dramatycznym głosem niż przedtem. – Dogania nas! A poza tym... Pani kapitan, za przeproszeniem, powinna pani sama to zobaczyć.
– Co takiego?
– Nie wiem, może zwariowałem, ale ten statek wygląda znajomo. Przydałaby mi się tu druga para oczu.
– Ja zerknę – zaofiarowała się Delmastro. – Pozwoli pani, że wezmę najlepszą lunetę.
– Spróbuj ją upuścić, a oddam twoją kajutę Paolo i Cosetcie.
Po chwili Delmastro wspinała się już na grotmaszt, uzbrojona w dumę Drakashy – arcydzieło verrarskiej optyki, osadzone w tubusie z alchemicznie wyprawionej skóry. Upłynęło jeszcze kilka minut, zanim na pokład dobiegł okrzyk pierwszej oficer:
– Pani kapitan! To Okrutny Suweren!
– Słucham?! Del, jesteś pewna?
– Przecież dobrze go znam!
– Idę do was.
Drakasha zaczęła się wspinać po linach. Locke z Jeanem spojrzeli po sobie. Po pokładzie przebiegł niespokojny szmer. Chyba z tuzin żeglarzy porzucił swoje zajęcia i pobiegł na rufę, by przyjrzeć się widocznemu na południu żaglowi. Rozbiegli się w popłochu, gdy Delmastro i Drakasha zeszły z ponurymi minami na pokład.
– To on? – spytał Locke.
– Tak. Jeżeli szuka nas od dłuższego czasu, to znaczy, że wypłynął niewiele później od nas.
– To znaczy... Może ma dla pani jakąś wiadomość?
– Nie. – Drakasha zdjęła kapelusz i nerwowym gestem przeczesała palcami włosy. – Najbardziej stanowczo sprzeciwiał się naszemu planowi, kiedy przedstawiłam go na radzie. Nie po to zapuścił się tak daleko na północ, ryzykując swój statek, żeby przekazać nam wiadomość. Obawiam się, Ravelle, że nasza rozmowa będzie musiała poczekać. Poruszony w niej problem jest nieistotny, dopóki nie mamy pewności, czy wieczorem Orchidea będzie jeszcze unosić się na wodzie.
 
3
 
Locke patrzył nad spienionymi falami na Okrutnego Suwerena, który wychylił się już ponad horyzont i mierzył dziobem prosto w Orchideę, jak igła przyciągana przez magnes. Była dziesiąta godzina poranka i nie mogli już mieć wątpliwości, że statek Rodanova zmniejsza dzielący ich dystans.
Drakasha złożyła z impetem lunetę i odwróciła się plecami do relingu.
– Pani kapitan... – odezwała się Delmastro. – Na pewno coś da się zrobić. Gdybyśmy tylko wytrzymali do zmroku, nie dali się dogonić...
– Rzeczywiście, wtedy mielibyśmy jeszcze możliwość manewru. Ale żeby zyskać tyle czasu, musielibyśmy uciekać prosto na północ, mając Suwerena dokładnie za rufą, a wtedy na długo przed zmierzchem natkniemy się na stały ląd. Pomijając nawet fakt, że Suweren ma świeżo oczyszczony kadłub, a my już dawno tego nie robiliśmy. Prawda jest taka, że tego wyścigu nie wygramy.
Drakasha i Delmastro długo milczały, zanim w końcu ta druga odchrząknęła i spytała:
– Czy mam... zacząć przygotowania?
– Dobrze by było. Daj czerwonej wachcie pospać, jak długo się da. O ile jeszcze ktoś z nich śpi.
Delmastro skinęła głową, złapała Jeana za rękaw tuniki i pociągnęła go za sobą w stronę głównego luku.
– Chce pani walczyć – stwierdził Locke.
– Nie mam wyboru. Ty zresztą też, jeśli chcesz dożyć kolacji. Rodanov ma blisko dwukrotną przewagę liczebną, więc sam rozumiesz, co nas czeka.
– A wszystko przeze mnie, w pewnym sensie. Przepraszam, pani kapitan.
– Nie chrzań, Ravelle. Nie zamierzam cofać swojej decyzji o udzieleniu wam pomocy, więc nikt nie będzie się sprzeciwiał. To sprawka Stragosa, nie wasza. Tak czy inaczej mielibyśmy przez niego kłopoty.
– Dziękuję, pani kapitan. Cóż... Wiem, że my dwoje rozmawialiśmy już szczerze o moich rzeczywistych talentach wojennych, ale podejrzewam, że większość załogi nadal ma mnie za zawodowego rzeźnika. Dlatego... Chyba powinienem...
– Chcesz stanąć w pierwszym szeregu?
– No właśnie.
– Spodziewałam się, że o to poprosisz. I nawet znalazłam dla ciebie miejsce. Nie myśl tylko, że będzie łatwo. – Drakasha cofnęła się od relingu i krzyknęła w stronę dziobu: – Utgar!
– Tak, pani kapitan?
– Idź po sondę głębinową i zacznij sondować.
Locke uniósł pytająco brwi.
– Muszę wiedzieć, ile mamy wody pod kilem. Wtedy sobie policzę, ile czasu potrzeba na zrzucenie kotwicy.
– A po co mielibyśmy tu rzucać kotwicę?
– Odpowiedź na to pytanie musi poczekać, ale zapewniam cię, że się zdziwisz. Mam nadzieję, że Rodanov również... Ale może proszę o zbyt wiele.
– Pani kapitan! – zawołał niedługo potem Utgar. – Dziewięćdziesiąt sążni!
– Dobrze. Ravelle, wiem, że nie jesteś teraz na służbie, ale skoro już jak ostatni frajer przylazłeś do mnie na rufę i zwróciłeś na siebie uwagę, znajdź sobie jakichś dwóch ludzi z niebieskiej i wyciągnijcie spod pokładu beczkę piwa. Tylko po cichu, nie budźcie czerwonych. Za godzinę wezwę wszystkich na pokład, a lepiej, żeby ludzie mieli czym przepłukać gardło, zanim wpakuję ich w taką rozróbę.
– Bardzo chętnie, pani kapitan. Za godzinę tak? A jak pani sądzi, kiedy...?
– Zamierzam doprowadzić do spotkania jeszcze przed południem. Jest tylko jeden sposób na zwycięstwo w walce z kimś większym i silniejszym: odwracasz się do niego, wybijasz mu zęby i modlisz się, żeby bogowie byli dla ciebie łaskawi.
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– Wszyscy na pokład! – krzyknęła jeszcze raz Ezri. – Wszyscy na śródokręcie! Pieprzone obiboki i nieroby, wyłazić! Jeśli ktoś jeszcze został na dole, wyciągnąć go!
Jean znalazł się w pierwszym rzędzie tłumu, czekając na przemowę Drakashy, która stanęła przy relingu, mając za plecami Ezri, Nasreen, Utgara, Niemowę, Gwillema i Treganne. Konowałka sprawiała wrażenie głęboko urażonej faktem, że z powodu takiej błahostki jak spotkanie z wrogim statkiem ośmielono się zakłócić jej uporządkowany rytm dnia.
– Słuchajcie mnie dobrze! – zaczęła Drakasha. – Statek, który płynie teraz prosto na nas, to Okrutny Suweren. Kapitanowi Rodanovowi nie podoba się to, co tu robimy. Przebył szmat drogi, żeby wydać nam bitwę.
– Nie możemy z nimi walczyć! – odpowiedział ktoś z załogi. – Jest ich za dużo!
– Nie mamy wielkiego wyboru. Czy nam się to podoba, czy nie, dopadną nas i spróbują abordażu.
– Ale może chodzi im tylko o panią, pani kapitan? – Tego żeglarza Jean nie rozpoznał. Musiał mu jednak oddać sprawiedliwość: uczciwie stanął w pierwszym szeregu, dobrze widoczny dla Drakashy i jej oficerów. – Oddamy mu panią i oszczędzimy sobie walki. Nie jesteśmy we flocie wojennej, mam prawo kochać swoje życie bardziej niż...
Jabril przepchnął się w jego stronę i wyrżnął go pięścią w nerki. Tamten osunął się na pokład, wijąc się z bólu.
– Nie mamy pewności, że chodzi im tylko o Drakashę! – zawołał Jabril. – Nie wiem, jak inni, ale ja nie zamierzam stać przy relingu z opuszczonymi gaciami i czekać, aż mnie ktoś poliże po jajach! Dobrze wiecie, że kiedy spotka się kapitan z kapitanem, lepiej będzie, jak tylko jeden statek wróci do Portu Utracjuszy.
– Poczekaj, Jabrilu – powstrzymała go Drakasha. Zbiegła na pokład, podeszła do niespełnionego pragmatyka i pomogła mu usiąść. Stanęła na wyciągnięcie ręki od swoich ludzi. – Pod jednym względem Basryn ma rację. To nie jest flota wojenna, a ja nie jestem żadną zakichaną cesarzową; wolno wam troszczyć się o swoje życie. Jeżeli ktoś z was chce mnie oddać Rodanovowi, czekam. Proszę bardzo, oto wasza szansa. Znajdzie się ktoś taki?
Nikt nie wystąpił naprzód. Drakasha pomogła Basrynowi wstać i z bliska spojrzała mu w oczy.
– Możesz wziąć najmniejszą szalupę i zabrać wszystkich, którzy zechcą z tobą popłynąć – powiedziała. – Albo możesz zostać.
– Do diaska... – jęknął Basryn. – Przykro mi, pani kapitan. Chyba... wolę żyć jak tchórz, niż umrzeć jak głupiec.
– Oscarl? Kiedy skończymy, spuśćcie małą szalupę na wodę, tylko szybko. Jeżeli ktoś z was chce dołączyć do Basryna, szalupa jest do waszej dyspozycji. Jeżeli Rodanov wygra, może dostaniecie szansę; jeśli wygram ja... Pamiętajcie, że jesteśmy co najmniej pięćdziesiąt mil od najbliższego lądu, a na pokład Orchidei nie wrócicie.
Basryn pokiwał głową i rozmowa się skończyła. Kiedy Drakasha go puściła, chwiejnym krokiem zagłębił się w tłum, trzymając się za obolałe plecy i udając, że nie widzi ścigających go złowróżbnych spojrzeń.
– Słuchajcie dalej! – Drakasha podniosła głos. – Morze nie jest dzisiaj naszym przyjacielem. Tamten skurwiel siedzi w wodzie głębiej i szybciej ją tnie. Ucieczka, w dowolnym kierunku, odroczyłaby spotkanie najwyżej o parę godzin. Dlatego jeśli sprawa ma się rozstrzygnąć na dystans dogodny do całusów, sama określę warunki zalotów. Musiałoby ich ginąć po dwóch za jednego naszego, jeżeli ktoś z nas ma w ogóle pozostać przy życiu, a to oznacza, że dwóch za jednego to za mało. Jeżeli uda nam się sczepić z Suwerenem w taki sposób, że trafi dziobem w naszą burtę, uzyskamy przewagę liczebną w najważniejszym punkcie: w miejscu abordażu. Cała ta wielka i straszna załoga Rodanova przestanie się liczyć, jeśli będzie ją musiał podsyłać nam po trochu, prosto w nasze zęby. Dlatego na śródokręciu sformujecie regularny szyk, jak legion z czasów Monarchii Therińskiej. Na przodzie miecze i tarcze, głębiej włócznie i halabardy. I macie się uwijać: jeśli nie da się kogoś od razu zabić, zrzucajcie go do wody. Wszystko, byle wyłączyć ich z walki. Del wybierze dziesięciu najlepszych łuczników, którzy wejdą na górę, chyba nie muszę mówić po co. Po pięciu na maszt. Chciałabym was posłać więcej, ale na pokładzie będzie nam potrzebna każda klinga. Ravelle i Valora, dostaniecie paru ludzi i stworzycie lotną kompanię. Zajmiecie się szalupami z Suwerena. Kiedy walka na dobre się zacznie, rzucą się na nas ze wszystkich stron; macie być wszędzie tam, gdzie oni. Jeden człowiek na pokładzie obroni się przed pięcioma w szalupie, jeśli będzie działał szybko i sprawnie. Nasreen? Weź trzech ludzi i czekajcie przy prawej kotwicy na moją komendę. Potem będziecie bronić dziobu przed atakiem z szalup, żeby oddział Ravelle’a mógł się przenieść gdzie indziej. Utgar, będziesz ładował ze mną kusze. Na forkasztelu stoi beczka z piwem; macie ją opróżnić, zanim weźmiecie się do roboty. Napijcie się i włóżcie pancerze; jeśli macie kolczugi czy skóry, które do tej pory oszczędzaliście, włóżcie je. Nie obchodzi mnie, że się spocicie; nigdy w życiu nie będą wam bardziej potrzebne niż dzisiaj.
Kapitan zakończyła odprawę i wróciła na pokład rufowy. Na śródokręciu rozpętało się istne pandemonium: ludzie przepychali się we wszystkie strony. Jedni od razu skoczyli po broń i zbroje, inni najpierw postanowili się napić – kto wie, czy nie po raz ostatni w tym życiu.
Ezri przesadziła jednym susem reling i zagłębiła się w chaos, krzycząc:
– Wachty pożarowe, rozstawić dodatkowe kubły z piaskiem! Wywiesić sieć kolczastą na bakburcie! Jerome, leniu śmierdzący, marsz na pokład rufowy! Masz dołączyć do lotnej kompanii!
Jean pomachał jej i pobiegł za Drakashą na rufę, gdzie czekał już wyraźnie podenerwowany Utgar. Treganne schodziła właśnie po schodach, mamrocząc coś o „stawkach hurtowych”. Nagle mały ciemny kształt przemknął obok niej i doskoczył do Drakashy. Kapitan spojrzała w dół, czując, że coś ciągnie ją za spodnie. Paolo przycisnął się do jej nóg, jakby zapomniał o bożym świecie.
– Mamusiu! Ten hałas!
Z uśmiechem wzięła go na ręce, tuląc do piersi. Stanęła pod wiatr; podmuch odwiał jej włosy z twarzy. Jean widział, że chłopiec wpatruje się szeroko otwartymi oczami w Suwerena, który kołysze się pod bezchmurnym niebem, nieubłaganie pożerając dzielącą ich przestrzeń.
– Paolo, kochanie, pomożesz mamusi? Musicie się z Cosettą ukryć w schowku na liny na dolnym pokładzie, dobrze?
Paolo skinął głową. Drakasha pocałowała go w czoło, zanurzając na chwilę nos w jego zmierzwionych, czarnych loczkach. Przymknęła oczy.
– No to się cieszę. Bo potem mamusia włoży zbroję, przypasze szable, wejdzie na pokład tamtego skurczybyka i pośle go na dno.
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Jaffrim Rodanov stał na dziobie i obserwował przez lunetę Trującą Orchideę, kiedy ta nagle zrobiła zwrot w lewo, mierząc w Okrutnego Suwerena niczym strzała wypuszczona z łuku. Żagle na grotmaszcie załopotały i zaczęły znikać. Drakasha kazała je zwinąć przed walką.
– No, Zamiro... Nareszcie jakieś sensowne posunięcie.
Jak zwykle, do bitwy zamierzał przystąpić ubrany w skórzaną kurtkę, na plecach i piersi wzmocnioną kolczugą. Widniejące na niej ślady po cięciach i pchnięciach zawsze podnosiły go na duchu, przypominały mu, że od lat różni ludzie próbują go zabić – i od lat im się nie udaje.
Na ręce założył swoją ulubioną broń: folgowe rękawice z czernionej stali. W walce wręcz mógł nimi z równą łatwością chwytać ostrza i druzgotać czaszki przeciwników. Gdyby zaś, wdzierając się na pokład Orchidei, musiał walczyć w mniejszym ścisku, miał jeszcze do dyspozycji nabijaną żelazem, sięgającą mu do pasa pałkę. Ostrożnie złożył lunetę i schował ją do kieszeni. Przed rozpoczęciem walki zamierzał cofnąć się do naktuza. Nie tak jak ostatnio.
– Jakie rozkazy, kapitanie?
Ydrena – z przypiętym do pleców sejmitarem – czekała na niego na schodach forkasztelu. Za nią zgromadziła się większość załogi.
– Idą prosto na nas! – zagrzmiał Rodanov. – Uwierzcie mi, to trudna decyzja, ale Drakasha poluje na verrarskich wodach. Jeśli jej nie powstrzymamy, sprowadzi zagładę na nas wszystkich i na życie, które tak kochamy. Sformować szyk przy sterburcie, tak jak planowaliśmy. Z przodu tarcze, za nimi kusznicy. Pamiętajcie: jedna salwa. Potem odrzucacie kusze i wyciągacie stal. Załogi szalup: jak tylko sczepimy się z Orchideą, wodujecie łodzie ze sterburty. Bosaki na dziobie i śródokręciu. Sternik! Znasz rozkazy. Jeśli nie wykonasz ich perfekcyjnie, módl się, żebyś zginął w walce. Ten dzień spłynie czerwienią! Spotkanie z Drakashą to nie przelewki, ale kim my jesteśmy? Kto rządzi wodami i wiatrami na Morzu Mosiądzu?
– SUWEREN! – odkrzyknęła załoga jednym głosem.
– Kto jest niepokonany i niezdobyty?
– SUWEREN!
– Co krzyczą nasi wrogowie, kiedy na sądzie bożym wypowiadają imię swojej zguby?
– SUWEREN!
– To my! – Rodanov wzniósł pałkę nad głowę. – I mamy dla Zamiry Drakashy niejedną niespodziankę. Przynieście klatki!
Trzy drużyny liczące po sześciu marynarzy wniosły na forkasztel okryte płótnem klatki. Drewniane uchwyty były długie i wystawały daleko poza wykonane z drucianej siatki ściany. Klatki miały po sześć stóp długości, trzy stopy szerokości i około trzech wysokości.
– Od wczoraj nic nie jadły, tak?
– Tak jest – powiedziała Ydrena.
– Świetnie. – Rodanov przyjrzał się fragmentowi relingu, który cieśla na jego rozkaz podpiłował, aby na odcinku długości około dziesięciu stóp dało się go wyłamać jednym mocniejszym szturchnięciem. Była to wprawdzie skaza na powierzchowności jego ukochanego Suwerena, ale niezbyt poważna i łatwa do usunięcia. – Postawcie je tutaj. I kopcie w klatki. To je rozjuszy.
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Statki pędziły ku sobie po wzburzonym morzu i zanosiło się na to, że Locke drugi raz w życiu weźmie nadzwyczaj bezpośredni udział w morskiej bitwie.
– Tak trzymaj, Niemowa! – zawołała Drakasha ze swojego miejsca przy relingu.
Locke i Jean trzymali się blisko niej, uzbrojeni w szable i toporki. Jean założył również skórzane karwasze, zabrane Basrynowi, który zniknął bez śladu po tym, jak w pojedynkę wypuścił się na morze w najmniejszej szalupie. Mojej szalupie, pomyślał z goryczą Locke.
Do lotnej kompanii przydzielono im Malakasti, Jabrila, Streve i Gwillema. Poza tym ostatnim wszyscy mieli włócznie i tarcze; niepozorny kwatermistrz wziął do ręki procę i włożył skórzany fartuch, którego kieszenie wypchał sobie ołowianymi pociskami.
Większość załogi czekała na śródokręciu, w zarządzonym przez Drakashę szyku bojowym: ludzie uzbrojeni w miecze i tarcze stanęli z przodu, ci z bronią drzewcową ustawili się za ich plecami. Żagle zwinięte, kubły z piaskiem rozstawione, furta wejściowa na bakburcie zasłonięta, jak ją nazwała Delmastro, „brzytwosiatką”. Trująca Orchidea mknęła w objęcia Okrutnego Suwerena jak kochanka po długiej rozłące.
Delmastro wynurzyła się z tłumu na śródokręciu. Wyglądała prawie tak samo, jak wtedy, kiedy Locke zobaczył ją po raz pierwszy – w skórzanym pancerzu, ze związanymi włosami. Nie bacząc na broń, jaką oboje z Jeanem byli obwieszeni, skoczyła na niego, oplatając go rękami i nogami. Jean objął ją i całowali się, dopóki Locke nie parsknął głośnym śmiechem. Pewnie rzadko widuje się coś takiego przed bitwą, pomyślał.
– To będzie nasz dzień – powiedziała Ezri, kiedy w końcu się rozdzielili.
– Postaraj się nie zabić wszystkich wrogów, zanim wkroczę do walki.
Jean uśmiechnął się, a ona podała mu mały jedwabny woreczek.
– Co to?
– Kosmyk moich włosów. Już dawno chciałam ci go dać, ale zaczęły się te napady i w ogóle... No wiesz, piractwo. Wariackie tempo życia.
– Dziękuję, kochanie.
– Jeśli gdzieś, kiedyś wpadniesz w tarapaty, pokaż ten woreczek swoim prześladowcom i powiedz tak: „Nie macie pojęcia, komu się narażacie. Jestem pod ochroną damy, która była łaskawa mi to dać”.
– I co, dadzą mi spokój?
– Nie, no co ty. To ma im tylko zamącić w głowie. Będą stać jak kołki i głupio się na ciebie gapić, a ty ich wtedy pozabijasz.
Objęli się znowu. Tym razem Drakasha przerwała im znaczącym chrząknięciem.
– Del, za pozwoleniem, zamierzamy zaatakować tamten statek, więc gdybyś mogła...
– Oczywiście. Mamy walczyć o życie. Chyba znajdę chwilę, żeby pani pomóc, pani kapitan.
– Powodzenia, Del.
– Powodzenia, Zamiro.
– Pani kapitan – wtrącił Niemowa – już.
– Nasreen! – zawołała Drakasha ile sił w płucach, czyli całkiem donośnie. – Prawą kotwicę rzuć!
– Dać sygnał zderzenia! – krzyknęła chwilę później Delmastro. – Trzymać się! Uwaga na górze! Złapcie się masztów i lin!
Ktoś zaczął jak opętany walić w dzwon na fokmaszcie. Statki zbliżały się do siebie z niewiarygodną szybkością. Locke i Jean przycupnęli przy bakburcie, na schodach na pokład rufowy, ze wszystkich sił trzymając się poręczy. Locke zerknął na Drakashę; kapitan odliczała coś bezgłośnie. Bynajmniej nie po therińsku, jak stwierdził ze zdumieniem.
– Pani kapitan... – odezwał się Niemowa z takim spokojem, jakby właśnie zamawiał kawę. – Ten drugi statek...
– Ster lewo na burt! – zawołała Drakasha.
Niemowa z pomocnikiem zaczęli kręcić kołem sterowym w lewo. Od strony dziobu rozległ się nagły łoskot i trzask pękającego drewna. Orchidea zadygotała i szarpnęła się w prawo jak złapana w szpony huraganu. Locke poczuł, że jego żołądek protestuje przeciw takim manewrom. Wczepił się mocniej w poręcz.
– Uwaga na kotwicy! – wykrzyknęła Drakasha. – Ciąć linę!
Locke miał doskonały widok na pędzącego prosto na nich Suwerena, odległego w tej chwili o niespełna sto jardów. Zgroza na myśl o tym, że potężny bukszpryt miałby wbić się jak włócznia w Orchideę i jej zebraną w jednym miejscu załogę, zapierała mu dech w piersi, ale w tej samej chwili trzymasztowiec odchylił się mocno na bakburtę. Również skręcał.
Rodanov uniknął czołowego zderzenia, a Locke domyślił się, że nie było to dziełem przypadku. Mógł wprawdzie w ten sposób poważnie uszkodzić Orchideę, ale unieruchomiłby Suwerena w dogodnej dla Drakashy pozycji i, najprawdopodobniej, doprowadził do rychłego zatopienia obu jednostek.
Nawet bez zderzenia spotkanie statków rozegrało się niezwykle widowiskowo. Rozdzielający je spłachetek morza spienił się bielą i zasyczał wściekle, jak woda w zetknięciu z rozżarzonymi węglami. Żaden ze statków nie mógł całkowicie wytracić impetu, ale zamiast zderzyć się dziobem w dziób, uderzyły burtą w burtę, oddzielone wzburzoną wodną poduchą. Cały świat się zatrząsł; drewno jęknęło, maszty zadygotały; gdzieś z wysoka jedna z Orchidei spadła na pokład Suwerena, stając się pierwszą ofiarą starcia.
– Bezan! – zawołała Drakasha. – Bezan!
Na pokładzie rufowym wszyscy zadarli głowy i patrzyli, jak przydzielona do obsługi bezana ekipa usiłuje go rozwinąć, w wielkim pośpiechu i zgoła niefachowo, i z desperacką szybkością wybrać luz. Zwykle nie stawia się gaflowego żagla w taki sposób, żeby łapał wiatr dokładnie z boku, ale w tym wypadku zrobili to celowo – mocna bryza ze wschodu wydęła go i zepchnęła rufę Orchidei w bok, odsuwając ją od Suwerena. Niemowa położył ster na prawą burtę, usiłując przyspieszyć ten manewr.
Od dziobu dobiegły krzyki i trzask pękających lin – to bukszpryt Suwerena druzgotał takielunek brygu, ale wyglądało na to, że plan Drakashy się powiódł. Bukszpryt nie wybił dziury w kadłubie, a statki zetknęły się tylko na niewielkiej powierzchni – dziób Suwerena prawą stroną przytykał do bakburty Orchidei. Z wysoka, pomyślał Locke, statki z nieszkodliwie skrzyżowanymi bukszprytami muszą przypominać podpitych szermierzy.
Coś niewidzialnego rozcięło ze świstem powietrze i nagle zdał sobie sprawę, że na pokład spada deszcz strzał. Walka zaczęła się na dobre.
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– Przebiegła syruńska zdzira... – wycedził przez zęby Rodanov, wstając z pokładu po zderzeniu. Drakasha rozpięła bezan, żeby uniknąć kontaktu na całej długości burt. Dobrze, niech i tak będzie. On też ma coś w zanadrzu. – Wypuścić je!
Stojący z dala od klatek (i osłaniany przez ludzi z tarczami) marynarz pociągnął za sznur otwierający drzwiczki. Klatki ustawiono tuż obok podpiłowanego kawałka relingu, który szczęśliwym zbiegiem okoliczności spadł do wody w chwili zderzenia.
Drzwiczki dosłownie eksplodowały i trzy dorosłe valcona, wygłodniałe, zdezorientowane i rozjuszone ponad wszelkie wyobrażenie, wypadły na świat, wrzeszcząc przeraźliwie jak żądne zemsty żywe trupy. Pierwszym, co zobaczyły, były Orchidee, sposobiące się do walki na sąsiednim statku – ciężko opancerzone i uzbrojone po zęby, ale z pewnością spodziewające się bardziej ludzkich przeciwników.
Trzy rozwścieczone nieloty skoczyły w powietrze i wylądowały wśród tarcz i halabard, siekąc na oślep dziobami i tnąc ostrymi jak sztylety szponami na wszystkie strony. Żeglarze krzyczeli przeraźliwie, przepychali się i wpadali na siebie nawzajem, próbując w tym chaosie albo zaatakować żarłoczne bestie, albo przed nimi uciec.
Rodanov uśmiechnął się drapieżnie. Były warte swojej ceny – nawet biorąc pod uwagę fakt, że przepłacił za nie w Porcie Utracjuszy, zapaskudziły mu całą ładownię i niedługo i tak zginą. Każda okaleczona Orchidea to jeden przeciwnik mniej dla jego ludzi. A świadomość, że wróg zesrał się ze strachu, była wprost bezcenna.
– Spuścić szalupy! – zakomenderował. – Suwereni! Za mną!
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Nie wszystkie dobiegające ze śródokręcia wrzaski dobywały się z ludzkich gardeł. Locke wgramolił się na czworakach na pokład rufowy, z zaciekawieniem wykręcając szyję – w gęsto zbitej masie „legionistów” Drakashy miotały się jakieś brunatne kształty. Co to było, na bogów? Sama kapitan właśnie przebiegła obok niego, kierując się z obnażonymi szablami w stronę największego zamieszania.
Kilkunastu żeglarzy Rodanova przerzuciło na Orchideę haki abordażowe. Ludzie Drakashy tylko na to czekali: rzucili się do bakburty i zaczęli rąbać sznury toporkami. Jeden padł na pokład, kiedy strzała z łuku przeszyła mu szyję, ale reszta błyskawicznie uporała się z robotą.
Krótkie, stłumione tuk! poinformowało Locke’a, że gdzieś w pobliżu strzała wbiła się w drewno. Jean złapał go za tunikę i wciągnął na pokład rufowy, gdzie lotna kompania skuliła się pod osłoną niedużych tarcz. Malakasti osłaniała swoją tarczą także Niemowę, który w kucki obsługiwał ster. Ktoś zawył i spadł z takielunku na pokład Suwerena. Sekundę później Jabril stęknął ze zdumienia, gdy strzała odszczepiła drzazgi z relingu tuż obok jego głowy.
Locke z tym większym zdumieniem patrzył, jak Gwillem wstaje i z kamienną twarzą rozkręca procę. Nagle puścił jedną z końcówek procy i łucznik na forkasztelu Suwerena padł jak ścięty. Jean ściągnął kwatermistrza z powrotem na pokład, zanim ten zdążył sięgnąć po kolejny pocisk.
– Szalupy! – ryknął Streva. – Spuścili szalupy!
Dwie łodzie, każda wioząca około dwudziestu ludzi, szybko oddalały się od Okrutnego Suwerena, kierując się w stronę rufy Orchidei. Locke żałował, że nie można choćby paroma strzałami umilić im podróży, ale łucznicy na rejach mieli zakaz strzelania do szalup, które powierzono wyłącznej pieczy legendarnego bohatera spadającej beczki, Orrina Ravelle’a.
Który to bohater miał jedną wielką przewagę nad nieprzyjacielem – jak zwykle, był nią Jean Tannen. Na wygładzonych do połysku deskach pokładu rufowego spoczywało kilka ogromnych otoczaków, wybranych z balastu Trującej Orchidei i z mozołem wywleczonych na górę.
– Bądź brutalny, Jean! – krzyknął Locke.
Kiedy pierwsza szalupa zbliżyła się do rufy, dwóch żeglarzy z kuszami wstało, by osłaniać kobietę szykującą się do rzucenia liny z hakiem. Gwillem cisnął w dół pocisk z procy, który rozłupał czaszkę jednemu z kuszników i pchnął jego ciało w tłum niedoszłych napastników. Doszło do małego zamieszania, a chwilę później Jean stanął przy relingu, podnosząc nad głowę dziewięćdziesięciofuntowy głaz, wielki jak korpus mężczyzny. Stęknął i zrzucił go do łodzi. Kamień nie tylko zgruchotał nogi dwóm wioślarzom, ale także przebił szalupę na wylot. Woda wdarła się przez dziurę. Na łodzi wybuchła panika.
Z drugiej szalupy poleciały bełty. Streva, śledzący poczynania ludzi z tej pierwszej, tonącej, dostał w pierś i runął do tyłu, na Locke’a. Locke odepchnął go w bok, wiedząc, że i tak mu nie pomoże – pokład już spływał świeżą krwią. Chwilę później Malakasti jęknęła, gdy strzała, wystrzelona przez łucznika siedzącego wśród olinowania Suwerena, trafiła ją w plecy. Osunęła się na reling, wypuszczając z ręki tarczę, która spadła za burtę.
Jabril wyrwał jej z dłoni włócznię i pociągnął Malakasti w dół, na pokład. Locke zorientował się, że strzała przeszyła płuco; każdy świszczący, bulgoczący oddech, który przychodził jej z takim trudem, mógł być ostatnim. Załamany Jabril usiłował osłaniać ją własnym ciałem, dopóki Locke się na niego nie wydarł:
– Następni płyną! Nie trać głowy, do kurwy nędzy!
Ależ ze mnie pieprzony hipokryta, pomyślał, słuchając łomotania swojego serca.
Tymczasem następny żeglarz z tonącej szybko szalupy postanowił spróbować szczęścia i zarzucić na reling linę z hakiem. Posłana przez Gwillema ołowiana kulka zdruzgotała mu rękę, a zaraz potem Jean rzucił drugi głaz. Suwerenom to wystarczyło – kiedy w na wpół zatopionej łodzi zaczęło szybko przybywać rannych i martwych, sprawni i żywi skoczyli do wody. Później mogli jeszcze przysporzyć problemów, ale chwilowo zostali wyłączeni z walki.
Podobnie jak jedna trzecia lotnej kompanii Locke’a. Druga szalupa zbliżała się ostrożniej, w pełni świadoma zagrożenia ze strony Jeana i jego kamulców. Opłynęła rufę w bezpiecznej odległości i dopadła do sterburty, jak rekin do zranionej ofiary.
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Drakasha wyciągnęła szablę ze zwłok ostatniego valcona i ryknęła na ludzi zebranych przy bakburcie:
– Wracać do szyku! Wracać! Zatkajcie tę przeklętą dziurę!
Valcona! Cwany skurwiel z tego Rodanova. Ptaszyska zabiły pięciu albo sześciu jej ludzi, a bogowie jedni wiedzą, ilu zdążyły poranić albo śmiertelnie przestraszyć. Spodziewał się tego, że Drakasha spróbuje przyjąć uderzenie bukszprytu na burtę. Valcona czekały tam na nią jak sprężynowa pułapka.
A oto i on. Nie sposób było go nie zauważyć – niemal dwa razy większy od przeciętnego mężczyzny, w ciemnej kurtce i tych swoich przeklętych rękawicach. Uzbrojony w pałkę, która musiała ważyć ze dwadzieścia funtów. Ludzie tłoczyli się wokół niego i z bojowym okrzykiem na ustach napierali na szyki obrońców Orchidei przez wyrwę w relingu Suwerena. Najważniejsze wydarzenia rozgrywały się dokładnie w takim chaosie, jak to przewidziała: pchnięcia włóczni, wymachiwanie tarczami, żywi i martwi po obu stronach, tak ściśnięci, że jedynym możliwym kierunkiem ruchu był ruch w dół. Niektórzy spadali w szczelinę między statkami, gdzie albo tonęli, albo ginęli rozgniatani na miazgę przez trące o siebie kadłuby.
– Kusze! – krzyknęła. – Kusze!
Prawie wszystkie kusze znajdujące się na pokładzie leżały za plecami włóczników, naładowane i gotowe do strzału. Żeglarze z ostatniego, chwilowo bezrobotnego szeregu podnieśli je i strzelili nierówną salwą zza pleców swoich kompanów. Ośmiu, może dziewięciu ludzi Rodanova padło, ale on sam pozostał niedraśnięty. Suweren również odpowiedział strzałami z kusz – najwyraźniej jego kapitan wpadł na ten sam pomysł. Krzyczące z bólu Orchidee wykruszyły się z szyku, z pierzastymi bekami w głowach i piersiach. Każdy ranny był niepowetowaną stratą.
Żeglarze Rodanova usiłowali też przesadzić przerwę między kadłubami w szerszym miejscu, na prawo od głównego zamieszania. Niektórym udało się i zawiśli na relingu, próbując podciągnąć się na pokład. Tymi Drakasha zajęła się osobiście, rozchlastując im twarze lub rękojeścią szabli gruchocząc czaszki – ale zaraz pojawiło się kilku następnych. Zaczynało jej brakować tchu; nie była już tak niezmordowaną wojowniczką jak przed laty. Strzały kąsały powietrze wokół niej. Następni przeciwnicy szykowali się do skoku. Miała wrażenie, że wszyscy piraci z całego Morza Mosiądzu stoją przy relingu Suwerena i czekają na okazję do ataku.
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Lotna kompania Locke’a walczyła na pokładzie rufowym, z prawej strony. Niemowa i jeden z jego pomagierów opędzali się włóczniami od pływających wpław Suwerenów, a Locke, Jean, Jabril i Gwillem usiłowali pozbyć się drugiej szalupy.
Była mocniejsza od poprzedniczki – dwa zrzucone przez Jeana kamienie zabiły bądź poraniły co najmniej pięcioro pasażerów, ale nie zdołały wybić dziury w dnie. Ludzie Rodanova próbowali dźgać bosakami, wdając się w niezręczny pojedynek z uzbrojonymi we włócznie Orchideami. Jabril zawył, gdy hak bosaka rozorał mu nogę, i w odpowiedzi pchnął przeciwnika w szyję.
Gwillem cisnął do szalupy kolejny pocisk z procy; nagrodą był głośny wrzask trafionego. Kiedy sięgał po następną ołowianą kulkę, z jego pleców jak za sprawą czarów wyrosła strzała. Osunął się na reling, ołowiane kule wysypały się i zagrzechotały o pokład.
– Szlag by to... – zaklął Locke. – Mamy jeszcze te duże kamulce?
– Wszystkie poszły – odparł Jean.
Kobieta ze sztyletem w zębach skoczyła jak akrobatka, wykonując salto w powietrzu, i byłaby przesadziła reling, gdyby Jean nie wyrżnął jej tarczą w twarz. Odbiła się od niej i spadła do wody.
– Psiakrew, ależ się stęskniłem za Okrutnymi Siostrzyczkami!
Czterech lub pięciu Suwerenów naraz złapało się relingu i Jabril machnął na odlew włócznią. Dwóch odpadło, ale dwóch następnych wturlało się na pokład z szablami w rękach. Jabril odskoczył i pchnął pierwszego w brzuch. Jean chwycił procę Gwillema, zarzucił ją drugiemu na szyję i go udusił – jak za dawnych, dobrych, camorryjskich czasów. Kolejny wróg wystawił głowę nad poziom pokładu i wycelował w Jeana z kuszy. Kopiąc go w twarz, Locke naprawdę poczuł się jak legendarny bohater spadającej beczki.
Wrzaski dochodzące z wody zasygnalizowały nieoczekiwaną zmianę sytuacji. Locke ostrożnie wyjrzał zza relingu. Obok szalupy kłębiła się gęsta żelatynowa masa, jak gruby przezroczysty koc wrzucony do wody, pulsujący słabym – ale widocznym nawet w świetle dnia – wewnętrznym blaskiem. Na oczach Locke’a masa wciągnęła jednego z młócących wodę i wrzeszczących rozpaczliwie żeglarzy. Sekundę później kleista galareta wokół jego nóg poczerwieniała i nieszczęśnik zaczął dygotać spazmatycznie – stwór wysysał krew z jego ciała, jak człowiek sok z owocowej pulpy.
Lampion śmierci został zwabiony – jak zwykle – rozchodzącym się w wodzie zapachem krwi. To był paskudny zgon, nawet dla ludzi, których Locke ze wszystkich sił starał się zabić, ale wyglądało na to, że lampiony wkrótce zatroszczą się o pływaków. Suwereni przestali się wspinać na burty; ci nieliczni, którzy siedzieli jeszcze w szalupie, rozpaczliwie usiłowali umknąć przed potworem. Locke upuścił włócznię i oddychał z ulgą – dopóki sekundę później strzała nie wbiła się w reling dwa cale od jego głowy. Druga świsnęła obok w powietrzu, trzecia utkwiła w kole sterowym.
– Kryć się! – zawołał, rozglądając się w poszukiwaniu tarczy.
Jean złapał go za ubranie i pociągnął w prawo, gdzie skulili się zasłonięci ciałem Gwillema. Jabril wczołgał się za naktuz, a Niemowa z pomocnikiem wzięli przykład z Jeana i Locke’a i schowali się za martwym Strevą. Locke poczuł, jak co najmniej jeden pocisk wbija się w zwłoki kwatermistrza.
– Może później będziemy mieli wyrzuty sumienia, że tak wykorzystaliśmy zabitych – stwierdził Jean. – Ale na mój gust wystarczy już trupów.
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Ydrena Koros skoczyła nad relingiem i omal nie zabiła Drakashy pierwszym cięciem sejmitara – ostrze ześliznęło się po staroszkle. Drakasha poczuła wściekłość na myśl o tym, że się odsłoniła. Odpowiedziała równoczesnymi ciosami obu szabli, ale drobna i zwinna Ydrena miała aż nadto miejsca, by jeden z nich odbić, a przed drugim uskoczyć. Była taka szybka, poruszała się z taką swobodą... Drakasha zgrzytnęła zębami. Dwa ostrza przeciw jednemu, a Koros i tak bez wysiłku wypełniała dzielącą je przestrzeń morderczym srebrnym wirem. Drakasha sparowała cięcie dosłownie w ostatniej chwili, gubiąc kapelusz i omal nie tracąc głowy. Następne uderzenie i sejmitar znów z sykiem przejechał po kamizelce ze staroszkła. Kolejne przecięło karwasz.
Psiakrew... Cofając się, Drakasha wpadła na jednego ze swoich ludzi. Nie miała gdzie się ruszyć.
W lewej dłoni Ydreny pojawił się sztylet z szerokim, zakrzywionym ostrzem. Zamarkowała pchnięcie nim i cięła sejmitarem na wysokości kolan. Drakasha upuściła szable i weszła w zasięg jej rąk, dążąc do zwarcia. Złapała Ydrenę za ręce i z całej siły wykręciła je na zewnątrz. Pod tym względem miała przynajmniej przewagę – pod tym i pod jeszcze jednym: zwykle lepiej jest walczyć nieczysto niż ładnie dla oka.
Lewym kolanem kopnęła przeciwniczkę w brzuch. Ydrena zgięła się wpół, a wtedy Drakasha złapała ją za włosy i poprawiła (również kolanem) w podbródek; zęby zadźwięczały jak zderzające się kule bilardowe. Drakasha szarpnęła ją do góry i pchnęła wstecz, prosto na rapier stojącego za nią Suwerena. Twarz Ydreny na ułamek sekundy przybrała zdumiony wyraz, który jednak zgasł równie szybko jak jej życie. Drakasha poczuła bardziej ulgę niż triumf. Podniosła porzucone szable. Suweren wyciągnął klingę ze zwłok Ydreny – i w tej samej chwili stwierdził, że szabla Drakashy przeszyła mu pierś.
Krwawy mozół trwał; Drakasha działała coraz bardziej mechanicznie – szable wznosiły się i spadały na wrzeszczących, napierających falą ludzi Rodanova, śmierci zlewały się w czerwoną kakofonię, strzały furkotały w powietrzu, pokład stawał się coraz bardziej śliski od krwi, a statki kołysały się i miotały na wzburzonym morzu, przydając całej scenie koszmarnej chwiejności.
Mogły upłynąć minuty, ale mogły i stulecia, zanim odkryła, że Ezri stoi obok niej i próbuje ją odciągnąć od relingu. Napastnicy cofali się i przegrupowywali. Pokład był usłany ciałami rannych i zabitych. Obrońcy potykali się o zwłoki, deptali po nich, wpadali na siebie nawzajem. Również odsunęli się od relingu.
– Del! – wysapała Drakasha. – Jesteś ranna?
– Nie. – Ezri była cała zachlapana krwią, pancerz miała poznaczony śladami cięć, włosy w nieładzie, ale poza tym rzeczywiście wyglądała na nietkniętą.
– Co z lotną kompanią?
– Nie mam pojęcia, pani kapitan.
– Gdzie Nasreen? Utgar?
– Nasreen nie żyje. A Utgara nie widziałam od początku walki.
– Drakasha! – Męski głos wzniósł się ponad dobiegające z obu stron jęki i pomruki. Głos Rodanova. – Przerwijcie walkę! Do wszystkich: odstąpcie! Drakasha, wysłuchaj mnie.
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Rodanov spojrzał na strzałę, która utkwiła mu w prawym barku. Rana była bolesna, ale nie w mdlący, zgrzytliwy sposób, jaki świadczyłby o szorowaniu grotu o kość. Skrzywił się, lewą dłonią przytrzymał strzałę, a prawą odłamał drzewce przy samej skórze. Stęknął z bólu, ale na razie to musiało wystarczyć – dopóki nie będzie mógł opatrzyć rany jak należy. Zważył w dłoni pałkę i strząsnął z niej krew.
Ydrena zginęła. Niech to wszyscy diabli, od pięciu lat była jego pierwszym oficerem, a teraz leżała tam, na zakrwawionym pokładzie. Tłukł pałką na wszystkie strony, kręcił młyńce, rozłupywał tarcze i roztrącał włócznie, żeby przyjść jej z pomocą; wziął na siebie co najmniej pół tuzina przeciwników i poradził sobie z nimi; Dantierre’a jednym pchnięciem zrzucił za burtę. Miał jednak za mało miejsca, za słabe wsparcie, a statki kołysały się zbyt chaotycznie. Drakasha poniosła ciężkie straty, ale na ograniczonej przestrzeni, gdzie doszło do walki, powstrzymała natarcie. Względny spokój na rufie Orchidei sugerował, że tym w szalupach również się nie powiodło. Psiakrew! Stracił co najmniej połowę ludzi.
Przyszedł czas na drugą niespodziankę. Wezwanie do zaprzestania działań było umówionym sygnałem do jej ujawnienia. To był ten moment: gra o pełną pulę, ostatnia partia, ostatnie rozdanie, przeciwnicy ostatni raz odkrywają karty.
– Nie zmuszaj mnie, Drakasho, żebym zniszczył twój statek!
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– Idź do diabła, pieprzony krzywoprzysięzco! Spróbuj jeszcze raz, jeśli wydaje ci się, że masz za dużo ludzi, którym spieszno umrzeć!
Locke zostawił Jabrila, Niemowę i jego pomocnika, by mieli baczenie na rufę (w czym mogli zapewne liczyć na wsparcie lampionów śmierci), a sam z Jeanem pospieszył na dziób. Dziwnie było poruszać się wśród stosów ciał, żywych i martwych, w powietrzu nagle wolnym od strzał. Uczona Treganne wyminęła ich, tupiąc głośno protezą i wlokąc za sobą Raska. Na śródokręciu Utgar zaczepił hak o greting głównego luku i właśnie odsuwał go znad wlotu ładowni. Obok leżał skórzany worek. Locke domyślił się, że wykonuje jakieś polecenie Zamiry, i przestał się nim interesować. Drakasha i Delmastro stały na dziobie, otoczone przez dwadzieścia Orchidei – wszyscy spoglądali na dwakroć liczniejszy oddział Suwerenów po drugiej stronie dzielącej statki przerwy. Ezri rzuciła się Jeanowi na szyję. Wyglądała jakby się kąpała we krwi, ale sama była niedraśnięta. Można było odnieść wrażenie, że cały pokład dziobowy Orchidei zbudowano nie z drewna, lecz z ciał martwych i umierających ludzi. Krew ściekała strumieniami po burtach.
– To nie ja ci grożę – odpowiedział Rodanov.
– Ahoj! – zawołał ze śródokręcia Utgar. – Drakasha, jestem tutaj!
Locke odwrócił się i zobaczył Utgara, który w lewej ręce trzymał szarą kulę o średnicy około ośmiu cali i dziwnie błyszczącej, jakby tłustej powierzchni. Trzymał ją nad otwartym lukiem. Prawą ręką ściskał coś, co wystawało z górnej powierzchni kuli.
– Utgar! – zdziwiła się Drakasha. – Co ty sobie wyobrażasz, że co...
– Nie waż się, kurwa, drgnąć. Jasne? Wiesz, co zrobię, jeśli mnie nie posłuchasz, prawda?
– Na bogów – szepnęła Ezri. – Nie mogę w to uwierzyć.
– Co to za cudo? – zaniepokoił się Locke.
– Kurestwo. Prawdziwe kurestwo. Morska zguba.
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Jean słuchał pospiesznych wyjaśnień Ezri.
– To czarna alchemia. Piekielnie droga alchemiczna zabawka. Trzeba być prawdziwym świrem, żeby zabrać coś takiego na morze, z tego samego powodu, dla którego większość kapitanów nie wozi ze sobą oleju ognistego. Morska zguba jest jeszcze gorsza. Rozpala się do białości, nie można jej dotknąć, nie można się nawet do niej zbliżyć. Wystarczy ją położyć na pokładzie, a przepali wszystko na wylot, do dna, zapalając wszystko po drodze. Dno zresztą też przepali, a pewnie i wodę by mogła. Bo wiem, że po zanurzeniu nie gaśnie.
– Utgar, ty Skurwysynu, ty pierdolony zdrajco, jak mogłeś...?!
– Zdrajco? Mylisz się, jestem człowiekiem Rodanova. Od początku nim byłem. To był jego pomysł. Jeśli uważasz, że dobrze ci służyłem, to znaczy, że należycie wykonywałem swoją robotę.
– Każcie go zastrzelić – zasugerował Jean.
– Drugą ręką przytrzymuje zapalnik z lontem alchemicznym – odparła Ezri. – Jeśli poruszy ręką, albo jeśli go zabijemy i upuści morską zgubę, lont wypadnie i kula się zapali. Po to właśnie się je robi, kapujecie? Jeden człowiek może zastraszyć całą setkę, jeśli dobrze się ustawi.
– Utgarze... – powiedziała Drakasha. – My wygrywamy.
– Już nie. Jak myślisz, dlaczego się wtrąciłem?
– Utgarze, daj spokój. Mamy tu dziesiątki rannych. A pod pokładem są moje dzieci!
– Wiem o tym. Dlatego radzę wam złożyć broń. Każ swoim wycofać się pod reling, zdejmij łuczników... Tylko spokojnie. Jestem przekonany, że wszyscy oprócz ciebie, Drakasha, mogą jeszcze liczyć na szczęśliwe zakończenie.
– Czyli poderżnięcie gardła i zrzucenie za burtę! – zawołała Treganne, stając z kuszą w rękach na pokładzie rufowym. – To jest to twoje szczęśliwe zakończenie, Utgarze. Mam rację? – Ciężkim krokiem podeszła do relingu i uniosła broń do ramienia. – Na statku są dziesiątki rannych, łajdaku. Jestem za nich odpowiedzialna.
– Treganne, nie! – krzyknęła Drakasha.
Ale konowałka już zrobiła, co miała zrobić – Utgar zadygotał i zachwiał się, gdy bełt utkwił mu w krzyżu. Szara kula przetoczyła się i wyśliznęła mu z ręki; druga dłoń, zaciśnięta, wywlekła z niej cienki biały sznurek. Utgar zwalił się na pokład. Morska zguba zniknęła w ładowni.
– Na bogów – wymamrotał Jean.
– Nie, nie, nie... – szeptała Ezri.
– Dzieci – usłyszał własny głos Jean. – Mogę je...
Ezri wpatrywała się z rozdziawionymi ustami w luk. Na chwilę przeniosła wzrok na Jeana.
– Nie tylko je – powiedziała. – Cały statek.
– Ja pójdę.
Dopadła do niego, objęła go z całej siły, tak że przez chwilę nie mógł oddychać, i szepnęła mu do ucha:
– Niech cię bogowie przeklną, Jeanie Tannen. Przez ciebie... Przez ciebie to jest takie trudne...
Wyrżnęła go pięścią w brzuch z siłą, jakiej nigdy by się po niej nie spodziewał. Obolały złożył się wpół i poleciał do tyłu, zdając sobie sprawę z jej zamiarów w tej samej chwili, gdy go puściła. Wydał nieartykułowany okrzyk gniewu i sprzeciwu, ale Ezri już biegła w stronę luku.
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Locke pojmuje, co zamierza Ezri, w chwili, gdy ta zaciska pięść, ale Jean – trudno powiedzieć, czy otumaniony miłością, czy oszołomiony zmęczeniem, czy z obu tych powodów jednocześnie – niczego się nie spodziewa. Zanim Locke zdąży zareagować, Ezri uderza Jeana pięścią w brzuch i popycha go na Locke’a. Obaj się przewracają. Kiedy Locke podnosi wzrok, Ezri wskakuje do ładowni, skąd sekundę później zaczyna bić nieziemska pomarańczowa poświata.
– Na Występnego Wartownika, niech to piekło pochłonie – szepcze.
Dalej widzi wszystko w zwolnionym tempie; czas przelewa się jak stygnący syrop...
Treganne przy relingu, kompletnie zaskoczona; najwyraźniej nie ma pojęcia, do czego doprowadził jej pozornie szlachetny uczynek.
Drakasha rusza naprzód, wciąż uzbrojona, ale nie zdąży powstrzymać Ezri; nie zdąży też do niej dołączyć.
Jean się czołga. Ledwie może ruszyć się z miejsca, ale siłą woli zmusza do pracy wszystkie mięśnie i na próżno wyciąga rękę w ślad za kobietą, której już przy nim nie ma.
Żeglarze z obu statków śledzą rozwój wydarzeń, wspierając się na broni i na sobie nawzajem. Na tę krótką chwilę walka idzie w zapomnienie.
Utgar wykręca ręce na plecy, usiłując dosięgnąć tkwiącego w nich bełtu, ale tylko bezradnie młóci powietrze.
Mija pięć sekund, odkąd Ezri skoczyła w głąb luku. I po tych pięciu sekundach rozlega się krzyk.
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Wyszła po schodach na pokład, trzymając morską zgubę w rękach. Nie, nie po prostu w rękach, stwierdził ze zgrozą Locke. Wiedziała, że ręce mogą nie wytrzymać. Dlatego przycisnęła kulę do piersi.
Kula płonęła jak miniaturowe słońce, mieniąc się barwami płynnego srebra i złota. Z odległości trzydziestu stóp czuł promieniujące z niej ciepło, mrużył oczy przed jej blaskiem, czuł dziwną, gryzącą woń rozpalonego metalu. Ezri zaczęła biec, najszybciej jak mogła, ale zwalniała tym bardziej, im bliżej relingu się znajdowała – najpierw do truchtu, potem do chwiejnego, rozpaczliwego marszu. Płomień ją pochłaniał, a ona krzyczała wniebogłosy, ale nic nie mogło jej powstrzymać.
Dopadła do relingu na bakburcie i ostatnim konwulsyjnym wysiłkiem, wkładając w ten ruch nie tylko energię strawionych żarem rąk, ale także nóg i całego ciała, przerzuciła ognistą kulę na Suwerena. Morska zguba płonęła coraz jaśniej, nawet w locie, niczym kometa ze stopionego metalu. Ludzie Rodanova rozpierzchli się, gdy wylądowała na pokładzie.
Mówiła, że nie można jej dotknąć... Cóż, najwyraźniej można było. Locke wiedział jednak, że nie sposób dotknąć jej i przeżyć. Strzała, która ułamek sekundy później trafiła Ezri w brzuch, nie zdołała już ani powstrzymać jej przed rzutem, ani narobić większych szkód. Ezri runęła na pokład, wlokąc za sobą smugę dymu.
A potem piekło rozpętało się po raz ostatni w tym dniu.
– Rodanov! – zawołała Drakasha. – Rodanov!
Na śródokręciu Okrutnego Suwerena nastąpiła eksplozja światła i ognia: to morska zguba przetoczyła się po pokładzie i w końcu eksplodowała. Biały żar bryznął w głąb luków, prysnął na żagle, ochlapał ludzi – i w kilka sekund niemal przepołowił statek.
– Podpalili Suwerena! – krzyknął Rodanov. – Wszyscy na Orchideę!
– Przygotować się! – odpowiedział mu rozkaz Drakashy. – Przygotować się do odparcia ataku! Ster lewo na burt, Niemowa! Ostro! Lewo na burt!
Na prawym policzku Locke poczuł ognisty podmuch. Suweren był już zgubiony, a jeśli Orchidea nie wyrwie się prędko z plątaniny lin, żagli, bukszprytów i odłamków drewna, ogień pożre także ją.
Jean pełzł po pokładzie w stronę ciała Ezri. Za plecami Locke’a walka rozgorzała na nowo i nawet przyszło mu do głowy, że chyba powinien poświęcić jej trochę uwagi, ale zdał sobie sprawę, że jeżeli teraz zostawi Jeana samego, nigdy sobie tego nie wybaczy. I nie zasłuży na wybaczenie.
– O bogowie – wyszeptał, widząc Ezri z bliska. – Nie, błagam, bogowie...
Jean klęczał nad Ezri, z wyciągniętymi rękami, szlochając i jęcząc bezgłośnie. Locke też nie wyobrażał sobie, gdzie mógłby jej dotknąć, tak niewiele jej zostało. Skóra, włosy, ubranie – wszystko stopiło się w makabryczną całość. A mimo to Ezri usiłowała jeszcze wstać. Mimo to walczyła o choćby namiastkę oddechu.
– Valora... – Uczona Treganne kuśtykała w ich stronę. – Valora, nie dotykaj jej.
Jean uderzył pięścią w pokład i ryknął z bólu. Konowałka uklęknęła przy szczątkach Ezri. Locke ze zdumieniem dostrzegł łzy płynące po jej policzkach. Sięgnęła po sztylet.
– Masz, Valora – powiedziała. – Ona już nie żyje. Jesteś jej potrzebny, na bogów!
– Nie – zapłakał Jean. – Nie, nie, nie...
– Spójrz na nią, Valora, do diabła ciężkiego! Jej już nie można pomóc. Każda sekunda jest dla niej godziną. Ona błaga o ten nóż.
Jean wyrwał jej sztylet z ręki, rękawem tuniki otarł łzy i zadrżał. Dysząc ciężko, nie bacząc na wszechobecny odór spalenizny, przybliżył nóż do ciała Ezri, wstrząsany szlochem jak człowiek zmagający się z postępującym paraliżem. Treganne ujęła jego roztrzęsione dłonie w swoje. Locke zamknął oczy.
Chwilę później było po wszystkim.
– Przepraszam – powiedziała Treganne. – Wybacz mi, Valora. Nie wiedziałam... nie miałam pojęcia, co Utgar ma w rękach. Przepraszam.
Jean milczał, a kiedy Locke otworzył oczy, ujrzał, że przyjaciel wstał; już prawie nie płakał, sztylet trzymał w lekko zaciśniętej dłoni. Nie zważając na toczącą się za jego plecami walkę, ruszył prosto w stronę leżącego na pokładzie Utgara.
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Jeszcze dziesięciu ludzi zginęło na dziobie, ratując Orchideę. Posłuszni rozkazom Drakashy ze wszystkich sił odpychali Suwerena włóczniami, bosakami i halabardami, by wyplątać jego bukszpryt z takielunku brygu i odeprzeć natarcie podwładnych Rodanova, walczących jak demony. W końcu jednak z pomocą Niemowy udało im się tego dokonać i dwa zmasakrowane statki nareszcie się rozdzieliły.
– Wszyscy na pokład! – zawołała Drakasha, zdziwiona, że przychodzi jej to z takim wysiłkiem. – Do halsów i brasów! Kurs na zachód! Wachta pożarowa, do ładowni! Rannych na rufę, do Treganne!
O ileTreganne żyła, o ile... Dużo było takich „o ile”. Później przyjdzie czas na żale. Teraz czekała ich jeszcze harówka.
Rodanov nie wziął udziału w tym natarciu. Kiedy ostatnio go widziała, biegł na rufę, przedzierając się przez ogień i dym, aby dopaść koła sterowego. Nie wiedziała, czy chciał podjąć ostatnią, skazaną na porażkę próbę ocalenia swojego statku, czy jeszcze raz spróbować zniszczyć Orchideę, ale tak czy inaczej nie udało mu się.
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– Pomocy – wyszeptał Utgar. – Pomóżcie mi to wyjąć. Nie mogę dosięgnąć...
Ledwie się poruszał, a jego oczy stawały się coraz bardziej szkliste, kiedy Jean przy nim uklęknął, spojrzał na niego z bliska – i wziąwszy zamach znad barku, pchnął go sztyletem w plecy. Zaskoczony Utgar stęknął, a Jean dźgał go raz za razem, aż Utgar z całą pewnością umarł, a jego plecy stały się jedną krwawą raną. Dopiero wtedy Locke złapał przyjaciela za nadgarstek i powstrzymał następny cios.
– Jean...
– To nie pomaga – powiedział Jean z niedowierzaniem w głosie. – Na bogów, nie pomaga...
– Wiem – odparł Locke. – Wiem.
– Dlaczego jej nie zatrzymałeś? – Jean doskoczył do Locke’a i przygwoździł go do pokładu, zaciskając mu dłoń na szyi. Locke zakrztusił się i zaczął szarpać, ale przyniosło to dokładnie tak mierny skutek, jak się spodziewał. – Dlaczego jej nie zatrzymałeś?!
– Próbowałem. Ale popchnęła cię na mnie. Wiedziała, co byśmy zrobili, Jean. Wiedziała... Proszę cię...
Jean puścił Locke’a, odsunął się i usiadł na pokładzie równie gwałtownie, jak przed chwilą zaatakował. Spojrzał na swoje dłonie. Pokręcił głową.
– Bogowie, wybaczcie mi. I ty mi wybacz, Locke.
– Zawsze ci wybaczę. Tak mi okropnie przykro, Jean... Gdybym mógł, zrobiłbym wszystko, żeby do tego nie dopuścić. Wszystko, rozumiesz? Wszystko!
– Tak, rozumiem.
Jean spuścił głowę, ukrył twarz w dłoniach i milczał.
Na południowy wschód od nich płonący Okrutny Suweren plamił morze czerwienią. Ogień, rycząc, wspinał się na maszty, pochłaniał żagle i pożerał kadłub, a zwęglone płótno opadało na wodę jak wulkaniczny popiół. W końcu statek zniknął w skłębionej chmurze dymu i pary i poczerniały wrak zatonął.
– Ravelle... – Drakasha położyła mu dłoń na ramieniu, wyrywając go z zadumy. – Gdybyś mógł nam pomóc...
– Nic mi nie jest. – Wstał z wysiłkiem. – Pomogę. Ale... zostaw Jerome’a.
– Dobrze. Posłuchaj, Ravelle, potrzebujemy...
– Przestań, Zamiro. Dość tego „Ravelle to, Kosta tamto”. Przy ludziach – nie ma sprawy. Ale przyjaciele nazywają mnie Locke.
– Locke – powtórzyła.
– Locke Lamora. Nikomu... A zresztą, komu byś miała powiedzieć? – Objęli się. – Tak mi przykro – wyszeptał Locke. – Ezri, Nasreen, Malakasti, Gwillem...
– Gwillem też?
– Tak, dostał strzałę... Przykro mi.
– Na bogów... Gwillem pływał już na Orchidei, kiedy ją ukradłam. Był ostatni z pierwotnej załogi. Ra... Locke, Niemowa stoi przy sterze, chwilowo nic nam nie grozi. Muszę... zejść pod pokład, do dzieci. Chciałabym... żebyś zajął się Ezri. Nie chcę, żeby widziały ją w takim stanie.
– Zajmę się tym. Idź, przypilnuję tu wszystkiego. Zaniesiemy do Treganne resztę rannych, a ciała poprzykrywamy.
– Dobrze – odparła półgłosem Drakasha. – Oddaję panu dowodzenie, panie Lamora. Niedługo wrócę.
„Oddaję panu dowodzenie”, powtórzył w myślach Locke. Ogarnął spojrzeniem krajobraz po bitwie: postrzępiony takielunek, poszarpane żagle, połamane relingi, te przeklęte strzały powbijane we wszystko. Na śródokręciu i forkasztelu zwłoki leżały dosłownie wszędzie, a ci, którzy przeżyli, poruszali się wśród nich jak duchy, wsparci na włóczniach i łukach jak na laskach.
Na bogów. Więc tak wygląda dowodzenie. Patrzysz skutkom prosto w twarz i udajesz, że robisz to bez mrugnięcia okiem.
– Jean – wyszeptał, przykucnąwszy obok siedzącego na pokładzie przyjaciela. – Zostań tutaj jak długo zechcesz. Będę w pobliżu. Muszę tylko załatwić parę spraw, dobrze?
Jean ledwo zauważalnie skinął głową.
– W porządku. – Locke powiódł wzrokiem po pokładzie, tym razem wypatrując tych lżej rannych. – Conar! – zawołał. – Duży Conar! Znajdź jakąś działającą pompę i spuść wąż z wodą do ładowni. Trzeba solidnie polać pierwszy pokład. Nie chcemy, żeby nam się coś tam tliło. Oscarl, do mnie! Będzie mi potrzebne płótno żaglowe i kilka noży. Musimy coś zrobić z tymi... z tymi wszystkimi ludźmi.
Z zabitymi członkami załogi.
Tak, pomyślał Locke. Musimy coś z nimi zrobić tu i teraz, a potem załatwić sprawę do końca w Tal Verrar. Raz na zawsze.
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– Występny Wartowniku, Milczący Trzynasty, wysłuchaj swego sługi. Zwróć spojrzenie na tę oto odchodzącą od nas kobietę, Ezri Delmastro, sługę Iono i Twoją, ukochaną człowieka, którego sam ukochałeś – mówił Locke łamiącym się głosem, desperacko starając się nad nim zapanować. – Człowieka, który jest moim bratem. Mamy... Mamy o nią do Ciebie żal, Panie, i wcale nie boję się tego powiedzieć.
Zostało trzydzieści osiem Orchidei; pięćdziesiąt pochowali w morzu, reszta zaginęła podczas bitwy. Locke i Drakasha wspólnie odprawili obrzędy pogrzebowe. Locke z każdą kolejną litanią stawał się coraz bardziej otępiały, a teraz, podczas ostatniej, przeklinał dzień, w którym został kapłanem Występnego Wartownika. Stało się to w jego domniemane trzynaste urodziny, pod Księżycem Sieroty. Wydawało mu się wtedy, że kapłaństwo Trzynastego to wielka moc i wielka magia.
Zmarszczył brwi, przez wzgląd na Ezri odepchnął od siebie te cyniczne myśli i mówił dalej:
– Oto kobieta, która ocaliła nas wszystkich, kobieta, która pokonała Jaffrima Rodanova. Powierzamy ją, jej ciało i ducha, Twojemu bratu Iono, wszechpotężnemu panu mórz. Wspomóż ją. Przenieś jej duszę do Tej, która waży nas wszystkich na szalach swojej wagi. O to właśnie żarliwie cię prosimy.
Jean klęknął przy płóciennym zawiniątku i położył na nim kosmyk ciemnych włosów.
– Moje ciało – wyszeptał. Sztyletem nakłuł sobie palec. Czerwona kropla skapnęła na materiał. – Moja krew. – Pochylił się nad nieruchomą głową pod całunem i złożył na niej długi pocałunek. – Moje tchnienie i moja miłość.
– Wiążesz się przysięgą – powiedział Locke.
– Moja przysięga. – Jean wstał. – Złożę ofiarę za twoją śmierć, Ezri. Oby bogowie sprawili, że będzie ciebie warta. Nie wiem, czy to możliwe, ale proszę ich o pomoc.
Drakasha złapała z jednej strony za deskę, na której złożono ciało Ezri, Locke z drugiej. Jean nie był w stanie im pomóc, o czym zresztą uprzedzał jeszcze przed pogrzebem; wyłamując palce, odwrócił wzrok. Chwilę później było po wszystkim – Locke i kapitan przechylili deskę, ciało w całunie wyśliznęło się przez furtę wejściową i zanurzyło w ciemnych wodach. Słońce zaszło przed godziną. Nareszcie mieli to wszystko naprawdę za sobą.
Otaczający ich milczącym kręgiem żeglarze zaczęli się rozchodzić – wracali do opatrującej ich Treganne albo na przerzedzoną wachtę. Rask chwilowo zastępował Ezri, Nasreen i Utgara; z głową grubo owiniętą bandażem wybierał co zdrowszych żeglarzy i przydzielał im kolejne zadania.
– Co teraz? – spytał Locke.
– Pokuśtykamy, pod wiatr, z powrotem do Tal Verrar. – W głosie Drakashy pobrzmiewało zmęczenie, ale wzrok miała nieugięty. – Zawarliśmy umowę, jeszcze zanim... to się stało. Straciłam więcej, niż myślałam, przyjaciół i członków załogi; nie mielibyśmy teraz dość sił, żeby napaść choćby na łódź rybacką, więc decyzja, co dalej, należy do was.
– Tak jak obiecaliśmy: Stragos. Zawieź nas do miasta, a ja... coś wymyślę.
– Nie będziesz musiał – wtrącił Jean. – Przybijcie do brzegu i pozwólcie mi zejść na ląd. – Spuścił wzrok. – Potem odpłyńcie.
– Nie ma mowy – zaoponował Locke. – Nie będę czekał bezczynnie...
– Do tego, co chodzi mi po głowie, wystarczy jeden człowiek.
– Obiecałeś Ezri ofiarę za śmierć.
– Dostanie ją. Nawet jeśli to ja miałbym nią być.
– Myślisz, że obecność tylko jednego z nas nie wzbudzi podejrzeń Stragosa?
– Powiem mu, że zginąłeś. Opowiem o bitwie na morzu, nawet nie będę musiał kłamać. Wtedy mnie przyjmie.
– Nie puszczę cię samego.
– A ja się nie zgodzę, żebyś mi towarzyszył. I co zrobisz, pobijesz mnie?
– Zamknijcie się obaj – pogodziła ich Drakasha. – Na bogów, Jerome... Wiesz, że nie dalej niż dzisiaj rano twój przyjaciel prosił mnie, żebym pozwoliła mu zrobić to samo, co ty w tej chwili knujesz?
– Jak to?! – Jean spiorunował Locke’a wzrokiem i zazgrzytał zębami. – Ty pokurczu jeden, ty sieroto bosa, jak mogłeś...?
– Co jak mogłem? Jak śmiałem rozważać coś, co właśnie sam próbujesz mi zrobić? Ty zadufku zasmarkany, zaraz ci się...
– No co?!
– ...rzucę do gardła, a ty spierzesz mnie na kwaśne jabłko. I będziesz się z tym paskudnie czuł, ha! Jak ci się to podoba?
– Ja już się czuję paskudnie. Na bogów, czemu nie pozwolisz mi po prostu załatwić tej sprawy? Nie możesz mi choć na tyle ustąpić? Przynajmniej ty przeżyjesz; może uda ci się znaleźć innego alchemika, innego truciciela... Będziesz miał większe szanse niż ja.
– Akurat! Nie tak się umawialiśmy, a jeśli ci to nie odpowiadało, trzeba było zostawić mnie w Camorrze, żebym wykrwawił się na śmierć. Pamiętam, że się przy tym upierałem.
– Tak, ale...
– Wszystko wygląda inaczej, kiedy zmieni się punkt widzenia, prawda?
– Ja...
– Dżentelmeni! – przerwała im Zamira. – Czy kim tam jesteście... Pomijając już inne problemy, małą szalupę oddałam dziś Basrynowi, żeby łajdak mógł umrzeć na morzu zamiast na moim statku. A dopłynięcie w pojedynkę do brzegu w którejś z pozostałych łajb to byłaby nielekka harówa, Jerome. Nie wiem, może zamierzasz przefrunąć na ląd, ale ja nie wprowadzę Orchidei głębiej niż na strzał z łuku za pierwsze rafy.
– Popłynę wpław, jeśli będę musiał...
– Złość się, Jerome, jeśli musisz, ale się nie wydurniaj. – Kapitan złapała Jeana za ramiona. – Musisz zachować spokój. Zimna krew będzie niezbędna, jeżeli chcesz mi jakoś wynagrodzić to, co się stało z moją załogą. Z moją pierwszą oficer.
– Psiakrew...
– Razem – powiedział Locke. – Nie zostawiłeś mnie w Camorrze ani w Vel Virazzo. Niech mnie diabli, jeśli ja zostawię ciebie tutaj.
Naburmuszony Jean zacisnął dłonie na relingu i utkwił wzrok w wodzie.
– Szkoda całej tej kasy z Wieży Grzechu – mruknął w końcu. – Już jej nie wyciągniemy. Innych rzeczy też mi żal.
Locke wyszczerzył zęby w uśmiechu: Jean zmienił temat, żeby się wycofać zachowując twarz.
– Z Wieży Grzechu? – powtórzyła Drakasha.
– Nie wszystko ci opowiedzieliśmy, wybacz. Zdarza się, że te nasze plany robią się za ciężkie, żeby wszędzie je ze sobą wlec. Otóż na koncie w Wieży Grzechu mamy... kilka tysięcy solari. Jejku, oddałbym ci nawet swoją działkę, gdyby nie to, że nie ma o czym dyskutować.
– Szkoda, że nie mamy w mieście nikogo, kto mógłby przechować dla nas chociaż część tych pieniędzy – dodał Jean.
– Nie ma co płakać nad rozlanym piwem. Wątpię, żebyśmy się byli dorobili w Tal Verrar chociaż jednego przyjaciela, którego nie musielibyśmy w taki czy inny sposób opłacać. Ale teraz rzeczywiście przyjaciel by się nam przydał.
Locke stanął obok Jeana przy relingu, udając, że jego też bez reszty pochłania obserwowanie zmiennej toni, ale cały czas miał przed oczami spadające do wody ciała w całunach.
Spadały i spadały, tak jak on z Jeanem mieli spaść – bezpiecznie, na linach...
– Zaraz, do licha – mruknął. – Przyjaciel. Przyjaciel! Tego nam właśnie potrzeba: przyjaciela. Stragosem i Requinem manipulujemy jak lalkami na sznurkach, ale jest ktoś, kim przez te dwa lata się nie interesowaliśmy. Ktoś, z kim nie mieliśmy w ogóle do czynienia.
– Świątynie?
– Niezły strzał, ale nie. Kto jeszcze jest bezpośrednio zainteresowany tym całym zamieszaniem?
– Priori?
– Właśnie, Priori. Skryte, przebiegłe spaślaki. – Locke zabębnił palcami o reling. Usiłował zapomnieć o dręczącym go smutku i siłą woli zebrać tuzin luźnych, nierealnych pomysłów w spójną całość. – Pomyśl. Z kim grywaliśmy w karty? Kogo widywaliśmy w Wieży Grzechu?
– Ulena Pascalis.
– No co ty, ona ledwie się załapała do stołu.
– De Morella...
– Nie, no, na bogów! Przecież jego nikt nie traktuje poważnie. Kto mógłby sprowokować Priori do jakiegoś głupstwa? Kto utrzymał się na szczycie wystarczająco długo, by zaskarbić sobie powszechny szacunek, albo wymusić go, pociągając za sznurki? Wewnętrzna Siódemka. To oni są nam potrzebni. Reszta niech idzie w diabły.
Próba rozszyfrowania politycznych powiązań wewnątrz Priori przypominała Locke’owi wróżenie z kurzych wnętrzności. Rady kupieckie miały strukturę trzypoziomową. Na każdym poziomie zasiadało siedmiu ludzi, ale tylko w wypadku dwóch niższych warstw funkcje urzędników były powszechnie znane. Tych z Wewnętrznej Siódemki znano wyłącznie z nazwisk – ich hierarchia i obowiązki pozostawały tajemnicą.
– Cordo – powiedział Jean.
– Stary? Czy Lyonis?
– Obaj. Dowolny. Marius należy do Wewnętrznej Siódemki, a Lyonis pnie się w górę. Marius jest starszy niż jaja Perelandra. Jeżeli ktoś może wpłynąć na Priori, bo, jak rozumiem, takie właśnie wariactwo chodzi ci po głowie...
– Nie takie znowu wariactwo.
– Znam tę minę, draniu! I jestem pewien, że któryś Cordo byłby w sam raz. Szkoda, że nie znamy ich osobiście. – Jean spojrzał na Locke’a podejrzliwie. – Nie mylę się, to jest ta właśnie mina. Co chcesz zrobić?
– Chciałbym... Co byś powiedział na to, żeby załatwić wszystko za jednym zamachem? Dlaczego w ogóle w pierwszej kolejności bierzemy pod uwagę samobójstwo? Dlaczego nie chcemy chociaż spróbować? Dobrać się do Requina. Skubnąć go. Dobrać się do Stragosa. Wycisnąć z niego odpowiedź albo antidotum, a potem go załatwić, w taki czy inny sposób.
Locke udał, że dźga sztyletem niewidzialnego archonta Tal Verrar. Sprawiło mu to taką frajdę, że dźgnął go jeszcze raz.
– Niby jak mielibyśmy to zrobić, do licha?
– Genialne pytanie. Najlepsze, jakie kiedykolwiek zadałeś. Na razie wiem tylko tyle, że będziemy potrzebowali paru rzeczy. Po pierwsze, po ostatnich wydarzeniach należy się spodziewać, że połowa Tal Verrar będzie chciała nas przywitać w porcie, z pochodniami i kuszami w garści. Musimy mieć lepsze przebrania. Kto z Dwunastki ma najnędzniejszych kapłanów?
– Callo Androno.
– Niech nam wybaczy, ale to prawda.
Callo Androno, Oczy na Rozstajach, bóg podróży, języków i wiedzy. Zarówno jego wędrowni kapłani, jak i osiedli mędrcy gardzili luksusem i szczycili się zgrzebnością szat.
– Zamiro? – odezwał się Locke. – Jeśli ktoś na pokładzie jest jeszcze w stanie szyć, potrzebne nam będą dwa habity. Mogą być z płótna żaglowego, z jakichś zbędnych ubrań, obojętne. Przykro mi o tym przypominać, ale na pewno mamy teraz dużo nadmiarowych ciuchów.
– Gotówkę podzielę osobiście, a o rzeczy zabitych moi ludzie będą grać w kości – odparła Drakasha. – Ale mogę najpierw coś zarekwirować.
– Koniecznie coś niebieskiego. Kapłani Androno noszą niebieskie opaski na włosach. Wystarczy je założyć i z wagabundów-przebierańców zmienimy się w świętych mężów.
– Ezri miała niebieską tunikę – powiedział Jean. – Jest... Powinna być w jej kajucie. Jest trochę wyblakła, ale...
– Świetnie. Zamiro, kiedy wróciliśmy na statek po pierwszej wizycie w Tal Verrar, dałem ci na przechowanie list opatrzony pieczęcią Requina. Jean, muszę cię poprosić, żebyś tę pieczęć delikatnie zdjął, tak jak uczył nas Łańcuch. Jesteś w tym lepszy ode mnie, a trzeba to zrobić perfekcyjnie.
– Mogę spróbować. Chociaż... Nie jestem pewien, czy w tej chwili do czegokolwiek się nadaję.
– Musisz się sprężyć. Zrób to dla mnie. Zrób to dla niej.
– Na co chcesz przełożyć pieczęć?
– Czysty papier, pergamin, cokolwiek. Masz coś takiego, Zamiro?
– Cały arkusz? Nie wiem, czy Paolo i Cosetta jakiś zostawili. Ale mam takie, które są tylko trochę pokreślone. Mogłabym połowę wygospodarować i odciąć.
– Zrób tak. Jerome, niektóre potrzebne narzędzia znajdziesz w mojej starej skrzyni marynarskiej, w kajucie Zamiry. Pani kapitan, czy Jerome mógłby trochę pourzędować u pani w kabinie?
– Paolo i Cosetta nie chcą wyjść ze schowka na liny, ciągle się boją. Zaniosłam im tam posłania i światła alchemiczne. Kajuta jest do waszej dyspozycji.
– Będą ci też potrzebne twoje karty – zauważył Jean. – Tak myślę.
– Pewnie. A oprócz nich najlepsze narzędzia i rekwizyty, jakie uda nam się zdobyć: sztylety, krótkie kawałki sznurka, najlepiej półjedwabnego, trochę pieniędzy. Zamiro, małe, zgrabne sakieweczki, a w nich po pięćdziesiąt, sześćdziesiąt solari w gotówce, na wypadek ewentualnych problemów, z których musielibyśmy się wykupić. Poza tym pałki. Albo chociaż ogłuszacze, uszyte z płótna żaglowego i napełnione piaskiem.
– I dwa toporki – dorzucił Jean.
– Są w mojej kabinie. Sama wyjęłam je z waszej skrzyni.
– Co takiego? – Twarz Jeana pojaśniała z podniecenia. – Masz je u siebie?
– Były mi potrzebne. Gdybym wiedziała, że są jakieś wyjątkowe, oddałabym ci je, kiedy awansowałeś z wachty skrobaczy.
– Wyjątkowe?! – prychnął Locke. – Dla niego to nie broń, to rodzina.
– Prawie, na bogów – przytaknął Jean. – Ale do czego to wszystko właściwie zmierza?
– Jak już powiedziałem, jest to doskonałe pytanie i zamierzam je nadzwyczaj starannie rozważyć.
– Przy tym wietrze Tal Verrar zobaczymy najwcześniej jutro wieczorem – stwierdziła Drakasha. – Będziesz miał aż nadto czasu na te swoje rozważania, zwłaszcza przesiadując na oku na maszcie. Muszę cię jakoś wykorzystać.
– Naturalnie. Mam prośbę, pani kapitan: kiedy zbliżymy się do Tal Verrar, czy moglibyśmy podejść do niego od północy? Cokolwiek zrobimy później, wizytę w mieście musimy zacząć od Dzielnicy Kupieckiej.
– Cordo? – domyślił się Jean.
– Cordo. Starszy czy młodszy, wszystko jedno. Przyjmą nas, choćbyśmy się im mieli zakraść przez okna do domu.
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– Co tu się...? – zdziwił się grubiutki, elegancki służący.
Miał to nieszczęście, że wyszedł akurat zza zakrętu korytarza i mijał wnękę w ścianie, w której Locke z Jeanem przycupnęli po dostaniu się do środka przez okno na trzecim piętrze.
– Witam! – rozpromienił się Locke. – Jesteśmy włamywaczami na opak. Właśnie wygrał pan pięćdziesiąt złotych solari.
Rzucił sakiewkę słudze, który złapał ją i zważył w dłoni, rozdziawiając usta i przez półtorej sekundy nie wszczynając alarmu. Półtorej sekundy wystarczyło Jeanowi, żeby go ogłuszyć.
Do rodowej posiadłości Cordo weszli przez okno na ostatnim piętrze, w północno-zachodnim narożniku budynku; blanki i żelazne kolce zniechęciły ich do wspinaczki na dach. Dochodziła dziesiąta godzina wieczoru i nad Morzem Mosiądzu zapadała piękna, późnoaurimowa noc. Wcześniej przecisnęli się przez kolczasty żywopłot, trzy razy ukrywali przed strażnikami i ogrodnikami i przez dwadzieścia minut wspinali po wilgotnych i gładkich kamiennych murach Dworu Cordo.
Improwizowane przebranie (szaty kapłanów Callo Androno) wraz z resztą rekwizytów przynieśli na brzeg w uszytych przez Jabrila plecakach. Niewykluczone, że właśnie dzięki tym habitom nikt jeszcze nie próbował strzelać do nich z kuszy, odkąd postawili stopę w Tal Verrar. Ale noc jeszcze młoda, pomyślał Locke. Młodziutka.
Jean wciągnął nieprzytomnego sługę do wnęki i zaczął wypatrywać dalszych komplikacji, a Locke zasunął cicho oszklone matową szybą okno i zamknął zapadkę. Jej otwarcie od zewnątrz wymagało użycia cieniutkiego, przemyślnie wygiętego kawałka metalu. Camorryjscy Prawi Ludzie nazywali takie narzędzie „karmicielem”, bo jeśli ktoś mógł dostać się do domu na tyle zamożnego, że jego właścicieli było stać na zamykane zapadkami okna (i potem z niego uciec), miał pewność, że nie będzie głodował.
Tak się szczęśliwie złożyło, że Locke z Jeanem zakradli się w swoim czasie do wielu podobnych rezydencji (choć chyba żadna nie była aż tak ogromna) i z grubsza wiedzieli, gdzie należy szukać interesującej ich zwierzyny. Sypialnia pana domu znajdowała się najczęściej w pobliżu takich luksusów, jak palarnia, gabinet, salonik i...
– Biblioteka – mruknął Jean, kiedy weszli na palcach w odchodzący w prawo korytarz.
Kule alchemiczne, umieszczone w gustownie osłoniętych wnękach, zalewały wnętrze miłą, przytłumioną, złotopomarańczową poświatą. W połowie długości korytarza, po lewej stronie, znajdowały się otwarte dwuskrzydłowe drzwi, za którymi Locke dostrzegł regały z książkami i zwojami. Innych służących nie było nigdzie widać.
Biblioteka była niezwykła – musiał się w niej znajdować chyba z tysiąc ksiąg oraz setki zwojów, luzem i w tubach, poukładanych równiutko na stojakach. Namalowane na alchemicznie bielonej skórze mapy gwiezdne zdobiły nieliczne wolne kawałki ścian. Dwoje zamkniętych w tej chwili drzwi – z lewej strony i na wprost wejścia – prowadziło do dwóch innych pokojów.
Locke przywarł do drzwi po lewej i nadstawił ucha. Usłyszał czyjś stłumiony głos. Odwrócił się do Jeana, który stanął jak wryty przed jednym z regałów, wyciągnął rękę, wziął z półki cienki tomik formatu octavo (mierzący około sześciu cali wysokości) i schował go do plecaka. Locke tylko się uśmiechnął.
W tej samej chwili drzwi, przy których stał, otworzyły się niespodziewanie, uderzając go – nieszkodliwie, acz boleśnie – w potylicę. Odwrócił się błyskawicznie i stanął twarzą w twarz z młodą kobietą, niosącą pustą srebrną tacę. Chciała krzyknąć, przez co nie pozostawiła mu wyboru – lewą dłonią zasłonił jej usta, prawą sięgnął po sztylet i wepchnął ją z powrotem do pokoju. Za progiem poczuł, że zapada się w grubym na cal dywanie.
Jean wszedł do środka zaraz za nim i zatrzasnął drzwi. Taca wypadła służącej z rąk. Locke pchnął dziewczynę w ramiona Jeana, w które wpadła z zaskoczonym „Umpf!”, i stwierdził, że stoi przed łóżkiem długim najmarniej na dziesięć stóp i tak obwieszonym jedwabiem, że tkaniny wystarczyłoby na ożaglowanie całkiem sporego jachtu.
W głębi łóżka siedział na stercie poduszek zasuszony starszy pan, nieco zabawny przez fakt, że jego chude, wymizerowane ciało otaczała tak wielka, pusta, luksusowa przestrzeń. Długie włosy koloru morskiej piany opadały mu na obleczone zielonym szlafrokiem ramiona. Przy świetle kuli alchemicznej przeglądał jakieś dokumenty, gdy Locke, Jean i zniewolona służąca wparowali do sypialni.
– Marius Cordo, jak mniemam – powiedział Locke. – Na przyszłość radzę zainwestować w jakieś mechaniczne zamknięcia okien.
Staruszek wytrzeszczył oczy. Papiery wypadły mu z rąk.
– Bogowie! Bogowie, miejcie mnie w swojej opiece! To oni!
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– Naturalnie – przytaknął Locke. – To my. Tylko że pan jeszcze nie wie, kim jesteśmy.
– Panie Kosta, porozmawiajmy. Z pewnością zdaje pan sobie sprawę, że jestem człowiekiem rozsądnym i bardzo dobrze sytuowanym...
– Do diabła, widzę, że jednak pan wie, kim jestem – przyznał zaniepokojony Locke. – Ale mam głęboko w dupie pańskie pieniądze. Przychodzę, żeby...
– Na moim miejscu zrobilibyście to samo – powiedział Cordo. – To tylko interesy. Oszczędźcie mnie i niech to także będzie decyzja handlowa, oparta na hojnej ofercie złota, klejnotów, najlepszych alchemicznych...
– Panie Cordo, proszę. – Locke zmarszczył brwi i odwrócił się do służącej. – Czy ren człowiek cierpi na jakiś... starczy niedowład umysłu?
– Jego umysł jest całkowicie sprawny – odparła oschle.
– Czuję się doskonale! – ryknął Cordo. Gniew zupełnie odmienił jego twarz. – I nie pozwolę, żeby zabójcy grasujący w mojej sypialni przeszkadzali mi w prowadzeniu interesów! Dlatego żądam, abyście albo od razu mnie zabili, albo rozpoczęli negocjacje na temat okupu!
– Panie Cordo... Proszę odpowiedzieć mi na dwa pytania. Tylko szczerze, absolutnie szczerze. Po pierwsze, skąd pan wie, jak się nazywam? Po drugie, dlaczego uważa pan, że przyszedłem pana zabić?
– Pokazano mi wasze twarze. W wodzie.
– W wodzie... – Żołądek podszedł Locke’owi do gardła. – Ale kto? Do diabła, to musiał być...
– Więzimag z Karthainu, działający w imieniu gildii. Z pewnością rozumie pan teraz...
– Zaraz – przerwał kupcowi Locke. – Powiedziałeś, że na twoim miejscu zrobiłbym to samo. To ty nasyłałeś na nas tych przeklętych zabójców! Ci skurwiele na przystani, barman-truciciel, ci łajdacy w noc Festa.
– Naturalnie. Niestety, skutecznie mi się wymykaliście. Z pewnością pomagał wam w tym Maxilan Stragos.
– Niestety? Niestety?! Nawet sobie nie wyobrażasz, Cordo, jakie masz kurewskie szczęście, że im się nie udało! Co ci powiedzieli więzimagowie?
– Ależ panie Kosta, pańskie plany z pewnością...
– Powtórz mi, co ci powiedzieli, słowo w słowo. Bo cię zabiję.
– Twierdzili, że stanowicie zagrożenie dla Priori. Uznali jednak, biorąc pod uwagę naszą dotychczasową owocną współpracę, że w ich dobrze pojętym interesie leży uprzedzenie nas o waszym istnieniu.
– Was? Chodziło o Wewnętrzną Siódemkę?
– Owszem.
– Wy idioci... Daliście się im wykorzystać, Cordo. Pamiętajcie o tym, kiedy znów będziecie chcieli im za coś płacić. Ja i pan de Ferra jesteśmy na ich czarnej liście. Dla zabawy wplątali nas w wewnętrzne rozgrywki między Priori i Stragosem. Taka właśnie jest prawda. Nie mamy najmniejszego zamiaru zaszkodzić Priori.
– Twierdzi pan zatem...
– Powiedz mi, dlaczego jeszcze cię nie zabiłem?
Cordo przygryzł wargę.
– Przyznaję, że jest to fakt niezwykle dla mnie miły i zarazem ogromnie niepokojący.
– Otóż z powodów, które wykraczają i zawsze będą wykraczały daleko i bezapelacyjnie poza twoje możliwości pojmowania, włamałem się do twojej posiadłości w jednym, jedynym celu: aby podać ci głowę Maxilana Stragosa na srebrnej tacy.
– Słucham?!
– No, nie dosłownie. Właściwie sam mam pewne plany odnośnie do jego głowy. Wiem jednak, że nic nie sprawiłoby wam większej frajdy niż przewrócenie archonatu do góry nogami, jak kopniętego mrowiska. Dlatego powiem to tylko raz: zamierzam raz na zawsze odsunąć Maxilana Stragosa od władzy i zamierzam to zrobić dzisiaj. A ty musisz mi pomóc.
– Ale... Jesteś przecież wysłannikiem archonta...
– Obaj z Jeromem nimi jesteśmy, ale nie z własnej woli. Osobisty alchemik archonta podał nam działającą z opóźnieniem truciznę. Dopóki Stragos jest jedynym znanym nam posiadaczem odtrutki, możemy albo mu służyć, albo umrzeć w mękach. Ale skurwysyn tak długo nas naciskał, że w końcu coś w nas pękło.
– Skąd mam wiedzieć, że nie jesteście... provocateurs, nasłanymi przez Stragosa, żeby...
– Żeby co? Osądzić twoją lojalność? Przed jakim sądem? Pod jaką przysięgą? Zgodnie z jakim prawem? Zresztą na twoje kretyńskie sugestie, jakobym naprawdę wykonywał polecenia Stragosa, mogę odpowiedzieć tym samym pytaniem, które zadałem przed chwilą: dlaczego cię jeszcze nie zabiłem?
– No tak... Słusznie.
– Proszę. – Locke obszedł łóżko i usiadł obok Cordo. – Masz.
Rzucił mu na kolana sztylet.
Rozległo się pukanie do drzwi.
– Ojcze?! Ojcze, jeden ze służących jest ranny! Nic ci się nie stało? Ojcze, wchodzę!
– Mój syn ma klucz – wyjaśnił starszy Cordo, gdy szczęknął zamek.
– Rozumiem – powiedział Locke. – W takim razie zabieram tę zabawkę. – Wziął sztylet do ręki, stanął nad Cordo i wycelował w niego ostrze takim gestem, jakby chciał mu od niechcenia pogrozić. – Nie ruszaj się. To nie potrwa długo.
Do pokoju wparował barczysty mężczyzna po trzydziestce z ozdobnym rapierem w dłoni: Lyonis Cordo, Priori z niższego szczebla hierarchii, jedyny dziedzic ojcowskiej fortuny, od kilku lat wdowiec i najprawdopodobniej najlepsza partia w całym Tal Verrar – tym cenniejsza, że niezwykle rzadko odwiedzająca Wieżę Grzechu.
– Ojcze! Alacyn! – Wszedł głębiej, zamaszyście zawinął rapierem i rozłożył ręce, blokując wyjście. – Puśćcie ich, łotry! Wezwałem straże! Nie zdołacie się...
– Na miłość Perelandra, nawet nie będę próbował udawać. – Locke podał sztylet starszemu Cordo, który wziął go ostrożnie w dwa palce jak jakiegoś egzotycznego insekta. – Widzisz? Proszę bardzo. Ależ ze mnie kapryśny zabójca, co? A teraz schowaj broń, zamknij drzwi i nadstaw ucha. Mamy dużo do omówienia.
– Ale... ja...
– Lyonisie – odezwał się Marius. – Nie można wykluczyć, że ten człowiek zwariował, ale w jednej kwestii ma rację: ani on, ani jego towarzysz nie są mordercami. Schowaj broń i powiedz strażnikom... – Spojrzał podejrzliwie na Locke’a. – Czy włamując się tutaj, zraniliście poważnie któregoś z moich ludzi?
– Będzie miał guza. Zawsze tak robię, nic mu nie będzie.
– Dobrze. – Marius westchnął i z przesadną ostrożnością oddał sztylet, który Locke zatknął sobie za pas. – Odpraw straże, Lyonisie. A potem zamknij drzwi i usiądź.
– Skoro nikt nie zamierza tu nikogo zabijać – odezwała się Alacyn – to może ja sobie pójdę?
– Nie. Przykro mi, ale już za dużo słyszałaś. Rozgość się i słuchaj dalej. – Locke odwrócił się do Mariusa. – Wydaje mi się oczywiste, że dopóki nie załatwimy tego, co mamy załatwić, ona nie może wyjść z domu. Zgadzasz się ze mną?
– Jakim...
– Nie, on ma rację. – Cordo senior skinął pojednawczo ręką. – Zbyt wiele zależy od tego spotkania. Jeśli jesteś wobec mnie lojalna, doskonale zdajesz sobie z tego sprawę, a jeśli nie... To wybacz, ale tym bardziej jesteś tego świadoma. Możesz poczekać w gabinecie, tam będzie ci najwygodniej. Obiecuję, że wynagrodzę ci to bardzo, bardzo sowicie.
Jean puścił dziewczynę, która przysiadła w kącie i markotna skrzyżowała ręce na piersi. Lyonis – który wyglądał, jakby zaczynał powątpiewać w swoje zdrowe zmysły – odprawił oddział uzbrojonych byczków, którzy chwilę później z tupotem zameldowali się w bibliotece, wsunął rapier do pochwy i zamknął drzwi sypialni. Oparł się o nie plecami, równie nachmurzony jak Alacyn.
– No dobrze – zaczął Locke. – Jak już wspomniałem, zanim ta noc się skończy, to choćby samo piekło miało nam stanąć na drodze, ja i mój towarzysz spotkamy się z Maxilanem Stragosem, aby w taki czy inny sposób pozbawić go władzy; a jeśli nie będziemy mieli wyboru, to może także życia. Jeżeli jednak nasz plan ma się powieść, musimy prosić was o współpracę. A wy, przystając na nią, musicie zrozumieć, że to nie są żarty. To się dzieje naprawdę. Nie wiem, jak sobie wyobrażacie przejęcie miasta z rąk Stragosa, ale musicie być na to przygotowani. Nie znam waszych pomysłów na ukrócenie ewentualnej samowoli armii i floty wojennej (do czasu, aż będzie można spokojnie wypomnieć, kto wypłaca im żołd), ale teraz musicie wprowadzić je w czyn.
– Odsunąć Stragosa od władzy?! – Lyonis był jednocześnie zachwycony i przerażony. – Ojcze, ci ludzie zwariowali...
– Milcz, Lyo. – Marius uciszył go gestem. – Twierdzą, że mają sposób na to, by doprowadzić do pożądanej przez nas zmiany. Postanowili również zrezygnować z ukarania mnie za pewne... działania, które przeciw nim podjąłem. Zamierzam ich wysłuchać.
– Doskonale – powiedział Locke. – Sprawa najważniejsza: za jakieś dwie godziny pan de Ferra i ja zostaniemy aresztowani przez Oczy Archonta przy wyjściu z Wieży Grzechu.
– Aresztowani? – powtórzył Lyonis. – Skąd to wiesz?
– Chcę się w taki właśnie sposób umówić ze Stragosem. Poproszę go, żeby nas aresztował.
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– Protektor was nie przyjmie. Jego dama dworu również. Takie mamy rozkazy.
Locke miał wrażenie, że nawet przez maskę czuje na sobie pogardliwe spojrzenie oficera Oczu.
– Na pewno zmieni zdanie. – Locke i Jean przybili do prywatnej przystani archonta w małej, zwinnej łodzi, którą po długich namowach pożyczył im Cordo. – Powiedzcie mu, że zrobiliśmy to, o co nas ostatnio prosił, i że musimy się z nim pilnie skonsultować.
Oficer przez chwilę przetrawiał słowa Locke’a, aż w końcu pociągnął za łańcuch alarmowy. Czekając na decyzję, Locke i Jean pozbyli się broni i reszty ekwipunku, zapakowali wszystko do plecaków i rzucili je na dno łodzi. W końcu wyszła Merrain i skinęła ze szczytu nabrzeża, że należy ich przepuścić. Zostali jak zwykle starannie zrewidowani i odeskortowani do gabinetu archonta.
Stragos stał za biurkiem. Jean zadrżał na jego widok, a Locke zauważył, że na przemian zaciska i rozluźnia pięści. Ścisnął go za rękę.
– Macie dobre wieści? – spytał archont.
– Czy ktoś doniósł ci o wczorajszym pożarze na zachód od miasta? – spytał Locke. – Około południa?
– Załogi dwóch statków handlowych widziały słup dymu na zachodnim horyzoncie – przytaknął Stragos. – Nic więcej mi nie wiadomo. Żaden syndykat nie zgłosił straty statku.
– Na razie. Statek został spalony i zatopiony, nikt nie przeżył. Płynął do miasta, wyładowany towarem po same nadburcia. W końcu ktoś za nim zatęskni.
– Kiedyś z pewnością. Czego chcecie? Buzi i cukierka? Zakazałem wam zawracać mi głowę drobiazgami, dopóki...
– Potraktujmy ten pierwszy atak jako zaliczkę. Uznaliśmy jednak, że chcemy nie tylko pochwalić się naszym winem, ale także je wypić.
– Co to właściwie ma znaczyć?
– Zamierzamy wyciągnąć z Wieży Grzechu owoce naszych wysiłków; zdobycz, na którą pracowaliśmy przez ostatnie dwa lata. I chcemy ją dostać dzisiaj, zanim zrobimy cokolwiek innego.
– Nie bardzo widzę, jak mielibyście tego dokonać. Wyobrażasz sobie, że wydam jakiś edykt albo wystosuję uprzejmą prośbę do Requina, by oddał wam po dobroci to, co chcecie od niego wynieść?
– Nie. Pójdziemy teraz do niego, załatwimy, co mamy załatwić, ale dopóki się stamtąd bezpiecznie nie ulotnimy, Trująca Orchidea nawet nie tknie żadnego statku pływającego po waszych wodach.
– Nie będziesz mi dyktować warunków...
– Właśnie że będę. Widzisz, nawet jeśli ci zaufamy, że zwrócisz nam życie, kiedy okres naszej niewolniczej służby dobiegnie końca, istnieje poważne ryzyko, że sytuacja, jaka powstanie po przejęciu przez ciebie władzy, uniemożliwi nam realizację planów wobec Wieży Grzechu. Pomyśl, Stragosie, bo my już dużo myśleliśmy. Jeżeli weźmiesz Priori pod but, w mieście może zapanować chaos. Dojdzie do rozlewu krwi, zaczną się aresztowania. Requin jest z Priori za pan brat. Jego fortuna musi być nietknięta, jeśli mamy sobie z niej coś uszczknąć. Dlatego chcemy najpierw odebrać to co nasze, a dopiero później zająć się twoim zleceniem.
– Ty arogancki...
– Zgadza się. Ja arogancki. Ale nadal potrzebujemy tego francowatego antidotum, Stragosie. Antidotum, które tylko ty nam możesz dać. Chcemy dostać co najmniej kolejną dawkę opóźniającą, jeśli nie ostateczną odtrutkę, i chcemy ją dostać dzisiaj. Kiedy tu za dwie godziny wrócimy, chcę obok ciebie zobaczyć twojego alchemika.
– Że też masz, kurwa, czelność... Jak to: kiedy tu wrócicie?!
– Jest tylko jeden sposób na to, żebyśmy bezpiecznie opuścili Wieżę Grzechu po tym, jak Requin zorientuje się, że go wykiwaliśmy. Wyjdziemy z niej i wpadniemy prosto w ręce twoich Oczu, które nas aresztują.
– Dlaczego, jak mi wszyscy bogowie mili, miałbym im wydać taki rozkaz?
– Dlatego że po tym, jak bezpiecznie wrócimy najpierw tutaj, a potem na Trującą Orchideę, jeszcze dziś w nocy zaatakujemy Srebrną Przystań. Drakasha ma stu pięćdziesięciu ludzi, a dziś po południu zajęliśmy dwie łodzie rybackie, które wykorzystamy jako brandery. Chciałeś zobaczyć piracką banderę w pobliżu miasta, tak? No to, na bogów, teraz zobaczysz ją w samym porcie. Zniszczymy i spalimy wszystko, co się nawinie, a Priori przyjdzie do ciebie na kolanach, z worami pieniędzy, błagając o wybawienie. Mieszkańcy się zbuntują, jeśli wybawiciel szybko się nie pojawi. Zadowoli cię takie tempo? Możemy zrobić to, czego żądasz. Możemy to zrobić dzisiaj w nocy. Co się zaś tyczy karnej ekspedycji na Widmowe Wyspy... Jak szybko spakujesz swoją skrzynię żeglarską, protektorze?
– Co chcecie zabrać Requinowi? – spytał Stragos po długim zastanowieniu.
– Coś, co jeden człowiek wyniesie bez problemu, nawet w wielkim pośpiechu.
– Jego skarbiec jest nie do zdobycia.
– Wiemy o tym. To, co nas interesuje, nie znajduje się w skarbcu.
– Skąd mam wiedzieć, że nie dacie się po prostu zabić przy tej próbie?
– Rzeczywiście, pójdziemy na pewną śmierć, jeśli nie znajdziemy potem bezpiecznego schronienia w objęciach Oczu i oficjalnym areszcie archonta. A później znikniemy – wykorzystując swoje archonckie uprawnienia, ukarzesz nas za zbrodnie wobec Tal Verrar i usuniesz ze sceny. Już niedługo będziesz mógł do woli i bez żadnych ograniczeń korzystać z tego przywileju. No i jak? Nie uważasz, że to piękny plan?
– Wasz skarb zostanie u mnie. Możecie go ukraść Requinowi, proszę bardzo. Potem przynieście go tutaj. Pięknie. Ale ponieważ i tak będziecie musieli do mnie przyjść po antidotum, zatrzymam go do czasu naszego ostatniego spotkania.
– To nie...
– To niezbędne zabezpieczenie z mojej strony – powiedział Stragos z nieskrywaną groźbą w głosie. – Ludzie, którzy mają świadomość grożącej im rychłej śmierci, mogliby spokojnie uciec, a potem pić, hulać i dymać na potęgę przez ładne kilka tygodni, jakie im zostały. Zwłaszcza gdyby wpadła im w ręce pokaźna suma pieniędzy, nieprawdaż?
– Chyba masz rację – przytaknął Locke z udawaną irytacją. – Wszystko, co ci zostawimy...
– Znajdzie się w dobrych rękach. Owoce waszej dwuletniej inwestycji będą czekały na chwilę naszego rozstania.
– Cóż, chyba nie mamy wyjścia... Zgoda.
– Zaraz wydam rozkaz aresztowania Leocanto Kosty i Jerome’a de Ferry. Zgadzam się na wasz plan, ale klnę się na bogów, że nie chciałbym być na miejscu was i tej syruńskiej suki, jeśli nie wywiążecie się z umowy.
– Wywiążemy się. Dołożymy wszelkich starań. Wiąże nas przysięga.
– Moi żołnierze...
– Oczy. Przyślij Oczy. Wśród zwykłych żołnierzy na pewno są szpiedzy Priori. Kładę na szali swoje życie, licząc na to, że masz oko na swoje Oczy, jeśli można tak powiedzieć. Poza tym ludzie się ich boją. A to ma być szybka akcja.
– Hm... Rozsądna sugestia.
– W takim razie słuchaj mnie uważnie.
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Miło było pozbyć się przebrania.
Locke’owi przyszło do głowy, że ujawnienie prawdziwej tożsamości po długim okresie życia w kłamstwie przypomina wynurzenie się spod wody, kiedy człowiek znajdował się o włos od utonięcia, a teraz nareszcie może nabrać tchu. Pozbyli się brzemienia piętrowych kłamstw i przebrań, odrzucili je, jak wąż skórę, i po raz ostatni weszli na Złote Schody. Odkąd poznali sekret swoich niedoszłych zabójców, nie musieli już udawać kapłanów i przemykać niepostrzeżenie po ulicach – mogli po prostu biegać swobodnie, jak uczciwi złodzieje, którym depczą po piętach wszystkie liczące się siły w mieście.
Bo tak właśnie było.
Powinni być z Jeanem zachwyceni, śmiać się do rozpuku, napawać – jak zwykle – zapierającą dech w piersi radością z dobrze popełnionego łotrostwa. „Bogatsi i sprytniejsi od innych”. Ale tej nocy mówił tylko Locke; tej nocy Jean starał się przede wszystkim zachować zimną krew, do chwili, kiedy będzie mógł dać upust emocjom – a wtedy niech bogowie mają w opiece tych, którzy staną mu na drodze.
Cało, Galdo, Pędrak. Ezri. Zawsze chodziło im z Jeanem tylko o to, żeby nakraść tyle, ile zdołają unieść, a potem uciec, zaśmiewając się do łez. Dlaczego po drodze stracili tylu drogich im ludzi? Dlaczego zawsze musiał się znaleźć jakiś popieprzony matoł, który sobie roił, że może się bezkarnie narażać Camorryjczykom?
Przecież kara musi być, myślał Locke, oddychając przez zaciśnięte zęby. Wieża Grzechu majaczyła przed nimi, śląc w nocne niebo snopy czerwonego i niebieskiego światła. Po prostu musi. Raz już to udowodniliśmy, a dzisiaj udowodnimy ponownie, na oczach wszystkich bogów.
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– Nie podchodź do wejścia, ty... Na bogów, to wy! Ratunku!
Wykidajło, którego żebra padły już raz ofiarą bolesnych zabiegów Jeana, cofnął się na widok przybyszów, biegnących w jego stronę przez dziedziniec. Pod cienką tuniką było widać zarys jakiegoś usztywniającego gorsetu.
– Nie chcemy ci zrobić krzywdy – wydyszał Locke. – Idź po... Selendri. Przyprowadź ją.
– W takim stroju nie możecie...
– Możesz ją przyprowadzić i na rym zarobić – Locke otarł pot z czoła. – Albo postać tu jeszcze dwie sekundy i mieć znowu połamane żebra.
Pół tuzina ochroniarzy zgromadziło się w pobliżu na wypadek kłopotów, ale żaden nie wykonywał wrogich gestów. Kilka minut po tym, jak poobijany ochroniarz zniknął w głębi wieży, wyszła do nich Selendri.
– Powinniście być teraz na morzu.
– Nie ma czasu na wyjaśnienia, Selendri. Archont kazał nas aresztować. Oczy już po nas idą. Będą tu za parę minut.
– Co takiego?!
– Domyślił się, nie wiem jak. Wie, że spiskowaliśmy razem przeciw niemu i...
– Nie mówmy o tym tutaj – wysyczała Selendri.
– Ukryj nas. Proszę cię, ukryj nas!
Locke patrzył, jak na zdrowej połowie twarzy Selendri strach zmaga się z frustracją i wyrachowaniem. Zostawić ich na lodzie i pogodzić się z tym, że na torturach wszystko wyśpiewają archontowi? A może zabić tutaj, na dziedzińcu, na oczach świadków, nie wysilając się na pozorowanie wypadku? Nie. Musiała ich przygarnąć. Przynajmniej chwilowo.
– Chodźcie. Szybko. Wy dwaj, zrewidujcie ich.
Ochroniarze obszukali Locke’a i Jeana. Znaleźli sztylety i sakiewki, które oddali Selendri.
– Ten ma jeszcze karty – powiedział jeden z nich, przeszukawszy kieszenie tuniki Locke’a.
– Niech je sobie zatrzyma, nic mnie to nie obchodzi. Idziemy na ósme.
Ostatnia wizyta w należącej do Requina świątyni chciwości; przez tłum, przez kłęby tytoniowego dymu, wiszące w powietrzu jak niemogące zaznać spokoju duchy, spiralnymi schodami na górę, na wyższe piętra, gdzie wzrastał i status gości, i ryzyko niepożądanego spotkania.
Locke rozglądał się ciekawie: czy to tylko złudzenie, czy naprawdę w Wieży nie było tej nocy żadnego z puszących się jak pawie Priori? Trzecie piętro, czwarte... I tam, oczywiście, wpadli prościutko na Maracosę Durennę z drinkiem w dłoni, która gapiła się na nich z rozdziawionymi ustami. Na jej twarzy odmalowało się jednak coś więcej niż tylko zdumienie i zwykła irytacja... Na bogów, ależ była wpieniona!
Locke mógł sobie tylko wyobrażać, jak on i Jean wyglądają: zarośnięci, odchudzeni i spaleni na brąz – nie mówiąc już o tym, że byli także niestosownie ubrani, spoceni i najwyraźniej narazili się właścicielowi. Uśmiechnął się i pomachał Durennie, zanim wszedł wyżej i zniknęła mu z oczu.
Ostatnie piętra, coraz rzadszy i coraz bardziej wyrafinowany tłumek – a Priori nadal ani widu, ani słychu. Zbieg okoliczności czy znak zachęty?
Znaleźli się w gabinecie Requina. Pan i władca Wieży Grzechu stał przed lustrem i przymierzał czarny frak obszyty srebrnogłowiem. Na widok przybyszów wyszczerzył drapieżnie zęby. Jego oczy płonęły gniewem, binokle pałały alchemicznym blaskiem.
– Idą tu Oczy archonta – wyjaśniła Selendri. – Chcą aresztować Kostę i de Ferrę.
Requin warknął wściekle, skoczył naprzód jak szermierz i wymierzył Locke’owi zdumiewająco mocny policzek. Locke poleciał do tyłu, przejechał po posadzce i zderzył się z biurkiem. Stojące na nim drobiazgi zagrzechotały niepokojąco, metalowa taca spadła na ziemię.
Jean ruszył do kontrataku, ale dwóch mocno zbudowanych ochroniarzy złapało go pod ręce. Rozległ się metaliczny szczęk mechanizmu protezy i Selendri pogroziła mu szponami, by dodatkowo go zniechęcić.
– Co wyście zrobili?!
Requin kopnął Locke’a w brzuch. Biurko zatrzęsło się od impetu uderzenia, jakiś kieliszek sturlał się z blatu i roztrzaskał na posadzce.
– Nic... – stęknął Locke. – Nic, po prostu jakoś się o wszystkim się dowiedział. Wie, że spiskowaliśmy przeciwko niemu. Musieliśmy uciekać. Oczy nas ścigają.
– Oczy w mojej wieży! – Requin był wściekły. – Kto wie, czy nie zechcą naruszyć uświęconej tradycji obowiązującej na Złotych Schodach. Postawiliście mnie w bardzo niezręcznej sytuacji. Wszystko spieprzyliście.
– Przepraszam... – Locke podniósł się na czworaki. – Przepraszamy, ale nie mieliśmy dokąd uciec. Gdyby... gdyby nas dorwał...
– To prawda. Zejdę teraz na dół i spławię waszych prześladowców. Wy zaczekacie tutaj. Porozmawiamy, jak wrócę.
Wrócisz z większym oddziałem ochroniarzy, pomyślał Locke. I tak się nieszczęśliwie złoży, że my z Jeanem „przypadkiem” wypadniemy przez okno.
Najwyższy czas zacząć działać.
Kroki Requina zadźwięczały najpierw na kafelkach, a potem na żelaznych schodkach, kiedy schodził na niższe piętro. Ochroniarze puścili Jeana, ale mieli go na oku. Selendri oparła się o biurko, nie chowając szponów, i spokojnie przyglądała się gramolącemu się z podłogi Locke’owi. Krzywił się z bólu.
– Co to, Kosta, nie będzie już więcej słodkich słówek?
– Selendri, ja...
– Wiedział pan, że on chce pana zabić, panie de Ferra? Że całą współpracę z nami uzależniał od tego, czy mu na to pozwolimy?
– Selendri, proszę cię, posłuchaj...
– Wiedziałam, że jesteś chybioną inwestycją. Nie zdawałam sobie tylko sprawy, że sytuacja tak szybko się wyjaśni.
– Miałaś rację, byłem chybioną inwestycją i jestem pewien, że w przyszłości Requin będzie cię uważniej słuchał. Musisz wiedzieć, że nigdy nie chciałem zabić Jerome’a de Ferry, bo Jerome de Ferra nie istnieje. Podobnie jak Calo Callas. Co więcej... – Locke rozpromienił się w uśmiechu. – Zaprowadziłaś nas dokładnie do tego miejsca, w którym chcieliśmy się znaleźć, aby po dwóch latach harówki wydymać na cacy ciebie i twojego szefa.
Następnym dźwiękiem, jaki rozległ się w gabinecie, był łomot zderzenia ochroniarza ze ścianą, po tym, jak jedna z pięści Jeana zostawiła mu czerwony placek na policzku.
Selendri wykazała się godnym podziwu refleksem, ale Locke był na to przygotowany – nie zamierzał walczyć, tylko robić uniki i nie dać się wypatroszyć pazurzastą łapą. Jednym skokiem przesadził biurko, roztrącając papiery, i parsknął śmiechem, gdy zaczęli się z Selendri miotać to w jedną, to w drugą stronę, czekając na to, kto pierwszy wyskoczy zza masywnego mebla.
– W takim razie umrzesz, Kosta.
– No jasne, bo wcześniej zamierzałaś mnie oszczędzić. Nie kpij. A, jeszcze jedno: Leocanto Kosta również nie istnieje. Popatrz, popatrz... Tylu rzeczy nie wiedziałaś...
Jean mocował się tymczasem z drugim wykidajłą: uderzeniem głowy złamał mu nos i ochroniarz osunął się na kolana. Jean obszedł go od tyłu i z całej siły, uginając nogi, wyrżnął łokciem w kark. Locke, mimo że skoncentrowany przede wszystkim na unikaniu Selendri, skrzywił się odruchowo, słysząc paskudne łupnięcie czaszki o podłogę.
Chwilę później Jean stanął za plecami Selendri. Krew pobitego ochroniarza spływała mu po twarzy. Selendri z rozmachem cięła szponami, ale rozeźlony Jean był w życiowej formie: złapał ją za protezę, złożył wpół ciosem w brzuch, obrócił i wykręcił jej ręce do tyłu. Zaczęła się szarpać.
– Ładny gabinecik – powiedział półgłosem, jakby właśnie zostali sobie przedstawieni, a nie stoczyli walkę.
Locke zmarszczył podejrzliwie brwi, ale postanowił działać dalej. Liczyła się każda sekunda.
– Patrz uważnie, Selendri. Tej sztuczki nie będę mógł powtórzyć. – Wyjął z kieszeni karty i przetasował je efekciarskim gestem. – Macie tu jakiś alkohol? Najlepiej mocny, taki, od którego łzawią oczy i pali w gardle.
Z udawanym zdziwieniem obejrzał butelkę brandy stojącą na regale za biurkiem, obok srebrzystego wazonu z kwiatami. Wziął wazon do ręki, wytrząsnął kwiaty na podłogę i postawił go na blacie. Następnie sięgnął po butelkę i nalał z niej brandy do wazonu, na wysokość trzech palców.
– Jak widzisz, mam w rękach tylko tę zwyczajną, niepozorną, niczym się niewyróżniającą talię kart. A może nie?
Ostatni raz przetasował karty i wrzucił je do wazonu. Alchemiczne tworzywo zaczęło mięknąć, odkształcać się i pienić. Rysunki i symbole rozpłynęły się najpierw w białą, poznaczoną wstęgami koloru breję, a potem w jednolicie szarą oleistą maź. Locke sięgnął po zakrzywiony nóż, leżący na talerzyku na rogu biurka, i zaczął nim intensywnie mieszać maź, aż zniknęły z niej resztki koloru.
– Co ty robisz, do diabła ciężkiego? – zdziwiła się Selendri.
– Cement alchemiczny. W postaci cienkich płytek, pomalowanych w karciane wzorki i reagujących z alkoholem. Biorę bogów na świadków, że nie chcesz wiedzieć, ile kosztowały. Właściwie po tym, jak już kazałem je zrobić, nie miałem innego wyjścia, niż przyjść tutaj i was oskubać.
– Co chcesz...
– Na podstawie całkiem niedawnych osobistych obserwacji wiem, że to świństwo po zestaleniu się jest twardsze od stali. – Locke przesunął dłonią po ścianie w miejscu, gdzie znajdowały się drzwiczki ruchomej szafy, i zaczął zalepiać szczelinę cementem. – Po tym, jak oblepię wejście, a także naleję cementu do zamka w głównych drzwiach, Requin będzie musiał przynieść taran, jeśli chce jeszcze dzisiaj zobaczyć swój gabinet od środka.
Selendri chciała wzywać pomocy, ale jej okaleczone gardło nie sprostało temu zadaniu – dobył się z niego dźwięk niesamowity i umiarkowanie głośny, zbyt słaby jednak, by ponieść się daleko w dół wieży. Locke zbiegł po żelaznych schodkach, zamknął drzwi gabinetu i pospiesznie zalepił zamek grudą twardniejącego już cementu.
– A teraz... – zaczął, wróciwszy na środek pokoju – kolejna atrakcja wieczoru. Oto prześliczne krzesła, które osobiście sprezentowałem naszemu drogiemu gospodarzowi. Okazuje się, że jednak wiem, co to jest Barok Talathriego, podobnie jak istnieje doskonały powód, dla którego człowiek przy zdrowych zmysłach każe wykonać takie śliczne meble z tak słabego materiału jak sierpokrzew.
Pochylił się nad jednym z krzeseł. Wyrwał miękkie siedzisko i wyłamał umieszczoną pod nim deskę, odsłaniając wypełniony narzędziami schowek. Znajdowały się w nim noże, skórzany pas wspinaczkowy, zaciski, ósemki i inne akcesoria. Wytrząsnął je na podłogę, aż zagrzechotały, i z demonicznym uśmiechem uniósł krzesło nad głowę.
– Bardzo łatwo je połamać.
Jak powiedział, tak zrobił: z całej siły uderzył krzesłem o podłogę. Pękły wszystkie złącza, ale mebel nie rozpadł się na części, ponieważ odłamki trzymały się na czymś, co przewleczono przez kanaliki wydrążone w nogach i oparciu. Locke jeszcze chwilę pomajstrował przy resztkach krzesła, aż w końcu wyciągnął z nich kilka długich odcinków półjedwabnego sznura.
Wziął jeden i z pomocą Jeana przywiązał Selendri do stojącego przy biurku krzesła Requina. Wierzgała, pluła, próbowała nawet gryźć, ale nic nie wskórała. Kiedy została solidnie unieruchomiona, Locke wybrał ostry nóż spośród leżących na ziemi rekwizytów, zostawiając Jeanowi rozbicie pozostałych trzech krzeseł, po czym podszedł do Selendri. Spojrzała na niego pogardliwie.
– Niczego ciekawego się ode mnie nie dowiecie – uprzedziła. – Skarbiec jest w podziemiach, od których sami skutecznie się odcięliście. Możesz mi grozić, ile chcesz, Kosta.
– Och! Myślałaś, że ten nóż to dla ciebie? – Locke się uśmiechnął. – Ech, Selendri... Wydawało mi się, że zdążyliśmy już lepiej poznać się nawzajem. A wracając do skarbca... Kto mówił o skarbcu?
– Miałeś znaleźć sposób na to, żeby...
– Kłamałem, Selendri. Nie pierwszy raz zresztą. Naprawdę uwierzyłaś, że eksperymentuję z zamkami zegarowymi i robię notatki dla Maxilana Stragosa? Gówno prawda. Ja tylko przesiadywałem na niższych piętrach, sączyłem brandy i próbowałem się pozbierać po tym, jak zostałem prawie posiekany na kawałki. Wasz pieprzony skarbiec jest nie do ruszenia. Nie zamierzałem się do niego zbliżać. – Locke rozejrzał się, jakby pierwszy raz docenił wystrój wnętrza. – Za to na ścianach gabinetu Requin trzyma całkiem sporo cennych obrazów. Prawda?
W duszy uśmiechał się jeszcze szerzej, niż było to po nim widać, kiedy podszedł do pierwszego z brzegu obrazu i z najwyższą starannością zaczął go wycinać z ramy.
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Dziesięć minut później skoczyli z Jeanem z balkonu, z półjedwabnymi linami przymocowanymi do skórzanych pasów i przywiązanymi (solidnym wspinaczkowym węzłem) do poręczy. W skrytkach w krzesłach zabrakło miejsca na liny zabezpieczające, ale czasem trzeba w życiu zaryzykować, jeśli chce się coś osiągnąć.
Locke krzyczał ze szczęścia, gdy owiewani nocnym powietrzem mijali w szybkim pędzie kolejne balkony i okna, za którymi migali im gracze – znudzeni, zadowoleni, nijacy i zblazowani. W tej chwili radość wzięła w nim górę nad smutkiem. Spadali przez dwadzieścia sekund, hamując lot wpiętymi w pasy ósemkami – i przez te dwadzieścia sekund wszystko było ze światem w najlepszym porządku (chwała niech będzie Występnemu Wartownikowi). Przez ramię miał przewieszone dziesięć tub z olejowanego papieru, a w nich dziesięć należących do Requina bezcennych obrazów, pieczołowicie wyciętych z ram i zrolowanych. Niestety, z braku tub dwa musiał zostawić na ścianie.
Kiedy wpadł na pomysł, żeby okraść należącą do Requina słynną kolekcję dzieł sztuki, zrobił wywiad wśród potencjalnych kupców – handlarzy antyków i ciekawostek. Cena, jaką w końcu zaoferowano mu za hipotetyczną zdobycz, była niezwykle satysfakcjonująca.
Zjazd zakończyli bez przeszkód na bruku dziedzińca (liny kończyły się trzy cale nad ziemią). Ich pojawienie się zakłóciło spokój kilku spacerujących w pobliżu podchmielonych par. Ledwie zdążyli się wyplątać z lin i uprzęży, gdy rozległ się tupot ciężko obutych stóp i szczęk broni i pancerzy. Ośmioro Oczu biegło w ich kierunku od strony ulicy.
– Nie ruszać się! – ryknął ich dowódca. – Jako oficer archonta i rady miejskiej aresztuję was za przestępstwa przeciw Tal Verrar. Ręce do góry. Nie próbujcie stawiać oporu, bo nie będzie litości.
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Długa płytka łódź przybiła do prywatnej przystani archonta. Serce Locke’a waliło jak młotem. Zbliżał się delikatny moment, najdelikatniejszy w całym planie.
Oczy wywlokły ich z łodzi. Ręce mieli związane za plecami, obrazy im odebrano i powierzono pieczy tego ze strażników, który ostatni zszedł na ląd. Dowódca podszedł do przełożonego oddziału pilnującego przystani i zasalutował.
– Prefekcie mieczniku, mamy rozkaz zaprowadzić więźniów bezpośrednio do protektora.
– Wiem – odparł tamten z niekłamaną satysfakcją w głosie. – Świetna robota, sierżancie.
– Dziękuję, panie kapitanie. Do ogrodu?
– Tak.
Przeprowadzono ich pustymi korytarzami Mon Magisteria, obok zamkniętych sal balowych, przez przykurzone zakamarki pachnące oliwą do konserwacji broni, aż wreszcie znaleźli się w ogrodzie archonta. Żwir chrzęścił im pod nogami i owiewało ich aromatyczne nocne powietrze, kiedy przemierzali alejki skąpane w poświacie srebrobluszczy i nierównym świetle żuczków-lampionków.
Maxilan Stragos czekał na nich nieopodal hangaru na łodzie, siedząc na specjalnie na tę okazję przyniesionym krześle. Towarzyszyli mu Merrain, łysy alchemik (na którego widok Locke’owi serce zaczęło bić żywiej), oraz dwoje kolejnych Oczu. Prowadzący więźniów sierżant zasalutował.
– Na kolana – rzucił od niechcenia Stragos.
Locke i Jean zostali zmuszeni do uklęknięcia na żwirze. Krzywiąc się z bólu, Locke chłonął szczegóły tej sceny. Merrain miała na sobie tunikę z długimi rękawami i ciemną spódnicę; Locke dostrzegł, że nie włożyła dworskich pantofelków, lecz czarne, mocne buty na płaskiej podeszwie, doskonałe do biegania i do walki. Interesujące... Alchemik Stragosa, wyraźnie podenerwowany, trzymał w rękach obszerny czarny worek. Puls Locke’a znów przyspieszył, tym razem na myśl o tym, co może się znajdować w worku.
– Co to ma być, Stragosie? – spytał, udając, że nie domyśla się, co chodzi archontowi po głowie. – Następne ogrodowe przyjęcie? Powiedz tym swoim pancernym osłom, żeby nas rozwiązali. Wątpię, żeby wśród drzew kryli się tutaj szpiedzy Priori.
– Zastanawiałem się czasem, co musiałbym zrobić, żeby was upokorzyć. – Stragos skinął na jedno z Oczu. – I z żalem stwierdziłem, że jest to chyba niewykonalne.
Oko kopnęło Locke’a w pierś. Przewrócił się, a kiedy próbował się odczołgać, złapało go za tunikę i podniosło z powrotem do pozycji klęczącej.
– Widzisz mojego alchemika? – spytał Stragos. – Jest tutaj, tak jak sobie życzyłeś.
– Widzę.
– To wszystko, co ode mnie dostaniesz. To i nic więcej. Dotrzymałem słowa. Naciesz się tym widokiem, z którego ci nic nie przyjdzie.
– Stragos, łajdaku jeden, zapomniałeś, że mamy jeszcze coś dla ciebie.
– Nie wydaje mi się. Z mojego punktu widzenia zrobiliście już, co do was należało. Ja zaś nareszcie rozumiem, czym tak bardzo rozjuszyliście więzimagów, że postanowili oddać was w moje ręce.
– Jeśli nie wrócimy na Trującą Orchideę...
– Na północ od miasta moi obserwatorzy wypatrzyli stojący na kotwicy statek, który odpowiada jej opisowi. Niedługo wyprowadzę w morze połowę floty i przechwycę Orchideę. Będę miał panią kapitan, którą w łańcuchach pokażę miastu, oraz masę piratów, których pojedynczo postrącam w Głębinę Śmietniska. Całe Tal Verrar będzie mnie oklaskiwać.
– Ale my...
– Daliście mi to, czego potrzebowałem. Chociaż dokonaliście tego w inny sposób, niż zamierzaliście. Sierżancie, czy napotkaliście jakieś trudności przy wyprowadzaniu więźniów z Wieży Grzechu?
– Requin nie wpuścił nas do środka, protektorze.
– Requin nie wpuścił was do środka... – powtórzył Stragos, rozkoszując się każdym słowem. – Tak jakby nieoficjalna tradycja miała większą wagę niż moja władza. Dał mi tym pretekst do wysłania żołnierzy, by zrobili to, czego nie robią opłacani i przekupieni strażnicy miejscy: wrzucili drania do pierdla. Przekonamy się, jak długo będzie milczeniem krył swoich przyjaciół z Priori. Mam swoją wojnę. Nie musicie już wzbudzać niepokojów na morzu.
– Ty skurwysynu...
– Powiem więcej: w ogóle staliście się zbędni.
– Zawarliśmy umowę!
– I dotrzymałbym jej, gdybyście nie zlekceważyli jedynego jej punktu, który nie podlegał dyskusji! – Stragos wstał. Trząsł się ze złości. – Strażnicy na Nawietrznej Skale mieli ujść z życiem! Z życiem!
– Ale przecież... – Locke zdębiał. – Użyliśmy lulka i zostawiliśmy ich...
– Z poderżniętymi gardłami. Przeżyła tylko dwójka na dachu, pewnie dlatego, że nie chciało się wam tam wspiąć i ich wykończyć.
– Nie zabiliśmy...
– A kto inny buszował w tamtą noc po wyspie, co, Kosta? Nawietrzna Skała to nie centrum pielgrzymkowe! Albo sami ich zabiliście, albo pozwoliliście, żeby zrobili to więźniowie. Na jedno wychodzi. To wasza wina.
– Stragosie, przysięgam uroczyście, że nie mam zielonego pojęcia, o czym mówisz.
– Twoja przysięga nie wróci chyba życia czworgu moim dobrym ludziom? – Stragos założył ręce za plecy. – Zresztą to już koniec. Ten tembr głosu, arogancki ton, ten tupet... Jakby mi ktoś szorował skórą rekina po bębenkach usznych, Kosta. W dodatku zamordowałeś porządnych verrarskich żołnierzy. Nie dostaniesz kapłana, nie będzie ceremonii ani grobu. Sierżancie? Poproszę miecz.
Dowódca oddziału, który aresztował Locke’a i Jeana, wystąpił naprzód, dobył miecza i podał go archontowi rękojeścią naprzód.
– Stragosie? – odezwał się Jean. – Jeszcze jedno.
Locke spojrzał na niego. Jego przyjaciel się uśmiechał.
– Tę chwilę zapamiętam do końca swojego przeklętego przez bogów życia...
– Ja...
Archont nie dokończył zdania, ponieważ sierżant cofnął rękę, zamachnął się krótko i uderzył go rękojeścią miecza w twarz.
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Zrobili to tak.
Oczy wywlokły Jeana i Locke’a z dziedzińca Wieży Grzechu i zapakowały do ciężkiego powozu o zakratowanych oknach. Troje z nich wsiadło do środka razem z więźniami, dwoje wspięło się na dach, skąd powozili zaprzęgiem, a troje kolejnych stanęło na schodkach po bokach i z tyłu pojazdu.
Na końcu ulicy, na najwyższym stopniu Złotych Schodów, gdzie powóz musiał skręcić ostro w lewo i niemal zawrócić, zjeżdżając na niższy poziom, inny pojazd zajechał mu drogę. Oczy zaczęły miotać obelgi, a skonfundowany woźnica zawalidrogi giął się w ukłonach i przepraszał za swoje narowiste konie.
Brzęknęły zwalniane cięciwy kusz. Oczy jadące na zewnątrz powozu pospadały ze swoich miejsc, bezbronne wobec nawałnicy bełtów. Z obu stron powozu na ulicę wylegli strażnicy miejscy, uzbrojeni w pałki i tarcze.
– Przechodzić dalej, nie robić zbiegowiska! – pokrzykiwali na zdziwionych przechodniów, z których najrozsądniejsi dawno już znaleźli sobie schronienie przed bełtami. – Nie ma tu nic do oglądania. To sprawa archonta i rady miasta.
Kiedy pierwsze ciała osunęły się na bruk, drzwi powozu otworzyły się gwałtownie i troje znajdujących się w środku Oczu podjęło daremną próbę wspomożenia swoich towarzyszy. Dwa dalsze oddziały straży, wspomagane przez ludzi ubranych po cywilnemu, którzy – zapewne całkowicie przypadkowo – jednocześnie, jak na sygnał wmieszali się do walki, rzuciły się na Oczy i je obezwładniły. Jeden z ludzi archonta stawiał opór tak zaciekły, że przypadkowo zginął; dwaj pozostali zostali obaleni na ziemię i pozbawieni metalowych masek.
Do wozu podszedł Lyonis Cordo, w mundurze Oka, który od oryginału różnił się tylko brakiem maski. Za jego plecami stało jeszcze siedmioro Oczu w podobnie niekompletnych strojach. Towarzyszyła im młoda kobieta, której Locke nie znał, a która w tej chwili uklękła przy dwójce ocalałych Oczu.
– Ciebie nie znam – stwierdziła, zwracając się do tego po prawej.
Zanim mężczyzna zorientował się, co się dzieje, jeden ze strażników poderżnął mu gardło i odepchnął trupa na bruk. Reszta strażników pospiesznie odciągała w cień pozostałe zwłoki.
– A ty... Ciebie znam. Jesteś Lucius Caulus.
– Możecie mnie od razu zabić. Nic ze mnie nie wydobędziecie.
– Domyślam się. Ale masz matkę. I siostrę, która pracuje na Półksiężycu Czarnych Rąk. Masz również szwagra, który jest rybakiem, oraz dwóch siostrzeńców...
– Kurwa twoja mać! Nie odważyłabyś się...
– Na twoich oczach. Odważyłabym się. I zrobię to. Po kolei, jedno po drugim. Będziesz patrzył. A oni będą wiedzieli, że jedno twoje słowo może ich ocalić.
Caulus spuścił wzrok. Rozpłakał się.
– Proszę, niech to zostanie...
– Miasto się nie zmieni. Archont to nie Tal Verrar. Ale nie mam czasu na zabawę: albo odpowiesz na nasze pytania, albo znajdziemy twoją rodzinę.
Caulus skinął głową.
– Niech bogowie mi wybaczą.
– Czy macie jakieś umówione hasło albo inne procedury obowiązujące przy wejściu do Mon Magisteria? – N... nie...
– Jakie rozkazy dostał wasz sierżant? Dokładnie.
Po krótkim przesłuchaniu Caulus został zabrany razem z zabitymi (żywy, by miał świadomość, co się stanie, jeśli się okaże, że coś pominął), a fałszywe Oczy przebrały się w pancerze oryginałów, zabrały ich broń i włożyły maski z brązu. Więźniarka ruszyła w dalszą drogę, pędząc na spotkanie łodzi czekającej na przystani, zanim ewentualni agenci Stragosa zdążą przedostać się na drugą stronę zatoki i powiedzieć mu, co widzieli.
– Lepiej nie mogło to wyjść – powiedział jadący w powozie Lyonis.
– Te fałszywe mundury... – odezwał się Locke – to porządne podróbki?
– Podróbki? Nie rozumiesz. Zdobycie mundurów to była betka; nasi zwolennicy w siłach Stragosa dawno nam ich dostarczyli. Problem stanowiły maski. Wydają je po jednej, nie ma żadnych zapasowych, a Oczy przechowują je pieczołowicie jak rodzinne dziedzictwo. W dodatku znają je na wylot, więc nawet dobra kopia by nie wystarczyła. – Cordo podniósł maskę i wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Mam nadzieję, że po dzisiejszej nocy nie będziemy musieli ich więcej oglądać. Ale, ale... Co macie w tych olejowanych tubach?
– Prezent od Requina. Sprawa osobista, nie ma związku ze Stragosem.
– Dobrze się znacie z Requinem?
– Łączy nas zamiłowanie do sztuki schyłkowego okresu Monarchii Therińskiej. – Locke się uśmiechnął. – Ostatnio nawet wymieniliśmy się kilkoma dziełami.
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Kiedy Lyonis powalił archonta, pozostałe fałszywe Oczy zdjęły maski i również zaczęły działać. Locke i Jean w niespełna sekundę wyplątali się z czysto dekoracyjnych więzów.
Jeden z ludzi Lyonisa zlekceważył prawdziwe Oko Archonta, z którym skrzyżował broń i osunął się na kolana z rozchlastanym brzuchem. Dwóch innych doskoczyło do przeciwnika i tak długo na niego napierali, aż na ułamek sekundy opuścił gardę. Wtedy go powalili i zadźgali. Drugie Oko próbowało biec po pomoc, ale zostało zaszlachtowane, nim zrobiło pięć kroków.
Merrain i alchemik zdążyli się tylko rozejrzeć (alchemik uczynił to znacznie bardziej nerwowo), zanim dwóch następnych żołnierzy Lyonisa przystawiło im ostrza do gardeł.
– No, Stragosie. – Lyonis dźwignął archonta na nogi. – Dom Cordo przesyła serdeczne pozdrowienia.
Wziął zamach mieczem. Jean złapał go za rękę z bronią, przewrócił na ziemię i stanął nad nim. Był wściekły.
– Umowa, Cordo!
– Taaak... – Lyonis nie przestawał się uśmiechać. – Powiem ci, jak to widzę. Wyświadczyliście nam ogromną przysługę, ale my nie lubimy, kiedy jakieś niedomknięte wątki pętają się nam pod nogami. A ponieważ jest nas tu siedmioro, a was tylko dwóch...
– Oszuści-amatorzy! – prychnął Locke. – Przynosicie wstyd nam, zawodowcom. Myślicie, że jesteście tacy, kurwa, cwani. Przewidziałem to wieki temu i poprosiłem naszego wspólnego znajomego o zabranie głosu w tej kwestii.
Zza cholewy buta wyjął lekko pognieciony i umiarkowanie przepocony kawałek pergaminu, złożony na czworo. Z uśmiechem podał go Lyonisowi. Wiedział, co Priori na nim znajdzie:
 
Ktokolwiek próbuje skrzywdzić okazicieli niniejszego pisma lub przeszkodzić im w wykonaniu misji, z której wszyscy odniesiemy korzyść, wyrządza mi osobisty afront. Udzielenie im wszelkiej niezbędnej pomocy zostanie docenione i potraktowane jak wyświadczenie przysługi mnie osobiście. Cieszą się moim całkowitym, niepodważalnym zaufaniem.
R
 
Całość opatrzona, naturalnie, osobistą pieczęcią Requina.
– Wiem, że nie przepadasz za jego domem gry – mówił dalej Locke. – Musisz jednak przyznać, że pod tym względem różnisz się od większości Priori. Wielu z was trzyma w skarbcu tego dżentelmena znaczne sumy pieniędzy...
– Dość. Zrozumiałem. – Lyonis wstał i cisnął listem w stronę Locke’a. – Czego chcecie?
– Tylko dwóch rzeczy: archonta i jego alchemika. Wasza sprawa, co zrobicie z całym tym przeklętym miastem.
– Archont musi...
– Przed chwilą zamierzałeś go wypatroszyć. Teraz należy do mnie. Mogę cię zapewnić, że cokolwiek się z nim stanie, nie przysporzy ci więcej kłopotów.
Z przeciwnego krańca ogrodu dobiegły pokrzykiwania. Nie, poprawił się w myślach Locke. Z przeciwnej strony twierdzy.
– A to co, u licha?
– Mamy też sympatyków przy bramie Mon Magisteria – wyjaśnił Cordo. – Mieliśmy sprowadzić więcej ludzi, żeby nikt się nie wymknął. Zapewne właśnie się ujawnili.
– Chcecie zaatakować...
– Nie zamierzamy szturmować Mon Magisteria, tylko odciąć je od reszty miasta. Jesteśmy przekonani, że gdy znajdujący się w środku żołnierze zapoznają się z nową sytuacją, chętnie przejdą pod rozkazy rady.
– Módlcie się, żeby podobnie było w całym Tal Verrar – powiedział Locke. – Ale wystarczy już tego pieprzenia. Stragos, idziemy. Musimy pogadać z twoim ulubionym alchemikiem.
Jean pomógł wstać archontowi (który wciąż był w szoku) i zaczął go ciągnąć do miejsca, w którym stali pilnowani przez strażników Lyonisa Merrain z łysym alchemikiem.
– Ty – Locke wskazał na alchemika. – Jeśli wiesz, co dla ciebie dobre, masz nam sporo do powiedzenia, ptaszku.
Alchemik pokręcił głową.
– Ale ja... ja...
– Posłuchaj mnie uważnie. Jesteś właśnie świadkiem końca archonatu, rozumiesz? Tej nocy cała ta instytucja zostanie raz na zawsze zatopiona w wodach tutejszego portu. Władza Maxilana Stragosa nie wystarczy mu na to, żeby nawet za całe złoto Tal Verrar kupić kubek ciepłych szczyn. A to oznacza, fiucie jeden, że nie będziesz miał się do kogo łasić, kiedy przyjdzie ci spędzić resztę twojego krótkiego i żałosnego żywota na odpowiadaniu na pytania dwóch ludzi, których otrułeś. Czy masz ostateczną odtrutkę?
– Tak... Zawsze noszę przy sobie antidotum na wszystkie trucizny, których używam w służbie archonta. Na wszelki wypadek.
– Xandrinie, nie... – zaczął Stragos.
Jean wyrżnął go pięścią w brzuch.
– Ależ tak, Xandrinie – powiedział Locke. – Jak najbardziej tak.
Alchemik wyjął z torby fiolkę przezroczystej cieczy.
– Mam przy sobie tylko jedną dawkę, dla jednej osoby. Nie wolno jej dzielić. Wystarczy, by oczyścić z trucizny humory i kanały w ciele jednego człowieka.
Locke wziął drżącą ręką fiolkę.
– Ile musiałbym zapłacić innemu alchemikowi, by sporządził drugą porcję?
– To niemożliwe – odparł Xandrin. – Skomponowałem antidotum w taki sposób, żeby oparło się wszelkim próbom analizy. Próbka poddana badaniu alchemicznemu stanie się bezużyteczna. Tylko ja znam przepis na truciznę i odtrutkę...
– A notatki, receptura... Nie wiem, jak wy to draństwo nazywacie...
– Mam ją w głowie. Papier jest złym powiernikiem tajemnic.
– No to wygląda na to, kutasino, że dopóki nie zmajstrujesz drugiej dawki, pozostaniesz z nami. Lubisz morze?
 
11
 
Merrain podjęła decyzję. Skoro antidotum nie można zduplikować, to gdyby udało jej się rozbić fiolkę... Pozbyłaby się kłopotliwych anomalii w postaci Kosty i de Ferry i zostaliby jej tylko Stragos i Xandrin. A kiedy się z nimi rozprawi, znikną wszyscy naoczni świadkowie faktu, że kiedykolwiek służyła jakiemuś panu poza Tal Verrar.
Strzepnęła lekko ręką i sztylet wyśliznął się jej z rękawa na dłoń, rękojeścią naprzód. Wzięła głęboki wdech.
Poruszyła się tak szybko, że pilnujące jej fałszywe Oko nie zdążyło unieść broni. Cięcie w bok, niepoprzedzone żadnym ostrzegawczym spojrzeniem ani skrętem tułowia, trafiło w szyję. Merrain obróciła ostrze w poprzek, rozdzierając ranę – na wypadek gdyby trucizna nie zadziałała od razu.
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Pierwsza ofiara nie zdążyła nawet sapnąć, gdy Merrain skoczyła do następnej. Oszołomiony Locke stał jak skamieniały – w jej dłoni nie wiedzieć skąd pojawił się nóż, którym teraz cięła alchemika w gardło. Zawsze wydawało mu się, że jest szybki, ale zdał sobie sprawę, że gdyby cios był wymierzony w niego, nie zdążyłby zareagować.
Xandrin krzyknął i zatoczył się w przód, a Merrain wymierzyła Locke’owi kopniaka. Główną zaletą tego ciosu była jednak jego szybkość, a nie precyzja; trafiła go w rękę, wytrącając mu fiolkę z dłoni.
– Kur... – wyrwało mu się, zanim rzucił się na ziemię w ślad za buteleczką, nie bacząc na żwir, o który musiał się poharatać, ani na dalsze posunięcia napastniczki.
Podniósł nietknięty pojemniczek, podziękował w duchu bogom – i został przewrócony przez Jeana, który z wyciągniętymi rękami rzucił się na Merrain. Leżąc na ziemi i tuląc fiolkę do piersi, patrzył, jak Merrain bierze zamach i rzuca nożem. Jean zderzył się z nią dosłownie w ostatniej chwili i nóż, zamiast trafić Stragosa w pierś lub w szyję (bo z pewnością taki właśnie miała zamiar), upadł u jego stóp, nie czyniąc mu krzywdy. Archont odruchowo wzdrygnął się i odsunął.
O dziwo, Merrain stawiła Jeanowi zdecydowany opór. Jakimś cudem zdołała oswobodzić jedną rękę i uderzyła go łokciem w żebra, a potem – zwinna i wściekle zdesperowana – nadepnęła mu na stopę, przełamała jego chwyt i rzuciła się do ucieczki. Jean zdołał jeszcze oderwać lewy rękaw jej tuniki, odsłaniając ramię aż do barku, ale stracił przy tym równowagę i przewrócił się na ziemię.
Locke’owi mignął jakiś ciemny, skomplikowany tatuaż na ręce Merrain, powyżej łokcia – coś jak winorośl oplatająca miecz. A potem kobieta puściła się biegiem, szybka jak bełt z kuszy, i przepadła w mrokach nocy mimo desperackich wysiłków Oczu, które próbowały ją ścigać, zanim po kilkudziesięciu krokach dały sobie spokój i klnąc głośno, wróciły do Lyonisa.
– Co to miało... – zaczął Locke. – Ożeż kurwa! – W tej właśnie chwili zauważył, że zranione przez Merrain fałszywe Oko i Xandrin zwijają się w drgawkach na ziemi, tocząc pianę z ust. – Kurwa, kurwa, kurwa mać!
Pochylił się nad umierającym alchemikiem. Konwulsje szybko ustały i Locke został sam na sam z jedyną fiolką antidotum. Przeszył go złowrogi dreszcz.
– Nie – wykrztusił stojący za nim Jean. – Na bogów, dlaczego to zrobiła?!
– Nie wiem.
– A co my zrobimy?
– Może... Psiakrew! Niech mnie diabli, jeśli wiem!
– Powinieneś...
– Nic nie zrobimy. Przechowam fiolkę. Kiedy już załatwimy, co mamy załatwić, siądziemy spokojnie przy kolacji i porozmawiamy. Coś się wymyśli.
– Mógłbyś...
– Czas na nas – przerwał Jeanowi Locke swoim najbardziej stanowczym tonem. – Bierzmy to, po co przyszliśmy, i chodźmy stąd, zanim sprawy jeszcze bardziej się skomplikują.
Zanim żołnierze archonta zorientują się, że ich przełożony gdzieś się zapodział. Zanim Lyonis odkryje, że Requin cały czas nas ściga. Zanim jakaś inna pieprzona niespodzianka wylezie z dziury w ziemi i ugryzie nas w tyłek.
– Cordo! Gdzie jest worek, który nam obiecałeś?
Lyonis skinął na jednego ze swoich ludzi – kobietę, która podała Locke’owi gruby jutowy worek, długi na blisko sześć stóp i szerszy niż on w ramionach.
– No, Maxilanie, proponowałem ci wcześniej, żebyś puścił wszystko w niepamięć, dał nam odejść i cieszył się tym, co masz. Ale nie, ty musiałeś do końca być skurwielem, prawda?
– Kosta... – Stragos wreszcie odzyskał mowę. – Mogę... Dam wam...
– Nic mi nie dasz.
Locke odniósł wrażenie, że archont ma ochotę podnieść z ziemi nóż Merrain, więc na wszelki wypadek odkopnął go w bok. Nóż prześliznął się po żwirze i zniknął w mrokach ogrodu.
– Przedstawiciele naszej profesji, podopieczni Występnego Wartownika, hołdują pewnej tradycji, kiedy stracą kogoś bliskiego. Tym razem chodzi o osobę, która przypłaciła życiem udział w twoim poronionym planie.
– Nie odrzucaj mojej oferty, Kosta...
– Nazywamy to ofiarą za śmierć – ciągnął Locke. – Należy ukraść coś cennego, proporcjonalnie do poniesionej straty. W tym wypadku nie ma na świecie zdobyczy, która mogłaby się z nią równać, ale robimy, co w naszej mocy.
Jean wyłamał głośno knykcie.
– Ezri Delmastro – powiedział półgłosem. – Oddaję ci archonta Tal Verrar.
Siła uderzenia poderwała Stragosa w powietrze. Chwilę później Jean zapakował nieprzytomną ofiarę do worka, zawiązał jego wylot i przerzucił go sobie przez ramię jak wór ziemniaków.
– Lyonisie... – odezwał się Locke. – Powodzenia w rewolucji, czy co to tam będzie. My się zmywamy, zanim zrobi się tu jeszcze ciekawiej.
– Stragos...
– Nigdy więcej go nie zobaczysz.
– To mi wystarczy. Wyjeżdżacie z miasta?
– O tak... I choćbyśmy zrobili to nie wiem jak szybko, i tak będzie dla nas dużo, dużo za wolno.
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Jean zrzucił go na pokład rufowy, na oczach Drakashy i całej ocalałej załogi. Powrót na statek był długi i mozolny – musieli zabrać plecaki z pożyczonej od Cordo łódki, popłynąć po szalupę zabraną z Orchidei, a na koniec powiosłować prawie na otwarte morze. Ale się opłaciło. Cała noc była warta tego, pomyślał Locke, żeby zobaczyć minę Stragosa, gdy stwierdził, że leży przed Drakashą.
– Dra... Drakasha... – wymamrotał i wypluł ząb. Strużki krwi ciekły mu po brodzie.
– Maxilan Stragos, były archont Tal Verrar. Ostatni archont Tal Verrar. Kiedy się poprzednio widzieliśmy, miałam zupełnie inny punkt widzenia.
– Ja również. – Stragos westchnął. – Co teraz?
– Śmierć nie spłaciłaby wszystkich długów ciążących na twoim ścierwie. Długo o tym myśleliśmy, długo i zawzięcie. I postanowiliśmy jak najdłużej zachować cię przy życiu.
Drakasha pstryknęła palcami i obok niej pojawił się Jabril, niosąc naręcze solidnych, choć może odrobinę pordzewiałych kajdan. Zrzucił je obok Stragosa i parsknął śmiechem, gdy ten aż podskoczył. Żeglarze złapali archonta, który rozszlochał się z niedowierzaniem, gdy zakuwali go w łańcuchy.
– Trafisz na najniższy pokład – wyjaśniła Drakasha. – Do ciemnicy. Będziemy cię wszędzie ze sobą wozić, traktując to jak zaszczyt. Przy każdej pogodzie, latem i zimą, bez względu na stan morza. Opłyniesz kawał świata w tych żelazach. Ubranie się na tobie rozpadnie, a one będą trwać, zapewniam cię.
– Drakasha, błagam cię...
– Wrzućcie go najgłębiej, jak się da. – Pół tuzina ludzi zaczęło wlec Stragosa w stronę luku. – Przykujcie do jakiejś grodzi. Niech się przyzwyczaja.
– Drakasha! Nie możesz mi tego zrobić! Ja zwariuję!
– Wiem o tym. Zwariujesz i będziesz krzyczał. Na bogów, ależ będziesz wrzeszczał... Ale mnie to nie przeszkadza. Odrobina muzyki na morzu zawsze się przyda.
Stragos został zaciągnięty pod pokład Trującej Orchidei, by tam spędzić resztę życia.
– Wywiązaliście się z umowy – powiedziała Drakasha, zwracając się do Locke’a i Jeana. – Niech mnie diabli wezmą... Dostaliście to, czego chcieliście.
– Nie, pani kapitan – odparł Jean. – Raczej to, po co się wyprawiliśmy. Na pewno nie to, czego chcieliśmy. Na pewno.
– Przykro mi, Jerome.
– Oby nikt więcej mnie tak nie nazwał. Mam na imię Jean.
– Locke i Jean. W porządku. Podrzucić was gdzieś?
– Jeśli można – wtrącił Locke. – Do Vel Virazzo, bardzo prosimy. Mamy tam coś do załatwienia.
– I potem będziecie bogaci?
– Owszem, wzbogacimy się dość poważnie. Jeśli chcesz, możemy ci odpalić działkę dla...
– Nie. To wy popłynęliście do Tal Verrar i coś stamtąd ukradliście. Cokolwiek to jest, należy do was. My mamy łupy z Salon Corbeau i niewielu chętnych do podziału, nie będziemy poszkodowani. Co potem zamierzacie?
– Mieliśmy pewien plan... Pamiętasz, co powiedziałaś mi tamtej nocy, kiedy staliśmy na rufie? Że jeśli ktoś spróbuje obrysować twój statek, to po prostu... postawisz więcej żagli?
Drakasha pokiwała głową.
– Można chyba powiedzieć, że spróbujemy tej samej sztuczki.
– Potrzebujecie czegoś jeszcze?
– Dla bezpieczeństwa i przez wzgląd na naszą wspólną przeszłość... Mam prośbę: pożycz nam mały worek i sprezentuj pewien mały, lecz niezwykle istotny drobiazg.
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Spotkali się następnego dnia. Requin zaprosił ich do miejsca, którego nie dało się nazwać inaczej niż ruinami jego gabinetu. Drzwi wyłamano z zawiasów, po podłodze walały się szczątki zabytkowych krzeseł, prawie wszystkie obrazy zostały wycięte z ram i zabrane. Requinowi chyba jakąś perwersyjną przyjemność sprawiało usadzenie siedmiorga Priori na ozdobnych fotelach w samym oku tego cyklonu i udawanie, że nic się nie stało. Selendri przechadzała się po pokoju za ich plecami.
– Czy po nocy sytuacja się uspokoiła, panie i panowie? – spytał Requin.
– Walki w Przystani Mieczy dobiegły końca – powiedziała Jacantha Tiga, najmłodsza z Wewnętrznej Siódemki. – Udało się nam okiełznać flotę.
– Zajęliśmy Mon Magisteria – dodał zastępujący ojca Lyonis Cordo. – Zatrzymaliśmy wszystkich oficerów archonta poza dwoma kapitanami wywiadu.
– Nie możemy sobie pozwolić na następny taki incydent jak z Ravellem! – zaniepokoił się inny Priori, mężczyzna w średnim wieku.
– Ja również oddelegowałem do tego zadania swoich ludzi – zapewnił ich Requin. – I mogę państwa zapewnić, że tamci dwaj nie znajdą schronienia w obrębie miasta.
– Ambasadorowie Talishamu, Espary i Królestwa Siedmiu Żył publicznie wyrazili poparcie dla rządów rad kupieckich – dodała Tiga.
– Wiem o tym. – Requin się uśmiechnął. – W nocy umorzyłem im całkiem pokaźne długi i zasugerowałem, że mogą być użyteczni dla nowej władzy. Co z Oczami?
– Połowa siedzi w areszcie – odparł Cordo. – Reszta nie żyje, nie licząc garstki, która ponoć próbuje jeszcze stawiać zorganizowany opór.
– Niewiele im z tego przyjdzie – zauważyła Tiga. – Lojalnością wobec obalonego archonta nie zapłacą za chleb i piwo. Podejrzewam, że kiedy za bardzo narażą się żołnierzom z regularnej armii, zaczną tu i ówdzie wypływać, już nieżywi.
– Reszty pozbędziemy się dyskretnie w najbliższych dniach – dodał Cordo.
– Prawdę mówiąc, zastanawiam się, czy to najlepsze rozwiązanie – powiedział Requin. – Oczy archonta to spora grupa świetnie wyszkolonych ludzi, z prawdziwą smykałką do swojej pracy. Na pewno można ich wykorzystać lepiej niż jako nawóz.
– Przysięgali wierność Stragosowi...
– Gdyby ich o to zapytać, powiedzieliby pewnie, że miastu. – Requin położył dłoń na sercu. – Przypomnienie o tym jest moim patriotycznym obowiązkiem.
– To jego prywatni szturmowcy, ochroniarze i oprawcy! – oburzył się Cordo. – Dla nas są w najlepszym wypadku bezużyteczni, w najgorszym zaś zwyczajnie szkodliwi.
– Niewykluczone, że nasz drogi archont, mimo całej wiedzy wojskowej, którą tak chętnie się chełpił, źle wykorzystywał swoje Oczy. Może przesadził, wyposażając je w anonimowe maski; może lepiej by zrobił, ubierając je po cywilnemu i uzupełniając nimi swój aparat wywiadowczy, zamiast robić z nich zbrojne ramię władzy.
– Istotnie, może tak właśnie byłoby dla niego lepiej – zgodziła się Tiga. – Gdyby tak zrobił, całkiem możliwe, że jego szpiedzy uniemożliwiliby nasze wczorajsze posunięcie. Wiele ryzykowaliśmy.
– Trudno rządzić królestwem, kiedy zabraknie króla – zauważył Cordo.
– Imponujesz nam, Cordo – powiedziała Tiga. – Chętnie słuchamy, jak przy każdej nadarzającej się okazji dyskretnie podkreślasz swój udział w całej sprawie.
– Ja przynajmniej...
– Jeszcze trudniej rządzić królestwem, kiedy wyrzuci się doskonałe narzędzia pozostawione przez poprzedniego władcę – wtrącił Requin.
– Wybaczy pan, że nie jesteśmy dość lotni – odezwała się Saravelle Fioran, niewiele młodsza od Mariusa Cordo – ale do czego pan właściwie zmierza?
– Do tego, że Oczy, po stosownej weryfikacji i przeszkoleniu, mogą być dla Tal Verrar bezcenne. Może nie jako szturmowcy, ale, powiedzmy... tajna policja?
– I to mówi człowiek, którego podwładnych taka tajna policja powinna ścigać w pierwszej kolejności! – żachnął się Cordo.
– Młody panie Cordo, osobiście dbam o to, by wpływ moich „podwładnych” na interesy prowadzone przez pańską rodzinę był ograniczony do minimum. To dzięki moim „podwładnym” odnieśliśmy wczorajsze zwycięstwo: to oni przekazywali wasze wiadomości, tłoczyli się na ulicach, aby opóźnić przybycie posiłków dla archonta, i zaprzątali uwagę lojalnych sług Stragosa, żebyście wy mogli zabrać się do rzeczy jak amatorzy, którzy powinni co najwyżej grywać w kule na trawniku.
– Ja nie...
– Nie, pan nie. Pan naprawdę walczył. Ale uśmiecham się na myśl o tym, że może w tym zaufanym gronie nie jestem jednak największym hipokrytą. Niech się pan nie łudzi, że pańska pogarda dla ludzi mojego pokroju w jakikolwiek sposób rozgrzesza pana z zadawania się z nimi. Nie wyobraża pan sobie, jak wyglądałoby miasto, gdyby ktoś taki jak ja nie rządził światem przestępczym. Wracając zaś do Oczu: ja o nic nie proszę, tylko stwierdzam fakt. Zgoda, ci spośród nich, którzy są fanatycznie wierni Stragosowi, powinni się potknąć, spaść ze schodów i nadziać na własne miecze; tak będzie najwygodniej. Ale reszta jest zbyt użyteczna, by się jej pozbywać.
– Na jakiej podstawie ośmiela się pan prawić nam... – odezwała się Tiga.
– Na takiej, że sześć z siedmiu zasiadających przede mną osób nie ma nic przeciwko temu, by trzymać swoje pieniądze i towary w skarbcu Wieży Grzechu. Bądźmy szczerzy: jeśli nasze wzajemne układy przestaną mi odpowiadać, te majątki mogą nigdy więcej nie ujrzeć światła dziennego. I ja, i wy zainwestowaliśmy w to miasto. Nie podoba mi się pomysł, że ktoś obcy miałby się mieszać do moich interesów. Biorąc pod uwagę, jak wyglądała poprzednia wojna pod rządami Priori, nie wydaje mi się, by wizja armii i floty w waszych rękach działała jakoś specjalnie odstraszająco na naszych wrogów. Dlatego uważam, że powinniśmy zabezpieczyć się na wszelkie możliwe sposoby.
– Możemy wrócić do tej rozmowy za kilka dni – zasugerował Cordo.
– Nie. Taki niepewny element układanki jak ocalałe Oczy może niespodziewanie zniknąć, zanim dojdziemy do porozumienia. Nastały trudne czasy. Jakiś rozkaz może się gdzieś zawieruszyć albo zostać źle zrozumiany. Cokolwiek się stanie, na pewno znajdzie się racjonalne uzasadnienie.
– Czego pan chce? – spytała Fioran.
– Jeżeli zamierzacie urządzić w Mon Magisteria siedzibę swojego nowego, pięknego rządu, na początek poproszę o własny gabinet. Jakiś ładny i prestiżowy, zanim te najładniejsze zostaną przydzielone. Do końca tygodnia chciałbym mieć zatwierdzony zgrubny budżet; sam go oszacuję. I pensje na przyszły rok. Skoro zaś o pensjach mowa... Oczekuję co najmniej trzech lub czterech stanowisk w nowym aparacie władzy, o których obsadzeniu będę mógł sam zdecydować. Z wynagrodzeniem od dziesięciu do piętnastu solari rocznie.
– Synekury dla pańskich złodziejaszków-parweniuszy – stwierdził Lyonis.
– Którzy dzięki nim będą się mogli przeistoczyć w szanowanych i praworządnych obywateli i obrońców Tal Verrar.
– A pan? – zainteresowała się Tiga. – Czy pan również zamierza zostać szanowanym obywatelem?
– Wydawało mi się, że już nim jestem. Ale nie, nie chcę zrzekać się obowiązków, których wypełnianie sprawia mi autentyczną przyjemność. Tak się jednak składa, że mam doskonałego kandydata na szefa naszej nowej organizacji. Ten ktoś podziela moje zdanie na temat niewłaściwego zatrudnienia Oczu przez Stragosa, a jego opinia jest tym cenniejsza, że w przeszłości sam był jednym z nich.
Selendri nie umiała powstrzymać się od uśmiechu, kiedy Priori odwrócili się jak na komendę i spojrzeli na nią z niedowierzaniem.
– Nie tak szybko... – odezwał się Cordo.
– Niby dlaczego? Nie wydaje mi się, żeby pańscy towarzysze zamierzali odmówić mojej drobnej, w gruncie rzeczy, i niezwykle patriotycznej prośbie.
Cordo się rozejrzał. Selendri wiedziała, co wyczyta z twarzy pozostałych Priori: jeżeli spróbuje im się oficjalnie przeciwstawić, zostanie sam, a wtedy nie tylko osłabi pozycję ojca, ale także zmniejszy szanse swojego przyszłego awansu.
– Uważam, że moja kandydatka zasługuje na szczodre wynagrodzenie – ciągnął Requin. – Należy jej także przydzielić oficjalne powozy i barki oraz rezydencję; Stragos miał do dyspozycji dziesiątki domów i pałacyków. Poza tym moim zdaniem jej biuro w Mon Magisteria powinno być najładniejsze ze wszystkich. I najbardziej prestiżowe. Co państwo na to?
Całowali się bardzo długo, kiedy Priori – w różnym stopniu skonfundowani, zatroskani i poirytowani – wyszli już z gabinetu. Requin jak zwykle zdjął rękawiczki, by pobliźnionymi dłońmi dotknąć jej ciała – podobnie poznaczonego bliznami po lewej stronie, i zdrowego, nieskalanego, po prawej.
– Proszę uprzejmie, moja droga. Wystarczająco długo wydeptywałaś u mnie dywany, biegałaś po schodach w tę i z powrotem, kłaniałaś się pijanym arystokratom i wypełniałaś moje polecenia.
– Nadal jest mi przykro z powodu...
– Mnie również. Muszę przyznać, że Kosta i de Fena oszukali mnie znacznie skuteczniej niż ciebie; ty do końca nie wyzbyłaś się podejrzeń. Gdybym dał ci wolną rękę, na samym początku waszej znajomości wyrzuciłabyś ich obu przez okno i oszczędziła nam późniejszych zmartwień.
Selendri odpowiedziała mu uśmiechem.
– A tym zarozumialcom z Priori wydaje się, że jesteś po prostu moją kolejną synekurą. – Requin pogładził ją po włosach. – Na bogów, ależ się zdziwią. Nie mogę się doczekać, kiedy ruszysz do akcji. Stworzysz coś, przy czym moje koterie i felantozzi będą przypominały tandetne zabaweczki.
Selendri powiodła wzrokiem po zrujnowanym gabinecie. Requin parsknął śmiechem.
– Muszę przyznać, że w duchu podziwiam tych bezczelnych sukinsynów. Dwa lata planowania, do tego jeszcze te krzesła... A wszystko pod moją rzekomą opieką! Ależ się Lyonis wściekł.
– Myślałam, że i ty będziesz zły.
– Zły? Jestem zły; zdążyłem polubić te krzesła.
– Wiem, jak długo zabiegałeś o zakup obrazów.
– Ach tak, obrazy. – Requin uśmiechnął się figlarnie. – Masz rację, ściany wydają się teraz takie puste. Co powiesz na to, żebyśmy zeszli do skarbca i przynieśli oryginały?
– Jak to oryginały?
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– Jak to kopie?!
Locke siedział na wygodnym krześle z wysokim oparciem, w gabinecie Acastusa Krella, antykwariusza z Vel Virazzo. Mocniej ścisnął w rękach smukłą szklankę z letnią herbatą, żeby jej nie rozlać.
– Z pewnością zna pan to określenie, panie Fehrwight.
Krell był mężczyzną w starszym wieku i można by go nazwać patykowatym, gdyby nie naturalny wdzięk jego ruchów – spacerował po pokoju z gracją tancerza na scenie, a kiedy oglądał coś przez lupę, przybierał pozy, jakich nie powstydziłby się zawodowy szermierz. Miał na sobie luźną, obsypaną brokatem szatę z ciemnoniebieskiego jedwabiu. Podniósł wzrok. Lśniąca łysina jakby podkreślała niecodzienne, przenikliwe spojrzenie jego oczu. Gabinet był dla niego jak legowisko dla dzikiego zwierza; stanowił ośrodek jego istnienia i przydawał mu spokojnej, władczej aury.
– Zetknąłem się z nim przy okazji zabytkowych mebli, ale jeśli chodzi o obrazy...
– Zgoda, jest to rzecz rzadziej spotykana, ale w tym wypadku nie ma cienia wątpliwości. Nigdy nie widziałem oryginałów tych malowideł, panowie, ale widzę tu oczywiste różnice w doborze barwników, pociągnięciach pędzla i zużyciu powierzchni. To nie są prawdziwe dzieła sztuki z epoki Baroku Talathriego.
Jean słuchał go z ponurą miną i splecionymi dłońmi; nic nie mówił i chyba zapomniał o herbacie. Locke poczuł gorycz w ustach.
– Proszę nam to objaśnić – powiedział, z najwyższym trudem zachowując zimną krew.
Krell westchnął ciężko. Było widać, że rozzłościłby się na nich, gdyby im nie współczuł.
– Proszę spojrzeć tutaj. – Wziął ostrożnie jeden z kradzionych obrazów, przedstawiający starotherińskich arystokratów na widowni igrzysk gladiatorskich, gdzie odbierali salut śmiertelnie rannego wojownika. – Ten, kto to namalował, jest doskonałym rzemieślnikiem, wprost niewiarygodnie cierpliwym i utalentowanym. Każdy obraz wymagał setek godzin pracy i nieograniczonego dostępu do oryginału. Najwyraźniej... dżentelmen, który był poprzednim właścicielem tych cacek, miał opory przed wystawianiem oryginałów na widok publiczny i związane z tym niebezpieczeństwo. Założyłbym się o cały swój dom z ogrodem, że przechowuje je w skarbcu.
– Te różnice, o których pan wspomniał... Jak je pan dostrzegł?
– Artyści cieszący się mecenatem ostatniego dworu Monarchii Therińskiej mieli swoje tajemne sposoby na odróżnienie własnych dzieł od dzieł innych malarzy, tworzących pod opieką mniej znacznych arystokratów. Przy czym fakt ten pozostawał tajemnicą jeszcze długo po upadku cesarstwa. Wybrańcy Talathriego mieli w zwyczaju szpecić jeden z narożników obrazu ledwie widoczną skazą, niedoskonałością tworzoną przy użyciu pędzla, którego wielkość i kierunek ruchów nie pasowały do reszty malowidła. To była taka... ułomność potwierdzająca doskonałość, jeśli można się tak wyrazić. Tak jak przyklejony pieprzyk u niektórych vadrańskich dam.
– I poznał pan to tak od razu, od pierwszego spojrzenia?
– Widzę wyraźnie, że żaden z tych obrazów nie ma takiej skazy.
– Niech to szlag...
– Moim zdaniem sugeruje to, że twórca tych reprodukcji albo jego zleceniodawca tak bezgranicznie podziwiali oryginały, że rozmyślnie postanowili nie kopiować ich ukrytych znaków szczególnych.
– To wielce pocieszające.
– Widzę, panie Fehrwight, że pana nie przekonałem. Tak się jednak szczęśliwie składa, że moje dalsze argumenty są jeszcze bardziej oczywiste. Przede wszystkim rzuca się w oczy przesadna intensywność pigmentów, jeśli weźmie się pod uwagę znajomość alchemii przed czterystu laty; nasycenie barw zdradza ich późniejsze pochodzenie. No i sprawa ostatnia, ale i najważniejsza: tym obrazom brakuje patyny wieków. Nie widać pęknięć farby, odbarwienia wskutek działania pleśni, skutków płowienia na słońcu, nalotu dymu. Ich powierzchnia tak samo różni się od powierzchni oryginałów, jak twarz dziesięcioletniego chłopca od mojej. – Krell uśmiechnął się niewesoło. – Ja się pięknie postarzałem. One nie.
– Jak ten fakt przekłada się na warunki naszej umowy?
Krell usadowił się za biurkiem i położył obraz na blacie.
– Zdaję sobie sprawę, że musieliście panowie dołożyć wielu starań, aby zdobyć te kopie od... dżentelmena z Tal Verrar. Jestem wam wdzięczny i zarazem pełen podziwu.
Jean prychnął i wbił wzrok w ścianę.
– Pańska wdzięczność i pański podziw, choć z pewnością szczere... – zaczął Locke.
– Nie są prawnym środkiem płatniczym. Wiem, nie jestem idiotą, panie Fehrwight. Za te dziesięć obrazów mogę panom zapłacić dwa tysiące solari.
– Dwa?! – Locke mocniej ścisnął podłokietniki krzesła. – Umawialiśmy się na pięćdziesiąt!
– I za oryginały chętnie bym tyle zapłacił. Na prawdziwe obrazy z okresu Ostatniego Kwitnienia znalazłbym kupców w najodleglejszych krainach, kupców zgoła obojętnych na... potencjalne niezadowolenie dżentelmena z Tal Verrar.
– Dwa tysiące... – mruknął Locke. – Na bogów, więcej przepuściliśmy w Wieży Grzechu. Dwa tysiące solari za dwa lata pracy, oto pańska oferta.
– Nie. – Krell zetknął czubki długich, chudych palców. – Dwa tysiące solari za dziesięć obrazów. Żal mi panów, bo domyślam się, że zdobycie ich wymagało wiele zachodu, ale w naszej umowie nie było klauzuli na wypadek poniesionych wyrzeczeń. A ja płacę za towar, nie za proces jego pozyskania.
– Trzy tysiące.
– Dwa i pół. I ani centiry więcej. Uda mi się je sprzedać, nie przeczę; każdy z nich jest niepowtarzalnym dziełem sztuki, wartym tego, by zapłacić za niego kilkaset solari, posiadać go i pokazywać. Gdybym miał kłopoty z ich zbyciem, za jakiś czas mogę je nawet z powrotem odsprzedać dżentelmenowi z Tal Verrar, twierdząc, że nabyłem je w jakimś odległym mieście; nie wątpię, że hojnie by mnie wynagrodził. Jeśli jednak nie odpowiada panom moja cena... Macie wolną rękę. Spróbujcie szczęścia na targu. Albo może w jakiejś gospodzie.
– Dwa i pół tysiąca – powtórzył Locke. – Niech to piekło pochłonie!
– Jak nas wszystkich, panie Fehrwight. Prędzej czy później. Ale na razie interesuje mnie pańska odpowiedź. Przyjmuje pan moją ofertę?
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– Dwa i pół tysiąca – powtórzył Locke po raz piętnasty. Turkoczący powóz wiózł ich na przystań w Vel Virazzo. – To się, kurwa, we łbie nie mieści.
– To więcej, niż wielu ludzi ma na całe życie – mruknął Jean.
– Ale o wiele mniej niż ci obiecywałem. Przepraszam, Jean. Znowu nawaliłem. Mówiłem o dziesiątkach tysięcy, o fortunie; mieliśmy znów znaleźć się na szczycie, kupować lashaińskie tytuły... O, bogowie. – Locke złapał się za głowę. – Występny Wartowniku, dlaczego ty mnie w ogóle słuchasz?
– To nie twoja wina. Przewał się udał. Wszystko poszło tak, jak zaplanowaliśmy, tylko... że od początku coś było nie tak. Nie mogliśmy o tym wiedzieć.
– Psiakrew!
Powóz zwolnił, zachrzęścił resorami, zatrzymał się. Rozległ się tupot stóp i zgrzyt, kiedy lokaj podstawił drewniane schodki pod wejście, i drzwi się otworzyły, wpuszczając do środka światło dnia wraz z zapachem morza i krzykiem mew.
– Nadal chcesz... to zrobić? – spytał Locke i przygryzł wargę, kiedy jego przyjaciel nie zareagował. – Wiem, że... ona miała tu być z nami. Jeśli wolisz, możemy po prostu zapomnieć o tym pomyśle, wynająć powóz...
– Nie trzeba. – Jean wskazał jutowy worek leżący na siedzeniu obok Locke’a. Worek poruszał się, jakby był obdarzony własną wolą. – Zwłaszcza że tym razem postaraliśmy się nawet o kota.
– Na to wygląda. – Locke szturchnął worek i uśmiechnął się, kiedy ten spróbował mu się odgryźć. – Ale mógłbyś...
Jean wysiadał już z powozu.
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– Panie Fehrwight! Jakże się cieszę, że nareszcie mogę poznać pana osobiście! Pana również, panie...
– Callas – odparł Locke. – Tavrin Callas. Proszę wybaczyć mojemu przyjacielowi, miał ciężki dzień. Ja się wszystkim zajmę.
– Naturalnie – zgodził się kapitan prywatnej przystani jachtowej w Vel Virazzo.
Cumowały w niej (pilnie strzeżone) barki wycieczkowe i jachty należące do wszystkich znaczniejszych rodów zamieszkujących Vel Virazzo, które dałoby się zliczyć na palcach obu rąk. Kapitan zaprowadził ich na koniec jednego z pomostów, gdzie smukła jednomasztowa łódź kołysała się łagodnie na falach: czterdzieści stóp długości, lakierowany tek i wiedźmodrzew, okucia z mosiądzu i srebra, nowiuteńki takielunek z półjedwabiu, żagle – w tej chwili zwinięte – bielusieńkie jak piasek z najczystszej plaży.
– Wszystko przygotowane zgodnie z pańskimi zaleceniami, panie Fehrwight – powiedział kapitan. – Przepraszam, że potrzebowaliśmy aż czterech dni, nie trzech...
– Nic się nie stało. – Locke wręczył mu sakiewkę wypełnioną pieniędzmi, które odliczył w powozie. – Tu jest pełna dopłata do zaliczki plus premia dla pańskich ludzi za pośpiech, tak jakbyście się uwinęli w trzy dni. Nie mam powodów do skąpstwa.
– Doprawdy, jest pan zbyt uprzejmy – odparł kapitan, gnąc się w ukłonach.
Prawie osiemset solari już zostało wydane.
– Jak zapasy? – spytał Locke.
– Wszystko jest, zgodnie z zamówieniem. Jedzenie i zapas wody na tydzień; poza tym wino, płaszcze przeciwdeszczowe, wyposażenie ratunkowe... Wszystko osobiście sprawdziłem.
– A kolacja?
– Zamówiona. Niedługo będzie. Właściwie już od jakiegoś czasu spodziewam się gońca... O, proszę spojrzeć. Właśnie biegnie.
Locke obejrzał się w stronę lądu i uśmiechnął: zza ich powozu wybiegł właśnie mały chłopiec, niosąc w ramionach kosz z przykrywką, większy niż jego tułów.
– Na tym zakończymy nasze interesy – powiedział Locke, kiedy chłopiec wręczył kosz Jeanowi.
– Jak sobie pan życzy, panie Fehrwight. Proszę mi tylko powiedzieć, wypływacie panowie...
– Bezzwłocznie. Mamy... mnóstwo rzeczy, które chcemy zostawić za sobą.
– Potrzebujecie panowie pomocy?
– Miało nas być troje – odparł półgłosem Locke. – Ale i dwóch wystarczy. – Spojrzał na swoją nową łódź, na obce niegdyś rekwizyty: żagle, olinowanie, maszt, ster. – Zawsze wystarcza.
W niespełna pięć minut przeładowali na łódź bagaże przyniesione z powozu. Niewiele tego było: trochę zapasowych ubrań, robocze spodnie i tuniki, broń, mały niezbędnik złodziejski. Słońce zachodziło, kiedy Jean zabrał się do odwiązywania cumy. Locke przeskoczył na pokład rufowy, otoczony podwyższonym nadburciem i duży jak salon. Jeszcze zanim odcumowali, otworzył jutowy worek i uwolnił jego zawartość.
Czarny kociak spojrzał na niego, przeciągnął się i mrucząc, zaczął się ocierać o jego buty.
– Witaj, mały. Oto twój nowy dom. Wszystko, co widzisz, należy do ciebie. Ale to nie znaczy, że się do ciebie przywiążę.
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Rzucili kotwicę sto jardów za ostatnią latarnią morską Vel Virazzo i przy jej rubinowym świetle zjedli obiecaną przez Locke’a kolację.
Siedzieli z podkulonymi nogami na pokładzie rufowym, rozstawiwszy pośrodku mały stolik. Obaj udawali, że bez reszty pochłania ich jedzenie: chleb, kurczak, płetwa rekina w occie, winogrona i czarne oliwki. Król kilkakrotnie przypuszczał szturm na ich kolację i przystał na honorowy rozejm dopiero kiedy Locke przekupił go kurzym skrzydełkiem, niewiele mniejszym niż całe jego ciałko.
Wypili całą butelkę wina – camorryjskiego białego, bez marki, z rodzaju tych, które uprzyjemniają posiłek, nie próbując nad nim dominować. Kiedy Locke wyrzucił pustą butelkę za burtę, zaczęli drugą, już w mniejszym pośpiechu.
– Już czas – powiedział w końcu Jean.
Słońce opadło tak nisko, że częściowo przesłaniało je prawe nadburcie. To była czerwona chwila; cały świat, od wody po niebo, przybrał barwę płatka róży – albo niezakrzepłej krwi. Morze było spokojne, powietrze nieruchome; nic ich nie rozpraszało, nie mieli żadnych obowiązków, planów ani umówionych spotkań.
Locke z westchnieniem wyjął z kieszeni fiolkę przezroczystego płynu i postawił ją na stoliku.
– Myśleliśmy o tym, żeby ją podzielić – powiedział.
– To prawda – przytaknął Jean, kładąc ręce na blacie. – Ale tego nie zrobimy.
– Nie?
– Ty wypijesz całość.
– Nie.
– Nie masz wyboru.
– Za kogo ty się uważasz, do diabła?
– Nie możemy ryzykować podzielenia jej. – Jean mówił spokojnym, opanowanym głosem, w sposób, który podpowiadał Locke’owi, że w każdej chwili jest gotów do działania. – Lepiej żeby jeden z nas odtruł się na dobre, niż żebyśmy obaj wegetowali, a potem... umarli.
– Zaryzykuję i spróbuję powegetować.
– A ja nie. Pij, Locke, proszę cię.
– Bo jak nie, to co?
– Przecież wiesz. Ty mnie nie pokonasz, a ja ciebie tak.
– Czyli jesteś...
– Możesz być przytomny albo nie, mnie to obojętne. Więc pij to pieprzone antidotum, na miłość Występnego Wartownika!
– Nie mogę.
– Zmuszasz mnie, żebym...
– Nie rozumiesz. Nie powiedziałem, że tego nie zrobię, tylko że nie mogę tego zrobić.
– Co to niby...
– Tę fiolkę kupiłem w mieście. Zawiera wodę. – Locke znów sięgnął do kieszeni, ale tym razem wyciągnął z niej pustą buteleczkę i postawił ją obok napełnionej wodą. – Powiem szczerze, że zdziwiłem się, kiedy pozwoliłeś mi nalewać wino. Myślałem, że lepiej mnie znasz.
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– Ty draniu! – Jean zerwał się na równe nogi.
– Wolę jak mnie nazywasz „niecnym dżentelmenem”.
– Ty beznadziejny skurwysynu! – Jean poruszył się tak błyskawicznie, że jego sylwetka rozmazała się Locke’owi przed oczami, gdy chwycił stolik i wyrzucił go za burtę, rozrzucając po pokładzie resztki kolacji. – Jak mogłeś? Jak mogłeś mi to zrobić?!
– Nie mógłbym patrzeć, jak umierasz – odparł Locke bezbarwnym tonem. – Nie dałbym rady. Nie miałeś prawa mnie prosić...
– Nawet nie dałeś mi wyboru!
– Zamierzałeś zmusić mnie, żebym to wypił! – Locke wstał, strząsając z tuniki kostki kurczęcia i okruchy chleba. – Wiedziałem, że tak będzie. Dlaczego masz do mnie pretensje, że zrobiłem to samo, tylko wcześniej?
– To co, teraz ja mam patrzeć, jak ty umierasz?! Najpierw ona, teraz ty! Co to ma być, przysługa?!
Jean osunął się na pokład, ukrył twarz w dłoniach i rozpłakał się. Locke uklęknął przy nim i objął go.
– Tak, Jean. Przysługa. Dla mnie. Co rusz ratujesz mi życie, bo jesteś skończonym osłem i nie wiesz, co robisz. Pozwól, że... że chociaż raz to ja ocalę ciebie. Bo ty naprawdę na to zasługujesz.
– Nic z tego nie rozumiem – wyszeptał Jean. – Ty pieprzony gnoju, jak mogłeś?! Mam ochotę cię objąć, a jednocześnie najchętniej urwałbym ci ten przeklęty łeb.
– Hm... Wydaje mi się, że to właśnie ludzie nazywają „rodziną”.
– Ale ty umrzesz.
– Kiedyś i tak bym umarł. To, że jeszcze żyję, to wyłącznie twoja zasługa, Jean.
– Nie podoba mi się to wszystko.
– Mnie też nie. Ale stało się. I chyba powinienem dobrze się z tym czuć.
Czuję spokój. Tak, chyba mogę tak powiedzieć, pomyślał Locke. Czuję spokój.
– Co teraz zrobimy?
– To, co planowaliśmy. Popłyniemy przed siebie, dokądkolwiek, jak najwolniej. Wzdłuż wybrzeża. Powłóczymy się. Nikt nas nie ściga. Nikt nam nie przeszkadza. Nie ma kogo okraść. Nigdy czegoś takiego nie robiliśmy. – Locke uśmiechnął się od ucha do ucha. – Prawdę mówiąc, wcale nie wiem, czy będziemy w tym dobrzy. – A jeśli ty...
– Kiedy przyjdzie mój czas, stanie się, co ma się stać. Wybacz.
– Racja. Ale nie, nie wybaczę ci. Nigdy.
– Chyba cię rozumiem. A teraz chodź i pomóż mi wciągnąć kotwicę.
– Co ci chodzi po głowie?
– Ta okolica jest taka stara... Rozpada się ze starości. Już dość się na nią napatrzyłem. Spróbujmy skierować to draństwo w inną stronę. – Locke wstał, opierając się na ramieniu Jeana. – W nową stronę.
 



POSŁOWIE
 
Entuzjaści żeglarstwa, zarówno praktycy, jak i teoretycy, z pewnością zwrócili uwagę, że gwara marynarska padła w Szkarłatnych morzach ofiarą licznych okaleczeń i deformacji. W niektórych przypadkach mogę przywołać na swoją obronę szlachetne pobudki: odstąpiłem od jej litery, by ułatwić czytelnikowi zrozumienie tekstu albo uwzględnić techniczną i kulturalną specyfikę świata Locke’a; inne można wyjaśnić wyłącznie najczęstszą pisarską przypadłością – otóż gdzieś coś spartoliłem i nie mam zielonego pojęcia, o czym mówię. Dla nas obu, drogi Czytelniku, najlepiej będzie, jeśli się okaże, że nie potrafisz rozróżnić tych sytuacji – i za to będę trzymał kciuki.
W ten oto sposób kończy się drugi tom cyklu o Niecnych Dżentelmenach.
Scott Lynch
 
New Richmond, Wisconsin 
26 stycznia 2007
 



PODZIĘKOWANIA
 
Jeszcze raz – niesamowitej Jenny, za to, że na przestrzeni lat stała się dla mnie wszystkim: dziewczyną, najlepszą przyjaciółką, pierwszą czytelniczką, konstruktywnym krytykiem, a na koniec także żoną.
Anne Groell, Gillian Redfearn i Simonowi Spantonowi – nie tylko za to, że są w ogóle i w szczególe genialni, ale także za to, że mnie nie zamordowali.
Jo Fletcher – także za niezamordowanie mnie. Twoje zdrowie!
Wszystkim z Orion Books, którzy sprawili, że moja pierwsza (oby nie ostatnia) wizyta w Anglii była taka radosna, i którzy znosili mnie mimo mojej żałosnej choroby. Szczególne podziękowania kieruję do Jona Weira, wiernego nadzorcy i przewodnika.
Wszystkim księgarzom w Wielkiej Brytanii, którzy robili co w ich mocy, żeby wypromować Kłamstwa Locke’a Lamory, kiedy te były jeszcze raczkującym niemowlęciem. Wielkie dzięki.
Desiree, Jeffowi i Cleo.
Deannie Hoak, Lisie Rogers, Joshowi Pasternakowi, Johnowi Josephowi Adamsowi, Elizabeth Bear, Sarah Monette, Jasonowi McCrayowi, Joemu Abercrombie, Tomowi Lloydowi, Jayowi Lake’owi, GRRM i wielu innym. Oraz Rose, która jest wprawdzie niska, ale całkiem znośna z niej przyjaciółka.
Lokiemu, Valkyrii, Peepitowi, Artemidzie i Thorowi – najlepszej ekipie małych zwierzątek domowych, jaka kiedykolwiek zebrała się do kupy.
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